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Mojemu bratu Tylerowi.


Jeśli ta książka jest ciebie warta,


to tylko twoja w tym zasługa.
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Rozdział pierwszy


TARGOWISKO POTWORÓW


Pam często słyszała od matki, że w jej piersi drzemie serce Wyldu.


– To znaczy, moje dziecko, że jesteś marzycielką. I wędrowcem, zupełnie
jak ja.


– A to z kolei znaczy, że powinnaś zachować szczególną ostrożność –
zwykł dodawać ojciec. – Serce Wyldu potrzebuje jasnego umysłu, który
zdoła nad nim zapanować, i silnej ręki do obrony.


Matka uśmiechała się wtedy.


– Ty jesteś tą silną ręką, Tuck. A Branigan jasnym umysłem, o którym
wspomniałeś.


– Branigan? Wiesz, że bardzo go lubię, ale twój brat żarłby żółty śnieg,
gdyby mu tylko ktoś powiedział, że ma smak whisky.


Śmiech matki brzmiał we wspomnieniach Pam jak najpiękniejszy śpiew. Czy
jej ojciec umiał się tak cieszyć? Chyba nie. Tuck Hashford nigdy nie
należał do wesołków. Ani przedtem, zanim serce Wyldu przywiodło jego
żonę do zguby, ani tym bardziej później.


– Dziewczyno! Hej, dziewczyno!


Pam otworzyła oczy.


Zarośnięty kupiec o mocno przerzedzonych siwych włosach spoglądał na nią
z góry.


– Coś mi się widzi, że za młoda jesteś na awanturniczkę.


Wyprostowała się, jakby wyższy wzrost czynił ją doroślejszą.


– I co z tego?


– Co z tego? – Podrapał się po łysinie zdobiącej czubek głowy. – Co cię
sprowadza na targowisko potworów? Należysz do jakiejś grupy czy coś?


Pam nie była najemniczką. Nie potrafiła walczyć. Umiała wprawdzie
posługiwać się łukiem, ale tę umiejętność posiadł każdy człek o dwu
sprawnych rękach i obojgu dobrych oczach. Poza tym Tuck Hashford miał
jedną, za to żelazną zasadę dotyczącą ewentualnego wstąpienia córki w szeregi najemników, a brzmiała ona bardzo prosto i jasno: „Nie ma,
kurwa, mowy”.


– Tak – skłamała teraz Pam. – Należę do pewnej grupy.


Kupiec zmierzył podejrzliwym spojrzeniem stojącą przed nim wysoką,
szczupłą i bez wątpienia pozbawioną broni dziewczynę.


– Doprawdy? A jak ją zwą?


– Oddech Szczura.


– Oddech Szczura? – Twarz mężczyzny rozjaśniła się jak okna burdelu po
zmroku. – To naprawdę świetna nazwa dla grupy! Walczycie jutro na
arenie?


– Jasne. – Kolejne kłamstwo, ponieważ łgarstwa, jak zwykł mawiać wujek
Branigan, są niczym kielichy kaskarskiej gorzałki: starczy, że po nie
sięgniesz, a nigdy nie skończy się na jednym. – Przyszłam tutaj, by
podjąć decyzję, z czym mam walczyć.


– Lubisz wiedzieć, co w trawie piszczy, nie? Inne grupy wysyłają
zazwyczaj promotorów, by ci dogrywali szczegóły występów. – Kupiec
pokiwał z podziwem głową. – Podoba mi się twoje podejście! Nie traćmy
czasu na gadanie! Mam tu potwora, który zmrozi krew w żyłach widzów, a z Oddechu Szczura uczyni najbardziej znaną grupę stąd do Letniego Bazaru!
– Mężczyzna podszedł do przesłoniętej klatki i jednym ruchem zdarł z niej płachtę grubego płótna. – Oto i on! Sam nieustraszony bazyliszek!


Pam nie widziała nigdy wcześniej prawdziwego bazyliszka, lecz wiedziała
o tych stworzeniach wystarczająco dużo, by na pierwszy rzut oka
zrozumieć, że na pewno nie ma do czynienia z przedstawicielem tego
gatunku.


Patrzyła na najzwyklejszego kurczaka.


– Kurczak?! – Kupiec wyglądał na urażonego, gdy podzieliła się z nim tym
spostrzeżeniem. – Gdzie ty masz oczy, dziewczyno? Spójrz na jego
rozmiary!


Kurczak był wielki, nie da się ukryć. Miał pióra pomalowane czarną farbą
i dziób wymazany krwią, co nadawało mu złowieszczy wygląd, jednakże Pam
nie dała się zwieść.


– Bazyliszek zamienia człowieka w kamień samym spojrzeniem – zauważyła
przytomnie.


Kupiec wyszczerzył się jak myśliwy, na którego oczach zdobycz wpadła w zastawioną pułapkę.


– Ale tylko wtedy, gdy tego chce, paniusiu! Każda pszczoła może użądlić,
nieprawdaż? A robią to tylko te, które są rozeźlone. Skunks zawsze ma
przy sobie śmierdzidło, ale pryska nim tylko wtedy, gdy go zaskoczyć! No
spójrz na to! – Wsunął dłoń do klatki, by wyjąć ociosany kamień z grubsza tylko przypominający wiewiórkę. Pam uznała, że nie ma sensu
wspominać o cenie wypisanej na jego spodzie kredą. – Ten dopadł już
dzisiaj jedną ofiarę! Strzeż się…


Kurczak zagdakał w tym momencie, skarżąc się na odebranie jedynego
przyjaciela.


Pomiędzy Pam i kupcem zawisła gęsta i bardzo niezręczna cisza.


– Chyba już pójdę – oznajmiła po chwili dziewczyna.


– Niech Glifa będzie z tobą – odparł zdawkowo mężczyzna, nakrywając
ponownie klatkę z kurczakiem.


Pam weszła głębiej w targowisko potworów zwane ulicą Wapienną, zanim
areny zaczęły wyrastać w okolicy jak grzyby po deszczu, przyciągając
wszelkiej maści kanciarzy i kramarzy. Była to długa i prosta aleja, jak
większość arterii w centrum Ardburga. Dzisiaj otaczały ją z obu stron
drewniane zagrody, żelazne klatki i wykopy okolone siatkami z drutu
kolczastego. Zazwyczaj nie było tutaj zbyt tłoczno, jednakże następnego
dnia miały się zacząć występy, tak więc i do grodu ściągnęło z całego
Grandualu sporo najznamienitszych grup.


Tuck Hashford miał także zasadę dotyczącą kręcenia się jego córki w pobliżu targowiska potworów, którejkolwiek areny i najemników w ogóle, a brzmiała ona, rzecz jasna: „Nie ma, kurwa, mowy”.


Mimo to dziewczyna często obierała tę trasę w drodze do pracy, choć
bynajmniej nie dlatego, że tędy było bliżej i szybciej. Na targowisku
przyśpieszało jedynie jej serce. Odczuwała strach i ekscytację.
Przypominała sobie opowieści snute przez matkę – o dalekich wyprawach i niesamowitych przygodach, o straszliwych bestiach i dzielnych
bohaterach, takich jak jej ojciec i wujek Branigan.


Przejście przez targowisko było dla niej substytutem heroicznych
przeżyć, ponieważ zdawała sobie sprawę, że dokona żywota, podając
napitki i przygrywając na lutni za przysłowiowego miedziaka.


– Spójrz tylko! – krzyknęła wytatuowana Narmeeryjka, gdy Pam ją mijała.
– Szukasz może ogrów? Mam ogry! Prosto ze wzgórz Ogrodzieńca! Dzikie jak
szlag!


– Maaaantykoooora! – darł się Północnik o wygolonym na łyso czerepie i strasznych bliznach szpecących twarz. – Maaaantykooora!


Za nim naprawdę znajdowała się żywa mantykora. Jej błoniaste skrzydła
spętano łańcuchami, kolczasty ogon owinięto pasami grubej skóry, a w pysk wsadzono wędzidło, lecz pomimo tych wszystkich oznak zniewolenia
jakimś cudem wciąż budziła grozę.


– Wargi z Zimowych Lasów! – zachwalał kolejny kupiec, przekrzykując chór
podobnych głosów. – Zrodzone w Wyldzie, wychowane na farmie!


– Gobliny! – skrzeczała starucha ze szczytu umieszczonej na wozie
żelaznej klatki. – Kupujcie gobliny! Po marce za sztukę albo tuzin za
dziesięć marek!


Pam zajrzała do klatki. Wypełniały ją brudne małe stworzenia, z których
większość była przeraźliwie chuda, wręcz zagłodzona. Dziewczyna wątpiła,
aby nawet tuzin takich przeciwników zachęcił kogokolwiek do obejrzenia
walki.


– Ejże! – wydarła się z góry staruszka. – To nie stragan z kieckami,
dziewko! Kupuj goblina albo już cię tu nie ma!


Pam zastanawiała się przez moment, co powiedziałby ojciec, gdyby wróciła
do domu z goblinem na smyczy, a że tylko jedna reakcja przyszła jej na
myśl, uśmiechnęła się pod nosem, mamrocząc: „Nie ma, kurwa, mowy”.


Poszła dalej, przeciskając się przez tłum promotorów i miejscowych
awanturników, którzy targowali się zawzięcie z wybranymi kupcami i obdartymi kaskarskimi łowcami. Starała się jak mogła, by nie rozdziawiać
za szeroko gęby na widok co bardziej imponujących okazów i prowadzających je na uwięzi ludzi. A ujrzała między innymi kilka
wielkich trolli, którym obłożono srebrem rany po poucinanych kończynach,
by te nie mogły odrosnąć. Opodal stał masywny ettin, któremu brakowało
jednej z głów. Parę kroków dalej prężyła się gorgona o pokrytej wężami
głowie, przykuta za szyję do pobliskiej ściany. Czarny rumak zionął
ogniem w twarz głupca, który usiłował zajrzeć mu w zęby.


– Pam!


– Wierzba! – Potruchtała do kramu przyjaciela, opalonego na ciemny brąz
i bardzo wysokiego jak na wyspiarza z Jedwabnego Wybrzeża.


Już podczas pierwszego spotkania zauważyła, że Wierzba to dziwne miano
jak na chłopa jego wzrostu, w odpowiedzi jednak usłyszała, że wspomniane
drzewo rzuca cień na wszystko wokół, co – jak się zastanowić – miało
sens w odniesieniu do jego rozmiarów.


Czarne loki Wierzby zafalowały, gdy pokręcił zdecydowanie głową.


– Znowu idziesz przez targowisko potworów? Co by na to powiedział stary
Tuck, gdyby cię tu zobaczył?


– Oboje znamy odpowiedź na tak postawione pytanie – odparła, szczerząc
zęby. – Jak idzie handel?


– Kwitnąco! – Zamaszystym gestem wskazał skrzydlate węże za swoimi
plecami, trzymane w wiklinowych klatkach. – Już niedługo każdy
mieszkaniec Ardburga będzie posiadał własnego zanto! Doskonale się
nadają na zwierzaki domowe. Świetni towarzysze zabaw dla dzieci, o ile
tym drugim nie przeszkadza żrący jad, którym moje cudeńka mogą plunąć im
w oczy w każdej chwili… W dodatku tutejsze chłody są dla nich zabójcze,
więc żaden nie przetrwa dłużej niż miesiąc… – Podrapał się po głowie. –
Następnym razem chyba przywiozę z wysp homary. Te powinny iść jak świeże
bułeczki.


Pam przytaknęła skwapliwie, choć nie miała pojęcia, o jakich bestiach
mowa.


Wierzba gmerał palcami w jednym z licznych muszlowych naszyjników,
którymi się przystroił.


– Hej, słyszałaś nowiny? Ponoć pojawiła się nowa horda. Na północ od
Cragmoor, na pustkowiach Brumalu. Pięćdziesiąt tysięcy potworów z piekła
rodem wyruszyło na podbój Grandualu. Powiadają, że przewodzi im olbrzym
o imieniu…


– …Grom – dokończyła za niego Pam. – Pracuję w tawernie, pamiętasz?
Ilekroć w mieście pojawia się nowa plotka, ja pierwsza ją słyszę. Wiesz,
że sułtana Narmeeru to tak naprawdę chłopak noszący kobiecą maskę?


– To nie może być prawda.


– I że ta szwaczka z Rutherfordu, która zadźgała męża, twierdzi, iż jest
nowym wcieleniem Królowej Zimy?


– W to także wątpię.


– A co powiesz na to, że…


Dalsze słowa zagłuszyła głośna wrzawa. Oboje odwrócili się jak na
komendę w stronę najbliższego skrzyżowania.


– Zdaje się, że kolejna grupa dotarła do miasta. I to nie byle jaka –
westchnął Wierzba. Gdy dziewczyna zerknęła na niego błagalnie, rzucił: –
Idź. I pozdrów ode mnie Krwawą Różę.


Pam obdarzyła przyjaciela uśmiechem, po czym pognała przed siebie. Po
drodze musiała wyminąć kudłatego yethika. Moment później prześlizgnęła
się między wściekłym łowcą a drażniącym go awanturnikiem; udało jej się
to dosłownie mgnienie oka przed tym, nim ten pierwszy powalił drugiego
zaskakującym ciosem w nos. Dotarła do skrzyżowania, zanim pierwszy z wozów się na nie wtoczył, mogła więc go powitać, stojąc w pierwszym
szeregu tłumu gapiów.


– Hej, uważaj, gdzie le… – Chłopak w jej wieku, z orlim nosem i szopą
jasnych włosów, posłał urażone spojrzenie prosto w jej uśmiechniętą
twarz, który to widok musiał uznać za uroczy, ponieważ szybko dodał: –
Wybacz. Dla tak pięknej dziewczyny zawsze znajdzie się miejsce obok
mnie.


No, no, pomyślała.


– Dzięki – odparła z przesadnie radosnym uśmiechem, powstrzymując się
przed przewróceniem oczami.


– Przyszłaś zobaczyć najemników? – zapytał.


Nie, durniu, chciałam zobaczyć, jak konie srają, odpowiedziała w myślach.


– Owszem.


– Ja też – ucieszył się, po czym dłonią poklepał przewieszoną przez
ramię lutnię. – Jestem bardem.


– Naprawdę? Której grupy?


– Cóż, na razie żadnej, ale to tylko kwestia czasu.


Przytaknęła automatycznie, skupiając całą uwagę na przetaczającym się
opodal wozie, który był chyba większy od chaty. Obwieszono go
wyprawionymi skórami i zaprzęgnięto w parę białych włochatych mamutów, z których kłów zwisały barwne proporce. Najemnicy będący właścicielami
tego środka transportu zgromadzili się wokół ustawionej na dachu
przysadzistej wieży oblężniczej, skąd machali obnażonymi klingami
wiwatującemu na ich cześć tłumowi.


– To Pogromcy Olbrzymów – odezwał się stojący obok chłopak, jakby
najznamienitsi synowie północy potrzebowali prezentacji.


Najemnicy – sami barczyści i brodaci Kaskarowie – byli regularnymi
klientami tawerny, w której pracowała Pam, dlatego ich lider pomachał do
niej przyjaźnie, gdy wóz mijał miejsce, gdzie stała. Samozwańczy bard
nie przeoczył tego faktu i natychmiast sam spojrzał na nią z nieskrywanym podziwem.


– Znasz Alkaina Tora?


Pam wbrew sobie zignorowała ton jego głosu i odburknęła zwięźle:


– Jasne.


Chłopak zmarszczył czoło, ale nie powiedział nic więcej.


Potem ulicą przetoczyło się jeszcze ze stu najemników. Jedni jechali
konno, drudzy szli pieszo. Pam rozpoznała wśród nich członków kilku
innych grup znanych jej z Narożnika, takich jak: Dzika Kiszka,
Czarno-Czarni, Dzikusy i Kosz Mary. Z tej ostatniej ekipy brakowało
dwóch chłopaków, których zastępował arachnianin w stalowej zbroi
płytowej.


– Hołota – rzucił chłopak, po czym zamilkł, najwyraźniej czekając, aż
Pam poprosi go, by wyjaśnił, o co mu chodzi. Gdy dziewczyna się nie
odezwała, sam dodał: – Większość mniej znanych najemników będzie
naparzała się tej nocy ze śmietnikowymi skrzatami na dziedzińcach gildii
lub prywatnych arenach. Ale te lepsze grupy, jak na przykład Pogromcy
Olbrzymów czy też Baśń, trafią jutro do Wąwozu, gdzie wystąpią przed
tysiącami widzów.


– Do Wąwozu? – podchwyciła Pam.


Doskonale wiedziała, do czego odnosi się ta nazwa, lecz uznała, że skoro
ten nadęciuch ma ją zagadywać, ona może przynajmniej wybrać temat
rozmowy.


– Mówię o głównej arenie Ardburga – nawijał chłopak, odprowadzając
wzrokiem ogon karawany. – W sumie to nic, na czym by warto oko zawiesić.
Nie umywa się do aren wzniesionych na południu. Byłem zeszłego lata w Pięciodworze, wiesz? Ich arena jest największa na świecie. Nazywają ją…


– Patrzcie! – zawołał ktoś, ratując Pam przed koniecznością zatkania
dłonią ust nowo poznanemu towarzyszowi, który ani myślał zamilknąć. – To
Baśń!


Do skrzyżowania zbliżał się zaprzęg ciągniony przez osiem wielkich koni
chronionych smoczymi ladrami z brązu. Sam wóz bojowy miał kształt
fortecy toczącej się na szesnastu kamiennych kołach, jego okna chroniły
stalowe osłony, a z burt zwisały gęsto nabijane kolcami łańcuchy.
Zadaszenie zdobiły pordzewiałe krenelaże, w każdym z czterech narożników
zaś osadzono wieżyczki z kuszami.


Kątem oka Pam dostrzegła chłopaka, który co rusz prostował się dumnie i nadymał pierś jak samiec żaby podczas wiosennych godów.


– To Reduta Buntowników – oznajmiła, zanim jej towarzysz zdążył ją
poinformować o kolejnym doskonale jej znanym fakcie. – Należy do Baśni,
grupy, która powstała cztery i pół roku temu, ale już jest uznawana za
najbardziej znaną ekipę najemników na świecie. Wiesz, jak jest – dodała
protekcjonalnym tonem. – Zdecydowana większość grup walczy wyłącznie na
arenach. Jeżdżą z miasta do miasta i podejmują się pokonania
wszystkiego, co schwytali miejscowi łowcy. I świetnie, ponieważ tym
sposobem wszyscy: myśliwi, promotorzy, właściciele aren, a nawet sami
najemnicy, zarabiają, podczas gdy cała reszta otrzymuje nieziemskie
widowisko.


– Przecież wie… – Chłopak się żachnął.


– Ale Baśń – przerwała mu Pam – działa wciąż po staremu. Nie tylko
objeżdża areny, podejmuje się także kontraktów, których żadna inna grupa
nie chce przyjąć. Polowali na olbrzymy, palili pirackie floty. Zabijali
piaseczniki w Dumidii, a kiedyś nawet udało im się zabić samego króla
firbolgów, tutaj zresztą, w Kaskarze.


Wskazała na potężnie zbudowanego Północnika z szopą ciemnych włosów
przesłaniających mu większą część twarzy, który siedział między dwoma
krenelażami.


– To Brune. Swego rodzaju miejscowa legenda. Vargyr…


– Vargyr?


– My nazywamy takich jak on szamanami – wyjaśniła Pam. – Potrafią, jeśli
tylko zechcą, zmienić się w wielkiego niedźwiedzia. A teraz spójrz na tę
babkę z wygoloną po bokach głową, tę z tatuażem. To czarodziejka, a dokładniej mówiąc: przywoływaczka. Nazywa się Cora, ale ludzie wołają na
nią Tuszowiedźma. Obok niej jest druin Bezchmurny. To ten wysoki z zielonymi włosami i długimi króliczymi uszami. Powiadają, że jest
ostatnim ze swojej rasy i że nigdy jeszcze nie przegrał zakładu, a jego
miecz, zwany Madrygałem, przecina stal z taką łatwością, jakby to był
jedwab.


Chłopak poczerwieniał na twarzy, która nabrała odcienia wiele mówiącego
szkarłatu.


– Dobra, słuchaj… – wymamrotał, Pam jednak miała dość słuchania.


– A tam – wskazywała właśnie kobietę stojącą z jedną nogą na blankach
wieńczących wóz wysoko nad ich głowami – masz samą Krwawą Różę. Jest
liderką Baśni, zbawczynią Castii i najprawdopodobniej
najniebezpieczniejszą kobietą po tej stronie Wyldu.


Zamilkła dopiero wtedy, gdy padł na nią cień wielkiego wozu. Nigdy
wcześniej nie spotkała osobiście Krwawej Róży, ale słyszała wszystkie
pieśni o niej i widziała jej podobizny na plakatach i rysunkach
zdobiących każdy zakątek miasta, choć jak się teraz okazało, kreda i węgiel niespecjalnie oddawały faktyczną urodę najemniczki.


Liderka Baśni nosiła czarną matową zbroję ozdobioną czerwonymi wstawkami
i tylko jej rękawice lśniły, jakby wykonano je z najczystszej stali.
Zostały wykute przez druinów (tak przynajmniej utrzymywano w pieśniach)
i stanowiły komplet z bułatami zwanymi Ostem i Cierniem, które
spoczywały obecnie w pochwach na jej biodrach. Włosy miała ufarbowane na
krwistą czerwień i ścięte krótko na wysokości brody.


Połowa dziewuch w mieście farbowała włosy na ten sam kolor i strzygła
się identycznie. Pam również nabyła woreczek szkarłatnych fasolek, które
po namoczeniu w wodzie wydzielały czerwony sok, jednakże ojciec odgadł
jej zamiary i kazał, by zjadła je na jego oczach do ostatniej. Smakowały
jak kawałki cytryny posypanej cynamonem i zabarwiły jej wargi, zęby i język tak mocno, że długo jeszcze wyglądała, jakby właśnie zagryzła
jelenia, lecz włosy – pomimo jej najlepszych chęci – pozostały
zwyczajnie kasztanowe.


Wóz przejechał, pozostawiając mrużącą oczy Pam, która poczuła się jak
oślepiony popołudniowym słońcem śpioch.


Stojący obok chłopak w końcu odzyskał głos, aczkolwiek musiał
odchrząknąć, zanim odważył się odezwać.


– No, no, ty naprawdę się na tym wszystkim znasz. Nie skoczyłabyś na
jednego do Narożnika?


– Do Narożnika…


– Tak, to tuż za…


Pam ruszyła z kopyta. Nie tylko spóźniła się do pracy, ale też o mały
włos złamałaby kolejną zasadę ojca, tę dotyczącą picia alkoholu z obcymi
chłopakami.


Akurat tym zakazem niespecjalnie się przejmowała, ponieważ wolała
dziewczyny.





Rozdział drugi


NAROŻNIK


Pam znała cztery osoby, na które można się było zawsze natknąć w Narożniku.


Pierwsza z nich, Tera, prowadziła tawernę, uprzednio zaś sama była
najemniczką, zanim straciła rękę.


– Ja jej, u licha, nie straciłam! – mówiła, ilekroć ktoś pytał, w jakich
okolicznościach to się stało. – Muchomiś wyrwał mi ją i na moich oczach
pożarł! Wiem więc dokładnie, gdzie ona jest, leży gdzieś tam w jego
dawno zgniłych trzewiach!


Ta wielka, barczysta baba trzymała interes jedną, ale za to żelazną
ręką. W tych rzadkich chwilach, gdy nie wyklinała kuchcików i nie
opieprzała kelnerek, zajmowała się zniechęcaniem klientów do bitki
(zazwyczaj grożąc, że sama da im po ryjach) albo wspominała stare dobre
czasy z innymi najemnikami.


Drugą osobą przesiadującą wiecznie w Narożniku był Edwick, jej mąż.
Niegdyś bard grupy zwanej Awangardą, zdążył dawno przejść na emeryturę.
Odtąd stawał każdego wieczoru na scenie, by sławić wyczyny swoich
dawnych kompanów, a znał drań wszystkie poematy i pieśni, jakie
kiedykolwiek powstały. Edwick był przeciwieństwem żony: nie dość, że
szczupłej budowy, to jeszcze wiecznie radosny, całkiem jak dzieciak na
kucyku. Przyjaźnił się z matką Pam i wbrew zasadzie Tucka Hashforda
dotyczącej bratania się z muzykami – „Nie ma, kurwa, mowy” – nierzadko
po pracy wyjawiał dziewczynie tajniki gry na lutni.


Kolejny był Tiamax, także dawny członek Awangardy. Był arachnianinem, co
znaczyło, że posiadał ośmioro oczu (z czego dwoje brakujących kryło się
pod przepaskami) i trzy pary rąk, którymi mógł równocześnie witać się,
drapać po tyłku i serwować napitki. Jeśli wierzyć Edwickowi, też swego
czasu należał do grona nielichych wojowników.


Ostatnim ze stałych bywalców Narożnika był wujek Branigan. Za młodu
jeden z najznamienitszych najemników, niezrównany opój i do tego
straszny drań. Teraz jednak, prawie dziesięć lat po śmierci siostry –
której skutkiem był także rozpad jego dawnej grupy – stał się… Co tu
dużo gadać: nadal kradł, nadal chlał i nadal rozrabiał, przy czym do
długiej listy jego przywar doszedł jeszcze nieumiarkowany hazard.


Z tego też powodu jego kontakty z ojcem Pam były naprawdę rzadkie,
zwłaszcza w ciągu ostatniej dekady. Jeden stracił siostrę, a drugi
ukochaną żonę, lecz żałoba po Lily Hashford skierowała ich na dwie
odmienne ścieżki życia.


– Pam! – zawołał wujek z balkonu nad kontuarem. – Bądź tak miła i podaj
mi jednego.


Dziewczyna odstawiła na poplamioną drewnianą ladę naręcze zebranych
właśnie naczyń. Tawerna była tego wieczoru zatłoczona bardziej niż
zwykle. Przy barze tłoczyli się pospołu nowo przybyli najemnicy i ci,
którzy pragnęli się choć o nich otrzeć. Ogień buchał z trzech palenisk,
w głębi sali toczyły się dwie bójki, a obnażony do pasa bard walił w bęben z taką zaciekłością, jakby ten był mu winien kupę pieniędzy.


– Wujek Branigan chce jeszcze jedną whisky – poinformowała Tiamaxa.


– Serio? – Arachnianin pochwycił przyniesione naczynia. Czterema rękami
zaczął je płukać, a dwiema kolejnymi otworzył drewnianą wytrząsarkę, by
nalać wonnego różowego płynu do wysokiej szklanicy.


– Co to jest? – zapytała kobieta, której ją podał.


– Doda.


– Doda? – Obwąchała drinka. – Capi kocimi szczynami.


– Następnym razem zamów pieprzone piwo, jeśli coś ci nie pasuje –
odburknął Tiamax. Wystające z bujnego siwego zarostu żuwaczki poruszyły
się w wyrazie irytacji. Jedna z nich była w połowie odłamana, zaklikał
więc niezdarnie, zamiast wydać melodyjny dźwięk jak każdy w pełni zdrowy
osobnik jego gatunku. Kobieta obwąchała szklankę raz jeszcze, a potem
zniknęła w tłumie. Arachnianin w tym czasie osuszał trzy miski naraz,
wywijając ścierką. – A jak twój wujek ma zamiar za tę whisky zapłacić,
jeśli wolno spytać?


– Powiedz, żeby doliczył mi do rachunku!


Pam uśmiechnęła się krzywo do barmana.


– Chce, żebyś doliczył mu do rachunku.


– No tak. Otwarty rachunek Branigana Faya! – Tiamax uniósł wszystkie
sześć rąk w geście rozpaczy. – Cóż, z przykrością muszę powiadomić, że
właśnie uległ on zamknięciu.


– Kto tak mówi? – zagrzmiał bezcielesny głos wujka.


– Kto tak mówi? – powtórzyła Pam.


– Tera.


– Przekaż temu wyklutkowi, że biorę Terę na siebie! – wydarł się
Branigan. – Poza tym coś mi się widzi, że zaraz zgarnę dużą wygraną!


Dziewczyna westchnęła ciężko.


– Wujek Branigan mówi, że…


– Wyklutkowi? – Żuwaczki barmana zaklikały ponownie, a Pam dostrzegła w jego fasetowych oczach złowieszczy błysk. – Jedna whisky! – dodał,
podnosząc głos. – Już podaję! – Sięgnął po stojący na kontuarze kubek,
drugim segmentowym odnóżem równocześnie zdejmując flaszkę z najwyższej
półki. Była pokryta grubą warstwą pleśni, a nawet pajęczyną. Gdy Tiamax
wyszarpnął z jej szyjki korek, ten rozpadł się w pył.


– Co to jest? – zainteresowała się Pam.


– Zwykła whisky. Tak jakby. Znaleźliśmy sześć skrzynek tego trunku, gdy
Dzicy otoczyli nas w warowni Turnstone. – Jak każdy były najemnik,
Tiamax nie odpuszczał żadnej okazji, by podzielić się wspomnieniami z dawnych lat. – Chcieliśmy spróbować – kontynuował arachnianin – ale
nawet Matty nie zdołał przełknąć tego zajzajeru, użyliśmy więc reszty w charakterze bomb zapalających. – Zawartość flaszki wyciekała z szyjki
powoli jak miód, z tym że cuchnęła gorzej od ścieku. – Masz. Przekaż
swojemu wujkowi, że to na koszt firmy. Z pozdrowieniami od wyklutka.


Pam zmierzyła zawartość kubka podejrzliwym spojrzeniem.


– Dajesz słowo, że od tego nie umrze?


– Jestem tego prawie pewien. – Barman przyłożył wiotką dłoń do klatki
piersiowej. – Przysięgam na mój głowotułów.


– Na twoje co?


Zza kuchennych drzwi wypadła Tera dzierżąca w dłoni upapraną sosem
kopyść, jakby to była maczuga.


– Wy tam! – wrzasnęła, wskazując namiastką broni dwóch mocujących się
przy palenisku najemników. – Czytać nie umiecie czy co? – Nie mając
drugiej ręki, którą mogłaby wskazać im tabliczkę, użyła znów łyżki, by
zwrócić ich spojrzenia na zawieszoną nad kontuarem tabliczkę, a nawet
posunęła się do odczytania wyrytych na niej słów. – Żadnych burd przed
północą! To szanowany przybytek, a nie jakaś tam zapchlona spelunka.


Gdy szła w kierunku walczących, pozostali klienci uskakiwali z drogi,
jakby była głazem staczającym się po stromym zboczu.


– Dzięki, Max. – Pam chwyciła kubek i ruszyła śladem szefowej, dzięki
czemu udało jej się przebyć niemal połowę drogi, zanim została
wchłonięta przez tłum.


Tera kopała w tym czasie zwijającego się na podłodze awanturnika,
równocześnie okładając drugiego kopyścią po tyłku.


W drodze ku schodom dziewczyna wykonywała zwinne uniki, chłonąc kolejne
plotki jak złodziejaszek zawartość kieszeni na targu. Trzej kupcy
rozmawiali o wczesnych przymrozkach, które zniszczyły większość
kaskarskich upraw. Zarobili krocie dzięki importowi żywności z Pięciodworu. Jeden z nich zasugerował właśnie, że wypadałoby złożyć z tej okazji hojną daninę Królowej Zimy, co jego sąsiad z prawej, rasowy
Północnik, skwitował wybuchem gromkiego śmiechu, natomiast siedzący po
lewej Narmeeryjczyk jęknął tylko, po czym uczynił znak koła na piersi.


Wiele osób zastanawiało się, kto nazajutrz stanie do walki w Wąwozie, a co jeszcze ważniejsze, z czym przyjdzie mu się zmierzyć. Baśń, jak
mówiono, postanowiła zdać się na wybór miejscowych łowców, którzy ponoć
mieli niespodziankę w zanadrzu.


Większość rozmów jednak krążyła wokół rzesz potworów gromadzących się na
północ od Cragmoor. Wszyscy, od rolników po wojowników, dywagowali,
jakie też zamiary może mieć tak zwana horda z Brumalu.


– Chodzi o zemstę! – wybełkotał najemnik z ustami pełnymi czegoś
czarnego i miękkiego. – Bez dwóch zdań! Wciąż nie mogą nam zapomnieć, że
sześć lat temu skopaliśmy im dupska pod Castią. Latem przyszłego roku
znów zaatakują, zapamiętajcie moje słowa!


– Nie uderzą ponownie na Castię – perorowała kobieta, której twarz
pokrywał tatuaż przedstawiający białego pająka. – Miasto leży za daleko
i jest zbyt dobrze bronione. Moim zdaniem to Ardburg ma powody do
niepokoju. Lepiej, by murgrabiowie trzymali swoich ludzi w gotowości i kazali naostrzyć wszystkie topory!


– Ten cały Grom… – zastanawiał się Lufane, kapitan statku powietrznego,
który utrzymywał się z wożenia bogaczy nad górami. – Powiadają, że żywi
do nas ogromną urazę.


– Do nas? – zdziwił się jakiś staruch.


– No do nas, znaczy do wszystkich ludzi. – Kapitan dopił wino, po czym
podał kubek przechodzącej Pam. – Powiada, że to my jesteśmy potworami.
Kilka lat temu zrobił wypad w góry i zniszczył każdą arenę, na jaką
trafił.


Ten pierwszy, najemnik, wyszczerzył na to poczerniałe zębiska.


– Olbrzym nazywający nas potworami? A kogo obchodzi, co taki sobie
myśli? Za dwa dni wszystkie grupy z północy ruszą do Cragmoor, szukając
okazji do zdobycia sławy. Do wiosny po tej hordzie zostaną wyłącznie
sterty bielejących w mule kości – zaręczał, gdy Pam go mijała – ale
bardowie będą mieli dzięki temu zajęcie po kres swoich dni.


Dziewczyna dotarła pod scenę. Bębniarz właśnie zakończył występ, a jego
miejsce zajął Edwick, który przycupnął na zydlu z lutnią w dłoniach.
Puścił do Pam oko, zanim rozpoczął pieśń o oblężeniu Wydrążonego
Wzgórza, na co tłum zareagował głośnymi pomrukami aprobaty. Ludzie
uwielbiali słuchać o bitwach, zwłaszcza o tych, w których bohaterowie
otoczeni przez przeważające siły wroga mieli marne szanse na
przetrwanie.


Pam z kolei uwielbiała wsłuchiwać się w głos starca. Był chrapliwy i szczebiotliwy zarazem, miły dla ucha jak para wygodnych ciżemek z miękkiej skóry dla dziewczęcej stopy. Edwick szkolił ją także w śpiewie,
aczkolwiek jego ocena kunsztu dziewczyny wahała się wciąż pomiędzy:
„Uważaj, bo szkło popęka od tych wrzasków” i „Przynajmniej nie ściągną
cię siłą ze sceny”. Dopiero niedawno uśmiechnął się pod nosem,
mamrocząc: „Nieźle, całkiem nieźle”.


Pam wracała wtedy do domu, żałując tylko jednego: że nie może podzielić
się swą radością z ojcem. Wszakże Tuck Hashford nie pochwaliłby jej
zadowolenia. Nie chciał, by córka śpiewała ani grała na lutni, ani tym
bardziej wysłuchiwała przechwałek emerytowanych bardów. Gdyby nie fakt,
że od śmierci żony miał problemy z utrzymaniem jakiejkolwiek posady, a dzięki zarobionym przez Pam pieniądzom jako tako wiązali koniec z końcem, zabroniłby jej choćby zbliżać się do Narożnika…


Otrząsnęła się ze wspomnień, podszedłszy do wujka.


Branigan walnął w blat otwartą dłonią, roztrącając miedziaki i przewracając drewniane figurki rozstawione na planszy do czwórcy. Jego
przeciwnik, zakapturzony mężczyzna, którego twarzy dziewczyna nie mogła
dojrzeć, westchnął tylko ciężko. Tymczasem Branigan zaczął się
niezręcznie tłumaczyć:


– No nie, tak mi przykro, że przypadkiem je poprzewracałem. Uznajmy tę
partię za remisową, Chmuro.


– Chcesz nazwać remisem sytuację, w której jeden z graczy wygrywa, a drugi posuwa się do oszustwa, by uniknąć przegranej?


Branigan wzruszył ramionami.


– Obaj mieliśmy jeszcze szansę.


– Ja ją miałem bez wątpienia – odparł oponent. – Wsparłbyś mnie, Brune!


Brune?


Pam zamarła z gębą rozdziawioną jak u pisklaka, który patrzy na wijącego
się przed nim robala. Po lewej od wujka siedział bez cienia wątpliwości
Brune. Ten Brune. Pieprzony szaman Baśni. Legenda czy nie, wyglądał jak
większość jego pobratymców z północy: był wysoki, szeroki w barach, lecz
nawet imponująca szopa ciemnych włosów nie mogła ukryć faktu, że Brune
nie należy do najurodziwszych synów tych ziem. Brwi miał rozrośnięte,
krzaczaste, nos złamany, a szpara pomiędzy dwoma przednimi zębami była
tak szeroka, że dałoby się w nią wrazić palec.


– Zamyśliłem się – wyznał vargyr. – Wybacz.


Pam wciąż nie mogła dojść do siebie, jej umysł nie zdążył jeszcze
poukładać informacji przesyłanych przez oczy… Jeśli to jest Brune,
oznacza to, że zakapturzony facet… ten, którego wujek nazwał Chmurą,
będzie…


Mężczyzna odwrócił się z wolna, niespiesznie zsuwając kaptur z głowy i odsłaniając długie uszy przylegające do złocistozielonych włosów. Pam
nie zauważyła jednak ani charakterystycznych uszu, ani drapieżnego
uśmiechu druina. Przygwoździło ją spojrzenie jego oczu: półksiężyców
lśniących na barwnym tle przypominającym refleksy blasku świecy rzucane
na fasety szmaragdu.


– Cześć, Pam.


On zna moje imię! Skąd, u licha, wie, jak się nazywam? Czyżby wujek
zdradził mu to przed chwilą? Być może… Nie… Na pewno…


Pam była wstrząśnięta; po powierzchni trzymanego przez nią napitku
rozchodziły się delikatne fale.


– Nasz przyjaciel Branigan wszystko nam o tobie powiedział – oznajmił
druin. – Twierdzi, że umiesz śpiewać i jesteś kimś w rodzaju cudownego
dziecka lutni.


– Gada takie bzdury, jak za dużo wypije – wymamrotała Pam.


Szaman zaśmiał się, zapluwając blat i planszę do gry w czwórcę
przełykanym właśnie piwem.


– Jak za dużo wypije – zarechotał. – Rewelacja.


Bezchmurny wyjął monetę wykonaną z białego kamienia księżycowego i przyjrzał się uważnie jednej z jej stron.


– Brune i ja jesteśmy najemnikami. Członkami grupy zwanej Baśnią.
Zakładam, że o nas słyszałaś.


– No… ja…


– Słyszała. – Wujek przyszedł jej z odsieczą. – Oczywiście, że słyszała.
Zgadza się, Pam?


– Zgadza się – wydukała dziewczyna.


Czuła się tak, jakby zawędrowała na sam środek zamarzniętego jeziora i usłyszała, że lód zaczyna trzeszczeć pod jej stopami.


– Widzisz – kontynuował tymczasem Bezchmurny – tak się składa, że
szukamy nowego barda. Zakładając, rzecz jasna, że chciałabyś ubrudzić te
śliczne ciżemki.


– Ubrudzić ciżemki? – powtórzyła bezwiednie Pam, przyglądając się
rosnącej w zastraszającym tempie pajęczynie pęknięć na wyimaginowanym
lodzie. Cóżeś ty im naopowiadał, wujku?


– Chodzi mu o wyruszenie w trasę – wyjaśnił Branigan. Mówił niewyraźnie,
a oczy mu lśniły, co jednak nie miało nic wspólnego ze znacznym stopniem
upojenia. – Mówimy o prawdziwej przygodzie…


– Ach. – Krzesło Bezchmurnego zaskrzypiało, gdy wstawał i pokazywał ręką
gdzieś za plecy dziewczyny. – A oto i nasza szefowa. Róża we własnej
osobie – dokonał prezentacji, kiedy żywa legenda zatrzymała się przy ich
stoliku.


W tym momencie nogi ugięły się pod Pam.


Branigan zerwał się z krzesła, widząc, że jego siostrzenica zaczyna się
przewracać. Wyjął jej kubek z dłoni na moment przed tym, nim go
upuściła.


– Mało brakowało – usłyszała słowa wujka w chwili, gdy podłoga pomknęła
na spotkanie jej twarzy.


 


– Jest za młoda – rzuciła ostrym tonem jakaś kobieta. – Ile ma lat?
Szesnaście?


– Siedemnaście – odparł Branigan. – Chyba. W każdym razie niewiele jej
do siedemnastki brakuje.


– Dla jednego niewiele, dla drugiego wiele – marudziła kobieta,
najprawdopodobniej Róża.


Tak, to musiała być ona.


Pam otworzyła oczy, ale zaraz je zamknęła, porażona blaskiem pochodni.
Uznała, że jeszcze chwilę poleży bez ruchu.


– A ty ile lat miałaś, gdy po raz pierwszy chwyciłaś za miecz? – zapytał
Bezchmurny. Pam dałaby głowę, że usłyszała nutę jadu w jego głosie. –
Albo kiedy zabiłaś tamtego cyklopa?


Jedyną odpowiedzią było westchnienie. Po chwili brzęknęła zbroja i padły
słowa:


– Dziewczynina zemdlała na mój widok. Co będzie, jeśli zobaczy krew?


– Da radę. – Wujek Branigan poparł druina. – Nie zapominajcie, że to
córka Tucka i Lily.


– Masz na myśli Tucka Hashforda? – Brune był pod wrażeniem. – Powiadają
o nim, że swego czasu był nieustraszony. A każdy z nas ma przecież w sobie co nieco z ojca. Bogowie świadkiem, że ja mam.


– I z matki – wtrąciła kobieta, której głosu Pam nie rozpoznała. – Ale
czy ona chce z nami iść? Zapytaliście ją o to?


Chcesz, zapewnił Pam głosik w głowie.


– Chcę… – wycharczała, po czym usiadła i natychmiast tego pożałowała.
Gwar wypełniający Narożnik wydał się jej tak nieznośny, jakby zapakowano
ją na łódź pełną wystraszonych kotów. Wokół niej stało czworo członków
Baśni. Branigan przyklęknął u jej boku. – Chcę z wami iść – powtórzyła
pewniejszym tonem. – Ale… dokąd my… idziemy?


– W pewne zimne miejsce – odpowiedziała kobieta, która nie była Różą.


Przyglądała się Pam z taką miną, jakby przed momentem znalazła ją
przyklejoną do podeszwy swojego buta.


W odróżnieniu od muskularnej najemniczki Tuszowiedźma była szczupła i wiotka. Nosiła długą tunikę z rozcięciem aż do biodra i wysokie czarne
buciory wyposażone w więcej sprzączek niż kaftan, którym pęta się
szaleńców. Czarne włosy Cora miała na tyle długie, że mogła je wiązać z tyłu głowy, lecz to nie przeszkodziło jej w wygoleniu boków czerepu. W uszy powtykała sobie kościane ozdoby, podobna zdobiła jej lewą brew, a w skrzydełku nosa tkwił ćwiek. Porcelanowo blada skóra niemal w całości
była pokryta tatuażami. Wzrok Pam przykuł wydziarany tuszem na udzie
wizerunek morskiego potwora, którego mackowate ramiona wynurzały się
spod tkaniny.


Cora zauważyła spojrzenie dziewczyny i natychmiast poprawiła tunikę.


– Widziałaś jakąś z tak bliska? – Kpiący ton sugerował, że nie chodzi
jej bynajmniej o wytatuowaną na nodze bestię.


Pam odwróciła wzrok, mając nadzieję, że wezmą jej rumieniec za skutek
niedawnego upadku.


– Chcecie walczyć z hordą z Brumalu? – zapytała.


– Nie – zaprzeczyła Róża. – Najpierw musimy dokończyć tournée. Kontrakt
w Marchii Zguby będzie musiał zaczekać na swoją kolej.


– Nasz ostatni kontrakt – dodał Bezchmurny, wymieniając znaczące
spojrzenia z pozostałymi członkami grupy. – Finałowy występ przed
zejściem ze sceny.


Branigan obruszył się na te słowa, jednakże zanim zdążył cokolwiek
powiedzieć, Róża pośpiesznie dodała:


– Powinnam was ostrzec. To, przeciw czemu wyruszymy, jest równie
niebezpieczne jak horda, a może nawet niebezpieczniejsze.


Dla Pam nie było niczego gorszego od wizji pozostania na zawsze w domu i wiecznej harówki w Ardburgu, dopóki jej marzenia się nie rozwieją, a ukryte w piersi serce Wyldu nie uschnie z tęsknoty. Zerknęła w kierunku
wujka, a ten skinął zachęcająco głową i właśnie otwierał usta, by
zapewnić Bezchmurnego, że nie ma znaczenia, czy ruszą na hordę czy coś
od niej straszniejszego, czy nawet wystąpią przeciw samej Matce Mrozu.
Jego siostrzenica pójdzie z nimi.


– Jedna pieśń – uprzedziła Róża.


Branigan spojrzał na nią pytająco.


– Co takiego?


– Niech wejdzie na scenę. – Wsunęła do ust fajeczkę i sięgnęła pod
zbroję, by wyjąć krzesiwo. Po chwili gmerania dała sobie spokój i ujęła
stojącą na sąsiednim stole świecę. – Wybierz jakąś pieśń i zagraj nam.
Przekonaj mnie, że jesteś odpowiednią osobą do tej roboty. Jeśli spodoba
mi się to, co usłyszę, gratulacje: zostaniesz nowym bardem Baśni. Jeśli
nie… – Wydmuchnęła powoli dym. – Możesz mi przypomnieć, jak cię zwą?


– Pam.


– Jeśli nie, miło było cię poznać, Pam.


Rozdział trzeci


JEDNA PIEŚŃ


Około północy ulicami Ardburga przetoczyła się kawalkada sczepionych
wozów zaprzęgniętych do żylastych kaskarskich koników. Podwózka nimi
była darmowa, korzystali więc z niej wszyscy, zarówno podchmieleni
bywalcy tawern, jak i pracujący do późna mieszkańcy, którym nie w smak
był długi spacer przy tak marnej pogodzie. Pam wsiadła przy Narożniku,
wybierając wóz, który – jak jej się zdawało – powinien być pusty. Myliła
się niestety. Na przeciwległej ławie drzemał jeden z miejskich
strażników. Na kolanach trzymał hełm, który sądząc po fetorze,
wypełniały rzygi. Pomimo przenikliwego zimna Pam została zmuszona do
podniesienia bocznej osłony, dzięki czemu smród litościwie się
zmniejszył.


O tak późnej porze miasto zazwyczaj spało, lecz w przeddzień walk na
arenie większość ulic tętniła wciąż życiem. Każdą mijaną gospodę
rozświetlał blask lamp, a z wnętrza dobiegały hałasy oraz muzyka.
Burdele też były oblegane bardziej niż w inne dni, tak więc zza
przesłoniętych okien Pam słyszała okrzyki bólu i rozkoszy, często
wydawane naprzemiennie przez te same osoby.


Dostrzegła dwie odziane w czarne szaty kapłanki, które próbowały
pochwycić padający śnieg w złożone dłonie.


– Królowa Zimy rychło przybędzie! – zawołała jedna z nich, ogolona na
łyso kobieta, odrzucając kaptur.


Nie była to wielka niespodzianka. Wyznawcy Matki Mrozu (i towarzyszącej
jej wiecznej zimy) spodziewali się przybycia swojej bogini o każdej
porze roku. Zdaniem Pam kapłanki te byłyby zaskoczone nie mniej niż
wszyscy, gdyby Królowa Zimy faktycznie zdecydowała się któregoś dnia
powrócić.


W końcu chaos miasta pozostał daleko w tyle. Dziewczyna została sam na
sam z własnymi myślami i chrapiącym głośno strażnikiem. Nareszcie mogła
zadać sobie pytanie, które dręczyło ją od opuszczenia Narożnika.


– W co ja się, u licha, wpakowałam?


 


Pam podeszła do sceny. Niestety nie miała przy sobie żadnego
instrumentu. Co to za bard, który nie ma na czym grać?


Nie jesteś jeszcze bardem, napomniała się w myślach. Jesteś dziewką,
która zaraz ośmieszy się na oczach dwu setek ludzi, wliczając w to samą
Krwawą Różę.


Zerknąwszy w stronę balkonu, upewniła się, że najemniczka obserwuje ją
uważnie, pykając zapaloną przed chwilą fajeczkę. Bezchmurny stał tuż
obok niej, kawałek dalej o poręcz wspierali się Brune i Cora. Wieść, że
Baśń chce przesłuchać nowego barda, obiegła tawernę lotem błyskawicy.
Gdy gwar cichł z każdym oddechem, Pam zrozumiała w końcu, że ta jedna
pieśń może odmienić jej życie, i to na dobre.


Tera i Tiamax przyglądali się jej zza kontuaru. Arachnianin pomachał jej
nawet trzema rękami, wołając:


– Dasz radę!


Branigan uciszał klientów siedzących najbliżej sceny, podczas gdy
Edwick…


– Masz. – Stary bard rzucił jej swoją lutnię. – Od tej chwili jest
twoja.


– Nie mogę jej wziąć – zaprotestowała.


Instrument, ochrzczony przez dotychczasowego właściciela mianem
Czerwonej Trzynastki, był tym samym, na którym uczyła się grać, a zarazem dumą i radością wiekowego barda. Miał go od zawsze i nigdy nie
grał na żadnym innym.


– Bierz – upierał się. – Zaufaj jej. Wiesz już, co chcesz zaśpiewać?


Dziewczyna znała ze sto pieśni, ale w tym momencie nie umiała
przypomnieć sobie choćby jednej. Pokręciła więc głową.


– Cóż, w takim razie życzę powodzenia. – Edwick cofnął się, by usiąść
obok Branigana.


W tawernie zapanowała grobowa cisza.


Pam wspięła się na podwyższenie, tuląc do piersi podarowaną lutnię, i podeszła do zydla. Deski skrzypiały pod jej stopami niewiarygodnie
głośno. W głowie miała mętlik, desperacko próbowała wymyślić, która ze
znanych jej pieśni może spodobać się Róży.


W końcu znalazła odpowiedź: Castia! Melodia była skoczna i porywająca,
z pewnością zjedna jej widownię. Słowa streszczały w zaledwie siedmiu
zwrotkach przebieg bitwy pod Castią, podczas której najemnicy pokonali
księcia Endlandu i hordę z Wyldu. Całość kończyła instrumentalna
solówka, którą Pam miała nadzieję wykonać bezbłędnie.


Co ważniejsze, pieśń przedstawiała ojca Róży, Złotego Gabriela, jako
bohatera, nie wspominając, że przebył cały Wyld, by uratować córkę przed
pewną śmiercią, ani o fakcie, że podczas wędrówki wraz z towarzyszami
wynalazł lek na zgniliznę, zabił smoka i zniszczył pół Pięciodworu. Z kolei ostatnia zwrotka była dedykowana samej Róży, która poprowadziła
niedobitków z oblężonej twierdzy ku ostatecznemu zwycięstwu.


Tak, Castia była idealna na tę okazję.


Dziewczyna zaczerpnęła tchu, jak uczył ją Edwick. Odczekała, aż cisza
się pogłębi, a następnie…


– Tfu! Co to za syf?! – Branigan zerwał się z ławy, wypluwszy whisky na
spodnie. – Na wszystkie czeluści zamarzniętego piekła, czegoś ty mi tu
nalał, Max? Nafty? Szczyn? Bogowie, czy to są szczyny wyklutka? –
Obwąchał kubek, a potem posunął się do spróbowania trunku po raz drugi.
– Co za paskudne gówno! – Edwick pociągnął go za łokieć, usadzając
ponownie, po czym syknął znacząco, by uciszyć rozwścieczonego opoja. –
Wybaczcie – przeprosił widownię. – Ty też wybacz, Pam. Zaczynaj,
kochana.


Dziewczyna jeszcze raz zaczerpnęła tchu. I znów odczekała chwilę, aby
zdążyła zapaść cisza. Wreszcie zagrała pierwsze akordy Castii.


Tłum odpowiedział radosnym rykiem. Na twarzy Branigana pojawił się
szeroki uśmiech, a Edwick pokiwał głową z aprobatą, jednakże gdy Pam
zerknęła w stronę balkonu, spostrzegła, że Róża nie wygląda na
zainteresowaną. Stukała fajeczką o poręcz, szepcząc coś równocześnie do
Bezchmurnego. Szaman odgarnął włosy z twarzy, wbił wzrok w dziewczynę i pokręcił głową ruchem tak delikatnym, że niemal niezauważalnym.


Przestała grać. Otwierające akordy pieśni ucichły, zastąpił je gwar
zdziwionych głosów, który także został szybko stłumiony.


– Mogę zacząć raz jeszcze? – zawołała Pam do Róży.


Najemniczka zmrużyła powieki.


– Jeśli taka twoja wola.


Pam zamknęła oczy, świadoma, że ręce zaczynają jej drżeć, podobnie jak
jedna z nóg. Słyszała, jak serce łomocze jej w piersi, jak krew pulsuje
w żyłach, widziała oczami wyobraźni, jak jej marzenie o opuszczeniu
Ardburga w towarzystwie członków Baśni staje u drzwi karczmy, ściskając
w ręce opończę, by chronić się przed chłodem nocy.


Potem pomyślała o ojcu, o tym, jak by się wściekł, gdyby ją teraz
zobaczył.


I o matce, jaka byłaby dumna, gdyby mogła ją teraz widzieć.


Zanim zdała sobie z tego sprawę, jej palce poruszyły struny, budząc
wolną, nastrojową i smutną melodię.


To była jedna z pieśni matki, a zarazem jej ulubiona. Ojcu także się
podobała, choć tylko do czasu. Potem, co chyba jasne, zabronił ją choćby
nucić. Mimo to Pam spróbowała raz złamać ten zakaz, krótko po śmierci
mamy, lecz ból straty tak ścisnął jej gardło, że natychmiast się
rozpłakała.


Teraz jednak pieśń popłynęła niczym niepowstrzymywana. Lutnia ożyła pod
dotykiem palców, a słowa uniosły się nad głowami zasłuchanych opojów,
jak te lampiony, które ludzie puszczają w letnie noce.


Pieśń nosiła tytuł Razem. Nie była skoczna ani porywająca. Trudno było
zyskać poklask, gdy się ją grało, nic więc dziwnego, że wujek (nie
wspominając Edwicka) miał ponurą minę. Z czasem jednak uśmiech, choć
blady, powrócił na jego usta. Pieśń nie traktowała o bitwie. Ani o potworach. Nikt w niej nie ginął ani nie przegrywał.


Był to miłosny list barda do jego grupy. Traktował o tych ulotnych
chwilach, wyszeptywanych słowach i niezauważalnych gestach, które
jednoczą ludzi, dzień w dzień jedzących, śpiących i walczących ramię w ramię. O wspólnym śmiechu i chrapaniu. Lily Hashford poświęciła całą
zwrotkę na opisanie krzywego uśmiechu męża, a w kolejnej oddała przykrą
woń skarpet Branigana, którą wszyscy członkowie grupy musieli znosić,
gdy ściągał buciory.


– To moje szczęśliwe skarpety… – Pam usłyszała, jak wujek wyznaje to
siedzącemu obok staremu bardowi. – Nadal je noszę.


Razem słynęło również z tego, że muzyka kończyła się przed słowami,
tak więc Pam wyśpiewała ostatnią zwrotkę, trzymając lutnię na kolanach.
Ręce znieruchomiały, podobnie jak stopa. Tylko serce wciąż łomotało jej
w piersi, aczkolwiek znacznie wolniej niż przed chwilą.


Gdy pieśń dobiegła końca, w tawernie zapanowała cisza tak głęboka, że
dziewczyna usłyszała syk poruszanych przeciągiem płomyków świec.


Potem, w jednym momencie, dwieście twarzy zwróciło się w stronę balkonu.
Brune i Cora także spoglądali na Różę. Bezchmurny patrzył w dół, na Pam.
Zauważyła, że się uśmiecha. Już wiedział.


– Witaj w Baśni – rzuciła Róża.


Widownia oszalała.


 


Pam pociągnęła za sznur dzwonka. Gdy kawalkada zwolniła, a potem się
zatrzymała, dziewczyna zeskoczyła na bruk i podziękowała woźnicy. Do
domu miała tylko kilka kroków, lecz tym razem jej się nie śpieszyło.
Musiała pochylić głowę, by lodowaty wiatr nie wiał jej prosto w oczy,
stawiała też stopy ostrożnie na oblodzonych kamieniach. Do piersi
tuliła, jakby to było niemowlę, Czerwoną Trzynastkę podarowaną jej przez
Edwicka. Kiedy stary bard uparł się, by zatrzymała lutnię, stanowczo
odmówiła, ponieważ nie chciała pozbawiać go najukochańszej pamiątki, ale
on udał się wtedy na zaplecze, skąd przytaszczył niemal identyczny
instrument, o którym mówił: Czerwona Czternastka. Tym ją przekonał.


Nigdy wcześniej nie posiadała własnego instrumentu. W dzieciństwie
zakładała, że któregoś dnia odziedziczy lutnię matki, jednakże gdy Lily
zmarła, Hiraeth zniknęła. Pam podejrzewała, że ojciec zniszczył lub
sprzedał instrument, aby jego widok nie budził złych wspomnień.


Po występie na scenie wujek Branigan ostrzegał ją, by nie wracała do
domu.


– Zostań na noc tutaj – błagał – albo prześpij się w wozie. Pójdę rano
do Tucka i rozmówię się z nim. Powiem, że to ja zaproponowałem, byś
wstąpiła do Baśni.


– To akurat prawda.


Stary zbój się zamyślił.


– Bogowie Grandualu, twój staruszek mnie zabije… No dobra, skoro ktoś ma
za to słono zapłacić, niech to będę ja.


Pam nie wątpiła, że cena będzie wysoka, ale – bez względu na to, jak
bardzo oddalili się od siebie z ojcem ostatnimi laty – nie mogła opuścić
domu bez pożegnania.


Branigan przyglądał się jej ze smutkiem.


– Masz w sobie ogień, dziecko. Widzę go nawet teraz w twoim spojrzeniu.
Czuję, jak bije od ciebie jego żar. Jeśli wrócisz do domu, Tuck odbierze
ci ten ogień, stłumi i ugasi tak sprawnie, że zostanie tylko popiół. –
Gdy Pam zbyła tę uwagę wzruszeniem ramion, wujek pokręcił głową. – Zatem
wypiję za twoją odwagę – dodał i przełknął jednym haustem to, co zostało
z odrażającego trunku znalezionego w podziemiach warowni Turnstone. –
Powiem ci, że ten zajzajer nie jest taki zły, jak już się do niego
przyzwyczaisz.


Pogrążona w myślach Pam przystanęła przed domem, szykując się na
nieuniknioną awanturę. Zza drzwi usłyszała miauknięcie; Tren obwieszczał
jej powrót. Gdy zebrała się w końcu na odwagę, by wejść, kot otarł się o jej but, mrucząc z zadowoleniem.


Ojciec siedział przy kuchennym stole, trzymając w dłoniach kubek, w którym – miała taką nadzieję – znajdowało się tylko piwo. Gapił się
gdzieś w przestrzeń, głaszcząc w roztargnieniu żółtą wstążkę.


– Co ci mówiłem o zakładaniu kokardek kotu? – zapytał.


Pam zdjęła opończę i powiesiła ją przy drzwiach, a potem przyklęknęła,
by podrapać Trena za uszkiem. Została za to nagrodzona kolejnym
gardłowym pomrukiem. Następnie przyszła kolej na długowłosą, białą jak
śnieżka Palapti, którą Lily przywiozła z wyprawy na południe.


– Ale on wygląda w niej tak ślicznie.


– Wygląda głupio. Nie pró… – Zamilkł w pół słowa, wstając, gdy jego
wzrok spoczął na trzymanym przez Pam instrumencie. – A to co znowu? –
zapytał.


– Lutnia, taka do grania – odparła Pam.


Niezły początek, pomyślała. W ten sposób tylko go bardziej rozzłoszczę.


– Na co ci ona? – uściślił.


– Edwick mi ją podarował.


Mars na czole Tucka pogłębił się jeszcze bardziej.


– Nie potrzebujesz jej. Jutro mu ją oddasz.


– Nie.


– Oddasz albo…


– Nie mogę.


– Nie możesz? – Ojciec posłał jej podejrzliwe spojrzenie. – Dlaczego?


Na zewnątrz zawył wiatr. Owionął chłodem ściany i zmroził lodowatym
dotykiem wszystkie okna. Tren przestał w końcu ocierać się o nogi pańci
i potruchtał ku miseczce z wodą, nie zauważając napięcia panującego w izbie. A może miał je gdzieś. Koty to dranie, a Tren nie stanowił
wyjątku od tej reguły.


– Członkowie Baśni zawitali w mieście – wyjaśniła. – Zajrzeli dzisiaj do
Narożnika. Wujek Branigan… – Spostrzegła, że kostki ojca bieleją, i domyśliła się, że zamiast na kubku pragnąłby zacisnąć palce na gardle
Branigana. – Wspomnieli, że szukają barda, więc wujek powiedział, że ja
całkiem nieźle gram…


– Ach tak? – zapytał ojciec niemal konwersacyjnym tonem. To oznaczało,
że jest rozwścieczony do białości. – Sama się nauczyłaś? Masz wrodzony
talent? Nie wzięłaś lutni do ręki od czasu… odkąd byłaś małym dzieckiem.


– Edwick daje mi lekcje po pracy – wyznała.


O matko, wpycham dzisiaj pod koła wozu Baśni jedną osobę po drugiej.
Równie dobrze mogłabym się przyznać, że Tera uczy mnie dwa razy w tygodniu strzelania z łuku i że Tiamax polewa mi piwo na koniec każdej
zmiany. Tym sposobem ojciec wymorduje w Narożniku wszystkich, których
tam zastanie.


– Doprawdy? – Tuck dopił resztę tego, co miał w kubku. – Zatem odnosząc
jutro lutnię Edwickowi, powiesz, że rzucasz tę robotę. Młynarz szuka
pomocników. Zaczniesz od przyszłego tygodnia.


– Już ją rzuciłam – odparła poirytowana lekceważącym tonem ojca. – Teraz
jestem bardem Baśni.


– Nie jesteś.


– Owszem, jestem.


– Pam… – Głos ojca stał się bardziej szorstki.


– Tato…


Kubek rozprysnął się o najdalszą ze ścian. Tren uciekł z izby, zanim
deszcz odłamków zdążył spaść na podłogę.


Dziewczyna nic nie mówiła, czekała po prostu, aż furia ojca się wypali.
Tuck w końcu opadł ciężko na krzesło.


– Przykro mi, Pam. Nie pozwolę ci z nimi odejść. Nie mogę cię stracić.


– Czego ty ode mnie chcesz? – wybuchnęła. – Mam zostać w Ardburgu do
końca życia? Pracować w młynie za kilka marnych marek tygodniowo?
Znaleźć jakąś miłą, nudną dziewkę, z którą będę mogła zamieszkać?


– Nie ma niczego złego w… Zaraz, powiedziałaś dziewkę?


– Na litość Dziewicy, tato, naprawdę chcesz teraz wałkować ten temat?


– Dobrze, zostawmy to i skupmy się na tym, co naprawdę istotne –
stwierdził Tuck. – To nasza wina. Wiem o tym. Matka i ja opowiedzieliśmy
ci zbyt wiele awanturniczych historii. Za bardzo upiększyliśmy życie
najemników. To ciężki kawał chleba, wiesz? Dalekie trasy, samotne noce.
Mokniesz co rusz, marzniesz cały czas, a potem walczysz z jakimiś
zasranymi potworami na kompletnym zadupiu i żyjesz strachem, że któryś
zdąży zabić ciebie, zanim sama go usieczesz. W rzeczywistości wygląda to
zupełnie inaczej niż w pieśniach. Najemnicy nie są herosami. To zabójcy.


Pam podeszła, by usiąść obok niego. Odstawiła lutnię i przysunęła sobie
zydelek. Stojące pomiędzy nimi krzesło matki pozostało puste jak zawsze.


– Teraz jest inaczej – powiedziała, kładąc dłoń na jego ręce. – Będziemy
jeździli głównie po arenach. Wątpię, abym miała okazję wejść do
matecznika jakiejś bestii, nie mówiąc o wizycie w Wyldzie.


Nieprzekonany jej zapewnieniami Tuck pokręcił głową.


– Na północ od Cragmoor zbiera się horda, to niedobitki armii potworów
rozgromionej pod Castią. Róża zechce się z nimi rozprawić, to pewne jak
fakt, że piekło zamarzło. Nie ma człowieka pragnącego sławy bardziej niż
ta kobieta. Może z wyjątkiem jej ojca. Bogowie, to był dopiero drań.


– Róża nie chce walczyć z hordą.


Zaskoczyła go tym stwierdzeniem.


– Naprawdę?


Wzruszyła ramionami.


– Baśń chce dokończyć ostatnie tournée. Mają poustawiane walki we
wszystkich miastach stąd aż do Wysokowodzia, a potem jakiś kontrakt w Marchii Zguby.


– W Marchii Zguby? Co to za kontrakt?


– Nie wiem. W każdym razie od hordy z Brumalu będą mnie dzielić tysiące
mil.


Nie była pewna, czy to prawda czy nie. Nie do końca bowiem wiedziała,
gdzie leży ta cała Marchia Zguby. Ponieważ jednak ojciec zdawał się
połowicznie przekonany, postanowiła nie wspominać o ostrzeżeniu rzuconym
przez Różę: że to, z czym będą musieli się zmierzyć, może być równie
groźne jak wspomniana horda.


Tuck siedział przez dłuższą chwilę ze wzrokiem wbitym w podłogę i przesuwał nogą ułomki glinianego kubka, jakby się zastanawiał, czy warto
go posklejać do kupy. Gdy cisza się przedłużała, Pam poczuła nadzieję,
że udało jej się znaleźć szczelinę w pancerzu cynizmu ojca.


– Nie – rzucił w końcu. – Nigdzie nie pojedziesz.


– Ale…


– Mam to gdzieś – dodał zdecydowanym tonem. – Cokolwiek zamierzasz
powiedzieć, jakimkolwiek powodem chcesz usprawiedliwić swoje odejście…
nie ma to znaczenia. Przynajmniej dla mnie. Zresztą nie masz nic do
gadania w tej sprawie. Wybacz.


Powinnam była usłuchać wujka, pomyślała Pam. Powinnam była odejść bez
pożegnania.


Ogień płonący w jej duszy przygasł, grożąc, że zniknie na zawsze – jeśli
Pam czegoś nie zrobi.


Wstała i ruszyła w kierunku drzwi. Gliniane okruchy chrupały pod jej
stopami.


– Córciu…


– Przenocuję dzisiaj w Narożniku. – Zdjęła opończę z kołka.


– Siadaj, dobrze ci radzę.


– Jutro z samego rana wyruszamy na arenę. – Mówiąc, robiła co w jej
mocy, by zamaskować drżenie głosu. – A pojutrze ruszamy na wschód.
Wątpię, abyśmy się jeszcze zobaczyli, więc… – Odwróciła się i zamarła.


Ojciec stał, przyglądając się przedmiotowi trzymanemu w dłoniach. Była
to lutnia, którą nieopatrznie zostawiła przy stole. W rękach Tucka
wyglądała tak krucho… Pam pomyślała, że jej marzenie o przyłączeniu się
do grupy i pójściu w ślady matki – albo przynajmniej o ucieczce z tego
miasta, z tej chaty będącej dla niej lochem nieskończonej rozpaczy –
jest tak samo, jeśli nie bardziej, kruche.


– Tato…


Podniósł głowę. Ich spojrzenia się spotkały. Jej było błagalne, jego
pełne rodzącej się furii. Jakieś słowa – może kolejne przeprosiny –
przepadły w jego krtani, zanim chwycił lutnię za szyjkę i roztrzaskał
marzenie Pam w drzazgi.


Rozdział czwarty


SERCE WYLDU


Pam pamiętała jak przez mgłę, że klęczy nad rozbitą lutnią. Ojciec
stoi nad nią, blask lampy rzuca jego cień na wszystkie strony. Mówi coś
do niej, ale ona nie słyszy słów, ponieważ jej uszy wypełnia ogłuszający
ryk. Wstaje ociężale, po czym idzie do swojej izby, gdzie pada na
posłanie niczym więzień, któremu pozwolono na chwilę wytchnienia
pomiędzy sesjami tortur. Widzi jego sylwetkę, podświetloną przydymionym
blaskiem korytarza, i słyszy dobywający się z jej własnych ust szept
(tak, ona też jest zdolna do podłych czynów):


– Żałuję, że nie umarłeś zamiast niej.


Sylwetka ojca się kurczy.


– Ja również… – Dzielące ich drzwi zamykają się cicho.


Płacze przez dłuższą chwilę, łzy ciekną jej z oczu tak obficie, że roszą
całą poduszkę. Potem wrzeszczy ile sił w płucach. Gdzieś w oddali, za
oknem, śmietnikowy skrzat odpowiada na ten zew.


Jakiś czas później jest niemal pewna, że słyszy dobiegający zza ściany
zduszony głos ojca. Czasem, gdy przesadzał z alkoholem, bełkotliwie
przeklinał siebie i wszystkich, których znał. Tym razem jednak jest
inaczej. Brzmi to tak, jakby kogoś błagał, jakby bronił przegranej
sprawy, a potem… potem on także płacze, co często mu się zdarza.


W końcu Pam udało się zasnąć.


 


Gdy się obudziła, drzwi były znów szeroko otwarte. Tren wpasował się
między jej ramię i brodę, jedwabisty ogon łechtał ją co chwilę po nosie,
a gdy spróbowała się poruszyć, kot pacnął ją łapką w policzek. Przez
zmrożone szyby do izby sączył się blask poranka, malując na
przeciwległej ścianie mozaikę cieni i plam światła.


Pam leżała tak dłuższą chwilę, zastanawiając się, czy kiedykolwiek
opuści to miejsce. Na pewno nie zrobi tego dzisiaj. Straciła lutnię, a nie zamierzała pytać Edwicka, czy nie pożyczyłby jej następnego
instrumentu. Nie mogła pójść do Baśni z gołymi rękami, co i tak nie
miało większego znaczenia, skoro nawet Róża nie zdołałaby przeciwstawić
się jej ojcu, gdy ten przybędzie, by zabrać córkę do domu.


Zamiast wyruszyć w świat, będzie harować w Narożniku albo w młynie, co
na jedno wychodziło. Zdążyła wszakże powziąć postanowienie, że będzie
oszczędzać każdy grosz, a gdy uzbiera wystarczająco dużo pieniędzy,
opuści Ardburg i wyjedzie najdalej jak się da.


Słyszała krzątającego się po domu Tucka: najpierw rąbał drwa w kuchni,
potem prał coś, szorując płótnem o tarkę, a na koniec posprzątał skorupy
kubka z podłogi. Wkrótce Pam poczuła zapach smażonego bekonu i puste
kiszki zmusiły ją do wstania. Wygramoliła się z łóżka, ubrała i ruszyła
w stronę kuchni przed nieodstępującym jej ani na krok kotem.


Potrzebowała dłuższej chwili, by zrozumieć, na co patrzy. Uprane rzeczy
– wyłącznie jej rzeczy – suszyły się na zapiecku. Przy drzwiach stał do
połowy zapakowany plecak. Ojciec zaś klęczał przy palenisku, próbując
zapanować nad dwoma kociołkami naraz. Zerknął przez ramię, gdy Tren
zaanonsował ich przybycie przeciągłym miauknięciem.


– Dzień dobry.


– Co tu się wyrabia? – zapytała Pam.


– Śniadanie robię – odparł Tuck, układając na talerzu kromkę
przypieczonego chleba i posypując ją wiórkami niemal spalonego bekonu.
Całości dopełnił pokrojony w plastry pomidor i przyrumienione krążki
cebuli. Tak przygotowane danie trafiło na stół. – Siadaj i jedz. Proszę
– dodał, gdy pozostała tam, gdzie stała.


Usiadła, zjadła. Zaserwowane przez Tucka danie było specjalnością jej
matki, aczkolwiek Lily umiała je przyrządzić ze znacznie większą
finezją. Czyżby to była próba zawarcia pokoju? Wybacz, kochanie, że
pozbawiłem cię marzeń i zrujnowałem ci resztę życia. Masz tu na
przeprosiny drugą połowę kanapki z bekonem…


Ojciec zniknął z pola widzenia, zanim zdążyła zapytać go o jedzenie, o plecak i o powody, dla których zdecydował się wyprać przed świtem jej
skarpety. Tren stanął pod drzwiami i drapał w nie do chwili, aż Pam
wypuściła go na zewnątrz. Gdy się odwróciła, ojciec stał przy stole,
trzymając w dłoni futerał z foczej skóry, taki, w jakim przechowuje się
lutnie.


– Czy to…


– Hiraeth. Należała do twojej matki.


Tyle wiedziała. Jakżeby mogła nie wiedzieć. Matka powiedziała kiedyś, że
Hiraeth jest trzecią najcenniejszą dla niej rzeczą na świecie, zaraz po
córce i mężu.


– A co z wujkiem Braniganem? – zapytała ją wtedy Pam.


Odpowiedział jej przepiękny melodyjny śmiech.


– Kocham Hiraeth bardziej od niego. Tylko mu tego nie mów!


Ojciec położył futerał na blacie i odpiął sprzączki z kości słoniowej,
by odsłonić kryjący się w środku bielusieńki instrument. Hiraeth była
naprawdę przepiękna. Szyjkę miała dłuższą niż większość tradycyjnych
lutni, kołeczki napinające zrobiono z polerowanej kości, a samo pudło
rezonansowe uformowano w kształt serca.


Tuck odchrząknął znacząco.


– Chcę, byś ją wzięła. To znaczy zabrała ze sobą. Ona by tego pragnęła,
tak mi się wydaje.


W tym momencie wszystko stało się jasne. To śniadanie, czyste rzeczy,
bagaż czekający przy drzwiach…


Wyjeżdżała. Pozwalał jej na to.


Miała wrażenie, że przefrunęła przez kuchnię. Dopadła ojca i objęła go
ramionami. Czuła się tak, jakby próbowała się przytulić do pnia
okazałego dębu, a gdy odwzajemnił uścisk, zamknęła oczy i wypuściła
powietrze, które – jak jej się zdawało – wstrzymywała przez całe wieki.


– Dziękuję – szepnęła. – Dziękuję. Będę cię odwiedzać przy każdej
okazji.


– Nie będziesz.


– Będę. Jak tylko skończy się ten kontrakt w Marchii Zguby, poproszę…


– Nie – powtórzył. – Nie możesz tu wrócić, Pam.


Cofnęła się skołowana.


– Co? Co chcesz przez to powiedzieć?


– Tylko tyle, że nie chcę cię więcej widzieć.


Te słowa zabolały jak najmocniejsze smagnięcie.


– Aż tak mnie nienawidzisz? – zapytała lodowatym tonem.


– Bogowie, nie! Kocham cię, Pam! Kocham cię nad życie, ale gdy zmarła
twoja matka… bolałem nad tym tak bardzo, że mało brakowało, a też
oddałbym ducha. Pewnie tak by się stało, gdyby nie ty. – Wyciągnął ręce
i ujął jej twarz w dłonie. – Widzę ją, gdy się cieszysz. Przysięgam na
Pana Lata, że słyszę ją, gdy się śmiejesz. Dopóki żyjesz, Pam, i ona
trwa. Rozumiesz, co próbuję powiedzieć? Nie chcę, żebyś odeszła, ale nie
mogę cię zatrzymać. Teraz już to wiem.


Wzięła w dłonie jedną z jego poznaczonych bliznami rąk.


– Zatem dlaczego? – zapytała. – Dlaczego nie chcesz mnie więcej widzieć?


– Co będzie, jeśli nie zdołasz wrócić? Jeśli nigdy się nie pojawisz?
Jeśli wyjedziesz i… i… zginiesz. Tego… tego nie mógłbym sobie nigdy
wybaczyć. A tak, jeśli będę wiedział, że już nigdy cię nie ujrzę, zawsze
mogę sobie wyobrażać, że ocalałaś i żyjesz gdzieś tam… szczęśliwa i wolna… To mi wystarczy. Musi wystarczyć. Nie mogę jednak zadręczać się
wiecznym czekaniem na twój powrót, zamartwianiem się, że to trwa już
zbyt długo, że może… Nie chcę…. – zamilkł nagle, potem załkał. – Proszę,
Pam. Nie każ mi tak żyć. Musisz się zgodzić.


– Zatem mam… tak po prostu odejść? – zapytała. Nie płakała, nie chciała
płakać, ale i tak czuła, że po policzkach spływają jej łzy.


– Idź – odparł półgłosem. – Idź, dokąd zaprowadzi cię serce Wyldu.


 


Dokończyła śniadanie, a Tuck w tym czasie poskładał jej rzeczy i zapakował je do plecaka. Rozmawiali ze sobą, lecz później, ilekroć
wracała do tej chwili pamięcią, nie umiała sobie przypomnieć nic z tego,
co powiedzieli. W końcu, gdy zamilkli, Pam znalazła się przy drzwiach z plecakiem na jednym ramieniu i lutnią na drugim.


Za progiem natknęła się na Trena. Natychmiast pochwyciła kota i zanurzyła twarz w jego mięciutkim futerku.


– Opiekuj się tatą – szepnęła. – Nie walcz z innymi kotami i wystrzegaj
się śmietnikowych skrzatów.


Gdy ojciec odwrócił wzrok, wyjęła z kieszeni wstążkę, tę samą, którą
bawił się minionego wieczoru przy stole, i zawiązała kotu śliczną
kokardę na szyi.


Zostałaby dłużej, ponieważ żal jej było rozstawać się z ojcem, ale Róża
powiedziała wyraźnie, że grupa wyrusza wczesnym rankiem, bała się więc
spóźnić na zbiórkę.


Uściskali się po raz ostatni. Pam przylgnęła do Tucka z taką siłą, jakby
pod jej stopami rozwarła się bezdenna czeluść. Potrzebowała całej
odwagi, na jaką ją było stać, by go puścić.


Nie oddaliła się nawet na trzy kroki, gdy zaczął jej dawać ojcowskie
rady.


– Staraj się nie moknąć – wołał za nią. – Ubieraj się ciepło. I nie
próbuj pić, palić ani zażywać niczego innego!


– Tato!


– Dobra, w takim razie pij, ale z umiarem. I nie daj się wykorzystać
nikomu z grupy!


Teraz musiała się odwrócić.


– Żartujesz, prawda?


Wzruszył ramionami, a potem spróbował się uśmiechnąć, co niespecjalnie
mu się udało.


– Zawsze będę cię kochał, Pam.


– Wiem! – odkrzyknęła, po czym obróciła się na pięcie i pognała przed
siebie.


 


Gdy zdyszana i obolała od dźwigania takich ciężarów Pam dotarła pod
Narożnik, Reduta Buntowników wciąż stała przed wejściem. Pochyliła się
więc mocno, wsparła rękami o kolana, a potem przycisnęła dłoń do
ściśniętego żołądka, ponieważ poczuła rodzący się ból. Niemalże
krzyknęła – no dobra, krzyknęła – kiedy drzwi wozu rozwarły się z hukiem.


Po tylnych schodach zszedł mężczyzna odziany w jasnoróżową bluzę i oślepiająco żółte spodnie. Na szyi pod spiczastą bródką nosił jedwabny
szal – nie mniej jadowicie żółty niż gacie – a jego głowę zdobił
groteskowy kapelusz, który zdaniem Pam wyglądał jak pieniek drzewa
wypchany białymi lisimi ogonami.


Oparłszy się o ścianę wozu, obserwował przez chwilę, jak dziewczyna
próbuje odzyskać oddech. W jednej ręce trzymał kubek z parującym
napitkiem, w drugiej zaś zapaloną fajkę. Po kilku pyknięciach odsunął
kapelusz z oczu, po czym rzucił:


– Ty musisz być naszym nowym bardem. Zwą cię Tom?


– Czy ja wyglądam na Toma?


Zmrużył oczy, po czym znów zaciągnął się dymem z fajki.


– Wy wszyscyście dla mnie jednacy.


– Wy znaczy kto?


– Bardowie – uściślił. – Każdy z was cuchnie na milę fałszywą pewnością
siebie, ślepym optymizmem i… – powęszył w powietrzu – …czy to bekon?
Przyniosłaś bekon? Jeśli tak, to ty i ja zaczęliśmy współżycie w bardzo
niewłaściwy sposób.


– Ja…


– Współpracę – poprawił się. – Oczywiście współpracę.


Róża wytoczyła się z Narożnika tuż przed Bezchmurnym. Miała na sobie
białą bluzkę wsuniętą w czarne skórzane spodnie, tak obcisłe, że Pam
musiała zacisnąć usta, żeby się nie zaślinić. Najemniczka włożyła do ust
własną fajeczkę, po czym wyciągnęła rękę, jakby szukała czegoś, czym da
się ją zapalić. Druin wyjął więc krzesiwo i spełnił jej życzenie.


– Dzieńdoberek, Roderyku. Widzę, że poznałeś już naszego nowego barda.


– Co się stało ze starym?


– Zginął – rzuciła Róża.


– Co? – zapytali unisono Pam i Roderyk.


– To był żart – uspokoił ich Bezchmurny. – Kamaris obraził się na nas,
gdy usłyszał, że nie ruszymy na hordę z Brumalu. Znalazł sobie nową
grupę, a my przyjęliśmy na jego miejsce Pam.


– Roderyk jest naszym promotorem – wyjaśniła Róża. – Załatwiacz
kontraktów, awanturnik pierwszej klasy, organizator popasów, pan i władca Banitów.


– No i wykupuje nas z lochów, jeśli zajdzie taka potrzeba – dodał druin.


Pam zerknęła z zaciekawieniem na promotora Baśni.


– Kim są ci cali Banici?


– Spotkasz ich jutro – odparł Roderyk, zanim zaczął wrzeszczeć: – Brune!
Cora! Ruszamy w drogę! Ruchy na sprzęcie!


Moment później z gospody wynurzyła się ostatnia para grupy. Brune miał
podbite oko i szeroki uśmiech na pokiereszowanej twarzy.


– Siema, Pam. Co tam dzisiaj zaparzyłeś, Roderyku?


Promotor upił spory łyk z kubka, siorbiąc przy tym niemiłosiernie.


– Orzeźwiające zielone liście z Lindmoor. Pomogą na kaca, ale lima nie
usuną. Mogę zapytać, jak wygląda teraz ten drugi?


Szaman wskazał głową Corę.


– Jak dla mnie wygląda całkiem fajnie – wymamrotał, po czym zaczął się
wspinać po stopniach prowadzących do wozu.


Tuszowiedźma tymczasem całowała na pożegnanie jakiegoś mężczyznę, który
nosił za pasem cep, a ramiona przystroił martwym lisem. Oderwała od
niego usta gwałtownym ruchem, jak szakal wynurzający zakrwawione szczęki
z trzewi upolowanej ofiary, a gdy pochylił się ku niej, trzasnęła go w pysk, potem pocałowała raz jeszcze, odepchnęła mocno i odeszła, nie
oglądając się ani razu. Porzucony kochanek, zapewne także najemnik,
pozostał na miejscu oszołomiony. Przyłożył dwa palce do dolnej wargi i zadrżał, gdy dostrzegł na nich krew.


Cora mrugnęła do Pam porozumiewawczo, wyłuskała z dłoni promotora kubek
i też zaczęła się wspinać do wozu.


Róża zaciągnęła się po raz ostatni, po czym podała fajeczkę
Bezchmurnemu.


– Ile mamy czasu na sen? – zapytała Roderyka.


– Wąwóz znajduje się jakąś godzinę jazdy na zachód. Powiedzmy dwie,
jeśli liczyć korki.


Druin wyssał pozostałości tytoniu z fajeczki Róży, następnie zaś rzucił
lulkę na śnieg.


– Tyle będzie musiało wystarczyć.


– Chcecie iść spać? – Pam z niedowierzaniem wodziła wzrokiem po całej
trójce. – Przecież dopiero wstaliście.


Róża postawiła nogę na pierwszym stopniu schodków.


– Wstaliśmy? – prychnęła. – W ogóle nie kładliśmy się do łóżek.


Rozdział piąty


PRZYWARY


Pam była w Wąwozie tylko raz, jakiś rok wcześniej. Spotykała się
podówczas ze starszą od siebie dziewczyną imieniem Roxa, która wywijała
toporem dla grupy noszącej nazwę Piękni i Młodzi. Przy okazji jednej ze
schadzek poszła (oczywiście bez wiedzy Tucka) obejrzeć występ
zorganizowany dla znanego promotora, który poszukiwał nowych talentów.
Kilkuset widzów przyglądało się z zachwytem, jak Roxa i jej towarzysze
rozgramiają stadko niedożywionych muchomisiów, ale promotor nie wydawał
się zachwycony tym popisem. Podobnie zresztą jak Pam, która słyszała
opowieści o wspaniałych arenach południa, takich jak Wielka Kołyska,
Krwawy Labirynt z Ut czy odbudowany ostatnio Megathon, unoszący się od
niedawna nad Pięciodworem za sprawą wielu silników przypływowych. W porównaniu z nimi Wąwóz był jedynie przystosowanym do oglądania walk
kanionem.


Pam zmieniła opinię na jego temat, ledwie opuściła wóz. Wujek Branigan
powiedział jej kiedyś, że arena może pomieścić do pięćdziesięciu tysięcy
dusz, ale tego dnia chyba przekroczono jej pojemność. Między stromymi
ścianami kanionu niosły się ryki nieprzebranych tłumów, zasiadających i stojących u wylotów niezliczonych jaskiń. Nieco wyżej śmiali kaskarscy
budowniczowie wznieśli szerokie balkony z kamienia i bali, które
sterczały wśród skał niczym ogromne huby. Jeszcze wyżej na tle nieba
widać było dziesiątki krzyżujących się mostów linowych, również
szczelnie zapełnionych wrzeszczącymi ile sił w płucach widzami.


Ludzie otaczający wóz wpadli w szał na widok członków Baśni.
Gdziekolwiek Pam skierowała spojrzenie, widziała ekstazę na twarzach
fanów i las uniesionych w pozdrawiającym geście rąk.


– Trzymaj się blisko mnie! – Brune objął ją mocarnym ramieniem, gdy
wkraczali w tłum.


– Zawsze tak jest? – zapytała, próbując przekrzyczeć wrzawę.


– Prawie zawsze. – Szaman odrzucił brudne włosy z twarzy, szczerząc do
niej szczerbate zębiska. – Witaj w dżungli.


Walki już się zaczęły. Pam słyszała szczęk zderzającej się stali, od
czasu do czasu widziała też na skalnych ścianach refleksy błysków
towarzyszących rzucanym czarom. Dwa tuziny strażników uzbrojonych w pałki i okrągłe drewniane tarcze odprowadziły ich na północny kraniec
areny, pod pionową skałę. Roderyk szedł na przedzie w tym swoim
idiotycznym kapeluszu, pusząc się jak dorodny paw. To on wprowadził
grupę do tunelu, którym następnie wszyscy wspięli się licznymi zakosami
do przepięknie wykończonej zbrojowni, skąd roztaczała się najlepsza
panorama Wąwozu.


Pełno tam było członków innych grup, promotorów i bardów. Tuż obok
wejścia ulokowano bar, przy którym parę ekip grało już w kości albo
karty. Pam spodziewała się, że najemnicy będą się szykować do walki w spokoju ducha, ostrząc miecze i polerując pancerze, tymczasem zamiast
tego ujrzała scenerię niewiele tylko się różniącą od widoku, jaki znała
z codziennej pracy w Narożniku. Wojownicy oczekujący na swoją kolej
koili nerwy alkoholem, a ci, którzy zeszli już z areny, w identyczny
sposób świętowali sukcesy.


Było tam też szerokie okno wychodzące na Wąwóz, a obok niego rampa,
którą można było zejść na jego dno. Grupa, która właśnie zakończyła
walkę, wspinała się ociężale po pochylni. Lider nosił czerwony płaszcz i zabawny trójkątny kapelusz. Utykał mocno, a po nodze ciekła mu krew,
lecz i tak szczerzył zęby w uśmiechu, odpowiadając entuzjastycznie na
pozdrowienia tłumów. Jego nastawienie zmieniło się jednak w chwili, gdy
zniknął ludziom z oczu. W okamgnieniu obrócił się i doskoczył do idącego
za nim mężczyzny.


– Co to miało znaczyć, do kurwy nędzy?! Kazałem ci uśpić te jaszczury!


– Próbowałem! – bronił się wyglądający jeszcze gorzej najemnik odziany w mocno ubłocone szaty. W ręce trzymał ułomek kija, który mógł być kiedyś
magiczną laską. – To przez te tłumy, Darynie! Ludzie za głośno się
darli!


– Za głośno? To przecież czar, półgłówku, a nie jakaś pieprzona
kołysanka! I ty śmiesz nazywać siebie magiem? W upalny dzień nie
zdołałbyś zmienić bryłki lodu w wodę! – Zatrzymał się, by uważniej
obejrzeć dwa upiornie wyglądające otwory w udzie. – Wie ktoś, czy slirki
nie są przypadkiem jadowite?


– Ich jad działa wyłącznie na dupków – odparła kobieta nakładająca
cięciwę na łuk. – Na twoim miejscu, Darynie, zaczęłabym się modlić do
Dziewicy Wiosny.


Mag od siedmiu boleści zachichotał, ściągając na siebie gniewne
spojrzenie rannego lidera.


Kobieta przełożyła łuk przez ramię, po czym sięgnęła po parę
niepasujących do siebie jedwabnych rękawiczek. Ich palce poucinano w połowie. Nosiła przepiękny płaszcz obszywany gronostajami, który
narzuciła na równie szykowną tunikę. Całości obrazu dopełniał lśniący
napierśnik ze stali; reszta pancerza składała się z płatów nabijanej
ćwiekami skóry nałożonych na błękitną, również jedwabną szatę. Zdaniem
Pam było tego stanowczo za dużo, jak na wygodny strój bojowy.


Gdy nieznajoma dostrzegła wchodzących członków Baśni, wyszczerzyła zęby
w szerokim uśmiechu.


– Niech mnie mantykora wydyma kolczastym ogonem, jeśli to nie mała
Różyczka.


Najemniczka przeczesała dłonią czerwone włosy.


– Zdajesz sobie sprawę, że większość ludzi, którzy mnie tak nazywają,
ginie?


– Cóż, ja nie należę do większości ludzi! – Kobieta, której kołyszący
chód i charakterystyczny zaśpiew sugerowały carteańskie pochodzenie,
objęła Różę ręką za szyję. – Ty i ja mogłybyśmy być siostrami, gdyby nie
fakt, że twój stary był o niebo ładniejszy od mojego. Na zamarznięte
piekło, dziewko, przebyłam pół świata, by uratować ciebie i tego
przystojnego diabła przed hordą z Wyldu! – Uśmiechnęła się do druina. –
Siema, Chmura.


– Siema, Jain.


– Wystarczyło przeleźć przez jeden portal – skwitowała jej przemowę
Róża. – Co uczynił prawie każdy najemnik Grandualu.


– Prawda. Ale to ja wspomagałam starego dobrego Gabriela, gdy wyruszył,
by cię ratować.


– Ojciec twierdzi, że dwa razy go obrabowałaś.


Jain zbyła tę uwagę wzruszeniem ramion.


– Ofiara kradzieży wychodzi z tego silniejsza. A niech mnie, jeśli…


– Szefowo – odezwała się stojąca opodal kobieta, także nosząca pancerz
na zbroi i dwa hełmy naraz. – Teraz nasza kolej.


– Serio? – Jain obróciła się na pięcie. – Zatem pokażmy tym leniwym
Północnikom, jak to się robi u nas na południu. – Ruszyła ku rampie,
zmuszając Daryna, by pośpiesznie odkuśtykał jej z drogi. Tuzin podobnie
odzianych kobiet podążył jej śladem.


Pam posłała Corze pytające spojrzenie.


– Jain?


– Coś nie tak? – odpowiedziała pytaniem na pytanie Tuszowiedźma.


– Ta Jain? Liderka Jedwabnych Strzał? Pierwsza, która przekroczyła próg
w Kaladarze?


Cora wybuchnęła chrapliwym śmiechem.


– Dziecko, w całym Grandualu nie znajdziesz najemnika, który nie będzie
się zarzekał, że to on pierwszy ruszył za Złotym Gabrielem przez portal…
Ale tak, to ta sama Jain. – Zmrużyła oczy i przygryzła dolną wargę. –
Jest na liście, to pewne.


– Na jakiej liście?


Przywoływaczka uniosła ze zdziwienia przekłutą kością brew.


– Na liście osób, które chciałabym prze…


– Pam! – Wujek walnął ją w plecy tak mocno, że prawie się przewróciła.
Cały był ubłocony, a pod lewym okiem miał otwartą ranę, co świadczyło o tym, że on i Pancerniki (a raczej jakieś obdartusy, które używały
ostatnimi czasy tego miana) także mieli występ za sobą. – Oczom nie
wierzę! Co ty tutaj robisz? To znaczy wiem, po coś tu przyszła, ale nie
mogę pojąć, jak ci się udało przekonać Tucka, żeby cię puścił.


Zerknęła w stronę Cory, zastanawiając się, czy wspominać, ile wrzasków,
łez i na koniec przytulania wiązało się z tym faktem.


– Długo by mówić – odparła w końcu.


– Dobra. A skoro już tu jesteś… – Zamilkł, gdy zobaczył futerał z foczej
skóry na jej ramieniu. – Czy to lutnia twojej matki? Wydawało mi się, że
Tuck ją spalił!


– Jak widać, nie zrobił tego – odpowiedziała Pam.


Branigan cofnął się o krok, by przyjrzeć się jej uważniej.


– Bogowie, wyglądasz zupełnie jak Lily, kiedy była młoda. Poza wzrostem,
rzecz jasna, bo ten odziedziczyłaś po ojcu. Tak samo jak tę wyniosłą
minę. I kasztanowe włosy. A niech mnie, masz w sobie sporo z obojga
rodziców.


– Czyż nie o to w tym chodzi? – prychnęła pogardliwie Cora.


Branigan drapał się po siwym zaroście, studiując tatuaże zdobiące ręce
Tuszowiedźmy.


– Chyba tak. Powiedz, jest tu gdzieś Roderyk.


– Sprawdź przy barze – poradziła mu Cora.


– Zawsze tam zaglądam. To do zobaczyska.


Branigan się odtoczył, a Tuszowiedźma odwróciła, by porozmawiać z facetem w kolczej zbroi i o twarzy wymalowanej tak, że przypominała koci
pysk. Nikt więc nie zwracał uwagi na Pam. Podeszła do frontowego okna.
Miała je całe dla siebie, ponieważ większość przebywających w zbrojowni
nadal była zbyt zajęta wlewaniem w siebie kolejnych szklanic alkoholu,
by mieć czas i ochotę na obserwowanie areny.


Pam przyglądała się, jak Jain i Jedwabne Strzały opadają chmarą
bandersnatcha, który przypominał wielkiego puchatego psa o bladokremowej
sierści i krwistoczerwonych ślepiach. Jego jęzor, dłuższy od ręki Pam,
zwisał spomiędzy kłów, a czegokolwiek nim tknął, to natychmiast
zaczynało skwierczeć, ponieważ ślina tego stwora była żrąca. Na
szczęście bestia – ilekroć zbierała się do ataku – machała krótkim,
kolczastym ogonem, dzięki czemu była łatwym do rozszyfrowania
przeciwnikiem.


Kilka Jedwabnych Strzał dźgało bandersnatcha włóczniami, podczas gdy
pozostałe szpikowały go bełtami, tak że pod koniec starcia przypominał
jeża. Po powaleniu bestii najemniczki potruchtały w górę rampy, żegnane
owacją.


Następni w kolejce byli Poobcierani, którzy niewiele mieli do roboty,
ponieważ zakontraktowany dla nich minotaur potknął się już podczas
pierwszej szarży i skręcił sobie kark, padając na pysk. Bestia wiła się
na ziemi, skowycząc przeraźliwie, dopóki jeden z najemników nie skrócił
jej mąk, po czym para miejscowych łowców chwyciła truchło za nogi i odciągnęła z areny.


Pogromcy Olbrzymów, których Pam widziała dzień wcześniej podczas parady,
dali małe przedstawienie przed właściwą walką. Gdy otworzono wrota, na
arenę wbiegł tak zwany bazyliszek, ten sam, którego Pam oglądała na
targowisku potworów. Najemnicy, mając kieszenie bez wątpienia napchane
ziarnem, zaczęli przed nim uciekać, oczywiście dla zabawy, a durny i wygłodzony kurczak ganiał za nimi jak szalony. Ścianami kanionu
wstrząsały salwy śmiechu. Ucichły jednak jak nożem ucięte, gdy Alkain
Tor odważył się w końcu pochwycić ptaka i został przez niego dziobnięty
w oko. Lider Pogromcy Olbrzymów cisnął kurczakiem o ziemię, po czym
rozdeptał go na miazgę w asyście gwizdów i wycia publiki.


Po tej rozgrzewce grupa stanęła do walki z czterema wychudłymi trollami.
Branigan powiedział kiedyś, że trolle, którym członki zawsze odrastają,
są szczególnie cenione wśród właścicieli aren, lecz sądząc po tym, jak
te konkretne zostały poćwiartowane, Pam miała spore obawy, czy uda im
się zapamiętać, co i gdzie powinny sobie wyhodować, kiedy już przyjdzie
czas na regenerację.


W trakcie gdy Renegaci siekli stwora, który wyglądał jak wielki wkurzony
kaktus, Baśń przygotowywała się do głównego punktu programu, aczkolwiek
słowo „przygotowywała” niespecjalnie odpowiadało temu, co działo się w zbrojowni. Brune łaził w kółko, opróżniając butelkę aldeańskiego rumu i szepcząc pod nosem coś, co brzmiało jak słowa zachęty. Cora zniknęła w alkowie z członkinią Jedwabnych Strzał, skąd wróciła po kilku minutach z fajką w zębach i lubieżnym uśmiechem na ustach.


Bezchmurny stanął przy oknie obok Pam. Znów trzymał w dłoni dziwną
monetę, tę samą, którą wyciągnął z kieszeni minionego wieczoru w Narożniku, i przyglądając się toczonej w dole walce, bezwiednie pocierał
ją kciukiem.


Zerknąwszy nad jego ramieniem, Pam dostrzegła Różę, która siedziała
samotnie na niskiej sofie. Miała na sobie czarną zbroję, a oba bułaty,
Oset i Cierń, zwisały jej z bioder. Na kolanach trzymała otwartą sakwę.
Gapiła się na nią przez dłuższą chwilę, rozprostowując palce jak
złodziej, który przymierza się do otwarcia skomplikowanego zamka. W końcu wyjęła ze środka lśniący czarny liść i z miną człowieka
postanawiającego połknąć truciznę położyła go na wysuniętym języku.


Pam już miała zapytać Bezchmurnego, co Róża wyprawia, jednakże druin
wyjaśnił to, zanim zdążyła otworzyć usta.


– Wszyscy mamy swoje rytuały – powiedział, nie odrywając wzroku od
wydarzeń na arenie. – Przywary konieczne do zapanowania nad strachem.
Albo jeśli to nie wystarczy, do zabarykadowania przed nim drzwi, za
którymi możemy się skulić i poczuć w miarę bezpiecznie. Bo musimy nie
tylko przeżyć walkę, Pam. Musimy ją także przetrwać.


– A gdzie tu różnica? – zapytała.


– Pierwsze dotyczy ciała, drugie umysłu. Każda walka ma swoją cenę –
wyznał, zniżając głos. – Nawet ta wygrana.


Dziewczyna nie do końca zrozumiała, co chciał jej powiedzieć, ale
postanowiła udawać, że wszystko jest jasne.


– A co jest twoją przywarą?


– Miłość – odparł Bezchmurny, szczerząc drapieżnie kły niczym jaguar. –
Jak przypuszczam, któregoś dnia to mnie zabije.


 


Słońce zaczynało chylić się ku zachodowi, gdy Róża poprowadziła członków
swojej grupy na dno Wąwozu. Bezchmurny szedł kilka kroków za nią, dalej
truchtał Brune. Mimo panującego chłodu szaman był nagi do pasa.
Wymachując rękami, doprowadził trybuny do pasji. Bliźniacza glewia o dwóch ostrzach, zwana przez niego Ktulu, na razie spoczywała na jego
szerokich plecach. Przyjrzawszy się wcześniej drzewcu, Pam zauważyła, że
obie połówki są połączone w środku metalowym gwintem, dzięki czemu
szaman mógł je rozdzielać, jeśli zaszła taka potrzeba.


Cora wyszła na pomost ostatnia. Owinięta ciężkim czarnym szalem,
wydawała się bezbronna, choć ktoś o wprawnym oku mógłby dostrzec trzy
ukryte w odzieniu sztylety. Ona sama ignorowała fakt, że pięćdziesiąt
tysięcy ludzi obserwuje każdy jej ruch.


– Zachwyćcie jednych, zabijcie drugich! – zawołał za podopiecznymi
Roderyk, po czym przepchnął się do stojącej wciąż przy oknie Pam.


Teraz, gdy na arenę wkraczała Baśń, przy parapecie zrobiło się tłoczno.


– Czy to prawda, że nie wiesz, z czym mają dzisiaj walczyć? – zapytała
go dziewczyna.


Promotor był od niej o pół stopy niższy, musiał więc zadrzeć śmieszny
kapelusz, by spojrzeć jej w oczy.


– Owszem, nie wiem – przyznał. – I bardzo mi się to nie podoba. Mój
kontakt w tym mieście wspomniał jedynie, że przygotował coś niezwykłego.
„Róża będzie zachwycona”, tak powiedział. A ona weszła w to w ciemno! –
Wyciągnął z sakwy długą fajkę i zaczął ją nabijać. – Czasami wydaje mi
się, że ta kobieta pragnie młodo zginąć… – wymamrotał, po czym zerknął
spode łba na Pam. – Nie mów jej, że to ode mnie usłyszałaś.


Po lewej usadowił się wujek Branigan trzymający dwa kufle pełne piwa.


– Dzięki – powiedziała, wyrywając mu jeden z ręki.


– Co? A, tak, częstuj się, proszę – mruknął.


Gdzieś w dole zabrzmiał dzwon. Moment później Pam zauważyła, że wrota po
drugiej stronie areny zaczynają się otwierać. Widownia zamarła; w kanionie, na balkonach i mostach zrobiło się cicho jak makiem zasiał.
Zaraz wynurzy się najpotężniejsza bestia, jaką zdołali schwytać łowcy
Ardburga. Potwór godzien tego, by stawić czoło najsłynniejszej grupie
najemników w całym Grandualu…


Bynajmniej. Pam dostrzegła jednego z awanturników, których widziała już
wcześniej. Teraz wybiegł na otwartą przestrzeń, wrzeszcząc i machając
kikutem, który jeszcze niedawno był zdrową prawą ręką. Po kilku krokach
potknął się, padł i został już tam, podrygując w kałuży własnej krwi.


Przy oknie w okamgnieniu zaroiło się od najemników pragnących zobaczyć
wypadki na arenie. Roderyk zamarł w pół ruchu, ledwie zdążył skrzesać
ogień. Płomyk na nic się nie zdał, fajka spadła ze stukotem na kamienny
parapet.


Spod czarnego żelaznego portyku wynurzało się coś ogromnego. Korpus
stworzenia był siny jak pleśń, która porasta stary chleb. Potężne łapska
pokrywały węzły mięśni poznaczonych szramami i jątrzącymi się ropniami.
Potwór pochwycił okaleczonego mężczyznę i cisnął nim z rozmachem o ścianę kanionu. Ciało nieszczęśnika rozprysnęło się niczym przejrzała
pomarańcza, zalewając krwią i flakami znajdujący się poniżej balkon.


Bestia wyprostowała się, choć jej barki pozostały zgarbione, jakby od
lat przebywała w niewoli. I w mroku, dodała w myślach Pam, ponieważ
zauważyła, że czarna źrenica zajmuje niemal całą tęczówkę jedynego
gigantycznego oka.


– A niech mnie wydymają słonym fantryjskim kutasem – wymamrotał Roderyk.
– Toż to cyklop.


Rozdział szósty


DREWNO I SZNUR


Ludzie powiadają, że Krwawa Róża zabiła cyklopa, mając zaledwie
siedemnaście lat. Nie była wtedy jeszcze najemniczką, tylko dziewczęciem
pragnącym uwolnić się z cienia sławy ojca. Nie miała grupy, która
mogłaby ją wesprzeć, ani barda zdolnego napisać sławiącą ten wyczyn
pieśń. Wielkie czyny mają wszakże to do siebie, że wieści o nich
rozchodzą się lotem błyskawicy – i tak córka Złotego Gabriela z dnia na
dzień stała się znana i zyskała miano, które przylgnęło do niej już na
zawsze.


Krwawa Róża.


Znaleźli się też tacy, co podważali jej słowa. Twierdzili, że znalazła
bestię martwą lub użyła złota tatusia i wynajęła najemników, którzy
odwalili za nią całą robotę. Jednakże Pam nigdy nie wątpiła, że to
wszystko całkowita prawda.


Nagle straciła dotychczasową pewność. Cyklop był gigantyczny, większy od
niejednego donżonu. Jak zwykła siedemnastolatka – jak ktokolwiek – może
powalić takiego potwora? Jak w ogóle do czegoś takiego się zabrać?


Wyglądało na to, że trzeba się na niego rzucić.


Róża ruszyła sprintem i pognała prosto w cień rzucany przez olbrzyma. W biegu położyła dłonie na głowicach obu bułatów, wyszarpnęła klingi z pochew i cisnęła je wysoko w niebo. Zanim Pam zdołała zapytać Branigana
albo Roderyka, dlaczego najemniczka to robi, runy na rękawicach Róży
ożyły – jedna błękitem, druga zielenią. Podobnej barwy światła zapłonęły
też na klingach bułatów, gdy te opadały prosto w dłonie właścicielki.


– To… niesamowite – szepnęła Pam.


Zerknęła na promotora, który odzyskawszy fajkę, puścił do niej oko.


– Owszem – przyznał.


Bezchmurny gnał tuż za Różą, pochylony tak nisko, jakby walczył z wichrem. W jednej dłoni ściskał wąską pochwę Madrygała.


Cora ściągnęła szal z ramion, cisnęła go na ziemię i wrzasnęła na cały
głos:


– Agani!


Pam poczuła zdziwienie, że słyszy głos przywoływaczki pomimo tumultu
odbijającego się stukrotnym echem od ścian kanionu. Tuszowiedźma padła
na kolana, pochyliła się mocno i zaczęła rozgrzebywać dłońmi ziemię.
Zgarbiła się, jakby nagle przybyło jej lat, a potem… potem coś zaczęło
wyrastać z jej ciała.


Co, u licha… Pam odstawiła kufel na parapet, ponieważ ręce tak jej
drżały, że opryskała się piwem.


Segmentowe nogi wbiły się w grunt, gdy z ciała przywoływaczki wyłoniło
się czarne jak węgiel drzewo. Po sekundzie miało rozmiary dorodnego
byczka, później brumalskiego mamuta, aż w końcu osiągnęło połowę wzrostu
cyklopa.


Brune nie ruszył się na razie z miejsca. Stał ze spuszczoną głową i chyba mamrotał coś do siebie, przestępując z nogi na nogę. W pewnym
momencie jednak ściągnął bliźniaczą glewię z pleców i oparł ją jednym z ostrzy o ziemię. W końcu zerwał się do biegu i pognał za Różą i Bezchmurnym. Potknął się, lecz nie upadł; pędził dalej przed siebie na
czworakach jak zwierzę.


– Tylko nie to… – jęknął Roderyk zza obłoku wydmuchiwanego dymu.


Szaman ulegał przemianie. Nogi mu pęczniały, rozrywając spodnie. Włosy
na rękach gęstniały w brązowawą sierść, sięgając coraz dalej, na
ramiona, a potem plecy. Nos zwiększał rozmiary, zmieniając się w czarny
pysk. U dłoni i stóp wyrastały żółte pazury…


Pam aż podskoczyła z podniecenia.


– To niedźwiedź! – krzyknęła.


Brune zaryczał. Z początku był to odgłos głośniejszy od grzmotu,
przetoczył się setnym echem pomiędzy ścianami kanionu, ale zaraz zaczął
słabnąć, cichnąć, cienieć i wkrótce brzmiał jak skomlenie głodnego
szczenięcia. Ciało szamana także się skurczyło do rozmiarów psa.


Bardzo małego psa.


Albo przekarmionego kota.


Zaskoczona takim obrotem sprawy Pam zmarszczyła brwi.


– On jest… małym misiem?


Wąwóz zadrżał od kpin i śmiechu. Brune zatrzymał się, jakby zdjęty
strachem, po czym ukrył twarz za miniaturowymi pazurkami. Kilku
stojących za Pam najemników także zarechotało. Branigan prychnął prosto
w piwną pianę.


Roderyk zaklął pod nosem, pośpiesznie krzesząc ogień.


– Czasami go to przerasta – wyjaśnił, machając ręką, by jak najszybciej
rozproszyć wydmuchnięty dym. – Im większy tłum, tym mniejszy niedźwiedź.


– Zaczyna się – wtrącił Branigan, kierując uwagę rozmawiających na
arenę.


Cyklop wymierzył niezdarnego kopniaka w stronę nadbiegającej Róży.
Ominęła jego nogę, wykonując zwinny piruet, a potem wyskoczyła wysoko i wbiła jedną klingę w łydkę bestii. Wykorzystała tę broń jak podporę, by
podciągnąć się wyżej i wbić drugi bułat. Pam przypuszczała, iż po latach
niewoli cyklop uodpornił się na zadawany mu ból bądź zawsze miał tak
grubą skórę, że w ogóle niczego nie odczuwał, w każdym razie obrócił się
tylko, zaskoczony nagłym zniknięciem przeciwniczki, która tymczasem
wspinała się zwinnie po jego kończynie.


Cora pozostała w pozycji, którą przyjęła przed przywołaniem, lecz stwór,
który wyłonił się z jej ciała, rozprostował szkieletowe członki. Nad
pomarszczonym pniem pojawiła się twarz, a z jej ust dobiegł skowyt –
trudno powiedzieć: wściekłości czy agonii. Zaraz po nim dał się słyszeć
szmer pięćdziesięciu tysięcy wstrzymywanych oddechów na widok
rozłożystej korony, która zajęła się błękitnymi płomieniami. Stwór
oddalił się od Cory, krocząc na pękach korzeni przypominających odnóża
chrząszcza. Przy każdym chwiejnym kroku z góry sypały się setki
płonących liści.


Pam odwróciła się do Roderyka.


– Co to jest?


Promotor najpierw wydmuchnął dym, a potem spojrzał na nią z politowaniem.


– Oczu nie masz? To drzewo z płonącą koroną.


Róża wspięła się na nogę cyklopa, Bezchmurny zaś zajął miejsce na wprost
niego, aby wystawić się na kolejny atak. Potwór próbował go rozdeptać,
lecz druin, który nadal nie dobył broni, uniknął morderczego ciosu,
wykonując prosty unik, zupełnie jak pielgrzym, który na polnej drodze
ustępuje zaprzęgowi rolnika. Gdy cyklop ponowił atak, tym razem drugą
nogą, Bezchmurny znów nienerwowo uskoczył.


W końcu Madrygał opuścił pochwę. Wąska klinga zaśpiewała w dłoniach
druina, opadając na trzy z palców giganta i odcinając je kompletnie.


Pam pochyliła się do ucha wujka, by przekrzyczeć wrzaski tłumu.


– Szybki jest!


Branigan przestał bić brawo tylko dlatego, że potrzebował palców, by
zagwizdać. Potem pacnął się otwartą dłonią w skroń.


– To prekognicja.


– Pre co?


– Króliki umieją przewidywać przyszłość – wyjaśnił, używając slangowego
określenia na druinów, które z pewnością nie spodobałoby się
Bezchmurnemu. – Wiedzą, co zaraz się wydarzy albo co może się wydarzyć,
zanim to się wydarzy.


Uznawszy, że Branigan bredzi po pijaku, Pam odwróciła się do Roderyka.


– To prawda?


Promotor zbył ją wzruszeniem ramion.


– Mniej więcej.


Bezchmurny okrążał tymczasem bestię wolnym krokiem. Madrygała trzymał
nad głową, gotów do wyprowadzenia następnego ciosu. Cyklop śledził go
uważnym spojrzeniem. Sącząca się z jego pyska krew ściekała po wydatnym
brzuszysku i paskudziła już wystarczająco brudną przepaskę biodrową.


Róża musiała trafić w jakiś nerw na jego dupie, ponieważ zaryczał nagle
i zamachnął się wielką łapą, by ją z siebie strząsnąć. Uniknęła
uderzenia, chwytając się rękojeści wbitej broni jak wspinacz, który
zawisa nad przepaścią. Znajdowała się już co najmniej dwadzieścia stóp
nad areną. Upadek z tej wysokości nie powinien jej zabić, ale
oszołomiłby ją na pewno, a przez to naraził na przypadkową śmierć przez
rozdeptanie.


Bezchmurny, próbując ponownie skupić na sobie uwagę cyklopa, wyprowadził
cięcie na wysokości kostki. Okazało się płytkie, klinga odbiła się od
kości, ale gdy cyklop zareagował, druin śmignął mu zwinnie pomiędzy
nogami.


Gdy Róża dotarła na wysokość pasa, cisnęła oba bułaty na ziemię.
Czepiając się fałd przepaski biodrowej, wspięła się jeszcze wyżej, na
plecy pochylonego mocno cyklopa, który nadal próbował rozdeptać druina.
Wzdłuż kręgosłupa potwora biegło pasemko niebieskich włosów, po którym
najemniczka wspinała się z zaskakującą zręcznością.


Znajdujący się poniżej niej Bezchmurny musiał salwować się ucieczką,
ponieważ cyklop zaczął nagle używać rąk. Mimo przewagi szybkości, którą
posiadał druin – jak również mimo wrodzonego daru przewidywania
najbliższej przyszłości – nie był w stanie unikać cyklopa w nieskończoność. Wykonał unik, ale tym razem łapa giganta przeszła tak
blisko, że otarła się o jego uszy, a gdy nastąpił dalszy atak… zamiast
uchylić się, zrobił coś przeciwnego. Tak to przynajmniej wyglądało z perspektywy Pam.


Jęknęła razem z innymi, gdy uderzony druin poleciał na drugi kraniec
areny i znieruchomiał tam, gdzie upadł.


W tym momencie cała widownia wstrzymała oddech. Cyklop wydał z siebie
charkotliwy ryk i ruszył w stronę powalonego przeciwnika.


Roderyk wyciągnął fajkę spomiędzy zębów.


– Niedobrze… – mruknął z rezygnacją charakteryzującą człowieka, który
widzi, jak pies sąsiada przykuca na jego wypielęgnowanym trawniku.


Pam odwróciła się do wujka.


– Ten potwór go nie zabije, prawda? Oni mu na to nie pozwolą.


– Jacy oni? – zapytał Branigan, potrząsając głową.


Wskazała kordon zbrojnych pilnujących obu wylotów kanionu na wypadek,
gdyby któraś z walczących bestii próbowała się wydostać na wolność.
Żaden z nich nie palił się, by nieść pomoc Bezchmurnemu. Pam miała
poważne wątpliwości, czy choć jeden podjąłby walkę, gdyby potwór na nich
ruszył.


W tym momencie płonący twór Cory zwarł się z cyklopem. Jeden z konarów
cisnął chmurę płonących liści na przeciwnika, ale te odbijały się od
poznaczonej bliznami skóry jak iskry od stalowej płyty.


Tuszowiedźma podniosła się niepewnie, twarz miała bladą, przepocone
włosy lepiły się do jej czoła i skroni. Pam zauważyła, że klatka
piersiowa Cory unosi się, jakby dla zaczerpnięcia tchu…


Gdy wypuściła powietrze z płuc, przez koronę przywołanego przez nią
upiornego drzewa przedarł się prawdziwy wicher. Porwał wszystkie liście
i cisnął nimi prosto w głowę cyklopa. Chmura płonących os żądliła bez
opamiętania, zwęglając się w locie, lecz potwór zdążył zacisnąć masywną
powiekę, chroniąc w ten sposób przed ogniem jedyne wyłupiaste oko.


Cyklop odłożył dobicie Bezchmurnego na później, by zająć się bardziej
realnym zagrożeniem. Obie bestie zwarły się na moment, lecz jednooki był
znacznie masywniejszy, a co za tym idzie – silniejszy, z łatwością
uniósł więc pozbawione liści drzewo i uderzył nim z rozmachem o ziemię,
jakby było gigantyczną maczugą. Twór Cory rozprysł się na drzazgi i zniknął, ulatując pasemkami czarnego dymu.


Tuszowiedźma padła ponownie na kolana, a cyklop podjął przerwany marsz
ku nieprzytomnemu druinowi.


Uczepiona jego grzbietu Róża mało co widziała. Jeśli nawet domyśliła się
z reakcji tłumu, że twór Cory przestał istnieć, a Bezchmurny czeka już
tylko na śmierć, nie mogła nic uczynić.


Tak samo jak ja, pomyślała Pam tuż przed tym, zanim podskoczyła, gdy
wujek Branigan położył jej dłoń na ramieniu.


– Lepiej odwróć głowę, mała. To nie będzie przyjemny widok.


Odwróć głowę…


Tak zrobiła. I zobaczyła coś, co znajdowało się w głębi pomieszczenia.


Kawałek drewna i parę łokci sznurka, instrument, który tylko czekał, by
ktoś go złapał i na nim zagrał. Pam usłyszała, jak szepcze jej imię
głosem, który z trudem kojarzyła z przeszłości. Nagle poczuła nieodpartą
chęć pochwycenia go w dłonie. Zapragnęła przekonać się na własne uszy,
jak brzmi.


Odskoczyła od okna, przepchnęła się przez tłum najemników stojących za
jej plecami. Branigan uznał zapewne, że biegnie, by zwymiotować albo za
wszelką cenę oszczędzić sobie widoku miażdżonego na papkę druina.
Właściwie Pam nie miała bladego pojęcia, co robi, uznała jednak, że
lepiej zrobić cokolwiek, niż poddać się bezradności.


Potem przeprosi tego, kto zostawił swój łuk bez opieki.


Zrzuciła z ramienia lutnię matki, zastępując Hiraeth niemal pustym
kołczanem. Moment później wybiegła, mijając zaskoczonych strażników przy
drzwiach zbrojowni, i pognała w dół rampy.


Ryk tłumu uderzył w nią z taką mocą, jakby dźwięk uzyskał właściwości
stali. Zewsząd napierał ryk, jakiego w życiu nie słyszała. Kołczan
obijał się boleśnie o jej bok, sięgnęła więc na ślepo po strzałę i odrzuciła resztę, gnając przez arenę tak szybko, jakby miała na plecach
całą sforę ogarów Odszczepieńca.


Już jej brakowało tchu. Serce chciało wyrwać się z piersi. Oczy zaszły
mgłą. Dostrzegała tylko fragmenty otaczającej ją rzeczywistości.
Klęczącą Corę, jej szeroko rozwarte oczy obserwujące śmigającą obok
dziewczynę, Bezchmurnego próbującego się niezdarnie podnieść, po tym jak
mały miś zaczął go lizać po twarzy…


Następnie podniosła wzrok wyżej i jeszcze wyżej, aż nagle spojrzała
prosto w olbrzymie czarne oko cyklopa.


W tym momencie poczuła, że kolana zaczynają jej drżeć. Instynkt kazał
jej się obrócić na pięcie i zmykać ile sił w nogach. Potwór ryczał na
nią – brzmiało to jak skarga zdemenciałej owcy o rozmiarach zamku – ale
Pam ledwie słyszała ten dźwięk przez swój urywany oddech i wrzask
dziesiątek tysięcy gardeł odbijający się echem od ścian kanionu.


Cyklop szybko doszedł do wniosku, że uzbrojona w łuk kobieta nie stanowi
dla niego wielkiego zagrożenia, odwrócił się wolno i postąpił w stronę
leżącego druina. Jeszcze jeden ruch nogi i Bezchmurny straci życie.


Teraz, odezwał się głos w głowie Pam.


Wyhamowała, nałożyła strzałę na cięciwę. Za pierwszym razem nie zdołała
napiąć łuku, ponieważ był o wiele większy od tego, na którym ćwiczyła z Terą. Spróbowała więc ponownie, zaciskając zęby przy dociąganiu cięciwy
do policzka.


Słońce świeciło jej w oczy, tak że musiała zmrużyć powieki, by odzyskać
ostrość widzenia. Wymierzyła w jedyny cel, jaki przyszedł jej do głowy,
ponieważ gdy walczy się z jednookim wrogiem, trzeba być skończonym
durniem, żeby nie wiedzieć, co zrobić.


Kątem oka zauważyła, że Róża dotarła właśnie na ramię giganta.
Najemniczka wyciągnęła dłoń, runy na rękawicy zapłonęły błękitem – i bułat pomknął ku jej wyprostowanym palcom.


Pam wstrzymała oddech, próbując z całych sił powstrzymać drżenie.
Mięśnie jej ramion płonęły żywym ogniem. Czuła układającą się w palcach
strzałę, sokoła rwącego się do polowania.


Pozwoliła mu pofrunąć.


Rozdział siódmy


WIDOK ZE WZGÓRZA


Budząc się, Pam wciąż słyszała ryki dobiegające z areny. W głowie
czuła łupanie, szczęka bolała ją tak, jakby dostała w nią pięścią.
Wspomnienia wracały powoli, urywki niewyraźnych obrazów przepływały
przed jej oczami niczym zwłoki przemykające pod lodem pokrywającym
zamarznięte jezioro. Widziała padającego cyklopa, jego czaszkę, która
rozprysła się przy zderzeniu z ziemią jak przejrzała tykwa. Zobaczyła
krew – dużo krwi – i wtedy zemdlała na oczach pięćdziesięciu tysięcy
ludzi.


Teraz próbowała odgadnąć, gdzie się znajduje.


Na moment ogarnął ją lęk, że wszystko – poczynając od cyklopa, a na
pożegnaniu z ojcem kończąc – to zwykła ułuda. Spodziewała się, że lada
chwila usłyszy dobiegające zza drzwi wołanie Tucka albo poczuje na nosie
łaskoczący ogon Trena.


Ale nie, nie była w domu. Leżała w kompletnych ciemnościach na twardej
pryczy. Zza zasłoniętego okna sączyły się dźwięki odległej muzyki oraz
pomarańczowy blask. Zatem trafiła do wozu grupy. Do Reduty Buntowników.
A na zewnątrz jest…


Obóz Wojowników.


Nasłuchała się o tym miejscu, pracując w Narożniku. To tutaj odbywały
się całonocne imprezy po występach na arenie Wąwozu. To tutaj spotykali
się najemnicy, bogacze, kupcy – generalnie każdy, kto był na tyle
sprytny, by przekraść się przez znudzonych wartowników pilnujących
ustawionych w koło wozów. Branigan i Tiamax opowiadali jej nieraz, po
tym jak już się ożłopali i zmieszali nawzajem z błotem, o zabawach i swawolach, które zazwyczaj rezerwowano dla górnych pięter
najwykwintniejszych lupanarów.


Krótko mówiąc, na zewnątrz trwała najlepsza impreza Ardburga.


A jej tam nie było!


Pam usiadła, jęcząc z bólu rozsadzającego czaszkę. Odczekała chwilę, by
wzrok przyzwyczaił się do ciemności. Należąca do Baśni forteca na
kółkach wyglądała równie imponująco od wewnątrz, jak od zewnątrz. Z tyłu
mieściła się w pełni wyposażona kuchnia, obok był salon ze sporym,
dobrze zaopatrzonym barkiem, wygodnymi sofami i sporym paleniskiem z kamiennym kominem i całą resztą.


Nieco dalej rozstawiono prycze należące do Brune’a, Cory i Roderyka, a także – od tego ranka – do Pam. Na skotłowanym łożu szamana piętrzył się
stos futer, natomiast Tuszowiedźma sypiała na czarnej satynowej
pościeli, mając do dyspozycji gamę wygodnych poduszek. Pryczę promotora,
stojącą naprzeciw legowiska Pam, pokrywała gruba warstwa brudnej słomy,
niepasujących do siebie skarpet i opróżnionych flaszek.


No, może nie do końca opróżnionych. Dziewczyna dostrzegła obok pryczy
butelkę zawierającą półprzezroczysty płyn bursztynowej barwy, który –
miała taką nadzieję – okaże się przyzwoitą whisky.


Róża i Bezchmurny dzielili sypialnię ulokowaną na samym przedzie wozu.
Ponieważ drzwi do niej stały otworem, Pam widziała za nimi jakieś
światełko. Zastanawiała się przez chwilę, czy nie wejść tam i nie
pomyszkować, ale w końcu uznała, że lepiej tego nie robić. Rozsądniej
było przyłączyć się do zabawy.


Wstała, krzywiąc się mocno, gdy deska pod jej stopą zaskrzypiała, po
czym ruszyła w stronę drzwi. Przy następnym kroku przewróciła flaszkę
stojącą obok posłania Roderyka, a ta potoczyła się przejściem,
rozlewając po podłodze swoją zawartość.


– Pam? – zawołała gdzieś zza jej pleców Róża. – Chodź tutaj. Niech ci
się przyjrzę.


Dziewczyna będąca teraz bardem grupy obróciła się i weszła za uchylone
drzwi, popychając je lekko.


Bezchmurny leżał na łożu nakryty prześcieradłem do pasa. Pam wstrzymała
na moment oddech, widząc sińce zdobiące jego jasną złotawą skórę. Prawy
bark miał obdarty do żywego mięsa, a połowę twarzy w głębokich
zadrapaniach. Klatka piersiowa druina unosiła się ciężko i opadała w rytm wolnego oddechu.


Siedząca na zydlu obok posłania Róża uśmiechnęła się do wchodzącej Pam.


– Jak się czujesz?


– Dziękuję, dobrze. – Dziewczyna wskazała głową leżącego. – Czy on… Czy
on wydobrzeje?


– Tak. Choć nie dzięki mnie. – Otarła mokrą szmatką pot z czoła rannego.
– Słuchaj, Pam. To, co dzisiaj zrobiłaś, było…


– …nierozsądne. Tak, wiem.


– Bardzo nierozsądne – przyznała Róża.


– I głupie – dodała dziewczyna.


– Bez dwóch zdań – zgodziła się liderka.


– Bo ja to w sumie głupia jestem.


Twarz najemniczki przepołowił szeroki uśmiech.


– Skoro tak, idealnie do nas pasujesz. – Uniosła rękę, zanim Pam zdążyła
zwymyślać się jeszcze bardziej. – A poważniej mówiąc… To, co dzisiaj
zrobiłaś, było aktem wielkiej odwagi. Dziękuję.


Na ten komplement Pam zaczerwieniła się jak spód czajnika postawionego
na rozpalonym piecu. Przełknęła głośno ślinę, żeby para nie trysnęła jej
z uszu.


– Ojciec mnie zabije, jeśli się o tym dowie.


– Dowie się o wszystkim, tego akurat jestem pewna – rzuciła Róża. – Cały
Ardburg rozprawia dzisiaj wyłącznie o bardzie z łukiem.


Przez dłuższą chwilę Pam milczała, gapiąc się bezmyślnie na świecę,
którą Róża ustawiła na komodzie obok drzwi. W końcu odważyła się
zapytać:


– Czy ja naprawdę go zabiłam?


Najemniczka zanurzyła szmatkę w misce stojącej u jej stóp.


– Cyklopa? Nie, nie zabiłaś go. Ja poderżnęłam mu gardło.


Pam nie wiedziała, czy powinna poczuć z tego powodu ulgę czy raczej
zawód.


– Chybiłam zatem.


– Zależy, w co chciałaś trafić – stwierdziła Róża, wskazując bandaż
opasujący jej prawe udo.


Pam potrzebowała chwili, by zrozumieć.


– Nie…


– Tak.


– Trafiłam ciebie?


– Trafiłaś mnie – potwierdziła najemniczka. – Ale marnie ci poszło.
Krwawiłam mocniej po wyjęciu drzazgi.


– Postrzeliłam cię… postrzeliłam… – powtarzała oszołomiona Pam.
Zdumienie stłumiło nawet ból głowy.


Róża wyżęła szmatkę.


– Mów, co chcesz, ale pięćdziesiąt tysięcy widzów z Wąwozu i tak umrze w przekonaniu, że ubiłaś cyklopa jedną strzałą.


Po tych słowach zapadła cisza. Para pijaków przeszła pod oknem sypialni,
bełkotliwie śpiewając. Jeden zatrzymał się na moment, by ulżyć sobie pod
ścianą Reduty Buntowników, a potem potruchtał za oddalającym się
przyjacielem. Pam również zbierała się do wyjścia, gdy kolejne słowa
najemniczki osadziły ją w miejscu.


– Mało brakowało, a doprowadziłabym dzisiaj do jego śmierci – oznajmiła,
przykładając szmatkę do czoła Bezchmurnego. – Byłam zbyt niezdarna.
Nieodpowiedzialna. Powinniśmy uderzyć na bestię pospołu, ale ja chciałam
pokonać ją w pojedynkę. Naraziłam tym członków grupy i omal nie
straciłam barda. – Zaśmiała się ponuro. – Tatuś nie byłby ze mnie dumny.


– Byłaś nieustraszona – zaprotestowała Pam.


– Nieustraszona? – Głos najemniczki stał się nagle ostry jak klinga
sztyletu. Podniosła głowę, ale jej oczu nie było widać spod nasrożonych
brwi. – Nie, Pam. Bałam się jak diabli.


Bezchmurny poruszył się na łożu. Wymamrotał ciąg melodyjnych słów w języku, który Pam wzięła za druiński.


Róża pogładziła pokrytym odciskami palcem futerko na jednym z długich
uszu.


– Powinnaś już iść – rzuciła, ale bez wrogości w głosie. – Znajdź
Brune’a i Corę, oni o ciebie zadbają. Głupio byłoby przegapić pierwszą
imprezę w Obozie Wojowników.


Pam przytaknęła, po czym obróciła się, by wyjść.


– Przy okazji… Zyskałaś przydomek.


Dziewczyna zatrzymała się i odgarnęła kosmyk włosów za ramię.
Najemniczka była odwrócona plecami do niej, z tej perspektywy wydawała
się niesamowicie drobna, choć była przecież legendą. Krwawą Różą.


– Jaki przydomek? – zapytała.


– Jaki? Wkrótce sama się dowiesz.


 


– A niech mnie, jeśli to nie Bard we własnej osobie!


Zdyszana po wspinaczce na szczyt wzniesienia Pam podała wujkowi cynowy
kubek pełen kawy, który przyniosła, a potem ujęła w obie dłonie własny
napitek.


– Litości – mruknęła. – Ty też? Co ty tu w ogóle robisz? Szukałam cię po
całym obozie.


– Wyszedłem nogi rozprostować – odparł Branigan. – Oczyścić umysł.
Pożegnać się.


– Z czym? Z miastem?


Leżący na wschód od tego miejsca Ardburg wyglądał jak kupa posępnego
kamienia nakrytego kożuchem dymu.


– Z nim też.


Na tej wysokości wiatr był wyjątkowo chłodny, dlatego Pam dziękowała
losowi za to, że zanim tu wlazła, przywdziała czyjąś kapotę, całkiem
niezłą zresztą, obszytą skórą i lamowaną na kołnierzu srebrem. Owinęła
się nią teraz szczelniej i obrzuciła spojrzeniem panoramę Obozu
Wojowników. Nie umiała sobie przypomnieć większości wydarzeń z minionej
nocy (może to i lepiej), ale to, co kołatało się pod jej czaszką (na
przykład wylanie połowy flaszki agriańskiego bimbru prosto w zakrwawiony
oczodół Alkaina Tora), wydawało się jakimś koszmarem. Wiedziała tylko
jedno: tej nocy złamała chyba wszystkie zasady wymyślone przez ojca i przy okazji parę tych, których jeszcze nie wymyślił.


– Co ci się nie podoba w przydomku Bard? – zaśmiał się Branigan. – Jest
niezły. Nie lubisz go?


– Nie zasłużyłam na niego – wymamrotała.


– Nie zasłużyłaś? Pam, zabiłaś cyklopa jedną strzałą! Wiesz, ilu strzał
ja potrzebowałem, żeby ubić taką bestię?


– No ilu?


– Ani jednej! W życiu nie mierzyłem się z pieprzonym cyklopem. Gdybym
spotkał takiego w Wyldzie, tak bym spieprzał, że pogubiłbym buty. Poza
tym nie umiem strzelać z łuku.


– To podobnie jak ja.


Wujek zerknął na nią podejrzliwie.


– O czym ty mówisz?


– Spudłowałam. Nie trafiłam w stojącego tuż przede mną potwora wielkości
chaty, a w dodatku… – Zamilkła, by sprawdzić, czy są sami na szczycie
wzgórza. Byli, ale i tak zniżyła głos do szeptu. – Ugodziłam Różę.


Branigan opluł się gorącą kawą.


– Co zrobiłaś?


– Wpakowałam strzałę w Różę! – wysyczała.


Spoglądał na nią przez moment w niemym osłupieniu.


– Zabiłaś Różę?


– Nie, skąd… – Pam westchnęła ciężko. – Tylko ją drasnęłam. Ale to ona
zabiła cyklopa, nie ja.


– Jak?


Pam przeciągnęła palcem po gardle, imitując gest podrzynania.


– Chlasnęła go po tętnicy, a gdy padł…


– Pamiętam. – Branigan się skrzywił. – Miazga.


– Miazga – powtórzyła za nim. – A teraz wszyscy mają mnie za jakąś… Sama
nie wiem, za kogo mnie mają, ale minionej nocy trzech promotorów
próbowało mnie podkupić. Jeden z nich obiecywał, że wystawi mnie za
miesiąc w samym Pięciodworze, żebym walczyła jako harcowniczka dla
Kruków Burzy! A ja jestem przecież tylko zwykłym bardem! – poskarżyła
się na głos. – U licha, nawet nim nie jestem tak naprawdę!


– Jesteś Bardem – poprawił ją Branigan. Pociągnął łyk kawy, po czym
spojrzał w zamyśleniu na północ i zdobiące ją białe szczyty łańcucha
górskiego. – Nie mamy wpływu na to, co myślą o nas inni ludzie. Wczoraj
stałaś się legendą, Pam. A legendy są jak toczące się kamienie: lepiej
usunąć im się z drogi, jeśli ci życie miłe.


– Czy ty to właśnie wymyśliłeś? – zapytała.


Wujek uśmiechnął się przebiegle.


– Ależ skąd. Zwędziłem to powiedzenie twojej mamie.


Pam wybuchnęła śmiechem, a potem przez dłuższą chwilę wpatrywała się w jego twarz: złamany nos, przyprószoną siwizną brodę, zmarszczki wokół
oczu.


Kiedy on się tak zestarzał?


– Co? – burknął Branigan, zauważając to spojrzenie.


– Nic – odparła. – Dzięki.


– Za co?


– Za to – rzuciła, wskazując Obóz Wojowników. – Za wszystko. Po tym, jak
mama zginęła, tato… jakby się poddał.


Branigan podrapał się po bliźnie na brodzie.


– Wiem.


– Myślałam, że mnie nienawidzi – kontynuowała – ponieważ tak bardzo mu
ją przypominam. To musiało być dla niego trudne do zniesienia. Dla
ciebie zresztą też. Ale ty zawsze mnie wspierałeś.


Branigan znów się uśmiechał.


– Tylko dlatego, że pracowałaś w knajpie – stwierdził, po czym oboje się
roześmiali.


Obóz w dole tętnił życiem. Składano namioty, woźnice pokrzykiwali jeden
na drugiego, gdy wozy zaczynały się toczyć błotnistą drogą.


– Słuchaj… – rzucił w pewnym momencie Branigan. – Mogę cię o coś prosić?
Uważaj na siebie. Obowiązkiem barda jest uważna obserwacja walk, nie
branie w nich udziału. Bard nigdy nie walczy – powtórzył, a w jego ton
wkradł się smutek. – Właśnie sobie przypomniałem… – Odstawił kubek na
ziemię i wsunął dłoń pod opończę, by wyjąć metalowy cylinder długi jak
dłoń Pam.


Zasępiła się na ten widok.


– Skąd to masz?


– Nieważne – zbył ją. – To, że Baśń nie wyrusza przeciw hordzie z Brumalu, nie oznacza jeszcze, że nie grozi ci niebezpieczeństwo. Ile
wiesz o przeszłości Róży?


– Prawie wszystko – zapewniła go Pam.


– Wszystko, o czym mówią pieśni, chcesz powiedzieć. Czyli wiesz o cyklopie, bo to wszyscy wiedzą, i słyszałaś o pojedynku z księciem
centaurów. Wiesz, że spaliła piracką flotę w Wolnym Porcie i poprowadziła ocalonych z Castii do bitwy przeciw Ostatniemu i jego
hordzie. Ale czy jest ci wiadome, że Baśń to nie jej pierwsza grupa? A raczej nie ta sama.


– To znaczy… – zachęciła go Pam.


– To znaczy, że zabiła część poprzedniej ekipy.


Dziewczyna zrobiła wielkie oczy.


– Słucham?


– Może słowo „zabiła” nie jest najtrafniejsze – wyjaśnił – ale zginęli
wszyscy, ponieważ przekonała ich, by walczyli o Castię.


– Na krwawych bogów, to nie to samo!


– Wiem, wybacz. Chodzi mi jednak o to, że Róża jest świetną liderką i doskonałą wojowniczką, bez cienia wątpliwości jedną z najlepszych, jakie
kiedykolwiek widziałem. Ale ma też pretensje do całego świata. Wciąż
usiłuje coś udowodnić, nie wiem, czy sobie, czy ojcu, czy nam wszystkim
pospołu. Bycie córką Złotego Gabriela nie jest proste ani łatwe.
Niektórym legendom nie sposób dorównać, tymczasem… Róża przyjmowała
kontrakty, które inne grupy odrzucały. Robiła wypady do Wyldu, gdy nikt
inny nie chciał tam się zapuszczać. Wreszcie Baśń zawsze naraża życie,
wchodząc na arenę, mimo że inne grupy walczą z jakimiś niedobitkami.


Pam przełknęła spory łyk szybko stygnącej kawy.


– Mógłbyś przejść do sedna?


– Dzisiaj, kiedy kolejna horda zagraża Kaskarowi, a kto wie, może i Agrii, Róża nagle zdecydowała, że da przed nią nogę? To nie ma sensu.


– Zapominasz, że Baśń ma kontrakt w Marchii Zguby.


– Nie zapominam. Jeśli wierzyć Bezchmurnemu, tam też będzie gorąco.
Dlatego ci to daję. – Przekręcił oburącz metalową tubę. Rozpadła się na
dwoje, odsłaniając złotą szpilę. – Wiesz, co to jest? – Pokręciła głową.
– To kolec błędnego ognika. Nazywamy go Ostatnim Refrenem. Jeśli coś
kiedyś pójdzie nie tak… Jeśli Róża i pozostali wpakują się w kłopoty, z których nie zdołają się wykaraskać… Dziabniesz się tym kolcem. Bardzo
mocno.


– I co wtedy? – zapytała.


– Umrzesz. A w każdym razie będziesz wyglądała na martwą. Efekt utrzyma
się przez kilka dni, czyli do czasu, gdy potencjalny zabójca i jego
ludzie pójdą sobie w diabły. Chyba że to będą kanibale, oni ogryzą cię
do ostatniej kostki, niestety. Masz. – Skręcił ponownie cylinder i podał
go dziewczynie. – Obyś nigdy nie musiała tego użyć.


Pam rzadko się modliła, ale w tym wypadku zaniosła milczącą modlitwę do
bogów, aby nie musiała się uciekać do udawania martwej, by ocalić życie.


– Dzięki – mruknęła, przyjmując pojemnik.


W tym czasie trakt poniżej został zakorkowany kawalkadą wozów i tłumami
wojowników zmierzających na zachód pod ponurym stalowym niebem.
Zważywszy na fakt, że większość maszerujących jeszcze kilka godzin temu
była urżnięta w trupa, Pam wydawało się cudem, że zdołali utrzymać w żołądkach śniadanie, nie mówiąc już o wdzianiu pancerzy. Wozy wracały do
miasta, ponieważ zawadzałyby jedynie w drodze do Cragmoor.


– Chyba powinienem dobudzić chłopaków kilkoma celnymi kopniakami –
odezwał się w końcu Branigan. On i Pancerniki ruszali na zachód, jak
wszyscy pozostali najemnicy. Wujek Pam nie należał do najgorętszych
orędowników tej wyprawy – jako że brał udział w bitwie o Castię, a wspomnienie hordy Ostatniego nadal przyprawiało go o koszmary – ale
członkowie grupy, to znaczy ci, których wynajął, by zastąpili jego
dawnych druhów, gdy dawna grupa poszła w rozsypkę – uparli się, by tam
iść. Nie dane im było wziąć udział w największej bitwie, o jakiej mówił
świat, zatem robili co w ich mocy, by zasłużyć na miejsce w innej
pieśni.


– Ja też powinnam już iść – stwierdziła Pam, a potem, tknięta myślą, że
może stracić obu ludzi, których prawdziwie pokochała ostatnimi laty,
dodała: – Zobaczymy się jeszcze, prawda?


– Oczywiście – odparł z uśmiechem na ustach wujek.


Branigan nie był dobrym kłamcą (zapewne dlatego nie miał szczęścia w kartach), tym bardziej więc doceniła tę jego próbę.


 


Pam zdążyła przebyć połowę obozu, zanim dostrzegła zmierzającą w jej
kierunku Jain. Najemniczka uśmiechała się szeroko i machała ręką, tak
więc dziewczyna odpowiedziała podobnym gestem.


Niestety takie uniesienie ręki skutkuje zazwyczaj niemożnością
zablokowania celnego ciosu wymierzonego w brzuch. Pam zwinęła się wpół
na pięści Jain. Z jej ust trysnął strumień gęstej pary, który ulotnił
się błyskawicznie, jakby sam obawiał się pobicia.


Jain poklepała Pam po głowie, następnie zaś się pochyliła, by spojrzeć
jej prosto w oczy.


– Zasłużyłaś sobie na to, dziewko. Wiesz dlaczego?


– Wuuch – tyle zdołała wydusić ofiara.


– Nie – zaprzeczyła Jain. – Nie walnęłam cię za to, że wczoraj ukradłaś
mi łuk. Mam więcej łuków niż problemów, a tych ostatnich nigdy mi nie
brakuje.


Ty idiotko, zganiła się w myślach Pam. To był jej łuk? Ukradłaś broń
Jain?


– Nie – najemniczka tymczasem kontynuowała – dostałaś ode mnie dlatego,
że to ja jestem najlepszą łuczniczką Grandualu. Najpewniejsza ręka
wszystkich pięciu dworów, tak mnie nazywają. Całymi latami tyrałam, by
zdobyć ten tytuł, i w końcu sobie na niego zapracowałam: w lasach Agrii,
na polu bitwy pod Castią… Później tylko robiłam wszystko, by go
utrzymywać, każdego cholernego dnia, który Pan Lata raczył mi darować.
Ale warto było. Wiesz czemu? Bo każda mała dziewczynka, która chwyta za
zabawkowy łuk, udaje… No, kogo?


Pam odpowiedziała, choć zabrzmiało to jak charkot.


– Otóż to. – Jain postukała się rozprostowanym kciukiem w pierś. – Mnie.
Ale potem musiałaś zjawić się ty i powalić pieprzonego cyklopa jedną
jedyną strzałą! I to moją! A to znaczy, że już wkrótce, gdy kolejne
smarkule zaczną się bawić łukami, będą udawać, że są Bardem, i wkrótce
to miano będzie powtarzane na placach zabaw od Słonego Dna po
carteańskie stepy. Więc nie – podkreśliła – nie walnęłam cię za kradzież
łuku. Dostałaś za to, że ukradłaś mi całą pieprzoną tożsamość!


Pam w końcu zdołała odzyskać oddech, aczkolwiek okupiła to wielkim
bólem. Zacisnęła powieki, by pozbyć się spod nich łez.


– Ja jestem… tylko bardem – wysapała.


Jain przysunęła się bliżej, mierząc ją sceptycznym spojrzeniem.
Zalatywało od niej dymem fajkowym i południowymi pomarańczami.


– Tylko bardem, powiadasz? Obyś się nie myliła, Pam Hashford.


– Twój łuk leży w naszym wozie – pisnęła dziewczyna. – Mogę…


– Zatrzymaj go sobie – rzuciła najemniczka, machając lekceważąco ręką. –
Bez względu na to, jak marna jesteś w strzelaniu, może ci się przydać,
skoro wyruszasz z Różą. Tak na marginesie, nazwałam go Księżna. To był
mój pierwszy łuk, dar od tatuśka. To chyba jedyna rzecz, jaką mi
kiedykolwiek podarował, jeśli nie liczyć tych śliczniusich wielkich
ocząt. Księżna to dama, więc masz ją traktować z należnym szacunkiem.
Trzymaj ją w cieple, nie daj jej zamoknąć i nie naciągaj cięciwy, jeśli
nie musisz. Zrozumiano?


– Tak – odparła Pam. – Dzięki.


– Nie ma za co, dziewko. – Jain wyszarpnęła z cholewy spory nóż i przytknęła jego sztych do czubka nosa rozmówczyni. – A teraz dawaj
kapotę!


 


Pam trzęsła się jak osika, gdy dobiegała do wozu, i to nie tylko z powodu zimna. Przemierzając teren pustoszejącego obozowiska, słyszała,
co mówią ludzie. Nocą z miasta nadeszły nowe wieści przywiezione tam
przez zdyszanego posłańca na zajeżdżonym koniu. Ponoć Cragmoor, stara
twierdza, której mury pokrywał wieczny lód, ta sama, która opierała się
od setek lat koszmarnym hordom, padła.


Grom i horda z Brumalu maszerowali na południe.


Nowina podziałała na obozujących jak kopnięcie w gniazdo os – czego
zarówno Pam, jak Branigan byli świadkami, stojąc na szczycie wzgórza.
Rój najemników natychmiast skierował się na zachód. Pam dowiedziała się
od mężczyzny wylewającego zimną zupę prosto z żeliwnego kociołka, że
plan jest taki, by zablokować Przełęcz Zimnego Ognia.


– Tam ich zatrzymamy – obwieścił kuchcik z wielkim kałdunem, jakby miał
zamiar bronić przełęczy własnym ciałem i rozganiać olbrzymy kopyścią. –
Saga broniła kiedyś tej przełęczy, mając przeciw sobie armię tysiąca
nieumarłych!


Reduta Buntowników przetoczyła się jak kamień przez środek pogrążonego w chaosie obozowiska. Pam zauważyła, że kilku najemników posyła w kierunku
wozu Baśni ponure spojrzenia, jakby odmowa wzięcia udziału w walce z hordą była co najmniej zdradą ludzkości.


Może mają rację, pomyślała dziewczyna. Czyż w tej robocie nie chodzi o walkę z potworami?


Tymczasem, choć bestie były tak miłe, że zebrały się w jednym miejscu
(zapominając o tym, czego nauczyła je wizyta w Castii), Róża była
bardziej zainteresowana dokończeniem trasy i zrealizowaniem kontraktu
niż uczestnictwem w pogromie największego zagrożenia od czasu wojny
wyzwoleńczej.


Daj spokój, napomniała się Pam, wchodząc po stopniach z tyłu wozu.
Jesteś teraz bardem tej grupy. Masz przygrywać na lutni, nie zadawać
pytania czy pouczać Krwawą Różę, na czym polega bycie najemnikiem.
Trzymaj więc gębę na kłódkę, dopóki ktoś nie poprosi cię, byś
zaśpiewała.


Właśnie miała zamknąć za sobą drzwi, gdy usłyszała zdławiony okrzyk i w mroku, do którego jej wzrok jeszcze się nie przyzwyczaił, zobaczyła
pędzącą ku niej bestię.


Rozdział ósmy


ZŁOCZYŃCA Z TYSIĄCA PIEŚNI


Zanim Pam zdążyła zarejestrować parę krętych rogów, łomot kopyt o podłogę i odór nieprzetrawionego wciąż alkoholu, bestia ryknęła: „Z drogi”, po czym przemknęła obok niej. Wypadła za drzwi, stoczyła się po
schodach i ległszy w błocie, puściła panoramicznego pawia.


Moment później uwagę dziewczyny zwrócił głośny rechot. Brune stał w kącie kuchni, nalewając wrzątku z opalonego czajnika prosto na michę
łamanego owsa.


– Witam ponownie – rzucił. – Ponoć Jain cię szuka.


– Już mnie znalazła – zapewniła go Pam, po czym wskazała na bestię,
która wypadła przed momentem na zewnątrz. – Co to?


– Satyr na wielkim kacu – wyjaśniła Cora wylegująca się na sofie przy
palenisku.


Miała na sobie krótką czarną tunikę, która odsłaniała niemal całe nogi,
dzięki czemu Pam mogła się przyjrzeć znacznie większej części zdobiącego
je tatuażu. Przy tak marnym oświetleniu niewiele było widać, ale każdy
element tego czegoś był równie przerażający jak przywołany na arenie
drzewiec.


– Satyr? Co on tu robi?


Brune minął ją, dmuchając na łyżkę parującej owsianki, która zaraz
trafiła do jego ust.


– Rzyga – wyjaśnił, jakby sama tego nie widziała, po czym zwrócił się do
klęczącego w błocie stwora. – Mówiłem ci, żebyś nie jadł tego paska,
Rod. Albo żebyś chociaż najpierw zdjął z niego sprzączkę.


Rod?


Pam wodziła spojrzeniem od szamana do satyra, którego nie rozpoznała bez
dziwacznego kapelusza i krzykliwego odzienia. Jego nogi porastała
brązowa sierść, a kolana zginały się w przeciwną stronę, jak u jelenia.
Zamiast stóp miał masywne kopyta, a z płowej grzywy sterczała para
krętych rogów.


– Zaraz, to Roderyk jest…


– …naszym przyjacielem – dokończył Bezchmurny, pojawiając się znienacka
u jej boku. Posiniaczone ciało ukrył pod błękitną szatą, ale rozcięcia
na jego twarzy już się prawie zagoiły. Posłał Pam blady uśmiech, a ona
przypomniała sobie słowa wujka Branigana, który twierdził, że druinowie
widzą najbliższą przyszłość, co znaczyło, że umieją odpowiadać na
niezadane jeszcze pytania. – To, czym jest, nie ma dla nas znaczenia –
kontynuował Bezchmurny. – Liczy się, jaki jest. A pomimo rozlicznych wad
bywa szczery, lojalny i dzielny.


Pam spojrzała spode łba na klęczącego satyra.


– Dzielny?


– Na swój sposób – potwierdził druin. – Umiałabyś żyć pośród potworów,
maskując się jedynie dziwacznym kapeluszem i rozczłapanymi butami?


Była pewna jak diabli, że nie dałaby rady, ale skoro on już to wiedział,
nie siliła się nawet na odpowiedź.


– Jeśli uważasz, że wygląda dziwnie, gdy jest nagi, poczekaj, aż
zobaczysz gołą Corę – wymamrotał Brune z ustami pełnymi owsianki.


– Wal się – rzuciła przywoływaczka.


– Jest jeszcze bardziej włochata – dokończył szeptem szaman.


– Powiedział ten, który spędził ostatnią noc pod postacią niedźwiedzia –
zakpiła Cora.


Bezchmurny położył dłoń na ramieniu Pam. Jego długie uszy przechyliły
się w przód, co wzięła za wyraz zatroskania.


– Drżysz cała.


W tym momencie zrozumiała, że szczęka zębami, zacisnęła więc mocniej
usta.


– Jain zabrała mi opończę.


Druin zaśmiał się pod nosem, jakby rabunki i groźby były czymś zabawnym.
Potem przyjrzał się uważniej dziewczynie.


– Zaraz wrócę – rzucił, ruszając na przód wozu.


Drzwi wygódki stanęły nagle otworem i stanęła w nich kobieta, która na
pewno nie była Różą. Okrywało ją prześcieradło, lecz nie do końca. Blada
i piegowata, miała obfite biodra, którym Pam mogłaby się przypatrzeć
uważniej, gdyby kobieta nie poprawiła na sobie prześcieradła,
dostrzegłszy lubieżne spojrzenie szamana.


– Cześć, Chmura.


– Cześć, Penny. – Druin minął ją, nie patrząc nawet w jej stronę.


Kobieta nazwana Penny pokręciła głową, przy czym rude kosmyki zatańczyły
na skraju prześcieradła.


– Czy to ty, misiu, tak się dobijałeś przed chwilą do drzwi?


Brune nabrał ostatnią łyżkę owsianki.


– Roderyk – rzucił.


– Och. – Kwaśna mina Penny mówiła jasno, jakie ma mniemanie o satyrze. –
Możesz mu powiedzieć, że już skończyłam.


– Za późno – odparła Cora, pośliniwszy palec, by przewrócić stronę
książki.


Penny przeszła do kuchni, gdzie zarzuciła ręce na kark Brune’a i pocałowała go jak pies, który zlizuje z twarzy pana resztki urodzinowego
tortu. Pam wzdrygnęła się i odwróciła wzrok. Gdy było już po wszystkim,
półnaga kobieta uparła się, że i ją przytuli. Na szczęście pocałunek
okazał się mniej wylewny.


– Ty musisz być tym nowym bardem – zaszczebiotała radośnie. – Jestem
Penny. Banitka.


– Banitka? Serio?


Kobieta zachichotała, na co Brune zgromił ją spojrzeniem.


– Są ludzie, którzy podążają za nami przez całą trasę – wyjaśnił. –
Nazywają siebie Banitami i są czymś w rodzaju… naszych kompanów. Piją
z nami, gotują nam od czasu do czasu, naprawiają broń i takie tam.


Cora oderwała wzrok od książki.


– Ta tutaj, Penny, za cholerę nie umie gotować, ale dba o broń Brune’a jak żadna inna. Minionej nocy wypolerowała ją dokładnie.


Zanim szaman zdążył odpowiedzieć, w pomieszczeniu pojawił się ponownie
Bezchmurny, a za nim weszła Róża. Liderka Baśni posłała kobiecie w prześcieradle blady uśmiech, po czym odwróciła się do Brune’a.


– Znasz zasady, żadnych gości z rana.


– Mój gość zniknął przed świtaniem – wtrąciła Tuszowiedźma – ale to
grzeczna dziewczynka była.


Penny spojrzała błagalnie na Brune’a, jakby prosiła go o wstawiennictwo
w swojej sprawie. On zaś zerknął w kierunku Róży opierającej się o ścianę jakby nigdy nic, potem zaś przeniósł wzrok na Penny i wzruszył
ramionami.


– Zasady to zasady – wymamrotał.


Kobieta prychnęła wyniośle, po czym odwróciła się zamaszyście w stronę
drzwi.


– Penny, twoje ciuchy! – zawołał za nią szaman.


– Odbiorę je następnej nocy – odpowiedziała, podciągając ukradzione
prześcieradło nad kolana, kiedy omijała wciąż rzygającego satyra.


Bezchmurny podszedł tymczasem do Pam i podał jej długi, skórzany płaszcz
barwy jesiennych liści.


– Przymierz – poprosił.


Skóra była szorstka i znoszona, poznaczona licznymi szramami i otarciami. W jednym miejscu wyglądała, jakby ją nadpalono albo polano
czymś żrącym. Cuchnęła jak spalony las, przez co Pam niemal natychmiast
doznała uczucia, że trzyma w ręce coś, co na pewno nie powinno należeć
do niej.


– Śmiało – zachęcił ją druin.


Pozostali bardzo uważnie przyglądali się tej scenie. Brune miał taką
minę, jakby nie dowierzał własnym oczom, a grymasu wykrzywiającego usta
Cory w ogóle nie sposób było zinterpretować. Róża uśmiechała się, choć
tylko półgębkiem; okno znajdujące się na przeciwległej ścianie rzucało
na jej twarz snopy światła, ale oczy najemniczki pozostawały w cieniu.


Dziewczyna włożyła płaszcz. Był na nią nieco za szeroki w ramionach,
miał też zbyt długie rękawy, a jego poły szorowały po podłodze, gdy
obróciła się wokół własnej osi, jednakże poza tym zdawał się pasować.
Właściwie leżał na niej jak ulał, od razu więc pomyślała, że fajnie by
było, gdyby zobaczył ją teraz wujek Branigan albo Wierzba, a nawet
Tiamax (w sumie to każdy, kogo znała dłużej niż dwa dni), ponieważ w tym
bojowym druińskim odzieniu wyglądała jak, nie przymierzając, wojownicza
poetka.


– Wcześniej należał do księcia Endlandu – wyjaśnił Bezchmurny.


Pam posłała mu zdziwione spojrzenie zarezerwowane wcześniej dla klientów
Narożnika zamawiających napitki w obcych jej językach.


– Chyba żartujesz – wymamrotała. – Mówisz poważnie?


Długie uszy Bezchmurnego zafalowały twierdząco.


– Tak. Róża i ja znaleźliśmy go na polu bitwy pod Castią, razem z moim
mieczem.


Książę Endlandu był złoczyńcą z tysiąca pieśni. Tak naprawdę zwał się
Ostatni, ale nie było chyba dwóch bardów, którzy zgadzaliby się co do
jego pochodzenia. Jedni twierdzili, że był synem Vespiana, tego, który
rządził Starym Dominium przed jego upadkiem. Drudzy nazywali go
Odszczepieńcem, co miało znaczyć, że druin ten należy do panteonu bogów
Grandualu – i jest nikim innym, jak samym Synem Jesieni. Wspólny dla
wszystkich utworów był fakt, że to on sześć lat temu wyprowadził z Wyldu
gigantyczną hordę, która o mały włos zmiotłaby z powierzchni ziemi
republikę Castii.


– Dlaczego sam go nie nosisz? – zapytała Pam.


– Ponieważ moje uszy wysłuchały już wystarczającej liczby inwektyw –
odparł Bezchmurny. – Z powodu rebelii Ostatniego i zważywszy na fakt, że
moja rasa zniewoliła waszą, ludzie odnoszą się do nas… powiedzmy, że
wrogo.


– Krótko mówiąc, są kutasami – przetłumaczyła Róża.


– Mniejsza z tym. – Zbył ją machnięciem ręki. – Ubieranie się jak książę
Endlandu byłoby w złym guście. Poza tym uratowałaś mi życie, Pam. Może
więc ten płaszcz uratuje kiedyś ciebie. Skóra jest wciąż gruba,
wzmocniona na piersi i plecach. Osłabi większość ciosów i przejmie
prawie każde cięcie oprócz tych najgłębszych.


– Strzały nie powstrzyma – wtrąciła tonem znawcy Cora.


– Nie strasz dziewczyny – poprosił Brune.


Tuszowiedźma wyszczerzyła groźnie zęby.


– Ale ja uwielbiam straszyć dziewczynki.


Róża odepchnęła się od ściany.


– Czas ruszać – oświadczyła. – Musimy być w Leśnym Brodzie za niecałe
dwa dni, a po drodze na wschód z pewnością trafimy na spore korki. Gdzie
nasz woźnica?


Uwagę wszystkich przykuł odgłos kopyt. Roderyk wtoczył się przez drzwi,
równocześnie ocierając usta i drapiąc się po porośniętej sierścią dupie.


– Czas wysłać ten cyrk w trasę – wybełkotał.


Bezchmurny zwiesił uszy, jak zwykł to robić, gdy się troskał.


– Dasz radę powozić, stary?


– Jasne! Potrzebuję jedynie… – wtoczył się do kuchni i zaczął przeglądać
szafki – …łyżkę miodu, kubek soku pomarańczowego i butelkę białego wina,
najlepiej agriańskiego. Zaraz, wciąż jeszcze mamy ranek? W takim razie
rum będzie lepszy.


Pam odchrząknęła, starając się nie zerkać poniżej pasa satyra.


– Nie zapomniałeś o czymś? – zapytała.


Roderyk, który pochylał się właśnie nad pojemnikiem na lód, spojrzał na
nią przekrwionymi ślepiami.


– Co? A, tak. Gdzie jest ten mój pieprzony kapelusz?


 


Wczesnym popołudniem jechali już traktem na wschód od Ardburga. Za
Redutą Buntowników ciągnął korowód samozwańczych Banitów: mała armia
fanów, pieszych i konnych, nie wspominając niewielkiego taboru
przewożącego wszystko co istotne: od beczułek piwa i skrzyń z żywnością
po żelazne piecyki i przenośną kuźnię, na wypadek gdyby Baśń zapragnęła
świeżego chleba albo potrzebowała naprawić uszkodzony w walce oręż.


Pam wspięła się na dach, ściągnęła natłuszczony dobrze brezent ze
stojącej tam sofy i zagrała kilka melodii na uformowanej w kształt serca
lutni matki. Gdy słońce wychynęło w końcu zza chmur, zrzuciła z ramion
płaszcz Odszczepieńca, ponieważ zaczęła się w nim pocić. Chwilę później
dołączył do niej Brune, przegnał kruka z komina górnego paleniska,
rozpalił ogień i zagotował wodę, by zrobić herbatę pozostałym członkom
grupy, którzy wychodzili na zewnątrz pojedynczo, by radować się chwilą
każdy na swój sposób.


Róża i Bezchmurny usiedli, wsparci o siebie wzajemnie głowami, śmiejąc
się od czasu do czasu i całując czule. Roderyk chwiał się na koźle,
paląc jakieś zielsko i zapijając dym rumem. Przeżuwał też coś, co
zdaniem Pam mogło być skórzaną rękawicą. Śpiewał przy tym do melodii,
które grała, zastępując wszakże słowa pieśni własnymi, nie zawsze
składnymi rymami (z wyjątkiem Kait i Bazyliszka, którą to pieśń znał
niemal na pamięć).


Cora siedziała samotnie z książką na kolanach. Pam nie mogła się
pohamować, by nie zerknąć na tytuł.


– Skrzaty w opałach? O czym to jest?


– O skrzatach.


– Tylko o skrzatach?


– I o opałach – dodała oschle Tuszowiedźma.


Pam wsunęła krnąbrny kosmyk włosów za ucho.


– Brzmi nieźle.


Siorbiący herbatę Brune zarechotał.


– Nieprawdaż?


I tak mijał im dzień. Niebo z błękitnego przeistoczyło się w różowe, gdy
słońce opadło za plecami odjeżdżających. Wtedy właśnie Pam obejrzała się
przez ramię, by po raz ostatni zerknąć na swój dom.


Tyle że to nie był już jej dom.


Rozdział dziewiąty


LEŚNY BRÓD


Pam zbudziła się następnego ranka z jeszcze większym kacem, ponieważ
ktoś z ekipy późną nocą otworzył flaszkę wina, potem antałek rumu, a na
koniec beczkę kaskarskiego piwa. Pamiętała jedynie – i to jak przez mgłę
– grę w karty z Bezchmurnym, podczas której przerżnęła górę forsy.
Której oczywiście nie posiadała.


Wóz znów jechał po trakcie, sądząc po charakterystycznym kołysaniu i nieobecności Roderyka na posłaniu. Prycza Brune’a także świeciła
pustkami, za to drzwi wiodące do sypialni Róży były zamknięte na głucho.
Cora siedziała oparta plecami o okno, z nosem w ostatnich stronach
Skrzatów w opałach.


– Dzień dobry – zagadnęła ją Pam.


– Kto powiedział, że dobry? – Tuszowiedźma nie raczyła oderwać oczu od
lektury.


Niezły początek, zakpiła z siebie dziewczyna. Pasujesz do nich jak pięść
do nosa.


Ześlizgnęła się z koi, wygrzebała z plecaka parę świeżych wełnianych
skarpet i naciągnęła je do pół łydki, zanim ruszyła w stronę kuchni.


Brune kucał przy palenisku, czekając cierpliwie, aż woda w czajniku
zacznie wrzeć. Zerknął tylko na Pam, gdy ta padała na pobliską sofę.


– Herbaty? – zapytał.


– Proszę – wyjęczała.


Szaman zarechotał.


– Główka boli?


– A ciebie nie?


Potrząsnął bujną grzywą, która zakrywała większość jego twarzy. Było w nim coś znajomego, jak w tych starych najemnikach, którzy praktycznie
biorąc, mieszkali w Narożniku. Miał ten sam leniwy uśmiech i poruszał
się wolno, acz pewnie – nawet wtedy, gdy czajnik na ogniu zaczął
skowyczeć niczym wilczyca w rui.


– Oszczędzałem się minionej nocy.


– Oszczędzałeś się? – Usiadła prosto, wspierając się łokciem o poduchę.
– Ty i Roderyk urządziliście zawody, kto wyżłopie więcej wina,
pamiętasz? Wydudlałeś z pięć flaszek.


Wyszczerzył przedzielone szczerbą zęby.


– No wiesz, zakład to zakład. Poza tym to było jego wino. – Wyciągnął z szafki cztery gliniane kubki, po czym zdjął z blatu szklany słój i odkręcił wieczko. Przygryzając wystający ze szpary między zębami język,
odmierzył po szczypcie liści do każdego z naczyń. – Szefowa zakazała mi
schlewać się w trupa.


– Mówisz o Róży? Skąd ten pomysł?


Szaman zesztywniał podczas nalewania wody do pierwszego z kubków, a Pam
natychmiast pożałowała, że drąży ten temat.


– Zdarzył mi się… wypadek – odparł Brune. – Na początku tej trasy.
Strasznie się spiłem i do tego wściekłem, a potem… – Zawiesił głos, by
napełnić pozostałe kubki, po czym odstawił czajnik na kamienną płytę. –
W każdym razie to się już nie powtórzy, ponieważ od tamtej pory piję z umiarem.


Tylko najemnik może nazwać wyżłopanie pięciu flaszek wina umiarkowaniem
w piciu, pomyślała rozbawiona. Tato miał rację: ci ludzie są porąbani.


Zdawszy sobie sprawę, że stawia szamana w kłopotliwej sytuacji,
postanowiła zmienić temat.


– Jakie piękne – rzuciła, wskazując kubki, które zrobiono z białej
ceramiki ozdobionej namalowanymi niebieską farbą dziwnymi stworzeniami o smukłych szyjach i długich nogach, a przy tym baryłkowatych końskich
torsach.


– Nieprawdaż? – Gdy Brune podniósł jeden z kubków, ten niemalże zniknął
w jego masywnej dłoni. – Kupiłem je na Zimowym Bazarze. Kosztowały mnie
niemal całą wypłatę za trasę, ale są tego warte. W Narmeerze ludzie
bardzo poważnie podchodzą do picia herbaty. – Przymknął powieki i wciągnął nosem aromatyczną parę. – Każdy dwór ma jakiś ulubiony napitek,
nie uważasz? Agrianie uwielbiają zimowe piwko, Kaskarowie tamtejszą
whisky. Fantryjczycy mają tę swoją kawę i wino ryżowe, no i rum.
Bogowie, jak ja uwielbiam ich rum. A Carteanie, cóż, próbowałaś kiedyś
sagrutu?


– Sagrutu?


– Bardzo podły trunek – oświadczył Brune. – Smakuje jak kwaśne mleko i końska krew zarazem.


Pam zmarszczyła nos.


– A co w nim jest?


– Kwaśne mleko i końska krew.


– Oj.


– Masz. – Brune podszedł do niej i podał jej dwa kubki. – Zanieś jeden
na górę i daj Roderykowi. Ja obsłużę Corę.


– A co z Różą i Bezchmurnym? – zainteresowała się Pam.


– Dzisiaj wiele ich nie zobaczymy – rzucił szaman, puszczając do niej
oko.


– Rozumiem.


– Jeśli wiesz, o co mi chodzi – dodał, puszczając drugie.


– Wiem – zapewniła go.


– Ponieważ uprawiają…


– Cześć – mruknęła.


– …seks – dokończył Brune, ale ona już szła w kierunku schodów.


 


– O co chodzi z tym twoim kapeluszem? – zapytała Roderyka, gdy napili
się herbaty, obserwując zimowy las ciągnący się po obu stronach traktu.


Satyr, który wyciągnął skądś flaszkę i ubogacił swój napar paroma
kroplami bursztynowego płynu, zerknął w górę.


– Odjechany, nie?


Dziewczyna obrzuciła wzrokiem kosz przyozdobiony lisimi kitami.


– Można tak powiedzieć.


Promotor zmrużył oczy.


– Uważasz, że wygląda głupio?


– I to bardzo – przyznała Pam. – To chyba najgłupiej wyglądający
kapelusz, jaki w życiu widziałam.


Roderyk prychnął, a potem zaoferował jej flaszkę, mimo że skrytykowała
jego nakrycie głowy.


– Brandy?


– Nie, dzięki. I tak mam już kaca…


– To najlepsze lekarstwo – oznajmił, nalewając jej alkoholu do kubka.


Schował butelkę i pociągnął spory łyk z własnego naczynia, a następnie
westchnął z ukontentowaniem.


Pam zdążyła wcześniej wypić prawie całą herbatę, tak więc na następny
łyk składała się głównie gorzała. Nie była jednak aż tak zła, jak
dziewczyna się obawiała. W ustach poczuła przyjemny smak śliwek, a po
jej ciele zaczęła się rozlewać fala miłego gorąca. Podążyła wzrokiem ku
północy, gdzie za horyzontem maszerowały nakryte śnieżnymi czapami
szczyty Gór Tarczowych. Powietrze było rześkie, a poranne słońce rzucało
liczne refleksy na uprząż koni ciągnących wóz.


Roderyk miał rację, pomyślała. Głowa jakby mniej mnie teraz boli.


– Ten kapelusz – podjął tymczasem promotor, chwytając lejce
przytrzymywane dotąd kolanami – chroni mnie jak najporządniejszy hełm.
Ta koszula i te spodnie – wskazał zabójczo różową bluzę i workowate
białe gacie – są odporne jak zbroja. Buty też. – Trzasnął twardą
podeszwą w deskę kozła.


Przyjrzała się jeszcze raz kapeluszowi, próbując odgadnąć, czy kryje się
pod nim jakiś czepiec. Uznała przy tym, że lisie kity sterczą na
wszystkie strony, ponieważ zostały ponadziewane na metalowe pręty.


– Niby jak? – zapytała.


– Ukrywają moją prawdziwą tożsamość. Moje rogi i kopyta. Wszystkie
odmienności. – Wskazał kubkiem nogi. – Gdyby ludzie dowiedzieli się, kim
naprawdę jestem, zaczęliby mną gardzić.


Gdzieś z tyłu dobiegł głośny śmiech. Pam odwróciła głowę i dostrzegła w oddali sznur wozów i wózków sunących tym samym traktem.


– Czy Banici wiedzą? – zapytała.


– Niektórzy. Penny na pewno. Niektórzy z nich są z nami w trasie od lat,
stali się dla nas czymś w rodzaju rodziny. Ale jeśli jakiś łowca zobaczy
mnie bez gaci… – Napił się raz jeszcze, po czym oblizał wargi. – Skończę
wtedy w klatce albo nawet gorzej, walcząc o życie na jakiejś podrzędnej
arenie.


– Róża nigdy by na to nie pozwoliła – stwierdziła Pam.


Głupio gadasz, napomniała się zaraz w myślach, znasz ją przecież dopiero
od kilku dni i nic o niej nie wiesz.


Satyr zmierzył ją szybkim spojrzeniem, zapewne myśląc to samo.


– Masz rację, pewnie by nie pozwoliła. Ale to przysporzyłoby grupie
nielichych problemów. Musieliby szukać sobie innego promotora, a ja… ja…
Szczerze mówiąc, nie wiem, co bym zrobił. Baśń to wszystko, co mam.
Oczywiście – wyszczerzył się do niej – prócz tego odjechanego kapelusza.


 


Gdy dotarli do Leśnego Brodu, nie powitały ich tłumy. Miejscowi uznali
zapewne, że Baśń oleje występ w ich mieścinie i uda się wraz z pozostałymi najemnikami na zachód – dlatego gdy wtaczali się do miasta,
na ulicach stało zaledwie kilka tuzinów przypadkowych przechodniów,
wliczając w to jedno zszokowane dziewczę o krótko przyciętych,
ufarbowanych na krwistoczerwono włosach. Wystarczyło jej jedno
spojrzenie na Różę, by zaczęła drzeć się wniebogłosy, a potem padła na
chodnik niczym kłoda.


Wieść o przybyciu Baśni przetoczyła się przez miasto niczym fala powodzi
po wiosennych roztopach i już wkrótce na głównej alei Leśnego Brodu
zaroiło się od ludzi pragnących ujrzeć na własne oczy przesławną Różę i jej towarzyszy.


Roderyk zszedł po stopniach z tyłu Reduty Buntowników, odziany w złote
spodnie i zieloną jedwabną koszulę rozpiętą tak głęboko, że widać było
sierść na jego satyrzej klatce piersiowej.


W towarzystwie kilku masywnych Banitów przepchnął się do miejsca, w którym stali Róża i Bezchmurny nagabywani przez grupkę właścicieli
pobliskich karczm i gościńców, nie wspominając pełnego nadziei szefa
burdelu noszącego wdzięczną nazwę Nałożnica Illithida. Wszyscy oni
wyłazili ze skóry, oferując grupie gościnę.


– Baśń nigdy nie płaci za nocleg, gdziekolwiek się zatrzymuje –
wyjaśniła Cora zaciekawionej tymi negocjacjami Pam. – Szczęściarz, który
dostąpi zaszczytu goszczenia nas, nie tylko zbije fortunę na
sprzedawaniu nam jadła i napitków, ale też korzysta przez wiele
następnych lat ze sławy, jaką przyniosła jego przybytkowi obecność
Krwawej Róży. Nie piorą pościeli, w której spała – dodała Tuszowiedźma,
po czym uśmiechnęła się krzywo. – Lepiej by jednak zrobili, gdyby
spalili moją.


Szczęściarzem, jeśli można tak powiedzieć, okazał się tego dnia
właściciel gospody noszącej nazwę Pełna Chata – dość adekwatną,
przynajmniej od chwili, gdy w jej progi wkroczyła Baśń i ciągnący za nią
gapie. Lokal był wąski, ale za to długi, na jego ścianach porozwieszano
przydymione zwierciadła, które sprawiały wrażenie, że na sali jest
tłoczniej niż w rzeczywistości. Nie mieli tam porządnej sceny, lecz
usadzony w najdalszym kącie bard dawał z siebie wszystko, by
przekrzyczeć gwar.


Roderyk oddalił się, by porozmawiać z miejscowymi łowcami. Bezchmurny
nakłonił kilka osób do rozegrania partyjki tarcz i stali, po czym
zniknął w przydzielonej izbie, oczywiście z Różą, która – jak zauważyła
Pam – wchodząc po schodach, przyciskała do piersi dziwacznie połyskującą
czarną kulę.


Corę zaczepiła jakaś babka o pełnych ustach, która twierdziła, że jest
jej największą fanką i chce to udowodnić. Obie zwinęły się już po
chwili, zostawiając Pam i Brune’a samych.


Na szczęście szaman nie miał nic przeciwko dotrzymaniu towarzystwa
dziewczynie. Wypił cztery razy więcej niż ona, od czasu do czasu też
podawał jej fajkę nabitą czymś, co paliło płuca żywym ogniem, lecz
napełniało ciało przyjemnym drżeniem. Wszystko ma jednak swoje granice.
Gdy facet o ziemistej cerze zaoferował Pam kozik, który – jak twierdził
– miał ostrze pokryte jadem szałobaka, szaman warknął tak głośno i przeciągle, że zaczęła się obawiać, czy przypadkiem nie zaczął się
przeistaczać w niedźwiedzia. Handlarz czmychnął natychmiast, a Brune
położył jej dłoń na ramieniu.


– Obiecaj mi, że nigdy nie weźmiesz tego gówna – poprosił.


Przewróciła oczami.


– Gadasz jak mój tato.


Szaman zaśmiał się w głos, ale jego palce zacisnęły się jeszcze mocniej.


– Wezmę to za komplement, ponieważ twój tato to pieprzona chodząca
legenda. A teraz poważnie, obiecaj.


Legenda? Tuck Hashford? Pam musiała wyciągnąć szyję, by spojrzeć
Brune’owi prosto w oczy.


– Obiecuję.


– Świetnie. – Uśmiechnął się do niej. – Weźmy sobie coś do żarcia.


Znaleźli stragan, na którym kupili dwie miski przyprawianych ziemniaków.
Jakiś czas potem Penny zasnęła na ławie obok szamana, a chwilę później
Roderyk usiadł obok Pam. Narzekał właśnie na marną ofertę miejscowych
łowców, gdy przed ich stołem zatrzymała się wystraszona kobieta.


– Wybaczcie… – zaczęła.


– Wybaczamy – odparł Roderyk. – A teraz spierdalaj.


– Rod! – Głos Brune’a zabrzmiał jak odległy grom.


– Wybacz, kochana – wymamrotał promotor, po czym zmusił się do bladego
uśmiechu. – Czego ci trzeba? Autografu? Przyniosłaś może pióro? A pergamin? Jeśli szukasz zabawy, obawiam się, żeś nieco za chuda jak na
gust Brune’a i za płaczliwa jak dla mnie. Chyba że marzy ci się ta oto
dziewka. – Wskazał na Pam.


Kobieta odpięła od pasa sporą sakiewkę i rzuciła ją na blat. W środku
coś głośno zabrzęczało.


Roderyk zastrzygł uszami na ten dźwięk.


– Idziemy do ciebie czy do mnie? – zapytał.


Kobieta zignorowała go, wbijając wzrok w szamana Baśni.


– Błagam, potrzebujemy waszej pomocy. Moja wioska leży na południe stąd.
Zostaliśmy zaatakowani!


Brune odgarnął włosy z uszu.


– Zaatakowani? Przez kogo?


– Przez naszego psa. On kompletnie oszalał!


Szaman zmierzył ją sceptycznym spojrzeniem.


– Chcesz, żebyśmy zabili twojego psa?


– On już nie żyje! – wydarła się kobiecina. – Stado grilli dopadło go
dwa dni temu i ogryzło biedaka do kości! Pochowaliśmy go na podwórzu,
zmówiliśmy modlitwy do Pana Lata i czuwaliśmy przez całą noc przy
grobie…


– Czuwaliście przy grobie psa? – wybełkotał Roderyk.


– Ale on wrócił – lamentowała dalej kobieta. – Rozwalił trumienkę w drzazgi i wykopał się z grobu!


– Trumienkę? Dla psa? – Promotor rozejrzał się wokół, szczerząc zęby. –
To jakiś żart? Cora was do tego namówiła?


– Wybił nam konie, potem świnie, a na koniec zabrał się do sąsiadki,
Mary.


– Czy ją… też zabił? – Brune wydawał się szczerze przejęty.


– Biedna Mary zdołała mu się wyrwać – odparła kobieta – ale po ćmoku
potknęła się o rozkopany grób i skręciła kark.


Roderyk parsknął, zanim zdążył przesłonić usta dłonią.


– Przepraszam – bąknął, gdy kobieta i szaman zmierzyli go ostrymi
spojrzeniami. – Mów dalej, proszę – zachęcił. – Ten twój pies…


– Feniks.


Satyr znów zdusił śmiech, choć nie do końca mu się to udało, a potem
odszedł od stołu. Pam usłyszała zza pleców jego dziki rechot.


– Jakby tego było mało, Mary też powróciła – dodała kobieta – tyle że
przemieniona w jakiegoś diabła! Mąż przywalił jej łopatą, odrywając
prawie całą szczękę, a ona nadal za nim lazła. Zdołaliśmy ją zamknąć,
więc sterczy teraz i gapi się na nas tymi ślepiami, w których płonie
biały ogień. Nie możemy…


– Zaraz – uciszył ją szaman, unosząc dłoń. – Twierdzisz, że w jej oczach
płonie biały ogień? W ślepiach psa także? – Kobiecina przytaknęła
pośpiesznie, a wtedy Brune przesunął sakiewkę w jej stronę. – Zabieraj
pieniądze – powiedział. – Nie trzeba ci najemników, tylko kilku silnych
mężczyzn. Każ im przetrząsnąć chałupy w waszej wiosce. Niech szukają
dziwnych rysunków nakreślonych kredą, świec, kościstych staruchów w czarnych szatach.


Kobieta pociągnęła nosem.


– Ale dlaczego?


– Ponieważ to nie Mary ani Feniks są waszym problemem, tylko nekruś,
który osiedlił się gdzieś w pobliżu.


– Co?


– Nekromanta – uściślił Brune, ale i to niewiele powiedziało jego
rozmówczyni. – Taki czarownik, który używa czarnej magii – wyjaśnił, na
co kobieta nakreśliła szybko na piersi znak koła. – Możecie też uciąć
głowę tej Mary i spalić ją. To samo dotyczy psa. Ale najlepiej będzie,
jeśli poszukacie tego, kto odpowiada za ich przywrócenie. Znajdźcie go,
zabijcie i po problemie.


Kobieta zgarnęła sakiewkę i przytuliła ją do piersi.


– Jeśli zabijemy tego neckermana…


– Nekromantę.


– …to Mary i Feniks spoczną w spokoju? Na dobre?


– Na dobre – przytaknął szaman. – Marionetka nie może tańczyć, jeśli
nikt nie pociąga za sznurki.


Kobiecina podziękowała mu wylewnie, po czym się oddaliła.


Roderyk wrócił chwilę później, przynosząc kubki czegoś, co zwano
kukurydzianką. Było ciemne jak kawa, gęste jak syrop i pachniało
słodyczą.


– Cóż to takiego? – zapytała Pam, zerkając w czarne lustro kubka.


– Fantryjski rum, nierafinowany cukier… Na południu piją to jak wodę. –
Satyr odsunął kapelusz z oczu. – Nie kosztowałaś tego jeszcze? Można
powiedzieć, że matka wychowała mnie na tym napitku.


– Jaka była twoja matka? – zainteresowała się dziewczyna.


Roderyk poskubał spiczastą bródkę.


– Podobna do mnie, jak sądzę, tylko rogi miała większe, nogi bardziej
owłosione i bardziej capiło jej z ust. Aha, i jeszcze potrafiła śpiewać
jak napalona syrena.


– Moja też – przyznała Pam, a potem, ponieważ była już podchmielona, co
dodawało jej śmiałości, a satyr mówił o matce w czasie przeszłym, nie
teraźniejszym, odważyła się zadać kolejne pytanie. – Jak zginęła?


– Potwory ją zabiły.


Dziewczyna zrobiła wielkie oczy.


– Potwory? – Sama do wczorajszego dnia zaliczała satyrów do tej
kategorii, była więc ciekawa, kim są zdaniem Roderyka.


– Raga. Mówi ci to coś? – zapytał, zamiast odpowiedzieć.


Owszem, mówiło. W końcu nie na darmo kręciła się po targowisku potworów
w Ardburgu.


– To coś w rodzaju wielkich ludzi kotów.


– Mniej więcej. Cóż, stado takich bestii zabiło moich rodziców, ponieważ
nie chcieli się przyłączyć do hordy z Wyldu.


Pam pomyślała o osobniku tej rasy widzianym na targowisku. Został
zniewolony, a mimo to szczerzył się do niej przez kraty. „Hej,
dziecko!”, zawołał. „Ilu koboldów trzeba, by osiodłać konia?”
Zignorowała go wtedy i nigdy nie poznała zakończenia tego żartu.


– Zatem to także potwory?


Roderyk unikał patrzenia jej w oczy. Pociągnął z kubka długi łyk i wymamrotał pod nosem:


– Tylko wtedy, gdy tego chcą.


Rozdział dziesiąty


POKAZ CIERPIENIA


Arenę w Leśnym Brodzie zwano Histerium. Była o wiele mniejsza od
Wąwozu, ale uformowano ją w kształt czarki i zbudowano wyłącznie z metalu, przez co dla kogoś na kacu – jak Pam – wydawała się przeraźliwie
głośna. Każdy okrzyk i każde stąpnięcie dobiegające spoza zbrojowni
rozłupywały jej czaszkę nie gorzej niż solidny cios toporem. Żołądek
wciąż miała pełen ogromnych ilości piwa, wina, whisky i donoszonej przez
Roderyka kukurydzianki – a każdy z tych napitków rywalizował teraz w jej
trzewiach o pierwszeństwo w powrocie do ust.


Brune przyszedł ostatni. Oczy miał podkrążone, jakby ktoś mu je
popodbijał, a na ustach szkarłatną pręgę, która – Pam miała taką
nadzieję – była pozostałością po czyimś makijażu. Na brudne ciuchy
narzucił luźny skórzany kubrak i kiedy wtaczał się do pomieszczenia
zbrojowni, podpierał się glewią jak laską.


Cora uniosła przekłutą kością brew.


– Ciężka noc, Brune?


– Brutalna nawet – wycharczał.


– To na pewno twoje odzienie?


– Teraz już tak.


– A gdzie masz drugi but? – zainteresowała się Pam.


Brune poruszył nerwowo palcami bosej stopy.


– Tam, gdzie go zostawiłem – odparł obronnym tonem. – Czy ktoś ma może…


– Łap! – Roderyk podał mu bukłak, który szaman błyskawicznie opróżnił,
po czym otarłszy usta wierzchem dłoni, raźniej spojrzał na świat.


– Co się stało? – zapytała Róża, westchnąwszy głośno.


Szaman podrapał się po brodzie. W jego oczach pojawił się nawiedzony
blask, który przemknął jak chmura przez tarczę księżyca.


– Nie pamiętam.


– Skrzywdziłeś kogoś? – zaciekawił się Bezchmurny, nie odrywając wzroku
od kamiennej monety, którą obracał w palcach.


– Nie… nie pamiętam – powtórzył vargyr z taką miną, jakby zaraz miał się
rozpłakać. – Aczkolwiek nie sądzę.


Róża przygryzła dolną wargę jak hazardzistka, która zastanawia się, co
lepiej obstawić: gniew czy współczucie.


– Oszczędzaj się dzisiaj – poradziła. – Jestem pewna, że reszta z nas da
sobie radę. Chmura? Cora?


– Damy radę – zapewnił druin.


Tuszowiedźma trąciła szamana w żebra, ale delikatnie.


– Zatem będzie jak zwykle?


Brune zmusił się do pokornego uśmiechu.


– Dzięki – mruknął, po czym jeszcze cichszym głosem dodał, rzucając
gdzieś w przestrzeń: – Przepraszam.


– Nie ma za co – powiedziała Róża. – A teraz wybijmy potwory, zadowólmy
ludzi i spieprzajmy stąd w podskokach.


– Dopiero co przyjechaliście – odezwała się kobieta zstępująca po
schodach – i już kombinujecie, jak się stąd ulotnić!


Opatulona w drogie futra zarządczyni Histerium miała srogą minę. Włosy,
splecione w gruby warkocz, sięgały jej aż do pasa. Na udzie w ozdobionej
klejnotami pochwie spoczywał krótki miecz, a polerowane stalowe obręcze,
które zdobiły ramiona, były powszechnymi wśród kaskarskiej szlachty
symbolami dumy i bogactwa.


Róża odpowiedziała uśmiechem, który nie sięgnął jednak jej oczu.


– Witaj, Jeka.


– Krwawa Róża… – Kobiety uścisnęły sobie przedramiona. – Cieszę się, że
przyjechałaś. Zastanawiałam się, czy nie zerwiesz kontraktu i nie
wyruszysz przeciw hordzie razem z resztą najemników północy.


– Zobaczysz jedną hordę, to jakbyś widziała je wszystkie – ucięła
najemniczka. – A Baśń nigdy nie łamie danego słowa.


Jeka pochyliła głowę.


– Miło mi to słyszeć.


Bezchmurny zerknął w stronę uchylonych wrót prowadzących na arenę.


– Kto tam teraz jest?


– Faceci bez hełmów – odparła zarządczyni.


– Tyle to sami widzimy – zaśmiała się Cora. – Jemu chodziło o to, jak
nazywa się ta grupa.


– Faceci Bez Hełmów – powtórzyła Jeka. – To naprawdę gówniana nazwa, ale
co zrobić, skoro zdecydowali się ją przyjąć.


Pam podeszła krok bliżej wrót areny. Ujrzała za nimi trzech mężczyzn
walczących z sinu – gibkimi, lisowatymi stworzeniami uzbrojonymi w drewniane pałki. Czwarty z najemników leżał na ziemi, krwawiąc obficie
po tym, jak – o ironio – został zdzielony w łeb. Na oczach dziewczyny
jeden z sinu sparował atak mieczem, po czym wgryzł się w nadgarstek
przeciwnika.


– Zostaną Facetami Bez Dłoni, jeśli tak dalej pójdzie – zażartował
Bezchmurny, co Cora skwitowała aprobującym chichotem.


Jeka także podeszła do bramy, by rzucić okiem na walkę.


– Pieprzeni amatorzy – zaklęła. Pam zakładała, że uwaga ta dotyczy
najemników, których bestie zagnały już pod przeciwległą ścianę areny. –
Na Czwórcę Świętą! Dobrze, że kazałam odurzyć te kreatury, gdyby nie to,
byłoby już po nich.


Pam spojrzała z niedowierzaniem na zarządczynię.


– Odurzyłaś je?


– A jakże – przyznała Jeka, jakby się tego wcale nie wstydziła. – Te
gagatki bez hełmów to dupy, nie najemnicy. Są zbyt zieloni, by stoczyć
prawdziwą walkę, w przeciwnym razie pomaszerowaliby na zachód z całą
resztą grup.


– Nie z całą – poprawiła ją półgłosem Cora.


– Dlatego dodałam sinu co nieco do porannych jaj – kontynuowała Jeka –
choć wygląda na to, że powinnam była podwoić dawkę. No proszę.


Jeden z sinu się zachwiał, a potem chwycił się pazurzastą łapką za
głowę. Stojący najbliżej niego najemnik wykorzystał okazję i natychmiast
wpakował sztych miecza w trzewia oszołomionego stworzenia. Lisek padł
jak ścięty, co rozwścieczyło jego partnera, który zaatakował ze zdwojoną
wściekłością, mimo że i w jego żyłach płynęła trucizna.


Tłum widzów zdawał się nie dostrzegać nagłej niemocy futrzaka. Ludzie
przyszli tutaj, by zobaczyć triumf grupy i śmierć bestii. Pragnęli krwi
i właśnie ją dostali.


– Często to robisz? – zapytała Pam. – Mówię o odurzaniu potworów.


Zarządczyni wzruszyła ramionami.


– Tak, ale tylko w przypadku walk z nowicjuszami. Aczkolwiek środki
uspokajające nie zawsze są najlepszym rozwiązaniem. Każę więc złamać
rękę kobolda albo wsypać wiadro piachu w gardło żużlosmoka. W przypadku
bardziej rozgarniętych bestii wystarczy mieć jakiś argument przetargowy,
na przykład życie potomstwa, a zrobią dla ciebie wszystko, nawet jeśli
muszą same nadziać się na miecz najemnika, by ocalić życie dzieci. To
przerażająco użyteczne rozwiązanie.


Raczej przerażająco odrażające, pomyślała dziewczyna.


– Niektóre grupy, jak choćby Baśń – ciągnęła Jeka – nie pozwalają na to.
Uważają, że to oszustwo. A moim zdaniem takie numery dobrze wpływają na
interes.


Jakby na potwierdzenie jej słów tłumy zgromadzone za bramą zaczęły
wiwatować, świętując zwycięstwo młodzików. Zakrwawione truchła sinu
odciągnięto na bok, a ci z najemników, którzy trzymali się wciąż na
nogach, chłonęli pochwały jak żebracy ciśnięty im marny grosz. Nie
wydawali się też przejęci faktem, że dwaj ich towarzysze leżeli na
piachu, pławiąc się we własnej krwi.


– Dajcie mi chwilę na uprzątnięcie tego bałaganu – poprosiła
zarządczyni.


Na jej polecenie brama zaczęła się powoli otwierać.


Do tego czasu Róża zdążyła przejść do narożnika zbrojowni, gdzie stała
teraz, trzymając w dłoni tę samą sakwę, która Pam pamiętała z Wąwozu.
Wyjęła z niej kruchy czarny liść, potem zerknęła w kierunku Bezchmurnego
– jakby obawiała się, że druin zgani ją za to, co robi – i ułożyła
narkotyk na języku, pozwalając, by się rozpuścił.


Branigan zasugerował kiedyś, że ojciec Pam powinien dodać sobie odwagi
zażywaniem lwich liści. Było to niedługo po śmierci Lily, w czasach, gdy
Branigan miał jeszcze nadzieję, że Pancerniki przetrwają kryzys. Jakby
to w ogóle było możliwe.


Zażywanie tego świństwa miało kilka efektów ubocznych (nawet jeśli nie
liczyć uzależnienia), lecz wujek był święcie przekonany, że dzięki
takiej kuracji Tuck zdoła wrócić do formy i dalej walczyć.


Zakładając, że Pam nie myliła czarnych liści z czymś innym, trudno było
jej pojąć, po co Róży takie wspomaganie. Miała przed sobą kobietę, która
stawiła czoło hordzie z Wyldu i której wyczyny sławili wszyscy bardowie
Grandualu. Nawet decyzja, by wywiązać się z zawartych umów, zamiast
pójść z pozostałymi przeciw hordzie z Brumalu, wymagała – przynajmniej
zdaniem dziewczyny – nielichej odwagi. Róża wolała to, niż pastwić się
nad skazaną na porażkę armią Groma.


Jeka wróciła do zbrojowni.


– Możecie wychodzić! – zawołała, próbując przekrzyczeć tłumy skandujące
nazwę Baśni.


Z górnych rzędów słychać było także odgłosy uderzania stopami o stal, co
dawało ogłuszający efekt. Ze sklepienia sypały się chmury pyłu, lśniące
w blasku słońca niczym iskierki.


W oczach Róży, gdy stawała w kręgu towarzyszy broni, widać było
wyłącznie utrzymywaną w ryzach furię.


– Zwycięstwo albo śmierć! – krzyknęła.


– Zwycięstwo albo śmierć! – odpowiedzieli jak echo.


– Choć wolimy zwycięstwo – dodał na koniec Bezchmurny.


Róża przytaknęła, po czym wyprowadziła ich na arenę.


 


– Czy mnie oczy nie mylą…? – Pam zawiesiła głos, obserwując potwora, z którym Baśń miała stoczyć bój.


– Raga – rzucił potakująco Roderyk. – Nienawidzę sukinsynów – dodał,
zanim zdążyła pomyśleć – i z ogromną niecierpliwością czekam na
możliwość patrzenia, jak zdychają.


– Nasz Temoi był przywódcą stada – wtrąciła Jeka z widoczną dumą. – A konkretnie bandy z Heatherfell. Minionego lata poprowadził swoich
ziomków na Północny Dwór. Jego wojowników wyrżnięto w pień, ale on sam
trafił do niewoli, co przesądziło o jego losie. Prędzej czy później miał
zginąć na arenie. Sporo zapłaciłam, by zyskać pewność, że trafi do mnie.


Raga był olbrzymi, bardzo dobrze umięśniony, odziany w pancerz z wypłowiałych od słońca kości. Jego łeb zdobiła grzywa bujnych czarnych
kudłów, a lwie nozdrza przecinała jątrząca się wciąż rana. W łapach,
które bez trudu mogłyby zmiażdżyć Pam, stwór dzierżył dwa miecze o klingach dorównujących długością jej wzrostowi.


Wszystko to Pam zauważyła, gdy potwór mknął prosto na Różę. Wielkie
miecze młóciły powietrze, tak więc dziewczyna w wyobraźni ujrzała krwawą
jatkę, jaka zaraz rozegra się przed jej oczami. Róża jednak mimo zbroi
płytowej przypadła zwinnie do ziemi i przetoczyła się między nogami
bestii.


Bezchmurny także minął zabójcze ostrza. Madrygał opuścił pochwę, a jego
sztych sięgnął piersi przeciwnika. Kościana zbroja rozprysła się pod
naporem druińskiej stali niczym stłuczony talerz. Rozpłatane mięśnie
odsłoniły ciąg ociekających krwią, białych żeber.


Taki cios powinien zabić potwora, Pam była tego pewna – podobnie jak
większość widzów areny, jeśli sądzić po dochodzących zewsząd jękach
zawodu. Mieszkańcy Leśnego Brodu czekali na tę walkę od miesięcy, nic
więc dziwnego, że chcieli, by trwała dłużej. Pragnęli zwycięstwa Baśni,
lecz mieli też nadzieję na zyskanie tematu do rozmów, czegoś, czym
mogliby zaimponować w odległej przyszłości wnukom, nie posuwając się do
zbędnej przesady.


Na szczęście dla nich Temoi nie był łatwy do ubicia. Raga utrzymał się
na nogach i wyszczerzył kły, po czym jego miecze pomknęły w kierunku
druina.


Bezchmurny odskoczył poza ich zasięg raz, potem drugi, gdy napastnik
ponowił atak. Pam nie mogła się nadziwić jego niesamowitej gracji. Każdy
ruch wydawał się jej elementem dłuższej, bardziej skomplikowanej
choreografii, był odpowiednikiem przemyślanych posunięć mistrza gry w czwórcę w obliczu niezdarnych manewrów nowicjusza.


Brune spróbował włączyć się do walki. Ruszył na bestię w jednym tylko
bucie, ale już po kilku krokach przystanął i zakrył dłonią usta, by nie
zarzygać połowy areny. Wtedy to właśnie minęły go dwa sztylety Cory.
Jeden odbił się od kościanej zbroi, nie czyniąc stworowi żadnej krzywdy,
ale drugi wszedł idealnie pomiędzy odsłonięte wcześniejszym cięciem
żebra. Bestia ryknęła z bólu i wściekłości, rzuciłaby się pewnie na
Tuszowiedźmę, gdyby nie klingi Róży, które wychynęły z jej piersi.


Temoi padł na kolana, nadal nie wypuszczając z dłoni ciężkich żelaznych
mieczy. Ponownie wyszczerzył kły, lecz jeśli zamierzał wydać wyzywający
ryk, słabo mu to wyszło, ponieważ z gardła wydobył się tylko charczący
jęk.


Róża zostawiła Cierń i Oset w plecach potwora. Obróciła się na pięcie i stanęła z szeroko rozłożonymi rękami i uniesioną głową, niczym więzień
wypuszczony z lochu na ulewę. Bezchmurny schował broń, po czym ruszył ku
wrotom zbrojowni. Minął Corę, która zmierzała w przeciwnym kierunku, by
odzyskać ciśnięte sztylety. Brune stał tymczasem mocno pochylony,
wspierając się oburącz na Ktulu. Robił co w jego mocy, by nie wyglądać
na kogoś, kto lada moment zwali się z nóg.


– Jaka szkoda… – Jeka nie kryła zawodu. – Baśń daje zazwyczaj lepsze
przedstawienia.


Roderyk nie odpowiedział, stał tylko i napawał się widokiem martwego
raga.


Pam nie rozumiała, jakie oczekiwania miała zarządczyni. Chciała, by
pastwili się nad bestią? Zrobili widowisko z jej cierpienia? Najemnicy
zabijali potwory, ponieważ te mordowały niewinnych ludzi, a nie po to,
by właściciele aren mogli odzyskać pieniądze włożone w utrzymywanie
więzionych stworzeń. Tak przynajmniej do dzisiejszego dnia sądziła Pam.


Przyjrzała się Corze, która spędziła chwilę nad ciałem, oglądając zadane
bestii rany, po czym – postawiwszy stopę na jej brzuchu – chwyciła
oburącz rękojeść sztyletu.


Walki to nie zabawa, rozmyślała dalej dziewczyna, a zabijanie bestii –
bez względu na to, czy robi się to w Wyldzie czy na arenie – jest
poważną sprawą. Wiedziała to lepiej niż ktokolwiek, w końcu straciła
matkę podczas jednej z takich walk. Wystarczy chwila. Mgnienie oka i świat, jaki znasz…


Zobaczyła, że bestia unosi łeb, dostrzegła białe ognie płonące tam,
gdzie powinny znajdować się ślepia.


– Cora! – wrzasnęła zza bramy.


Tuszowiedźma zerknęła przez ramię, po czym rzuciła się na ziemię, gdy
jeden z szarych mieczy bestii przemknął nad jej głową. Temoi kontynuował
obrót, ale i Róża zdążyła się obrócić w porę, by zbić jego cios.
Posypały się iskry, gdy żelazo uderzyło w uniesioną rękawicę, dociskając
chronione nią przedramię do napierśnika. Dał się słyszeć suchy trzask, z którym pękała kość, potem ramię wypadło ze stawu w asyście odrażającego
mlaśnięcia, a ludzie zgromadzeni w Histerium jęknęli unisono, gdy
liderka Baśni poleciała do tyłu i wyrżnęła o przeciwległą bramę.


Pam doskoczyła do stojaka na broń i porwała z niego spory miecz.
Natychmiast pożałowała tego wyboru, ponieważ przydałaby się jej bardziej
praktyczna broń – coś, czym zdołałaby machnąć więcej niż raz, zanim
padnie ze zmęczenia – ale nie miała czasu na wybrzydzanie.


– Otwieraj wrota! – wrzasnęła do Jeki.


– Co? – Zarządczyni areny spojrzała na nią spode łba. – Czyś ty
oszalała?


– Powiedziałam: otwieraj tę cholerną bramę!


Jeka złożyła dłoń na inkrustowanej głowicy własnego miecza.


– Zmuś mnie, dziewko. Zanim zbudowałam to miejsce, przez siedem lat
byłam wziętą najemniczką. Słyszałaś kiedyś o królu goblinów zwanym
Kamiennoszczękim?


– No… nie.


– Może dlatego, że rozłupałam mu czerep, gdy był jeszcze księciem. A teraz rzuć ten miecz albo pokażę ci, jak to zrobiłam.


– Hej. – Roderyk ujął Pam za ramię. – Jesteś bardem, pamiętasz? Nie
możesz wbiegać na arenę i brać udziału w walce, kiedy tylko najdzie cię
ochota.


– Ale…


– Oni dadzą sobie radę, moje dziecko. – Satyr nie wyglądał na pewnego
wypowiadanych słów. – Zaufaj mi.


Pam uwolniła się z jego chwytu. Rzuciła miecz i zacisnęła dłonie na
żelaznych kratach, żałując, że zostawiła łuk w Reducie Buntowników.


– Myślałam, że ta bestia przed momentem zginęła – wymamrotała.


Stojąca obok niej zarządczyni areny nie zdołała ukryć cisnącego się jej
na usta uśmiechu.


– Moim zdaniem nadal nie żyje – powiedziała.


Rozdział jedenasty


WIĘKSZE ZŁO


Cora powiedziała coś do Bezchmurnego, ale Pam nie mogła tego
usłyszeć, ponieważ tłumy widzów coraz głośniej wyrażały niepokój o los
ulubionej grupy. Druin przytaknął, po czym zaczął się powoli przesuwać
wzdłuż ściany, aby nie zwrócić uwagi bestii.


Zakładając, rzecz jasna, że potwór sunący prosto na Corę i Brune’a nadal
był stworzeniem noszącym kiedyś to miano.


Pam zaczynała w to wątpić. Przypomniała sobie, co szaman mówił minionej
nocy o oczach płonących białym ogniem. Czyżby jakiś mag przywołał
martwego raga z zaświatów? Czy to była sprawka Jeki? Nie, uznała
dziewczyna. Mimo zadowolenia z faktu, że przedstawienie trwa nadal i przyniesie widowni więcej rozrywki, niż ktokolwiek mógł przypuszczać, ta
kobieta wydawała się równie zaskoczona ożyciem potwora jak każdy inny
człowiek.


Czyżby sprawca tego zamieszania krył się na trybunach? I co to miało
wspólnego z kobieciną, która przyszła minionej nocy, by błagać Baśń o pomoc? „Nekruś osiedlił się gdzieś w pobliżu”, tak jej powiedział Brune.


Kimkolwiek jest ten nekromanta, uznała Pam, właśnie zapukał do
niewłaściwych drzwi.


Szaman, który momentalnie wytrzeźwiał, chwycił mocniej Ktulu, posyłając
pytające spojrzenie Tuszowiedźmie. Cora wskazała mu ręką przeciwnika,
jakby chciała powiedzieć: częstuj się, proszę. Absurdalność tej wymiany
uprzejmości wywołała salwy śmiechu na widowni.


Szaman splunął soczyście na piaszczyste podłoże areny, przeciągnął się w karku, w lewo, potem w prawo, i zaatakował. Stwór będący kiedyś Temoi
wysunął w jego stronę jeden z mieczy i chociaż jego sztych był stępiony,
Pam nie wątpiła, że dysponuje wystarczającym zapasem sił, by przebić na
wylot szarżującego Brune’a.


Szaman na szczęście nie miał samobójczych zamiarów. Użył jednego z ostrzy Ktulu do zbicia w bok broni napastnika, po czym wykonał unik,
zostawiając za sobą drugi miecz. Tym sposobem znalazł się w zasięgu łap
wroga, dzierżąc w dłoniach ostrą jak brzytwa bliźniaczą glewię, i zrobił
to, co zrobiłby na jego miejscu każdy człowiek (zakładając, że nikt
władający taką bronią nie wyprułby sobie nią flaków już na samym
wstępie).


Przeciął sukinsyna na dwie połowy.


A w każdym razie spróbował to uczynić. Bestia odwracała się w chwili,
gdy szaman rozpoczynał atak, tak więc na drodze pierwszego ostrza
znalazło się jej ramię. Ręka dzierżąca jeden z mieczy spadła na piasek u stóp bestii.


Glewia nie zatrzymała się jednak. Wbiła się do połowy w tors potwora,
zanim natrafiła na przeszkodę, której nie zdołała pokonać – zapewne
kręgosłup. Szaman próbował wyrwać broń z rany, lecz musiał ją porzucić,
gdy Temoi uniósł drugi miecz, nie zwracając zupełnie uwagi na fakt, że
został niemalże przepołowiony.


– KURAGEN! – wydarła się Cora głosem ostrym i donośnym, jak dźwięk
dobywanego w katedrze miecza.


Z jej uda wyprysnął jakiś stwór, pasma tuszu zlały się w postać
dwukrotnie większą od raga. Sądząc po udającym chiton wypukłym
napierśniku, mogła to być kobieta, w jednej ręce trzymająca (zakładając,
że istotnie była rodzaju żeńskiego) włócznię o dwóch równoległych
grotach. Na głowie miała białoperłowy hełm, który przesłaniał górną
połowę twarzy, a kształtem przypominał Pam muszle przywiezione przez
matkę z wyprawy na Jedwabne Wybrzeże. Spod hełmu Kuragen wystawały
pasemka splątanych włosów, jej długą szyję zaś przecinały żłobienia
skrzeli, z których w mroźne powietrze buchały obłoczki pary. Zamiast nóg
Kuragen miała tuzin wijących się macek, z których każda była gruba jak
Pam w pasie. Dwie wystrzeliły właśnie do przodu i owinęły się wokół
uniesionej ręki potwora.


Stojący obok dziewczyny Roderyk wyjął z kieszeni spodni srebrną flaszkę.
Pociągnął potężny łyk, po czym zacisnął powieki, gdy jego ciałem
wstrząsnął dreszcz.


– Nienawidzę tego numeru – wymamrotał. – Aż mnie telepie na jej widok.


Przez moment dwa potwory – przeklęta abominacja Jeki i podmorska bestia
Cory – mocowały się ze sobą w milczeniu, dopóki twór Tuszowiedźmy nie
oplótł ręki kotowatego zmartwychwstańca kolejną macką, pozbawiając go
równowagi. Brune cudem tylko zdążył wyszarpnąć swoją glewię, zanim raga
runął jak długi.


Gdy Temoi wyrżnął o ziemię, Pam poczuła, że drżą kraty, których tak
kurczowo się trzymała. Potwór wypuścił miecz z dłoni, obmacywał więc
teraz grunt wokół siebie, podczas gdy Kuragen odciągała go na bok.
Czwarta macka oplotła nogę zmartwychwstańca, przyśpieszając jego
zagładę. Cora klęczała już, dysząc ciężko z wysiłku, jakiego wymagało
utrzymywanie cielesnej formy przywołanej okropności.


Bezchmurny dotarł do Róży. Próbowała się podnieść, gdy jej dotknął,
szarpała się jak szalona, ale przyszpilił ją ciężarem całego ciała,
dopóki znów się nie uspokoiła. Brune podbiegł do nich z bronią w dłoniach, na wypadek gdyby Temoi zdołał się uwolnić i ruszył jego
śladem.


Na to się jednak nie zanosiło, ponieważ stwór przywołany przez Corę
oplótł przeciwnika dwiema kolejnymi mackami, tym razem w pasie, i uniósł
wysoko w powietrze. Pam zmusiła się do patrzenia na tę scenę, choć
wszystkie instynkty ostrzegały ją, by odwróciła wzrok.


Od strony areny dobiegł przypominający prucie się okrętowego żagla
odgłos, z którym przywołana istota oderwała kotowatemu drugie ramię.
Temoi padł na kolana w kałużę własnej krwi, na co widownia Histerium
zareagowała głośnym rykiem.


Cora zdołała wstać, choć chwiała się jak wieża, która utraciła podporę
fundamentów. Pam słyszała wypowiadane przez nią słowa, lecz ich nie
rozumiała. Nozdrza drażnił jej kwaśny odór zgnilizny i ostry zapach
soli.


Raga ryknął na Kuragen, ta zaś błyskawicznym ruchem uniosła włócznię i wraziła mu ją w sam środek pyska z taką siłą, że grot wyszedł z tyłu
głowy. Białe płomienie w oczach potwora zafalowały jak płomyki świecy na
wietrze.


– Niesamowite… – szepnęła Jeka. – Widywałam już walki przywoływaczy,
ale…


– Ale?


– Nie takie. – Pokręciła głową zarządczyni areny. – Na pewno nie takie.


W tym momencie Kuragen oplatała pozbawione ramion ciało zmartwychwstańca
połową swoich macek. Nogi ofiary kopały desperacko, lecz kotowaty był
bezradny w tak morderczym chwycie. Tuszowiedźma uniosła drżącą rękę,
wpatrując się w morze otaczających ją twarzy. Okrzyki: „Zabij go” i „Wykończ drania”, padały z trybun jak kamienie, aby po chwili zamienić
się w jedno skandowane przez wszystkich słowo:


– Śmierć! Śmierć! Śmierć!


Cora pochyliła głowę, przyjmując wolę widowni, i zacisnęła
rozczapierzoną do tej pory dłoń w pięść.


Kuragen zareagowała. Mięśnie zadrgały jej pod mokrymi łuskami
pokrywającymi wszystkie odnóża. Temoi zacharczał pomimo włóczni tkwiącej
w jego gardle, a potem zwiądł i zapadł się w sobie, jakby był tanią
cynową imitacją zbroi. Kości pękały, krew tryskała z otwierających się
wszędzie ran, aż płomienie w oczach całkiem wygasły.


Raga został zabity. Po raz kolejny.


Kuragen zniknęła w chmurze granatowoczarnego dymu, pozwalając
zmasakrowanemu ciału upaść na ziemię, gdzie spoczęło bezwładnie niczym
kupa szmat. Równocześnie ryki na widowni sięgnęły zenitu.


– Widziałaś? – Roderyk upił kolejny łyk z flaszki. Miał spory problem z ukryciem faktu, że ręce bardzo mu drżą. – Normalka.


 


Opuścili arenę nieoznakowanymi drzwiami służącymi zazwyczaj kuchcikom
Jeki, którzy siedzieli właśnie na zewnątrz, paląc pospołu coś
mocniejszego od tytoniu i próbując wyjaśnić sobie zawiłości występu
Baśni. Pam zauważyła, że jeden z nich przygląda się uważnie Róży, gdy ta
go mijała, ale facet przypomniał sobie o niezwykle interesującym fasonie
własnych butów, ledwie Bezchmurny skierował na niego wzrok.


Cora – wyczerpana, lecz nadal opromieniona chwałą odniesionego
zwycięstwa – wymieniła lubieżne spojrzenia z odzianym w zakrwawiony
fartuch rzeźnikiem, który wcześniej przeglądał się w wypolerowanej na
lustro powierzchni noża.


– Masz ochotę na przejażdżkę? – zapytała, a masarz, choć chłop na
schwał, padł do jej stóp jak łaszący się szczeniak, któremu
zaproponowano wyjście na spacer.


– Poważnie? – Bezchmurny zmierzył Tuszowiedźmę ostrym wzrokiem.


– Co? Wybacz, ale czy to ty użyłeś morskiej bogini do pokonania
nieumarłego lwa, czy ja to zrobiłam? Ciężko na to zapracowałam, Chmura.
Poza tym jestem pewna, że znajdzie drogę do domu, gdy z nim skończę.


Druin przeniósł wzrok na Różę. Liderka Baśni zdjęła już pancerz ze
zmasakrowanej prawej ręki, która przypominała w tym momencie kawał
kiełbasy dopadniętej przez sforę wygłodniałych psów.


– Niech będzie – wycedziła przez zaciśnięte zęby. – Jeśli chce, może z nami iść.


Cora zgięła palce, a rzeźnik podbiegł do niej, odprowadzany chóralnym
cmokaniem i gwizdami pozostałych pracowników kuchni. Odłożył nóż na
pobliską skrzynię, po czym zaczął rozwiązywać zakrwawiony fartuch, ale
przywoływaczka powstrzymała go ruchem głowy.


– Zostaw – rozkazała. – I zabierz nóż.


 


Baśń i towarzyszący jej Banici przejechali na wschodni brzeg Strumienia
Rowana. Różę przeniesiono do wozu medyka grupy, carteańskiego
uzdrowiciela imieniem Dannon. Doktor Dan, jak zwali go Banici,
zaopatrzył się w całą gamę maści, smarowideł i podejrzanych mikstur,
które ponoć mogły wyleczyć człowieka z każdej niemocy – od ślepoty po
skamienienie, a nawet wczesne stadia likantropii. Zdaniem Dana nawet
odcięta ręka mogła się zregenerować, jeśli użyć odpowiednich
medykamentów, aczkolwiek w aż takie bzdury Pam nie była w stanie
uwierzyć. Bezchmurny wykorzystał absencję swojej damy, by ogrywać legion
fanów Baśni. Mimo pogłosek, jakoby druin nie przegrał choćby jednego
zakładu, wśród Banitów nie zabrakło śmiałków pragnących się z nim
zmierzyć. A Bezchmurny nie okradał ich bynajmniej z pieniędzy. Gdy
kawalkada wozów dotarła do Bryton, wsi znanej z ogromnych sadów, uszaty
kupił każdemu z fanów po szarlotce i dzbanie słodkiego cydru.


Pam i Brune, pozostawieni sami sobie, robili co mogli, by ignorować
stęki, jęki i okazjonalne wrzaski dobiegające z posłania Cory. Próbowali
gry w tarcze i stal, ale dzięki temu odkryli, że z Reduty Bojowników
poznikały wszystkie tarcze prócz jednej, na której znaleźli odcisk
uzębienia satyra. Roderyk nie miał wyjścia i musiał się przyznać do
pożarcia pozostałych.


– Byłem głodny – rzucił gniewnie w swojej obronie.


Zagrali więc w warownię Conthy, która polegała na usuwaniu drewnianych
klocków ze środka ustawionej wieży i umieszczaniu ich na szczycie,
oczywiście bez powodowania zawalenia całej konstrukcji – co było tym
trudniejsze, że droga, po której jechali, miała sporo wybojów.


– Wiesz, kim był Conth? – zapytał Brune, gdy Pam wyciągała kolejny
klocek.


– Próbujesz mnie zdekoncentrować.


– I co, udało mi się?


Wieża nie zachwiała się, gdy dziewczyna położyła klocek na jej szczycie.


– Chyba nie – stwierdziła. – Zatem mów, kim był Conth.


Szaman zarechotał, po czym zaczął popychać końcem wielkiego palucha
klocek znajdujący się w samym środku konstrukcji. Był zaskakująco
precyzyjny jak na faceta, który ma dłonie wielkości patelni.


– To był druin, a właściwie to egzarcha.


– Egzarcha?


– Ktoś w rodzaju władcy Starego Dominium – wyjaśnił Brune. – Egzarchowie
rządzili poszczególnymi miastami– państwami w imieniu archonta, który
był kimś w rodzaju ich króla. – Wyciągnął upatrzony klocek. Położył go
na szczycie wieży, uśmiechając się triumfalnie, po czym chwycił stojącą
tuż obok butelkę wina ryżowego i pociągnął spory łyk, oczywiście z gwinta. – Conth był egzarchą miejsca zwanego Lamneth – podjął, robiąc co
w jego mocy, by odciągnąć uwagę Pam od czekającego ją zadania. – Ponoć
stronił od innych, ale mało kto dorównywał mu, jeśli chodzi o inżynierię. Gdy wybuchła wojna domowa, pozostali egzarchowie walczyli ze
sobą, wykorzystując hordy potworów, lecz on skonstruował sobie armię
golemów.


Wybrany przez dziewczynę klocek został uwolniony. Umieściła go na
szczycie i odetchnęła z ulgą, widząc, że wieża przestaje się chwiać.


Widziała kiedyś pozostałości golema, gdy poszła z matką w lasy
otaczające Ardburg. Masywny konstrukt leżał pomiędzy drzewami, niemal
cały pokryty mchem. Druińskie runy, służące mu ongiś za oczy, były
martwe, a w jego ustach jakiś ptak uwił sobie gniazdo.


– Walczyłeś kiedyś z czymś takim? – zapytała, gdy Brune zastanawiał się
nad kolejnym ruchem.


Szaman zaprzeczył zdecydowanym ruchem głowy.


– Trafiliśmy raz na wciąż działającego. Wyrwał się spod runicznej
kontroli. Szalał, zabijając każdego i niszcząc wszystko wokół.
Bezchmurny zdołał jednak nad nim zapanować. Wyrzezał kilka symboli na
kamiennym medalionie, a potem użył Madrygała, by wyciąć je na korpusie
golema. Od tamtej pory konstrukt robił wszystko, co mu kazał.


– Skąd Bezchmurny wie tak dużo o golemach? – zainteresowała się Pam.


Brune usiłował wyjąć klocek znajdujący się niemal u podstawy wieży, ale
całość zachwiała się zbyt mocno, zmienił więc zdanie.


– Wiesz, ja nie…


– Conth jest jego ojcem – wtrącił półgłosem Roderyk.


Satyr leżał na posłaniu za ich plecami, z nasuniętym na twarz kapeluszem
i skrzyżowanymi kopytami.


– Myślałem, że powozisz! – żachnął się Brune zaskoczony jego obecnością
w wozie.


– Ten wóz sam się powozi, praktycznie biorąc – zapewnił go promotor.


Pam była niemal pewna, że to nieprawda, ale ciekawość przeważyła w tym
momencie nad rodzącymi się dopiero obawami.


– Conth jest ojcem Bezchmurnego? I nadal żyje?


Satyr uniósł kapelusz. Spod ronda buchnęły kłęby dymu, a dziewczyna
zrobiła wielkie oczy, gdy dotarło do niej, że promotor pali w ten sposób
fajkę.


– Z tego, co nam wiadomo, tak, ale nie utrzymuje z synem bliskich
kontaktów. Wiesz, większość druinów nie ma w wielkim poważaniu istot,
które nie należą do ich rasy. Woleliby, abyśmy pozostali ich
niewolnikami. Gdyby więc dowiedział się, że jego potomek trzyma z nami
czy że, bogowie brońcie, on i Róża…


Z głębi korytarza dobiegł głośny wrzask. Moment później ujrzeli rzeźnika
Cory, nagiego z wyjątkiem kolczastej obroży i wiszącej z niej smyczy.


– Tego się tam nie wkłada, ty głupia dziwko! – ryknął, po czym zamarł,
gdy ujrzał rogatego satyra usiłującego rozpędzić dym kapeluszem. Wyraz
odrazy zniekształcił skądinąd przystojne oblicze masarza. – A ty czym,
kurwa, jesteś?


Roderyk odpowiedział, nie wypuszczając fajki z zębów.


– Jestem tym, kto skopie ci kopytami dupę, jeśli natychmiast nie
przeprosisz tej miłej damy.


Rzeźnik spojrzał na niego spode łba.


– Damy? To wytatuowane dziwadło o mało mnie nie zabiło! Człowieku, ona
jest jakaś popieprzona. Pogięta jak miecz z trawy! A ty… – Skrzywił się
z odrazą. – Ty jesteś pieprzonym potworem. Wracaj do Wyldu, gdzie twoje
miejsce. Albo lepiej zgnij w celi łowcy, czekając, aż pojawi się jakiś
najemnik i chrrr…


Chojrak obrócił się wokół własnej osi, pociągnięty przez smycz trzymaną
ręką Cory. W drugiej dłoni Tuszowiedźma trzymała nóż masarza i właśnie
przyciskała ostrze do skóry na szyi jego właściciela.


– Zapomniałeś swojej zabawki, piesku – rzuciła. – Przynieś ją pańci.


Nóż wbił się z głośnym klangiem w kredens stojący obok drzwi.


Rzeźnik pobiegł w tamtym kierunku, wspomagany solidnym kopnięciem Cory,
która miała na sobie jedynie zakrwawiony fartuch zerwany z absztyfikanta. Widok ten, nie wiedzieć czemu, bardzo spodobał się Pam.


Facet wyskoczył z wozu, nie próbując nawet odzyskać noża. Miał płaski i w sumie niewielki tyłek, którego widok skłonił Pam do zastanowienia (nie
pierwszy raz zresztą), co też kobiety widzą w nagich chłopach, że
pozwalają im na siebie włazić.


Drzwi zatrzasnęły się z hukiem, a wieża, którą Pam i Brune budowali z takim mozołem, rozsypała się po całym stole.


Szaman spojrzał z wyrzutem na Corę, gdy ta podeszła i odebrała mu
flaszkę wina ryżowego. Wydudlała je do końca, po czym odstawiła pustą
butelkę pośrodku ruin warowni Conthy.


– Wygrałam – oświadczyła.


Rozdział dwunasty


KAMIEŃ I TRAKT


Branigan wyjaśnił kiedyś Pam, że każda miejscowość leżąca przy tak
zwanym Trakcie Wschodnim jest sławna z jakiegoś powodu. Dwa dni później
kawalkada wjechała do miasta o nazwie Strumień Rowana, znanej z największego w okolicy tartaku, który górował nad otaczającymi go
chałupami niczym najprawdziwszy zamek. Tamtejszą arenę, zbitą rzecz
jasna z bali i desek, nazywano Legowiskiem Drwala.


Przed Baśnią występ na niej dała ekipa podrostków tworzących grupę znaną
jako Pięć Robaczywych Jabłek. Chłopcy dla rozgrzania widowni zmierzyli
się z czwórką martwych gnolli. Jeśli wierzyć zapewnieniom zarządcy
Legowiska, zombi z głowami hien zostały zabite podczas bitwy stoczonej
trzy dni wcześniej, ale powstały z martwych, gdy w ich oczach zapłonął
biały ogień. Plotki krążące po obozie Banitów sugerowały, że kaskarski
nekromanta szaleje po całej północy: dawno zmarli przodkowie zaczynali
się dobijać do drzwi grobowców, na cmentarzach pojawiały się rozkopane
mogiły, a do tego wszędzie trwały masowe ekshumacje. Jak kraj długi i szeroki niezliczone kolumny gęstego czarnego dymu zasnuwały niebo.


Na rozkaz Róży promotor pchnął na wschód umyślnego, by ten powiadomił
wszystkich zarządców aren, że Baśń aż do końca tej trasy będzie walczyć
wyłącznie z żywymi przeciwnikami.


Gdy Pięć Robaczywych Jabłek rozprawiało się z gnollami, Pam zapytała
Roderyka, dlaczego żadna grupa nie najmie się do oczyszczenia okolicy z tej plagi.


Satyr ściągnął kapelusz, by podrapać się po podstawie jednego z krętych
rogów.


– Może dlatego, że wsioki nie zapłacą tyle, ile zarządcy – odparł. – Na
arenie można zarobić więcej złota, a podczas bitwy z hordą zdobyć
większą sławę niż w trakcie polowania na jakiegoś zdemenciałego speca od
czarnej magii.


– A co z nami? – nie ustępowała dziewczyna. – To znaczy z Baśnią. Czy
nasz kontrakt w Marchii Zguby jest ważniejszy niż pomoc tutejszej
ludności?


Roderyk włożył kapelusz.


– Dlaczego nie zapytasz o to Róży? – Zaśmiał się pod nosem. – Jednakże
zanim do niej pójdziesz, sugerowałbym spakować manatki. Tak na wszelki
wypadek.


Pam postanowiła zachować wątpliwości dla siebie, przynajmniej chwilowo.


Gdy ostatni z nieumarłych gnolli padł, Krwawa Róża i jej towarzysze dali
popis własnych umiejętności, walcząc z zupełnie innym wrogiem: ogromną
czerwoną ropuchą o czworgu oczach, krótkich skrzydłach i języku, który
zamieniał się w płomień, ledwie opuszczał jej pysk. Brune i Cora
atakowali ją z boków, podczas gdy Róża systematycznie wyłupywała
potworowi kolejne oczy. Bezchmurny najpierw obciął nieszczęsnemu
stworzeniu pół płonącego jęzora, a potem doskoczył doń, by zakończyć
jego męki.


Tłumy szalały ze szczęścia, ale zdaniem Pam ta walka wyglądała na
ustawioną. Dziewczyna zwątpiła w niemal każdą pieśń sławiącą najemników
walczących na arenie z przepotężnymi potworami. Doszła nawet do wniosku,
że – jeśli wychwalane pod niebo pojedynki przypominały rzeź, której była
świadkiem, siedząc wygodnie w zbrojowni Legowiska – robota barda okaże
się znacznie trudniejsza, niż początkowo sądziła.


Przypomniała sobie słowa wypowiedziane przez ojca w noc przed jej
wyjazdem.


„Najemnicy nie są herosami”, ostrzegał. „To zabójcy”.


Zaczynała właśnie pojmować, co mógł mieć na myśli. Sama przecież
postrzegała teraz najemników, których do niedawna tak podziwiała, w zupełnie innym świetle.


Następną noc spędzili w Strumieniu Rowana. Baśń trafiła do gospody U Smętnego Trubadura, gdzie urządziła zabawę, podczas której wybuchły
cztery bójki, doszło do trzech podpaleń i, co ciekawe, jednego porodu.
Dziecku – dziewczynce o naturalnie rudych kręconych włosach – nadano
rzecz jasna imię Róża. Ten fakt także dał do myślenia Pam – zaczęła się
zastanawiać, ile dzieciaków o tym imieniu zostało na trasach Baśni w ciągu tylu lat wojażowania.


Pam odpadła, zanim impreza na dobre się rozkręciła. Zabarykadowała drzwi
do swojej izby wszystkim prócz samego łoża i wyprawionej białej
niedźwiedziej skóry. Mimo tych zabezpieczeń tuż przed świtem Brune wdarł
się do środka, wybijając jedyne okno. Ubranie szamana wisiało w strzępach, a ręce miał unurzane we krwi. Cuchnął gorzałą i błagał Pam,
by nie mówiła o niczym pozostałym członkom grupy.


Dziewczyna natychmiast pomyślała, że ta prośba może mieć coś wspólnego z incydentem, o którym Brune wspomniał kilka dni wcześniej.


– Czyja to krew? – zapytała z niepokojem.


– Nie człowieka – odparł, zwijając się na niedźwiedziej skórze.


– W takim razie czyja?


Szaman z trudem otworzył przekrwione oczy.


– Widziałaś kiedyś bobra? – Zaprzeczyła zdecydowanym potrząśnięciem
głowy. – Szczęściara… – mruknął, zamykając ponownie oczy. – Cholernie
zadziorne draństwa.


Następnym dźwiękiem, jaki wydał, było głośne chrapanie, Pam dała mu więc
spokój i sama spróbowała zasnąć, nakrywając głowę poduszką.


Tournée trwało dalej.


W Barton, wiosce z rzekomo najwyższą wieżą obserwacyjną na całej
północy, Baśń wyrżnęła na oczach spasionych mieszkańców całą hordę
niedożywionych goblinów. Po występie grupa zwiedziła słynną wieżę. Po
wspięciu się na szczyt najemnicy dyszeli przez dłuższą chwilę,
podziwiając panoramę ośnieżonych lasów. Wtedy to właśnie Cora
zwerbalizowała ich myśli.


– Na cholerę marnujemy tutaj nasz cenny czas?


Tournée trwało dalej.


W Młyńskim Dzwonie (gdzie nie mieli ani dzwonów, ani młynów) grupie
przyszło się zmierzyć z monstrualnym pająkiem zwanym Wielkim Tedem.


– To potomek Dużego Teda – wyjaśnił Pam zarządca areny, gdy pozostali
zarzynali ośmioodnóżowego stwora – który był potomkiem Teda, którego
spłodził z kolei Mały Ted, niewiele większy od psiej budy.


Młyński Dzwon, jak się okazało, słynął z hodowli pająków, której nie
zechciał zwiedzać nikt prócz Cory. A ponieważ Tuszowiedźma traktowała
zasady jak coś, co można i należy łamać, wykradła wieśniakom jednego
pająka – pomarańczowego włochacza wielkości jej pięści – którego Roderyk
pożarł jeszcze tego samego wieczoru, oczywiście na oczach Pam.


Satyr wydawał się zawiedziony tym posiłkiem.


– Wcale nie smakował jak pomarańcza – narzekał.


Tournée trwało dalej.


Słony Strumień z kolei był miejscem, w którym urodziła się legendarna
bohaterka zwana Willą z Wyldu. Wszystko tam, od szewskiego warsztatu
(noszącego nazwę Buciarnia Willi) po obskurny pub (Poidło Willi),
nazwano jej imieniem. Z miejscowymi było podobnie, jak baba to Willa,
jak facet to William.


Tamtejszy zarządca areny („Mówcie mi Will!”, tak się przedstawił)
zaoferował im trio posiwiałych brodatych ogrów. Róża zabiła jednego,
Bezchmurny drugiego. Brune i Cora natomiast zabawili się z trzecim w okrutną grę w papier, kamień i bułat, z której zwycięsko wyszedł szaman.
W końcu udało mu się przemienić w naprawdę wielkiego niedźwiedzia,
dzięki czemu bardzo szybko wykończył ostatniego przeciwnika grupy.


Przeżyli kolejną szaloną noc i męczący poranek, a potem ruszyli dalej w trasę.


Pogoda pogarszała się z każdym dniem. Z chmur sypały się płatki śniegu
wielkości talerzy, a kawalkada utknęła na prawie cały tydzień w dziurze
zwanej Kobziarz, której „prześwietny” Złoty Szlak (zdaniem Bezchmurnego
będący najzwyklejszym brukiem pociągniętym żółtą farbą) został
pogrzebany pod kilkoma stopami białego puchu. Baśń musiała dzielić
miejsce w jedynej gospodzie z ponad dziesięcioma innymi grupami, które
utknęły tu w drodze na zachód, by stawić czoło hordzie na Przełęczy
Zimnego Ognia. Wszyscy najemnicy pragnęli zasiąść choć na moment przy
sławie kalibru Róży, lecz gdy tylko rozeszła się wieść, że Baśń zmierza
na wschód, ludzie zaczęli omijać ją szerokim łukiem, jakby była chora na
zgniliznę.


Pewnej nocy Pam dała występ, wyszła na scenę i wykonała chyba wszystkie
pieśni inspirowane dokonaniami Baśni. Gdy słuchacze dowiedzieli się, że
jest córką samej Lily Hashford, zaczęli nalegać, by zagrała
nieśmiertelne Razem, a kiedy spełniła ich prośbę, dołączyli do niej
gromkim chórem.


Miejscowa arena, zwana Złotą Galerią, przypominała klasyczny teatr:
zawodnicy walczyli na scenie otoczonej ogrodzeniem z kolczastych sieci,
a widzowie przyglądali się ich zmaganiom z półkolistych kamiennych ław.
Tutejszy zarządca albo nie słyszał wytycznych Roderyka, albo postanowił
je zignorować, w każdym razie dysponował wyłącznie ubitymi już wcześniej
potworami.


Nic dziwnego, że nikomu tutaj nie zależy na schwytaniu nekromanty
renegata, uznała Pam. Zabicie go zaszkodziłoby interesom!


Róża wyglądała na wkurzoną, lecz zamiast odwołać występ, wybrała parę
wargów – wielkich czarnych wilków wyższych w kłębie od samego Brune’a –
i wypuściła na nie swoją przywoływaczkę. W czasie gdy pozostali raczyli
się przednią whisky Gonhollow, Tuszowiedźma wyszła na sam środek areny i przywołała własnego potwora.


– YOMINA!


Jej wrzask rozdarł powietrze nie gorzej od ryku gromu. Tusz z ręki Cory
spłynął, tworząc zgarbioną postać w słomianym kapeluszu o szerokim
rondzie. Na jej ramiona opadały strąki jasnych włosów, zbyt rzadkich, by
przesłonić sępią szyję i wyszczerzone czarne zębiska. Stwór nosił
przesiąkniętą krwią szatę, która przylepiła się w wielu miejscach do
kościstego ciała, i był przebity nie mniej niż siedmioma mieczami.


Gdy zmartwychwstałe potwory z płonącymi białym ogniem ślepiami zaczęły
go okrążać, Yomina położył dłonie na dwu sterczących z jego piersi
rękojeściach. Pam się skrzywiła, słysząc zgrzyt stali szorującej o żebra, gdy je wyciągał.


Pomimo zramolałego wyglądu tuszonka Cory (tak zwykła wyrażać się o tworach przywoływanych z tatuaży) była zadziwiająco szybka. Szczęki
pierwszego warga zatrzasnęły się na strzępku czarnej szaty, gdy Yomina
wykonał unik z taką zwinnością, jakby przeniósł się z miejsca na miejsce
w okamgnieniu.


Następnie zatopił miecze w obu wargach, lecz te nie zaprzestały ataku.
Tuszonka wyciągała więc kolejne klingi z własnego ciała i wrażała je w szczerzących kły napastników. Na koniec, gdy oba wilki były już poważnie
okaleczone, a ogień w ich ślepiach zaczął gasnąć niczym gwiazdy o świtaniu, sięgnęła po ostatni z mieczy, tkwiący pośrodku jej piersi, i poodcinała im łby.


Po tym jak Yomina zniknął, Róża pochyliła się, by pomóc Tuszowiedźmie
wstać. Ujęła jej twarz w obie dłonie i szepnęła coś, co było
przeznaczone wyłącznie dla uszu Cory. Ta najpierw energicznie skinęła
głową, a dalsze słowa skwitowała chichotem. Uściskały się serdecznie i tłum jął topnieć w chłodzie zapadającego szybko zmroku.


Baśń wróciła do gospody, by przeczekać nadchodzącą zamieć. Gdy śnieg
przestał padać, wóz ruszył w dalszą trasę.


 


Pewnego razu, gdy Pam wybrała się z wujkiem na ryby, pośrodku bystrzycy,
w której roiło się od łososi, ujrzała czarnego niedźwiedzia. Gnane
instynktem ryby mijały go, zmierzając w górę strumienia do miejsca tarła
będącego ich kolebką. Dziewczyna przypomniała sobie tamtą scenę, kiedy
Reduta Buntowników sunęła na wschód, pod prąd ludzkiej rzeki
zmierzającej w przeciwnym kierunku. Po tym jak zła pogoda zmroziła
trakty na wiele dni i w końcu odpuściła, ludzie wylegli na nie tłumnie,
kierując się ku Przełęczy Zimnego Ognia.


Słońce wyglądało coraz częściej zza gęstej zasłony chmur, tak więc Pam i pozostali członkowie grupy spędzali więcej czasu na dachu wozu.
Dziewczyna przygrywała na sercowatej lutni, wypatrując w morzu
maszerujących poniżej znanych – z twarzy bądź reputacji – najemników.


Duran i Duran – wielcy jak dęby agriańscy bliźniacy, odziani od stóp do
głów w kolcze zbroje – szli eskortowani przez bandę zbirów zatrudnionych
w miejsce prawdziwych najemników. Wypatrzyła też Budzego i Trupią
Czaszkę, Ortodoksyjną Anję i Świetliki, grupę, która nurzała broń w smole, by zapalać ją przed każdą walką. Pam zaczynała podejrzewać, że
fakt, iż cała piątka mężczyzn występujących pod tą niewinną nazwą jest
łysa jak kolano i pozbawiona zarostu, nie może być dziełem przypadku.


Pozdrowiła okrzykiem przejeżdżające na opancerzonych białych rumakach
Siostry Stali, pomachała ręką Courtney i jej Iskierkom, gdy ozdobione
łańcuchami i uzbrojone we włócznie kobiety przetruchtały dołem. Courtney
odpowiedziała jej, posyłając całusa, co zmusiło Pam do zastanowienia,
czy wojowniczka rozpoznała w niej dziewkę, która minionego lata w Ardburgu podawała jej wino w Narożniku.


Raczej nie, uznała w końcu.


Ryczącego Lionela omijano szerokim łukiem, gdy przebijał się swoim
rydwanem przez gęsty tłum. Moment później z przeciwka nadjechał wóz na
wzmacnianych stalą kołach, ale kryjący się w jego wnętrzu członkowie
grupy Dzikie Dziecko nie wychylili nosa ze swojej kryjówki.


– Spójrz no tam! – Szaman wskazał jej sunący po niebie statek
powietrzny.


Po jego żaglach przemykały wyładowania elektryczne, a z silników
przypływowych tryskały w dół strumienie pary, którą dziewczyna poczuła
na własnej skórze, gdy uniosła dłonie.


Statki powietrzne były ogromną rzadkością, ponieważ tajemnica ich
działania została bezpowrotnie utracona, kiedy upadło Dominium. Pam nie
miała bladego pojęcia, jakim cudem latają, choć widziała je parę razy w życiu. Wiele lat temu, podczas wyprawy w głąb Wyldu, Awangarda – grupa
Tiamaxa i Edwicka – znalazła niemal nietknięty wrak takiej jednostki.
Otrzymał nazwę Dawna Chwała, a po słynnej bitwie o Castię został
sprzedany za nędzne grosze nie komu innemu, jak Złotemu Gabrielowi, ojcu
Krwawej Róży.


W końcu trakt był już tak zatłoczony, że Roderyk musiał zatrzymać
zaprzęg, by nie tratować zmierzających tłumnie na zachód najemników. Pam
przyglądała im się z góry, prącym przed siebie w ponurym milczeniu,
uzbrojonym jak na wojnę, i czuła dziwny ucisk w trzewiach, silniejszy z każdą chwilą. Zupełnie jakby dopadł ją wstyd. Wszyscy ci ludzie
maszerowali, by ocalić świat, by bronić Grandualu przed Gromem i jego
dziką hordą…


A my? Czym jesteśmy? Głazem tkwiącym pośrodku rzeki bohaterów.


– Hej, Różo! – zawołał właśnie ktoś z dołu. – Zmierzasz nie w tym
kierunku co trzeba!


Najemniczka stanęła u boku Pam, która rozpoznała w krzykaczu Sama Rotha
zwanego Zabójcą. Na plecach dźwigał gigantyczny miecz noszący miano
Kieł, a jego gruby pancerz wydawał się tak opięty, że przypominał w nim
pękającego narmeeryjskiego ananasa. Wierzchowiec Rotha uginał się pod
ciężarem swojego pana, co nie uszło uwagi dziewczyny.


Zabójca wskazał ręką na zachód.


– Horda jest tam!


– Wszyscy mi to mówią! – odkrzyknęła najemniczka. – Obawiam się jednak,
że ciążą na mnie wcześniej podjęte zobowiązania. Poza tym kto będzie
bronić dworów, gdy wy, samolubni poszukiwacze chwały, poleziecie wszyscy
na kraj świata, by ratować nas przed hordą? Mamy do czynienia ze
zbuntowanym nekromantą, gdybyś jeszcze nie słyszał.


Zabójca odciągnął krawędź napierśnika, widać było, że doskwiera mu
popołudniowe ciepło.


– Coś mi się obiło o uszy, nie przeczę. Ale słyszałem też, że masz jakiś
kontrakt w Marchii Zguby.


Najemnicy byli bandą zazdrośników, o czym Pam doskonale wiedziała. Jeśli
ktoś gdzieś oferował sowitą zapłatę, Sam Roth powinien o tym wiedzieć.
Nic więc dziwnego, że zaczynał się zastanawiać, dlaczego lukratywna
oferta nie dotarła do jego uszu.


– To prawda – odkrzyknęła Róża.


– Cóż może być ważniejszego od olbrzyma prowadzącego przeciw nam tysiące
potworów? Nie mów mi, że wolisz zarobić garść marek, niż stanąć
przeciwko hordzie z Brumalu! Gdzie w tym chwała?


– Tu nie chodzi o pieniądze, Sam.


– Ha! Wiedziałem! Na czym więc polega ten kontrakt? To musi być coś
naprawdę wyjątkowego. I jeszcze bardziej krwawego, nieprawdaż?


– Nie uwierzyłbyś, gdybym ci powiedziała – zapewniła go Róża.


Roth zmrużył powieki.


– Na bogów Grandualu – szepnął. – Tu chodzi o smoka.


Najemniczka nie odpowiedziała, ale jej uśmiech poszerzył się nieco.


– Nie mów, że nie. Masz pieprzonego smoka na celowniku!


W jego głosie dało się wychwycić nutę zazdrości – jakby walka z ziejącą
ogniem, skrzydlatą jaszczurką wielkości chałupy była czymś, czego można
komuś pozazdrościć.


Błagam, niech to nie będzie smok, modliła się w myślach Pam. Pragnęła
przygód, lecz te miały dziwną tendencję do kończenia się tragicznie, gdy
na drodze awanturników stawał smok.


– Który to? – dopytywał się Roth. – Konsear? Akatung? Czekaj… czy twój
ojciec nie zabił Akatunga?


– To Simurg.


Zabójcy zrzedła mina.


– Że co?


– Simurg – powtórzyła Róża. – Smokożerca.


Pam nie była pewna, czy tylko odniosła takie wrażenie, czy otaczający ją
najemnicy: Brune, Cora, a nawet siedzący na koźle Roderyk, zastygli w bezruchu i nagle ucichli. Nie, musiało mi się zdawać, uznała moment
później, gdy satyr zaczął gwizdać pod nosem, a Tuszowiedźma przewróciła
kolejną stronicę książki. Mimo to Pam poczuła – nawet pod grubym
płaszczem – wędrujący w dół kręgosłupa zimny dreszcz.


Róża żartuje, powtarzała sobie. To oczywiste, że żartuje.


Roth zaśmiewał się przez dłuższą chwilę, a gdy już skończył, otarł oczy,
wysunąwszy dłoń z pancernej rękawicy.


– Dobra – rzucił. – Nie chcesz, to nie mów. Na wichry pieprzonej zimy,
Różo, przyznaję, że mało brakowało, a dałbym się nabrać.


– Dobrze się bawicie? – zapytała jakaś kobieta, zatrzymując wierzchowca
obok ledwie zipiącego konia Zabójcy.


Zdaniem Pam była piękna. Miała ciemnobrązową skórę, a włosy ufarbowała
na połyskujący, metaliczny kolor. Przez plecy przewiesiła włócznię, do
lewej ręki zaś przytroczyła tarczę ozdobioną pośrodku srebrną gwiazdą.


Roth miał problem z wciśnięciem wielkiej łapy z powrotem w rękawicę.


– Róża właśnie mi powiedziała, dlaczego Baśń jedzie do Marchii Zguby
zamiast na Przełęcz Zimnego Ognia. Ma kontrakt na Smokożercę!


Kobieta przyjęła tę wiadomość z kamienną twarzą. Smokożerca był
wymyśloną bestią, pojęła więc od razu, że Róża nie ma zamiaru mówić
Rothowi (ani nikomu innemu), po co udaje się do Marchii Zguby.


– Zatem to prawda? – Nowo przybyła osłoniła tarczą oczy, by spojrzeć w górę pod słońce. – Krwawa Róża unika walki? Nie przypuszczałam, że
dożyję tego dnia.


Najemniczka posłała jej lodowaty uśmiech.


– Niczego nie unikam, Gwiazdo. Ja już walczyłam z hordą, zapomniałaś? –
Zerknęła na Bezchmurnego, który stanął obok niej. – Po prostu to nie
nasza walka.


– Nie wasza? – zakpiła kobieta, w której Pam rozpoznała poniewczasie
Szczęśliwą Gwiazdę. – Nie przypominam sobie, by Castia była moją walką,
a jednak nie powstrzymało mnie to przed uratowaniem ci dupska. – Uśmiech
Róży stopniał jak sopel w zaciśniętej dłoni. – Co będzie, jeśli ta nowa
horda przedrze się przez Przełęcz Zimnego Ognia? – naciskała Gwiazda. –
Co będzie, jeśli zagrozi Coverdale? Zmienisz wtedy zdanie?


Wszelka uprzejmość zniknęła z twarzy liderki Baśni. Patrzyła na Gwiazdę
rozwścieczona niczym gargulec, na którego łbie przysiadł gołąb.


– Miło cię było widzieć, Zabójco – rzuciła, po czym odsunęła się od
blanek i zawołała w kierunku Roderyka: – Ruszaj w końcu! Możesz ich
porozjeżdżać, jeśli chcesz, nie dbam o to.


– Już ich rozjeżdżam! – Satyr strzelił lejcami i Reduta Bojowników
ruszyła z miejsca.


– Co jest w Coverdale? – Pam zapytała Bezchmurnego.


– Nasza córka – odparł.


Rozdział trzynasty


WYSOKOWODZIE


Po kolejnym postoju w wiosce noszącej pechową (ale jakże
odpowiednią) nazwę Nuda członkowie Baśni trafili do Wysokowodzia,
miasta, które mogło iść w zawody z Ardburgiem, jeśli chodzi o wielkość,
lecz na pewno ustępowało mu pod względem splendoru. Zbudowane niemal w całości z białego piaskowca wyglądało jak korona z kości słoniowej
zdobiąca pogórze.


Wysokowodzie otaczały wysunięte najdalej na południe szczyty Gór
Tarczowych, a górował nad nim gigantyczny posąg wykuty w północnych
klifach. Jedna z jego rąk spoczywała na głowicy granitowego miecza,
druga zaś wisiała nad leżącym w dole miastem. Kanały wyżłobione wzdłuż
ramienia pozwalały wodzie z topniejących lodowców spływać aż do dłoni,
skąd pomiędzy palcami ściekała kaskadami do znajdującego się kilkaset
stóp niżej zbiornika.


Mieszkańcy Wysokowodzia nazywali tę postać Obrońcą, jednakże zanim
kawalkada zbliżyła się do miasta, Bezchmurny wyjawił Pam prawdziwą
tożsamość wykutej w kamieniu osoby.


– Tyran? – zapytała, zerkając na oblicze posągu.


Wieki oddziaływań atmosferycznych zatarły rysy, lecz po zauważalnych
wciąż długich uszach można się było domyślić, że to druin.


– Nazywał się Gowikan i był egzarchą – wyjaśnił dziewczynie Bezchmurny.
– Nakazał setkom niewolników, ludziom i potworom, wyryć swoją podobiznę
w zboczu góry. Dwanaście lat upłynęło, zanim nieszczęśnicy zdołali wykuć
jedną rękę, zatem posłał im do pomocy kolejne tysiące, by przyśpieszyć
prace. Dekadę później na skale pojawiły się jego ramiona, pierś i głowa,
wszystko, co dzisiaj widać, lecz posąg nie został nigdy ukończony. –
Mówiąc, bawił się bezwiednie swoją monetą. Pam zastanowiła się, czy to
przypadkiem nie jest jego talizman. – Do tego czasu Dominium zaczęło
podupadać. Wybuchła wojna domowa, a poszczególni egzarchowie zwrócili
się przeciwko sobie. Armia Gowikana była niewyszkolona, niedożywiona,
wyczerpana latami ciężkiej harówki. Nic więc dziwnego, że została
rozgromiona, a on sam poniósł śmierć. – Uszy druina zadrgały, gdy
westchnął ciężko. – Jego przykład każe mi się często zastanawiać, czy
to, co robimy, ma jakikolwiek sens. Walki, zabijanie, chwała, której tak
desperacko pragniemy. Kto nam może zagwarantować, jak zapiszemy się w pamięci potomnych? – dodał, a Pam przypomniała sobie, że wujek Branigan
snuł podobne myśli na wzgórzu nad Obozem Wojowników. – Gowikan był
okrutny – kontynuował tymczasem Bezchmurny. – I próżny. Taki mały
despota, którego własne czyny przywiodły nie do wiecznej chwały, lecz do
zguby, podobnie jak cały jego lud. A mimo to stoi teraz przed nami,
długo po tym, jak ślad zaginął po jego wrogach, czczony przez tych,
których traktował jak niewolników. Można powiedzieć, że w pewnym sensie
stał się nieśmiertelny.


Pam odgarnęła kosmyk włosów, który wiatr zepchnął jej na oczy.


– Wydawało mi się, że wy, druinowie, jesteście nieśmiertelni sami z siebie… – powiedziała niepewnie.


– W zasadzie jesteśmy – przyznał Bezchmurny. Moneta zniknęła w jego
zamykającej się błyskawicznie dłoni. – Dlatego wielka szkoda, że tylu z nas okazało się zwykłymi kutasami.


 


Trakt wiodący do miasta piął się zakosami po wzgórzu, na którym zostało
wzniesione. Wiwatujące tłumy zgromadziły się za ziemnym wałem. Ludzie
krzyczeli głośno, gdy Banici jechali ku bramom, lecz powitanie zgotowane
Baśni było jeszcze gorętsze. Gapie tłoczyli się na ulicach, którymi
miała przejechać Reduta Bojowników, w nieprzebranych ilościach, tak że
Pam, która próbowała zliczyć kobiety z ufarbowanymi na krwistą czerwień
włosami, poddała się po pierwszej setce. Zwątpiła też, czy w całym
przeklętym mieście znalazłoby się choć jedno ziarnko szkarłatnej fasoli.


Powinnam wozić z sobą worek, albo jeszcze lepiej dwa, gdziekolwiek się
udajemy, pomyślała. Zarobiłabym na ich sprzedaży fortunę.


Jakaś kobieta, która biegła obok wozu przez parę przecznic, błagała
szamana, by zrobił jej ten zaszczyt i spłodził z nią dziecko, druga zaś,
trzymająca przy piersi oseska odzianego w zabawne śpioszki
przypominające królika, głosiła wręcz, że to syn samego Bezchmurnego.


– Powinno mnie to martwić? – zapytała Róża druina.


Jej towarzysz pomachał wrzeszczącej kobiecie ręką i obdarzył ją bladym
uśmiechem.


– Mnie martwi – wyznał.


Na balkonach i dachach także roiło się od gawiedzi. Z pięter sypały się
chorągiewki, garście karmy dla ptaków, a nawet zmrożone płatki róż,
które spadały na najemników z siłą gradu.


Pam pochyliła się nad kozłem.


– O co chodzi z tą karmą dla ptaków? – zapytała woźnicę.


– Nie mam pojęcia – odparł satyr, po czym zebrał trochę ziaren i wepchnął sobie do ust. Gdy zauważył przerażenie w oczach dziewczyny,
wyciągnął do niej rękę. – Wybacz, chcesz trochę?


– Nie, dziękuję. – Machnęła dłonią.


– Jak wolisz. – Roderyk wyssał resztę ziaren z dłoni, przyjrzawszy im
się najpierw uważnie. – Hej, tu jest nawet kukurydza!


W końcu zatrzymali się przed trzykondygnacyjną gospodą noszącą nazwę
Koślawy Kostur, której właściciel, emerytowany mag imieniem Elfmin,
powitał członków Baśni na podjeździe, obdarowując każdego szkarłatną
chustą.


– Jest taka… ciepła – wybąkała Pam, gdy starzec zarzucił jedną na jej
ramiona.


Materiał rzeczywiście wydzielał miłe ciepło, gdy owinęła go wokół szyi.


– Rzuciłem na nią czar – odparł Elfmin, poprawiając złote okulary, które
spoczywały na czubku jego nosa. – Podrzędne zaklęcie, ale przyda wam
się, gdy dotrzecie do Marchii Zguby, możesz mi wierzyć.


Banici potrzebowali całego popołudnia, by rozlokować się w Koślawym
Kosturze. Każdy – nie wyłączając Pam – trafiwszy do przydzielonej izby,
padał natychmiast na posłanie, by złapać choć chwilę snu. Róża
zarządziła bowiem:


– Tej nocy nikt nie śmie choćby zmrużyć oka.


 


Ponieważ impreza kończąca tournée miała się odbyć następnego dnia po
walce, oczywiście w Koślawym Kosturze, członkowie Baśni spędzili noc na
penetrowaniu najpodlejszych przybytków miasta. Towarzyszyła im eskorta
Banitów, lecz mile widziany był każdy, kto potrafił dotrzymać kroku
najemnikom, nie czyniąc przy tym wstrętów natury moralnej.


Najpierw zatrzymali się w Bazyliszku, lupanarze wypełnionym posągami
mężczyzn i kobiet uchwyconych w rozmaitych pozycjach seksualnych. Potem
zawitali do Gniazda Gorgony, lokalu podobnego pod każdym względem,
wystroju nie wyłączając, aczkolwiek było tam znacznie więcej węży.


Następnie zajrzeli do dwóch wyszynków z rzędu, Macek i Łysego Barda,
oraz kolejnego burdelu o wdzięcznej nazwie Najdłuższy Miecz w Mieście,
gdzie Bezchmurny – za sprawą pokaźnej sumy pieniędzy, a także sporego
upojenia – dał się nakłonić do zatańczenia w klatce. Przygrywała mu
oczywiście Pam, która ograniczyła się do nietypowej aranżacji
Magicznego chłopczyka, czyli melodii zarezerwowanej zazwyczaj dla
dziecięcych przyjęć urodzinowych.


Ściany tawerny Pod Strzaskaną Tarczą przystrojono połamanymi mieczami i wyszczerbionymi tarczami. Lokal ten pękał w szwach od hardych wojów,
którzy z wielką chęcią dzielili się zawiłymi opowieściami o dniach i nocach spędzonych na penetrowaniu Wyldu. Wszyscy oni, rzecz jasna,
stracili kogoś bliskiego przez zgniliznę, chorobę, która dziesiątkowała
ongiś ludzi naruszających spokój zatrutej kniei. Jeden ze starców
pokazywał wszystkim dłoń, która – jak twierdził – została niegdyś
przeżarta zgnilizną, na szczęście tuż przed wynalezieniem i wyprodukowaniem leku przez Arcandiusa Korga (członka grupy ojca Róży).


Przed opuszczeniem speluny Pam zapytała starych wiarusów, jakiej pieśni
chcieliby posłuchać, i poczuła się naprawdę wzruszona, gdy niemal
jednomyślnie odparli, by zaśpiewała najbardziej znaną balladę Lily
Hashford. Naturalnie bardzo jej to pasowało. Dzięki tej melodii nie
tylko wspominała matkę, ale też trafiła w szeregi Baśni. Gdyby na
przesłuchaniu zagrała cokolwiek innego, zostałaby zapewne w Ardburgu.


Kiedy dotarła do ostatniej zwrotki, starzy wojowie śpiewali razem z nią,
a po wybrzmieniu finalnego akordu w całej sali nie znalazłoby się ani
jedno suche oko.


Ostatnim przystankiem była oberża zwana Targowiskiem Potworów. Kelnerzy
obsługiwali gości poprzebierani wymyślnie za przeróżne stwory, a zamiast
świec i lamp wnętrze oświetlały prawdziwe chochliki pozamykane w słojach
zwisających z belek powały. Wzorem Róży każdy członek grupy ukradł
jednego przed wyjściem. Na ulicy poodkręcali wieczka i wypuścili
uwięzione stworzenia na wolność, zaśmiewając się do rozpuku, gdy na
nocnym niebie brzęczały dziesiątki świecących skrzydełek.


Zaczynało świtać, gdy wracali do Koślawego Kostura. Po drodze Penny
cisnęła śnieżką w szamana, a ten jej oddał. Niestety chybił, posyłając
kulę śniegu prosto w Różę. Uliczną bitwę, która potem rozgorzała,
zakończyło dopiero przybycie całego plutonu odzianej na biało straży
miejskiej.


Brune został aresztowany, ponieważ nie zdołał ujść pościgowi (na plecach
siedziała mu Penny). Różę i Bezchmurnego znaleziono w jednej z zasp i oskarżono o sianie zgorszenia, chodzenie w miejscach publicznych nago i posiadanie obnażonego miecza.


Cora złapała Pam za rękę, gdy dziewczyna o mały włos wywróciłaby się na
tafli lodu. Zbiegły z miejsca zdarzenia razem, przemykając zaciemnionymi
alejami i zasypanymi śniegiem placykami. Szybko zgubiły pościg, lecz
Tuszowiedźma nie miała zamiaru puścić dłoni nowego barda grupy. Dotarły
tak przed gospodę, gdzie Cora wskazała palcem niebo, mówiąc:


– Patrz.


Księżyc w pełni zalewał srebrną poświatą całe Wysokowodzie, zamieniając
spływającą do zbiornika wodę w pasma szemrzącego jedwabiu. Pomiędzy nimi
widać było gwiaździste niebo, skrzące się jak tafla jeziora, które ma
właśnie zamarznąć.


– Piękne – szepnęła Pam, nie patrząc już jednak na ten niesamowity
widok, tylko w oczy wiedźmy.


Przywoływaczka odpowiedziała szerokim uśmiechem.


– Wiesz, co teraz powinnyśmy zrobić?


 


– Najpierw trzeba ją zwilżyć – stwierdziła Cora.


– Czy to będzie bolało? – zapytała Pam.


– Może trochę szczypać, ale na pewno nie zaboli. Jeśli zrobimy to jak
trzeba.


– Robiłaś to już przedtem?


– Jasne – zapewniła ją Tuszowiedźma. – Ale zazwyczaj sobie.


– A co będzie, jeśli mi się nie spodoba?


– Będziesz zachwycona. Przyznam ci, że jestem w szoku, że dziewczyna w twoim wieku jeszcze tego nie robiła. A teraz zamknij oczy i siedź
spokojnie.


Przywoływaczka wylała na głowę Pam cały cebrzyk wody. Gdy włosy były już
mokre, Cora zniknęła z pola widzenia. Pam gapiła się więc na niknące w mroku belki powały kuchni, opierając potylicę o krawędź ceramicznej
misy. W pewnym momencie usłyszała odgłos wydawany przez moździerz i tłuczek, potem szemranie jakiejś cieczy i znów dźwięki ucierania.


– Wszystko gotowe – odezwała się Tuszowiedźma, stając u boku dziewczyny,
by wetrzeć jej miksturę we włosy.


Pam niemal natychmiast poczuła szczypanie.


Skoro miało to chwilę potrwać, uznała, że może, a nawet powinna wypytać
Corę o to, co dręczyło ją niemal cały dzień od spotkania z Samem Rothem.


– Zatem Róża ma córkę?


Palce Tuszowiedźmy zamarły na moment, ale zaraz powróciły do wcierania.


– Owszem. Dziewczyna ma na imię Wren.


– Jest druinką?


– Sylfidą. I nie, nie posiada długich uszu, jeśli chcesz wiedzieć.


– Co to jest sylfida?


– Sylfidy rodzą się, gdy druiński mężczyzna zapłodni ludzką kobietę.
Druinki, na swoje szczęście, mogą zajść w ciążę tylko raz i zawsze rodzą
dzieci swojej rasy.


Tego Pam nie wiedziała.


– Jakim cudem udało im się przetrwać? – zapytała. – Skoro druińska
kobieta może mieć tylko jedno dziecko, powinni z czasem wymrzeć.


Cora prychnęła pogardliwie.


– Powinni. I wymarli, na wypadek gdybyś nie zauważyła. Nie zapominaj
jednak, że są nieśmiertelni. Albo prawie nieśmiertelni. Bezchmurny
twierdzi, że mogą umrzeć ze starości, cokolwiek to znaczy w ich
przypadku. Wiesz, oni nie są z tego świata.


To Pam wiedziała. Matka jej mówiła, że druinowie przybyli do Grandualu z innego wymiaru – ginącego wymiaru. Udało im się to dzięki mieczowi
zwanemu Vellichorem, który był w stanie przeciąć zasłonę dzielącą
wymiary. Wkrótce po przybyciu podbili tubylców, zarówno ludzi, jak i potwory, ponieważ jedni i drudzy okazali się zbyt prymitywni, by oprzeć
się magii i technologii najeźdźców. Przywódca druinów, uszaty imieniem
Vespian, stworzył imperium znane jako Dominium i rządził nim jako
archont przez kolejny tysiąc lat.


Pam przypuszczała, że przeciętny człowiek, wysłuchawszy tych rewelacji,
musiał uznać je za zwykłe bajanie czy też plotkę skleconą z samych
półprawd i domysłów. Skoro jednak ona usłyszała to od własnej matki,
uwierzyła we wszystko bez pytania. Zarówno Edwick, jak i Tiamax widzieli
Vellichora na własne oczy i zaklinali się, że na jego klindze dało się
dostrzec odbicie innego świata. Archont tuż przed śmiercią podarował ten
miecz ojcu Róży, który zachował go po dziś dzień.


– Ile lat ma Wren? – zapytała Pam.


– Cztery – odparła Cora. – Może pięć. Mieszka z dziadkiem w Coverdale.
Wpadamy tam co kilka miesięcy z towarzyską wizytą.


Z dziadkiem?


– To znaczy ze Złotym Gabrielem? Dlaczego z nim, a nie z matką?


Tuszowiedźma przeczesała palcami włosy dziewczyny. Ten pieszczotliwy
gest mógłby być naprawdę miły – więcej nawet, przyjemny – gdyby nie
towarzyszące mu uczucie szczypania, które psuło cały efekt i doskwierało
Pam coraz bardziej z każdą chwilą.


– Może dlatego – odpowiedziała w końcu Cora – że Reduta Bojowników nie
jest najlepszym miejscem dla dziecka.


Zatem dlaczego Róża i Bezchmurny bez przerwy ruszają w kolejne trasy?
Dziewczynę korciło, by o to zapytać, ale uznała, że lepiej będzie, jeśli
chwilowo nie poruszy tak drażliwego tematu. Zamiast tego zainteresowała
się czymś, co także nie dawało jej spokoju od pewnego czasu.


– W Leśnym Brodzie zarządczyni areny oświadczyła, że nigdy nie widziała
takiej przywoływaczki jak ty. O co mogło jej chodzić?


– Czy ty jesteś ślepa? – W głosie Tuszowiedźmy zabrzmiał ton fałszywej
urazy. – Jestem gorąca jak rozpalone do białości żelazo.


Nozdrza Pam podrażnił zapach przypalonej wanilii.


– Ale jej nie o to chodziło. Twierdziła, że walczysz inaczej niż reszta
przywoływaczy.


– Pewnie dlatego, że większość przywoływaczy nigdy nie walczy –
prychnęła Cora. – Raczej służą do zabawiania widzów. Rzezają jakieś
stworzenia w drewnie albo malują na szkle, a potem palą bądź rozbijają
takie wizerunki, by uwolnić swoje twory.


– Czekaj, czyli jeśli przywoływacz wyrzeza sobie kogutka w drewnie…


– …to będzie miał drewnianego kogutka. A jeśli wymaluje go na szkle…


– …to kogutek będzie szklany – dokończyła Pam.


– Dokładnie.


Tuszowiedźma się oddaliła. Moment później dziewczyna usłyszała odgłos
nabierania dzbanem wody z beczki.


– Stworzenia, które przywołuję, są inne. Zostały wyryte na moim ciele,
wytatuowane na mojej skórze. Kiedy je przywołuję – zimna woda opryskała
rękę Pam – stają się potworami z krwi i kości. Są prawdziwe, a w każdym
razie bardzo bliskie prawdziwości. Trudno to wyjaśnić – dodała, wracając
do beczki, by ponownie napełnić dzban.


– Czym zatem są? – zapytała Pam, gdy kolejny strumień wody ściekł po jej
głowie. Zapach wanilii zaczynał słabnąć, co wzięła za dobry znak. –
Płonący drzewiec, morski potwór, to… coś poprzebijane mieczami. Dlaczego
masz takie…


– Na tym kończymy – oznajmiła nagle Cora. W jej głosie dało się wyczuć
tak wyraźne zdecydowanie, że Pam nie odważyła się kontynuować
przepytywania. – Siadaj i patrz.


Dziewczyna wyprostowała się, wyjmując włosy z misy umieszczonej za
zydlem. Cora podsunęła jej zwierciadło, by mogła się w nim przejrzeć.


Twarz miała taką jak przedtem. Oczy także. Odziedziczone po ojcu włosy
przestały być jednak tak nudno kasztanowe.


Teraz miały barwę platyny.


Pam spostrzegła, że usta jej odbicia rozciągają się w uśmiechu.


– Na pieprzonych bogów, są przepiękne.


Rozdział czternasty


WIELKA SPRAWA


Gdy stary król Kaskarów zszedł z tego świata, a stało się to przed
kilkoma laty, jego syn i następca postanowił kontynuować kilka niezwykle
ambitnych projektów budowlanych – po jednym dla każdego z największych
miast północy. Uczynił to głównie po to, by przypodobać się ludowi,
którym miał rządzić. I tak Ponury Przypływ otrzymał nową, wyższą
latarnię morską, a Północny Dwór tor wyścigowy. Wschodni Miech stał się
domem największej biblioteki, natomiast w Zachodnim wzniesiono
najwspanialsze muzeum. Ardburg natomiast zadowolił się nowoczesnymi
łaźniami wyposażonymi w baseny z podgrzewaną wodą, sauny parowe oraz
salę do ćwiczeń zapaśniczych, która – przynajmniej zdaniem wujka
Branigana – widziała więcej seksu niż burdel, w którym ogłoszono
promocję: dwie noce w cenie jednej.


Jeśli chodzi o Wysokowodzie, król Maladan Włócznia nakazał odnowienie
starej areny, która podupadła do tego stopnia, że część grup i promotorów zaczęła ją pomijać podczas ustalania nowych tras. Kamienny
Ogród, jak zwano nowy twór Maladana, przypominał sześciopoziomowy
cylindryczny wykop zrobiony w jednym z okolicznych wzgórz. Najwyższą z trybun – jedyną, którą było widać z poziomu ziemi – podzielono na
niezwykle drogie, pięknie umeblowane prywatne loże, aby możni obywatele
grodu mogli w należnych im luksusach radować oczy odbywającą się w dole
rzezią. Najniższy segment areny (jak nietrudno się domyślić, nazywany
Dołem) przeznaczono dla najbiedniejszej gawiedzi, która w trakcie
toczonych walk niejednokrotnie odnosiła podobne obrażenia jak sami
najemnicy.


Zbrojownia Kamiennego Ogrodu także była bardziej ekstrawagancka niż te,
które Pam zdążyła poznać. Mieściły się w niej jadalnia, która mogłaby
posłużyć do wydania królewskiej uczty, oraz bar zaopatrzony w niemal
każdy rodzaj trunku znanego w Grandualu. Wykonaną z kamiennych płyt
posadzkę wyłożono grubymi wzorzystymi dywanami, a miękkie sofy pokrywało
tyle poduch, że Pam musiała przełożyć kilka na stojące opodal krzesło,
by w ogóle móc usiąść. Pomiędzy lustrami zawisły gobeliny sławiące
największe walki, jakie odbyły się na tutejszej arenie.


W jednym ze zwierciadeł Pam dostrzegła odbicie najemnika, który był
niemal tak sławny jak Krwawa Róża. Gdy Brune opadł na sofę obok
dziewczyny, zrzucając na podłogę kolejne poduchy, pochyliła się ku
niemu, by szeptem zapytać:


– Czy to książę Ut?


– Książę czego? – zdziwił się szaman, nieco zbyt głośno jak na jej gust.


Facet z lustra, którego twarz niknęła w cieniu purpurowego welonu
trzymającego się na jego głowie dzięki złotej obręczy, spozierał w ich
stronę. Podkreślone tuszem oczy były ledwie widoczne, ale gdy ich
spojrzenie zaczęło wwiercać się w ciało Pam, zrobiła co mogła, by
zniknąć między poduchami.


Brune tymczasem podrapał się po zarośniętym szczeciną karku.


– Czy ty zrobiłaś coś z włosami?


– Nie.


– To dobrze. – Szaman spojrzał przez ramię. – Tak, to on, bez dwóch
zdań. Wiesz, on nie występuje z grupą. Załatwia wszystkie potwory w pojedynkę, co jest szalonym pomysłem, gdybyś chciała znać moje zdanie.
Każdy z nas, żeby był nie wiem jak dobry, od czasu do czasu potrzebuje
wsparcia towarzyszy. Nawet Róża… – Urwał, trącając dziewczynę znacząco.
– Patrz no tylko.


Promotor księcia Ut, otyły Narmeeryjczyk, którego cętkowany futrzany
płaszcz został szczelnie spięty pod kilkoma podbródkami, zawołał jedną z przechodzących opodal służących.


– Hej, ty tam. Tak, do ciebie mówię. – Mężczyzna wołał z piskliwą
arogancją wykastrowanego króla. Jeden z jego potwornie upierścienionych
palców czochrał nerwowo miękkie włosie kołnierza, podczas gdy drugi
wskazywał rozstawione tuż obok wykwintne potrawy. – Jeśli mnie wzrok nie
myli, doszło do nieporozumienia w kwestii winogron.


Mina służącej wskazywała niedwuznacznie, że wolałaby się znajdować na
środku areny niż tutaj.


– Winogron?


– Tak, dokładnie. Winogron.


– Tych winogron? – Pokazała najbliższą kiść.


– Tak i nie. Posłuchaj, dziewczę, wyraziłem się bardzo jasno, że mają to
być czerwone winogrona, a te nawet ktoś o tak prostym umyśle jak twój
nie może nazwać inaczej niż zielonymi.


Jeśli służąca poczuła się dotknięta tym sformułowaniem, nie dała tego po
sobie poznać.


– I co z tego?


– A to… – zapiał promotor, zerkając na swojego zawodnika – …że jego
wysokość nie jada zielonych winogron, tylko czerwone.


Kobieta zmrużyła oczy, wodząc wzrokiem od Narmeeryjczyka do stołu i z powrotem.


– Te winogrona są zielone – stwierdziła.


– Tak. O tym właśnie mówię. Te winogrona są zielone i dlatego…


Kamiennym Ogrodem wstrząsnął przeraźliwy ryk. Był tak głośny, że
zachwiały się wszystkie lampy zwisające na srebrnych łańcuchach. Służąca
wykorzystała moment nieuwagi rozmówcy i ulotniła się niezauważenie.
Moment później do sali wkroczyła Cora.


– Szczurołaki zwyciężyły – obwieściła.


– Kogo? – zainteresował się Bezchmurny.


– Szczurołaków – odparła, pochylając się nad stołem z jadłem, z którego
podniosła po chwili brzoskwinię, by wgryźć się w nią łapczywie. –
Dziwne, nie?


Ze schodów zbiegł za nią Roderyk, klaszcząc jak szalony.


– Jesteśmy następni! – poinformował.


– Z czym walczymy? – zapytała Róża, wcześniej przełknąwszy zwyczajową
dawkę lwich liści, przez co głos miała posępniejszy i straciła błysk w oku.


Promotor Baśni zatarł ręce.


– Z orkami!


– Z iloma?


– Mają tu w celach pod areną cały klan wojowników, powiedziałem więc, że
bierzemy tuzin największych, najgroźniejszych i najszpetniej
wyglądających zielonoskórych drani, jakich zdołają znaleźć. Będziecie
mieć po trzech na każdego, o ile Pam nie wyjdzie pierwsza i nie
wystrzela ich z łuku. – Puścił oko do dziewczyny. – Ładna fryzurka, tak
przy okazji.


– Dzięki – rozpromieniła się.


– Wiedziałem! – warknął Brune, skubiąc brodę i równocześnie podziwiając
jej nowy wygląd.


Róża tymczasem gapiła się prosto w zwierciadło, mierząc się z własnym
odbiciem ponurym spojrzeniem.


– Będziemy walczyli ze wszystkimi – zdecydowała.


Mało brakowało, by unoszące się brwi satyra strąciły mu kapelusz z głowy.


– Że jak?


– Ze wszystkimi. Z całym klanem.


W zbrojowni zaległa grobowa cisza.


Odbicie Róży wodziło wzrokiem po pogrążonej w półmroku sali, próbując
przechwycić spojrzenia towarzyszy. Brune zaczerpnął mocno tchu, zanim
skinął głową. Cora uśmiechnęła się tylko, po czym odgryzła kolejny kęs
brzoskwini.


– Pasuje mi taki układ.


– A mnie nie – mruknął Bezchmurny. – Ale stawka jest odpowiednia.
Zwycięstwo albo śmierć.


Odbicie Róży wyszczerzyło zęby w drapieżnym uśmiechu.


– Zwycięstwo albo śmierć.


 


Jak się okazało, cały klan liczył siedemdziesięciu siedmiu wojowników.
Pam nie widziała potrzeby wyolbrzymiania tej liczby, mogła być jednak
pewna, że większość widzów to zrobi, a w pieśniach zarówno trzeźwych,
jak i pijanych bardów opiewających wyczyny Baśni, ogrzych przeciwników
będzie stu, stu pięćdziesięciu albo nawet dwustu.


Zdaniem Pam rzeczywistość była wystarczająco niesamowita. W jednej
chwili przyglądała się falującej, najeżonej żelazem masie zieleni, która
z przeraźliwym wrzaskiem ruszyła w stronę Róży i jej towarzyszy, a w drugiej…


…rozległ się ryk brunatnego niedźwiedzia. Jego zakrzywione pazury
zmieniały żelazo w pogięty złom, rozcinając ukryte pod nim ciała, jakby
to były bukłaki pełne krwistego wina…


…przywoływaczka spięła się w sobie, a z jej wysuniętej ręki wyskoczył
tuszowy ogier. Nad jego wygiętym mocno karkiem rozwinęły się metaliczne
skrzydła. Kopyta krzesały błyskawice, łomocząc o ziemię głośniej od
gromów…


…miecz druina śpiewał niczym trącony dzwon, gdy jego klinga przecinała
powietrze. Uszaty poruszał się zwinnie niczym drapieżca, każdy krok był
skalkulowany, każdy cios pewny. Serce zamieniło się w wirującą monetę z wizerunkiem ukochanej na jednym licu, a córki na drugim. Bez względu na
to, którą stroną ta moneta upadnie, to on będzie przegranym…


…kobieta cięła, dźgała, rąbała jak szalona, stała się wirem ognia i stali. Choć zrodziła się w mroku, ku przeznaczeniu prowadziły ją
najjaśniejsze z gwiazd. Kimże więc mogła się stać, jak nie jedną z komet, które przyciągając wzrok, mkną przez nieboskłon ku nieuchronnej
zagładzie?


Gdy z piasku usunięto szczątki ostatniego, siedemdziesiątego siódmego
orka, zarżniętego i rozszarpanego na strzępy, heroldzi powiadomili, że
książę Ut rezygnuje z rywalizacji o tytuł, aby nie dać się przyćmić tak
oszałamiającemu sukcesowi Baśni.


Tłumy wyrażały niezadowolenie z tej decyzji, dopóki Róża nie wyłoniła
się ponownie z wrót zbrojowni, ogłaszając wszem wobec, że w takim razie
ona podejmie się szykowanego dla niego zadania. Zachęcani rykiem
tysięcznych tłumów zarządcy areny kazali więc wypuścić…


– Marilith!


Kobieta o ogonie węża i sześciu rękach dzierżących miecze w opinii Pam
wyglądała jak któraś z tuszonek Cory.


Róża pokonała przeciwniczkę, ale uczyniła to w dramatycznym stylu, jakby
chciała zyskać pewność, że nie tylko każdy bard, ale też i widz będzie
sławił jej imię zawsze i wszędzie, po wsze czasy. Gdy pozwoliła w końcu
sczeznąć bestii – odcinając jej głowę oboma bułatami naraz – rzuciła
broń w piach i stanęła pośrodku areny z szeroko rozłożonymi rękami, by
chłonąć krzyki ludzi sławiących ją niczym boginię.


Z nieba posypał się deszcz purpurowych płatków opadających przez snopy
słonecznego blasku i warstwy cienia. Pam strzepnęła jeden z włosów,
uśmiechając się przy tym szeroko.


Różane. Jakżeby inaczej.


 


Po występie na arenie wydano ucztę w Koślawym Kosturze. Banici mieli
ulotnić się rankiem – część z nich ruszy niebawem w drogę powrotną do
domów, podczas gdy pozostali wyszukają sobie nową grupę, za którą będą
mogli podążyć, aby Baśń mogła w spokoju wykonać kontrakt w Marchii
Zguby. Teraz więc ludzie ci podchodzili kolejno, by pożegnać siedzącą
przy prostym stole Różę oraz jej kompanów. Penny wydawała się
najbardziej wkurzona faktem, że Brune wybrał drogę na północ, zamiast
pozostać z nią. Przywarła do ramienia szamana jak rozbitek trzymający
się ostatniej deski z poszycia rozbitego okrętu.


W gospodzie pojawiło się także wielu najemników. Gdzieś na sali
siedzieli chłopcy ze Szczurołaków, którzy walczyli przed występem Baśni
w Kamiennym Ogrodzie. Do Wysokowodzia zawitała także grupa Przeminęło z Wyldem, składająca się z czterech facetów po pięćdziesiątce, dla których
trasa stała się pretekstem do uczestnictwa w hulankach, na jakie nikt
nigdy by ich nie zaprosił.


Korey Kain, łuczniczka grupy noszącej nazwę Śniadanie Rekina, podeszła
na moment, by się przywitać i pochwalić wydętym brzuchem.


– Jego tatko poszedł skopać dupsko hordzie – oświadczyła z dumą. – Ja
też bym poszła, gdybym mogła przywdziać zbroję.


Pam siedziała upchnięta na ławie między Corą i Brune’em. Róża i Bezchmurny zajmowali miejsca naprzeciw nich, a Roderyk rozpierał się na
krześle u szczytu stołu. Cały blat zastawiony był pełnymi po brzegi
pucharami, pustymi flaszkami i talerzami, na których walały się resztki
epickiego posiłku. Tuszowiedźma i szaman sprzeczali się od jakiegoś
czasu o to, który dwór Grandualu jest najlepszy do osiedlenia się na
emeryturze, bo takie mieli plany, jeśli kontrakt w Marchii Zguby okaże
się wystarczająco lukratywny. Roderyk pożerał coś, co trzeszczało mu w pysku tak, jakby usiłował pogryźć wiązkę kurzych kości (Pam nie
zdziwiłaby się zbytnio, gdyby naprawdę je zjadał).


Ona sama robiła wszystko, by Róża i Bezchmurny nie zauważyli, że pilnie
przysłuchuje się ich rozmowie.


– …niepotrzebne zagrożenie – kończył mówić druin. – Zrobiliśmy swoje.
Nie musiałaś walczyć z marilith.


– Nie musiałam? – Róża pyknęła fajeczkę, po czym wyszczerzyła zęby przez
chmurę dymu. – A widziałeś te tłumy? Słyszałeś, jak skandują moje imię?
Myślisz, że Złoty Gabriel zabił kiedykolwiek coś takiego?


Uszy druina sterczały jak druty, taki był wściekły. Otworzył usta, by
zbić rzucone przez Różę argumenty, ale zaraz zamknął je na powrót, jakby
ostrzeżony przez dar, że cokolwiek powie, tylko pogorszy sprawę.


– To już koniec tournée – rzucił w końcu z wymuszonym spokojem. –
Pamiętasz? Obiecałaś mi…


– Koniec z lwimi liśćmi. – Róża nakreśliła na sercu znak koła. – Słowo
daję.


– Przez nie stajesz się nierozważna.


– Dzięki nim czuję się odprężona – skontrowała, wydmuchując kolejny
obłok dymu nad głowę. Zaraz jednak spoważniała. – Potrzebuję ich,
przecież o tym wiesz.


Druin położył rękę na jej dłoni.


– Słuchaj, nie musisz niczego…


– Krwawa Róża! – Głos ten, ochrypły i dudniący, należał do jednego ze
Szczurołaków. Linden Gale był wielki, że strach, a jego nalana gęba
wyglądała jak kawał źle wyprawionej skóry, którą w dodatku przeżuł
konający z głodu pies. – Pomożesz mi wygrać zakład? Powiadają, że
jedziecie do Marchii Zguby. Plotka głosi, że macie kontrakt z Wdową z Ruangoth.


Róża pozostała odwrócona do niego plecami.


– Owszem.


Ci, którzy siedzieli najbliżej, nadstawili ucha. Rozmowy ścichły
natychmiast. Napitki zatrzymały się u spragnionych ust. Dym z odłożonych
na bok fajek snuł się leniwie.


– Co takiego mają w tej całej Marchii Zguby? – zapytał Linden.


– Śnieg – odparła Cora.


– Skały – dodał Brune.


– I twoja matka daje tam dupy! – dorzucił Roderyk. Ta inwektywa
sprawiła, że wszyscy wokół wstrzymali oddechy. – No co! – Promotor
uniósł ręce w obronnym geście. – Jego matka jest dziwką! No powiedz im,
Linden!


Najemnik przytaknął niechętnie.


– Prawdę gada.


– Widzicie? Pracuje w jakiejś zapadłej dziurze w Fetterkarnie, dobrze
pamiętam? Jak ona się zwie…


Gale wyglądał na lekko zmieszanego.


– Zapadła Dziura – wymamrotał.


– Uroczy przybytek – skwitował Roderyk. – A serwowana tam zupa z łba
kozła – cmoknął głośno – palce lizać.


– Jeśli wierzyć innej plotce – Linden postanowił zejść z tematu własnej
matki ladacznicy – idziecie na Simurga.


– Zgadza się – przytaknęła Róża.


Teraz rozmowie przysłuchiwała się już większość gości, co znaczyło, że
na tę odpowiedź prawie wszyscy obecni – nie wyłączając Banitów –
wybuchnęli śmiechem. Właściwie rechotali wszyscy prócz członków Baśni.


A najgłośniej rżał nie kto inny jak Linden.


– Nie wierzę! – wydarł się, gdy już odzyskał dech. – Znaczy słyszałem,
że obleciał was strach. Nie ma chyba w Grandualu najemnika, który by nie
wiedział, że Krwawa Róża nie zaczepi nawet śmietnikowego skrzata, jeśli
wcześniej nie pożuje lwiego liścia.


Bezchmurny poruszył się, jakby zamierzał wstać, ale Róża osadziła go w miejscu mocnym chwytem.


Linden prychnął, a Pam poczuła dolatującą od niego woń nieprzetrawionego
alkoholu, mimo że dzieliło ich kilka kroków.


– Na Simurga idziecie, powiadasz? To chyba jakiś żart. Mogłabyś wymyślić
coś bardziej prawdopodobnego. Na zamarznięte piekło, krążą słuchy, że
zmartwychwstała sama Królowa Zimy, dlaczego nie pójdziecie na nią
zapolować?


– Pokaż mi taki kontrakt – odparła hardo Róża – a przyniosę ci jej
głowę.


Kolejna fala śmiechów, choć tym razem mniej głośnych, przetoczyła się
przez salę.


– Byliście w Ardburgu, gdy horda uderzyła na Cragmoor – kontynuował Gale
oskarżycielskim tonem. – Powinniście być teraz pod Przełęczą Zimnego
Ognia razem z całą resztą najemników, którzy zdążyli tam w samą porę, by
dać temu kurwiemu synowi Gromowi zakosztować najemniczej gościnności.


– Kurwiemu synowi? – Dobry humor Bezchmurnego nie wyparował do reszty. –
I ty to mówisz, Linden? Na twoim miejscu lepiej dobierałbym słowa.


– Pierdol się, króliku! – Gale splunął na podłogę, a potem schylił się,
by prychnąć w twarz Róży. – Wy za to dotarliście do Wysokowodzia, żeby
dać występ. Żadna z ciebie legenda, kobieto. Prędzej stchórzysz, niż
przyznasz, że nie ma na świecie tylu lwich liści, żebyś odważyła się
stanąć przeciw kolejnej hordzie. Zwłaszcza po tym, co się wydarzyło w Castii. – Mądrzejszy człowiek oddaliłby się po wypowiedzeniu tej
kwestii, ale Linden, jak się okazało, nie należał do rozsądnych ludzi. –
Przynosisz wstyd swojemu ojcu – dodał. – Złoty Gabriel nigdy by nie
czmychnął przed hordą. Przemierzył cały Wyld, żeby ocalić cię przed nią
ostatnim razem, i pewnie stałby już na przełęczy, gdyby nie musiał
niańczyć waszego bękar…


Nie dokończył, ponieważ pięść Róży sięgnęła niemalże jego gardła za
szeroko rozwartym pyskiem.


Rozdział piętnasty


BARD I BESTIA


Gale musiał przełknąć końcówkę zdania razem ze sporą częścią
własnych zębów. Zachwiał się i cofnął. Wziął szeroki zamach wielką łapą
i zahaczył Różę nasadą dłoni. Upadłaby, gdyby Bezchmurny nie zdążył jej
podeprzeć.


Cora skoczyła na równe nogi, potem na stół i jeszcze wyżej. Wylądowała
na karku Gale’a i zaczęła okładać go pięściami po uszach. Roderyk
natomiast wykonał najlepszą imitację pozbawionych kości zwłok, spływając
bezszelestnie pod blat.


Szczurołaki skoczyli Lindenowi na pomoc. Dwaj rzucili się na wstającego
Brune’a, powalając go natychmiast na ziemię i okładając pięściami w rytm
wykrzykiwanych przez Penny obelg. Trzeci stał opodal, trzymając nad
głową uniesione krzesło, którym zamierzał zdzielić w łeb najsłabszego
oponenta, jakiego zdoła znaleźć.


Czyli mnie, zrozumiała nieco zbyt późno Pam.


Bezchmurny przetoczył się po blacie, stając na drodze nadlatującego
mebla. Gdy ten strzaskał się na jego naramienniku, druin – popisując się
niesamowitą szybkością – pochwycił w locie jedną z wirujących nóg.
Wykonawszy kolejny obrót, trafił nią napastnika w skroń, pozbawiając
przytomności na miejscu.


– Dzięki – bąknęła dziewczyna.


– Nie ma za co. Wspominałem już, że podobają mi się twoje włosy?


– Nie.


– W takim razie teraz o tym wspomnę – dodał. – Do twarzy ci z nimi.


W czasie, kiedy mówił, został otoczony. Kolejną chwilę stracił na ocenę
przeciwników: trzech mężczyzn i jednej wyjątkowo umięśnionej kobiety.
Przez sekundę cała piątka: czteroosobowy gang i zaatakowany druin
wyglądali, jakby wrośli w ziemię, ale w końcu Bezchmurny poruszył się
pierwszy, by szaleć jak lis w kurniku.


Róża nie zamierzała czekać, aż padnie czyjąś ofiarą. Przywaliła pięścią
stojącemu najbliżej najemnikowi (na jej usprawiedliwienie należy dodać,
że źle mu z oczu patrzyło), po czym skoczyła ku zamierzającemu się na
nią flaszką zbirowi.


Cora przestała okładać pięściami Lindena i postanowiła obalić go na
ziemię, przyduszając. Zadziałało to doskonale. Wielkolud najpierw padł
ciężko na kolana, wciąż próbując poluzować chwyt wytatuowanych ramion,
po czym wyrżnął gębą o deski podłogi. Cora nie zdążyła się jeszcze
podnieść, a już miała na plecach dziewczynę powalonego. Obie wkrótce
zniknęły Pam z oczu, lecz wciąż słyszała ich dzikie syki. Walczyły
zawzięcie jak dwa kocury o resztki za straganem z rybami.


Walki zdążyły już wybuchnąć we wszystkich kątach Koślawego Kostura.
Napieprzali się wszyscy: najemnicy, miejscowi, Banici oraz ci, którzy
byli tak pijani, że nie mieli bladego pojęcia, po czyjej stronie powinni
się opowiedzieć. Dziewki przycupnęły za ladą niczym obrońcy trzymający
wartę na murach obleganej twierdzy. W chwili wybuchu burdy na scenie
znajdowała się trójka muzyków, którzy nie zbiegli, jak można by się
spodziewać, tylko grali dalej. Co więcej, przeszli do bardziej skocznych
melodii, znacznie lepiej pasujących do tempa toczonych bójek.


Nagle Pam dostrzegła kątem oka jakiś ruch: to Roderyk wystawił spod
stołu rękę. Macał nią talerze i flaszki, dopóki nie trafił na ucho
własnego kufla. Naczynie zniknęło w bezpiecznym schronieniu, tam gdzie
wcześniej wylądował jego właściciel.


Brune wciąż leżał. Przetaczał się po podłodze między powywracanymi
stołkami i flaszkami, walcząc naraz z półtuzinem napastników. Penny
próbowała mu pomóc, właśnie chwyciła jakąś babę za włosy, by odciągnąć
ją z kupy ciał. Szamotały się przez kilka chwil, po czym miejscowa
dostała taką fangę, że poleciała aż na kontuar.


Ledwie Brune zdołał stanąć na czworakach, a Gord Lark, żylasty lider
Szczurołaków, smagnął go po gębie swoją tarczą. Gdy głowa szamana
poleciała do tyłu, napastnik uniósł osłonę, ustawiając ją tak, by jej
krawędzią uderzyć w odsłoniętą grdykę.


Pam dopadła go w porę. Zdołała wyrwać tarczę z kościstych rąk faceta,
ale w tym momencie skończyła się jej inwencja.


Lark zaoferował jej ciekawą alternatywę.


– Oddawaj! – zawył.


– Chodź i weź ją sobie! – zakpiła.


„Chodź i weź ją sobie”?! Wewnętrzny głos natarłby jej uszu, gdyby mógł.
„Musiałaś to powiedzieć? Co będzie, jeśli to zrobi? Jeśli ci ją
odbierze?”


Skuliła się za zdobyczną tarczą, gdy Lark zaatakował, uśmiechnęła się
nawet z satysfakcją, gdy usłyszała, jak uderzył pięścią w nabijaną
ćwiekami dębinę. Uniosła osłonę i przywaliła nią w głowę skowyczącego z bólu najemnika, zanim ten zdołał się pozbierać.


– Okufa – jęknął tylko, zanim przewrócił oczami i padł jak kłoda.


Edwick opowiadał jej kiedyś, że człek zwany Wolnorękim, jeden z mniej
znanych pomagierów Złotego Gabriela, używał podczas bitew tarczy
noszącej miano Czarnosercy. Wolał ją ponoć od normalnej broni. Pam
musiała przyznać, że przywalenie ciężkim kawałem drewna robi swoje, choć
nie od razu dała się przekonać do tej metody walki.


Brune w tym czasie zdążył wstać. Uskoczył przed szarżującym napastnikiem
i wykorzystując jego pęd, jednym ruchem przerzucił go nad najbliższym
stołem, po czym natychmiast uniósł rękę, by osłonić się przed
nadlatującym ceramicznym talerzem. Miotająca nim kobieta cisnęła jeszcze
dwa naczynia, a potem uciekła, gdyż zabrakło jej pocisków. Szaman mógł
więc pochwycić za gardło jednego z atakujących go wcześniej mężczyzn,
który także gramolił się z podłogi, po czym szarpnął nieszczęśnika w górę i przytrzymał wierzgającego rozpaczliwie nogami.


Facet błagał bełkotliwie o litość, ale szaman odpowiedział mu basowym
rykiem, tak że nawet Pam poczuła, jak włosy na karku stają jej dęba.
Serce szamotało się w piersi dziewczyny jak przerażony ptak w klatce.
Przeniosła wzrok z siniejącej szybko twarzy Szczurołaka na Brune’a, na
którego obliczu dostrzegła nie tylko grymas okrucieństwa, ale i strach.
Szaman posłał Pam spojrzenie pełne desperacji.


– Nie… – wycharczał przez zaciśnięte zęby.


Szczurołak próbował sięgnąć rękojeści noża noszonego na piersi.


– Nie mogę…


Pierwsze cięcie utoczyło krwi z przedramienia Brune’a.


– Nie dam rady… Pam… uciekaj… – zdołał wymamrotać szaman, zanim rozwarł
szczęki, uwalniając tkwiącą w nim bestię.


Jego twarz uległa błyskawicznej przemianie, rozszerzając się i pokrywając pasmami brązowej sierści. Ramiona mu nabrzmiały, mięśnie wiły
się pod skórą jak węże w worku zaklinacza. Dłoń trzymana na karku
Szczurołaka powiększyła się dwukrotnie. Z rozszerzonych palców wysunęły
się czarne, ostre niczym sztylety pazury. Tunika, którą nosił, trzasnęła
w szwach, materiał był zbyt słaby, by powstrzymać monstrualną
transformację. Dźwięk, który zaczął swój żywot jako wyzywające
parsknięcie, przerodził się w przeraźliwy ryk. Wszyscy w gospodzie
umilkli jak jeden mąż.


Na chwilę tylko, ale jednak.


Potem z zewsząd dobiegły wrzaski.


Na sali zapanowało pandemonium. Wszystkie okna i drzwi zostały
natychmiast zablokowane przez uciekających ludzi. Nawet muzycy przestali
grać i zbiegli ze sceny. Dobyte klingi lśniły krwiście w blasku licznych
lamp.


Pam poczuła, że coś ją trąca, a gdy opuściła wzrok na trzymaną tarczę,
zobaczyła, że tkwi w niej drżący wciąż nóż do steków. Wyrwała go, przez
moment zastanawiając się, czy nie użyć ostrza do dalszej obrony, ale po
namyśle zdecydowała, że czułaby się źle, gdyby zadźgała kogoś podczas
zwykłej karczemnej bójki. W końcu rzuciła nóż na podłogę.


Kolejny ryk Brune’a zabrzmiał tak przeraźliwie, jakby ktoś rozdzierał
pordzewiały napierśnik. Przemienione łapska rozwarły się, dzięki czemu
trzymany dotąd w morderczym uścisku mężczyzna mógł spróbować odpełznąć.
Bestia przyszpiliła go jednak zaraz do podłogi, przebijając mu łydkę
wielkimi pazurami, a potem zatopiła kły w jego ciele.


Zerkając przez ramię, Pam zauważyła, że Bezchmurny pomaga wstać Corze.
Tuszowiedźma miała rozciętą wargę, a poza tym trzymała się za głowę,
jakby była oszołomiona. Róża poganiała uciekających tłumnie klientów
gospody. Wrzeszczała na nich, lecz jej głos tonął w ogólnym
rozgardiaszu: we wrzaskach, tupocie setek par stóp i gromkim łoskocie, z jakim pazury szamana uderzały o deski podłogi…


Pam obróciła się na pięcie, stając twarzą w twarz z szarżującym prosto
na nią szamanem. Brune pędził przed siebie z pochyloną mocno głową, jak
taran. Dziewczyna zdążyła unieść tarczę i osłonić się nią, zanim mocne
uderzenie wyrzuciło ją w powietrze. Lecąc, zaczepiła stopami o oparcie
ławy, potem wyrżnęła plecami w blat stołu. Siła uderzenia wprawiła jej
ciało w ruch obrotowy – na jej szczęście, ponieważ stoczyła się po
drugiej stronie, zanim rozjuszony szaman wpadł na mebel i przełamał go
wpół, posyłając na wszystkie strony sztućce i skorupy porozbijanych
naczyń.


Dziewczyna nie próbowała się zatrzymać, tak więc zanim Brune rozwalił w drzazgi stół, była już w bezpiecznym miejscu. Zerwała się i na wciąż
chwiejnych nogach wykonała dwa susy, dopadając kolejnego stołu.
Wskoczyła na jego blat i przejechała po nim na biodrze, co musiało
nieziemsko wyglądać, ale okazało się błędem, którego skutki poczuła, gdy
tylko zleciała na dupsko po drugiej stronie. Bestia podążała jej tropem,
miażdżąc zydle i rozorując grube deski z taką łatwością, jakby to były
liście palmowe.


Klęcząc na podłodze, Pam dostrzegła przed sobą na blacie stalowy but.
Róża przeskoczyła nad nią, dzierżąc w obu dłoniach lśniące jak
półksiężyce bułaty. Spłazowała bestię jednym z nich, mierząc prosto w łeb, po czym moment później oszołomiony pierwszym uderzeniem niedźwiedź
otrzymał drugi, jeszcze mocniejszy cios. Oczy bestii uciekły w głąb
głowy, spomiędzy jej wyszczerzonych kłów toczyła się piana zmieszana ze
strużkami krwi, ale ten stupor był bardzo krótkotrwały.


Przemieniec zamachnął się wielką pazurzastą łapą, celując w najemniczkę,
jednakże ta zbiła ją umiejętnie klingą, rozcinając przy tym skórę
niedźwiedzia. Wtedy stwór spróbował ją ukąsić, lecz zdążyła zrobić
taneczny unik i znów dwie zdobione runami klingi zadzwoniły, trafiając
równocześnie w czaszkę Brune’a.


Róża spodziewała się zapewne, że będzie to cios rozstrzygający, tak
przynajmniej uznała Pam, zauważywszy, że najemniczka była zupełnie
nieprzygotowana na kolejny atak niedźwiedzia, który nastąpił
momentalnie. Róża padła na deski z czterema świeżymi żłobieniami w czarnym żelaznym napierśniku. Bestia, która nie była już Brune’em,
skoczyła na leżącą, zanim ta zdążyła się podnieść, ale tym razem na jej
drodze wyrosła skulona za tarczą Pam. Pysk niedźwiedzia wyrżnął w osłonę
z taką siłą, że dziewczyna poleciała w tył, cały czas wierzgając nogami,
by te nie trafiły pomiędzy kłapiące zębiska. Zderzyła się z kimś – z Różą – i obie potoczyły się dalej, aż pod kamienną podstawę filaru, w którą uderzyły w pełnym pędzie.


Najemniczka zaklęła siarczyście, zadając cięcie tuż nad głową Pam.
Klinga rozpłatała pysk bestii, zostawiając szeroką ranę. Przemieniec
cofnął się, stanął na tylnych łapach i zaryczał z wściekłości.


Pam dostrzegła pod jedną z jego łap metaliczny błysk. Czyżby to był…


Cylinder.


Ten sam, który otrzymała od Branigana pamiętnego ranka w Obozie
Wojowników. Wujek nazwał zawartość tuby Ostatnim Refrenem. Niedługo
później wsunęła ją do kieszeni nowego płaszcza i zapomniała o jej
istnieniu.


Mogłabym dziabnąć kolcem szamana, pomyślała. Gdybym zdołała jakoś się
dostać do tego cylindra, rzecz jasna…


Musiała odciągnąć uwagę bestii, choćby na chwilę, aby wydostać kolec.
Może Róży uda się…


– Stój, Brune!


Bestia odwróciła się i zamachnęła na kobietę, która śmiała położyć dłoń
na jej ramieniu.


Pam zamarła, przyglądając się w niemym przerażeniu, jak na piersi Penny
wykwitają szkarłatne linie. Z bluzki zostały strzępy, a w oczach
oblubienicy szamana pozostały wyłącznie strach, ból oraz poczucie
zdrady.


Teraz, ponagliła się Pam w duchu. Ruchy!


Odrzuciła tarczę i dała długiego susa, przemykając pod tylnymi łapami
niedźwiedzia. Pochwyciła tubę i rozkręciła ją w momencie. Kolec wysunął
się z wnętrza, tylko raz odbił od desek podłogi, zanim pochwyciła go, by
z całych sił wrazić w bok przemieńca.


Stwór się zachwiał i odwrócił, posyłając jej tępe spojrzenie czarnych
jak węgle ślepi. Spróbował ryknąć, ale wyszło z tego przeciągłe
ziewnięcie, a potem… potem zwalił się na nią całym ciężarem.


Rozdział szesnasty


COŚ DZIKIEGO


Wkraczali do Wysokowodzia niczym bohaterowie powracający z podboju
dalekich ziem, lecz opuszczali to miasto skrycie jak złodzieje próbujący
uniknąć szubienicy. Róża i Bezchmurny kupili od Elfmina parę koni. Co
ciekawe, były mag nie żywił do nich urazy pomimo ogromnych strat, do
jakich się przyczynili. Roderyk zniknął na moment, a pojawiwszy się z powrotem, prowadził ciężki wóz zaprzęgnięty w dwa dorodne kaskarskie
konie.


Dobrze kombinuje, uznała Pam. Szczególnie że Brune wciąż jest
nieprzytomny, a ani Cora, ani ja nie czujemy się na siłach jechać konno
po ciemku.


– Błagam, tylko mi nie mów, że je ukradłeś. – Na oświetlonej blaskiem
pochodni twarzy Bezchmurnego malowała się troska.


– Po co miałbym je kraść! – Satyr obszedł wóz, dokonując pobieżnej
inspekcji. Przeżuwał leniwie coś, co przypominało ozdobioną cekinami
ciżemkę. – Kupiłem go. Całkiem tanio w sumie.


Róża także przyglądała mu się podejrzliwie.


– Od kogo?


Promotor wyciągnął z wnętrza wozu odciętą rękę, obrzucił ją obojętnym
spojrzeniem i cisnął w krzaki.


– Od miejscowego zbieracza zwłok.


– Poważnie mówisz? – Cora dotknęła opuszką palca najpierw rozciętej
wargi, a potem podbitego oka.


Oberwała najpoważniej z nich wszystkich – jeśli nie liczyć Brune’a,
który powrócił już do ludzkiej postaci, dzięki czemu było widać sporego
guza na jego czole, głębokie rozcięcie biegnące na ukos przez nos i sińce zdobiące większą część twarzy.


Nie zapominajmy o Penny, napomniała się w myślach Pam. Dziewczyna
szamana powinna przeżyć, ale będzie nosiła blizny po kres swoich dni.
Zarówno na ciele, jak i na duszy. Obrażenia odniesione przez Pam były o wiele mniej groźne. Kłuły ją obolałe żebra, a we łbie łupało, jakby
jakiś szalony bębniarz zrobił sobie werbel z jej czaszki. Ogólnie jednak
wyszła z tej potyczki obronną ręką, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że
niespełna pół godziny wcześniej zwalił się na nią całkiem spory
niedźwiedź.


– Nie mogłeś znaleźć czegoś porządniejszego? – zapytała z wyrzutem Cora.


Roderyk wypluł srebrny guzik.


– A czego byś chciała, zdobnej karocy? Mieliśmy nie rzucać się w oczy.


– Dobrze wybrałeś – pochwaliła go Róża, po czym zwróciła się do
Bezchmurnego. – Pomóż mi wtachać Brune’a. Roderyku, ty jedź naszym wozem
na północ. Spotkamy się w Coltsbridge. Przekaż człowiekowi Wdowy, że
musimy coś jeszcze załatwić.


– Kim jest ta cała Wdowa? – zapytała Pam. – I dokąd teraz jedziemy?


– Wdowa to osoba, z którą zawarliśmy kontrakt w Marchii Zguby – odparła
najemniczka, po czym uczyniła gest obejmujący nieprzytomnego wciąż
szamana, obitą twarz Cory, rozpryśnięte w drobny mak okna gospody za jej
plecami oraz fakt, że muszą uchodzić jak złoczyńcy, choć to miasto
witało ich dwa dni temu jak najprawdziwszych bohaterów. – Musimy się
postarać, żeby to się już nigdy nie powtórzyło – dodała.


 


– Musimy nauczyć cię walczyć – oświadczył Bezchmurny, gdy następnego
ranka zasiedli do śniadania.


Siedzieli we dwoje przy trzaskającym wesoło ogniu, jedząc podaną w drewnianych czarkach jajecznicę z przepiórczych jaj i dzieląc się cydrem
z glinianego dzbana. Róża i Cora, których miesięczne cykle zgrały się po
tak długim obcowaniu ze sobą, poszły szukać potoku, w którym mogłyby się
podmyć. Znalazły jakiś, i to całkiem niedaleko zdaniem Pam, ponieważ
wiatr co rusz przynosił ich piski. Brune leżał na wozie zbieracza zwłok
wciąż nieprzytomny. Jeśli Branigan mówił prawdę, powrót do przytomności
może mu zabrać jeszcze wiele godzin.


– Dlaczego? – zdziwiła się Pam. – Przecież jestem tylko bardem.


– Jesteś Bardem – poprawił ją druin i uśmiechnął się złowieszczo,
nabijając plaster ziemniaka na ostrze noża. – Poza tym bardowie
zazwyczaj kryją się pod stołami albo wspinają na drzewa czy też wieją na
pobliskie wzniesienia, gdy grozi im niebezpieczeństwo. Nie rzucają się
na zawodowych najemników, mając w ręce jedynie tarczę. Nie powalają
niedźwiedzi ani cyklopów, skoro już o powalaniu mowa.


– Ja nie…


– Wiem – przerwał jej bezceremonialnie. – Ale to nie zmienia sensu mojej
wypowiedzi.


Pam wbiła spojrzenie we własną czarkę. Przed kilku laty poważyła się
wyciągnąć miecz ojca spod jego łoża. Ćwiczyła nim całe popołudnie,
wymachując ciężkim orężem, dopóki nie poczuła potwornego bólu w ramionach. Gdy ojciec wrócił do domu, stała właśnie pośrodku kuchni,
unosząc klingę nad głowę w triumfalnej pozie.


Tuck wściekł się, łagodnie to ujmując. Wyszarpnął jej miecz z rąk, potem
porąbał nim stojący najbliżej zydel (ten, na którym zwykł przesiadywać
wujek Branigan) i choć nie była to lekcja pokazowa wzorowego rodzica,
Pam zapamiętała ją na całe życie. Już nigdy więcej nie tknęła broni
należącej do ojca.


– Dobra – burknęła. – Rozumiem.


Oczy druina – zazwyczaj szmaragdowe – nabrały barwy oświetlonych słońcem
liści.


– Świetnie. – Sięgnął po dzban cydru, by pociągnąć solidny łyk, po czym
wyszczerzył zęby, czując cierpkość napitku. – To jednak nie znaczy, że
masz zaniedbywać obowiązki naszego barda. Jeśli zdarzy mi się nastąpić
na ogon jaszczurce, masz poinformować świat w pieśni, że skopałem smoka,
i to na śmierć. Rozumiemy się?


Przytaknęła.


– Róża nauczy cię obracać mieczem – dodał. – A ja pokażę ci, jak
prawidłowo trzymać łuk.


– Ale ja…


– Nie – przerwał jej ponownie. U licha, ten jego dar przewidywania był
momentami bardzo irytujący. – Lepiej, żebyś nauczyła się bronić.
Zakończyliśmy trasę, więc jeśli któreś z nas oberwie, nie będzie w pobliżu doktora Dana, by nas opatrzył. Od tej chwili zrobi się naprawdę
groźnie.


Pam wstała, otrzepała odzienie z okruchów, po czym sięgnęła po łuk.


– Zaczynajmy zatem – poprosiła.


 


Jechali na wschód traktem kluczącym wśród wzniesień, który – jak
podejrzewała Pam – równie dobrze mógł zostać wydeptany przez stada
wypasanych kóz. Róża i Bezchmurny stanowili awangardę, ponieważ to im
przypadły oba wierzchowce. Pam i Cora powoziły natomiast, oczywiście na
zmianę, wozem zbieracza zwłok. Nadal nieprzytomny Brune leżał sztywny
jak kłoda, czyli tak, jak powinien wyglądać delikwent ukłuty kolcem
błędnego ognika.


Unikali miast nie tylko dlatego, że Róża obawiała się zemsty ze strony
najemników poturbowanych w Wysokowodzie. Głównym powodem była ogromna
niechęć do tłumaczenia każdemu z osobna, dlaczego jeszcze nie wyruszyła
na zachód i czy w ogóle jest świadoma tego, że nowa horda zagraża
Grandualowi.


Gdy słońce zaczęło zachodzić, malując obłoki czerwienią, a później
fioletem przechodzącym z wolna w upstrzoną gwiazdami czerń, grupa
dotarła do stojącego na kompletnym zadupiu gospodarstwa, w którym
zapłaciła, i to słono, za prawo do przenocowania w stodole.


Pam prowadziła właśnie jednego z koni do stajni, ale Bezchmurny wyjął
jej wodze z rąk, mówiąc:


– Ja się nim zajmę. Róża potrzebuje cię na zewnątrz.


– Do czego?


Uszy druina zadrgały, co miało podobne znaczenie jak ludzkie wzruszenie
ramion.


– Sama zobacz.


Najemniczka stała na podwórzu z obnażonymi bułatami w dłoniach. Podała
dziewczynie Oset, który był mniejszy z tej pary, po czym cofnęła się o krok.


– Zaatakuj mnie – rozkazała.


Pam była jednak zbyt zajęta podziwianiem trzymanej w dłoniach broni. Mam
w ręce miecz Krwawej Róży! Wydawał się lżejszy, niż się spodziewała, a przez całą długość klingi ciągnął się druiński napis. Rękojeść także
była lekko wykrzywiona, szczelnie owinięta czarną skórą, teraz już mocno
wytartą od częstego używania.


– Skąd je masz? – zapytała szczerze zaciekawiona.


– Z Conthy. Podprowadziłam je ojczymowi, jadąc do Castii.


Dziewczyna zrobiła wielkie oczy.


– To ty masz ojczyma?


– Miałam, ale wypadł za burtę statku powietrznego.


– Och, tak mi przykro…


Zbroja Róży zachrzęściła, gdy jej właścicielka wzruszyła ramionami.


– Był zasrańcem – podsumowała. – Uderzaj wreszcie!


Pam uniosła miecz.


– W co?


Najemniczka zaśmiała się pod nosem.


– Gdzie ci pasuje.


– A jeśli cię skrzywdzę? – zapytała dziewczyna.


– Nie skrzywdzisz.


– Może mi się uda.


– Nie ma szans – zgasiła ją Róża.


Pam zrobiła klasyczny wypad, zadając zamaszysty cios na lewe przedramię
najemniczki, i nagle zrozumiała, że… nie ma broni w ręce. Oset
przeleciał kilka metrów, zanim spadł w śnieg.


– Jaki był twój pierwszy błąd? – zapytała Róża.


– No… że upuściłam miecz?


– To był ostatni. Pierwszy polegał na tym, że poinformowałaś mnie, gdzie
chcesz uderzyć.


Pam potrząsnęła dłonią, próbując pozbyć się dziwnego odrętwienia z palców.


– Ja nic…


– Owszem – przerwała jej najemniczka. – Twoje oczy to zdradziły. I ciało
też. U licha, równie dobrze mogłaś mi wysłać list z tymi informacjami.
„Droga Różo, za moment zaatakuję cię z lewej. Proszę, wytrąć miecz z mej
durnej ręki. Na zawsze twoja, Pam”.


Gdyby nie poczucie palącego wstydu, dziewczyna skwitowałaby tę wypowiedź
wybuchem śmiechu.


– Dobra, jestem beznadziejna, jeśli chodzi o walkę – wymamrotała – ale
idę o zakład, że ty równie źle poradziłabyś sobie z lutnią.


Lewa rękawica Róży zapłonęła zielenią. Przyzwany bułat trafił do jej
dłoni i natychmiast został zwrócony dziewczynie.


– Spróbuj raz jeszcze – zachęciła ją najemniczka.


I Pam spróbowała. Potem znów. I ponownie. Po każdym nieudanym ataku
(jeden z nich zakończył się obaleniem na ziemię i najedzeniem śniegu)
Róża wyjaśniała w krótkich słowach, co było przyczyną niepowodzenia.


Ciach.


– Byłaś zbyt wolna.


Łup.


– Straciłaś równowagę.


Bęc.


– Trzymałaś miecz nie tak jak trzeba.


Bezchmurny i Cora wynurzyli się z mroku stodoły. Popijając wino z bukłaka, przyglądali się spokojnie dalszemu upokarzaniu dziewczyny.
Jakby tego było mało, córka gospodarza przytruchtała do nich po śniegu,
by dołączyć do widowni. Dziewczyna, na oko w wieku Pam, przytaszczyła ze
sobą wielki, mocno pordzewiały dwuręczny miecz. Po tuzinie kolejnych
porażek Róża obwieściła wreszcie koniec sparringu.


– Nieźle się spisałaś – przyznała. – Lepiej, niż myślałam.


Musiała mieć o mnie bardzo niskie mniemanie, uznała Pam, wypatrując w brei pod stopami resztek utraconej godności, lecz ich tam nie znalazła.


– Krwawa Róża! – wrzasnęła tymczasem córka wieśniaka. Miała śpiewny
akcent charakteryzujący ludzi zamieszkujących Miechy na wschód od
Srebrnolasu. – Posparujesz i ze mną trochę? Tylko do zmroku.


Najemniczka, ku wielkiemu zdziwieniu Pam, przystała na tę propozycję.


– Patrz i uważaj – rzuciła w jej kierunku Róża. – Możesz się nauczyć
paru rzeczy od tej dziewczyny.


Córka wieśniaka była dobra. A w każdym razie wyglądała na taką w oczach
Pam. Nie brakowało jej szybkości ani siły, co chyba zrozumiałe – inaczej
nie udźwignęłaby takiego miecza. Po kilku rundkach z Różą mięśnie na jej
rękach wybrzuszyły się niczym płaskorzeźby zdobiące ściany świątyń. Nie
brakowało jej także gracji. Róża posunęła się nawet do pochwalenia pracy
nóg wieśniaczki, mimo że wcześniej zganiła ją za wysuwanie przed każdym
pchnięciem lewej stopy.


Gdy dziewczę przystanęło w końcu, by odzyskać oddech i związać włosy w kok, Pam przyłapała się na tym, że studiuje uważnie smukłość jej karku i kształt niewielkich uszu, które czerwieniły się mocno u góry z powodu
panującego na zewnątrz chłodu.


Wieśniaczka zauważyła to spojrzenie.


– Podoba mi się kolor twoich włosów – rzuciła.


W odpowiedzi otrzymała tylko blady uśmiech, ponieważ głos barda Baśni
zniknął razem z utraconą godnością.


Gdy w końcu zapadły ciemności, spocone i ciężko zdyszane dziewczę
uściskało prawicę najemniczki, a potem potruchtało grzecznie w stronę
chałupy.


– Rzuć kamykiem – odezwała się Róża, gdy wracały z Pam do stodoły.


– Co?


– W nocy. W jej okno. Tylko jakimś małym, żeby nie wybić szyby ani, co
gorsza, nie obudzić jej ojca. A jeśli nie mają tu szyb, daj jej jakoś
inaczej znać, że to ty, bo jeszcze zetnie ci łeb tym swoim nożem
rzeźniczym.


– O czym ty mówisz? – zapytała Pam, czując, że policzki jej pąsowieją. –
Dlaczego miałabym rzucać kamykami w jej okno?


– Dlatego – odparła Róża z uśmiechem, którego Pam nie umiała
zinterpretować – że nasza przyjaciółka może cię nauczyć tego i owego.


 


Pam wybrała się na przechadzkę, gdy tylko zapadły kompletne ciemności.
Najpierw skierowała kroki ku lasowi, choć Róża wyraźnie mówiła, że do
chałupy trzeba iść w przeciwnym kierunku. Gdy opuszczała stodołę, Cora
pożegnała ją przedziwnym, dwupalcowym salutem, co nie dawało jej spokoju
przez dłuższą chwilę – nie wiedziała bowiem, czy Tuszowiedźma tylko się
z niej sprośnie naigrawa, czy daje jej dobrą radę.


Pokręciła się chwilę po zaroślach i o mało nie narobiła wrzasku, kiedy
coś poruszyło się tuż nad jej głową. To tylko sowa, ulżyło jej, gdy
zrozumiała, czym jest puchaty kształt. Okrągła głowa ptaka obracała się,
śledząc każdy jej ruch, a jego ślepia lśniły w mroku czystą zielenią.


Moment później potknęła się o nakryte wiechciami słomy stanowisko
myśliwskie, po ciemku ledwie widoczne, i natychmiast wróciła na otwartą
przestrzeń w obawie, że miejsce to może być teraz matecznikiem jakiegoś
zwierzęcia. Ta trasa doprowadziła ją w pobliże chałupy, co uświadomiła
jej stojąca na parapecie otwartego okna lampa.


Drugi raz narobiłaby wrzasku, gdy poczuła, że ktoś łapie ją za rękę.


– Wybacz – szepnęła wieśniaczka. Chwyt miała całkiem mocny, a skórę
zimną, jakby przebywała na zewnątrz od dłuższej chwili. – Ciemno już –
dodała, pociągając dziewczynę w kierunku zarośli. – Szkoda by było,
gdybyś się potknęła i skręciła przypadkiem kark.


Gdy wkraczały do lasu, księżyc zaszedł właśnie za chmurę, tak więc Pam
przestała widzieć cokolwiek. Na szczęście jej przewodniczka wiedziała,
dokąd idzie, i już po chwili stanęły przed szałasem, tym samym, którego
Pam niedawno tak się wystraszyła. Wieśniaczka przyklęknęła przed
wejściem, by je odsznurować, a potem zniknęła zwinnie w środku.


Pam postała jeszcze chwilę na zewnątrz, wsłuchując się w dźwięki i hałasy dochodzące z głębi zimowego lasu i czekając, aż zapanuje nad
nerwami. Nie miała zbyt wielkiego doświadczenia w tych sprawach –
głównie dlatego, że nawiązanie romansu z równoczesnym przestrzeganiem
wszystkich zasad ustalonych przez ojca było równie prawdopodobne, jak
wyprawienie przyjęcia urodzinowego w lochach zamku. Była jednak Saryn –
jej pierwsza – później zaś Roxa, która bardziej interesowała się
chłopakami niż dziewczynami, ale zrobiła dla niej wyjątek, ponieważ
mogła zaliczyć córkę znanego najemnika. Od czasu do czasu zdarzało się
jej też poszaleć z córką kucharza pracującego w Narożniku, aczkolwiek za
diabła nie umiała sobie przypomnieć jej imienia.


Przypomniała sobie za to radę rzuconą kiedyś przez wujka. Chłopaki są
jak szopy, stwierdził. Nieznośni i nie można na nich polegać. Poza tym
bardziej boją się ciebie niż ty ich.


Gdy Pam poinformowała go, że bardziej interesują ją dziewczyny, Branigan
błyskawicznie zrewidował swoją teorię. Dziewczęta są jak kojoty. Ganiają
stadami, hałasują, gdy chcesz spać, więc jeśli jakaś zbliży się zanadto,
weź pochodnię i odgoń ją.


– Na co jeszcze czekasz? – Głos wieśniaczki był stłumiony, ponieważ
dobiegał zza grubego płótna rozpiętego na drewnianym szkielecie.


Pam wygnała z pamięci wujka i jego bzdurne rady, po czym przykucnęła i wsunęła się do wnętrza szałasu. W środku było jeszcze ciemniej i pachniało sosnowym igliwiem. Coś musnęło jej policzek, moment później
poczuła palce we włosach, wargi na ustach, ciepłe i takie wilgotne.
Język wieśniaczki wsunął się za jej zęby, jakby w poszukiwaniu celu, a gdy zetknął się z jej własnym, Pam poczuła dziwne, choć miłe drżenie.
Wszystkie myśli odpłynęły w siną dal, kiedy pokryta odciskami dłoń
wsunęła się między jej uda.


Pam odpowiedziała podobnym gestem, za co została nagrodzona głośnym
westchnieniem, a już chwilę później ciałem jej partnerki wstrząsnął
mocny spazm, jakby podczas kąpieli w balii została rażona piorunem.
Dysząca wieśniaczka zdarła z siebie tunikę, zatem i Pam, reagując
niezdarnie, spróbowała pozbyć się płaszcza. Nie wyszło jej to zbyt
zgrabnie, wiła się niczym wąż przechodzący zbyt szybko wylinkę. W końcu
pozbyła się całego odzienia. Obawy, że zmarznie, okazały się płonne;
czuła w ciele ogromny żar, zupełnie jakby płonęła.


Spędziły w parnym wnętrzu szałasu ponad godzinę. Zanim Pam wróciła na
otwartą przestrzeń, znów trzymana za dłoń, rzeczywiście umiała to i owo.


Wieśniaczka pocałowała ją po raz ostatni, po czym pognała ku chałupie.
Pam nie śpieszyło się do stodoły. Po pierwsze dlatego, że nogi drżały
jej tak bardzo, iż z trudem mogła chodzić, po drugie zaś z tego względu,
że musiała sobie uporządkować w głowie to wszystko, co przeżyła w ciągu
minionej godziny. Czuła się bowiem jak odkrywca badający nowe nieznane
lądy lub niezwykłe białe muszle wyrzucane na szary piach jej
rzeczywistości.


Brune przebudził się na moment przed tym, nim dotarła do stodoły, i zaczął wrzeszczeć tak nieludzko, jakby oszalał do reszty.


Rozdział siedemnasty


MOST BRINGOLA


Gospodarz zawitał do nich zaraz po świcie, przynosząc kosz jajek,
gomółkę miękkiego sera i garść świeżo palonych ziaren kawy.


– Prosto z Bastien – zachwalał je z dumą. – Dzięki tym cudom zakończyłem
zbiory tydzień przed terminem.


Bezchmurny podziękował, po czym zajął się przygotowywaniem śniadania.
Róża w tym czasie siedziała bezczynnie, paląc fajeczkę i gapiąc się w powierzchnię wrzącej wody. Cora drwiła z nocnej schadzki Pam, zadając
durne pytania w stylu: „Trzymałyście się za rączki?”, „Planujecie
ślub?”, natomiast Brune kulił się w jednym z pustych boksów. Twarzy
szamana nie dało się dostrzec zza zasłony gęstych włosów, ale sądząc po
pochylonej głowie i spuszczonych ramionach, musiał czuć przeogromny
wstyd. Pociągał od czasu do czasu nosem, wycierając go wierzchem
wielkiej dłoni.


Gdy śniadanie było gotowe, Róża zaniosła mu miskę jajecznicy i kubek
pełen aromatycznej kawy. Pam podejrzewała, że liderka Baśni opieprzy
kompana za to, czego dopuścił się w Wysokowodziu, lecz ona, zamiast to
zrobić, położyła mu dłoń na zarośniętym policzku i starła kciukiem
spływającą po nim łzę. Rozmawiali dłuższą chwilę. Głos Brune’a był
chrapliwy i wylękniony, najemniczka przemawiała natomiast takim tonem,
jakiego używa stajenny wobec spłoszonego konia.


– Co? – rzucił w pewnym momencie szaman. – Poważnie mówisz? A co z kontraktem?


– Kontrakt może poczekać – zapewniła go Róża. – Jeśli Wdowa się nie
myli, będziemy musieli wspiąć się na szczyty naszych możliwości, by
wykonać to zadanie, co oznacza, że musisz zapanować nad przemianami.


Krzaczaste brwi Brune’a nastroszyły się jeszcze bardziej. Spojrzał na
Różę z taką powagą, jakiej Pam nigdy jeszcze nie widziała na jego
twarzy.


– Dzięki – mruknął.


– Nie ma za co. – Róża wsunęła mu w dłonie rozgrzany kubek. – A teraz
podziękuj Pam za uratowanie ci życia. Tamtej nocy omal cię nie zabiłam.
O, tyle brakowało. – Pokazała mu dwa palce, oddalone od siebie na
niecały cal.


 


Około południa dostrzegli niewielkie sioło leżące pomiędzy dwoma
wzniesieniami. Róża kazała im się zatrzymać, po czym posłała tam
szamana. Ledwie oddalił się od kolumny, jeden z juków przy siodle
najemniczki zaczął wydawać niepokojące dźwięki.


Róża podeszła do klaczy, pogrzebała w dużej sakwie, po czym wyjęła z niej tę samą kulę, którą Pam widziała wcześniej w Leśnym Brodzie.


Wtedy wydawała się ciemna i martwa, ale teraz widać w niej było nalaną
twarz mężczyzny, okoloną jasnymi, siwiejącymi na skroniach włosami.
Uśmiechał się figlarnie i choć dziewczyna nie widziała go nigdy
wcześniej, od razu pojęła, że ma przed oczami samego Złotego Gabriela.


– Cześć, Różyczko! To ja, tata.


Najemniczka odsunęła kulę na odległość wyprostowanego ramienia, jakby
nagle poczuła obawę, że wykluje się z niej jakiś demon albo inne
paskudztwo.


– Tato, wiesz przecież, że cię widzę. Nie musisz mi mówić, że to ty. I nie musisz krzyczeć. Dobrze cię słyszę.


– Gdzie jesteś? – darł się dalej Gabriel. – Wszystko u was w porządku?
Słyszałaś najnowsze wieści o hordzie?


– Już o tym rozmawialiśmy, tatku. Nie zamierzam iść walczyć z hordą.
Obiecuję.


Ojciec wyglądał, jakby mu ulżyło.


– To dobrze – odparł. – Chociaż…


– Chociaż co? – podchwycił Bezchmurny, strzygąc uszami.


– Horda przedarła się przez Przełęcz Zimnego Ognia. Nie wiem, jakim
cudem jej się udało – dodał, zanim Róża i druin zdążyli o to zapytać. –
Niewykluczone, że na miejscu znalazło się za mało najemników. Zima w tamtych okolicach jest ostatnio ostra, a trakty biegnące przez góry… Co
tu dużo gadać, śnieżyce spowolniły naszych, ale nie hordę, jak widać.
Olbrzym zdołał jakoś oczyścić jej drogę.


Pam wyobraziła sobie Groma hasającego w zaspach jak – nie przymierzając
– dzieciak widzący pierwszy śnieg.


– I co teraz? – zainteresowała się Róża. – Dokąd te potwory zmierzają?


Gabriel pokręcił głową.


– Tego nikt nie wie. Mogą…


– Mamusiu?


Najemniczka się wzdrygnęła. Zerknęła na Bezchmurnego, który stał u jej
boku. Kulę, którą dopiero co trzymała jak najdalej od siebie, teraz
tuliła do piersi jak pisklę, które wypadło z gniazda.


– Jesteś tam, mamusiu?


W kuli pojawiła się druga twarz, zdawała się dotykać powierzchni nosem.
Pam zobaczyła zielone oczy, potem dwa rzędy białych ząbków, a na koniec
dłoń, która przesłoniła obraz.


– Trzymaj ją w ten sposób – usłyszała zduszony głos Gabriela.


Obraz w kuli pływał jeszcze przez chwilę, ale wreszcie na powrót
pojawiła się twarz dziewczynki. Była bardzo ładna: wąski nos i szmaragdowe oczy odziedziczyła po ojcu; włosy, długie i lśniące, mieniły
się srebrem i zielenią. Jednakże uśmiech sylfidy należał bezsprzecznie
do Róży.


– Cześć, mamusiu. Gdzie jesteś?


– Witaj, Wren. Tatuś i ja pojechaliśmy na północ, do Kaskaru. A ty gdzie
jesteś?


– Tutaj! – pisnęła dziewczynka, ponownie zbliżając twarz do powierzchni
kuli. – Nie widzisz mnie?


– Widzimy cię doskonale – zapewnił ją Bezchmurny, pochylając się nad
ramieniem Róży. – Wyglądasz wspaniale, kochanie.


Wren zachichotała.


– Dziadek mówi, że jestem najpiękniejszą dziewczynką w Wildze.


– Najpiękniejszą dziewczynką po tej stronie Wyldu – poprawił ją Gabriel.
– I co mówiliśmy o nazywaniu mnie dziadkiem?


– Nie chcesz, żeby tak cię nazywać, bo wtedy czujesz się stary.


– Właśnie.


– Ale ty jesteś stary!


– Lepiej porozmawiaj z mamą – burknął ojciec Róży.


– Odwiedzamy ciocię Ginny i wujka Claya – oznajmiła Wren. – Oni mają
wszystkie koniki u siebie! Twojego, tatusia i dziadkowego też. Tally
zabrała mnie wczoraj na przejażdżkę, wiesz? – Dziecko wyprostowało trzy
paluszki. – Ona ma już czternaście lat.


– Widzę, że dziadek nauczył cię liczyć – zaśmiał się Bezchmurny.


– Chciałem ją uczyć szermierki – rzucił niewidoczny Gabriel – ale jest
jeszcze zbyt mała, by udźwignąć Vellichora.


Vellichor! Pam drgnęła, słysząc tę nazwę. Osławiona broń należąca ongiś
do archonta! Miecz, którego użył, by przebić się przez…


Cora szturchnęła ją w bok.


– Chodźmy się przejść – zaproponowała. – Dajmy im odrobinę prywatności.


Pam podążyła za nią niechętnie, ponieważ wiele by dała, by dowiedzieć
się więcej o relacjach Róży i Bezchmurnego z ich córką.


Opodal miejsca postoju płynął strumień, który można było pokonać dzięki
starożytnemu mostowi. Tuszowiedźma wolała jednak pozostać po tej stronie
wody, ruszyła więc w dół stromego brzegu. Idąca tuż za nią Pam
poślizgnęła się w śnieżnej brei i zjechała na sam dół, lądując tyłkiem
na twardym lodzie. Przywoływaczka zaśmiała się w głos, ale sama omal nie
wywinęła kozła, gdy postawiła but na zamarzniętej tafli. Dziewczyna
zdołała ją podtrzymać. Stały tak obie, trzymając się kurczowo, dopóki
nie upewniły się, że nic im nie grozi.


W półmroku pod mostem wypatrzyły zamarznięte ciało bringola, który –
jeśli wierzyć wyjaśnieniom Cory – był spokrewniony z trollami. Stwór ten
wyglądał na wielkoluda, nawet teraz i pomimo tego, że siedział skulony,
z podciągniętymi kolanami i głową wtuloną w pierś. Pokrywające jego
ciało miedziane łuski oszronił lód. Z masywnego czoła zwisały sople, z których najdłuższy, nieustępujący rozmiarem klindze Madrygała, zdobił
koniuszek perkatego nosa.


Wokół w lodzie dało się dostrzec kilka szkieletów: dwa krowie, z tuzin
ptasich i zatrzęsienie innej małej zwierzyny. Na kolanach bringola
spoczywał zaśniedziały miedziany dzwonek ozdobiony wyciętymi w ścianach
półksiężycami.


– Widzisz? – Cora podniosła dzwon bardzo ostrożnie, by pozostał
milczący. – Ilekroć rozbrzmi, omami i zawezwie tutaj każde stworzenie,
które go usłyszy. Mieliśmy szczęście, że ten drań zamarzł. – Wsunęła
palce do wnętrza dzwonu i wyrwała jego serce. Cisnęła je wraz z bezużytecznym już instrumentem w najbliższą zaspę.


Rozejrzały się trochę w okolicy mostu. Cora znalazła kilka kufrów
przysypanych śniegiem, w czasie gdy Pam przyglądała się całemu ciągowi
rysunków wyrytych przez potwora na wewnętrznej powierzchni kamiennego
przęsła. Większość przedstawiała sceny parzenia się bringola z czymś, co
z grubsza przypominało krowę.


– Kim jest ta cała Wdowa z Ruangoth? – zapytała w końcu dziewczyna.
Miano to zasłyszała w Wysokowodziu, gdzie wypowiedział je Linden Gale,
potem padło ponownie tego ranka w stodole. – Poza tym, że to ona
wystawiła kontrakt, który ściągnął nas na północ.


Tuszowiedźma domknęła kufer pełen spleśniałych szat.


– Sama niewiele o niej wiem. Została wydana za murgrabiego, zdaje się,
że była jego drugą żoną, więc gdy zmarł, zostawił jej wszystko: zamek,
złoto, ziemie. Szczęściara z niej, jeśli chcesz znać moje zdanie.


Pam zdobyła się na blady uśmiech.


– Chyba.


– Chyba? Odziedziczyła zamek, Pam. Zamek. Dla czegoś takiego warto chyba
stracić męża, nie uważasz?


Dziewczyna gapiła się beznamiętnie na uszkodzony dzwonek. Gdzieś z głębi
jej pamięci dobiegł szloch ojca.


– Nie – odpowiedziała.


Przez kilka następnych chwil głos Cory dobiegał do niej tak stłumiony,
jakby należał do kogoś mówiącego zza zamkniętych na głucho drzwi.


– …zażądała spłacenia wszystkich zaległych podatków w marchii – mówiła,
gdy Pam otrząsnęła się z wizji – przez co większość mieszkających tam
chłopów przeniosła się dalej na południe. Rok później straciła połowę
zbrojnych po zejściu lawiny na pustkowiach Brumalu. Reszta jej ludzi
zdezerterowała niedługo później. Od tamtej pory nikt jej nie widział.


Dziewczyna obróciła się i ruszyła z powrotem.


– Jak udało jej się skontaktować z Baśnią?


– Ma służącego. A może raczej strażnika. To właśnie on zaproponował
Roderykowi kontrakt.


– Na co? – Paznokcie u nóg bringola, które miały wielkość talerzy,
zażółciły się i popękały pod warstwą lodu. Pam stanęła na jednym z nich,
rozkładając ręce, aby utrzymać równowagę. – Z czym mamy dla niej
walczyć? Róża okłamała Rotha, a potem Lindena. Za każdym razem, gdy ktoś
o to pyta, twierdzi, że zasadzimy się na Smokożercę.


Cora zaśmiała się w głos.


– Owszem.


– Z czym zatem naprawdę przyjdzie nam walczyć? Dlaczego Róży tak bardzo
zależy, by nikt nie poznał prawdy? – Ześlizgnęła się, odwróciła twarzą
do Tuszowiedźmy i spróbowała raz jeszcze, ale tym razem drugą nogą. –
Idę o zakład, że Wdowa zabiła swojego męża – oświadczyła, machając
rękami, by utrzymać równowagę. – Idę o zakład, że wyszła za niego
wyłącznie dla pieniędzy, ale teraz wrócił zza grobu czy coś w tym stylu,
więc wynajęła Baśń, by go ostatecznie załatwić. Dobrze mówię? No
powiedz, że zgadłam.


Przywoływaczka uśmiechnęła się dziwnie. Właściwie każdy jej uśmiech
wyglądał nie tak jak powinien, ale w tym było coś szczególnie
litościwego, a Pam jako półsierota sporo wiedziała na temat litości.


– Róża nikogo nie okłamała. Mamy kontrakt na Smokożercę. Idziemy zabić
Simurga.


Dziewczyna ponownie straciła równowagę, a do tego humor.


– Chodzi o to, że jestem nowa, tak? – zapytała zadziornie. – Albo o to,
że bardom się takich rzeczy nie mówi? Dlatego nie chcecie mi powiedzieć?
Uważam, że zasłużyłam…


– Idziemy na Simurga – powtórzyła Cora ze śmiertelną powagą. Mroźny
wiatr przemknął pod mostem, strosząc czarne pióra na jej kołnierzu.


– Simurg nie istnieje – żachnęła się Pam. Ten powiew zdmuchnął cały jej
gniew, a nowego nie umiała wykrzesać.


Tuszowiedźma zbyła ją wzruszeniem ramion.


– Strażnik mówi co innego. Twierdzi, że Wdowa wie, gdzie jest jego
legowisko. Za Górami Tarczowymi, na pustkowiach Brumalu.


– To… – Niemożliwe, powiedziałaby, gdyby dobyła dech z piersi.
Niedorzeczne także świetnie by pasowało, podobnie jak: durne i głupie.


Chyba że to prawda, pomyślała. Chyba że Simurg jest czymś więcej niż
postacią z bajki. W takim wypadku zamiar Róży, by iść i go ubić, można
było skwitować tylko jednym określeniem: samobójstwo.


Co powiedział Roderyk wtedy w Leśnym Brodzie? Że czasem odnosi wrażenie,
iż Róża chce zginąć młodo? Jeśli tak, to powzięła właściwe kroki, by
zrealizować swój plan.


Z zamyślenia wyrwał ją jakiś dźwięk, coś jak warknięcie zakończone
głośnym prychnięciem. Obróciła się z piskiem i zobaczyła, że cielsko
bringola się porusza. Patrząc mu w oczy, spodziewała się ujrzeć białe
ognie wypełniające przestrzeń pomiędzy łuskowatymi powiekami, ale…


Właśnie dotarło do niej, że ten gigant nie umarł, tylko zasnął.


Metaliczny syk dobiegający zza pleców oznajmił jej, że Tuszowiedźma
dobyła noża.


– Pam – wyszeptała Cora. – Nawet… nie… drgnij.


Bestia wymamrotała coś, ale jedynym słowem, jakie zdołała wychwycić
dziewczyna, było „kotek”, potem jedna z łap zaczęła czochrać pokryty
jasnozłotymi łuskami bandzioch. Druga obmacywała okolice krocza w poszukiwaniu dzwonka, którego tam już nie było – leżał w śniegu,
niestety zbyt daleko, by Pam albo Cora mogły go pochwycić. Gdy bringol
nie wyczuł pod palcami narzędzia zguby, warknął po raz kolejny i zaczął
się na dobre budzić.


Pam zamachała ręką na Corę, by ta podała jej cokolwiek, czym można by
zastąpić utracony dzwonek. Tuszowiedźma rozejrzała się pośpiesznie, a potem – wsadziwszy nóż między zęby – podniosła jedną z krowich czaszek.
Rzuciła ją dziewczynie, a ta ostrożnie ułożyła czerep pomiędzy nogami
potwora.


Łapa bringola namacała czaszkę. Jego paluchy, każdy grubości nadgarstka
Pam, przejechały po oczodołach krowy, myląc je na szczęście z wyciętymi
w ścianach dzwonka półksiężycami. Bestia mruknęła z zadowoleniem i znów
zwiesiła masywny łeb.


Dziewczyna pozwoliła sobie na westchnienie ulgi i już miała powiedzieć,
że cudem tylko uniknęły straszliwej katastrofy, gdy bringol parsknął tak
głośno, że sopel zwisający z jego nosa pękł na dwoje.


Pam jeszcze nigdy w swoim niezbyt długim życiu nie zareagowała z taką
szybkością. Błyskawicznie wyciągnęła ręce przed siebie, zaciskając palce
na ciężkiej bryle lodu, która mknęła prosto między skrzyżowane nogi
bestii. Sopel był ogromny, a ona, wycieńczona żmudnymi ćwiczeniami z Księżną, z trudem opanowywała drżenie rąk.


Cofnęła się bardzo ostrożnie, opierając sopel o ramię, a potem spojrzała
na Corę. Ta wskazała jej głową kierunek, z którego przyszły, po czym
wspólnie, niemal bezszelestnie, wydostały się spod mostu. Pam położyła
ułamany sopel na brzegu i po bliższym przyjrzeniu się wgłębieniom, które
powstały na powierzchni lodu w miejscach, gdzie go kurczowo ściskała,
ruszyła śladem Tuszowiedźmy w górę ośnieżonego zbocza.


Róża i Bezchmurny stali tam, gdzie ich zostawiły. Magiczna kula w dłoni
najemniczki znów była uśpiona, ale jedno można było powiedzieć: pomiędzy
obojgiem rodziców Wren panowało wyczuwalne napięcie. Druin powiedział
coś, czego Pam nie zdołała dosłyszeć, po czym położył dłoń na ramieniu
Róży, ale ona ją odtrąciła, a potem wrzuciła szklaną kulę do sakwy.


Szaman powrócił chwilę później, brnąc przez zaśnieżone pole z wypchanym
worem na plecach.


– Wszystkie jabłka, jakie mieli w tej dziurze – obwieścił, rzucając
ładunek na wóz i wspinając się za nim. – Połowa była nadgniła, większość
miękka, ale moim zdaniem powinny się nadać.


– Na co? – zapytała Pam, zajmując miejsce na koźle.


– Na łapówkę – odparła Róża, dźgając wierzchowca ostrogami. – Ruszajmy.


Rozdział osiemnasty


DOM POZA WYLDEM


Tuż przed zapadnięciem zmroku skręcili w wyboistą przecinkę, którą
dotarli na zachodni skraj Srebrnolasu. Pam zdążyła zerknąć przez ramię,
zanim korony drzew pochłonęły do reszty niebo za ich plecami. Hen daleko
w promieniach zachodzącego słońca dostrzegła nieukończony posąg egzarchy
Gowikana, teraz zaledwie mroczny kształt wrzynający się w czerwono–złotą poświatę kończącego się dnia. Z takiej odległości gest czyniony
przez tyrana mógłby zostać mylnie uznany za życzliwy: oto włodarz
pozdrawia tych, którzy żyją w jego cieniu.


To zabawne, pomyślała dziewczyna, że wszystko wygląda inaczej, gdy
spojrzeć z dystansu. I tak pięknie, choć prawda często bywa odrażająca.
Czy zatem warto, zastanawiała się, poznać ją bliżej? Czy ma sens
zaznajamiać się z miejscami i ludźmi, skoro to może diametralnie zmienić
ich odbiór?


Była na tyle niedoświadczona, że mogłaby odpowiedzieć na te pytania
twierdząco, ale stanowczo za młoda, by wiedzieć, czy ma rację.


 


Przez kolejne dwa wieczory Pam ćwiczyła walkę z Różą. Wyniki obu tych
treningów były zatrważająco podobne do pierwszego, lecz za ostatnim
razem udało jej się trafić mieczem w but przeciwniczki.


– Zrobiłam to celowo – utrzymywała.


– Taa, jasne – kpiła najemniczka, pomagając jej wstać. Przywołała Oset
zaklęciem i znów podała go dziewczynie. – Jeszcze raz.


Brune i Cora, którym widok nieporadności towarzyszki był nie w smak,
postanowili coś z tym zrobić.


Tuszowiedźma nauczyła ją, jak ukryć nóż, jak go trzymać i jak używać, by
mogła dźgnąć albo ciąć potencjalnego przeciwnika. Na szczęście dla nich
obu ćwiczyły patykami zastępującymi prawdziwe ostrza. Na nieszczęście
Cora uparła się, by naostrzyć ich końce.


Gdy Pam zwróciła jej uwagę, że równie dobrze mogłyby używać prawdziwej
broni, Tuszowiedźma zaśmiała się szorstko, po czym rzuciła:


– Nie bądź taka mimoza!


– Mimo co? – zdziwiła się dziewczyna. – Auć! Na pieprzone zamarznięte
piekło, dlaczego mnie nie uprzedziłaś, że zaczynamy?


Brune pokazał jej, jak walczy prawdziwy vargyr, używając wypadów, obaleń
i dźwigni, by zmusić przeciwnika do poddania. Tutaj Pam okazała się
wyjątkowo pojętną uczennicą, ponieważ była zadziwiająco szybka jak na
swój wzrost, silna pomimo wątłej budowy, a nade wszystko nie bała się
ubrudzić.


– Bardzo dobrze – podsumował szaman kolejnego wieczoru. Przytknął palec
do ucha, w które dziewczyna trafiła go moment wcześniej, i zdziwił się
mocno, gdy nie dostrzegł na nim krwi. – Masz do tego talent. Zapamiętaj
jednak, że kop w jaja nie na wiele się zda w przypadku bazyliszka, ale
to podstawowa technika stosowana podczas bitek w knajpach i zajazdach.


Pam nie zaprzestała także ćwiczeń strzeleckich. Maszerując obok wozu,
niosła Księżną na ramieniu i namierzała błyskawicznie każdy wskazany
przez towarzyszy cel.


– Ten pochyły dąb – rzucił Bezchmurny drugiego poranka.


Strzała zdarła kawałek kory, odbijając się od pnia.


– Ten paskudny pniak, który wygląda jak Brune. – Wskazała Cora.


– Hej! – burknął oburzony szaman, ale gdy dostrzegł cel, pokiwał głową.
– Dobra, on naprawdę wygląda jak ja.


Strzała wypuszczona przez dziewczynę położyłaby go trupem.


– Auć – mruknął Brune.


– Dobra robota – pochwalił ją Bezchmurny.


Wyrwał strzałę i obejrzawszy uważnie grot, zwrócił ją dziewczynie.


– Tamten zając. – Róża wskazała jej zwierzę kicające w krzewach przed
nimi.


Zając został przeszyty strzałą mgnienie oka później. Rzęsiste brawa,
którymi nagrodzili ten sukces członkowie grupy, nie były w stanie
zagłuszyć paskudnego poczucia winy z powodu zabicia czegoś tak milusiego
i puszystego. W każdym razie do obiadu.


Chwilę po zmierzchu dotarli do miejsca wyglądającego na stary tartak.
Wielki, pokryty strzechą magazyn sąsiadował z placem, na którym cięto
ongiś dłużyce. Po obu stronach traktu leżały sterty okorowanych pni,
nieco dalej trafili na świeżo ścięte drzewa czekające dopiero na
obróbkę. Pam nie dostrzegła jednak nigdzie śladu bytności człowieka, w żadnym z otwartych okien nie paliło się światło.


Bezchmurny ześlizgnął się z siodła.


– Zajmę się końmi – rzucił półgłosem.


Róża także się śpieszyła. Lustrowała właśnie otoczenie, bardzo uważnie
przyglądając się każdemu szczegółowi i nie spuszczając dłoni z głowicy
Ciernia.


– Nie przywiązuj ich zbyt blisko – napomniała druina. – Wiesz, że on nie
cierpi koni.


– Obawiam się, że one odwzajemniają to uczucie – wtrącił Brune, gdy
klacz Róży zarżała lękliwie.


Zwierzę uspokoiło się dopiero wtedy, gdy szaman pogładził je
pieszczotliwie po karku.


Pam natomiast zaczęła się zastanawiać, któż taki może zamieszkiwać ten
opuszczony tartak na obrzeżach Srebrnolasu. Już miała o to zapytać, gdy
nagle usłyszała ostrzegawcze syknięcie Róży, skierowane oczywiście do
Bezchmurnego, który właśnie chował krzesiwo po zapaleniu fajki.


– Żadnego ognia! – szepnęła.


Druin się skrzywił, rozgonił ręką obłoczek dymu, po czym wystukał żar na
śnieg i szybko go zadeptał.


– Szlag, zupełnie o tym zapomniałem…


– Kto tam? – Z wnętrza budynku dobiegł donośny głos, głęboki, jakby ktoś
wrzeszczał w wydrążony pień. – Wyczuwam dym, konie i odór spoconych
zwierząt!


Brune obwąchał sobie pachę.


– To chyba o mnie.


– Pieniek, to ja, Róża! – Najemniczka odważyła się zrobić kilka kroków w stronę mrocznego budynku. – Ja i moja grupa przechodziliśmy nieopodal,
więc pomyślałam, że moglibyśmy tu przenocować, jeśli się zgodzisz, rzecz
jasna.


– Ty i kto? – Z mroku dobiegło kolejne pytanie. – Nie przyprowadziłaś tu
chyba tego pieprzonego satyra?


– Nie ma z nami Roderyka.


– To dobrze! Ta ogrza dupa pożarła moje najładniejsze gobeliny podczas
waszej ostatniej wizyty. Nie wspominając większości jabłek.


– Skoro o nich mowa… – Róża skinęła na Brune’a, a ten natychmiast
ściągnął z wozu worek, który przytaszczył rankiem z miasteczka. – Mam
dla ciebie prezent.


Zapadła cisza, podczas której jedynie wiatr zabawiał się uschniętymi
liśćmi.


– Czy to jabłka? – W głosie dało się wychwycić ton nadziei.


– Setki jabłek – potwierdziła najemniczka, po czym wyjęła jedno z worka
i rzuciła tak, by potoczyło się w kierunku zabudowań.


Drzwi otworzyły się wolno z głośnym skrzypieniem. Z mroku za nimi
wyłoniła się twarz: korowate, pobrużdżone lica, omszałe brwi i sękaty
nos sterczący znad kłębowiska białych porostów zastępujących brodę.
Stwór pochylił się, by podnieść jabłko. Gałązki na końcu jego ręki
zwinęły się niczym prawdziwe palce.


Na litość Dziewicy, pomyślała zaskoczona Pam. Pieniek jest drzewcem.


 


Aby zapanować nad nerwami, zgłosiła się na ochotnika do pomocy przy
koniach. Druinowi ciemności niespecjalnie przeszkadzały, ale ona była
praktycznie ślepa, zatem pozostało jej poklepywanie zwierząt, dopóki
Bezchmurny nie wyprzęgnie kucy ciągnących wagon.


– Co robimy z wozem? – zagadnęła.


– Możemy zostawić go tutaj. To naprawdę rzadko uczęszczany trakt.


– A co z drwalami?


– Tu nie ma żadnych drwali – odparł druin, odprowadzając pierwszego
konia. – Pieniek sam pracuje w tym tartaku. Raz w miesiącu dociera tutaj
konwój, by odebrać obrobione drewno.


– Mówisz, że to on ścina te drzewa?


– Tak.


– A potem układa je w stosy?


– Na to wygląda.


Bezchmurny nakierował jej dłoń na uzdę, po czym powrócił do wyprzęgania
drugiego kuca.


– Czy to nie jest… coś w rodzaju… morderstwa? Wiesz, on jest przecież…


– …drzewcem – dokończył za nią druin. – A to coś innego niż drzewo.
Wyglądają podobnie, tak jak ty niewiele się różnisz ode mnie, choć
należymy do odmiennych ras. Drzewa i drzewcy także bardzo się różnią.


– Niby czym?


– Choćby tym, że drzewcy mają oczy.


– Aha.


– I usta. Mogą mówić, a słyszałaś kiedyś, żeby jakieś drzewo coś
powiedziało?


– Nie, ale…


– Mają też dłonie i stopy, noszą imiona…


– Rozumiem.


– Śpią, jedzą…


– A co jedzą? – zapytała Pam, autentycznie zaciekawiona tym tematem,
choć równie mocno pragnąca, by druin skończył wreszcie z tymi
wyliczankami.


– W sumie to chyba wszystko. Jagody, orzechy. Wiewiórki na tyle głupie,
by wleźć im do gęby. Ale Pieniek uwielbia jabłka na ten przykład. –
Przywiązał drugiego kuca i wrócił do niej. – Cokolwiek się wydarzy, nie
nazywaj go drzewem.


– Nie zrobię tego – obiecała.


Gdy ruszyli w stronę tartaku, Bezchmurny odezwał się ponownie, tym razem
ściszonym głosem:


– Gdy ludzie przybyli w te okolice, starli się z zamieszkującymi je
drzewcami. Wielu zabili przez pomyłkę, ponieważ brali ich za zwykłe
drzewa. Dlatego Pieniek sam zajmuje się wyrębem i handluje drewnem z Wysokowodziem. Dzięki temu jego ziomkowie mają spokój, a ludzie nie
ryzykują utraty życia, wchodząc w te knieje.


– Srebrnolas jest tak niebezpieczny? – zapytała Pam, nagle zauważając
dobiegające z mroku dźwięki: trzaski, skrzypienia, szuranie, a nawet
odległy krzyk jakiegoś ginącego stworzenia.


Bezchmurny ujął ją za rękę.


– Wejdźmy do środka.


 


Nic dziwnego, że Pieniek, którego ciało składało się z bardzo
łatwopalnej materii, takiej jak choćby łyko czy liście, miał ogromną
awersję do otwartego ognia. Z tego też powodu pozwolił grupie wnieść do
domostwa tylko jedną, do tego zamkniętą lampę. Magazyn tartaku
przypominał dziewczynie ardburskie muzeum. Z belek powały zwisały
przepiękne gobeliny, z których część – na przykład te sławiące sceny z wojny wyzwoleńczej – były tak zniszczone, że zdawać się mogło, iż każdy
mocniejszy podmuch wiatru zmieni je w chmurę pyłu. Inne przedstawiały
znacznie bliższe wydarzenia, jak choćby epicką walkę Sagi z chimerą.


Obserwując ten wizerunek, Pam, która miała już jako takie doświadczenia
nabyte podczas „epickich” tylko z nazwy występów Baśni, zaczęła się
zastanawiać, czy owo niesławne zwycięstwo, okupione utratą dwóch statków
powietrznych, zatopieniem niezliczonych łodzi rybackich, nie mówiąc już
o zniszczeniu całego Maxithonu, nie zostało także upiększone.


To pewnie nie była nawet chimera, uznało jej bardziej cyniczne ja. To
mogła być zwykła utuczona koza albo zagłodzony lew czy też inny paskudny
jaszczur nazywany przez zarządców areny smokiem.


Ściany zdobiła kolekcja tarcz uformowanych w kształt rozmaitych liści,
ale dziewczyna nie umiała rozpoznać żadnego ze zdobiących je emblematów.
Na straży u drzwi stały dwa manekiny odziane w archaicznie wyglądające
pancerze. Na ich hełmach zauważyła dziwaczne długie kolcze pokrowce
służące do ochrony druińskich uszu. Pośród rozstawionych chaotycznie
nielicznych mebli Pam dostrzegła kilka rozklekotanych regałów, podłogę
między nimi przykrywały niegdyś piękne dywany, teraz przysypane warstwą
trocin i wydeptane do granic możliwości przez ciężkiego jak diabli
drzewca.


Nie mogąc rozpalić ognia, grupa musiała pożywić się zimną zupą ogórkową
i tłuczonymi ziemniakami posypanymi cynamonem. Pieniek podał im też piwo
w pięknie zdobionych drewnianych kuflach: był to rubinowy napitek o smaku kwaśnych wiśni zmieszanych z wodą po praniu końskiej derki.


Gospodarz obserwował posilających się gości uważnie, nie spuszczając z nich ukrytych pod krzaczastymi brwiami czarnych oczu. Na chwilę utkwił
spojrzenie w Pam, jednakże zatrzymał je dopiero na Róży. Odchrząknął
potem, zanim się odezwał, a zabrzmiało to tak, jakby ktoś rozrywał
zbutwiałą od wilgoci deskę.


– Wyznam, że dziwi mnie, iż nie poszliście na zachód przeciw hordzie.


– A mnie dziwi, że ty nie udałeś się na zachód, by przyłączyć się do
owej hordy – odparła Róża. – Starzejesz się, Pieniek. To mogła być
ostatnia szansa, by unurzać konary we krwi.


Drzewiec zarechotał tak mocno, że jeden z ostatnich liści trzymających
się jego korony spadł mu między kolana.


– Dość już nasiąkły waszą posoką. Wspominałem, że ongiś walczyłem u boku
Czarnosercego?


– I to nie raz – zapewnił go Bezchmurny.


– To był naprawdę porąbany drań… – Pieniek i tak skorzystał z okazji, by
wspomnieć tamte chwile. – Z drugiej strony, jeśli ktoś da ci na imię
Czarnosercy, to chyba nie możesz wyrosnąć na kogoś miłego i uprzejmego.
W każdym razie przymusił połowę mieszkańców Zacienionego Bagniska do
wyruszenia na Agrię. Splądrowaliśmy z tuzin miast i dwa razy tyle
wiosek. Po tym jak z Brycliffe nie pozostał kamień na kamieniu, byliśmy
w takim nastroju, że zaczęliśmy snuć plany o ruszeniu na sam Pięciodwór.
Tyle że nie pokonaliśmy nawet Wydrążonego Wzgórza…


– Słyszałam tę opowieść – przyznała Róża. – I to stanowczo zbyt wiele
razy. Mój ojciec bez przerwy ją powtarzał. A czy ty wiesz, że Saga nie
zdołała utrzymać przy życiu choćby jednego ze swoich bardów? Coś mi się
widzi, że tatko pozwalał im ginąć, by sam mógł snuć opowieści o własnym
męstwie.


– Saga… – W basowym głosie drzewca dało się wychwycić nutę podziwu. –
Odpierali nasze ataki przez trzy dni. Całe trzy dni! Drani było tylko
pięciu, a nas cały las. Czarnosercy się wkurzył, a twój ojciec nie
zmarnował okazji. Ściął dziesiątki naszych, a mnie zostawił taką
pamiątkę, żebym o nim nie zapomniał. – Pieniek wskazał zdeformowane
miejsce na swojej głowie. – Ale to nie on ściął starego Czarnosercego.
To ten drugi drań, Wolnoręki.


– Mówisz o Cooperze? – zainteresowała się Pam, upiwszy łyk piwa.


– Tak. Porąbał biedaka na kawałki i wyrzezał sobie z niego tarczę! I tak
nasza niewczesna inwazja na Agrię dobiegła końca. – Drzewiec sam
pociągnął spory łyk z szerokiej michy, do której nalał sobie napitku. –
Większość naszych wróciła na Bagnisko, lecz kilku postanowiło się
osiedlić w Grandualu. W jednym się jednak nie mylisz – dodał,
spoglądając na Różę. – Stary już jestem. Zbyt stary, by przyłączać się
do hordy jakiegoś durnego olbrzyma. Ale sporo młodych pniaków poszło za
nim, a reszta dołączyła, gdy ptaszki przyniosły wieści spod Cragmoor.
Prawdę powiedziawszy, paru zajrzało do mnie niedawno. Umyślili sobie, że
taki stary wiarus jak ja pomógłby ich sprawie. Napierali, żebym się do
nich przyłączył. Zbyt natarczywie, jeśli mam być szczery.


Brune nalał sobie drugi kufel piwa.


– Doprawdy? I jak to się dla nich skończyło?


– Nie najlepiej – odparł Pieniek. Wór z podarunkiem leżał obok jego
zydla. Sięgnął do niego, wyjął jabłko i wrzucił do wielkich ust. Pam
usłyszała głuchy stukot, gdy owoc wylądował gdzieś w głębi jego ciała. –
Minęliście ich po drodze.


Pam przypomniała sobie dłużyce ułożone w stosy po obu stronach traktu.


– Zabiłeś ich?


Drzewiec walnął wielką pięścią w dywan.


– Ano zabiłem! I to bez wielkiego problemu! Ale jakie to ma znaczenie? I tak by wszyscy poginęli, gdyby pomaszerowali na zachód, z całą resztą
tych pozbawionych listowia patyków. Wielka mi różnica: drewno na
podpałkę to drewno na podpałkę bez względu na to, czy trafi do kominka
czy do ogniska. Śmierć to śmierć.


– Uważasz, że horda przegra? – zainteresowała się Cora. – Jak dotąd
wygrała dwie bitwy, a w tym momencie wkracza już na terytorium Agrii.


– I tam sczeźnie – ryknął tubalnie drzewiec. – Skończy tak samo jak my
kiedyś. Horda miała szansę w Castii, ale ją zmarnowała. Gdyby Ostatni
zdołał pokonać republikę… Cóż, do tego czasu zdążyłby podbić cały
Endland… – w tym momencie wydał głośny dźwięk, który musiał być
odpowiednikiem beknięcia, ponieważ Pam poczuła woń trawionego jabłka –
…i potwory, jak nas nazywacie, posiadłyby krainę, którą w końcu mogłyby
nazywać ojczyzną. Miałyby dom poza Wyldem. Gdyby tak się stało,
poszedłbym na zachód. Zapuścił tam korzenie i na koniec zaprosił do
serca zimę.


Róża spuściła wzrok. Dłonie miała zaciśnięte, jej szczęki poruszały się,
jakby coś przeżuwała. Sześć lat temu ruszyła, by bronić Castii, i została w niej uwięziona na długie miesiące, podczas gdy bestie
Odszczepieńca ucztowały bez końca na zwłokach mordowanych ludzi.


Taką przynajmniej wersję słyszała Pam. Opowieści jednak, czego zdążyła
się nauczyć, potrafiły się znacznie różnić, w zależności od tego, kto
opowiadał. Imię Odszczepieńca cieszyło się ogromną niesławą we
wszystkich pięciu dworach. Był to mściwy watażka, złoczyńca z tysiąca
pieśni. Ale dla mieszkańców Wyldu, czy też tak zwanych potworów
Grandualu, czyli istot, które żyły w nieustannej obawie, że najemnicy
zakołatają do ich drzwi, druin ten jawił się zbawcą.


Nie możesz zostać złoczyńcą w jednej pieśni, jeśli nie będziesz
wcześniej bohaterem w innej, podsumowała w myślach.


– Tyle że Ostatni nie poprzestałby na tym – wtrącił Bezchmurny, znów
obracając w palcach tę dziwną monetę. Pogładził opuszką kciuka wyrytą na
niej podobiznę i dodał: – Znałem go, racz pamiętać. Był charyzmatyczny,
ambitny, podstępny i sprytny. Zbyt wiele jednak wycierpiał w życiu i był
za często upokarzany. Właśnie dlatego wściekłość przywiodła go w końcu
do szaleństwa. – Uszy mu opadły, gdy to mówił. W migotliwym blasku lampy
jego oczy zdawały się mieć barwę przejrzałych śliwek. – Ostatni gardził
ludźmi, podobnie jak wielu moich pobratymców, więc prędzej czy później
poprowadziłby hordę na Grandual.


Pam poruszyła się niespokojnie. Jej płaszcz – należący wcześniej do
samego Odszczepieńca – wydawał się tak ciężki, jakby uszyto go z płatów
ołowiu, nie z wyprawionej skóry. Czuła mrowienie na rękach i plecach,
jak gdyby widmo Ostatniego siedziało w tym samym miejscu, które ona
zajmowała, i patrzyło na świat jej oczami.


Rozdział dziewiętnasty


ŚLADY PRZESZŁOŚCI


Pam nie mogła zasnąć tej nocy. Pieniek chrapał równie głośno jak
Brune, zatem pospołu robili taki hałas, jakby pracował tartak. Nadto,
zaraz po jednym z kaszlnięć drzewca, dziewczyna gotowa była przysiąc, że
usłyszała łopot skrzydeł nietoperza, który wydostał się z jego pyska.
Nieszczęsne stworzenie pokręciło się chwilę pod powałą, a potem wyrwało
na wolność przez jedno z okien.


Leżała później przez dłuższą chwilę, nie mogąc zmrużyć oka. Kuliła się
pod kocem, wspominając słowa Cory wypowiedziane pod Mostem Bringola – o tym, że Róża nie skłamała, zapewniając Rotha, iż ruszają na Simurga.


Wciąż nie mogła w to uwierzyć. Simurg nie był typowym potworem. Nie
porywał dzieci ani nie terroryzował wiosek. Nikt go nigdy nie widział
nocą w lesie ani nad górami za dnia. Nie poświęcono mu ani jednej
pieśni, a w każdym razie Pam żadnej nie znała.


Krążyło jednak o nim wiele opowieści. Głównie bajań zapożyczonych z na
wpół zapomnianych mitów z czasów poprzedzających powstanie Dominium, gdy
Wyld nosił inne miano, a Grandual był tylko częścią o wiele większej
krainy.


Kiedy Pam była jeszcze małą dziewczynką, matka raczyła ją opowieściami o dzielnych rycerzach, którzy ruszali do walki, dosiadając smoków, tyle że
smoki z bajek nie były złe ani chciwe. Nie obracały też całych miast w perzynę, jak to robią ich współczesne odpowiedniki. Były za to bardzo
mądre, miłe i kolorowe, a na końcu każdej opowieści rycerz i jego smok
odlatywali razem w kierunku zachodzącego słońca.


Gdy nieco podrosła, usłyszała nowe zakończenia tych opowieści. Znacznie
bardziej mroczne, w których rycerze przegrywali, a ich smoki czezły
pożerane żywcem przez bestię palącą i obracającą w perzynę całe miasta.


Nie bała się specjalnie tych historii – dla nie były to po prostu
kolejne bajania. Kapłani Królowej Zimy utrzymywali natomiast, że bogini
osobiście odpowiada za pustkowia Brumalu. Nawet Pam wielokrotnie
słyszała, jak podpici magowie zapewniają, że niekończące się lodowe pola
muszą być efektem ubocznym naprawdę spieprzonego czaru pogodowego.


– W jednej chwili wyczarowujesz chmury – perorował któryś – a w następnej, wziuuu, bździuu, i po cywilizacji, którą znałeś.


A jeśli w opowieściach kryło się ziarno prawdy? Ile stuleci minęło od
opisywanych w nich wydarzeń? Jeśli Simurg kiedykolwiek istniał, od
dawien dawna powinien być martwy. Tak jak rycerze i smoki, o których Pam
śniła, gdy już udało jej się zasnąć.


Obudziła się jakiś czas później, przekonana, że usłyszała rżenie koni,
ale moment później uzmysłowiła sobie, że zwierzęta zostały uwiązane na
skraju lasu, daleko od tartaku, tak więc zawodzenie, które docierało do
jej uszu, musiało być skutkiem przeciągów. Im dalej w noc, tym w domu
drzewca robiło się zimniej, dlatego Pam ucieszyła się, gdy rzucająca się
po posłaniu Tuszowiedźma przylgnęła do niej plecami.


Ciepło bijące od przywoływaczki było bardzo pożądane.


A jej bliskość jeszcze bardziej.


 


Pam zbudziła się cała przemarznięta. Wrota tartaku stały otworem i choć
niebo tego poranka było wyjątkowo czyste, wewnątrz panował przejmujący
chłód. Wstała więc, opatulając się kocem, pod którym spała, na co Cora,
która leżała obok, wymamrotała coś z czytelną dezaprobatą.


Ponieważ nie było reszty członków grupy ani gospodarza, Pam, okutana
kocem jak płaszczem, zaczęła myszkować po domostwie drzewca, oglądając
za dnia wszystko to, co dostrzegła w blasku lampy. Przyjrzała się
grzbietom ksiąg stojących na regale Pieńka. Kompania Królów, Kres
Imperium, Baśnie Zielonego Morza. Zdjęła tomik zatytułowany Nagie
Brzózki i przerzuciła go pobieżnie, lecz wewnątrz nie znalazła ani
jednego słowa, tylko wizerunki zrzucających korę drzew.


Na sąsiedniej półce stała zabawka w kształcie golema, miniaturowa
replika zasilanego runami konstruktu, jednego z tych, które ojciec
Bezchmurnego wykorzystywał podczas wojny domowej w Dominium. Figurkę
pokrywała gruba warstwa kurzu, a gdy dziewczyna spróbowała go zdmuchnąć,
model rozpadł się z głośnym klekotem na kawałki.


Pam próbowała poskładać figurkę do kupy, ale szybko się poddała i ukryła
fragmenty pod równie zakurzoną starą księgą. Potem odrzuciła koc i włożyła skórzany płaszcz, by wyjść na zewnątrz.


Na trakcie dostrzegła krew – na oślepiającej bieli ciemniały pasma
szkarłatu. Gdy spojrzała na zachód, zobaczyła Różę i Bezchmurnego, mniej
więcej tam, gdzie zeszłej nocy zostały uwiązane konie. Wóz leżał
przewrócony, a dwa koła były strzaskane do tego stopnia, że z pewnością
nie da się ich naprawić. Opodal dostrzegła martwego kuca.


Daleko na wschodzie Brune klęczał na trakcie obok zwłok drugiego. Także
tamten kuc został rozszarpany. Z rozległych ran sterczały żebra, a wnętrzności walały się po całym trakcie, jak rozdeptane girlandy po
przyjęciu urodzinowym zombiaka. Coś odciągnęło nieszczęsne zwierzę
daleko od miejsca, w którym je zostawili.


Szaman wstał, wydłubał coś z szopy zmierzwionych włosów. Podniósł wzrok
i skrzywił się na widok zbliżającej się Pam.


– Coś mi się zdaje, że dalej pójdziemy pieszo – rzucił kwaśnym tonem.


Dziewczyna postanowiła przyjrzeć się zabitemu kucowi i natychmiast tego
pożałowała. Przeniosła więc wzrok na pobliski las i ujrzała tam kruki –
dziesiątki kruków – siedzących na ogołoconych z liści gałęziach. Kręciły
się, krakały i trzepotały skrzydłami, czekając na wyżerkę jak tłum
żebraków pod tylnymi drzwiami piekarni.


Cora dołączyła do Brune’a i Pam moment później. Przyjrzała się uważnie
rozszarpanemu kucowi, bardziej zaintrygowana niż zniesmaczona.


– Co mogło go zabić? – zapytała. – Raczej nie wilki.


– To pewne – zgodził się szaman. – Spójrz. – Wskazał na głębokie ślady
odciśnięte na mulistym trakcie, których dziewczyna do tej pory nie
dostrzegła. Były ogromne, a dzieliła je tak wielka odległość, że Pam nie
mogła sobie wyobrazić rozmiarów stworzenia, które je zostawiło.


Tuszowiedźma stanęła obok jednego z takich odcisków.


– Może jakiś ogr? W każdym razie potwór.


Szaman potrząsnął głową.


– Ogr nie zostawiłby po sobie takiego bajzlu. Poza tym one nie żrą
surowego mięsa. Chorują od tego tak samo jak my. Ukradłyby konie i zarżnęły je jak trzeba, a nie tak. To sprawka niedźwiedzia – dodał
obojętnym tonem. – I to wielkiego.


Cora przesłoniła usta wierzchem dłoni, by ukryć ziewnięcie.


– Niedźwiedzie nie są potworami. Bez względu na rozmiary.


Brune westchnął ciężko, zanim ruszył w stronę tartaku.


– Ten jest.


 


Pożegnali się z Pieńkiem. Stary drzewiec machał im jedną gałęziastą
kończyną, podczas gdy druga soliła płaty mięsa wycięte z zabitych koni.
W zamian za nieżywe wierzchowce dał członkom Baśni namiot i futra –
płaszcze, szale, czapy i mufki – aby nie zamarzli w drodze na północ.


Koń Bezchmurnego także został wybebeszony, ale klacz Róży zdołała się
zerwać i uciekła w gęstwinę. Wróciła po świcie, za co została
niesprawiedliwie ukarana przeistoczeniem w pociągowego muła. Załadowano
na nią większą część sprzętu grupy, łącznie z lutnią spoczywającą w futerale z foczej skóry.


Pam zarzuciła Księżną na ramię. Kołczan przytroczyła sobie do biodra.
Nałożyła drapiący sweter z wełny pod wytarty czerwony płaszcz i wzuła
buty z wyprawianej skóry, wyłożone futrem i sięgające prawie do kolan.


Róża także włożyła pod pancerz przeszywanicę, a na poobijane
naramienniki narzuciła karmazynowy płaszcz z kapturem. Cora opatuliła
się odzieniem wyglądającym po części jak peleryna, a po części jak szal,
oczywiście czarny i zrobiony zarówno z piór, jak i z futer. Brune
wcisnął się w kożuch, natomiast Bezchmurny nie zmienił niczego w swoim
wyglądzie – wciąż miał na sobie zielonkawą zbroję łuskową i błękitny jak
niebo kaptur.


Wszyscy prócz Tuszowiedźmy włożyli także ciepłe chusty, które otrzymali
pod Koślawym Kosturem od Elfmina. Gdy Pam zapytała przyjaciółkę,
dlaczego nie korzysta z tego pożytecznego daru, ta spojrzała na czerwoną
tkaninę z taką odrazą, jakby szyję dziewczyny oplatała jadowita żmija.


– Nie mój kolor – odparła.


Zeszli z głównego traktu, podążając teraz śladami kopyt i łap. Brune
prowadził grupę. On jeden przywykł do mieszkania w ostępach, z tego, co
wiedziała Pam, ale jeśli cieszył się z perspektywy powrotu w pielesze,
to doskonale to maskował. Widok zmasakrowanych wierzchowców wstrząsnął
nim do głębi, dlatego zwracał uwagę na każdy trzask dobiegający z gęstwiny, a gdy dostrzegał w kniei jakieś zwierzę, jego dłoń natychmiast
przesuwała się w kierunku pleców i przewieszonej przez nie bliźniaczej
glewii.


Od czasu do czasu szaman przystawał, by wysłuchać ptasich treli albo
wodzić palcem po szramach pozostawionych na korze starych drzew.
Przyklękał też parokrotnie na śniegu i popiskiwał zabawnie do ukrytych
wśród krzewów wiewiórek.


– Co ty wyprawiasz, do kurwy nędzy? – zirytowała się Cora.


– Wypytuję je o coś – odszepnął Brune.


Przywoływaczka wybuchnęła gromkim śmiechem.


– Poważnie mówisz? Przecież nie umiesz rozmawiać ze zwierzętami!


– Zamknij ryj, wiedźmo, bo ją spłoszysz. Hej! – zawołał za oddalającym
się stworzonkiem. – Zaczekaj! Wracaj tu, ty bezczelna kupo łajna! –
Szaman wstał, klnąc na czym świat stoi, i otrzepał kolana ze śniegu. –
Umiem przemawiać do zwierząt – rzucił obronnym tonem – tylko one rzadko
kiedy raczą mnie słuchać… – Oddalił się pośpiesznie, lecz nie omieszkał
jeszcze rzucić przez ramię: – Tak na marginesie, psy cię nie cierpią.


Tuszowiedźma parsknęła, ale mina szybko jej zrzedła. Moment później Cora
już biegła za odchodzącym vargyrem.


– Czekaj, draniu. Chyba nie mówiłeś tego poważnie. Brune? Hej, pytam,
czy to prawda!


Na idącą za nimi Pam nagle posypały się bryłki śniegu. Gdy dziewczyna
spojrzała w górę, zobaczyła siedzącą na gałęzi sowę. Ptak miał kulistą
głowę, a jego oczy lśniły w cieniu lasu soczystą zielenią. Coś dziwnego
działo się jednak z jego piórami: Pam odniosła wrażenie, że lśnią jak
otarty metal i zakrzywiają się na końcach niczym stalowe wióry.


Ona chyba zamarza, uznała dziewczyna.


Sowa śledziła ją aż do chwili, gdy obróciła głowę o sto osiemdziesiąt
stopni.


One tak umieją, wmawiała sobie Pam, ignorując zimny dreszcz wędrujący w górę kręgosłupa. Wszystkie sowy potrafią obracać głowę w ten sposób!


Usłyszała szum, potem łopot skrzydeł, a gdy ponownie spojrzała na gałąź,
po ptaku nie było już śladu.


 


– Ty tu kiedyś mieszkałeś? – zapytała idącego obok niej szamana.


– Owszem – odparł Brune. – Niedługo dotrzemy do niewielkiej osady.


– Masz tam rodzinę? – nie odpuszczała Pam.


– Ojca – przyznał.


– Jest taki jak ty? To znaczy czy jest vargyrem?


– Tak. Niedźwiedziem. To jego ślady widzieliśmy dzisiejszego ranka.


– Twój tata pozabijał nasze konie? – zdziwiła się dziewczyna. – Czy Róża
wie o tym?


– Owszem, wie.


Pam spróbowała odsunąć gałąź zagradzającą jej drogę, za co została
nagrodzona solidnym smagnięciem, po którym w jej ustach pozostały
kawałki kory.


– Dlaczego to zrobił? – zapytała, gdy już je powypluwała.


– Ponieważ wiedział, że tu jestem. Albo sam mnie wyczuł, albo inni mu
powiedzieli. Te konie były ostrzeżeniem. A może raczej wiadomością.


– Jaką wiadomością?


Brune zachichotał, drapiąc się po zarośniętym podbródku.


– „Cześć, synku. Witaj w domu. A teraz spierdalaj z mojego lasu”… W każdym razie coś w tym stylu.


– Nie dogadujecie się specjalnie, jeśli dobrze rozumiem.


– Nie zawsze tak było. Kiedyś, gdy byłem jeszcze chłopięciem,
stanowiliśmy nierozłączną parę. Hasaliśmy wspólnie po całym lesie.
Nauczył mnie polować, łowić ryby, transformować.


– Znaczy zmieniać się w zwierzęta? – przerwała mu Pam.


– A w co? W człowieka?


– Dobra, przepraszam. Ja przecież nie chciałam… – Dała sobie spokój z usprawiedliwianiem. – Zapomnij. I co było dalej? Znaczy z ojcem.


Brune westchnął tak ciężko, że jego głowa zniknęła na moment w białym
obłoczku.


– Vargyrom ze Srebrnolasu przewodził Wielki Szpon, którym zostawał
zazwyczaj najsilniejszy wojownik klanu. Za czasów mojego dzieciństwa był
nim wojownik imieniem Berik. Mądry facet, uczynny, piastował tę funkcję
przez ponad dwadzieścia lat, do chwili gdy ojciec postanowił rzucić mu
wyzwanie, zabić i przejąć władzę nad klanem.


– A niech mnie – jęknęła Pam.


– A niech cię, dokładnie. Nie mogłem w to uwierzyć: mój ojczulek został
królem! Powiem ci, byłem wtedy jeszcze smarkiem, ale naprawdę czułem
dumę. Nie dbałem o to, że zabił człowieka po stokroć lepszego od siebie
ani że wyzywał na pojedynek każdego, kto jego zdaniem mógł stanowić
konkurencję. Od tamtego dnia już nie chadzaliśmy na polowania. Ani na
ryby. Z chwilą objęcia władzy przestał się mną interesować. Błagałem go,
by pomógł mi odnaleźć moje fain, ale…


– Co znaczy fain?


– To znaczy… – Brune zmarszczył czoło, odgarnął kosmyk włosów sprzed
oczu. – Nie ma na to innego określenia. Zwierciadło duszy? To chyba
brzmi głupio, nie sądzisz?


– Nawet bardzo – przyznała.


Dotarli do ruin czegoś, co musiało być kiedyś chatą: stosy płaskich
kamieni nakrywały resztki torfowego zadaszenia. Pobliskie drzewo zostało
naznaczone identycznym poczwórnym cięciem, jak wiele innych pni i głazów
w okolicy. Pam nie zastanawiała się wcześniej nad ich pochodzeniem – w końcu wędrowali przez dzikie ostępy – ale teraz zaczęła snuć domysły,
kto i dlaczego je tutaj zostawił.


„A teraz spierdalaj z mojego lasu”…


– Zaczekajcie – zawołała idąca za nimi Cora. – Muszę skoczyć na stronę.


– Ja też – dodał Bezchmurny. – Ja pójdę w górę – poinformował, ponieważ
ścieżka biegła w tym miejscu po zboczu łagodnego zalesionego
wzniesienia.


– Jaki z ciebie łaskawca – mruknęła Tuszowiedźma, schodząca już niżej.


Róża uwiązała klacz do konaru pobliskiego drzewa, zapaliła fajeczkę, a potem ruszyła na eksplorację pobliskich ruin.


Brune natomiast wyjął zatyczkę z bukłaka, by pociągnąć naprawdę długi
łyk.


– Cokolwiek mówić, fain to nasza prawdziwa natura. Pozwala nam na
przemianę w to zwierzę, z którym najbardziej się identyfikujemy. Ojciec
nie chciał mi w tym pomóc, a kiedy zwróciłem się do innych, oskarżył
mnie o spiskowanie celem pozbawienia go władzy. Nie mógł mnie jednak
wyzwać na pojedynek, nie miałem jeszcze prawa głosu, a poza tym
wyszedłby na dzieciobójcę, gdyby to zrobił, więc po prostu mnie wygnał i zapowiedział, że zostanę zabity, jeśli odważę się kiedykolwiek powrócić.


– Co? – Pam była zszokowana tymi słowami. – Dlaczego więc tutaj
przyszliśmy?


– Dlatego że nie mam pojęcia, co robię – wyznał szaman. Pociągnął
jeszcze jeden łyk z bukłaka, po czym podał go dziewczynie. – Nigdy nie
odnalazłem mojego fain ani nie nauczyłem się poprawnej przemiany.
Uciekłem na wschód w ostępy i nie zatrzymałem się, dopóki nie trafiłem
na brzeg oceanu. Pewnej nocy zdążyłem schlać się w trupa, zanim
właściciel tawerny zrozumiał, że nie mam grosza przy duszy. U licha,
wtedy nie miałem jeszcze bladego pojęcia, czym są pieniądze. Kilku
oprychów ruszyło na mnie, więc… wylazł ze mnie niedźwiedź. Byłem tak
pijany, że nic z tego nie zapamiętałem, ale świadkiem przemiany był
jakiś podrzędny promotor. I tak trafiłem na arenę Wolnego Portu. Zwali
mnie tam Brune Bestia.


Pam pociągnęła łyk z bukłaka, który przezorny szaman napełnił słodkim
czerwonym piwem drzewca. Uraczyła się więc jeszcze jednym haustem, zanim
oddała skórzany worek właścicielowi.


– I tak spotkałeś Różę.


Brune przytaknął. Bitwa o Wolny Port była sławiona w pięćdziesięciu
pieśniach, ale każda kończyła się tak samo: najemniczka i jej nowa grupa
palili na popiół pirackie okręty.


– Ojciec powinien mi wytłumaczyć, co robię nie tak – dodał vargyr,
przyglądając się, jak Bezchmurny schodzi ostrożnie ze wzgórza. –
Zakładając, że kontrakt Wdowy dotyczy Simurga, ten zaś naprawdę istnieje
i jakimś cudem uda nam się go odnaleźć, nie mogę… – Umilkł, zaczął
węszyć, a gdy znów otworzył usta, by coś dodać, przeraźliwy wrzask
Tuszowiedźmy strząsnął resztki śniegu z okolicznych gałęzi.


– KURAGEN!


Rozdział dwudziesty


DZIWNE ZWIERZĘTA


Znaleźli Corę klęczącą nad zamarzniętym strumyczkiem płynącym u stóp
wzniesienia. Kuragen górowała nad nią, słona woda ściekała z jej
zdobnego hełmu. Dwie z mackowatych kończyn trzymały wyrywające się
ofiary – czyli bardziej niż dorodne borsuki – a włócznią mierzyła w rysia, który miał rozmiary nie największego konia.


Sześć innych zwierząt otaczało tuszonkę Cory. To vargyry, odgadła Pam,
oceniając ich nienaturalne rozmiary. Stworzenia rozpierzchły się, gdy
Róża poprowadziła odsiecz w dół zaśnieżonego zbocza – wszystkie prócz
olbrzymiego skunksa, który wyszczerzywszy kły, skoczył w kierunku
szamana. Brune osłonił się glewią, lecz zanim napastnik go dopadł, Oset,
jeden z bułatów Róży, zapłonął zielenią i zdzielił go z taką mocą, że
przemieniec padł, wydając głośny jęk.


Ryś uskoczył sprzed włóczni Kuragen, jednakże gdy znalazł się na
przeciwległym brzegu, odwrócił się i przypadł do ziemi.


– Zaczekaj! – Brune położył dłoń na ramieniu najemniczki, zanim ta
posłała do boju Ciernia.


Róża spojrzała na niego, oczy jej gorzały, ale twarz miała tak białą jak
lód skuwający brzegi strumienia.


Jest przerażona, uznała Pam, nie wierząc własnym oczom. Ile czasu minęło
od chwili, gdy ostatni raz walczyła na trzeźwo, bez wspomagania się tymi
przeklętymi lwimi liśćmi?


A jednak, obawiając się o bezpieczeństwo Cory, bez namysłu sięgnęła po
broń i ruszyła na wroga. Tyle że teraz, gdy opuściła ręce, było wyraźnie
widać, jak bardzo drżą jej dłonie i że poci się tak obficie, iż włosy
lepią się do jej lic.


Ryś zniknął, zanim Pam wróciła do niego wzrokiem. Na jego miejscu stała
kobieta. Była potężnie umięśniona i całkowicie naga. Jej bladą skórę
znaczyły liczne blizny i wymalowane znaki symbolizujące jej fain.


Zakładając, że używam poprawnie tego słowa, dodała w myślach dziewczyna.


– Brune, synu Fenry! – zakrzyknęła kobieta. – Jestem Sorcha. Przemawiam
w imieniu Shadracha, który jest Wielkim Szponem tego lasu.


– Mów zatem – rzucił niecierpliwie szaman.


Kobieta zerknęła na tuszonkę Cory, a w jej oczach zagościł cień…
strachu? Niepewności? Niezdrowej ciekawości? Trudno było powiedzieć z całą pewnością, niemniej Pam zakładała, że chodzi o wszystko naraz.


– Zostałeś wygnany. Nakazano ci nie wracać. Tymczasem jesteś tu.


– Widzę, że nieźle wam idzie kojarzenie oczywistych faktów – rzucił
Bezchmurny.


– Za to wykroczenie. Zostajesz zawezwany. Do Faingaju. – Kobieta– ryś
miała dziwną manierę mówienia, jakby wywarkiwała rozkazy komuś, kto nie
jest w stanie pojąć naraz więcej niż kilka słów.


Róża wsunęła Ciernia do pochwy. Drugą ręką odciągała górną część
napierśnika, jakby pancerz zamierzał ją udusić.


– Fajngaj? – zapytała szamana. – Co to jest?


Mina Brune’a oscylowała pomiędzy kompletnym załamaniem a niebywałą
determinacją.


– Arena.


 


– Nie pójdziesz sam – powtórzyła najemniczka chyba po raz siódmy.


– Owszem, pójdę sam – uparł się Brune po raz ósmy.


– To nie są negocjacje – ofuknęła go. – Ja nie proszę.


– Nie ja ustalam te zasady! Nasze prawo zabrania…


Biały ryś syknął na nich, co zdaniem dziewczyny mogło być specyficznym
dla Sorchy sposobem uciszania podwładnych. Pam podziękowałaby jej za tę
interwencję, gdyby nie obawiała się reprymendy ze strony swoich
kompanów.


Jej uwagę przykuł dobiegający gdzieś z prawej jęk. Skunksica, którą Róża
powaliła przed chwilą, przekuśtykała obok ludzi. Tylko ona, oprócz
Sorchy, pokazała im swoje naturalne oblicze. Była kobietą w średnim
wieku, żylastą, a jej czarne włosy zdobiły dwie jasne wstęgi. Obfite
piersi kołysały się pomiędzy zwieszonymi ramionami, a zakrwawiona dłoń
ściskała ranę na udzie. Szła boso po śniegu, ale zupełnie się tym nie
przejmowała.


Splunęła pod nogi Pam, gdy dostrzegła, że jest obserwowana.


– Fabhik du ik arhsen klak.


– Co powiedziała? – zapytała dziewczyna.


– Podoba jej się twój płaszcz – przetłumaczył Brune, oczywiście kłamiąc.


Szaman zwolnił, a potem zatrzymał się przed wejściem do osady vargyrów.
Na terenie wioski Brune’a rosły takie wysokie drzewa, jakich Pam w życiu
nie widziała. Mimo że zima powoli dobiegała końca, na ich gałęziach
roiło się od szkarłatnych liści. Śnieg jednak pokrywał część
rozłożystych koron. Pomiędzy wydeptanymi ścieżkami wznosiły się chaty
nakryte omszałym torfem. Ich ściany zbudowano z płaskich kamieni, takich
samych, jakie grupa widziała w napotkanych wcześniej ruinach. Przed
każdym z wejść ustawiono wyrzeźbiony w kłodzie totem ukazujący fain
właściciela przybytku.


Połowa chat była zniszczona, ich dachy pozapadały się, a kamienie w ścianach poczerniały od sadzy. Totemy także zostały uszkodzone, spalono
je albo porąbano na drzazgi.


– Co tu, u licha, się wydarzyło? – zapytał Brune.


Ponieważ Sorcha okazała się małomówna, zwrócił się do skunksicy. Ta
odpowiedziała wyszczerzeniem zębów, lecz gdy szaman zrobił krok w jej
kierunku, bardzo szybko zmieniła nastawienie i zaczęła mówić:


– Twój ojciec. Jego wrogowie. Wszyscy pokonani. W Faingaju.


Słowa skunksicy zmroziły krew w żyłach dziewczyny. Jej głos był tak
piskliwy, że wypowiadane zdania z trudem przypominały ludzką mowę. Pam,
idąc krętą ścieżką przez wioskę vargyrów, przyśpieszyła kroku, by
dogonić szamana Baśni.


– Czy ona jest… wiesz… normalna? – zapytała. – Znaczy jak na vargyra?


Brune potrząsnął kudłatą głową.


– Nie. Nic tu nie jest normalne. Nie pojmuję, co się stało z tym
miejscem.


Zostali zmuszeni do obejścia smętnych resztek totemu przedstawiającego
niegdyś pająka. W tym momencie dziewczyna podziękowała Świętej Czwórcy
za to, że fain szamana nie stanowi aż tak odrażające stworzenie.


– Vargyr używa swojego fain do polowania albo do obrony. Ci tam –
pokazał parę borsuków, które zaatakowały Corę przy strumieniu, a teraz
ofukiwały się wzajemnie – powinni przyjąć ludzką postać. Jeśli pozostaną
zbyt długo przemieńcami, skończą jak ona. – Wskazał głową skunksicę,
która szła teraz na czworakach jak zwierzę, obwąchując zarośla.


Brune zatrzymał się przed jedną ze zrujnowanych chat. Kamienie jej ścian
były wygładzone i w sporej części pokryte zielonymi porostami.
Poznaczonemu u dołu charakterystycznymi czterema rysami totemowi
brakowało sporego kawałka głowy, ale wciąż dało się rozpoznać, jakie
zwierzę przedstawia.


– Wilk? – mruknęła Róża, wytężając wzrok.


– Tutaj mieszkała moja matka – powiedział Brune. – Odeszła, gdy byłem
małym dzieckiem.


– Dokąd poszła? – zapytała Pam.


Szaman musnął palcami uszkodzony łeb totemu.


– Nie pochodziła stąd. Ona i jej stado byli wędrowcami. Zwaliśmy ich
Sercami Wyldu.


Dziewczyna wstrzymała oddech. Była niemal pewna, że w szumie poruszanych
wiatrem liści słyszy szept matki.


– Została tutaj na tyle długo, by widzieć, jak dorastam, ale potem… –
Brune westchnął ciężko, zdawać się mogło, że zmniejszył się po tym
długim wydechu. – Nie każdy rodzic kocha swoje potomstwo, jak sądzę.


Pam poczuła ogromną gorycz na samą myśl, że jakieś dziecko może dorastać
w takim przekonaniu. Gdy dochodziło do różnicy zdań pomiędzy nią a ojcem
– nawet jeśli jedno powiedziało coś, co raniło drugie do żywego – zawsze
wiedziała, że jest i będzie kochana.


Bezchmurny poruszył się niespokojnie, uszy mu opadły jak długo
niepodlewane kwiaty. Pam zrozumiała, że on i Róża także przeżywają fakt,
iż musieli pozostawić córkę.


Sorcha kolejnym warknięciem ponagliła ich do podjęcia marszu. Pam
dostrzegła w oddali paszczę wielkiej groty, której sklepienie i ściany
były porośnięte gęstą roślinnością.


To pewnie ten osławiony Faingaj, uznała.


Kolejni vargyrowie dołączali do pochodu. Większość stąpała na łapach i kopytach, ale kilku zachowało ludzką albo niemal ludzką postać.
Dziewczyna dostrzegła mężczyznę o postawionej na sztorc grzywie, który –
przykucnąwszy na pobliskim pagórku – zaśmiewał się jak prawdziwa hiena.
Inna kobieta podpierała się na kostkach palców, a gdy Cora spojrzała jej
w oczy, zaczęła bić rękami we własną pierś.


Brune smutniał z chwili na chwilę.


– Jak mój ojciec mógł dopuścić do takiego upadku?


– Zwierzęta mają tendencję do przedkładania instynktów nad intelekt –
wtrącił Bezchmurny. – To czyni je łatwiejszymi do poskromienia.


– Co ty wygadujesz? – zdziwiła się Róża.


– Im dłużej przebywają w zwierzęcej postaci, tym łatwiej poddają się
rozkazom kogoś silniejszego – wyjaśnił druin. – Psa możesz poskromić w kilka godzin, ale by złamać wolę człowieka, trzeba lat. Tak przynajmniej
słyszałem – dodał, widząc, że najemniczka mierzy go zdziwionym
spojrzeniem. – Nigdy nie tresowałem ludzi, jeśli o to ci chodzi.


– Co my tu właściwie robimy? – zapytała Cora. – Przyszliśmy, żeby ojciec
Brune’a mógł mu wyjaśnić to i owo, nie? Żeby ten stary niedźwiedź
pokazał mu w końcu, jak znaleźć to całe…


– Fain – podpowiedziała jej dziewczyna.


– Nieważne. A teraz jego stary chce go zabić. Wychodzi więc na to, że
przyłażenie tutaj nie miało najmniejszego sensu, a skoro tak, może sobie
po prostu stąd pójdziemy? – Wskazała głową na skunksicę, która kuśtykała
obok niej z zamkniętymi oczami, zupełnie nie przejmując się raną, która
z czasem okaże się dla niej śmiertelna. – Wątpię, aby te futrzaki
zdołały nas powstrzymać.


– Zważywszy na fakt, że właśnie zmierzcha – wtrącił druin – na pewno
byśmy pobłądzili, a one nie.


Róża przeniosła wzrok na szamana.


– Twój wybór – powiedziała. – Nie musisz przez to wszystko przechodzić,
jeśli nie chcesz. Ale jak zostaniesz, my też zostaniemy.


Brune zerknął w kierunku jaskini. Z jej głębi bił przydymiony blask,
choć nie było widać żadnych ognisk.


– Zostanę – odparł obojętnym tonem. – Zbyt długo uciekałem przed
przeszłością. Czas wyrównać rachunki.


– Zatem je wyrównajmy – zgodziła się najemniczka.


Nie pytała, czy pozostali na to przystają. Nie musiała tego robić.
Bezchmurny przytaknął, nie mówiąc słowa. Cora spoglądała w mroczną
paszczę jaskini, jakby ta kryła jej własne demony. Jeśli Wielki Szpon
chce wyzwać syna, musi najpierw przejść przez jego towarzyszy broni.


Sorcha porzuciła w końcu fain i znów wyszczerzyła się do Brune’a.


– Żadnych kłów na arenie – powiedziała, wskazując przewieszoną przez
plecy szamana glewię. – I żadnych obcych.


– Spróbuj nas powstrzymać – odparła hardo Róża, nakładając bojowe
rękawice.


Vargyrka obnażyła kły.


– Myślisz, że nie zdołam?


– Wiem, że nie zdołasz.


Obie kobiety mierzyły się spojrzeniami, dopóki szaman nie chrząknął
znacząco.


– Może zaczekalibyście na zewnątrz… – zaczął niezbyt pewnie.


– Czekaj tatka latka. – Róża obróciła się do niego. – A teraz powiedz
tej zafajdanej kici, żeby zeszła mi z oczu, zanim wkurwię się bardziej,
zaciągnę ją do strumienia i tam utopię.


Sorcha zawarczała. Z jej dłoni wyrosły pazury, ale zanim zdołała przejść
dalszą transformację, z wnętrza jaskini dobiegł dźwięczny głos.


– Wpuść ich!


Otaczający ich vargyrowie skulili się, położyli uszy po sobie, a ci,
którzy mieli ogony, podkulili je między nogi.


Cora powęszyła przez chwilę.


– Niech zgadnę. To sam wielki i potężny Shadrach?


Brune, który także zesztywniał, potaknął ledwie zauważalnym skinieniem
głowy.


– Dobrze – ustąpiła Sorcha. – Bez kłów. Bez skorup!


– Bez kłów powiadasz. – Bezchmurny wyglądał na rozbawionego.


Złożył Madrygała na kamiennej półce, po czym zaczął zdejmować pancerz.


Cora zostawiła aż sześć noży, a Brune dołożył do nich swoją glewię. Pam
dodała do tej kolekcji Księżną, po czym odwiązała kołczan.


Róża potrzebowała kilku minut, by pozbyć się wszystkich elementów
czarnego pancerza. Gdy skończyła, Sorcha obrzuciła wzrokiem stos
zdeponowanego wyposażenia.


– Wielki Szpon domaga się daniny – wycharczała.


Róża spojrzała na nią z powątpiewaniem.


– Niech będzie – zgodziła się. – To głównie szmelc. Może zatrzymać, co
zechce, prócz moich…


– To! – Sorcha wybrała pokryte runami rękawice.


– Nie ma sprawy – odparła uprzejmie najemniczka, lecz Pam dostrzegła na
jej ustach cień uśmiechu.


Kobieta-ryś obwąchała rękawice, zanim podała je stojącemu obok
szczurowatemu mężczyźnie, którego fain, zdaniem dziewczyny, musiał być
łasicą.


– Naprawdę nie musicie tam wchodzić – poinformował towarzyszy Brune. –
Wyzwanie jest świętością dla vargyrów. Nie można go uniknąć ani w nim
przeszkodzić. Shadrach i ja stoczymy pojedynek. Albo on zabije mnie,
albo ja jego, jednakże nie możecie mi pomagać. – Spojrzał znacząco na
Różę. – Żadne z was.


– To nie ma znaczenia – zapewniła go. – Nie pójdziesz tam sam. Na tym
polega bycie częścią grupy. Tam, dokąd ty idziesz, idziemy wszyscy.


Sorcha wskazała na wełnianą koszulę najemniczki.


– Żadnych skorup – powtórzyła. – Tylko skóra.


Róża skrzywiła się mocno.


– Tylko skóra?


– Mamy tam wejść nadzy? – zapytał Bezchmurny.


Kobieta-ryś przytaknęła.


– Nadzy. Tak.


Róża poklepała Brune’a po ramieniu.


– Powodzenia zatem – rzuciła. – Będziemy tutaj, na wypadek gdybyś nas
potrzebował.


 


Rozebrali się.


Dziwnie się z tym czuli.


Pam (niezwykle wdzięczna bogom za ciepło bijące z wnętrza pieczary)
robiła co mogła, by patrzeć pozostałym prosto w oczy, a oni
odwzajemniali jej się tym samym. Mimo to nie zdołała się powstrzymać
przed zerknięciem na liczne blizny znaczące szczupłe ciało Róży i na
przerażające bestie wykłute na jasnej skórze Cory, no i na tatuaż
bliźniaczego topora zdobiący pośladek szamana.


– Dziewczyna mnie do tego zmusiła – wyjaśnił, gdy zauważył jej
spojrzenie.


Z nich wszystkich tylko ciało Bezchmurnego nie nosiło żadnych śladów
przeżytych walk. Druin leczył się szybko, o czym Pam doskonale
wiedziała, ale też nigdy wcześniej nie była świadkiem walki, w której by
został trafiony, jeśli rozmyślnie nie stanął na drodze pięści czy broni,
jak to się zdarzyło w Wąwozie i ponownie podczas bójki w Wysokowodziu.


Szamana otoczył wianuszek vargyrów trzymających czarki z kolorowym
płynem, który fosforyzował tym mocniej, im ciemniej się robiło.


– Zrobiono ją z grzybokwiecia – wyjaśnił Brune, gdy kobieta o mlecznobiałych oczach zaczęła nakładać tę błyszczącą maź na jego ręce,
nogi i tors. – Nie możemy wejść na arenę, dopóki nie upodobnimy się do
swego fain. Stąd te szpony – podniósł ręce, by zobaczyli czerwone pasma
wymalowane na wierzchu dłoni. Kobieta wypaćkała mu także twarz,
domalowując wokół ust kły i długi biały pysk na nosie.


Nie przypominał za bardzo niedźwiedzia, ale Pam uznała, iż nie warto
mówić niewidomej kobiecie, że marnie wykonała powierzone jej zadanie
polegające na przedstawieniu fain pretendenta.


Na rozkaz Sorchy vargyrowie otoczyli pozostałych członków grupy.


– Nas też chcecie wymalować? – zdziwił się Bezchmurny.


– Ciekawe w co? – zainteresowała się dziewczyna.


Brune wzruszył ramionami.


– Zaraz zobaczymy – powiedział.


Rozdział dwudziesty pierwszy


JASKINIA WIELKIEGO SZPONA


Ramię w ramię wkroczyli w mrok. Potężną sylwetkę Brune’a zdobiły
białe spirale i domalowany na plecach ogon. Róża wybrała rudo-czarne
pasy płomienistej tygrysicy, a Cora fioletowe pióra i krucze skrzydła
maźnięte granatową farbą na jej nagich barkach.


Pam została szopem albo czymś w rodzaju szopa. Miała złoto-zielone nogi,
coś w stylu kajdan na nadgarstkach, a wokół oczu złodziejską maskę.


Nos Bezchmurnego stanowił krwistoczerwoną wyspę na plamie błękitu. Tymi
samymi barwami wymalowano jego lędźwie i tyłek (co mocno go rozbawiło),
a klatkę piersiową pokrywała lśniąca biel.


– Czym ty, u licha, masz być? – zapytała Pam, zanim weszli do jaskini.


– Chyba pawianem, jeśli dobrze myślę.


– To jakiś potwór?


– Tylko małpa – wyjaśnił. – Ale za to bardzo złośliwa i groźna.


W Faingaju nie płonęły ogniska. Jedyne światło biło od obecnych tam
mieszkańców wioski (wymalowanych, rzecz jasna, w barwy swoich fain) oraz
bogatej kolekcji szkieletów poprzywiązywanych do pnączy na ścianach
jaskini. Każdy kościec należał do zwierzęcia o wiele większego, niż
powinno być w rzeczywistości. Pam rozpoznała wśród nich co najmniej trzy
niedźwiedzie, węża, wilka, południową małpę i kilka dużych kotów.


To trofea Shadracha, uznała. Ciekawe, ilu przeciwników stanęło na tej
arenie – z własnej woli bądź do tego przymuszonych – i zastanawiało się,
czy i ich kości dołączą do kolekcji ozdóbek despoty?


Wewnątrz było duszno jak diabli. Brune wyjaśnił, że w grocie znajdują
się gorące źródła, zatem dziewczyna nie dziwiła się, że im głębiej
wchodzi w mrok, tym jest parniej. Nakazano im stanąć obok jednego z położonych najniżej basenów, podczas gdy szaman wyszedł na otwartą
przestrzeń na samym środku groty.


Potężny Shadrach, Wielki Szpon vargyrów ze Srebrnolasu, zasiadał na
tronie zrobionym z pomalowanych fosforyzującą farbą kości. Czaszki
pokonanych wrogów błyszczały za jego plecami niczym lampy, a ze skrzydeł
latających przeciwników stworzono chroniący go baldachim.


Ciało ojca Brune’a zostało pomalowane na czerwono, aby nikt nie miał
wątpliwości, jak jest olbrzymi. Tylko na przedramionach i łydkach,
grubszych niż Pam w pasie, miał białe paski. Grzywa opadająca na
szerokie plecy mieniła się natomiast złotem.


Sorcha uklęknęła u jego stóp. Podała wodzowi rękawice Róży, lecz Wielki
Szpon uznał widocznie, że są niczym więcej jak dziwnymi błahostkami,
ponieważ odrzucił je na bok i wstał, by powitać syna.


– Nie powinieneś był wracać. – Jego głos zdawał się dobiegać ze
wszystkich stron naraz, otaczał ich jak para z gorących źródeł i jak ona
napierał, dławił.


– Nie powinieneś zostawać Wielkim Szponem – odkrzyknął Brune.


Jego słowom towarzyszyło chóralne popiskiwanie, szczekanie i warczenie.
Zdaniem Pam w jaskini zgromadziła się setka vargyrów. Wszyscy przybrali
ludzką postać, ale jasne było, że ich fain niedługo znów przejmą
kontrolę.


– Zdobyłem ten tytuł poprzez święty rytuał! – wrzasnął Shadrach,
wskazując umięśnionymi rękami rozwieszone wokół szkielety. – Pokonując
niegodnych oponentów!


– Chciałeś powiedzieć: ofiary. Jesteś szalony, ojcze. W tym, co tu
zrobiłeś, nie ma żadnej świętości – odkrzyknął Brune, zwracając się do
zgromadzonych okupujących wszystkie skalne półki jaskini. – Spójrz
tylko, kim się stałeś! Posłuchaj, jak brzmi twój głos, bliższy warczeniu
bestii niż ludzkiej mowie. Dawniej mieliśmy zwyczaj śpiewać w tym
miejscu. Pamiętasz to jeszcze? Tańczyliśmy, ucztowaliśmy, tak czciliśmy
naszą drugą naturę. A teraz? – Odwrócił się powoli. – To miejsce
zmieniło się w zwykłą katownię. Krwawy ołtarz bożka, którym nigdy nie
byłeś i nigdy nie zostaniesz.


– Zamilcz! – wydarł się Shadrach. – Nie będę tolerował bredni
wypowiadanych przez wygnańca!


– To ty mnie wygnałeś, ojcze. Ty mnie odrzuciłeś. Własnego syna!


– Mojego syna? – zakpił Wielki Szpon. – Nie. Ty nigdy nie byłeś mój. To
pewne. A dzień, w którym zdałem sobie z tego sprawę, był dniem twojego
wygnania.


Brune zachwiał się pod ciosem, jakim były te słowa.


– Nie twój? Chcesz się mnie teraz wyrzec?


– Widzę twoje fain, chłopcze. Widziałem je dawniej i widzę teraz, jasno
i wyraźnie. Sprowadzasz to nieczyste stado do naszej wioski i utrzymujesz, że jesteś moim synem?


– Jestem twoim synem! – obwieścił szaman, podnosząc głos.


– Zatem chodź – zakpił ojciec. – Udowodnij to!


Brune biegł już w jego kierunku, rycząc najgłośniej, jak umiał.


Shadrach także zawył, triumfująco, po czym rzucił się na potomka.


Tego właśnie chciał, uświadomiła sobie Pam. Pragnął rozwścieczyć
przeciwnika i dlatego dolewał oliwy do ognia, by ten rozpalił szamana do
białości. Furia była czymś, co Wielki Szpon mógł przewidzieć,
ukierunkować, a przez to kontrolować.


Zawijasy na plecach Brune’a zaczęły puchnąć wraz z powiększającym się
ciałem szamana. Kończyny także zwiększały objętość, malunki na skórze
znikały pod wyrastającym błyskawicznie włosiem, które przybrało tę samą
jaskrawą barwę.


Przemiana Wielkiego Szpona była o wiele szybsza. Zdawać się mogło, że
członkowie grupy obserwują eksplozję bomby ogniowej. W mgnieniu oka
Shadrach stał się dwa, trzy razy większy, górował nad synem, nawet
zstąpiwszy z podwyższenia.


Starli się z taką furią, że zabrzmiało to jak ryk gromu. Pam posikałaby
się pewnie w portki, gdyby miała jakieś na sobie. Nie mogła oderwać
wzroku od walczących, którzy wpadli na siebie z siłą dwu lawin
schodzących z przeciwległych stoków.


To zderzenie wstrząsnęło jaskinią, sprawiło, że zgromadzeni w niej
widzowie także zaryczeli z dzikiej żądzy. Dwa potwory mocowały się,
stojąc na tylnych kończynach, próbując obalić się wzajemnie. Ich pazury
rozcinały ciała, a szczęki kłapały złowieszczo. W pewnej chwili Shadrach
chwycił Brune’a za kark i cisnął nim o ziemię.


Szaman Baśni zmniejszył się o połowę po tym upadku. Zanim zdążył się
podnieść, zakrwawiony niedźwiedź już na nim siedział, rozorując mu boki
ostrymi jak bułaty pazurami. Brune próbował sięgnąć kłami gardła ojca,
lecz ten odchylił się bez trudu. Potem zacisnął kły na ręce syna, a gdy
obrócił głowę, cisnął okaleczonym potomkiem na drugi koniec areny.


Brune walnął ponownie o twarde podłoże, przetoczył się po kamiennym
rumowisku i… zniknął.


– Co? – Pam usłyszała własny krzyk.


– Wpadł do wody – szepnęła Cora.


Szaman Baśni wtoczył się do jednego z licznych stawów. Dziewczyna
dostrzegła, jak krystaliczna woda bieleje w miejscach, gdzie rozpuszcza
się fosforyzująca farba, którą pokryto ciało Brune’a. Wynurzył się z toni już jako człowiek, kaszląc i z trudem łapiąc oddech. Teraz, gdy
spłynęła z niego niemal cała farba, stał się praktycznie niewidzialny.
Podciągnąwszy się na kamienie, padł i tam pozostał, dysząc ciężko.


Dziki ryk Wielkiego Szpona przeistoczył się w szaleńczy śmiech, gdy i on
porzucił zwierzęcą postać.


– Głupiś, chłopcze, oj, głupiś… Naprawdę jesteś aż tak naiwny? A może
chcesz mnie za wszelką cenę przekonać, że odrzuciłeś swą prawdziwą
naturę?


Te słowa, choć bolesne, były znacznie bardziej wyszukane od tych,
którymi posługiwali się pozostali vargyrowie. Pam przypomniała sobie
natychmiast uwagę Bezchmurnego, który twierdził, że zwierzętami łatwiej
manipulować, i właśnie do niej dotarło, że druin może mieć rację. Czyżby
Wielki Szpon zażądał, aby jego poddani spędzali więcej czasu w zwierzęcej niż w ludzkiej postaci? Czy degenerował ich celowo, aby stali
się bardziej posłuszni jego woli?


To byłoby nieludzko złe. I niezmiernie okrutne przy okazji. Jednakże
ojciec szamana – na tyle, na ile dał się im poznać – wyglądał na dupka
zdolnego do największej niegodziwości.


– Chcesz wiedzieć, kim naprawdę jesteś? – pytał właśnie swojego syna. –
Na pewno nie mój – wycharczał – tylko jej.


Wskazał na jeden ze szkieletów, które zwisały ze sklepienia pieczary.
Wyglądał, przynajmniej zdaniem dziewczyny, na psi, z tym, że był
większy, smuklejszy, miał dłuższy pysk i większe kły…


– O nie, Brune, nie – usłyszała szept Róży. – Proszę cię, nie patrz w górę. Nie rób tego, błagam.


Ale szaman to uczynił, a po dłuższej chwili milczenia wydusił z siebie:


– Czy to…


– Wróciła po ciebie – odparł Wielki Szpon znacznie spokojniejszym, wręcz
konwersacyjnym tonem. Jakby nie ranił swojego syna każdym wypowiadanym
słowem. – Jakieś trzy, może cztery lata temu. Wściekła się, gdy jej
powiedziałem, że zostałeś wygnany. Twoja matka zawsze wierzyła w lojalność, wiesz. Stado było dla niej wszystkim. To dlatego porzuciła
ciebie i mnie – dodał. – Odeszła do swojej prawdziwej rodziny.


Brune klęczał pośrodku fosforyzującej kałuży.


– Ty…


– Nazwała mnie tyranem – poinformował go Shadrach, wybuchając
demonicznym śmiechem. – Dorzuciła do tego jeszcze kilka gorszych
inwektyw. Śmiała kwestionować moje prawo do przewodzenia. – Uniósł wyżej
wielki łeb. – I sam widzisz, jak to się dla niej skończyło.


Jego występ został nagrodzony licznymi piskami i powarkiwaniami, lecz to
pomruk szamana był spośród nich najgłośniejszy. Pam miała spory kłopot z wypatrzeniem go w obłokach pary bijących z zabarwionego stawu, ale
zdołała wypatrzeć, że ramiona znów mu drgają w znajomy sposób, a z dłoni
wyrastają pazury. W końcu z jego pyska dobył się dźwięk będący na poły
skowytem, na poły cierpiętniczym zawodzeniem.


Pam poczuła, jak włos jeży się jej na karku.


Nagle blask bijący od wody zniknął, przesłonięty przez coś wielkiego, a płaczliwy jęk szamana przeszedł płynnie w ogłuszający skowyt, który
odbił się setnym echem od ścian jaskini, powracając raz po raz, jakby
wydawał go nie jeden, a sto rozpaczających wilków.


– Teraz już wiesz – odezwał się jego ojciec. – Tym naprawdę jesteś.
Powinienem był…


Brune wpił się w niego. Plama nicości pośrodku mieszaniny jaskrawych
barw. Wielki Szpon poleciał do tyłu, walnął plecami o szkielet dzika,
którego kły były dłuższe od łuku Pam. Podniósł się, rycząc wściekle, i natychmiast przemienił ponownie w czerwoną bestię. Gdy wilk uderzył
znowu, był gotowy do walki.


A przynajmniej tak mu się wydawało.


Szpony Shadracha przecięły powietrze. Podobnie jak jego kły. Brune
uniknął ataków, przypadając do ziemi i wgryzając się w kostkę
przeciwnika. Po pierwszym szarpnięciu dziewczyna usłyszała chrzęst
pękających tkanek i trzask kruszonych kości, jednakże dźwięki te
zagłuszył niemal natychmiast agonalny ryk niedźwiedzia.


– Szykujcie się – rozkazała Róża.


Pam zesztywniała: na co mam się szykować?


Shadrach opadł na cztery łapy, obrócił się, zamachnął wielką jak pień
kończyną – ten cios wyrzuciłby szamana w powietrze, gdyby ten moment
wcześniej sam nie skoczył, poruszając się z szybkością i gracją, jakich
nie posiadał, zmieniając się w niedźwiedzia. Tym razem wylądował na
grzbiecie przeciwnika. Zatopił kły w mięśniach karku Shadracha, a potem
skoczył raz jeszcze, ponad głową ojca, wykonując w powietrzu przewrót,
by wylądować pewnie na wszystkich łapach.


Wielki Szpon nie zdołał się tym razem pozbierać. Brune trzymał go mocno,
szarpiąc na wszystkie strony i obalając za każdym razem, gdy
przemieniony w niedźwiedzia władca klanu próbował wstać. Shadrach
usiłował go ranić szponami, ale wilk był dla niego zbyt szybki i uskakiwał, za każdym razem unikając morderczych ciosów.


Shadrach ryknął, a był to przeraźliwy dźwięk sugerujący jego rychłe
poddanie. Tyle że wódz vargyrów był zbyt dumny, by uznać swoją porażkę,
i zbyt arogancki, by się do niej przyznać. Poza tym przygotował swoich
stronników na taki obrót sprawy.


Przemiana w człowieka pozwoliła mu się wymknąć z morderczego chwytu
wilka. Odskoczył od niego, trzymając się za poszarpane gardło.


– Teraz – syknęła Róża.


– Zabić go! – ryczał Shadrach. – Zabić zdrajcę! Teraz! Tako rozkazuje
wasz pan!


I rozpętał się chaos.


Rozdział dwudziesty drugi


CIEŃ WILKA


Sorcha wybiła się z miejsca, w którym siedziała, przeistaczając się
w rysia, zanim dotknęła ponownie skalnego podłoża. Gnała rampą w dół,
mierząc prosto w cień, którym był Brune. Kilkoro innych vargyrów
dołączyło do niej – na wezwanie przywódcy zeskakując ze skalnych półek
bądź pędząc przez płytkie stawy – ale nie wszyscy posłuchali rozkazu.


A w każdym razie nie od razu.


– ABRAXAS! – wrzasnęła Cora, przywołując tę samą tuszonkę co w Wysokowodziu: metalowego ogiera, który wyskoczył z jej ręki. Jego
skrzydła rozwinęły się błyskawicznie i poniosły go w kierunku istot
atakujących szamana.


Bezchmurny pognał ku rozrzuconym kościom wielkiego dzika, a Róża
obróciła się i…


– Wybacz – mruknęła, popychając Pam obiema rękami.


Dziewczyna wpadła do znajdującego się za jej plecami stawu, a ponieważ
zdążyła wcześniej otworzyć usta, by zapytać, co ma wybaczyć, zachłysnęła
się gorącą wodą. Docierały do niej zduszone wrzaski, widziała
przelatujące nad powierzchnią chmury zieleni i złota, a potem… Róża
wyciągnęła ją ze stawu i wycisnęła jej resztki wody z płuc.


Przez krótki moment dziewczyna mogła myśleć tylko o jednym, choć
wydawało się to absurdalne: oto ona jest cała mokra, a najemniczka
napalona i w dodatku obie mają na sobie wyłącznie farbę.


Nie, to Róża jest odziana w farbę, poprawiła się zaraz. Ja jestem po
prostu naga.


– Dlaczego? – zdołała wybełkotać.


– Dlatego, że musisz być niewidzialna – wyjaśniła liderka grupy – albo
słabo widzialna.


– Nie rozumiem.


– Moje rękawice. Musisz dotrzeć tam i mi je przynieść. – Róża wskazała
tron Wielkiego Szpona.


Pam zauważyła, że jej rozmówczyni tak bardzo pragnie zażycia lwich
liści, że aż drży na całym ciele.


W ich kierunku skradała się wychudła rudowłosa kobieta. Gdy dziewczyna
spojrzała jej w oczy, tamta obnażyła kły i przemieniła się w wymizerowanego lisa.


– Idź – ponagliła dziewczynę Róża.


Pchnęła Pam, odwracając się równocześnie twarzą do vargyra. W tym samym
momencie pojawił się obok niej Bezchmurny, niosąc po lśniącym kle w każdej ręce. Oddał jeden z nich najemniczce, zanim lisica na nią
skoczyła. Ta pochwyciła broń oburącz i zadając zamaszysty cios,
dosłownie zmiotła przeciwniczkę, trafiwszy ją w locie.


Pam zerwała się do biegu. Po prawej miała formację skalną przypominającą
olbrzymie kamienne stopnie. Przesuwała się wzdłuż nich, tuż przy skalnej
ścianie, by trzymać się jak najdalej od toczonych na arenie starć.


Ogier Cory okrążał jaskinię, zniechęcając skutecznie tych, którzy nadal
nie posłuchali rozkazu wodza. Samych atakujących tratował albo nadziewał
na kolce zdobiące jego łeb.


Trudno było jednak powiedzieć, jak radzi sobie szaman Baśni. Otaczała go
chmara pomniejszych stworzeń: w tym rosomak, łasica i Sorcha, której
cętkowane łapy poruszały się z taką prędkością, że wzrok za nimi nie
nadążał. Dwa kolejne koty – pomarańczowy kuguar i smukła purpurowa
pantera – już zmierzały w tamtym kierunku, by dołączyć do atakujących.
Brune był od nich wszystkich większy – i to znacznie – nadto napędzała
go niewysłowiona furia, ale i jego wrogowie wydawali się zdeterminowani.
Rosomak i łasica próbowały zajść go z boku, gryząc i tnąc pazurami,
podczas gdy ryś przypuszczał frontalny atak. Pam dostrzegła, jak czarna
głowa szamana uchyla się przed sunącymi ku niej pazurami Sorchy i niemal
w tym samym momencie wgryza się w jej podbrzusze, rozszarpując je na
strzępy. Wnętrzności wylały się na kamienne podłoże, ale rysica walczyła
dalej, jakby nie zauważyła, że odniosła poważną ranę.


Pam, zredukowana teraz do roli smukłego cienia w pełnej barw jaskini,
biegła tak szybko jak umiała i mogła, trzymając się z dala od miejsca, w którym Brune toczył zacięty bój, i równocześnie unikając kopyt
wierzchowca Cory. Przeskoczyła nad kolejnym gorącym źródłem, po czym
wspięła się na kamienny stopień otaczający najniższy poziom jaskini.


Ktoś – vargyr – opadł na skałę tuż przed nią. Pam dostrzegła w mroku dwa
jasnozielone, opalizujące pasy, jednakże to smród powiedział jej, z kim
ma do czynienia. Kobieta-skunks nie zauważyła jej, dopóki nie zderzyły
się w pełnym biegu. Zaskoczona pisnęła, a moment później Pam zobaczyła,
jak czarno-białe futro wystrzeliwuje z jej twarzy.


Jak można powstrzymać kogoś przed przemianą? – zadała sobie w myślach
pytanie. Najpierw spróbowała dziabnąć tamtą w krtań i ucieszyła się, gdy
cios sięgnął celu. Vargyr zagulgotał głośno, zanim zwalił się ze skalnej
półki prosto w staw pełen parującej wody. Pam, nie oglądając się,
pognała dalej.


Róża i Bezchmurny stanęli plecami do siebie, trzymając masywne kły jak
maczugi, którymi opędzali się przed napastnikami. Ledwie zdołali
odetchnąć, a już mieli na karku parę bliźniaczych borsuków. Najemniczka
została przewrócona przez pierwszego, lecz udało jej się wrazić koniec
trzymanej kości pomiędzy rozwarte szczęki. Drugi zaatakował w tym samym
czasie druina, zamierzając obalić go uderzeniem głową w brzuch.
Bezchmurny uniknął ataku bez większego trudu, jednakże obawa o partnerkę
nie pozwoliła mu na wykorzystanie przewagi.


Coś złotobrzuchego i białogłowego przemknęło z rykiem tuż obok Pam,
roztrzaskując się mgnienie oka później o kamienną ścianę. To Brune
pozbył się na jakiś czas łasicy, która przywarła do kamiennego podłoża
krok przed dziewczyną. Ta kopnęła wciąż oszołomioną bestię w łeb i podjęła bieg.


Rozglądała się rozpaczliwie za Shadrachem i znalazła go, leżącego na
boku, ryczącego i trzymającego się oburącz za poharataną szyję.


Czyżby konał…? Ta chwila nieuwagi mogła ją drogo kosztować, ponieważ o mały włos wpadłaby na ścianę najeżoną jasnoróżowymi kolcami. Zdołała
jednak wyhamować, padając na goły tyłek, co okupiła mocnym pieczeniem w miejscu, gdzie skóra została starta przez ostre podłoże.


Cóż to jest? Kolczasta kula zmierzała w jej kierunku, ale choć zajęło to
chwilę, dziewczyna zrozumiała w końcu, z czym ma do czynienia. Toż to
wielki jeżozwierz! Pam zerwała się na równe nogi, spróbowała ominąć
przemieńca, lecz ten przewidział jej ruch i zablokował półkę własnym
tyłkiem, który także najeżony był nie mniejszymi kolcami.


– Szlag – zaklęła Pam, a potem powtórzyła to słowo, tym razem z bólu,
gdy jeden z kolców musnął jej rękę.


Jeżozwierz zmuszał ją do odwrotu, traciła przez niego jakże cenny czas.
Zeskoczenie z półki nie wchodziło w rachubę – była w tym miejscu zbyt
wysoka, a kolejnej, po prawej, nie zdołałaby sięgnąć. Mogłaby skoczyć do
pobliskiego stawu, ale miotał się w nim zepchnięty wcześniej skunks. Za
plecami miała natomiast dochodzącą do siebie łasicę.


Dziwne mrowienie ostrzegło ją przed przybyciem tuszonki Cory, zanim ta
pojawiła się w polu widzenia. Shadrach przetoczył się pośpiesznie, by
zejść jej z drogi. Pam pomyślała, że mogłaby poprosić o pomoc, ale
Abraxas już się cofał. Rozpostarł skrzydła, a wtedy pomiędzy pałąkami,
które łączyły dziesiątki drutów, pojawiły się błyski wyładowań. Potem
zamachał nimi. W mroku wyglądały jak wierzgające odnóża gigantycznego
pająka, którego ktoś poraził prądem. Nadział na pałąki jeżozwierza i w asyście biało-niebieskich błyskawic posłał wysoko w górę.


Pam przemknęła pod uniesionym cielskiem. Nie oglądała się, by sprawdzić,
co Abraxas zrobił z tą bestią, ale czuła wyraźnie smród palonego ciała.
Słyszała też klekot, z jakim wyrzucane kolce łomotały wokół niej o kamienie.


Zerkając w lewo, dostrzegła unoszącego się w powietrzu rosomaka, który
trafił w końcu pomiędzy szczęki szamana. Kobieta-ryś nadal nie
ustępowała, lecz Brune umiejętnie uskakiwał, dzięki czemu spowolniona
przez ciężką ranę Sorcha nie miała szans go dopaść.


Bezchmurny pokonał jednego z borsuczych braci – jego ciało unosiło się
bezwładnie na wodzie – i na oczach Pam wbił kieł dzika w grzbiet
drugiego, tego, który zaatakował Różę.


Dziewczyna przeskoczyła z półki na rampę i pognała nią w górę,
rozchlapując bosymi stopami wodę. Znalazła rękawice Róży, leżały na
kamiennym podłożu obok tronu Shadracha. Podniosła je, obróciła się i…


Wielka łapa chwyciła ją za gardło. Dziewczyna poczuła, że coś ją unosi.
Zaczęła wierzgać nogami, gdy te utraciły kontakt z podłożem.


Nie mam czym oddychać…!


Przed oczami miała twarz Shadracha: czerwoną skórę, czarną brodę, taką
samą szczerbę pomiędzy zębami jak u jego syna, tyle że gdy się
szczerzył, wyglądał o wiele bardziej złowieszczo. Mściwie. Bezlitośnie.


Nie mam czym oddychać…


Czy nie powinna czegoś powiedzieć? Zagrozić mu? Wyznać, jak jest słaba?
Jak żałosna? Co to za radocha skręcić komuś takiemu kark?


Nie.


Może powinna kopnąć go w krocze? To zawsze działało, jeśli wierzyć
opowieściom.


Powietrza!


Usłyszała metaliczny klang, gdy jedna z rękawic uderzyła o kamienne
podłoże. Miała też problem z utrzymaniem drugiej, wsunęła ją więc na
rękę. Nie mogła stracić obu. Róża by ją zabiła.


Jeśli Shadrach nie uczyni tego pierwszy.


Coś uderzyło ją w dłoń. Instynktownie zacisnęła palce na tym czymś.
Metal. Chłodny metal. Poczuła się, jakby pochwyciła gołymi rękami rybę.
Przed oczami latały jej mroczki, ale uniosła rękę, by sprawdzić, co się
stało. Runy na rękawicy płonęły zielenią.


Podobnie jak te na klindze trzymanego nią bułata.


Przez jedno uderzenie serca zastanawiała się, kto jest bardziej
zaskoczony tym widokiem: ona czy Shadrach, ale zaraz wraziła w ranę na
jego karku sztych, wkładając w to wszystkie siły, jakie jej jeszcze
zostały.


Cios go nie zabił (ponieważ wyrażenie „wszystkie siły” w przypadku
siedemnastolatki znaczy co najwyżej „słabo”), ale musiał zaboleć,
ponieważ Wielki Szpon zawył i natychmiast ją puścił. Pam wylądowała,
robiąc przyklęk, natychmiast sięgnęła po drugą z rękawic, po czym
pognała jak szalona w dół rampy.


Jeden z wielkich kotów – kuguar – spojrzał w jej kierunku. Jego oczy
zalśniły w mroku, gdy wiódł za nią wzrokiem. Właśnie szykował się do
skoku, gdy został stratowany metalowymi kopytami tuszonki Cory.


– Pam! – Róża wybiegła jej naprzeciw. – Za tobą!


Nie odwracała się. Nie musiała. Słyszała łoskot, z jakim doganiał ją
Shadrach.


Biegła zbyt szybko, by móc ściągnąć w porę rękawicę Osta, rzuciła więc
najemniczce tę od Ciernia, a potem zaczęła się w myślach modlić do
zawszonej brody Pana Lata, błagając, by Wielki Szpon potknął się,
poślizgnął albo wybrał na ofiarę kogoś jego rozmiarów.


Róża pochwyciła rękawicę – jakżeby inaczej – i natychmiast ją nałożyła.
Cierń odpowiedział na jej wezwanie; lśnił czystym błękitem, gdy
przecinał mrok, lecąc ku czekającej nań dłoni.


– Padnij! – wrzasnęła najemniczka.


Dziewczyna zrobiła, co jej kazano, rzuciła się na kamieniste podłoże,
gdy Róża zaczynała brać zamach. Leżąc już, patrzyła w niemym podziwie,
jak bułat przelatuje nad jej głową, wirując niczym strącony z nieba
księżyc. Przeszedł na wylot przez bok Shadracha. Ten zachwiał się,
musiał zwolnić kroku, by się nie przewalić, lecz ustał, tak więc
najemniczka rzuciła się naprzód, mierząc barkiem w jego kolano.


Kości poddały się z trzaskiem, a Wielki Szpon nie zdołał na dobre
rozewrzeć paszczy, zanim wyrżnął gębą o kamienne podłoże – a walnął w nie z przeraźliwym łomotem.


Jeśli nie liczyć głosu matki, był to najpiękniejszy dźwięk, jaki Pam
mogła sobie wyobrazić.


Ojciec szamana pozostał tam, gdzie padł. Znajdująca się tuż obok
tuszonka Cory rozwiała się moment później w powietrzu i zniknęła. Sama
przywoływaczka opierała się ciężko o Bezchmurnego, który był jedynym z członków Baśni mogącym przyjść jej w sukurs.


Róża wyciągnęła rękę do leżącej wciąż Pam.


– Niezły rzut – powiedziała.


– Twój też nie najgorszy – odparła dziewczyna.


Walka dobiegła końca. A w każdym razie już wygasała. Na półkach wokół
jaskini wciąż siedziało kilkudziesięciu vargyrów obserwujących te
wydarzenia z bezpiecznego dystansu, ale skoro nie ruszyli do ataku na
rozkaz Wielkiego Szpona, tym bardziej nie powinni tego zrobić teraz.


Shadrach kontrolował ich przez zastraszanie, a jak powszechnie wiadomo,
strachem można wymusić posłuszeństwo, lecz na pewno nie lojalność. Pam
zastanawiała się właśnie, kto jej mógł to powiedzieć. Zapewne ojciec. To
było zbyt mądre stwierdzenie jak na wujka Branigana.


Pantera nie żyła, rosomak leżał rozcięty na dwoje. Jeden z borsuków
wciąż kwilił żałośnie, lecz były to jego ostatnie chwile. Sorcha wszakże
wciąż stała o własnych siłach, choć cofała się wolno, sycząc na idącego
w jej stronę wilka. W końcu i ona porzuciła fain i padła na kolana,
odsłaniając szyję w wiernopoddańczym geście.


Jęk wracającego do przytomności Shadracha zwrócił uwagę szamana. Brune
podszedł do obalonego ojca, złowieszczo szczerząc długie jak szable kły.
Gdy zawarczał, Pam z trudem zapanowała nad chęcią ucieczki.


Wtedy jednak, w blasku farby pokrywającej ciało starego vargyra,
dostrzegła oczy Brune’a. Ujrzała w nich ból, żal i tak wiele gniewu. Nie
było w nich jednak cienia wściekłości. Ani bezmyślnej furii. To nie było
spojrzenie bestii, tylko syna rozpaczającego po zabiciu własnego ojca.


Bezchmurny opuścił trzymany w ręku kieł.


– Brune – odezwał się łagodnym tonem. – Wracaj do nas.


Szaman przeniósł wzrok na druina. W milczeniu spoglądali sobie długo w oczy, a potem wilk ustąpił i skurczywszy się, zmienił ponownie w człowieka. Odgarnął zakrwawione włosy z twarzy, by spojrzeć na leżącego
u jego stóp Shadracha.


Twarz Wielkiego Szpona była zmasakrowana. Brakowało mu większości
przednich zębów, a nos miał zmiażdżony na papkę. Z obu ran, tej na karku
i na boku, płynęła obficie krew. Za kilka chwil umrze, uznała Pam, jeśli
Brune nie zabije go wcześniej.


– Zakończ to – wycharczał Shadrach. – Zajmij… moje miejsce.


– Myślisz, że tego chciałem? – Szaman pokręcił głową. – O, nie. Nie
jestem taki jak ty. Teraz to wiem.


Shadrach prychnął pogardliwie. Próbował coś jeszcze powiedzieć, ale
słowa utonęły w ataku kaszlu. Gdy ucichł w końcu, twarz mu zastygła, a pierś opadła. Czarne chmury wyparowały z oczu jak dym, gdy jedna ręka
przesunęła się w stronę bosych stóp Brune’a.


– Synu…


– Nie jestem twoim synem. – Głos szamana był chłodny, pozbawiony emocji,
lecz gdyby dobrze się wsłuchać, można by wyłowić cień dumy. Spojrzał na
kości matki błyszczące w mroku niczym jakaś odległa konstelacja. –
Jestem jej synem.


 


Znaleźli staw niezbrukany zwłokami martwego borsuka ani krwią skunksa i obmyli się w nim starannie. Brune, którego vargyrowie pomimo jego
wyraźnych protestów nazywali Wielkim Szponem, nakazał, by wyniesiono z jaskini wszystkie kości poległych i pochowano je zgodnie z obrządkiem.


Po wyjściu na zewnątrz członkowie Baśni odziali się nieśpiesznie,
odzyskawszy pancerze, broń i instrumenty muzyczne, nie wspominając o przerażonej klaczy, nieszczęsna podczas ich nieobecności obesrała całą
trawę wokół palika, do którego była uwiązana.


Pam obserwowała z uwagą Sorchę – uniżoność, z jaką przyjęła darowanie
jej życia – oraz to, jak pozostali vargyrowie, ci, którzy z wyższych
poziomów obserwowali wyrzynanie pomagierów Shadracha, zaczęli
ześlizgiwać się z kamiennych półek, gdy najemnicy opuszczali jaskinię.
Jakich zbrodni biała rysica dopuściła się w imieniu Wielkiego Szpona?
Czy teraz, po śmierci pana, znajdzie się dla niej miejsce pośród
przemieńców?


Odpowiedzi na swoje pytania Pam otrzymała już moment później, gdy z wnętrza jaskini dobiegł przeraźliwy skowyt, który umilkł nagle,
ustępując miejsca odgłosom masakrowania ciała.


Członkowie Baśni, a zwłaszcza Brune, szczerze pragnęli jak najszybciej
opuścić wioskę, ale z powodu skrajnego wyczerpania i panujących wokół
ciemności Róża uznała, że powinni przenocować wśród vargyrów. Wybrali na
miejsce odpoczynku dom jednego ze sługusów Shadracha i choć Pam nie
zwróciła uwagi, jak wyglądał stojący przed jego wejściem totem, bardzo
szybko wyczuła, że musiał należeć wcześniej do skunksa. Tyle dobrego, że
było w nim ciepło, robiła więc co mogła, by zasypiając, ignorować
wszechobecny smród.


 


Wyruszyli nazajutrz z samego rana, kierując się na północny zachód. Szli
ścieżkami, których nigdy by nie znaleźli, gdyby nie Brune, z każdą
chwilą coraz bardziej ożywiony. Gdy zapadły ciemności, znów przemienił
się w wilka i zniknął w ostępach. Słyszeli, jak wyje gdzieś w głuszy,
lecz na pewno nie robił tego do księżyca.


Rankiem znajdowali na wygasłym ognisku a to zająca, a to głuszca albo
rzucającego się jeszcze pstrąga.


– Uważaj – ostrzegła szamana Cora, gdy wspólnie wbijali przepiórcze jaja
do gotującej się owsianki. – Jeszcze zacznę cię lubić, jak nas tak
będziesz dokarmiał.


Następnego dnia obudził ich wrzask przerażonej przywoływaczki, która po
otworzeniu oczu ujrzała obok swojego posłania wielkie rogi i szkliste
oczy upolowanego jelenia.


– Teraz lepiej? – zapytał Brune, uśmiechając się krzywo jak za dawnych
czasów.


– Wal się na ryj – odparła Cora i tak wszystko wróciło do normalności.


Przed wieczorem tego samego dnia, kiedy wspinali się na kolejne
zalesione wzgórze, jedno z ostatnich przed pasmem Gór Tarczowych, Pam
zrównała się z szamanem.


– Brune?


– Tak?


– Powiedz mi… – Zawiesiła głos, a potem zaczęła raz jeszcze: – Nie
obrazisz się, jeśli napiszę o tobie pieśń? O tym, co się stało z twoim
ojcem?


Vargyr zastanawiał się dłuższą chwilę.


– Nie ma sprawy – oświadczył w końcu. – Od tego chyba cię mamy, nie? – A potem po jeszcze dłuższej chwili milczenia zapytał: – Jaki dasz jej
tytuł?


– Tego jeszcze nie wiem – wyznała. – Może Skowyt przy blasku księżyca?


Skrzywił się.


– No nie.


– Brune i wielki czerwony niedźwiedź?


– Weź. To straszne.


Zamyśliła się głębiej.


– A co powiesz na Cień wilka?


Szaman się uśmiechnął.


– To mi pasuje.


Rozdział dwudziesty trzeci


SOKOLILAS


Nazwanie Coltsbridge miastem miało tyle sensu, co uznanie Pam za
mistrzynię miecza, ale cóż począć, skoro tak właśnie o nim mówiono.


Owa samozwańcza metropolia leżała na mroźnym krańcu zachodniej części
Srebrnolasu i – czego można było się spodziewać – ledwie dawała się
poznać spod pokrywy śniegu. Otaczały ją tak tandetne mury obronne, że
miejscowa dziatwa urządzała sobie zabawy, kto prędzej się na nie
wespnie, ponieważ wystające często gęsto kamienie ułatwiały tę zabawę.
Poza cmentarzem (który zabezpieczono znacznie solidniejszym murem
patrolowanym przez uzbrojonych strażników, by utrzymać zmarłych po
właściwej stronie) najciekawszą atrakcją miasta był prześwietny
opancerzony wóz zaparkowany przed gospodą.


Róża szarpnęła drzwi Reduty Buntowników, ale okazały się zamknięte na
klucz. Zastukała więc w nie rękawicą. Gdy nie otrzymała odpowiedzi,
załomotała znacznie mocniej, wrzeszcząc przy tym:


– Otwieraj!


– Spieprzać tam! – Z wnętrza dobiegł znajomy głos. – Przysięgam na
mrożone cycki Królowej Zimy, że to, co mówiłem wam, bęcwały, już z tuzin
razy, to najszczersza prawda: nie ma tu żadnego członka Baśni!


– Owszem, są! – sprostowała najemniczka.


– Jak mówię, że nie ma, to, kurwa, nie ma!


Cora ominęła Pam i podeszła do wozu.


– Uprzedzam cię, Roderyku, jeśli nie otworzysz tych drzwi, zanim doliczę
do dziesięciu, przywołam Kuragen i każę jej wrazić mackę tak głęboko w twoją włochatą dupę, że powybija ci od środka wszystkie zęby.


Tuszowiedźma czekała wsparta pod biodra, faktycznie licząc pod nosem.
Nim doszła do ośmiu, wejście stanęło otworem i na schodach pojawił się
Roderyk odziany jedynie w kapelusz z lisimi kitami i prześcieradło
robiące za koszulę.


– Wróciliście! – Uchlany w trupa promotor cuchnął jak, nie
przymierzając, nocnik z przytułku dla chorych na zgniliznę. – Aleście
się spóźnili – wybełkotał. – Wdowa przykazała… czyli ten jej stróż w sumie. Znaczy ten tam, strażnik wołowy, nie, zaraz. – Satyr przetarł
twarz dłonią, próbując zebrać myśli do kupy. – Strażak wdowy powiedział…
Strażak? Bogowie, co się porobiło z moim jeżykiem…


– Strażnik Wdowy? – podpowiedział mu Bezchmurny. – Cóż takiego ci
przekazał?


Roderyk wbił tępe spojrzenie w druina.


– A wkurwił się jak sama Glifa, ot co! Powiedział, że czas jest
podstawką. – Czknął głośno. – Podstawą znaczy.


Gdy Róża ruszyła w górę schodów, satyr zastąpił jej drogę, rozkładając
szeroko ręce.


– Chwilunia, proszę. Gości mam. Panie! – wrzasnął w głąb mrocznego
wnętrza wozu. – Mama wróciła! Koniec imprezy! Ubierać się i wypieprzać!


Moment później na zewnątrz wytoczyły się trzy skąpo odziane niewiasty.
Ostatnia z nich ucałowała Roderyka w usta, zanim sturlała się po
stopniach. Najemniczka znów ruszyła w kierunku drzwi i znów została
zatrzymana podobnym gestem. Dwie kolejne kobiety opuściły wóz, a potem
jeszcze cztery w różnych stadiach negliżu.


– To już wszystkie? – zapytała Róża.


– Już prawie. – Roderyk wyszczerzył się służalczo, przepuszczając pięć
kolejnych dzierlatek, równie rozczochranych jak roznegliżowanych.


Promotor odebrał jednej z nich kremowy kitel.


– To moje, kochanie.


– Zaimponowałeś mi, przyznaję – stwierdziła Cora.


– A mnie nawet nie wkurzyłeś – dodał Bezchmurny przez zęby zaciśnięte na
fajce.


W końcu promotor zaprosił ich do wnętrza szarmanckim gestem.


– Witajcie w domu – wybełkotał.


 


Strażnik Wdowy wynajął pokój w miejscowej gospodzie o nazwie U Tiffany’ego. Miejsce to było zadziwiająco zatłoczone, najprawdopodobniej
dlatego, że tylko tutaj dało się zjeść, wypić i przy okazji posłuchać
pieśni – choć miejscowy zapiewajło był już tak napruty, że na śmierć
zapomniał o tym, iż dzierży w rękach instrument. Ryczał więc kolejne
zwrotki ulubionej pieśni, a po rumianych policzkach ciekły mu tłuste
łzy. Pam zaczęła się nawet zastanawiać, czy kobieta, która złamała
grajkowi serce, nie przebywa przypadkiem gdzieś na tej sali.


Mam nadzieję, że miała tyle rozumu we łbie, by zwiać gdzie pieprz
rośnie, uznała w końcu.


Strażnika znaleźli przy stole do gry w pingballa. Na pochyłej desce
stworzono istny, choć niewielki labirynt z listewek okalających liczne
słoje z barwionego szkła wypełnione w różnym stopniu jakąś cieczą.
Dłonie Strażnika, odziane w czarne rękawice, z których wystawały jedynie
czubki palców, poruszały dwiema dźwigniami, którymi odbijało się
marmurową kulkę, aby krążyła po labiryncie, wydając serię dźwięcznych
brzdęknięć za każdym razem, gdy odbiła się od szkła, tyle że w tym
momencie wszystkie odgłosy i tak tonęły w zawodzeniu pieśniarza.


– Poczekaj… – Roderyk poprosił Różę. – On nie cierpi, gdy mu się
przerywa.


Gdy kulka ominęła w końcu obie dźwignie i wpadła z łomotem do kieszeni
pomiędzy nimi, człowiek zwany Strażnikiem jeszcze przez dłuższą chwilę
wpatrywał się w stół, jakby gra toczyła się dalej. W końcu Roderyk
zebrał się na odwagę i rzucił:


– Wybacz, Strażniku. Pozwól, że ci przedstawię Krwawą Różę,
Bezchmurnego, Corę i Brune’a, znanych lepiej jako Baśń, czyli najlepsza
grupa w całym Grandualu. Moi drodzy, oto pan Sokolilas, Strażnik Wdowy,
a zarazem niepokonany mistrz pingballa, przynajmniej jeśli chodzi o stoły z tej gospody.


Człowiek zwany Sokolilasem odwrócił się bez słowa i odszedł, by zasiąść
przy znajdującym się opodal okrągłym stole.


– Bawcie się dobrze – rzucił promotor, gdy członkowie grupy zaczęli
zajmować wolne miejsca. – Ja zaczekam przy kontuarze.


Strażnik krył twarz za czarną skórzaną maską przeciwśnieżną z rodzaju
tych, jakie kaskarscy łowcy noszą podczas polowań, by nie doznać
odmrożeń. Spod osłony wystawało jedynie jego lewe oko, szerokie usta i upstrzone siwizną bokobrody. Pozostałą część głowy pokrywała kolczuga.


– Spóźniliście się – przemówił chrapliwym tonem, aczkolwiek zabrzmiało
to bardziej jak podkreślenie faktu niż oskarżenie.


– Musieliśmy się zająć pilną sprawą – odpowiedziała Róża.


– I zajęliście się nią?


– Tak.


– W takim razie wyjedziemy jeszcze dziś w nocy – rzucił, skinąwszy
głową. – To na ra…


– Jutro – przerwała mu najemniczka. – Jesteśmy głodni, spragnieni i zmęczeni. Przecież Smokożerca nigdzie się nie wybiera. Od kilku tysięcy
lat czeka na to, aż przyjdziemy i go zabijemy – oświadczyła oschłym
tonem. – W takiej sytuacji jedna noc więcej nie zrobi mu różnicy.
Zakładam, że Wdowa nie dała tego kontraktu żadnej innej grupie?


– Nie dała, ponieważ wy go przyjęliście – zapewnił ją Sokolilas. – Ale
byli też inni. Przed wami. Pierwsi kandydaci mojej pani odrzucili
ofertę. Drudzy ją przyjęli.


Bezchmurny zastrzygł uszami.


– Kto się zgodził?


Strażnik przeniósł wzrok na niego.


– Elektryczne Topory próbowały ubić Simurga minionego lata.


– Próbowały? – Brune wyglądał na tak zszokowanego tą informacją, jak Pam
się czuła. – Czyli co, zawiodły?


Milczenie Sokolilasa było wystarczającą odpowiedzią.


Dziewczyna ucieszyła się, że w gospodzie panuje głęboki półmrok, dzięki
któremu pozostali nie dostrzegli na jej twarzy wyrazu głębokiego żalu.
Już po Elektrycznych Toporach. Spotkała ich kilkakrotnie w Narożniku.
Ich lider, Farager, miał w zwyczaju dolewać najemnikom do napitków
jakiegoś magicznego wywaru, po którym zaczynali piszczeć jak myszy, a potem bił się z nimi. Dziwne poczucie humoru miał, naprawdę dziwne.


Elektryczne Topory były niezłą grupą, ale czy wystarczająco dobrą, by
stawać przeciw bestiom pokroju Simurga?


Okazaliście się durniami, wyzwała ich w myślach Pam. Tak samo głupimi
jak my.


– A kto był pierwszym wyborem? – zapytała Róża. – Kto odrzucił jej
ofertę?


– Przepraszam! – zawołał Bezchmurny, przywołując roznoszącą napiwki
dziewkę. – Podaj nam kolejkę.


Spojrzenie jedynego oka Strażnika było mroczne i puste jak wnętrze
studni.


– Twój ojciec – powiedział.


Druin zerknął w stronę Róży, po czym wzdrygnął się na widok jej miny.


– A może lepiej od razu dwie! – skorygował zamówienie.


 


Reduta Buntowników była zbyt ciężka, by podążyć za Baśnią tam, dokąd
zmierzała grupa, zatem wszyscy prócz Róży (której klacz przetrwała w Srebrnolesie) i Roderyka (który pogardzał końmi tylko ociupinkę mniej
niż one nim) sprawili sobie nowe wierzchowce dzięki szczodrej zaliczce
wypłaconej przez Sokolilasa.


Brune wybrał dla siebie masywnego brzuchatego ogiera, który zdawał się
wystarczająco silny, by unieść mężczyznę rozmiarów sporej góry. Cora, co
też nie było dla nikogo wielkim zaskoczeniem, dosiadła smukłej klaczy,
która dorównywała temperamentem swojej pani. Bezchmurny z kolei lubił
chyba siwki, bo jego nowy wierzchowiec niewiele się różnił od
poprzedniego.


Pam, która nie należała do najlepszych jeźdźców, upatrzyła sobie mikrego
gniadego wałacha, choć handlarz stawał na głowie, by nakłonić ją do
zmiany zdania.


– Przecież to konik dla dziecka! – wykrzykiwał, mając nadzieję, że
dziewczyna weźmie większe i znacznie droższe zwierzę.


– Takiego mi trzeba – odparła Pam. – Kupiony.


– Nie trudź się nadawaniem mu imienia – poradziła Tuszowiedźma, gdy
dziewczyna sadowiła się w siodle. – Nie będziesz go miała wystarczająco
długo, by się emocjonalnie przywiązać.


Pam skinęła głową, ale gdy jej towarzyszka oddaliła się na tyle, by nie
słyszeć kolejnych słów, poklepała wałacha po karku, mówiąc:


– Nie słuchaj jej, Pietruszka. Zostaniemy przyjaciółmi po kres czasu.


Sokolilas jechał na dereszowatym ogierze zwącym się Chaos. Jego biała
sierść upstrzona była czerwonawymi plamami na nogach i łbie, tak że
wyglądał, jakby wpadł właśnie na pole bitwy albo do rzeźni i zatrzymał
się, by popić krwi. Sam Strażnik narzucił brudną, postrzępioną opończę
na opinający jego żylaste ciało czarny pancerz, u którego pasa zwisał
długi miecz o klindze barwy polerowanej kości. Ponieważ nadal krył się
za maską przeciwśniegową, Pam zaczęła się zastanawiać, czy nie chowa
przed światem czegoś więcej niż tylko brakującego oka. Widząc jednak
mrok w tym ślepiu, które mu pozostało, wolała o to nie pytać.


Ruszyli kłusem, kierując się na północ. Roderyk, trzymając buty w zagięciu łokcia, truchtał obok nich. Satyr twierdził, że nie będzie miał
problemu z nadążeniem za grupą, lecz za każdym razem gdy Sokolilas
zarządzał postój (czyli z rzadka), padał na ziemię, łapiąc powietrze jak
wyrzucona na brzeg ryba.


– Mógłbyś nie palić w czasie biegu – zasugerowała mu Pam, gdy pod
wieczór zajęli się rozbijaniem obozowiska w spalonym gospodarskim
obejściu.


Promotor, zajęty wydłubywaniem kamienia z kopyta, nawet na nią nie
spojrzał.


– A ty mogłabyś pamiętać o tym, żeby nie otwierać gęby, dopóki nie masz
nic sensownego do powiedzenia.


Następnego dnia skręcili na wschód, posuwając się wzdłuż skraju lasu, by
wspiąć się na zawsze zielone pogórze. Tamtejsze wzniesienia przecinały
liczne głębokie parowy i strome urwiska. Drzewa nawet na skraju puszczy
były potężne, rosły tak gęsto, że zacieniały całą okolicę. Pam nie
dostrzegła tam jednak żadnych ptaków, prócz paru kruków.


Kolejną noc spędzili w ruinach warowni. Brune zaproponował, że zapoluje,
ale Bezchmurny uparł się, że zdobyciem czegoś do zjedzenia zajmie się
razem z Pam, aby dziewczyna mogła poćwiczyć strzelanie z łuku.


– Dwa pieczyste – oznajmili, wracając do obozu z parą ustrzelonych
białych zajęcy.


Sokolilas z rzadka się do nich odzywał. Chaosa także wiązał z dala od
pozostałych koni (kąsa, wyjaśnił zwięźle), a gdy zasiadali przy ognisku,
zawsze wybierał miejsce z boku i opatulał się szczelnie czarną,
obszarpaną opończą. Odmawiał dymka, gdy Roderyk podawał mu fajkę.
Odprawił nawet Corę, gdy ta chciała zanieść mu bukłak z winem.


– A zupy chcesz? – zapytał go Brune.


Jakimś cudem zdołał przyrządzić niesamowicie aromatyczne danie z pary
zajęcy, czterech zmrożonych na kość marchewek, jednego selera i szczypty
soli.


– Nie – odparł Strażnik.


Tuszowiedźma, która nie miała nic wspólnego z szykowaniem tej wieczerzy,
nie wiedzieć dlaczego wzięła sobie tę odmowę do serca.


– Co z tobą, człowieku? Nie mam nic przeciw wybrzydzaniu, możesz mi
wierzyć, sama jestem w tym specjalistką, ale jest wielka różnica między
wybrzydzaniem a byciem skończonym kutasem.


Zamaskowany mężczyzna nie odpowiedział.


– Ty jesteś skończonym kutasem – dodała Cora na wypadek, gdyby umknął mu
sens jej wypowiedzi.


Sokolilas obrzucił ją obojętnym spojrzeniem.


Po wieczerzy Róża dobyła Osta i podała go Pam.


– Chodź ze mną – powiedziała.


– Co? Chcesz szkolić mnie po nocy?


– A co, myślisz, że potwory będą cię atakowały tylko za dnia? – zapytała
rozbawiona najemniczka.


– Ja… – Dziewczyna zacisnęła zęby i podążyła za Różą za mury zrujnowanej
warowni, by liderka Baśni mogła się nad nią poznęcać przez kolejną
godzinę.


Gdy Pam zbudziła się następnego ranka, Sokolilas siedział już w siodle.
Grupa zjadła w wielkim pośpiechu śniadanie, które składało się głównie z czerstwego pieczywa i zimnej herbaty, po czym ruszyła w drogę. Wspinali
się dalej, na przełęcz biegnącą północnym skrajem Srebrnolasu. Drzewa na
tej wysokości były bardziej rachityczne, a ziemia pod kopytami
Pietruszki stawała się z każdą chwilą bardziej kamienista. Po jakimś
czasie, gdy jazda stała się na tyle niebezpieczna, że pozostali zsiedli
z koni i zaczęli je prowadzić, Bezchmurny zaproponował Pam, by znów
poćwiczyła celność.


Do siodła Strażnika przytroczono dwustrzałową kuszę, a on sam miał na
drugim biodrze przypasany kołczan pełen bełtów z białymi lotkami, ale
jak na razie nie zaoferował pomocy przy łowach. Sługus Wdowy przypominał
dziewczynie starego psa, którego ktoś wyprowadza na spacer. Takiego,
który nie trudzi się przystawaniem i obwąchiwaniem każdego pieńka i krzewu, tylko drepcze niestrudzenie w kierunku domu, by jak najprędzej
paść na ulubiony kocyk i odpocząć.


– Poza tym kusza to nie broń myśliwska – poinformował ją Bezchmurny,
pozwalając, aby sama doszła do niewesołej konkluzji, co miał na myśli.


– Och, jak cudownie! – rzucił Brune później tego samego popołudnia.
Uśmiechał się z ukontentowaniem, kołysząc się leniwie na grzbiecie
konia. – To takie fajne uczucie, nie? Nie myśleć o tournée, znaleźć się
z dala od tego zgiełku i smrodu. Jechać przez dzicz i nocować pod gołym
niebem.


Nawet Róża, która z każdą chwilą jazdy na północ robiła się
markotniejsza, nagrodziła go bladym uśmiechem.


– Tak powinno być zawsze. – Te słowa szaman skierował do Pam. – Dawne
grupy to miały dobrze, jeśli chcesz znać moje zdanie. Żadnych aren,
wyobraź sobie. Żadnych terminów do dotrzymywania ani pazernych
zarządców. Żadnej tłuszczy spragnionej widoku krwi… Tylko przygoda w najczystszej postaci i potężna bestia czekająca na końcu drogi.


– Smokożerca – szepnęła dziewczyna.


– Tak! – Brune ścisnął konia kolanami, zmuszając go do przyśpieszenia
kroku. – Pieprzony Smokożerca! Kto inny na tym świecie mógłby stanąć z nim oko w oko i przeżyć, by o tym opowiedzieć.


– Na pewno nie Elektryczne Topory – wtrąciła Cora.


Niektórzy umieją zgasić w ludziach chęć do rozmowy. Tuszowiedźma do tego
potrafiła sprawić, że człowiek zaczynał wątpić w sens własnego przyjścia
na świat.


Kolejną noc spędzili w opuszczonym miasteczku. Zostały z niego tylko
cztery w miarę niezniszczone budynki, zatem członkowie grupy rozgościli
się w nich wszystkich. Sokolilas wybrał okrągłą wieżę strażniczą na
obrzeżach ruin, podczas gdy Róża i Bezchmurny przegnali jaszczura
wielkości psa z dawnej kuźni i sami zajęli jego miejsce.


Brune i Roderyk (przezwani, słusznie zresztą, „chrapaczami” i skazani na
swoje towarzystwo) rozgościli się w przybytku, który musiał pełnić ongiś
funkcję gospody. Satyr wygrzebał z jej piwnicy skrzynkę taniego białego
wina, które zdaniem Pam smakowało jak najgorsza możliwa kombinacja cukru
i wody. Dla Roderyka było „idealnie schłodzone”, tak że do świtu
wydudlał na spółkę z szamanem wszystkie sześć flaszek.


Pam i Corze przypadła w udziale niewielka chatka przy zamarzniętym
stawie. Nie był to szczyt ich marzeń, ale po wywaleniu na zewnątrz
śniegu i roznieceniu ognia na palenisku dom okazał się całkiem
przytulny. Chałupa musiała należeć kiedyś do zielarza, uznała
dziewczyna, ponieważ półki na ścianach uginały się wciąż pod ciężarem
słojów pełnych bazylii, kruszyny i kocimiętki, a z powały zwisały liczne
donice z uschniętymi roślinami.


Skoro oddalali się już od Srebrnolasu, Pam zaczęła układać (na razie w pamięci) pieśń o walce, którą Brune stoczył w Faingaju. Wypróbowała na
Hiraeth chwyty otwierające pieśń, po czym zaśpiewała pierwszą zwrotkę.
Nie przeszkadzało to Corze, zaczytanej w księdze o tytule Dupa i uprzedzenie, czyli pamiętnikach faceta znanego z torturowania
zielonoskórych.


– Nieźle – przyznała, gdy dziewczyna przećwiczyła zwrotkę z pięć razy. –
Spróbuj ją jednak zaśpiewać nieco niższym głosem. Wtedy zabrzmi bardziej
złowieszczo i nie tak frywolnie jak teraz. – Wzruszyła ramionami. – Tak
tylko mówię.


Pam przeciągnęła palcami po strunach.


– Możesz mi to zademonstrować? – poprosiła.


Tuszowiedźma zamknęła książkę.


– Zróbmy to razem – zaproponowała. – Ty będziesz pode mną.


– Słucham?


– Ty będziesz śpiewała niższym głosem, durnoto.


Pam przełknęła ślinę, płoniąc się jak zawsze i zastanawiając, dlaczego
jej serce zmyliło rytm na moment. A nawet na dwa.


– Dobra. Niech będzie.


Powtórzyła zwrotkę dwukrotnie, zanim Cora podłapała słowa. Próbowała
modulować głos tak, by brzmieć poważniej od Tuszowiedźmy, która – jak
się okazało – miała talent do śpiewania. Nigdy nieszkolona nie umiała w pełni korzystać z głosu, ale w paru momentach udało jej się znakomicie
wejść w rolę.


Z początku nie umiały się zgrać, ale z każdą kolejną próbą ich głosy
zlewały się, aż w końcu, co wydawało się nieuniknione, zabrzmiały jak
jeden.


– Tyle ułożyłam do tej pory – wyznała Pam.


– Całkiem nieźle ci wyszło. – Cora wróciła do czytania książki przy
blasku ognia. – Jak na pieśń o naszym szamanie, rzecz jasna.


Dziewczyna uznała, że to komplement. Schowała lutnię do futerału z foczej skóry i położyła się spać.


Rozdział dwudziesty czwarty


NIESZCZĘŚCIA MARCHII ZGUBY


Następnego ranka sypnął śnieg, ale na szczęście nie padał długo.
Grupa kierowała się teraz na północny zachód, prosto na Ruangoth,
zostawiając za plecami monolityczne góry, których strome zbocza usiane
były opuszczonymi dawno wieżami obserwacyjnymi i porzuconymi fortami.
Gdy mijali ruiny kolejnej wioski, ciekawość Pam wzięła w końcu górę.


– Co tu się wydarzyło? – zapytała Strażnika.


Sokolilas nie odpowiedział, choć obrzucił wzrokiem otaczające ich ruiny.


– Toczono tutaj jakąś wojnę?


– To nie była wojna.


– Zatem co? – zainteresował się Brune, ściągając wodze, by zrównać się z Pietruszką. – Spotkałem kiedyś, dawno temu, kilku tutejszych. Byli dumni
i twardzi jak wyprawiona skóra. A o Marchii Zguby powiadano, że to
najtrudniejsze miejsce do zamieszkania na całej północy. Mógłbym iść o zakład, że połowa przybocznych króla pochodzi z tych stron.


Strażnik zerknął przez ramię.


– I co?


– I to, że coś tu się stało. Gdzie są wszyscy? Mieszkańcy marchii
powinni strzec swoich ziem i stawiać czoło hordzie, ale z tego, co
widzę, ta przeszła tędy jak po swoim.


– Przeszła – przyznał Sokolilas.


– O czym ty mówisz? – zapytała jadąca kilka kroków za nimi Róża.


Przewodnik przechylił głowę.


– Zgromadzili się na północy, za górami. Ale niewielu ich było.
Większość siedziała tutaj. – Pam założyła, że przez „tutaj” Sokolilas
rozumie „Grandual”. – Niektórzy uciekali na północ przed łowcami, żeby
nie skończyć na arenie. Grom wyciągnął do nich rękę, obiecał, że będą
mogli naprawić to, co poszło nie tak pod Castią. Że polegną, walcząc… a nie zginą bez sensu.


Strażnik nigdy wcześniej nie wypowiedział tylu słów naraz. Jakby
mówienie na głos sprawiało mu fizyczny ból.


A może nie chciał wyjaśniać obcym, na czym polegały nieszczęścia
dotykające jego ziemie.


– Od dawien dawna spodziewaliśmy się, że zostaniemy zaatakowani od
strony pustkowi. – Blask słońca odbił się od kolczugi chroniącej jego
głowę, gdy nią potrząsał. – Jak się okazało, obserwowaliśmy nie ten
kierunek co trzeba.


Tutejsi mieszkańcy, pomyślała Pam, obserwując ogrom otaczających ją
zniszczeń, powinni otrzymać wsparcie ze strony najemników. Czyż nie po
to mamy tyle grup? Tyle że Marchia Zguby leży daleko i jest tu cholernie
zimno. Dlaczego ktoś miałby się fatygować na sam skraj północy, by
walczyć o ocalenie kilku wiosek, skoro można zabawiać tłumy na arenach,
a potem świętować w okolicznych tawernach, chlając i dupcząc, dopóki
fiut ci nie odpadnie.


Czy to dlatego Sokolilas jest tak wrogo nastawiony? Czy wadzi mu rozgłos
uzyskany przez Różę, czy też nienawidzi ją za to, że ona i jej
towarzysze bawili po przeciwnej stronie świata, gdy te ziemie padały
ofiarą potworów, które najemnicy powinni wybić?


Właśnie zbierała się, by wyjaśnić tę kwestię, gdy nagle Strażnik
ściągnął wodze, równocześnie sięgając po kuszę.


– Co się dzieje? – Róża zmrużyła powieki, spoglądając na zbocze przed
sobą.


Zobaczyła przydrożną kapliczkę, która wyglądała na względnie
nienaruszoną. Przed nią stała grupka postaci, które można było wziąć za
okolicznych mieszkańców.


Tyle że to nie byli ludzie.


– Sinu – mruknął Bezchmurny.


Sokolilas nałożył bełt na górną prowadnicę kuszy, potem drugi na dolną.


– Ja to załatwię – warknął, gdy Róża go mijała.


Druin pojechał za nią, a Brune i Cora dołączyli do nich. Pam także
ponagliła konia, nie chcąc zostawać w tyle, gdzie miałaby za towarzyszy
tylko Roderyka i Strażnika.


– Na jebane zamarznięte piekło – usłyszała zza pleców głos tego
ostatniego.


Na widok zbliżających się ludzi niemal wszystkie lisowate istoty
wycofały się do kapliczki. Na zewnątrz pozostały tylko dwie z ośmiu,
których doliczyła się dziewczyna. Czwórka spośród tych, które poszukały
schronienia, była mniejsza, co znaczyło, że są samicami, a może nawet
szczeniętami. Jedno z dwóch sinu, które pozostały na zewnątrz, także
było samicą – smukła i niewysoka, miała białe futro i nieufne zielone
oczy. Nosiła tunikę, za której pasek wsunęła miecz, oraz szarą opończę z kapturem. Jej kompanem był bez wątpienia samiec, dużo starszy, sądząc po
mocno siwiejącym już futrze. Sierść na jego karku była rzadka, jakby
przetarta. W jednej ręce trzymał krótki miecz, w drugiej tarczę.


Zaczął mówić, to znaczy wydał serię krótkich szczeknięć i pisków,
których dziewczyna nie zrozumiała. W uszach Pam brzmiało to jak słowa z obcego jej języka, w dodatku wymawiane od tyłu.


– Twierdzi, że nie posiadają niczego cennego – przetłumaczył Bezchmurny,
który oczywiście znał mowę sinu. – Nie stanowią dla nas zagrożenia, po
prostu chcą przenocować w tej kapliczce.


Para lisowatych stworzeń wymieniła znaczące spojrzenia, oboje wydawali
się zdziwieni faktem, że druin zrozumiał ich mowę. Samiec dodał coś
jeszcze, zanim opuścił miecz.


Bezchmurny ponownie przetłumaczył jego słowa.


– Z chęcią znajdą sobie inne schronienie, jeśli chcemy zająć te
zabudowania.


Członkowie grupy spoglądali na Różę, która masowała sobie kark i przygryzała nerwowo wargę. Ci sinu nie wyglądali groźnie, to fakt, ale
gdyby trafili nie na najemników, tylko na garstkę zwykłych podróżnych, z pewnością nie okazaliby się tak wspaniałomyślni.


Teraz samica wywarczała kilka gardłowych szczeknięć.


– Zostali wygnani ze swojego klanu, ponieważ odmówili przyłączenia się
do hordy – wyjaśnił druin. – Wcześniej było ich… – przez moment szukał
odpowiedniego słowa – więcej, ale teraz jest tylko kilkoro. Starli się
niedawno z czwororękimi, czyli z yethikami, jeśli dobrze zrozumiałem, a dwa dni temu zaatakował ich warg. – Zamilkł, pozwalając samicy dokończyć
przemowę.


Skończywszy mówić, wyjęła spod tuniki talizman.


Czyżby potwory także miały swoich bogów? Taka myśl tknęła nagle Pam,
zanim Bezchmurny przełożył ostatnie zdania.


– Warg zabił troje z ich grupy, ale zabici nie… nie umarli. Twierdzi, że
teraz na nich polują.


Róża westchnęła, wydmuchując obłok pary.


– Zapytaj ją…


Coś śmignęło obok jej ramienia, a gdy spojrzała ponownie na sinu, z szyi
samicy sterczał bełt zakończony białymi lotkami. Krew opryskała dłoń i trzymany w niej talizman. Samiec warknął coś w gniewie bądź smutku, po
czym ruszył na nich.


Kusza Sokolilasa szczęknęła ponownie, a bełt, przemknąwszy nad śniegiem,
ugodził samca w ramię z taką siłą, że tamtego obróciło wokół własnej
osi. Strażnik odrzucił bezużyteczną już broń i sięgnął po kościany
miecz, równocześnie poganiając konia.


– Stój! – wrzasnęła najemniczka.


Sinu przezwyciężył ból, zawarczał i skoczył.


– Zatrzymaj się!


Strażnik zablokował cios lisowatego stwora, chwytając klingę pancerną
rękawicą, czym wytrącił atakującego z równowagi, i sam wyprowadził
pchnięcie prosto w trzewia. Stary lis zapiszczał, spomiędzy jego
pożółkłych kłów trysnęła krew. Padł martwy, gdy tylko Sokolilas
wyszarpnął klingę z jego brzucha i rozwarł palce, wypuszczając
pochwyconą broń sinu.


Zanim ktokolwiek zdołał go powstrzymać, wpadł do mrocznego wnętrza
kaplicy, z której dobiegły najpierw chóralne szczeknięcia i skowyty, a potem zapadła złowieszcza cisza. Pam nie umiała powiedzieć, co było
głośniejsze. W końcu Strażnik wychynął na zewnątrz, ciągnąc za sobą
ciała zabitych sinu, by cisnąć je bezceremonialnie na martwą samicę.


– Na pieprzonych bogów, człowieku! – Róża się wściekła. – Oni byli
bezbronni!


Strażnik spojrzał znacząco na rękawicę, którą chwycił klingę miecza
atakującego go samca. Skóra była nacięta, ale nie na tyle głęboko, by go
zranić, ponieważ nie krwawił.


– To były potwory – rzucił w końcu. – A im zabroniono wstępu na te
ziemie.


Uszy Bezchmurnego zesztywniały z wściekłości.


– Mogłeś kazać im odejść. Nie musiałeś ich zabijać.


– Powiedział najemnik, który zabija potwory za pieniądze – odwarknął
hardo Sokolilas. – W czym problem? Nie pasuje ci brak wiwatujących
tłumów? – Zanurzył miecz w zaspie, potem wytarł go z resztek posoki o opończę zabitego sinu. – A może zabijasz potwory tylko wtedy, gdy ktoś
za to płaci? Dam ci kilka marek, jeśli pomożesz mi usunąć stąd te ciała.
Tu będziemy dzisiaj nocowali.


Gdy palce druina zacisnęły się na rękojeści Madrygała, Pam przez moment
czuła obawę, że Bezchmurny dobędzie go i rozetnie Strażnika na dwie
równe połowy. Tymczasem on po chwili rozluźnił dłoń.


Sokolilas mruknął coś, po czym wrócił do wnętrza kapliczki.


Róża pierwsza zsiadła z konia. Podeszła do leżących w śniegu martwych
bestii i przyjrzała im się uważnie. Najdłużej oglądała samicę z przestrzelonym gardłem. Gdy Strażnik wyszedł ponownie na zewnątrz, tym
razem niosąc dwa mniejsze ciała, ruszyła w jego kierunku, zdzieliła go
lewą pięścią, a potem przyszpiliła do kamiennej ściany. Próbował się
wyrwać, lecz zamarł, gdy poczuł na szyi sztych bułata.


– Następnym razem, gdy każę ci się zatrzymać, zrobisz to. Zrozumiano?


Sokolilas wyszczerzył zęby.


– Nie masz pra…


– Masz zdrowe uszy, do kurwy nędzy? – zapytała najemniczka.


Ostrze musiało zostać dociśnięte, ponieważ Strażnik wierzgnął, wydając
zduszony charkot.


– Tak – wycharczał.


– Zrozumiałeś, co powiedziałam?


– Tak.


– Świetnie. – Pchnęła go mocno. – Jeśli jeszcze raz mnie wkurzysz, a ja
bardzo łatwo się wkurzam, możesz mi wierzyć, zginiesz z mojej ręki. Za
darmo. I nie będę potrzebowała do tego żadnej publiki.


 


Tej nocy Pam śniła o ścigającym ją stadzie martwych sinu, których oczy
lśniły złowieszczą bielą. Gdy rozwarła powieki i zaczerpnęła do płuc
lodowatego powietrza, zobaczyła, że Bezchmurny przykucnął obok jej
posłania. Położył dłoń na jej ramieniu w uspokajającym geście.


Brune i Roderyk chrapali na całego – jeden wolno i miarowo, drugi z przerwami i gulgotem. Cora, próbując przed tym uciec, nakryła głowę
sakwami zdjętymi z końskiego grzbietu. Róża spała, lecz rzucała się
niespokojnie. Sokolilas stał w drzwiach kapliczki, jego sylwetka
odcinała się wyraźnie od posrebrzanej bieli zalegającego na zewnątrz
śniegu. Skoro nie dało się spalić zabitych bestii, sługa Wdowy
zaoferował, że będzie miał oko na ich ciała, na wypadek gdyby powstali z martwych jak ich pobratymcy.


– Miałaś koszmary? – zapytał Bezchmurny.


Pam przytaknęła.


– Ja też – wyznał.


Wnętrze kapliczki rozjaśniały snopy sączącej się przez okna jasnej
księżycowej poświaty. Zważywszy na stopień zrujnowania wszystkich
poprzednich budowli, na które grupa trafiła podczas wędrówki przez
Marchię Zguby, to miejsce kultu zachowało się w naprawdę dobrym stanie.
Nie było tu jednak ław, jak w ardburskich świątyniach poświęconych Panu
Lata, tylko w głębi stał ołtarz wyglądający jak ogromna czara.
Bezchmurny wyprostował się i stanąwszy przy nim, przywołał dziewczynę
machnięciem długich uszu.


– Coś mi cuchnie ta Marchia Zguby – powiedział, gdy znaleźli się oboje
poza zasięgiem słuchu Strażnika.


– Co znaczy cuchnie? – zdziwiła się Pam. – Poza tym, że trafiamy na same
wyludnione ruiny.


Druin powęszył w powietrzu.


– No cuchnie. Sokolilas powiedział, że potwory przeszły tędy, kierując
się na północ. Twierdził, że atakowały miasta, zmuszając miejscową
ludność do porzucenia domów. Tyle że po hordzie nie ma już śladu. Bestie
są teraz po drugiej stronie marchii, gdzie więc podziewają się
mieszkańcy? Dlaczego nie zaczęli odbudowy? Ludzie są przecież znani z upartości, zwłaszcza pod tym względem.


– Wydawało mi się, że powiesz „uporu” – zażartowała Pam.


Druin zbył ją wzruszeniem ramion.


– Jak zwał, tak zwał. – Jego uszy zadrgały pogardliwie. – Obawiam się,
że Strażnik nie mówi nam wszystkiego o tym, co się tutaj wydarzyło, a to
może mieć wiele wspólnego z hordą i kaskarskimi problemami z nieumarłymi. – Zerknął przez ramię. – Jesteś wierząca?


Mało brakowało, by parsknęła śmiechem. Zważywszy na zachowania, jakim
pobłażała, a wręcz hołdowała (wulgarne słownictwo, chlanie na umór,
zażywanie na potęgę substancji odurzających czy też uprawianie seksu z przypadkowo napotkanymi osobami – nie wspominając już o aktach
odrażającego okrucieństwa), druin nawet bez swojego szóstego zmysłu mógł
się domyślić odpowiedzi.


Pam pamiętała, że jako dziecko często zmawiała modlitwy. Błagała Matkę
Mrozu (którą na południu zwano Królową Zimy), aby spadło więcej śniegu,
w którym mogłaby się bawić. Prosiła też Vaila, Syna Jesieni, by dynie
urosły tak wielkie, jak to tylko możliwe. Każdej wiosny brała udział w festynie poświęconym Glifie, gapiąc się na sztuczne ognie rozbłyskujące
nad dachami Ardburga. Nie przegapiła też ani jednej parady na cześć Pana
Lata.


Dawno temu, gdy była jeszcze mała, zapytała ojca, czy bogowie są
prawdziwi. Mniej więcej, odparł.


Niezadowolona z tak niekonkretnej odpowiedzi, poszła z tą kwestią do
Lily. Matka powtórzyła jej historię, którą usłyszała wcześniej od
kapłanów, tyle że piękniej opowiedzianą. Pam uroniła parę łez, gdy Matka
Mrozu urodziła Dziewicę Wiosny, a potem zapłakała nad losem Syna
Jesieni, który, znienawidzony przez własnego ojca, poświęcił życie, by
jego matka mogła się odrodzić.


– Tak to nastają po sobie kolejne pory roku. I zawsze tak będzie –
zakończyła Lily.


– Ale czy to prawda? – dopytywała się Pam.


Nadal pamiętała, jak smutny był uśmiech jej matki.


– Mam nadzieję, że nie – usłyszała.


Nagle zdała sobie sprawę, że Bezchmurny wciąż czeka na jej odpowiedź.


– Nie – rzuciła. – Nie jestem wierząca.


Druin znów położył jej rękę na ramieniu.


– I dobrze, bo te wszystkie opowieści o bogach to kłamstwa.


Rozdział dwudziesty piąty


COŚ BIAŁEGO


Gdy Bezchmurny wyjaśniał dziewczynie, dlaczego Święta Czwórca –
którą czczono w każdym z pięciu dworów Grandualu – jest jednym wielkim
fałszem, ona gapiła się w zamyśleniu na plamy księżycowej poświaty
sunące po powierzchni kamiennego ołtarza tak wolno jak gwiazdy po nocnym
niebie.


– Zatem to druinowie są naszymi bogami? – zapytała, gdy zakończył
opowieść.


– Bogowie są druinami – poprawił ją. – A to nie to samo.


– Ale Pan Lata to tak naprawdę archont Starego Dominium?


– Tak, to Vespian.


– A Królowa Zimy to jego żona…


– Astra.


– Astra – powtórzyła dziewczyna, dostrzegając, że cień Strażnika porusza
się w drzwiach.


– Żona archonta zmarła, wydając na świat ich córkę – powiedział
Bezchmurny – więc oszalały z żalu po niej Vespian wykuł miecz zwany
Tamarat, w którym zawarł moc przywrócenia jej zza grobu.


– To taka trochę nekromancja? – zapytała Pam.


– Druinowie są odporni na nekromancję – wyjaśnił. – Może dlatego, że
jesteśmy nieśmiertelni czy że nie pochodzimy z waszego świata, sam już
nie wiem. Mimo to archont znalazł na to sposób. Był naprawdę potężnym
czarnoksiężnikiem, dzięki czemu większość stworzonej przez niego broni
miała magiczne własności. Były to narzędzia służące do bardzo
konkretnych celów. Na przykład Vellichor albo Tamarat.


– Tamarat… – Choć dziewczyna wypowiedziała tę nazwę cicho, powróciła ona
echem. – Można nim przywracać ludzi do życia?


– Ludzi nie, tylko Astrę. Ale by tego dokonać, miecz musi odebrać życie
innemu nieśmiertelnemu.


Zważywszy na to, jak niepewny był byt druinów w tym wymiarze (kobieta
ich rasy mogła powić tylko jedno dziecko), pomysł archonta, by wykuć
miecz pochłaniający dusze jego ziomków wydawał się strasznym
skurwysyństwem.


– Więc Vespian zabił jednego ze swoich?


– Swoją córkę – wyszeptał Bezchmurny. – Zabił nim swoją córkę Glifę.


– Co? Dlaczego? – Pam była przerażona.


– Podejrzewam, że próbował ukryć tym sposobem śmierć Astry i jej
późniejsze zmartwychwstanie. A może sam wstydził się swojego dzieła,
więc nie chciał, by ktokolwiek się o nim dowiedział. Możliwe też, że
winił dziecko za śmierć ukochanej żony. Ja wszakże uważam… – Bezchmurny
zamilkł na moment, wbijając wzrok w ołtarz. – Sądzę, że Vespian oddał
temu mieczowi część własnej duszy. Wcześniej był dla nas wielkim
bohaterem. – Druin westchnął ciężko. – Ale zrobił, co zrobił, i tak
darował Astrze drugie życie.


Pam, mając już całkiem spore doświadczenie, jeśli chodzi o takie epickie
opowieści, zaczęła dawno podejrzewać, że ta nie kończy się typowym: żyli
długo i szczęśliwie.


– Niech ci wystarczy stwierdzenie, że Astra nie była tą samą osobą co
przedtem. Zaszła w niej zmiana, stała się bardziej mroczna. W ciągu
kolejnych lat kilkakrotnie odbierała sobie życie, lecz archont zawsze ją
ożywiał. Każde jej następne wcielenie było jednak dalsze od oryginału i…
inne. W końcu dała Vespianowi drugie dziecko. Tak, wiem – dodał, zanim
dziewczyna zdążyła wyrazić obiekcje. – To nie powinno być możliwe. A jednak Astra powiła drugie dziecko. Tym razem był to syn.


Pam oderwała wzrok od księżycowych konstelacji zdobiących powierzchnię
ołtarza.


– A niech mnie – jęknęła, a jej głos został wzmocniony przez ściany
czary, przed którą stała. – To byłeś ty!


Słyszała, jak druin bierze oddech, a potem wybucha śmiechem.


– Nie – zaprzeczył. – Ale dobrze kombinujesz.


Oboje odwrócili się, słysząc szuranie dobiegające od strony drzwi. Cień
Strażnika znajdował się tam gdzie przedtem, lecz teraz przybrał inny
kształt. Sokolilas rozglądał się, światło księżyca odbijało się od lic
jego maski.


Nasłuchiwał.


– Kim był syn Astry? – zapytała szeptem dziewczyna.


Druin stał już plecami do ołtarza.


– Jutro o tym porozmawiamy.


 


Nazajutrz, gdy ruszali w dalszą drogę, Pam zerknęła po raz ostatni na
kapliczkę. Zastanawiała się, któremu z fałszywych bóstw Grandualu była
ona poświęcona i dlaczego wiara w nie przetrwała, skoro powszechnie
wiedziano, że opowieść o Czwórcy jest z gruntu nieprawdziwa. Po chwili
zastanowienia uznała, że większość ludzi nie znosi prawdy i robi
wszystko, by jej nie widzieć, zwłaszcza jeśli jest sprzeczna z ich
wyobrażeniami. Ale kto ich może za to winić? Lepiej przecież czcić
fikcyjnego Pana Lata (gościa z zajebistą brodą, na cześć którego urządza
się świetne parady) niż jego prawdziwy odpowiednik, czyli druina, który
zabił własną córkę, by wskrzesić zmarłą żonę.


Znad gór napłynęła ława ciężkich ołowianych chmur, przynosząc śnieg,
zanim słońce zdążyło wspiąć się wyżej. Pam nie była rolnikiem, ale w tym
momencie postawiłaby swoją lutnię na to, że w najbliższym czasie czeka
ich dalsze załamanie pogody.


Jechała cierpliwie za Różą i Bezchmurnym, którzy zrównawszy się,
większość ranka przegadali zniżonymi głosami, lecz gdy najemniczka
pogoniła konia, by pomówić ze Strażnikiem, Pam sama wbiła pięty w brzuch
Pietruszki, chcąc dogonić siwka.


– Mamy już jutro – przypomniała jeźdźcowi. – Powiedz mi, kim był syn
Astry.


Bezchmurny uśmiechnął się szeroko. Naciągnął kaptur na uszy, a bez nich
na widoku wyglądał naprawdę groźnie. Jego oczy – zmieniające barwę
zależnie od nastroju – były teraz jasnoniebieskie.


– Ostatni.


– Tak sądziłam.


– Ponieważ to jedyny druin prócz mnie, którego znasz?


– W sumie tak.


– Ostatni albo Vail, jak naprawdę nazywano go w jego czasach, urodził
się jako chorowite dziecko, a wyrósł na mściwego drania. Ojciec nim
pogardzał, zapewne dlatego, że dzieciak przypominał mu samym swoim
istnieniem o ogromie popełnionego grzechu. Astra jednak dbała o niego.
Dla niej Ostatni był cudem. Balsamem, który koił ból złamanego serca.
Nigdy więcej nie targnęła się na swoje życie, ale mimo to… Jej
wcześniejsze zmartwychwstania miały swoją cenę. Zaczęła się parać
nekromancją i stała się ona wkrótce jej największą obsesją. Powiadali,
że zabijała służących, którzy jej podpadli, a potem ich wskrzeszała, by
mieć lojalne kukły. Gdyby nekromancja była sztuką… zważ jednak, iż nie
twierdzę, że tak jest… Astrę można by uznać za największą mistrzynię
tejże.


Śnieżyca zaczynała słabnąć, gdy Strażnik wprowadzał ich do szerokiego
wąwozu. Po obu stronach traktu wznosiły się strome skalne ściany,
których szczyty niknęły w zawiei. Brune i Cora zabijali czas grą w cyklopa. Szaman zakrył właśnie dłonią lewe oko i pół twarzy.


– Swoim cyklopim ślepiem widzę coś białego.


– Śnieg – odgadła natychmiast Tuszowiedźma.


Brune opuścił rękę, posyłając jej ironiczne spojrzenie.


– Fuksa miałaś, ot co.


Bezchmurny mówił tymczasem dalej:


– Egzarchowie, co było nieuniknione, odkryli po pewnym czasie sekret
swojego przywódcy, a gdy zdecydowali się zbuntować, doszło do wojny
domowej, która przypieczętowała ich upadek. Dominium się rozpadło,
stolica została otoczona, a kiedy Vespian ruszył na mury, by jej bronić
podczas oblężenia, wielu jego niewolników, zarówno ludzi, jak i bestii,
także wszczęło rebelię. Najpierw osaczyli Astrę i choć była niezrównaną
wojowniczką, zdołali ją pokonać i zabić.


Pietruszka zaczął zwalniać, zatem Pam pogoniła go niecierpliwym
dźgnięciem piętami.


– Ale Vespian znów ją ożywił?


– Uczyniłby to bez mrugnięcia okiem, lecz właśnie wtedy Ostatni ukradł
mu Tamarata i zbiegł z miasta.


– Co? – Zaskoczona dziewczyna miała problem z doborem słów. – Dlaczego?


– Żeby zrobić ojcu na złość. A może dlatego, że wiedział, czym jest jego
matka. Czym może się stać, gdy ojciec ożywi ją jeszcze raz.


Nadeszła kolej, by to Cora przesłoniła jedno oko.


– Swoim cyklopim ślepiem widzę coś, co jest… białe.


– Przecież ja dopiero co to powiedziałem.


– I co z tego?


– Śnieg – spróbował Brune.


– Zgaduj jeszcze raz, głupku.


– Ten płatek śniegu?


– Nie.


– Tamten płatek śniegu?


– Archont się wściekł – kontynuował Bezchmurny. – Porzucił Kaladar i pozwolił, by go zniszczono. Złożył ciało żony w grobowcu, do czasu gdy
odzyska Tamarata, i ruszył w pościg za synem. Ostatni ukrył się jednak w samym sercu Wyldu. Spędził tam całe stulecia, wymykając się agentom
nasyłanym przez ojca i zaprzyjaźniając z mieszkańcami głuszy, co z czasem zaowocowało stworzeniem hordy z Wyldu. Zanim Vespian go odnalazł,
Vail stał się potężniejszy od ojca. Archont zdołał zbiec z pola walki,
lecz odniósł w tym starciu śmiertelne rany. Zanim skonał, trafili na
niego członkowie Sagi.


– To tak ojciec Róży zdobył Vellichora. – Tę część historii Pam już
znała, podobnie jak wszyscy. Umierający archont oddał Gabrielowi swoją
broń pod warunkiem, że ten nie pozwoli mu skonać od ran, tylko zabije go
magiczną klingą. Do tej pory nie zastanawiała się, dlaczego mógł chcieć
czegoś takiego. – Powiedziałeś, że każdy egzemplarz broni stworzonej
przez Vespiana był narzędziem. Do czego zatem służył Vellichor? –
dopytywała. – To znaczy poza tym, że wiesz…


– Poza wycinaniem drzwi do innych wymiarów? – Bezchmurny wyglądał na
rozbawionego, ale już po chwili drapał się po brodzie w głębokim
zamyśleniu. – Gabriel powiedział mi kiedyś, że druin zabity tym ostrzem
wraca do swojego świata czy też do jego pozostałości, by po wieczność
rozpamiętywać, co mieliśmy i utraciliśmy.


– Wierzysz w to?


– Chciałbym, aby to była prawda – stwierdził Bezchmurny.


– Twoje zęby! – wydarł się Brune, wciąż próbując odgadnąć, cóż takiego
ma na myśli Cora.


– Jakim cudem miałabym zobaczyć własne zęby? – jęknęła wiedźma.


– Włosy Pam!


– A niech cię!


– Ale co to wszystko ma wspólnego z hordą z Brumalu? – zainteresowała
się dziewczyna. – Albo z nieumarłymi powstającymi w całym Kaskarze?
Skoro odciągasz mnie na bok, żeby poinformować, iż nasi bogowie są
jakimś ponurym żartem, to znak, że coś tam sobie wykombinowałeś.


– Tak to widzisz? – Druin zmrużył oczy.


Tak to widziała. Doszła do tego minionej nocy, gdy nie mogła zasnąć.


Po minie Bezchmurnego dało się poznać, że mu zaimponowała, aczkolwiek
nadal nie krył sceptycyzmu.


– Gdy Saga walczyła z Ostatnim pod Castią, ten posługiwał się trzema
mieczami. Jednym z nich była Pogarda, rzadki dar od ojca. Drugim był
Madrygał, odebrany egzarsze Askataru, który trafił potem w moje ręce.
Trzeci zwie się Tamarat. Gdy Vail zrozumiał, że horda zostanie pokonana,
odebrał nim sobie życie.


To była nowość. Wszyscy bardowie od Endlandu po Wielką Zieloną Głębię
twierdzili zgodnie, że ojciec Róży zabił samozwańczego księcia w pojedynku, czego świadkami było z sześćdziesiąt tysięcy najemników.


A ilu ludzi zaświadczy bez mrugnięcia okiem, że ja zabiłam cyklopa?


– Nadal nie pojmuję…


– Użył Tamarata, by odebrać sobie życie – uściślił Bezchmurny.


Dziewczyna potrzebowała dłuższej chwili, by zrozumieć, co z tego wynika,
a potem kolejnej, nie krótszej, by wydobyć z siebie odpowiedź.


– Aha.


Jadący przed nimi Brune przesłonił dłonią połowę twarzy.


– Swoim cyklopim ślepiem widzę…


Oczy druina ciemniały z każdą chwilą tej rozmowy, teraz miały barwę
ołowianych chmur burzowych.


– Wierzę w to, że Królowa Zimy powstała z martwych – powiedział – i to
ona, a nie żaden Grom, przewodzi hordzie z Brumalu.


– …Ruangoth – oznajmił szaman, stając w siodle i wyciągając szyję. Nie
spuszczał oka z wielkiej cytadeli majaczącej pośród tumanów śniegu. –
Widzę Ruangoth.


Rozdział dwudziesty szósty


URAZA


Pam widziała po drodze mnóstwo warowni, zamków i twierdz, ponieważ
Grandual od wieków był najeżdżany przez niezliczone rzesze potworów.
Żadna z tych budowli jednak nie mogła się równać z posępnym majestatem
Ruangoth.


Ta imponująca i obco wyglądająca wieża lśniła, jakby wykonano ją z litego obsydianu. Każdy spękany kamień, którego użyto do jej budowy,
zdawał się emanować czernią, fioletem, zielenią bądź błękitem, dzięki
czemu całość przywodziła na myśl zorze pojawiające się od czasu do czasu
nad śnieżnymi szczytami pobliskich gór. Centralną iglicę otaczały
koncentryczne umocnienia kolejnych poziomów warowni. Całość budowli
natomiast kojarzyła się z czarnym kwiatem, którego podstawę stanowią
czarne jak noc płatki.


Zmierzchało już, gdy grupa omijała najniższy poziom fortyfikacji, by
dotrzeć na dziedziniec znajdujący się u stóp wieży. Żaden ze stajennych
nie ważył się wychylić nosa w taką niepogodę, sami więc musieli uwiązać
konie, zanim Strażnik poprowadził ich na drugą stronę podwórca, gdzie
znaleźli otwarte drzwi dla służby, którymi dostali się do zamku.


Otrzepali buty ze śniegu w kuchni, pośrodku której umieszczono wielkie
czworoboczne palenisko. Ktoś rozpalił w nim ogień, mimo że Pam do tej
pory nie widziała ani jednego służącego.


Tymczasem zbliżył się do nich wielki żółw trzymający tasak w dłoni.


Dziewczyna wrzasnęła na jego widok, natychmiast nałożyła strzałę na
cięciwę i posłała ją prosto w pierś potwora. Grot odbił się od grubego
pancerza, rykoszetując, uderzył najpierw w kocioł, potem skrzesał parę
iskier, trąc o ścianę kolumny komina, by na koniec spocząć pomiędzy
nogami Roderyka.


– Czekaj! – Sokolilas stanął pomiędzy Pam a żółwiem, który na
ostrzelanie zareagował mniej więcej tak jak ktoś, kto upaprał i tak już
brudny sweter: czyli zerknął od niechcenia na kolejną szczerbę znaczącą
jego stary pancerz. – To Uraza – wyjaśnił Strażnik. – On robi tu za
służącego.


Brune wybuchnął gromkim śmiechem – albo z powodu reakcji dziewczyny,
albo na widok satyra, który skrzyżowawszy kolana, zasłaniał obiema
dłońmi krocze.


Bezchmurny wyszedł przed szereg, by przyjrzeć się stworzeniu, choć
zatrzymał się przezornie poza zasięgiem trzymanego przez nie tasaka.
Żółw, choć stał na krótkich, ugiętych nogach, był niemal tak wielki jak
Brune, a ręce miał grube jak pnie. Jego głowa, tkwiąca na długiej,
pomarszczonej niemiłosiernie szyi, przypominała kamień. Pam dostrzegła w uchylonym pysku kilka zębów, co sugerowało, że dysponował kiedyś całkiem
pokaźnym zgryzem. Za nozdrza służyły mu dwa przepastne otwory pomiędzy
wielkimi ślepiami, którymi obojętnie się przyglądał nowo przybyłym.


– Aspianin – mruknął Bezchmurny z podziwem. – Sądziłem, że nie ma ich
już na tym świecie.


Odwróciwszy głowę, żółw skupił spojrzenie na druinie.


– Że co? – zapytał.


– Powiedziałem, że sądziłem, iż wszystkie dzieci Wielkiej Matki zostały…


– Marchewkę siekałem – przerwał mu aspianin starczym głosem.


Uszy Bezchmurnego opadły jak zwiędłe liście.


– Rozumiem…


Sokolilas podrapał się po siwym bokobrodzie wystającym spod maski.


– Uraza, wskaż gościom naszej pani ich komnaty – poprosił. – Ja muszę
złożyć raport. I odłóż ten tasak, zanim poderżniesz sobie gardło.


– Najpierw wrzucę je… do zupy.


– Kogo chcesz wrzucać do zupy? – wypaliła oburzona Cora.


– Jemu chyba chodzi o te marchewki – wtrąciła przytomnie Róża.


Strażnik westchnął ciężko.


– Uraza! – wrzasnął prosto w ucho żółwia (a raczej w bok głowy, ponieważ
stwór nie miał uszu). – Zaprowadź gości do ich komnat! Śniadanie
podajemy jeden dzwon po świcie – poinformował pozostałych. – Wtedy po
was przyjdę.


Odwrócił się na pięcie i odmaszerował. Jego zaśnieżone buty zostawiały
mokre ślady na kamiennej posadzce.


Sługa przyglądał mu się przez moment i dopiero po kilku mrugnięciach
przypomniał sobie, że powierzono mu nowe zadanie. Położył tasak obok
stosu posiekanych marchewek, po czym sięgnął po stojącą obok mosiężną
lampę.


– Tędy – powiedział.


Ruszyli za nim, ale zatrzymał się po zrobieniu dwóch kroków i zawrócił.


– Że co? – zapytał.


Żadne z nich nie drgnęło. Kaprawe ślepia Urazy mrugnęły znów
kilkakrotnie, zanim podjął marsz w stronę drzwi, za którymi zniknął
wcześniej Sokolilas.


Podążali za człapiącym wolno aspianinem przez ogromne komnaty Ruangoth,
ale wlókł się tak niemiłosiernie wolno, że musieli przystawać co chwilę,
by na niego nie wpaść. Na każdym rozgałęzieniu korytarzy Uraza podnosił
latarnię i spoglądał we wszystkich kierunkach, zanim w końcu wybrał
drogę (zdaniem Pam wyglądało to nie na intencjonalne, ale czysto
przypadkowe wybory).


Cytadela Wdowy wyglądała równie majestatycznie od wewnątrz, jak i z zewnątrz. Mimo że władcy Marchii Zguby mieszkali w niej od stuleci, nie
kwapili się do ozdabiania wnętrz. Mijane komnaty były gigantyczne, ich
sufity pokrywały murale przedstawiające druinów zajmujących się
starożytnymi druińskimi obrzędami, czyli chlaniem, chędożeniem i trzymaniem losowo dobranych przedmiotów (takich jak kosy, snopki zboża
albo błyskawice) nad grzbietami klęczących niewolników. Korytarze były
tak szerokie, że cała grupa mogła nimi maszerować ramię w ramię, lecz
Uraza poprowadził ich także, i to kilkakrotnie, w górę również szerokich
(i niesamowicie długich) schodów.


Wszędzie panowała niepokojąca cisza. Choć szli już niemal pół godziny,
Pam nie dostrzegła nigdzie żadnego innego służącego ani strażnika.
Ustawione pod ścianami popiersia pokrywała gruba warstwa kurzu, a mrok
przed idącymi rozpraszał wyłącznie płomyk pełgający w niesionej przez
aspianina lampie. Echa każdego kroku odbijały się w otaczającej ich
pustce.


Gdy Brune gwizdnął, mrok odpowiedział takim samym dźwiękiem.


– Słyszałem, że Wdowa nie radzi sobie po śmierci murgrabiego, ale żeby
aż tak? – Odgarnął włosy z czoła, by spojrzeć w głąb przepastnej
galerii. – To mi wygląda na marnowanie naprawdę dobrego zamczyska.


– Ty lepiej uważaj, żeby nam przewodnik nie uciekł – ofuknęła go Róża,
wskazując Urazę. – Zginiemy w tym mroku jak Andzia w krzakach.


– Nie uciekł? – prychnął Roderyk. – On miałby nam uciec? Bogowie
wszechmogący, widywałem już złodziei włażących na szafot szybciej niż
ten tu łamaga.


– Że co? – Aspianin zatrzymał się, potem obrócił powoli, zalewając
wszystkich blaskiem latarni.


– Odszczepieńcu, miej nas w swojej opiece – jęknął promotor, zdejmując
kapelusz, by przyczesać włosy i ułożyć je między rogami.


– Jest tu gdzieś wychodek? – wrzasnęła Cora.


Uraza obrócił gadzi łeb, by na nią spojrzeć.


– Że co?


– Kibel! – spróbowała z innej beczki. – Latryna!


– Kloaka?! – podpowiedział Brune, za co został obrzucony karcącym
spojrzeniem przez Różę. – No co? Niektórzy tak na to mówią.


Stary żółw przytaknął w końcu.


– Tak… tu niedaleko – obiecał.


Niedaleko oznaczało kolejny kwadrans wleczenia się. Aspianin zatrzymał
się na kolejnym rozwidleniu i znów spojrzał w wylot każdego z mrocznych
korytarzy. Mrugnął (a robił to naprawdę powoli), a potem – raczej do
siebie niż do nich – wymamrotał:


– Ech… wygląda na to… że źle skręciłem.


Wszyscy członkowie Baśni jęknęli jak jeden mąż. Ściskająca nogi wiedźma
wyglądała na tak zdesperowaną, że mogłaby przykucnąć i załatwić potrzebę
w korytarzu. Nawet Bezchmurny skubał uszy, mamrocząc jak nadąsany
dzieciak.


Moment później usłyszeli niski, chrapliwy świst. Kąciki szerokiego pyska
aspianina poruszyły się, wędrując bardzo wolno w górę.


– Żart taki – charknął, po czym… puścił… naprawdę… powolne… oko. – My,
potomkowie Bentar… znani jesteśmy… z błyskotliwości.


Roderyk wymruczał coś pod nosem. Pam udało się zrozumieć słowa: „kurwa!”
i „że co?”, co dało jej jakie takie pojęcie o całości wypowiedzi satyra.


Uraza w tym czasie podniósł latarnię i wskazał nią korytarz po lewej.


– To skrzydło… należy do was.


– Zaraz, mamy do dyspozycji całe skrzydło? – zdziwiła się Róża.


Aspianin przytaknął, pochylając długą szyję.


– Tak – odparł. – Możecie spać… gdzie chcecie. Do zobaczenia… na
śniadaniu.


Wykonawszy zadanie, obrócił się na pięcie i podreptał w kierunku, z którego przyszli. Pam, obserwując go, zastanawiała się, czy stworzenia
jego rasy są tak długowieczne jak gady, które przypominają. Miała
nadzieję, że tak, w przeciwnym razie traciłyby większą część życia na
chodzenie.


Cora, pragnąc ulżyć pęcherzowi, już znikała w korytarzu.


– Do zobaczenia na śniadaniu! – usłyszeli jej zwielokrotnione echem
wołanie.


 


Przeznaczone dla nich skrzydło składało się z co najmniej tuzina
przestronnych komnat, dwu wielkich jadalni, kuchni, czterech sypialni,
biblioteki i trzech innych bogato wyposażonych pomieszczeń, w których
można było wyłącznie posiedzieć na wygodnych, choć mocno zakurzonych
kanapach. Część okien została wybita przez wichury, przez co w niektórych komnatach nazbierało się sporo śniegu, a mroźny wiatr hulał
po korytarzach, jakby nawiedzały je duchy. Jak szybko się okazało, Uraza
był jedynym sługą Wdowy, nic więc dziwnego, że na żadnym kominku nie
płonął ogień. Na szczęście członkowie Baśni znaleźli wiele przedmiotów –
od naskładanych drew po wygryzione przez mole narzuty – które nadawały
się do spalenia. Satyr wyniuchał także składzik z zimnym winem i gomółkami twardego sera – i choć ani napitek, ani tym bardziej jedzenie
nie należały do najsmaczniejszych, uznano je za „całkiem udane
znalezisko”, jak to zwięźle ujął Roderyk.


Róża i Bezchmurny zajęli największą sypialnię, satyr zamknął się w drugiej co do wielkości, klnąc na czym świat stoi, że nie ma tu żadnych
służek, które mógłby uwieść; Brune oświadczył, że bierze trzecią z rzędu
alkowę, tak więc Pam – uznawszy, iż wiedźma zechce przespać się w ostatniej – rozłożyła sobie posłanie na podłodze biblioteki.


Przysiadła potem przy oknie, przyglądając się wirującym za zmrożoną
szybą płatkom śniegu. Napiła się znalezionego wina, zagryzając potrójnie
solonym suszonym mięsem, które dostała od szamana. Ledwie przełknęła,
zapragnęła zamiast trunku zwykłej wody.


Myślami zbłądziła do Ardburga – tak odległego jak nigdy dotąd – i nagle
zatęskniła do własnego łóżka i głosu ojca dobiegającego zza drzwi
sypialenki. Nie miałaby nawet nic przeciwko temu, by poczuć łaskotanie
kocim ogonem po nosie. Popłakała chwilę, ponieważ była młoda, samotna i przerażona czekającą ją przyszłością.


Po tej chwili poddania się emocjom zaczęła buszować po półkach.
Przekartkowała księgę opowiadającą o upadku Kaladaru, potem drugą, w której spekulowano na temat zniknięcia egzarchy Conthy, co doprowadziło
do zniszczenia jego armii golemów. Odłożyła obie, sądząc, że Bezchmurny
może chcieć je przeczytać, a potem odniosła na półki, uznawszy, iż nie
będzie nimi zainteresowany.


Jęknęła, uginając się pod ciężarem następnej, noszącej tytuł Historia
aspian. Jej kruche karty opowiadały o Wielkiej Matce, tej samej, o której wspomniał w kuchni Bezchmurny. Towarzyszyła ona druinom (jako
zwierzę pociągowe), gdy po raz pierwszy pojawili się w Grandualu, i była
jedynym przedstawicielem swojego gatunku, który przetrwał kataklizm.
Bentar dała życie siedemdziesięciu siedmiu potomkom, a księga opowiadała
(ze wszystkimi szczegółami) o życiu każdego z nich. Zostali wymienieni w kolejności alfabetycznej, więc Pam przerzucała karty, dopóki nie trafiła
na imię sługi Wdowy.


Uraza Hermoniusz, wykluł się jako siedemdziesiąty pierwszy z siedemdziesięciu siedmiu. Brat w skorupie: Shrack, Timanee. Zginął (brak
dowodów) podczas bitwy o Ter…


Dziwny syk zwrócił jej uwagę na wyższą półkę. Na miejscu, z którego
wyjęła księgę, siedział szkielet szczura. W jego oczodołach płonęły
białe ognie. Wrzasnęła (nie mając większej nadziei, że ktokolwiek ją
usłyszy), po czym zamachnęła się księgą, trafiając stwora w czaszkę i strącając go na podłogę. Przywaliła mu na dokładkę ciężką Historią
aspian jeszcze kilka razy, rozbijając nieumarłego gryzonia na kawałki.
Gdy jego kostki poleciały na wszystkie strony, a płomień w oczodołach
zgasł, grzmotnęła księgą na wszelki wypadek jeszcze sześć razy, aby
upewnić się, że nie ożyje.


I tyle było z samotnego snu w bibliotece.


Rozdział dwudziesty siódmy


POTWORY POD ŁÓŻKIEM


Pam przeniosła swoje posłanie na korytarz. Nieustannie przeczesywała
wzrokiem ciemności w poszukiwaniu demonicznych szczurów, wszakże jedynym
źródłem światła był czerwono-pomarańczowy blask wypełniający pobliską
komnatę. Gdy do niej weszła, znalazła się w wytwornie umeblowanym
salonie, w którym Cora siedziała ze skrzyżowanymi nogami przed wesoło
trzaskającym ogniem w kominku. Tuszowiedźma pochylała się mocno, a że na
tle buzującego ognia była ledwie widocznym cieniem, dziewczyna nie
potrafiła stwierdzić, co jej przyjaciółka robi, dopóki nie stanęła za
jej plecami.


Cora obrzuciła ją zdawkowym spojrzeniem.


– Jeśli masz zamiar użyć argumentu o „koszmarach”, by dzielić ze mną
łóżko… Cóż, nie powiem, ten pretekst zadziałał, i to nie raz, ale
dzisiaj jestem zbyt zajęta.


Miała na sobie krótką czarną tunikę przepasaną granatową szarfą, ale
jedno jej ramię pozostawało całkowicie odsłonięte. Pam robiła więc co
mogła, by nie gapić się na ognistą koronę Agani zdobiącą plecy
przyjaciółki, obok której na szmatce leżała spora kolekcja noży i igieł.
Przy jednym jej kolanie stały fiolki wypełnione tuszem, przy drugim
butelka wina.


Robi sobie nowy tatuaż, pomyślała dziewczyna, przypatrując się uważnie
liniom po wewnętrznej stronie lewego przedramienia Cory. Skóra wokół
nich była wciąż zaczerwieniona i opuchnięta, nie sposób więc było
powiedzieć, co też ten rysunek ma przedstawiać. Chyba to była kobieta. A może wirujący płomień?


Przywoływaczka raz jeszcze uniosła głowę, minę miała tak zbolałą, że Pam
natychmiast poczuła się intruzem naruszającym czyjąś prywatność.


– Wybacz – rzuciła. – Pójdę już.


– Zostań, jeśli chcesz – odparła Cora, zanim wróciła do przerwanej
pracy. – Słyszałam twoje wrzaski – dodała obojętnym tonem. – Mam
nadzieję, że nie trafiłaś na lunatykującego nago Roderyka. Czasami mu
się to zdarza, aczkolwiek nie jestem pewna, czy naprawdę robi to we
śnie.


– Tam był szczur – wyjaśniła dziewczyna. – Niby martwy, ale… żywy.


Tuszowiedźma odłożyła jedną igłę, by sięgnąć po inną, mniejszą.


– Coś jak szczur zombi?


– Tak, właśnie taki.


– Zabiłaś go?


Pam potaknęła.


– Jedną z ksiąg.


Cora skrzywiła się po uważniejszym przyjrzeniu swojemu dziełu.


– Prawdziwa z ciebie bohaterka. Rozgość się, proszę. Albo idź spać. Rób,
co chcesz, bylebyś zachowywała się cicho. Muszę się skoncentrować.


Dziewczyna usiadła na dywanie obok niej. Żar ognia obmywał ją niczym
gorąca woda w łaźni, przenikając przez skórę i rozgrzewając kości. Nie
zdawała sobie sprawy z tego, jak była przemarznięta, dopóki się nie
zagrzała.


Przez chwilę leżała wsparta na łokciach, wsłuchując się w trzaskanie
płomieni i rytmiczne dziabdziabdziabdziab, z jakim igła przekłuwała
skórę na przedramieniu wiedźmy. Pracując nad nowym tatuażem, Cora
mrużyła powieki, od czasu do czasu odsłaniała też zęby w dzikim
grymasie. Kilkakrotnie zdarzyło się jej syknąć, wtedy przerywała na
moment pracę. Raz otarła dyskretnie spływającą po policzku łzę.
Dziewczyna, rzecz jasna, udała, że tego nie widzi.


– Mój wuj Yomi także był przywoływaczem – odezwała się w końcu Cora,
odciągając uwagę Pam od ognia. – Pochodził z równin zachodu. Razem z moim ojcem zostali wyznaczeni do kruczej gwardii, ale mój rodziciel,
stary dureń, co tu dużo gadać, został przyłapany na kradzieży konia i skazany na śmierć.


– Za kradzież konia? – Ta informacja zszokowała dziewczynę.


– Carteanie podchodzą do swoich wierzchowców z wielką powagą – wyjaśniła
Tuszowiedźma. – Jeśli zabijesz jakiejś kobiecie męża, musisz jej oddać
dziesięć owiec albo sześć kóz czy dwa wielbłądy. Jeśli zabijesz jej
konia… cóż, w takiej sytuacji lepiej dziabnąć i ją, zanim ona zarżnie
ciebie.


– Zatem twój ojciec został stracony?


– Nie. Zbiegł razem z moim wujem.


– Do Fantry – domyśliła się dziewczyna.


Cora przytaknęła, zanurzając końcówkę igły w karmazynowym tuszu.


– Spotkał moją matkę w Aldei. Była żeglarką. Przemytniczką.
Nieprzejednaną jak szkwał i piękną niczym wschód słońca nad oceanem, tak
przynajmniej twierdził wuj. Obaj się w niej zakochali, ale mimo że Yomi
był miły i troskliwy, ona wolała tę zapatrzoną w siebie kupę gówna,
czyli mojego staruszka. – Prychnęła. – Jakżeby inaczej.


Otarła igłę z krwi o szmatkę, zanurzyła ją ponownie w tuszu i kontynuowała pracę. Pam miała całkiem dobry widok na tworzony tatuaż,
lecz nie próbowała nawet zgadywać, co miałby przedstawiać.


– Pamiętasz, jak opowiadałam ci o przywoływaczach? O tym, że
wykorzystują przedmioty zrobione ze szkła albo drewna, aby nadawać
kształt swoim tworom? – Nie pofatygowała się nawet, by sprawdzić, czy
dziewczyna przytaknęła. – Cóż, wuj postanowił podejść do tej sztuki w inny sposób. Zaczął wyrabiać figurki z gliny, a potem wypalał je jak
garnki. Następnie malował na nich cierpliwie najdrobniejsze szczegóły.
Tak powstawały ptaki, węże, delfiny…


Dziewczyna umierała z ciekawości, czym mogą być wspomniane delfiny, ale
nie śmiała przerywać wiedźmie – nie teraz, gdy jej towarzyszka zaczynała
wyjaśniać kwestie, które rozpalały jej wyobraźnię od wstąpienia do
Baśni.


Poza tym wiedziała, że lepiej nie wkurzać Tuszowiedźmy, gdy ta ma w rękach ostre przedmioty.


– Robiliśmy je razem – kontynuowała Cora. – Jego były kruche, piękne,
idealne. Moje paskudne, dziwne, odrażające. – Zaśmiała się gardłowo. –
Prawdziwe potwory. Przywołałam parę z nich do życia, Yomi nauczył mnie,
jak to robić po rozbiciu ceramicznych pierwowzorów. – Zamilkła, by
obrzucić wzrokiem krwiste linie zdobiące jej przedramię. – Hm – mruknęła
w końcu. – Ale nie tak, jak myślisz. Choć owszem, to też było
wyczerpujące, również umysłowo. By przywołać takiego stwora, bez względu
na to, czy z kamienia, szkła czy czegokolwiek innego, musisz sobie
wyobrazić, że jest on prawdziwy. Musisz go zobaczyć i poczuć. A to
wymaga… iskry czy jak to tam zwą. Naprawdę nie wiem, jak to wyjaśnić.
Musisz oddać część siebie, żeby to się udało. A im więcej oddajesz, tym
potężniejsza staje się manifestacja tego, co przywołujesz. Rozumiesz, o czym mówię?


– Jasne – odparła Pam. – Tak jakby. W sumie to jednak nie bardzo.


Cora prychnęła pogardliwie.


– I dlatego nie lubię wyjaśniać, czym się param – stwierdziła. – Tak czy
inaczej, nie dałam rady porozbijać wszystkich tych stworów, które
wypaliłam z wujem, więc poukrywałam je w mojej izbie pod łóżkiem. –
Dziabdziabdziabdziab. – Przez pewien czas, zanim wszystko się
popieprzyło, mieszkaliśmy wszyscy razem, moi rodzice, Yomi i ja. Wuj
wdał się w bijatykę z jedną z najgorszych band w dokach. Dranie
zajmowali się handlem małymi chłopcami, których sprzedawali na całym
Jedwabnym Wybrzeżu. Yomi uwolnił wszystkie dzieciaki, które znalazł w ładowniach, a potem puścił z dymem całą łajbę. Kilka dni później stanął
w drzwiach cały zakrwawiony. Wciąż żył, choć zważywszy na liczbę ostrzy,
którymi go przebito, to cud, że zdołał zrobić choć krok. Wiesz, jakie
były ostatnie słowa mojego ojca do konającego brata? Powiedział ni
mniej, ni więcej: „Jesteś zbyt dobry, Yomi. Sam sobie zgotowałeś taki
los”.


Cora otarła starannie igłę, zanim zamoczyła ją w złotawym tuszu.


– Moja matka rzadko bywała w domu, zazwyczaj przemycała miecze przez
zatokę, więc gdy zabrakło Yomiego, ojciec przestał wiązać koniec z końcem. Częściej się bił, pił więcej i więcej kradł, zaczął sobie też –
dziabdziab – pozwalać na więcej wobec mnie, niż mógł przy bracie. Albo
przy mamie. – Zamilkła na dłuższą chwilę. Ogień huczał, a igła Cory
zamieniła jej krew w tusz. – To nie trwało długo. Nigdy nie byłam dobra
w odgrywaniu ofiary. Pewnej nocy postawiłam mu się więc, a on dał mi
popalić. Zabiłby mnie, gdyby nie udało mi się dopaść potworów, które
ukryłam pod łóżkiem. Rozbiłam je co do jednego.


Pam zadrżała. Z całych sił powstrzymywała się przed wyobrażeniem sobie
sceny, w której bestie powstałe z dziecinnych koszmarów rozrywają tego
drania. Nie udało jej się to, niestety.


– Co ciekawe, moja matka nigdy się nie dowiedziała, jaką kupę gówna
wzięła sobie na męża. Dwie korwety Słonej Królowej wypatrzyły jej okręt.
Została zagnana na otwarte morze, prosto w nadciągający sztorm. Jej
szkuner zatonął, a z całej załogi przeżyła tylko jedna dziewczyna,
biedaczka, której odebrało zmysły. Gdy odwiedziłam ją raz w azylu,
stwierdziła, że moją matkę zabiła Kuragen. Powiedziała, że bogini
Wielkiej Zielonej Głębi wyłoniła się z odmętów i osobiście przełamała
ich okręt. – Cora wyprostowała plecy, by obrzucić wzrokiem nowe dzieło.
– Miałam podówczas dwanaście lat. Straciłam wuja, zamordowałam ojca, a ta ogłupiona solą wariatka mówi mi, że moją matkę zabił jakiś morski
potwór? – Tuszowiedźma pokręciła głową. – Po czymś takim miesiącami
śniły mi się koszmary.


Jej igła znów pokryła się złocistą barwą. Dziabdziabdziabdziab.


– Później mnie samej chyba lekko odbiło – wyznała. – Zasmakowałam w przywoływaniu i co więcej, zamarzyło mi się mistrzostwo w tej sztuce,
ale to były czasy, gdy trafiłam na ulicę. Nie stać mnie było na zakup
gliny ani tym bardziej na jej wypalenie. Miałam za to noże i inne
ostrza, nie licząc ogromnej chęci krzywdzenia samej siebie. – Odłożyła
igłę, by pogłaskać splamionymi tuszem palcami tatuaż zdobiący udo. – I tak zaczęłam używać własnego ciała. Mojej krwi i kości. Na pierwszy
ogień poszła Kuragen. Wuj Yomina powstał jako następny.


Yomina? Pam potrzebowała chwili, by przypomnieć sobie, gdzie i kiedy
słyszała to miano. To ten stwór o szyi sępa, którego Tuszowiedźma
przywołała podczas walki z wargami.


– Zatem tym są – szepnęła, wyciągając rękę, by dotknąć tatuażu na łydce
Cory przedstawiającego dwie kobiety pokryte łuskami i połączone ciężkimi
kajdanami. – To twoje lęki…


Wiedźma odsunęła igły, by zrobić na szmatce miejsce dla fiolek z tuszem.
Potem zaczęła owijać swoje najnowsze dzieło nawoskowanym bandażem,
posyłając równocześnie dziewczynie pytające spojrzenie.


– Co? – Wzrok Cory przesunął się na dłoń, którą wciąż gładziła jej nagą
skórę.


– Przepraszam – wymamrotała Pam, ale zanim zdołała cofnąć rękę,
Tuszowiedźma chwyciła ją za nadgarstek.


– Przepraszasz? – Klęczała, więc miała przewagę i bez trudu przyciągnęła
dziewczynę do siebie. Położyła dłoń Pam w miejscu, gdzie ta spoczywała
przedtem, na tatuażu przedstawiającym dwie przykute do siebie, pokryte
łuskami kobiety, a potem powiodła ją wyżej, wokół kolana, na
błękitno-złote macki Kuragen.


Dziewczyna poczuła, że skóra Tuszowiedźmy pęcznieje pod jej palcami. Udo
przywoływaczki drżało, paznokcie zatapiały się w nadgarstku Pam, zapewne
raniąc ciało do krwi, lecz ona o to nie dbała. Gdy podniosła wzrok i skrzyżowała spojrzenie z wpatrującą się w nią Corą, nie spuściła oczu,
choć jej palce przesuwały się wciąż wzdłuż powykręcanych i poznaczonych
bliznami macek Kuragen.


W tym momencie dziewczyna nie wiedziała, która z nich dwu jest
przewodniczką, a która daje się prowadzić szlakiem tatuowanej bestii
tam, dokąd w sumie obie zmierzały – w górę uda, pod szatę Cory. Serce
Pam biło wolno i cicho, jak kroki złoczyńcy. Oddech ściekał z warg
słodki niby miód. Kolejne muśnięcie opuszką palca spowodowało, że
górująca nad nią kobieta jęknęła. Moment później Cora otworzyła się
przed nią jak rozkwitający kwiat.


Polano w kominku przewaliło się, wyrzucając chmary iskier. Kilka bryłek
żaru wytoczyło się aż na dywan obok nich.


Tuszowiedźma zagasiła je własnymi rękami, po czym zerwała się na równe
nogi i zachwiała, jakby za moment miała stracić równowagę. W jednej
dłoni ściskała zawiniątko z tuszami, drugą rozwiązywała szarfę
podtrzymującą na niej szatę, odsłaniając bladą skórę i obfite krągłe
piersi.


– Zgaś ogień – poleciła dziewczynie. – Ja zagrzeję nam łoże.


 


Chyba żaden płomień w długiej historii istnienia ognisk nie został
zgaszony tak starannie, jak ten zadeptany przez Pam, która nie dbała o to, że popiół zabrudzi połowę podłogi.


Najpierw próbowała go zdmuchnąć, lecz szybko zdała sobie sprawę, że o ogniu wie mniej niż przeciętne dziewczę w jej wieku. Dmuchaniem tylko
podsyciła płomienie, nie mówiąc o tym, że umorusała sobie całą twarz.
Poszedłszy po rozum do głowy, sięgnęła po pogrzebacz i rozbiła nim
dopalające się polana, następnie zaś rozdeptała tak powstały żar na
popiół. Gdy skończyła, portki miała czarne od sadzy, a popiół
przyczepiony do podeszew rozniosła na pół dywanu, zanim doszła do
wniosku, że powinna zdjąć buty, co też natychmiast zrobiła.


Siadając, trąciła coś ręką i przewróciła.


To ta butelka wina! Odwróciła się szybko, by postawić flaszkę, zanim jej
zawartość wsiąknie w grubą tkaninę. Odstawiła na wpół opróżnione szkło,
ale po przemyśleniu sięgnęła po nie raz jeszcze, by pociągnąć solidny
łyk, a później drugi i kolejny, aż całkiem osuszyła butelkę.


– Zbyt długo przebywam z tymi opojami – wymamrotała, wstając z dywanu.


Z butami w ręku podreptała w głąb mrocznego korytarza. Gdy mijała
bibliotekę, dostrzegła w blasku księżyca porozrzucane kości szczura,
którego wcześniej zatłukła.


– Życz mi szczęścia, przyjacielu.


Otworzyła drzwi komnaty Cory, za którymi powitała ją migotliwa poświata
bijąca od zapalonych ogarków i charakterystyczny dla Tuszowiedźmy
zapach: mieszanina woni cytryny, lukrecji i wyrabianego z trzciny
cukrowej rumu. Zamknąwszy za sobą drzwi, Pam ruszyła dalej, mając
nadzieję, że jej wzrok przywyknie do półmroku, zanim się potknie o jakiś
mebel albo przywali kością piszczelową w obramowanie łoża. Właśnie
zamierzała szepnąć coś na swoje usprawiedliwienie, ponieważ dotarcie
tutaj zajęło jej sporo czasu, ale zanim zdołała otworzyć usta, z ciemności dobiegł dźwięk, którego nie dało się pomylić z żadnym innym:
Tuszowiedźma zachrapała w charakterystyczny dla niej sposób.


A niech to.


Pam się zastanawiała, czy jej nie zbudzić, ale po chwili zarzuciła ten
pomysł. Cora musiała być wycieńczona tworzeniem nowego tatuażu, i to
zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Dlatego dziewczyna postawiła buty
na posadzce, zdjęła upaprane sadzą ciuchy i jak najostrożniej położyła
się na łożu. Cora poruszyła się niespokojnie, ledwie głowa Pam spoczęła
na poduszce, moment później wymamrotała coś niezrozumiale i przyszpiliła
dziewczynę, kładąc na niej nogę.


Nie było to powitanie, na jakie liczyła, ale nie mogła też powiedzieć,
by poczuła się nieprzyjemnie. Leżała więc nieruchomo przez długą chwilę.
W jej głowie panował mętlik, serce waliło jej w piersi jak oszalałe. Tej
nocy miała rzadką okazję ujrzenia prawdziwego oblicza Cory, wejrzenia za
kurtynę z czarnego jedwabiu i zerknięcia w strzaskane zwierciadło jej
duszy.


Czy my wszyscy jesteśmy wrakami? zastanawiała się. Czy każdy z nas
został w jakiś sposób skrzywdzony przez ojców, matki i okrutny los?


Po chwili sama poczuła senność, zaczęła odpływać, wsłuchując się w coraz
głębszy, miarowy oddech Tuszowiedźmy, tak wolny i równy jak szum fal
rozbijających się bez końca o jakiś bardzo odległy brzeg.


Rozdział dwudziesty ósmy


ZIMNE ŚNIADANIE


Jak się okazało, Uraza był nie tylko ostatnim sługą w Ruangoth, ale
także jedynym tamtejszym kucharzem. To zaś znaczyło, że zanim żółwiowaty
staruszek przygotował śniadanie dla sześciorga gości, a potem zawiózł je
na rozklekotanym wózku na drugi koniec zamczyska, ugotowane przez niego
potrawy zdążyły całkowicie wystygnąć. Podał im więc chłodną jajecznicę i niewiele od nich cieplejszą kiełbasę, do tego dostali zmrożoną owsiankę
posypaną kruszonym brązowym cukrem i twarde jak podeszwa tosty, którym
nie pomogło wysmarowanie twardym jak kość, niesolonym masłem.


Cora także zachowywała chłodny dystans. Obudziła się i wyszła, zanim Pam
zdążyła otworzyć rankiem oczy, a przy śniadaniu na ciepłe powitanie
dziewczyny odpowiedziała zdawkowym skinieniem głowy.


Marnie to wszystko wypadło.


Pozostali – a zwłaszcza Róża – byli tak zajęci sobą, że nie dostrzegli
napięcia panującego między nowym bardem grupy a przywoływaczką. Tylko
Brune obrzucił je badawczym spojrzeniem, po tym jak – używając jednej z kiełbasek – udał, że ma erekcję, tyle że na czole, czego żadna nie
skwitowała śmiechem.


– A ciebie co ugryzło? – zapytał Tuszowiedźmę.


– Nic.


– Akurat. Uwielbiałaś takie sprośne żarty w moim wykonaniu.


Cora wzruszyła ramionami, po czym napakowała zimnej jajecznicy do ust.


– Znudziły mi się.


Szaman obruszył się na te słowa.


– Sprośne żarty nigdy się nie…


Zamilkł, widząc, że do jadalni wchodzi Wdowa z Ruangoth. Ich gospodyni
odziana była w czarną suknię z wysokim stojącym kołnierzem, na którą
narzuciła gruby szal lamowany zielonym spiralnym ornamentem. Jej
podgardle skrywała krawatka z jedwabiu ozdobiona wielką szmaragdową
broszą. Na końce palców nanizała ostre srebrne szpony. Pam, widząc je,
zanotowała w pamięci, że musi sobie takie sprawić, o ile pożyje
wystarczająco długo, by wrócić do jakiegoś większego miasta.


Czarne włosy Wdowy upięto pod zrobioną ze srebra siatką ozdobioną
miniaturowymi wersjami szmaragdowej broszy. Twarz natomiast przesłaniał
żałobny welon obciążony kilkoma maleńkimi dzwoneczkami.


Sokolilas wkroczył do jadalni tuż za swoją panią, po czym zajął
zwyczajowe miejsce obok drzwi. Pozbył się kapoty, ale nadal miał na
sobie obcisłe skóry. Także jego przeciwśnieżna maska pozostała na
miejscu, co spotęgowało podejrzenia Pam, że Strażnik musi kryć pod nią
jakąś odrażającą deformację.


– Dziękuję za przybycie – zagaiła gospodyni. Dzwoneczki przy jej woalce
zadźwięczały perliście, gdy zajmowała miejsce u szczytu stołu.


Roderyk, Brune i Pam siedzieli po jej lewicy, Róża, Bezchmurny i Cora
zajmowali miejsca po prawej stronie. Dziewczyna próbowała spojrzeć w oczy Tuszowiedźmy, lecz ta celowo unikała jej wzroku.


Róża chrząknęła znacząco, zanim odsunęła swój talerz.


– Cóż, okazja do zgładzenia Smokożercy nie trafia się co dzień.


– Doprawdy? Moim zdaniem wielu waszych kolegów po fachu wzdragałoby się
przed przyjęciem mego kontraktu. Pomimo pozornej zuchwałości większość
najemników obawia się mierzyć z potworami poza zaciszem aren.


Pam spodziewała się jakiejś riposty po tej zniewadze, ale Róża przyjęła
ją zwykłym wzruszeniem ramion.


– Masz rację. Ale my tacy nie jesteśmy. Podobnie jak Elektryczne Topory.


– Jeśli o nich chodzi, lepiej używać czasu przeszłego – rzuciła Wdowa
równie obojętnym tonem. – Chociaż… może jeszcze żyją. Mam nadzieję, że
wy okażecie się bardziej kompetentni od nich. – Jej ton nie sugerował,
aby wiązała z Baśnią wielkie nadzieje.


Krzesło Róży zatrzeszczało, gdy najemniczka rozparła się wygodniej,
krzyżując ręce na piersi.


– Czym to sobie stary dobry Simurg zasłużył na wystawienie kontraktu?


– Czym sobie zasłużył? Samo jego istnienie jest wystarczającym powodem
do wystawienia na niego kontraktu. Toż to wcielona kwintesencja
potworności. Zagrożenie dla tego świata i każdego, kto na nim żyje.


Kącik ust Róży drgnął w szelmowskim uśmiechu.


– Zatem mamy do czynienia z filantropką. Jakie to szlachetne z twojej
strony, pani. Twój świętej pamięci mąż byłby z ciebie dumny.


– Mój świętej pamięci mąż został zabity przez Simurga – odparła Wdowa. –
Zapewniam cię, że nie kieruje mną współczucie dla świata.


Roderyk zabębnił palcami o blat.


– Zatem chodzi o zemstę.


– O zemstę – powtórzyła, a ton, jakim to powiedziała, sprawił, że Pam
poczuła w okolicach krzyża zimny dreszcz.


Cisza przeciągała się do chwili, w której Bezchmurny zabrał głos.


– Przykro nam z powodu twojej straty. Murgrabia…


– …był wyjątkowym głąbem, dopóki się nie opił – dokończyła za niego
Wdowa – i trudnym do zniesienia ordynusem, gdy miał w czubie. Samotny,
zgorzkniały i wciąż zakochany w poprzedniej żonie, Sarze. – Wypluła to
imię, jakby pozbywała się z ust połkniętej muchy. – Nie chciał ponownego
ożenku, ale człowiek o jego pozycji musi zadbać o potomka, by mieć komu
przekazać tytuł. Dlatego zdecydował się ze mną ożenić, sądząc mylnie, że
obdarzę go synami, którzy przedłużą istnienie jego rodu. Niestety,
prędzej dam się usiec, niż urodzę kolejne dziecko.


– Wypijmy za to. – Róża opróżniła kubek zimnej herbaty, jakby to była
szklanica whisky.


Bezchmurny posłał jej lodowate spojrzenie, zanim obdarzył gospodynię
uśmiechem.


– Zatem jesteś już matką?


– Owszem – odparła Wdowa, nie wdając się w szczegóły.


Zanim Uraza wszedł do jadalni, wszyscy usłyszeli jego człapanie. Stary
jak świat aspianin zaczął zbierać talerze, ustawiając je na tym samym
wózku, który posłużył do ich przywiezienia. Pam odchyliła się, gdy
krótka ręka żółwia pojawiła się nad jej ramieniem. Sługa Wdowy pachniał
rzodkiewką i przemoczoną deszczem skórą.


Brune chwycił ostatni kawałek kiełbasy, zanim Uraza sprzątnął misę.


– Dlaczego zgodziłaś się poślubić murgrabiego, skoro aż tak bardzo nim
gardziłaś? – zapytał.


Pam dostrzegła błysk zębów za wdowim woalem.


– Dlatego że był bardzo majętny. I miał ogromny zamek. Poza tym, jeśli
jeszcze nie zauważyliście, na zewnątrz jest bardzo zimno.


Siedząca przy drugim końcu stołu Cora także się wyszczerzyła.


– Ja, dla tak wielkiego zamku, poślubiłabym nawet tego capiącego starego
żółwia.


Uraza odwrócił wolno głowę, gdy to usłyszał. Przyglądał się
Tuszowiedźmie przez dłuższą chwilę, po czym jego dolna szczęka zaczęła
opadać jak zwodzony most na znak kapitulacji obleganej fortecy.


– Ha – mruknął, zanim wrócił do zbierania talerzy.


– Smokożerca zrobił się niecierpliwy ostatnimi czasy – wyjaśniła Wdowa.
– Zapewne z powodu tego przygłupa Groma i jego parodii hordy.


– Ten, jak mówisz, przygłup zdołał wygrać już dwie wielkie bitwy –
zauważył Roderyk. – A jego parodia hordy z dnia na dzień staje się coraz
mniej śmieszna. Miałaś szczęście, że Grom nie zahaczył o Marchię Zguby
podczas marszu na południe.


Wdowa stuknęła srebrnym szponem o lakierowany blat.


– Dziękujemy za to błogosławieństwo każdego dnia, nieprawdaż, panie
Sokolilas – rzuciła oschle.


Strażnik się pokłonił.


– Jest, jak mówisz, pani.


– Nie przejmuję się hordą – rzuciła Wdowa. – To Simurg jest moim
zmartwieniem. Szczerze mówiąc, naprawdę wiele mnie kosztował. A jeśli
zdecyduje się udać na południe, spustoszy cały Kaskar, za co wina
spadnie na mnie, więc Maladan Włócznia wyznaczy nowego murgrabiego,
którym mnie zastąpi. Albo gorzej: zmusi mnie do poślubienia jednego ze
swoich prymitywnych kuzynów.


Sądząc po odrazie, z jaką to mówiła, można było się domyślić, że prędzej
wypije wodę, w której wykąpano orka, niż wpuści kolejnego mężczyznę do
swojego łoża.


Trudno ją o to winić, pomyślała Pam.


Wdowa tymczasem położyła pazurzastą dłoń na przedramieniu Bezchmurnego.


– Nie chciałbyś może zostać wielkim panem? – zapytała. – Jestem bardzo
majętna, jak wiesz. Mam wielki zamek i mogę być naprawdę gorąca, jeśli
tylko zechcę.


Druin wyswobodził się ostrożnie z tego chwytu, ale jego uszy mogłyby
równie dobrze być przyszpilone do powały.


– Wolę popróbować sił z Simurgiem – odparł.


– Skoro o złocie mowa – wtrąciła Róża. – Obiecywałaś nieprzyzwoicie
wielką sumę za ubicie gada.


Roderyk ssący od niechcenia róg serwety przełknął głośno ślinę.


– Równe pięćdziesiąt tysięcy marek.


Pięćdziesiąt tysięcy marek! Umysł Pam nie był w stanie ogarnąć wielkości
tej sumy. Za tysiąc takich monet można było przeżyć do późnej starości,
jeśli się nie posypywało każdego posiłku złotem i nie kupowało wszystkim
przyjaciołom koni na każde urodziny. A może i na to by wystarczyło,
poprawiła się w myślach, jeśli od czasu do czasu kupiłoby się marniejszą
chabetę. Ale pięćdziesiąt tysięcy? Mając taką sumkę, Baśń mogłaby się
pławić w luksusach w dzień i w nocy, zakładając rzecz jasna, że jej
członkowie pożyliby na tyle długo, by móc ją wydać.


– I wypłacę wam dokładnie tyle – obiecała Wdowa – gdy zabijecie Simurga.


Mówiąc to, rozłożyła szeroko ręce, dzięki czemu Pam zauważyła na jej
przedramionach całą sieć blizn. Płyciutkie, proste, krótkie cięcia.
Widywała już wcześniej takie rany.


Jest uzależniona od scratcha, uznała. Nic dziwnego, że nie idzie jej
zarządzanie marchią.


Róża pochyliła się nad stołem.


– Gdzie krył się przez te wszystkie lata? – zapytała. – W Nizinnicach? W Mrozolesie?


– W Zwierciadlisku.


Najemniczka zmrużyła powieki, raz i drugi. Dolna warga zadrgała jej,
jakby Róża nie wiedziała, czy się zaśmiać, czy skrzywić. Pam nie
wiedziała niemal nic o Zwierciadlisku, poza tym, że było to wiecznie
zamarznięte jezioro gdzieś na północnym zachodzie. Bardzo daleko na
północnym zachodzie, sądząc po wyrazie twarzy Róży.


– Zwierciadlisko leży jakieś dwieście mil stąd – powiedziała Róża. – Po
jaką cholerę kazałaś nam wlec się aż tutaj, skoro mogłaś nas posłać od
razu na zachód?


Właśnie, pomyślała Pam. Trafiliśmy w pułapkę, zaraz odrzuci ten welon i zobaczymy, że Wdowa z Ruangoth tak naprawdę jest arcywrogiem Róży albo
zadurzoną w Bezchmurnym wielbicielką czy też samą Matką Mrozu, która
planuje pomstę na całym świecie.


W głowie miała mętlik. W co mogłaby się uzbroić? A co ważniejsze, jaką
broń mogłaby załatwić Róży? Uraza odjechał ze sztućcami zaledwie minutę
temu, ale sądząc po tym, jaki był szybki, powinien znajdować się kilka
kroków od drzwi jadalni. Gdyby go dogoniła i odzyskała kilka noży…


Wdowa rozwiała obawy dziewczyny jednym ciężkim westchnieniem.


– Tacyście chętni tam się dostać? Mimo że tam właśnie znajduje się
matecznik Smokożercy? – Wskazała palcem sufit. – Zatem polecicie.


Rozdział dwudziesty dziewiąty


ROZBRYZG


Czy ktoś jeszcze widział jej ręce? – zapytał Brune, gdy członkowie
Baśni zmierzali szybkim krokiem w kierunku swoich kwater.


W ciągu godziny mieli wyruszyć do Zwierciadliska powietrznym statkiem
Wdowy.


– Jest uzależniona od scratcha – rzucił Roderyk. – Paskudny nałóg.


– To nie scratch – zaprotestowała Cora. – Mamy do czynienia z samobójczynią.


Róża zerknęła na nią przez ramię.


– Jesteś pewna?


– Tak. Te blizny… – Tuszowiedźma zawiesiła głos. Pam zauważyła, że
przywoływaczka zaciska rytmicznie dłonie. – Jestem pewna – powtórzyła.


Brune podrapał się po zarośniętej brodzie.


– Musi czuć się cholernie samotna w tym pustym zamczysku, mając do
towarzystwa tylko Sokolilasa i aspianina.


– Żal ci jej? – zdziwiła się najemniczka.


– Owszem – rzuciła Pam, zrównując się z szamanem. – To znaczy wiem, że
wydaje się odrażająca, ale przecież nikt się nie rodzi zły, nie? Poza
tym nie zawsze mamy wpływ na to, kim się staniemy, jeśli rozumiecie, co
chcę powiedzieć.


– Ja nie rozumiem – zapewnił ją Roderyk.


– A ja tak – oznajmił Bezchmurny.


Gdy dotarli do przeznaczonego dla nich skrzydła zamku, dziewczyna
pociągnęła Tuszowiedźmę za rękaw, by ją spowolnić.


– Co cię ugryzło? – zapytała, gdy zostały na korytarzu same.


Cora wzruszyła ramionami.


– Nic, a co?


– Myślałam… wiesz, minionej nocy…


– Co takiego wydarzyło się minionej nocy?


Pam zdołała zatrzymać szczękę, zanim ta roztrzaskała się o posadzkę.


– Spałyśmy ze sobą – wymamrotała.


Śmiech Cory zabolał jak cios nożem.


– Spałyśmy obok siebie.


– Ale… nago – dodała dziewczyna.


Na litość Dziewicy Wiosny, ta rozmowa sypała się z każdym wypowiadanym
słowem.


– Zapomnijmy o tym, dobrze? Co było, minęło. A co nie było… Tak będzie
najlepiej.


Pam nie wierzyła własnym uszom. Poczuła się tak, jakby właśnie dostała
pięścią w żołądek, zatem jedyne, co mogła zrobić, to nie zwinąć się z bólu.


– Myślałam, że my…


– Przepraszam, jeśli moje chrapanie nie pozwalało ci zasnąć – rzuciła
Cora, mijając ją. – Do zobaczenia na pokładzie.


 


Daon Doshi, kapitan statku powietrznego, wyglądał Pam na człowieka
imającego się wielu profesji, w których, niestety, niespecjalnie się
sprawdził. Miał ostre spojrzenie fantryjskiego pirata, splecione w warkoczyki wąsy kaskarskiego wodza, nogi krzywe jak u carteańskiego
ujeżdżacza koni, a nosił się jak agriański zbój, który zrabował
narmeeryjskiemu księciu najpiękniejsze piżamy. Głowę osłaniała mu
pilotka z nieodłącznymi goglami o niebieskich jak niebo szkłach, tors
opatulała żółta sprana szata przepasana czerwoną szarfą, na którą
narzucił pikowany kubrak i tandetną kolczugę.


Doshi witał członków Baśni, gdy wkraczali kolejno na pokład, ściskając
im dłonie i szczerząc się jak burdelmama, w której przybytku jakieś
książątko urządza przyjęcie urodzinowe.


– Co my tu mamy? – Potrząsnął ręką Pam, wodząc wzrokiem od przerzuconego
przez ramię futerału Hiraeth po pozbawioną cięciwy Księżną, którą
dziewczyna trzymała w lewej dłoni. – Łuczniczkę? Czy raczej wojowniczą
poetkę?


W odpowiedzi posłała mu blady uśmiech, wciąż rozpamiętując ostatnią
rozmowę z Corą.


– Jestem tylko bardem – wyjaśniła.


Doshi pokłonił się głęboko, gdy u szczytu trapu pojawił się Bezchmurny.


– Itholusta soluthala! – odezwał się w języku, który zdaniem Pam
musiał być druińskim.


– Isuluthi tola – odparł witany.


– Co powiedział? – zapytała Bezchmurnego, gdy ten podszedł do niej.


– Zapytał, ile kosztuje skorzystanie z toalety – rzekł wyraźnie
rozbawiony Bezchmurny.


Pam niewiele wiedziała o statkach, a jeszcze mniej o ich powietrznych
odpowiednikach, ale wystarczył jej rzut oka, by zrozumieć, że Rozbryzg
jest niczym więcej niż kupą złomu. Jego kadłub, spoczywający na żelaznej
platformie zdobiącej szczyt jednej z czarnych wież Ruangoth, miał
rozmiary przeciętnego kutra. Poszycie było w wielu miejscach powginane
bądź nawet popękane, a połatano je chyba gęściej od ulubionego kocyka z dzieciństwa. Nazwę wymalowano na burcie czerwoną farbą, a żagle – dwa
większe i jeden mniejszy – wyglądały, jakby wymagały natychmiastowej
naprawy, i to gruntownej. Metalowe żebrowania przeżerała rdza, panele
były podniszczone, a w kilku miejscach osmalone. Po pokładzie walały się
wióry i choć dziewczyna nie była w stanie odgadnąć ich prawdziwego
przeznaczenia, to zapach świeżo heblowanego cedru wydał się jej
najprzyjemniejszą z cech charakteryzujących Rozbryzga.


Po każdej stronie pokładu rufowego zamontowano silniki przypływowe,
które – jak raczyła wspomnieć Cora – były niesamowite. Tuszowiedźma nie
wyjaśniła jednak, dlaczego tak uważa. Pam wychyliła się więc za burtę,
by przyjrzeć się z bliska tym cudom.


– Czyste duramantium – oświadczył z dumą kapitan, stając za jej plecami.
Jego buty, co dziewczyna właśnie zauważyła, miały grube drewniane
koturny zamiast zwykłych podeszew, ale Doshi i tak był o kilka cali
niższy od niej. Położył okrytą rękawicą dłoń na najszerszym pierścieniu
silnika. – Już się takich nie robi – dodał.


– Jakich? – zainteresowała się Pam. – Mówisz o silnikach?


– O wszystkim mówię. – Kapitan poskubał wąs. – Mieczy, pancerzy,
silników. Królikowaci wykopali każdą bryłkę duramantium, na jaką
trafili, i dla nas nic nie zostało! Na szczęście – obrzucił wrak kutra
spojrzeniem, w którym dominowało uwielbienie – z dawnych czasów
pozostało sporo fajnych zabawek.


Dziewczyna musnęła palcami jeden z pierścieni. Duramantium miało siną
barwę i ziarnistą strukturę, tu i ówdzie widać było lśniące srebrzyście
punkciki. Słyszała kiedyś, dawno temu w Ardburgu, jak kowale rozprawiali
ze smutkiem o tym niezwykle rzadkim metalu. Ton tej rozmowy przypominał,
i to bardzo, gadki starych najemników wspominających poległych
towarzyszy broni albo lamenty łysoli tęskniących za bujnymi grzywami.


Ostatni na trap wszedł Sokolilas, znów opatulony obdartą opończą, z nagim kościanym mieczem wetkniętym za pas. Z jego ramion zwisały:
kołczan wypełniony bełtami o białych lotkach i dwustrzałowa kusza.


– Lecisz z nami, żeby się upewnić, że wykonamy zlecenie Wdowy? –
zapytała go Róża.


– Zgadza się – odparł, po czym oddalił się, kierując kroki ku zdobiącemu
dziób galionowi, który przedstawiał postać uskrzydlonej kobiety bez
głowy.


Zdaniem Pam Strażnik i ta rzeźba wyjątkowo do siebie pasowali.


Doshi sprowadził gości pod pokład, do pomieszczenia przypominającego
mroczne wnętrze Reduty Buntowników. Zejściówka prowadziła do długiego,
bardzo niskiego korytarza z drzwiami po obu stronach. Na rufie ulokowano
ciasny kambuz, a na dziobie, za zamkniętymi na klucz drzwiami mieściła
się kajuta kapitana Daona.


Koje w przydzielonych im kajutach okazały się tak wąskie, że Róża
musiała zrezygnować ze spania obok Bezchmurnego. Cora zniknęła w swoim
pokoiku, natychmiast zamykając za sobą drzwi. Brune, któremu bycza
postura utrudniała poruszanie się w ciasnych wnętrzach statku, złożył
swoje rzeczy w pomieszczeniu znajdującym się naprzeciw kajuty Pam. Po
wielu próbach znalezienia miejsca dla Ktulu, rozłożył bliźniaczą glewię
i wsunął jej połówki pod koję.


Dziewczyna rozłożyła szybko swoje rzeczy, ponieważ chciała wrócić na
pokład, zanim statek uniesie się w powietrze. Najpierw złożyła łuk na
koi, potem upchnęła lutnię pod nią. Gdy się odwracała, by opuścić
kajutę, zobaczyła, że wejście blokuje oparta o framugę Róża.


– Czy minionej nocy wydarzyło się coś, o czym powinnam wiedzieć?


Pam się zawahała. Strużka potu ściekła jej między pośladki, gdy zaczęła
się zastanawiać, czy członkowie Baśni nie mają przypadkiem jakichś
niepisanych praw, na przykład: nikt nie pieprzy się z bardem. Cora
zachowywała się naprawdę dziwnie, zatem dziewczyna uznała, że woli nie
zadzierać z Różą.


– Nie – odpowiedziała, a potem, na wypadek gdyby to słowo okazało się
niewystarczające, dodała pośpiesznie: – Nie. Nic. Naprawdę nic. –
Osiągnęła tym skutek przeciwny do zamierzonego.


Najemniczka postała jeszcze chwilę, gapiąc się na własne paznokcie czy
kostki palców, dając rozmówczyni czas na opracowanie alternatywnych
planów ucieczki, z których najsensowniejszy polegał na przeciśnięciu się
przez wąski bulaj.


– Doszły mnie słuchy, że spałaś wczoraj w komnacie Cory.


– Zaprosiła mnie – mruknęła dziewczyna, wyrzucając przez koliste okienko
całą moralność i prawość, jakie jej jeszcze pozostały.


Zza prawego ramienia Róży wynurzył się Bezchmurny.


– Zaprosiła cię?


– Do niczego nie doszło – zapewniła go Pam. – My tylko spałyśmy razem.


– Spałyście? – zdziwił się druin. – Naprawdę?


– Klnę się na bogów! Siedziałyśmy w jednym z tych salonów, rozmawiając,
a potem… no, ja… a ona…


– Co ona? – Roderyk zdołał znaleźć odrobinę wolnej przestrzeni i natychmiast wetknął w nią głowę. – Wiesz, jako nasz bard nie powinnaś
się tak plątać, kiedy snujesz opowieść.


W tej chwili Brune także opuścił swoją kabinę. Wyszczerzył zęby, gdy
zobaczył, że pozostali tłoczą się przy drzwiach Pam.


– Wypytaliście ją? – rzucił głosem drżącym z ekscytacji. – Doszło do
czegoś?


– Zamknij się, durniu! – uciszył go satyr. – Właśnie miała przejść do
najlepszego.


Poirytowana dziewczyna zamachała rękami.


– Nie było żadnego najlepszego! – wrzasnęła. – Powiedziałam wam, my
tylko…


Świat – nie, to nie świat, tylko statek – zakołysał się gwałtownie.
Roderyk wpadł na szamana, który z kolei potrącił Różę, rzucając ją na
Bezchmurnego. Pam wykorzystała moment ich nieuwagi i mijając kłębowisko
ciał, wspięła się po wąskich stopniach na pokład.


Znów rozpętała się nielicha śnieżyca, wiatr dął z taką siłą, że z trudem
utrzymywała się na nogach. Znajdujące się nad jej głową żagle zostały
rozłożone; ich żebra sterczały teraz w niebo jak rozczapierzone palce.
Błyskawice przeskakiwały z jednego na drugi, spływając po masztach i znikając za relingami. Dziewczyna poczuła elektryczne mrowienie w stopach, które przepływało przez jej ciało, kierując się ku górze.


Po to są te wszystkie wióry, zrozumiała w końcu.


Silniki przypływowe budziły się do życia: jeden wirował tak szybko, że
nie sposób było dostrzec jego pierścieni, drugi natomiast obracał się
wolno, dzięki czemu bez przeszkód dostrzegała każdy jego element. Daon
Doshi stał za sterem na rufie statku. Nerwowo kręcił dwiema sferami, a gdy dostrzegł obserwującą go dziewczynę, przywołał ją skinieniem głowy.


Wolniej obracający się silnik klekotał przeraźliwie, dlatego cokolwiek
wykrzyczał kapitan, gdy Pam wdrapywała się po schodkach na pokład
rufowy, zostało zagłuszone tym łoskotem i wyciem wichru.


– Co? – odwrzasnęła.


– Uważaj! – wydarł się Doshi, gdy Rozbryzg oderwał się od platformy
startowej.


Ponieważ w pobliżu nie było niczego prócz podstawy steru, dziewczyna
przywarła do kapitana – w samą porę, gdyż statek zaczynał właśnie
pikować w stronę dna kanionu. Długi płaszcz łopotał głośno za jej
plecami, podobnie jak chusta, którą owiązała szyję. Wokół unosiły się
tumany wiórów, wirujące i ulatujące w niebo niczym cedrowe śnieżynki.


Doshi wypluł całą ich garść, zanim zdołał zawołać, przekrzykując
zawodzenie wiatru.


– Musiał zamarznąć! – Wąsy smagały jego poczerwieniałe policzki, gdy
spojrzał w stronę klekoczącego silnika. – Musi się jeszcze trochę
rozgrzać. I tak się stanie – obiecał. – Już za moment… albo i nie. –
Pociągnął za jakąś dźwignię, składając żagle, po czym statek zaczął
pikować z jeszcze większą prędkością.


Mrużąc oczy przed porywami wichury, Pam dostrzegła Strażnika, który
przykucnął na samej rufie. Sokolilas trzymał się oburącz relingu, a wiatr szarpał jego postrzępioną opończą.


Doshi znów coś powiedział, ale wyłapała tylko miano Pana Lata.


– Ty się modlisz?


– A cóż innego mi pozostało!


– O co? – wrzasnęła Pam, patrząc na zbliżającą się w zastraszającym
tempie ziemię.


– O to, żeby silnik zadziałał!


Doshi popchnął dźwignię raz jeszcze. Żagle otworzyły się z głośnym
trzaskiem, uwalniając w jednym momencie całą przechwyconą energię. Pam
zacisnęła zęby, gdy poczuła, że pokład, z którego wichura zdmuchnęła już
wszystkie wióry, zaczyna wibrować pod jej stopami.


Wolniej obracający się silnik zapiszczał jak czajnik pełen gotującej się
wody. Gdy jego pierścienie zaczęły gwałtownie nabierać prędkości,
zamieniając się w srebrzysty wir, w powietrze trysnęły strumienie pary.
Dłonie kapitana zatańczyły na sferach steru, a Rozbryzg najpierw
wyrównał lot, a potem zaczął się oddalać od pokrytych śniegiem skał,
zupełnie jak sokół, który w ostatniej chwili uznaje, że nie jest aż tak
głodny, by polować.


Pam rozwarła ostrożnie palce, którymi wpijała się w ramię kapitana.
Gotowa była przysiąc, że pomiędzy jej zębami przeskoczyło wyładowanie
elektryczne, gdy otworzyła usta.


– To było…


– …porywające – dokończył za nią Doshi. – Wiem, ale jeśli uważasz, że to
była niezła jazda, poczekaj, aż trafimy na Szkwałościanę.


Rozdział trzydziesty


ZA-RUM-IENI


Są tylko trzy zdania, których nie chcesz usłyszeć z ust kobiety –
stwierdził ongiś wujek Branigan i zanim Pam zdążyła przewrócić oczami,
uniósł palec, by wymienić pierwsze z nich. – „Jestem w ciąży”.


– To niedorzeczne – żachnęła się dziewczyna. – A jeśli chcesz tego
dziecka?


– To może oznaczać, że wydali ci wadliwy hełm, który nie uchronił głowy
przed poważnym urazem. Temu światu tak są potrzebni kolejni ludzie, jak
orkowi druga dziura w dupie.


– Cóż, to mnie raczej nie powinno spotkać.


Branigan przyjrzał się jej uważnie zza wzniesionego kufla.


– No fakt. Zatem posłuchaj drugiego: „Pamiętałeś?”.


– O czym?


– To nieważne – burknął wujek. – O kupieniu prezentu urodzinowego, o rozwieszeniu prania, o odebraniu czegoś skądś tam. Cokolwiek by to było,
najprawdopodobniej nie pamiętałeś. W takiej sytuacji najlepiej wziąć
nogi za pas i nakupić kwiatów. Albo olać kwiaty i sprawić sobie naprawdę
szybkiego wierzchowca.


Ostatnie zdanie, przynajmniej w ocenie Branigana, było najgorsze.


– „Musimy porozmawiać”? – Pam zmarszczyła brwi. – Co w tym złego?


– To może oznaczać tylko dwie możliwości. Albo coś spieprzyłeś i stoisz
na krawędzi zamarzniętej czeluści piekieł, albo…


– Albo co? – zapytała niecierpliwie, gdy przerwał, by napić się piwa.


– Albo za moment ktoś złamie ci serce.


 


– Musimy porozmawiać – rzuciła Cora, stając w drzwiach.


Pam siedziała na koi, trzymając na kolanach Hiraeth. Skończyła właśnie
spisywać słowa pieśni o szamanie Baśni i dopasowywała muzykę do
ostatniej zwrotki. Wymagało to grania w kółko tych samych akordów,
eksperymentowania ze zmianami poszczególnych nut, wyszukiwania
odpowiednich ścieżek i podążania nimi, by sprawdzić, czy wiodą do
dobrych rozwiązań. Częściej sprowadzały ją na manowce, dlatego musiała
zaczynać od początku i przechodzić tę samą drogę po raz kolejny.


– Nie ma sprawy – odparła.


Cora rozejrzała się po korytarzu, zanim przekroczyła próg kajuty.
Zamknęła za sobą drzwi i oparła się o nie plecami.


– To, co wydarzyło się ostatniej nocy, było błędem.


– Przecież nic się nie wydarzyło – zdziwiła się Pam, robiąc co w jej
mocy, by nie pokazać po sobie zawodu. – Padłaś jak kłoda i zasnęłaś, nie
pamiętasz?


– Chodzi mi o to, co wydarzyło się wcześniej. Tam, przed kominkiem… –
Zawiesiła głos, a gdy niezręczna cisza zaczęła się przedłużać, obie
wiedziały doskonale, co myśli ta druga. – Cierpiałam – usprawiedliwiła
się Tuszowiedźma. – Czułam się taka bezbronna. Nie wspominając o tym, że
byłam lekko podchmielona. Nie powinnam robić tego, co zrobiłam.


– Mnie to nie przeszkadzało – zapewniła ją dziewczyna nieco zbyt szybko.
– Ja…


– Przestań – uciszyła ją Cora. – Po prostu… przestań. – Odsunęła się od
drzwi i przysiadła na krawędzi koi. Przez chwilę milczała, skubiąc w zamyśleniu bandaż, którym owinęła lewe przedramię. – Czuję się nieswojo
– wyznała w końcu. – Czegoś mi brakuje. Sama nie wiem czego. Może matki,
może wuja albo normalnego pieprzonego dzieciństwa. – Z jej ust dobył się
pusty śmiech. – Naprawdę nie mam pojęcia. Ale to jest jak… wielka
dziura, którą usiłuję zasypać. Ale żebym nie wiem ile wypiła, jak bardzo
się naćpała czy zaliczyła masę kochanków… ona ciągle tam jest. Pustka,
której nic nie może wypełnić. Pustka, do której nikt nie pasuje.


– Może mnie się uda.


– Nawet nie zaczynaj…


– Proszę – przerwała jej Pam, mając nadzieję, że nie zabrzmiało to zbyt
desperacko. – Nie chcesz przeżyć czegoś prawdziwego? Czegoś, co potrwa
dłużej niż jedną noc? Twierdzisz, że wykorzystywałaś ludzi, ale oni
także cię wykorzystywali. A ty zasługujesz na coś więcej bez względu na
to, co o sobie myślisz. – Przywoływaczka milczała, zatem dziewczyna
kontynuowała myśl: – Pozwól mi chociaż spróbować. Albo zacznij w końcu
troszczyć się o kogoś, zamiast oddawać się każdemu, kto…


Cora wyszarpnęła nóż.


– Szlag. Wybacz. Błagam, nie zabijaj mnie.


– Nie zamierzam cię zabić. – Odpięła pochwę od pasa i wsunęła ostrze
między płaty czarnej skóry. – To Pocałunek – wyjaśniła, podając broń
dziewczynie. – Nie ja go tak nazwałam. To dar od mojego wuja Yomiego.
Chcę, abyś ty go nosiła.


Ponieważ Pam tylko się gapiła na nóż, Tuszowiedźma położyła go na koi
pomiędzy nimi. Po chwili przybijającej ciszy wstała i ruszyła ku
drzwiom.


– Do zobaczyska – mruknęła, po czym wyszła.


Pam gapiła się na pozostawioną jej broń przez kolejne długie minuty.
Ostrze było proste, rękojeść wyrzeźbiono tak, że przypominała kształtem
kruka. Lutnia leżąca na kolanach dziewczyny nie wydała już więcej
żadnego dźwięku. Pieśń musiała poczekać, Pam nie miała bowiem nastroju
na dalsze komponowanie.


Oddałam jej serce, pomyślała z żalem, a ona dała mi w zamian nóż.


 


Kapitan wmaszerował do kambuza, gdy członkowie Baśni raczyli się połową
antałka tarindiańskiego rumu. Przeszukanie szafek Rozbryzga doprowadziło
do odkrycia całej masy potłuczonych szklanic i jednego drewnianego
kubka, musieli więc pić kolejno, podając go sobie z rąk do rąk.


– Doshi? – odezwał się Bezchmurny, przerywając nabijanie fajki.


– Tajest?


– Kto steruje statkiem?


– Nikt – odpowiedział kapitan. – Ale bez obaw. Sprawdziłem wysokość,
dokonałem stosownej korekty kursu, podomykałem luki…


– Jakie luki? – wtrąciła Cora. – To tu są jakieś luki?


– Nie takie, o jakich myślisz – uspokoił ją Doshi. – Chodzi mi o to, że
na pewno się nie rozbijemy. Strażnik pozostał na pokładzie, a jedno
można o nim powiedzieć: ma oczy dookoła głowy. Jeśli coś pójdzie nie
tak, z pewnością da nam znać. Minęliśmy już góry i zbliżamy się do
pustkowi Brumalu, więc jedyne, na co możemy wpaść, to kilka chmurek.


– Kiedy dotrzemy do Zwierciadliska? – zapytała Róża.


– Przy pomyślnych wiatrach za dwa dni – odparł Doshi, zajmując miejsce
na końcu prostego stołu, obok Cory, zmuszając ją tym samym do
przysunięcia się bliżej Pam, która robiła co mogła, by nikt nie
zauważył, jak bardzo cieszy ją ta niespodziewana bliskość Tuszowiedźmy.


– Nie ma ryzyka, że po drodze zostaniemy zaatakowani? – zainteresował
się Bezchmurny.


– Jest – przyznał kapitan – aczkolwiek niewielkie. Wszystko, co miało
skrzydła i było wystarczająco paskudne, poleciało na zachód, za hordą
Groma. Poza tym Rozbryzg, choć nie należy do najszybszych ptaszków na
tym niebie, ma w zanadrzu kilka niezłych sztuczek.


– Sztuczek? – W głosie szamana dało się wyczuć zwątpienie. – Jakich na
ten przykład? Może się rozpaść na kawałki podczas następnej burzy?


– W jego ładowniach spoczywają dwa tuziny bomb baryłkowych – oświadczył
Doshi wyniosłym tonem, jakby wcale nie informował ich o tym, że siedzą
na górze materiałów wybuchowych. – A w kajucie mam kuferek zawierający
tyle alchemicznych granatów, że moglibyśmy wypalić nimi połowę Wyldu.
Nie wspominając już o kilku skorpionach zamontowanych tu i tam.


– W tych lukach, jak sądzę – burknęła Cora.


Kapitan obdarzył ją wyjątkowo odrażającym uśmiechem.


– Wygląda na to, że przygotowałeś się na nieliche kłopoty – zauważył
Roderyk zajadający śnieg, który udało mu się wygarnąć z zamrażarki. –
Kim ty, u licha, jesteś? Jakimś piratem czy co?


Pam się spodziewała, że któryś z pozostałych towarzyszy zgani satyra za
tak obcesowe traktowanie Doshiego, ale wyglądało na to, że wszyscy
wysłuchaliby z chęcią odpowiedzi na tak postawione pytanie.


– Byłem piratem – przyznał kapitan, poprawiając gogle. – Tym sposobem
udało mi się wejść po raz pierwszy w posiadanie tej wspaniałej
jednostki.


– Po raz pierwszy? – Brune podał mu drewniany kubek.


Ponieważ siedział najbliżej beczułki, to jemu przypadło w udziale
obdzielanie pozostałych trunkiem.


– Moja załoga i ja znaleźliśmy ten statek na wybrzeżu barbantyńskim –
wyjaśnił Doshi. – Krążyliśmy po wodach przybrzeżnych, pobierając myto w imieniu Słonej Królowej od każdego, kto nam się nawinął.


– Czyli ich ograbialiście – uściślił Bezchmurny.


– Każde opodatkowanie to forma grabieży. Bez względu na to, czy
oddajesz, co jego, swojemu królowi czy przystojnemu nieznajomemu, który
trzyma nóż na twoim gardle. W obu przypadkach twoja kiesa staje się tak
samo lekka. Ale tak, rabowaliśmy, kogo się dało, aż pewnego dnia
dostrzegliśmy Rozbryzga leżącego na przybrzeżnych skałach. Kadłub miał
zbutwiały na wylot. Żagle były w strzępach. Z początku myśleliśmy, że to
kolejny wrak, ale potem zauważyliśmy pierścienie.


– Chciałeś powiedzieć silniki przypływowe – poprawiła go Pam.


Doshi dopił ostatni łyk rumu, po czym oddał kubek szamanowi.


– Tak. Załoga postanowiła wymontować je z wraku i sprzedać w Aldei. To
przecież najczystsze duramantium, jak pamiętacie. Wszyscy stalibyśmy się
równie bogaci jak książęta południa. Z takimi pieniędzmi moglibyśmy
kupić, co tylko sobie zamarzymy. Poza jednym, co mi się wtedy akurat
zamarzyło.


Brune podał kubek Tuszowiedźmie.


– Czyli?


– Lataniem – odparł kapitan, wyglądając na zewnątrz przez potrzaskany
bulaj. – Następnej nocy nadszedł sztorm. Stałem na wachcie, gdy jeden z piorunów uderzył tuż obok wraku, wprawiając silnik w ruch. Moment
później siedziałem w skradzionej szalupie i wiosłowałem jak szalony w kierunku brzegu. Napełniłem drugi silnik słoną wodą, po czym ustawiłem
obie sfery sterowe tak, by móc wzbić się w powietrze. Do rana udało mi
się naprawić ster, o ile można go tak nazwać. Skierowałem się ku
Askatarowi, lecąc cały czas do tyłu i mogąc skręcać wyłącznie w prawo.
Nie stać mnie było na naprawienie statku, poza tym wiedziałem, że moja
dawna załoga na pewno zacznie mnie szukać, więc sprzedałem wrak
nadzianemu Narmeeryjczykowi za tyle złota, że musiałbym nabyć aż trzy
kolaki, żeby je przewieźć.


Pam uniosła rękę jak uczennica.


– Co to są kolaki?


– To takie pokryte łuskami wielbłądy, tylko bez garbów – wyjaśniła Cora,
oddając kubek.


– Co to jest wielbłąd? – zapytała ponownie dziewczyna.


– Taka futrzasta kolaka, tylko z garbem – odpowiedziała Róża, nie
odrywając wzroku od kapitana. – Zatem zgarnąłeś za niego pieniądze.


Doshi potrząsnął głową.


– Zamierzałem to zrobić. Naprawdę chciałem, ale potem tknęła mnie myśl,
że oddaję za tę górę złota coś, co jest warte znacznie więcej. Miałem
więcej monet, niż mógłby zliczyć smok, ale… – Bawił się bezwiednie
szarfą, którą był przepasany. – Kiedy dorastasz jak ja, nie mając grosza
przy duszy, bycie bogaczem oznacza wolność. Możesz pojechać, gdzie cię
oczy poniosą, jeść, na co ci przyjdzie ochota, być, kim tylko zechcesz.
A ja właśnie chciałem być tu. – Wskazał rękami otaczające ich burty. –
Doświadczyłem prawdziwej wolności i zapragnąłem jej więcej.


Teraz kubek trafił w ręce dziewczyny. Tarindiański rum był luksusem,
którego nie zakosztowała aż do tego wieczoru. Sądziła, że będzie
smakował jak to przesłodzone świństwo, którym raczyli się co rusz
Roderyk i Cora, ale bardzo się pomyliła. Trunek okazał się zadziwiająco
delikatny, wyczuwała w nim nutę wanilii i miodu, aczkolwiek odziedziczył
też lekki posmak po beczułce, w której dojrzewał.


Dobra, uznała po raz kolejny w ciągu ostatnich kilku dni, chyba zbyt
długo przebywam w towarzystwie najemników.


– Kupiec, o którym wspomniałem, dokonał stosownych napraw, a w każdym
razie zadbał o to, by statkiem można było latać. Zmienił Rozbryzga w barkę rozkoszy, czyli latający harem. Zmienił mu też nazwę na Lubieżny
Dwór czy jakoś tak. Gdy startował, zapakował na pokład gorzałkę, kupę
bab i tylko kilku strażników.


Pam dopiła swoją działkę rumu – czwartą albo i piątą – i oddała kubek
szamanowi.


– Niech zgadnę – rzucił rozbawiony Bezchmurny. – Zakradłeś się na
pokład?


Kapitan skubnął wąsa.


– Niezupełnie. Przekupiłem strażników, przebrałem się za kobietę i wszedłem na pokład otwarcie, razem z resztą haremu. Gdy tylko unieśliśmy
się w powietrze, doprowadziłem do buntu. Związaliśmy wieprza i zostawiliśmy w jakiejś zapadłej dziurze w dole rzeki, po czym
spędziliśmy kilka miesięcy, latając po całym Grandualu. Podzieliliśmy
majątek kupca między siebie, a dziewczęta podrzuciłem do miejsc, które
sobie wybrały.


Brune wypił swoją działkę rumu jednym haustem, po czym napełnił kubek i podał go Róży.


– Niezła zabawa – podsumował.


– A jakże. – Uśmiech kapitana stał się nagle bardziej melancholijny. –
Zakochałem się w jednej z panienek. W niejakiej Anny. Ależ była słodka!
Wyskoczyłbym za burtę, gdyby mi kazała. Chyba. Oczy miała jak czarne
perły, włosy jak satriański jedwab, a umiała przeklinać jak jednonogi
pirat. Za trzecim razem to jej ukradłem ten statek, ale to już opowieść
na inną okazję.


Druin zamieszał podany mu rum i wgapił się w trunek, zamiast go wypić.


– A teraz latasz w służbie Wdowy?


– Można powiedzieć, że tymczasowo jestem na jej usługi – przyznał Doshi.
– Tak się złożyło, że wkurzyłem paru bardzo możnych ludzi z południa.
Wdowa dobrze płaci, o nic nie pyta, więc i ja nie zagaduję. To takie
małżeństwo z rozsądku… jeśli mogę tak powiedzieć, bo chyba nikt
rozumniejszy od gremlina po lobotomii nie rozważałby ożenku z tak zimną
wywłoką.


– Coś mi się widzi, że odrzuciła twoje karesy – zakpiła Cora.


– I to nie raz. – Kapitan także się wyszczerzył, choć kwaśno. – Bogata z niej sztuka, jak sami wiecie. Ale jakby na to patrzeć, miałem szczęście,
że w odpowiednim momencie trafiłem na Sokolilasa. Przebywał podówczas w Północnym Dworze. Wziąłem go mylnie za łowcę nagród, ponieważ… Sami go
widzieliście, ponury jak burzowa chmura drań, nieprawdaż? Jak się jednak
okazało, przybył tam celem znalezienia grupy, która podejmie się ściśle
tajnego zadania.


– Czyli zabicia Simurga – wtrąciła Róża.


– Elektryczne Topory – dodał Bezchmurny, zanim w końcu przełknął rum.


– Tak i tak! – Doshi przesunął gogle wyżej, po czym potarł czerwony ślad
odciśnięty przez nie na czole. – Strażnik zaoferował mi robotę, a jeśli
pragniesz zniknąć z oczu innym, Marchia Zguby jest na to idealnym
miejscem. Poza tym Wdowa uczyniła mnie bardzo majętnym człowiekiem. A kiedy Smokożerca wyzionie ducha, będę mógł pożeglować, dokąd tylko
zechcę.


– Czyli gdzie? – zainteresował się Roderyk, który podobnie jak Brune
osuszał każdy kubek jednym haustem.


– Myślałem o Castii.


Bezchmurny nadstawił uszu.


– Zaryzykowałbyś przelot nad całym Wyldem?


Doshi wzruszył ramionami.


– Czemu nie? Obiło mi się co prawda o uszy, że tamtejsze burze są
prawdziwymi koszmarami, a przestworza nad lasem zamieszkuje cała masa
potworów, ale powiem wam, że latanie nad pustkowiami Brumalu nie jest
wiele przyjemniejsze. Poza tym co to za rejs, jeśli nic ci nie zagraża?


– Za to mogę wypić – oświadczyła Cora.


Teraz przyszła kolej na kapitana, lecz Tuszowiedźma sprzątnęła mu kubek
sprzed nosa. Wymienili przy tym znaczące uśmiechy, co spowodowało, że
Pam poczuła coś, czego z początku nie rozpoznała – a było to wrażenie,
jakby jej ktoś wraził ten kruczy nóż prosto w brzuch.


Zazdrość? Głos w jej głowie mruknął twierdząco. Na litość Dziewicy
Wiosny, opanuj się, dziewczyno…


– Poza tym – kontynuował Doshi – słyszałem, że nowy imperator Castii
jest uosobieniem cnót wszelakich. Kazał zburzyć tamtejszą arenę, zniósł
niewolnictwo. Ponoć oferuje nawet prawa obywatelskie potworom,
przynajmniej dopóki będą się zachowywać jak ludzie, znaczy
cywilizowanie.


– Psy i koty pod jednym dachem! – Roderyk wyrzucił ręce w górę. – Do
czego to doszło.


Kapitan uśmiechnął się, wstał i wygładził fałdy żółtej szaty.


– A jeśli Castia zawiedzie pokładane w niej nadzieje… zawsze mogę
poszybować dalej na zachód.


– Na zachód od Castii nie ma już nic – zauważyła Cora.


– Na zachód od każdego miejsca musi coś być, moja droga – skontrował
Doshi.


– Zatem widziałeś już Smokożercę? – zapytała Róża, pochylając się nad
stołem. – Byłeś na miejscu, gdy Elektryczne Topory z nim walczyły?


Kapitan podłubał w zębach, zanim odpowiedział.


– Tak, byłem tam. Patrzyłem, jak Elektryczne Topory ruszają na niego.
Simurg nie przypomina innych potworów, a tych widziałem niemało, możecie
mi wierzyć. On jest… – Wzdrygnął się na wspomnienie czegoś, co tylko on
widział. – Chcecie wiedzieć, jak długo trwała walka Simurga i Elektrycznych Toporów?


Mięśnie na twarzy Róży zadrgały.


– Chcemy.


– Siedemnaście sekund.


Rozdział trzydziesty pierwszy


OSTATNIA ZWROTKA


Lecieli przez całą noc. Pam padła na koję kompletnie pijana i obudziła się z kacem tak potężnym, że nawet ten lichy blask, który
wpadał do jej kajuty przez brudny bulaj, sprawiał jej potworny ból,
jakby ktoś dźgał ją włócznią. Ledwie otworzyła oczy, w jej głowie
rozbrzmiały słowa kapitana Doshiego.


Siedemnaście sekund.


Została w pościeli, trzymając dłoń na rękojeści ukrytego pod poduszką
kruczego noża i czekając, aż młoty kruszące od wewnątrz jej czaszkę
przestaną tak nawalać. Podniosła się w końcu, a gdy jej stopy zetknęły
się z podłogą, poczuła przepływający przez nie słaby prąd.


Pieprzę tę pieprzoną kupę latającego złomu.


Opuściła stopy ponownie, tym razem poczekała, aż nieprzyjemne mrowienie
minie, po czym wstała i zaczęła się ubierać.


Roderyk wciąż spał – Pam słyszała przez ścianę donośne chrapanie
promotora Baśni. Gdy dotarła do kubryku, zastała tam Brune’a i Corę,
którzy popijali pospołu gorącą herbatę z jedynego kubka, jaki pozostał
na pokładzie Rozbryzga. Tuszowiedźma zaczęła czytać nową książkę –
Pięćdziesiąt twarzy Ghula. Wciąż miała obandażowane lewe przedramię,
które tatuowała dwa wieczory wcześniej. Posłała dziewczynie blady
uśmiech, ale nie odezwała się do niej słowem.


Powietrze na pokładzie było bardzo zimne, jednakże wysoki dziób statku
chronił przed najgorszym wiatrem. Śnieg nadal padał. Wielkie płatki
topniały w oczach jak na wpół zapomniane sny albo z sykiem niknęły,
trafiając w pręty żagli.


Róża i Bezchmurny siedzieli między elementami rozłożonej na deskach
pokładu czarno-czerwonej zbroi najemniczki. Druin coś mówił,
gestykulując żywo rękami, podczas gdy jego partnerka przyglądała się
kolejnym fragmentom pancerza i wyklepywała dostrzeżone wgniecenia
żelaznym młotkiem. Nie naprawiała swojego sprzętu od czasu, gdy grupa
zmierzyła się z klanem orków na arenie Wysokowodzia, zatem Pam mogła być
pewna, że teraz spędzi przy tej robocie kilka bitych godzin. Róża
piszczała za każdym razem, gdy podnosiła z pokładu naramiennik czy
rękawicę, następnie zaś posyłała gniewne spojrzenie w kierunku kapitana
bądź znajdujących się nad jej głową żagli.


Był to poranek jak każdy inny, który dziewczyna spędziła w towarzystwie
Baśni, z tą jedną różnicą, że znajdowali się tysiące stóp nad
powierzchnią ziemi. Patrząc na tych ludzi, trudno by było odgadnąć, że
nazajutrz czeka ich starcie ze Smokożercą.


Sokolilas siedział w tym samym miejscu, gdzie widziała go minionego
wieczoru. Kulił się pod postrzępioną opończą obok bezgłowego galionu.


Pam dołączyła do Doshiego na pokładzie rufowym, gdzie kapitan
opowiedział jej o miejscach, nad którymi przelatywali.


– Widzisz ten lodowiec? W jego wnętrzu śpi smok Neulkolln, niech bogowie
mają w opiece północ, jeśli te lody kiedyś stopnieją. Spójrz! – rzucił
moment później. – To wieże Balmanaku! Nazywają je Srebrnym Miastem.
Każda z nich ma okna z jednostronnych zwierciadeł, więc każdego ranka
całe to miejsce lśni, jakby zostało wzniesione z kryształu.


– Poza tym zbudowano je nad kopalnią srebra – dodał Bezchmurny, który
pozostawił Różę sam na sam z jej zbroją.


– Co się z nią stało? – zapytała Pam.


Tak zwane wieże Balmanaku pokrywała warstwa lodu, przez co wyglądały z dala jak gigantyczne sople sterczące nad przepastną granią.


– Simurg się nią zajął – rzucił Doshi, robiąc kwaśną minę.


W końcu na pokład wytoczyli się Brune i Roderyk. W czwórkę podziwiali z góry niesamowitą panoramę pokrytych śniegiem grobowców gigantycznego
cmentarzyska. Kapitan sprowadził Rozbryzga niżej, by mogli odczytać
inskrypcje znajdujące się na smaganych wichrami płytach.


– Kathos Żelaznostopy – mamrotał Brune. – Nigdy nie zabił najemnika,
którego nie musiał zabić.


– Tu spoczywa Bert – odezwała się Pam. – Złożyliśmy go tutaj, ponieważ
umarł.


Bezchmurny uśmiechnął się, wskazując swój ulubiony.


– Wolę umrzeć, niż zmarznąć.


Roderyk trzymający oburącz dziwaczny kapelusz, by mu go wiatr nie
zdmuchnął z głowy, odczytał kolejny.


– Jedna torba suszonych drożdży. Dwie i pół torby zmielonej drobno mąki.
Dwa kubki… a niech mnie – mruknął – to przecież przepis na chleb
orzechowy!


Około południa Doshi zaczął tracić humor. Pam podążyła wzrokiem tam,
gdzie spoglądał, i dostrzegła nad horyzontem ławę czarnych chmur.


– Szkwałościana – obwieścił kapitan, opuszczając gogle na oczy i zaciągając mocniej przepasującą go szarfę. – Lepiej zejdźcie pod pokład.
Zaraz zrobi się ciekawie.


 


Ciekawie, przynajmniej zdaniem Daona Doshiego, robi się wtedy, gdy o pokład i burty Rozbryzga bębni grad wielkości przeciętnego czajnika. Gdy
wicher wyje jak, nie przymierzając, stado rozwścieczonych banshee, a statek drży, chwieje się i podskakuje jak grzechotka w ręku dziecka.
Ciekawie robi się, gdy statek pikuje tysiące stóp w dół, pokonując tę
odległość w ciągu sekund, z całą grupą rozpłaszczoną na ścianach i wrzeszczącą wniebogłosy albo – jak w przypadku Roderyka – zarykującą się
histerycznie śmiechem.


Po przebiciu się przez ścianę burzy znów zapanował spokój. Członkowie
Baśni wychodzili kolejno na pokład i gromadzili się przy relingu. Jeśli
wierzyć Doshiemu, ziemie, nad którymi akurat przelatywali, były kiedyś
śródlądowym morzem. Tu i ówdzie dało się jeszcze dostrzec uwięzione w lodzie statki i szkielety gigantycznych lewiatanów. Chwilę później
kapitan wskazał oszronione kopuły Carthii.


– Niegdyś kwitnące miasto-państwo – wyjaśnił ze smutkiem w głosie. – A teraz same ruiny. Nic, co dobre, nie trwa wiecznie, jak powiadają.


– Tak samo jak dobre – wtrącił Bezchmurny, na co Daon Doshi zareagował
kwaśnym grymasem.


Gdy słońce zaszło, a grupa jadła w milczeniu kolację, Cora trąciła pod
stołem stopę Pam.


– Wybacz – szepnęła.


Dziewczyna odpowiedziała przyjaznym uśmiechem.


– Nie ma sprawy.


Nieco później, gdy Cora miała problem z odcięciem tłuszczu z golonki
przyrządzonej przez szamana, Pam odchrząknęła, by oczyścić krtań.


– Mam w kajucie ostry nóż, mogę ci go pożyczyć, jeśli trzeba.


– Dzięki, obejdzie się – odparła Tuszowiedźma.


Pozostali członkowie grupy przyglądali im się w konsternacji.


Po kolacji Róża próbowała połączyć się z ojcem, korzystając z magicznej
kuli, lecz pod powierzchnią kryształu kłębiła się jedynie szara zawieja.


Tego wieczoru udali się do kajut dużo wcześniej niż poprzednio. Koje
były solidnie przybite do pokładu, zatem Pam odetchnęła z ulgą, widząc,
iż Hiraeth jest cała i nietknięta. Dziewczyna zapaliła najkrótszą
świecę, jaką zdołała znaleźć, po czym zasiadła na posłaniu i położyła
sobie instrument na kolanach. Melodia potrzebna do skończenia ostatniej
zwrotki pieśni o szamanie Baśni, której nie umiała uchwycić w ciągu
kilku ostatnich dni, nagle sama pojawiła się w jej głowie. Poczuła się
jak wędkarz, który staje na brzegu rzeki i widzi, że jego podbierak jest
pełen trzepoczących ryb.


Po raz pierwszy zagrała tę pieśń od początku do samiuśkiego końca, po
czym pozwoliła, by ostatni akord został przedłużony nutą, która
zabrzmiała jak ponury skowyt. Pomyślała przy tym, że jej mamie na pewno
by się spodobało.


Schowała lutnię do futerału, gdy świeca zaczęła się dopalać, a następnie
śpiesznie wsunęła ją ponownie pod koję. Stała potem przez chwilę,
chwiejąc się razem ze statkiem i wsłuchując w wycie wiatru za burtą.
Później, nie wiedzieć czemu, znalazła się przy drzwiach kajuty. Serce
waliło jej mocno pośród mroku. Gdy uniosła dłoń, by podnieść skobel,
między metalem a skórą przeskoczył błysk wyładowania. Zaklęła pod nosem
na to cholerstwo i na samą siebie, a później wróciła na koję.


Śniła o odgłosach kroków za drzwiami jej kajuty. O migotliwym blasku i cieniu rzucanym przez nadchodzącą postać. Światełko jednak zniknęło
moment później, a odgłosy zaczęły się oddalać, aż utonęły zupełnie w skrzypieniu desek pokładu, które – co ciekawe – brzmiało pięknie niczym
słowicze trele.


 


– Zwierciadlisko! – oświadczył Doshi. Tonem, którym wypowiedział nazwę
zamarzniętego jeziora, nadał jej znacznie bardziej złowieszcze
brzmienie, niż należało.


– Jakie wielkie – zdumiała się Pam.


– To największy zbiornik słodkiej wody w całym Grandualu – wyjaśnił
kapitan.


– Jakie to interesujące – mruknęła Cora tonem wskazującym, że ma te
informacje gdzieś.


Rozbryzg zawisł jakieś pół mili od najdalej wysuniętego na południe
skrawka jeziora. Jego żagle zostały złożone, a silniki przypływowe
kręciły się o wiele wolniej. Gdy członkowie Baśni zaczęli przygotowywać
się do walki ze Smokożercą, Doshi przytargał na pokład parę cebrzyków,
napełnił je śniegiem i zniósł ponownie.


– Gdy śnieg stopnieje, będę miał czym uzupełnić poziom wody w silnikach
– wyjaśnił dziewczynie. – Bo to właśnie woda, jeśli wierzyć
narmeeryjskim przysłowiom, sprawia, że ziemia się kręci. Byłaś kiedyś w Satrii?


– Nigdy wcześniej nie opuszczałam Ardburga – wyznała.


Doshi przesunął gogle powyżej linii uniesionych brwi.


– Naprawdę? A to wielka szkoda. Tam jest przecież cały wielki świat.
Porąbany co prawda, paskudny i dziwny… ale i piękny. Zwłaszcza gdy się
go ogląda z nieba. Z wyjątkiem Conthy – zastrzegł. – Conth jest kupą
gówna, bez względu na to, skąd patrzysz.


Pam zachichotała, nie znajdując lepszej odpowiedzi.


Kapitan przyglądał się jej przez chwilę.


– Zatem to twoja pierwsza wielka przygoda? Wyruszyłaś w trasę ze znaną
grupą, przeleciałaś się statkiem powietrznym, zadziabałaś parę potworów?


– Na to wychodzi – mruknęła.


Doshi przetarł zaczerwienione oczy.


– Nie wiem, czy to cię pocieszy, ale mam nadzieję, że twoja przygoda nie
skończy się tutaj – rzucił, po czym zabrał się ponownie do zgarniania
śniegu, pozostawiając dziewczynę z nie lada dylematem: czy dreszcze,
które nią wstrząsały, są efektem jego wypowiedzi czy też kąsającego
mrozu.


Jej towarzysze krążyli po pokładzie, co mogło świadczyć o tym, że także
odczuwają niepokój. Brune miał na sobie wysokie wywijane buty, luźne
wełniane spodnie i rozgrzewającą chustę. Cora przywdziała postrzępioną
sukienkę, futrzany kubrak i skórzane mokasyny, które obwiązała na
wysokości kostek, by nie sypał się do nich śnieg. Zrezygnowała w końcu z przepasania się czerwoną chustą, ale miała ją wciąż na sobie – tym razem
obwiązała nią ciasno lewe przedramię.


Pam uznała, że także włoży rozgrzewającą chustę – po części na znak
solidarności, ale głównie z powodu lodowatego wiatru ciągnącego od
jeziora. Zeszła więc pod pokład, omijając ostrożnie cebrzyki z topniejącym śniegiem, które Doshi porozstawiał gdzie się dało.


Właśnie mijała kajutę Róży, gdy nagle jej uwagę zwrócił jakiś ruch.
Liderka Baśni siedziała na swojej koi. Na kolanach trzymała znajomo
wyglądającą sakwę, a na jej dłoni spoczywały dwa czarne liście.


Pam stała jak wmurowana, dopóki Róża nie spojrzała w jej kierunku, ale
nawet pod miażdżącym spojrzeniem najemniczki nie zdołała wykrzesać z siebie sił, by odejść, tak więc sterczała tam nadal, desperacko szukając
słów, którymi mogłaby się usprawiedliwić.


– To już ostatnie – rzuciła Róża obojętnym tonem. – Zachowałam je na
dzisiaj. Ukryłam je przed Chmurą, bo wiem, jak by się wściekł.


– Dlaczego miałby to zrobić? – zainteresowała się dziewczyna.


Pancerz najemniczki zaklekotał, gdy wzruszyła ramionami.


– Twierdzi, że robię się przez nie nierozważna. Że dodają mi fałszywej
odwagi. Uważa, że ich nie potrzebuję… ale to nieprawda.


Położyła liście na języku i przymknąwszy powieki, czekała, aż się
rozpuszczą.


Pam zastanawiała się, czy to nie dobry moment, by odejść, lecz po
namyśle doszła do wniosku, iż Róża może uznać, że wróciła na pokład, by
powiedzieć o wszystkim Bezchmurnemu – czego akurat nigdy by nie
uczyniła. To, co najemniczka robiła, było jej i tylko jej sprawą, a skoro zdecydowała, że będzie potrzebowała lwich liści do pokonania
Smokożercy, to Pam nie zamierzała wyprowadzać jej z błędu.


– Jak one działają? – zapytała.


– Pomagają się skupić – odparła Róża, a dziewczyna od razu wychwyciła
zmianę w jej głosie, który stał się melodyjny, jakby najemniczka
śpiewała bez akompaniamentu. – Po oblężeniu Castii nie umiałam już
walczyć, nie przejmując się losem moich towarzyszy. Tak bardzo się
bałam, że ich stracę… iż traciłam głowę. – Oczy Róży, zazwyczaj
ciemnobrązowe, teraz stały się mroczne jak dno głębokiego jeziora. –
Baśń była kiedyś zupełnie inną grupą. Wiedziałaś o tym? – Skinienie
dziewczyny przyjęła najbledszym z możliwych uśmiechów. – To oczywiste,
że musiałaś wiedzieć. Było nas pięcioro. Przyjaciele, których poznałam w Pięciodworze. Dobrzy przyjaciele i świetni wojownicy, ale… nie aż tak
wspaniali, jakby się wydawało. Gdy horda z Wyldu najechała na Endland,
namówiłam ich, byśmy się tam udali. Będziemy herosami, przekonywałam,
aczkolwiek chodziło mi jedynie o wyrobienie sobie marki, zostanie kimś
więcej niż tylko córką Złotego Gabriela. Oni jednak we mnie wierzyli.
Przeszli za mną przez cały Wyld, aż do Castii. I tam poginęli.


Ktoś – zapewne Roderyk albo Brune – przeczłapał ciężko nad ich głowami.


– Po narodzinach Wren ja i Bezchmurny wróciliśmy do zawodu. Zebraliśmy
nową grupę i wyruszyliśmy w pierwszą trasę, ale nie było już tak jak
dawniej. Stałam się zbyt ostrożna, bałam się podejmować ryzyko, gdyż
ktoś z członków grupy mógłby ucierpieć. Zaczęłam odrzucać propozycje
występów, które wydawały mi się zbyt niebezpieczne, przez co nasza grupa
została zdeklasowana, usunięta w cień, a to nie spodobało się moim
towarzyszom, pragnęli bowiem czegoś więcej.


– Wszystkim oprócz Bezchmurnego oczywiście – wtrąciła Pam, choć było to
tylko przypuszczenie.


– Wszystkim oprócz niego – przyznała Róża. – Przybył do Zwierciadliska
tylko dlatego, że ja tu przyleciałam. Wolałby być teraz ojcem, nie
wojownikiem. – Spoglądała niewidzącym wzrokiem na sakwę, z której wyjęła
wcześniej liście. – Zasługuje na kogoś lepszego ode mnie. Podobnie jak
reszta.


Zbroja zaklekotała, gdy Róża podnosiła się z koi.


– Nie mogę być niewolnicą strachu – stwierdziła. – Nie stać mnie na to.
Nie dzisiaj. Rozumiesz?


Zachowasz to w sekrecie, chciałaś powiedzieć.


– Rozumiem.


Działanie narkotyku zamieniło uśmiech Róży w dziwaczny grymas.


– Świetnie – rzuciła, wychodząc.


Pam postała jeszcze chwilę w korytarzu. Zaledwie przed miesiącem była
dziewczątkiem zauroczonym liderką Baśni. A właściwie wszystkimi
członkami tej grupy. Miała ich za bohaterów, nieomylnych bogów z jej
osobistego panteonu. Już w trasie, po kilku tygodniach mordęgi, zaczęło
do niej docierać, że jej idole są tylko ludźmi, równie omylnymi jak
każdy, kogo wcześniej znała. A nawet bardziej.


Miłość i oddanie wobec Róży uczyniły z Bezchmurnego niewolnika, a ją z kolei niewoliło ślepe pragnienie chwały. Corę dla odmiany dręczyła na
tysiąc sposobów przerażająca przeszłość, którą Tuszowiedźma przeklinała,
ilekroć spoglądała w lustro. Brune spędził większość życia, próbując
stać się kimś, kim nie był, nie mówiąc o tym, że ryzykował szaleństwo,
byle utrzymać się w składzie grupy.


I tak wszyscy trafili tutaj: na najzimniejszy kraniec świata. Każde z nich pragnęło udowodnić, że jest godne stanąć w jednym szeregu z pozostałymi, zdolne ich obronić, warte zajmowanego miejsca.


A ja? zapytała siebie w myślach. Ja jestem idiotką, która polazła za
nimi aż tutaj.


Udała się do swojej kajuty, podniosła z podłogi leżącą tam chustę i pognała w kierunku zejściówki.


Ledwie wypadła na korytarz, coś zatrzeszczało za jej plecami. Zerkając
przez ramię, zobaczyła, że drzwi kajuty kapitana Doshiego, które przez
całą podróż były zamknięte na trzy spusty, teraz stoją otworem. I choć
panowały za nimi nieprzeniknione ciemności, Pam była pewna, że coś ją
stamtąd obserwuje. Z tego też powodu nie zdołała powstrzymać krzyku, gdy
po kolejnym zakołysaniu statkiem drzwi zatrzasnęły się z hukiem.


To tylko wiatr, przekonywała się w myślach. To wiatr je otworzył i to on
je zamknął… i przekręcił klucz, dodała ten ostatni człon, gdy usłyszała
ciche kliknięcie przesuwanych zapadek. Poza tym to nie twój interes,
idiotko!


Gdy dotarła na pokład, członkowie Baśni szykowali się do zejścia na
ziemię. Pam przerzuciła łuk przez ramię, potem zerknęła za burtę. Zbocze
góry znajdowało się dobre dwadzieścia stóp niżej, ale podejrzewała, że
pokrywa śniegu musi być w tym miejscu bardzo głęboka. Taki skok nie
groził śmiercią, jednakże dziewczyna i tak poczuła ogromną ulgę, widząc,
że kapitan przerzuca przez nadburcie długą sznurową drabinkę.


Sokolilas wskazał na szczelinę w klifach po drugiej stronie jeziora.


– Tam Simurg ma swoje legowisko – wyjaśnił Róży. – Ostatni raz wylazł z niego, gdy Elektryczne Topory obchodziły jezioro.


A siedemnaście sekund później cała grupa już nie żyła, pomyślała Pam.


– Jak gruby jest ten lód? – zapytał Bezchmurny.


– Bardzo gruby – odpowiedział Sokolilas. – Zwierciadlisko nigdy nie
odmarza.


– Ruszajmy! – rzuciła Róża.


Pam zauważyła, że uszy druina zafalowały, gdy dostrzegł zmianę tonu
spowodowaną zażyciem liści.


Brune poszedł pierwszy, wyrzucając bliźniaczą glewię za burtę. Po nim
ruszyła Cora, a za nią Bezchmurny. Gdy dziewczyna podeszła do nadburcia,
najemniczka przyszpiliła ją twardym spojrzeniem.


– A ty dokąd się wybierasz?


– No… z wami idę.


Róża pokręciła głową.


– Nie tym razem. Z góry będziesz miała lepszy widok na starcie.


– Ale…


– Ale co? Gdybyś zapomniała, jesteś naszym bardem. A może i tego smoka
chcesz zabić jedną strzałą?


– Ja tylko…


– Posłuchaj – najemniczka podeszła na tyle blisko, że Pam wyczuła w jej
oddechu kawową woń lwich liści – chcę zabić tę bestię i wrócić do domu.
Niczego innego nie pragnęłam bardziej, ale coś może pójść nie tak. –
Skierowała zamglone spojrzenie na szczelinę kryjącą legowisko Simurga. –
Coś może pójść bardzo nie tak. A jeśli tak się stanie, musisz napisać o mnie piękną pieśń.


– Pieśń? – Pam poczuła, że serce ściska się jej jak pięść.


– Tak epicką, aby Wren mogła być ze mnie dumna – dokończyła najemniczka.


Dziewczyna kiwnęła głową, bojąc się odezwać.


Róża, zanim przełożyła nogę przez nadburcie, posłała krzywy uśmiech
Roderykowi, potem zerknęła w kierunku kapitana Doshiego, a na koniec
zmierzyła wzrokiem Sokolilasa.


– Jaki tytuł mam dać tej pieśni? – Pam jakimś cudem zdołała wydobyć z siebie głos.


Najemniczka się zatrzymała. Rozwiewane wiatrem włosy okalające jej
okrągłą twarz wyglądały jak szalejące płomienie.


– Zawsze podobało mi się coś w stylu Ballada o Krwawej Róży – rzuciła,
po czym zniknęła za burtą.


Rozdział trzydziesty drugi


PRZYCZAJONY W GŁĘBINIE


Stojąc przy nadburciu, Pam przyglądała się, jak pozostali członkowie
Baśni schodzą po zboczu, a potem wkraczają na lód. Roderyk stanął obok
niej, w tym swoim dziwacznym kapeluszu na głowie, opatulony w najgrubsze
futro, jakie znalazł.


– Martwisz się o nich? – zapytał.


– Oczywiście.


– Całkiem niepotrzebnie – stwierdził. – Nie jestem wprawdzie
hazardzistą, ale…


– Dopiero co zakładałeś się z Bezchmurnym, że zmieścisz się do lodówki –
przypomniała mu.


– To prawda, ale…


– A wczoraj założyłeś się, że potrafisz splunąć z jednej burty statku aż
na drugą.


– Imponujący wyczyn, nie?


– A minionej nocy zakładałeś się z Brune’em, że zeżresz garść tłuczonego
szkła…


– Nigdy nie zakładaj się z satyrem, jeśli w grę wchodzi coś do
zjedzenia.


– Szkło jest niejadalne!


– No dobra, niech ci będzie. Może i mam mały problem z hazardem, ale
chodzi mi o to, że wygrałem każdy z tych zakładów. I dlatego powiadam
ci, stawianie na Krwawą Różę jest równie pewne, jak stawianie na mnie.


– Nawet przeciw Simurgowi?


– Nawet przeciw całemu pieprzonemu światu – żachnął się. – Patrz no
tylko.


Miała nadzieję, że promotor się nie myli. Potem, nie wiadomo dlaczego,
przypomniała sobie o skrzypiących drzwiach kajuty kapitana i niewidzialnej istocie, którą za nimi wyczuła. Gdy otwierała usta, by
powiedzieć o tym Roderykowi, dołączyli do nich Doshi i Sokolilas.


– Słuchajcie – odezwał się kapitan – jeśli tam na dole coś pójdzie nie
tak, wy dwoje macie jak najszybciej zejść pod pokład i chwycić się
czegoś. Ten gad oszczędził mnie ostatnim razem, ale nie sądzę, żeby
puścił płazem zrzucenie następnej ekipy, która chce go zabić.


– Uważasz, że Smokożerca to samiec? – zapytał Roderyk, skubiąc bródkę.


Doshi wzruszył ramionami.


– Pewnie tak.


– Zatem założę się z tobą o dziesięć marek, że okaże się samicą –
zaproponował satyr.


– Roderyku! – Pam walnęła go pięścią w ramię.


– No co? Dobra, dobra. Niech ci będzie, mam poważny problem z hazardem.


Stali tak w czwórkę jeszcze przez chwilę, milcząc jak groby i spoglądając to na wejście do legowiska potwora, to na idących po
zamarzniętym jeziorze najemników, dopóki Doshi nie jęknął i zaczął
obgryzać paznokcie.


– O co chodzi? – zdziwiła się Pam.


– O nic… – Dopiero po chwili dodał: – Ja tylko…


– No mówże wreszcie.


– Cóż, założyłbym się o wszystkie żagle Rozbryzga, że Simurg już ich
wyczuł. – Podrapał się nad okiem pod goglami. – Nie rozumiem więc,
dlaczego jeszcze nie wylazł.


– Nie wylazła – mruknął Roderyk.


– Może go tam nie ma? – zasugerowała dziewczyna, częścią siebie pragnąc,
aby to była prawda. Całkiem dużą częścią, gwoli szczerości.


Doshi miał nietęgą minę.


– Powinienem był…


– Patrzcie! – Głos Sokolilasa uciął wypowiedź kapitana jak dobry miecz
kość. Strażnik wskazywał palcem członków grupy. – Tam jest.


– Gdzie? – Dziewczyna zmrużyła smagane wiatrem oczy. Wichura szalała w dole, unosząc wszędzie tumany śniegu. Tam gdzie zawieja nie sięgała,
powierzchnia zamarzniętego jeziora lśniła jak wypolerowane srebro, ale
chmura właśnie przesłoniła słońce, jej cień sunął szybko nad lodem.


Nie, okrzyk uwiązł w krtani dziewczyny. Nie nad lodem, tylko pod nim.


– Jest pod spodem.


– Co ty bredzisz? – zdziwił się Roderyk.


– Jest w jeziorze! – wrzeszczała dziewczyna. – Dokładnie pod nimi!


– Ojej – jęknął Doshi. – Niedobrze.


– Musimy ich ostrzec! – Pam odwróciła się do kapitana. – Teraz!
Natychmiast!


Doshi ruszył w kierunku rufy.


– Nie – warknął Strażnik. – Nie podlecimy bliżej.


– Dlaczego? – zapytała dziewczyna, ale została zignorowana. – Kapitanie,
proszę – zwróciła się więc do Doshiego. – To przecież pański statek i pan tu decyduje.


Mężczyzna skulił się pod groźnym spojrzeniem Sokolilasa.


– Wybacz, dziecko. Może i jestem kapitanem, ale na pewno nie ja tu
rządzę.


Roderyk przyłożył dłonie do ust.


– Hej! Różo! – wrzasnął, ale byli zbyt daleko, by mogła go usłyszeć.


Satyr zaczął więc krążyć po pokładzie, miotając takie bluzgi, że nawet
głaz by się zarumienił, gdyby je usłyszał.


Pam rozważała przez moment, czy nie powinna wyrzucić łuku za burtę i skoczyć za nim, ale wtedy wpadł jej do głowy inny (choć niekoniecznie
lepszy) pomysł. Cofnęła się trzy kroki, po czym rzuciła się na Strażnika
i pchnęła go z całych sił.


Zaskoczony Sokolilas wyleciał za burtę.


Spadł, nie wydając żadnego dźwięku, za to Doshi zaczął się drzeć jak
wariat i sam doskoczył do dziewczyny. Oboje spoglądali z góry na
Strażnika, który wpadł głową w zaspę i właśnie wierzgał nogami, próbując
się z niej uwolnić.


– On cię za to zabije – ostrzegł ją kapitan.


– Mam to gdzieś – prychnęła Pam. – Kończy nam się czas. Musisz…


Doshi pisnął cienko, przetaczając się przez nadburcie. Roderyk, który go
wypchnął, uniósł triumfalnie zaciśniętą pięść.


– Ha! – wrzasnął, po czym spojrzał na dziewczynę. – I co teraz?


Pam gapiła się na niego w osłupieniu.


– Właśnie chciałam kazać Doshiemu, by poleciał za naszymi.


– Ale ja go wywaliłem za burtę – wymamrotał promotor.


– Możesz mi powiedzieć, co cię podkusiło, żeby się pozbyć jedynego
pilota?


– Myślałem, że twój plan polega na wypchnięciu ich za burtę –
usprawiedliwiał się satyr.


– Staniesz tam! – Pam wskazała ster, a potem przeniosła palec na
zamarznięte jezioro. – A następnie sprowadzisz nas tam!


Roderyk otworzył usta, by zaprotestować, lecz dziewczyna już gnała w kierunku schodów prowadzących pod pokład. Zjechała na sam dół po poręczy
i wylądowawszy na podłodze, spojrzała na zamknięte drzwi w końcu
korytarza. Słyszała wprawdzie szczęk zamykanego zamka, ale na tym statku
wszystko było tak stare i zniszczone…


Rozpędziła się na tyle, na ile pozwalał krótki korytarz, w biegu
nadstawiając bark, by uderzyć nim w drzwi. Te jednak otworzyły się na
moment przed zderzeniem. Pam wpadła więc na kogoś, kto za nimi stał, i razem z tą osobą wylądowała na podłodze.


– Złaź ze mnie! – usłyszała damski głos: zagniewany, rozkazujący i dziwnie znajomy.


– Ja… – zaczęła formułować przeprosiny, lecz głos uwiązł jej w krtani,
gdy zrozumiała, na kogo patrzy.


Blada skóra, ciemne oczy w kształcie półksiężyców, długie uszy
porośnięte białym futrem…


Druinka. Pam zatchnęła się ze zdziwienia, ale trwało to tylko moment.
Zerwała się z podłogi, jakby ciało tamtej kobiety było kupą żarzących
się węgli.


– Co pani tu robi? – zapytała Wdowę z Ruangoth.


– Mogłabym ci zadać to samo pytanie – rzuciła tamta.


Wdowa. Pieprzona druińska wdowa. Wstała już i cofała się właśnie za
większe z dwóch łóżek stojących w kajucie. Dziewczyna zauważyła, że jest
bosa, miała na sobie tylko czarne wdzianko, które tak ściśle przylegało
do jej ciała, że równie dobrze mogło być na nim namalowane. Uszy sięgały
jej niemal ramion.


– Czego? – warknęła.


– Granaty – mruknęła Pam. – Alchemiczne granaty. Kapitan powiedział, że
trzyma je gdzieś tutaj.


– Dlaczego nie przyszedł po nie sam?


– Bo jest… jakby zajęty – skłamała dziewczyna.


Druinka zmierzyła ją sceptycznym spojrzeniem, po czym wskazała głową
zagraconą koję za plecami Pam, tę, na której z pewnością spał Doshi.


– Poszukaj pod spodem.


Pam wyciągnęła ciężką skrzynię na środek kajuty i zamaszystym ruchem
podniosła ciężkie wieko. Wewnątrz leżały ceramiczne sfery wielkości
dorodnych jabłek, owinięte w grubą wełnę, która miała zapobiec
przypadkowemu rozbiciu. Każdą z nich oznaczono dużym czerwonym znakiem
przypominającym literę X. Dziewczyna zaczęła je pośpiesznie ładować w zagięcie łokcia.


Statkiem mocno zarzuciło, a z góry momentalnie dobiegły radosne piski
Roderyka. Bogowie, w końcu zrozumiał, jak działa ster, pomyślała
dziewczyna, ale w tej samej chwili statek zakołysał się tak mocno, że o mały włos straciłaby równowagę. Wdowa zasyczała jak żmija wyciągnięta z gniazda.


– Kto kieruje statkiem? – zapytała.


Pam wstała, na wszelki wypadek szeroko rozstawiając nogi.


– Roderyk.


– Potwór? – Słysząc jadowity ton Wdowy, Pam natychmiast poczuła gęsią
skórkę.


– Satyr – poprawiła ją.


On nie jest potworem, chciała dodać, ale nie miała czasu na wyjaśnianie
subtelnych różnic. Niechęć Wdowy nie była wyjątkowa – czyż nie dlatego
Roderyk ukrywał swoje pochodzenie przed ludźmi? – dziewczynę zdziwiło
jednak, że wrogość wyraża ktoś, kto ma ostre zęby, źrenice w kształcie
półksiężyców i królicze uszy.


– Po co ci one? – zapytała Wdowa, gdy dziewczyna kopnięciem zamknęła
skrzynię i wepchnęła z powrotem pod koję.


– Jeszcze nie wiem – odparła, ponieważ naprawdę nie miała pojęcia, w jaki sposób użyje zgromadzonych przez kapitana materiałów wybuchowych,
domyślała się jednak, że będą one o wiele skuteczniejszą bronią przeciw
Simurgowi niż jej łuk i strzały. Z całym naręczem granatów opuściła więc
kajutę i pognała na pokład.


Nieudolność Roderyka, który nadal nie wiedział, co robić ze sterem,
sprawiła, że podłoga uciekła jej spod nóg, zanim zdołała pokonać połowę
korytarza. Wpadłaby do kajuty Róży, ale zdołała jedną ręką chwycić się
framugi i utrzymać równowagę. Moment później, gdy wspinała się po
zejściówce, kolejny zwrot rzucił ją na kolana. Jeden z granatów wypadł
jej z ręki i z klekotem uderzył o schodek. Pam przyglądała się w niemym
przerażeniu, jak niewielka sfera stacza się po kolejnych stopniach,
dopóki nie wylądowała (na szczęście bez eksplozji) na podłodze korytarza
u stóp bosej Wdowy.


Kobieta podniosła granat i obróciła go w dłoniach. Dziewczyna zobaczyła,
że jej usta się rozchylają, a wysunięty spomiędzy warg język wibruje jak
u szukającego ofiary węża. Poczuła zimny dreszcz, gdy jej wzrok spoczął
ponownie na bliznach znaczących blade przeguby Wdowy. Przypomniała
sobie, że Cora powiązała je z próbami samobójczymi, i oczami wyobraźni
ujrzała, jak druinka ciska w nią granatem, by obie zginęły w wybuchu.
Tamta jednak wyciągnęła rękę, zbyt wolno jak na gust Pam, i oddała
niebezpieczny przedmiot.


– Chyba ci upadł – odezwała się głosem jak zwykle wypranym z emocji.


– Dzięki. – Dziewczyna ponownie ułożyła granat w zgięciu łokcia.
Rozważyła, czy nie kazać Wdowie zostać pod pokładem, ale zrezygnowała z tego pomysłu, ponieważ dotarło do niej, że jest tylko bardem, a druinka
to przecież pani na wielkim zamku, w dodatku starsza o dobre paręset
lat, zatem i tak zrobi, co zechce, nie słuchając nikogo.


Roderyk trzymał obie ręce na sterze. Wichura strąciła mu kapelusz z głowy, rozwiewając bujną grzywę między rogami. Mimo to szczerzył się jak
głupek, nie zdejmując dłoni ze sfer i trzymając się ich kurczowo jak
dziecko sukni matki na pierwszym spacerze. Przemykający nad lodem
Rozbryzg kołysał się mocno na boki, a Pam, stanąwszy przy relingu,
wpatrywała się z uwagą w zamarzniętą powierzchnię jeziora, szukając pod
nią cienia Smokożercy.


Ujrzała go wprost przed dziobem, pod miejscem, w którym przystanęli
członkowie Baśni – cień rozlewał się pod przezroczystą taflą lodu niczym
wino z przewróconej butelki.


W lot pojęła, że Simurg właśnie wynurza się z głębin.


– Roderyku! – wrzasnęła.


– Się robi! – odkrzyknął satyr, chwytając dwie dźwignie wystające z konsoli steru i pociągając je równocześnie w przeciwnych kierunkach. W tym samym momencie wydarzyły się dwie rzeczy: obie złe.


Rozdział trzydziesty trzeci


SIEDEMNAŚCIE SEKUND


Po pierwsze, oba silniki przestały się obracać. Po drugie,
poskładały się żagle.


Spadli z nieba jak kamień, a Pam tylko cudem utrzymała się na nogach,
gdy kadłub statku walnął o lód. Przypomniała sobie słowa Doshiego, który
poinformował członków Baśni o przewożonych w ładowniach bombach, i podziękowała bogom za to, że nie wyparowała momentalnie w kuli ognia.
Jej wdzięczność prysnęła wszakże jak bańka mydlana, gdy Rozbryzg –
przechylając się z burty na burtę – zaczął sunąć po powierzchni
zamarzniętego jeziora. Dziewczyna przywarła z całych sił do relingu i zobaczyła, że członkowie grupy uskakują z drogi rozpędzonego statku.
Brune i Cora w jedną stronę, Róża i Bezchmurny w drugą, pochylając się
mocno, by nie oberwać którymś z żaglowych żeber.


Wdowa chwyciła się obiema rękami najbliższego masztu, a Roderyk wisiał
uczepiony konsoli steru niczym wspinacz zdobywający pionową skalną
ścianę.


Pozbawiony kontroli Rozbryzg zataczał koło, tak więc gdy dziewczyna
zerknęła za rufę, ujrzała sumę wszystkich strachów wynurzającą się z hukiem spod lodu.


 


Pam usiłowała sobie wyobrazić wygląd Simurga od chwili, w której Róża
wypowiedziała jego imię. Spodziewała się, że będzie wielki, aczkolwiek
słowo to nie do końca opisywało jego gargantuiczne rozmiary.


Wielkie to są raga. Albo orkowie. Cyklop, którego Róża zabiła w Ardburgu, był gigantyczny, lecz przy Simurgu i tak wyglądałby jak
chłopczyk stojący obok bojowego rumaka. Dziewczyna zastanawiała się,
jakaż to bestia może terroryzować całe miasta czy doprowadzić do upadku
cywilizacji. Przecież nawet smoki unikały większych grodów, ponieważ co
niektórym bardom mogłoby się czasem poszczęścić przy wypuszczaniu strzał
na oślep.


Teraz jednak – gdy go wreszcie ujrzała – wszystko stało się jasne.


Z czymś tak wielkim nie da się walczyć. Nie można nawet marzyć o zabiciu
czegoś takiego. Pakujesz manatki, ciągniesz za sobą rodzinę i wiejesz z chałupy, mając nadzieję, że ulice prowadzące do bram miasta nie będą
zakorkowane.


Do tej pory Pam przypuszczała, że strach ją sparaliżuje, gdy w końcu
ujrzy potwora, i nie zdoła nic zrobić, prócz gapienia się w jego
przerażający majestat. Zamiast tego poczuła coś w rodzaju bezsilnej
rezygnacji, jak ktoś, kto stoi na drodze lawiny albo patrzy na
wypiętrzające się nad jego głową tsunami. Zagrożenie, z jakim przyszło
się jej mierzyć, było tak niewyobrażalnie olbrzymie, że nie była w stanie go pojąć.


Rozbryzg nadal zataczał krąg, zatem i Pam musiała się obrócić, by nie
stracić Smokożercy z oczu. Jego łeb był dwukrotnie większy od Reduty
Buntowników. Miał bardzo szeroką paszczę, a głęboko osadzone żółte oczy
przywodziły dziewczynie na myśl lwy palapti, które widywała od czasu do
czasu na targowiskach. Dolna szczęka wyglądała jak gadzia, skrzela
chroniły trzy zgrubienia, kolejno czerwone, pomarańczowe i żółte,
natomiast kark pokrywała gęsta grzywa długich piór, jasnoczerwonych,
płynnie przechodzących na końcach w złoto.


Tułów pokrywały złociste łuski, coraz jaśniejsze aż do niemal białych na
brzuchu, łapy zaś były zakończone czymś na kształt szponów wyposażonych
w tak długie pazury, że mógłby nimi pochwycić i zmiażdżyć chałupę. Gdy
Simurg wyskoczył z wody, jego cztery porośnięte białymi piórami skrzydła
rozpostarły się z głośnym szumem, a były tak wielkie, że każde z osobna
mogłoby rzucić cień na całkiem sporą wioskę.


Róża i pozostali wzięli nogi za pas, gdy lód zatrzeszczał groźnie pod
ciężarem bestii. Smok spróbował pochwycić zębami szamana, ale ten dźgnął
go glewią w rozwartą na całą szerokość paszczę, równocześnie przywołując
fain, tym razem bez najmniejszego wysiłku, z gracją zrywającego się do
lotu ptaka. Luźne buciory i bufiaste gacie poleciały z wiatrem, gdy wilk
odskoczył, unikając trafienia między kły smoka.


Nadal jednak miał na karku chustę, w której – jak pomyślała Pam –
wyglądał naprawdę uroczo.


Zanim potwór zdołał ponownie zaatakować Brune’a, Róża zawirowała,
zadając szybkie cięcie Cierniem w tył jego głowy. Ostrze rozcięło jedną
ze skórzastych osłon skrzeli, przez co smok szarpnął się, skowycząc z bólu.


Legendarny czy nie, pomyślała dziewczyna, można go zranić.


Teraz, gdy całkiem wypełzł z lodowatej wody, dało się dostrzec także
jego ogon czy też coś, co go z grubsza przypominało: a był to krzykliwy
pióropusz tej samej barwy co grzywa, tyle że miał długość całego korpusu
Simurga. Potwór rozłożył skrzydła, wyrzucając w powietrze chmury
okruchów lodu, po czym skupił gorejący wzrok na najemniczce.


W tym momencie Pam, oczywiście bezwiednie, zaczęła liczyć do
siedemnastu.


 


Jeden…


Róża obróciła się na pięcie i pognała w kierunku sunącego na nią
Simurga, który machając skrzydłami, doprowadził do istnej zamieci.
Bestia ryła szponami w lodzie, pozostawiając głębokie wyrwy, a potem
nastroszyła groźnie pióra na karku.


Bezchmurny ruszył śladem najemniczki, przeklinając ją bez wątpienia (a raczej narkotyk, który odzierał ją z jakże pożytecznego strachu). W jednej dłoni trzymał pochwę Madrygała, drugą zaciskał na rękojeści
magicznego miecza. Jego błękitna opończa łopotała szaleńczo na wichrze
tworzonym skrzydłami Simurga.


– KURAGEN! – Cora przyklęknęła, jej czarna szata wybrzuszyła się, a moment później wychynęła spod niej chmura czarnego tuszu, z której
uformowała się postać bogini mórz. Odrażająca tuszonka popędziła od razu
na wroga, poruszając się na mackowatych odnóżach. Jedno z nich
wystrzeliło właśnie do przodu, a dzierżona w nim włócznia o wielkim
grocie zatoczyła szeroki łuk na tle ołowianych chmur.


Brune w tym czasie zawracał. Wbił Ktulu w lód i pędził na czworakach jak
zwierzę w kierunku odsłoniętego boku Smokożercy.


…dwa…


Rozbryzg wykonał pełne okrążenie. Śnieg zawirował wokół Pam, a poskładane żagle zasyczały od nadmiaru przejmowanej wilgoci. Roderyk
zdołał w końcu sięgnąć bliższej ze sfer steru, dzięki czemu statek
wyprostował się niespodziewanie, wciąż skręcając, ale teraz z uniesionym
dziobem. Satyr poruszył ponownie przesuniętą wcześniej dźwignią i żagle
rozłożyły się wszystkie naraz. Ryk gromów wystraszył dziewczynę do tego
stopnia, że jeden z trzymanych w zagięciu łokcia granatów zaczął się
niebezpiecznie zsuwać. Bez namysłu przerzuciła go więc za burtę.


…trzy…


Włócznia Kuragen odbiła się od pokrytych grubą warstwą lodu piór
Simurga, nie robiąc mu wielkiej krzywdy. Bogini mórz zanurkowała w wybitym przez smoka przeręblu, przez co pędzący wciąż jak zwierzę Brune
musiał skręcić, by ominąć spękany lód na krawędzi otworu.


Smokożerca tymczasem skupiał całą uwagę na Róży, która przywołała już do
ręki Ciernia. Właśnie miała go cisnąć ponownie, gdy bestia rozwarła
paszczę, zionąc strumieniem lodowatego powietrza.


…cztery…


Pam wstrzymała oddech, nie wierząc własnym oczom.


Róża zniknęła, podobnie jak Bezchmurny. Tam, gdzie przed momentem stali,
teraz znajdowały się krystalicznie błyszczące zwały lodu. Smok natomiast
odwracał się już ku pozostałym przeciwnikom.


…pięć…


Roderyk odzyskał kontrolę nad Rozbryzgiem. Statek skręcił ostro, dzięki
czemu Pam zyskała lepszy widok na toczoną w dole bitwę. Wykorzystała tę
okazję do poszukania wzrokiem Róży i druina.


Nie mogli przecież zginąć, wmawiała sobie po raz kolejny. Nawet
Elektryczne Topory zdołały przetrwać całe siedemnaście sekund.


Miała rację, nie zginęli.


…sześć…


Pam dostrzegła niebieską plamkę. Pośrodku lodowej ściany zobaczyła
postać Bezchmurnego, który zasłonił Różę na moment przed tym, nim
owionął ich mrożący oddech smoka. Nawet z tej odległości widać było
wyraźnie, że wrzeszczą na siebie wzajemnie.


…siedem…


Kuragen wynurzyła się z czarnych wód jeziora, wielka i przerażająca.
Simurg natychmiast pochwycił ją jedną łapą. Cisnął boginią mórz o lód z taką mocą, że ten popękał. Zanim tuszonka zdołała się pozbierać, smok
opuścił łeb.


…osiem…


Jego szczęki zacisnęły się na tułowiu Kuragen, przyszpilając jej odnóża
i miażdżąc pancerz. Spod skorupy hełmu dobył się przeraźliwy pisk, a potem końcówki macek bogini morza sięgnęły pośpiesznie gardła
Smokożercy, wijąc się i zaciskając na połyskujących łuskach.


…dziewięć…


Nie przyniosło to jednak żadnego skutku. Simurg wyszarpnął się z tego
uścisku, poruszając głową jak pies, który wyrywa kość z ręki pana, i okaleczając przy tym Kuragen. Pam przeniosła w tym momencie wzrok na
Corę i zobaczyła, że Tuszowiedźma leży w śniegu twarzą do ziemi. Brune
zniknął z pola widzenia, przesłonięty piórami z ogona, lecz pod wielkim
smokiem dziewczyna dostrzegła samotną sylwetkę odcinającą się od lodu.


Sokolilas, domyśliła się szybko, ponieważ nie przypuszczała, by ktoś
taki jak Doshi miał odwagę zbliżyć się do Simurga.


…dziesięć…


Rozbryzg leciał teraz prosto na Smokożercę. Ten odrzucił zmasakrowaną
Kuragen i skupił uwagę na nadlatującym statku powietrznym.


Pam przełknęła głośno ślinę, czując gorycz wzbierającej ze strachu
żółci, a potem wrzasnęła przez ramię do Roderyka:


– W górę! Unieś nas najwyżej jak się da!


– Lecimy w górę! – odkrzyknął satyr.


I polecieli w dół.


– A żeby cię… – wymamrotała dziewczyna, na poły ześlizgując się, a na
poły lecąc w kierunku dziobu statku. Wypadłaby niechybnie za burtę,
gdyby nie skrzydlaty galion. Gdy okręt pikował, a potem znów rozpoczął
zataczanie kręgu, straciła połowę strzał z kołczanu. Objęła nogami talię
bezgłowej kobiety, mając nadzieję, że to miejsce okaże się bardziej
wytrzymałe niż kark. Zanim zdołała pogratulować sobie, że nie zginęła
ani nie pogubiła trzymanych bomb, Smokożerca rozczapierzył kryzę,
szykując się do kolejnego ataku.


…dwanaście…


Zaraz, czyżby pominęła jedenastą sekundę? Chyba tak, ale miała prawo,
skoro tak rozpaczliwie walczyła o ocalenie życia.


Teraz naprawdę lecieli w górę. Kadłub i omasztowanie Rozbryzga zajęczało
od rosnącego przeciążenia. Silniki przypływowe ryczały, jakby w ich
wnętrzach rozpętała się burza, spomiędzy pierścieni tryskały chmury
pary. Zerkając za rufę, dziewczyna widziała wygłodniałe ślepia Simurga
obserwujące z uwagą oddalający się statek. Zanim smok skoczył, Pam
zrzuciła wszystkie trzymane granaty prosto w jego rozwartą paszczę.


…trzynaście…


Smokożerca w ostatnim momencie obrócił łeb i cały ładunek uderzył w pokrytą łuskami skórę, pokrywając jedną stronę pyska kulami płynnego
ognia. Jeden z granatów eksplodował w zetknięciu z okiem bestii.


Potwór zaryczał tak przejmująco, jakby zaraz miał paść.


Pam zawyła triumfalnie.


Roderyk zarechotał jak to on, gapiąc się za siebie, podczas gdy statek
wznosił się coraz wyżej i dalej od łap smoka, i chyba tylko dlatego
promotor nie dostrzegł skrzydła, które rozniosło w strzępy wszystkie
żagle Rozbryzga.


…piętnaście…


Maszty statku powietrznego łamały się jak patyczki, pociągając za sobą
plątaninę iskrzących od nadmiaru zabójczej energii drutów i pałąków. Pam
szukała wzrokiem Wdowy, ale nie dostrzegła jej nigdzie na pokładzie.
Roderyk porzucił ster, cofał się właśnie w kierunku rufowego relingu.
Rozbryzg znów się przechylał i nabierając prędkości, nurkował ku
zamarzniętej powierzchni Zwierciadliska.


…szesnaście…


Muszę wiać, uznała Pam na moment przed zderzeniem. Odgarnęła srebrne
włosy z twarzy i spojrzała w śnieżną zawieruchę, by wybrać
najdogodniejszy kierunek skoku. Najlepiej będzie wylądować pomiędzy
przeręblem a leżącą na lodzie Corą. To z pewnością było rozsądniejsze
niż wpadnięcie do wody albo skok na nieprzytomną Tuszowiedźmę.


Kolejny rzut oka pozwolił jej stwierdzić, że Róża oraz biegnący tuż za
nią Bezchmurny znów pędzą na Simurga. Brune wisiał w połowie przedniej
łapy bestii. Trzymając się kurczowo łusek, szukał miejsca, w które
mógłby wbić kły.


Jakby nie mieli wystarczająco przechlapane, z czarnej wody przed dziobem
pikującego statku powietrznego zaczęły się wyłaniać miniaturowe wersje
Smokożercy.


Roderyk znów miał rację: Smokożerca okazał się samicą.


I do tego z potomstwem.


Siedemnaście, odliczyła dziewczyna, choć była pewna, że ta sekunda już
dawno minęła. Skoczyła z dziobu spadającego Rozbryzga na spotkanie lodu,
który najpierw się podniósł w zastraszającym tempie, a potem zaczął
opadać.


Rozdział trzydziesty czwarty


DUSZA W OGNIU


Pam uderzyła bokiem w zaspę, która nie była jednak tak głęboka, aby
całkowicie zamortyzować upadek, dlatego zderzenie z lodem zabolało, i to
naprawdę mocno. Nie usłyszała trzasku (ani ramienia, ani nogi, ani
łuku), który zwiastowałby złamanie, uznała więc, że jest dobrze. Zdołała
się podnieść na czas, by zobaczyć, że Rozbryzg spada prosto na łeb
jednego ze smocząt. Ucieszyła się na ten widok, jakby znalazła złamany
grosz w zgliszczach własnego domu.


Kadłub roztrzaskał się o grubą pokrywę lodu. Mgnienie oka później jego
resztki, pospołu z drugim smoczątkiem, wyparowały w asyście serii
gromkich wybuchów.


Biedny Doshi, pomyślała Pam, gdy fala gorąca owionęła jej twarz. Tym
razem nie zdoła ponownie ukraść swojego statku…


Simurg – który w ciągu kilku sekund stracił nie tylko oko, ale i dwoje
potomków – szalał z wściekłości. Machał skrzydłami, podskakując z taką
siłą, że dziewczynę przeraziła myśl, iż lód pod nim zaraz się załamie i wszyscy potoną w lodowatych odmętach Zwierciadliska.


Roderyk wystawił głowę z sąsiedniej zaspy.


– Widziałaś może mój kapelusz? – zapytał, dotykając odruchowo jednego z kręconych rogów.


Sięgając po łuk, Pam wskazała mu otrzepujące skrzydła z wody smoczęta,
które przysiadły na skraju przerębla. Trzy przeżyły upadek statku, a wyglądały jak śnieżnobiałe miniaturki matki. Z jednym tylko wyjątkiem:
nie miały tak pięknych pióropuszy na ogonach. Najmniejszy z nich był
wielkości sporego konia, a największy mógłby bez problemu uciągnąć wóz
Baśni.


– Niech mnie wypieprzą ostrym końcem bojowego topora. Toż to Simurżątka!
– W głosie promotora dało się wychwycić niedowierzanie. – Skąd się tu
wzięły?


Simurżątka? Dziewczyna była zła na siebie, że sama nie pomyślała
wcześniej, że tak można nazwać młode Smokożercy.


Wyjęła strzałę z kołczanu przypiętego do uda i nałożyła ją na cięciwę.
Wypuściła dopiero wtedy, gdy jedno z młodych ruszyło w stronę Cory
(która właśnie wstawała, oszołomiona). Grot przeszył łuski tuż poniżej
skrzydła, spowalniając bestię, zatem Pam zerwała się do biegu.


Tuszowiedźma zdołała się wyprostować, zanim dziewczyna stanęła między
nią a smokiem. Zamglonym spojrzeniem omiotła pole bitwy, czyli trzy
smoczęta, wrak Rozbryzga, a na koniec samego Simurga – górującego nad
nimi niczym skała. Nie odezwała się, choć jej wargi poruszały się przez
chwilę. Potem zaczęła odwiązywać chustę chroniącą przedramię.


– Stań za mną, Pam.


Dziewczyna sięgnęła po kolejną strzałę.


– Myślę, że powinnyśmy…


– Powiedziałam: stań za mną! – wrzasnęła Tuszowiedźma.


Tym razem więc dziewczyna jej posłuchała.


Dwa smoczątka biegły w ich kierunku. Trzecie kierowało się na Roderyka,
który skoczył za zaspę, jakby kupa śniegu była umocnieniami zamku. Młode
Smokożercy poruszały się z kocią gracją, śmigając po lodzie niczym
upierzone koty. Pam wymierzyła w bliższą bestię, ale po chwili
zastanowienia uznała, że lepiej zostawić ją na pastwę tego, co szykowała
Cora. Przesunęła strzałę na smoka próbującego dopaść promotora. Napięła
cięciwę, zwolniła ją i zaklęła pod nosem, widząc, jak grot wbija się w lód pomiędzy łapami stwora.


Odbijający się echem klang dobywanego z pochwy Madrygała kazał jej
przenieść wzrok na Simurga. Nie od razu dostrzegła Różę i Bezchmurnego,
lecz zauważyła, że Brune jest w nielichych opałach. Smokożerca ściągnął
go z przedniej łapy i trzymał w zaciśniętych szponach. Dziewczyna
przyglądała się w niemym przerażeniu, jak potwór zanurza łapę w wodzie,
razem z trzymanym w niej szamanem. Oczami wyobraźni ujrzała, jak Brune
szamocze się, desperacko próbując odzyskać swobodę, podczas gdy lodowata
woda wypełnia jego płuca…


Zaraz jednak skupiła uwagę na atakujących ją i Corę smoczętach. Walczyły
chyba o to, który pierwszy dopadnie bezbronne ofiary i zakosztuje ich
mięsa. Mniejszy naskakiwał co rusz na większego, ale za każdym razem był
odganiany.


Widząc, że Cora szarpie nerwowo materiał opasujący jej przedramię, Pam
sięgnęła po kolejną strzałę. Założyła ją, napięła cięciwę, robiąc długi
wydech, by uspokoić drżącą zbyt mocno dłoń, i wtedy właśnie Tuszowiedźma
odsłoniła swoje najnowsze dzieło, odrzucając niepotrzebną już chustę.
Dziewczyna gapiła się w niemym podziwie, jak plama szkarłatu pnie się w niebo niczym zerwany wiatrem proporzec. Potem spojrzała na nowy tatuaż.


Znów ją zatchnęło.


– Czy to…


– KRWAWA RÓŻA! – wrzasnęła Cora. Zatoczyła się, wpadając na Pam, gdy
wykłuta na jej przedramieniu tuszonka zamieniła się w obłok atramentu i ognia.


To musiała być kobieta – miała krągłe biodra i talię węższą niż ramiona,
ale poza tym niewiele w niej było z człowieka. Nie przypominała w niczym
Róży, ponieważ najemniczka nie miała dwunastu stóp wzrostu i nie
składała się z płomieni, jednakże patrząc na tę postać, wiedziało się,
że to ona, ponieważ roztaczała wokół siebie taką samą aurę zagrożenia
jak pierwowzór.


Mniejsze ze smocząt zatrzymało się na moment, ale większe nie zwróciło
wcale uwagi na tuszonkę.


Krwawa Róża skoczyła mu na spotkanie. W jej dłoniach pojawiły się wrzące
klingi, jedna smagnęła bestię przez pysk, miażdżąc jej nozdrza, podczas
gdy druga zagłębiła się w karku, niemal ją przepoławiając. Rana została
natychmiast przypalona, ale Simurżątko i tak padło na lód, zatrzymując
się dosłownie u stóp Cory i Pam. Jego cielsko zadrżało, raz tylko,
później smoczę wydało żałosny pisk i zdechło.


Tuszonka odwróciła się twarzą do obu kobiet. Płatki śniegu wyparowywały,
zanim zdołały jej dotknąć. Lód pod jej stopami zmieniał się w breję.
Wewnątrz ognia Pam dostrzegła zarys jakiejś istoty, ledwie widocznej zza
zasłony płomieni. Dziewczyna nie widziała wyraźnie jej twarzy, ale
jednego była pewna: tuszonka i Cora skrzyżowały właśnie spojrzenia.


Tuszowiedźma stała jak wmurowana. Zaciśnięte w pięści dłonie trzymała
przy udach. Oczy miała szeroko rozwarte, wzrok dziki, nozdrza płonące, a szczęki obnażone we wściekłym grymasie.


Jest przerażona, uświadomiła sobie Pam. Podziwia Różę. To pewne, w przeciwnym razie nie poszłaby za nią aż tutaj. Ale lęka się jej także, i tak właśnie – tu dziewczyna zadrżała mimowolnie – ją postrzega.


Dusza w ogniu. Kobieta będąca więźniem swojej natury, stanowiąca
zagrożenie dla każdego, kto jest jej bliski…


Milczący pojedynek między Tuszowiedźmą i jej tworem został gwałtownie
zakończony, gdy drugie, mniejsze smoczę skoczyło na Krwawą Różę i obaliło ją w śnieg. Tuszonka obróciła się, padając, i chwyciła
wgryzającą się w nią bestię jedną ręką. Przestrzeń pomiędzy walczącymi
wypełniła się migającymi w szaleńczym tempie pazurami i ognistymi
mieczami.


Cora padła na kolana, ale odtrąciła dłoń Pam, gdy ta spróbowała jej
pomóc.


– Zajmij się Roderykiem – wymamrotała.


Roderyk? Roderyk! Kurwa mać! Na śmierć o nim zapomniała.


Odwracając się na pięcie, zobaczyła, że promotor wciąż żyje. Zawdzięczał
to przyjętej taktyce, która polegała na położeniu się na plecach i machaniu nogami. Simurżątko zdołało capnąć jedną z nich, ale zostało z pustym butem w pysku, po czym oberwało kopytem w nos. Cofnęło się więc…


…a moment później posłana przez Pam strzała przebiła miękkie łuski i zagłębiła się w jego brzuchu. Smoczątko zaskrzeczało i odskoczyło,
osłaniając się parą skrzydeł i próbując wyrwać zębami ząbkowany grot.
Zanim mu się to udało, Roderyk zdążył wstać i oddalić się na bezpieczną
odległość.


Podążająca za satyrem dziewczyna dostrzegła biegnącego w jej kierunku
Strażnika. Sokolilas dzierżył w dłoniach naciągniętą dwustrzałową kuszę.


– Hej, ja…


Klik.


Pam usłyszała świst, z jakim bełt, który powinien ją zabić, przeleciał o włos od jej głowy. Uratował ją silniejszy powiew wiatru, ale nie miała
czasu, by się tym cieszyć.


– Posłuchaj mnie, Strażniku…


Klik.


Dziewczyna uskoczyła w prawo i znów usłyszała, jak drugi bełt bzyczy tuż
przed jej nosem.


Sokolilas odrzucił bezużyteczną już kuszę, po czym nie zwalniając kroku,
wyciągnął zza pasa nagi kościany miecz.


Pam cofała się, odciągając go od Cory – choć nie przypuszczała, by gniew
Strażnika dotyczył też Tuszowiedźmy.


– Posłuchasz mnie, na pieprzonych bogów? Przepraszam! Nie wiedziałam, że
Wdowa jest…


Mając do wyboru dokończenie zdania bądź uniknięcie klingi mogącej
skrócić ją o głowę, wybrała to drugie. Wykonała klasyczny unik ze
zwrotem, ale gdy podrywała się do biegu, miecz Strażnika zahaczył o jej
ramię. Cios był tak mocny, że padła na kolana. Myślała z początku, że
długi druiński płaszcz ochroni ją przed tą bronią, lecz ból, który
sparaliżował jej bark, był czytelnym dowodem na to, jak bardzo się
myliła. Kopnięcie posłało ją na lód. Padła na twarz, wypuszczając łuk z odrętwiałej dłoni. Broń poleciała daleko i upadła z głośnym klekotem.


Przetoczyła się na plecy i zobaczyła, że Sokolilas już nad nią stoi,
trzymając kościany miecz oburącz, by wbić go w jej trzewia.


Wsunęła dłoń pod połę płaszcza i niemal natychmiast wymacała to, czego
szukała: kruczą rękojeść. Wyszarpnęła nóż podarowany jej przez Corę i cisnęła Strażnikowi prosto w twarz – co z pewnością by jej pomogło,
gdyby miała choć blade pojęcie, jak to zrobić. A że nie miała, nóż odbił
się końcem rękojeści od maski i spadł między jego nogi.


Przynajmniej będzie miał sińca, pomyślała ta mikra część jej umysłu,
którą stać jeszcze było na cynizm.


Sokolilas spojrzał na leżący u jego stóp nóż, a potem stęknął głucho,
gdy z jego piersi wynurzyły się dwie płomieniste klingi. Został
uniesiony z ziemi. Kościany miecz wypadł spomiędzy drgających palców.
Ogniste wyobrażenie Krwawej Róży zepchnęło Strażnika z mieczy jednym
kopnięciem, padł więc bezwładnie jak wór ziarna, martwy jak lód, do
którego przywarł.


Przez kilka ciągnących się w nieskończoność uderzeń serca tuszonka i dziewczyna spoglądały na siebie. Były tak blisko, że Pam czuła fale żaru
bijące od kobiety uwięzionej w płomieniach i… coś jeszcze – aurę
promieniującą wściekłością, gniewem i dumą. Sama dziewczyna miała
wrażenie, że coś rozrywa ją na dwie połowy. Poczuła narastającą w niej
miłość i pragnienie bycia kochaną. Pogodzenie tych uczuć wydawało się
niemożliwe, ale gdyby zdołała uchwycić się jednego…


Tuszonka przechyliła głowę, jakby zrozumiała, że została przejrzana.
Otaczający ją ogień zmienił kolor z pomarańczowego na niebieski. Lód pod
jej stopami zaczął się topić. Pam zdawała sobie sprawę, że powinna
uciekać, ale nie umiała oderwać wzroku od tamtej kobiety…


Nagle ogień zgasł, a postać nim otoczona rozsypała się w popiół, który
porywy wiatru rozniosły na cztery strony świata.


Pam zaczerpnęła mroźnego powietrza. Podniosła nóż i poczołgała się po
łuk. Nagle lód pod nią się poruszył i poleciała na plecy.


Mając na karku najpierw Simurżątka, a potem Sokolilasa, zapomniała na
śmierć o wielkim jak góra potworze, którego przyszli zabić.


Na szczęście Róża o nim pamiętała, podobnie jak Bezchmurny.


Z tej strony gigantycznego przerębla ich walka ze Smokożercą wyglądała
absurdalnie – przypominali dwie zbyt optymistycznie nastawione myszy,
które zamierzają powalić lwa. Pam dostrzegła Różę, czerwonowłosą
wojowniczkę w czarnej zbroi, atakującą Simurga od dołu. Ciskała mieczami
natychmiast po tym, jak wracały do jej rąk, ale trudno było powiedzieć,
czy te ataki odnoszą jakikolwiek skutek.


Bezchmurny pozostał w polu rażenia Smokożercy, aby ściągać na siebie
jego uwagę. Melodia wygrywana przez Madrygała ciągnęła się nad lodem, a brzmiała jak trele ptaka, który uchlał się brandy. Druin używał swojego
daru, by unikać kolejnych ataków smoka. Uskakiwał i odbiegał, schodząc z drogi pazurów, by od czasu do czasu znaleźć okazję do szybkiego
kontrataku.


Kolejny ruch przyciągnął spojrzenie Pam: z jeziora wynurzał się
ociekający wodą, kompletnie nagi – jeśli nie liczyć czerwonej chusty –
Brune. Zanim stanęła u jego boku, szaman leżał już na lodzie, z trudem
łapiąc powietrze i drżąc tak strasznie, jakby tam, w głębinach, ujrzał
swoje najgorsze koszmary.


– Wszystko w porządku, przyjacielu?


– P-P-Pam? Co t-ty t-tu robisz?


Dziewczyna otworzyła usta, by opowiedzieć mu o tym, że dostrzegłszy
czającego się pod lodem Smokożercę, najpierw wypchnęła za burtę
Strażnika, potem odkryła ukrywającą się w kajucie kapitana Wdowę,
pozbawiła Simurga oka, zrzucając na niego alchemiczne granaty, rozbiła
statek, pomogła Corze w rozprawieniu się z Simurżątkami, a w końcu
gapiła się durnowato, jak nowa tuszonka Tuszowiedźmy (będąca Różą albo
kimś na kształt niej) zabija Sokolilasa dwoma płomienistymi mieczami.


– P-Pam. – Szaman nie dał jej dojść do głosu.


– Tak? – wróciła do rzeczywistości.


– Gdzie jest C-Cora?


– Tu jestem.


Tuszowiedźma przystanęła obok nich. Dziewczyna nie zdołała się
powstrzymać od zerknięcia na tatuaż zdobiący przedramię jej towarzyszki,
wciąż bowiem miała w pamięci żar, który parzył jej skórę. Tusz na ręce
Cory pojaśniał, jakby wyblakł. Pam wiedziała, że pozostanie taki jeszcze
przez kilka godzin. Już dawno chciała o to zapytać, ale teraz zyskała
pewność, że Tuszowiedźma nie jest w stanie przyzwać dwukrotnie tego
samego tworu. Przynajmniej nie tego samego dnia.


– A Rod-deryk? – zapytał ponownie Brune.


Roderyk! Kurwa mać! Znów o nim zapomniała.


– Jest… – rozejrzała się wokół i dostrzegła promotora, który gnał przed
siebie ile sił w płucach, uciekając przed ścigającym go kulejącym
smoczątkiem – tam.


Szaman próbował wstać.


– Ja się tym zajmę.


– Pozwól, że ja to zrobię – rzuciła Cora, odwijając szal z prawej ręki.


Pam zastąpiła drogę im obojgu.


– Sam da sobie radę – oświadczyła, po czym zawołała: – Roderyku!


Promotor skręcił w kierunku, z którego dobiegał głos. Mały smok wpadł w poślizg, próbując zrobić to samo. Musiał pomóc sobie skrzydłami, by
zachować równowagę.


W kołczanie dziewczyny zostały tylko trzy strzały. Wybrała jedną i naciągnęła cięciwę, by posłać ją po łuku nad głową biegnącego satyra.
Zaczerpnęła głęboko tchu, napinając wszystkie mięśnie, gdy obierała cel.


Roderyk zmienił się w zamazaną plamę, za to smoka widziała bardzo
wyraźnie.


Wypuściła strzałę, robiąc równocześnie wydech, była więc pewna, że
trafiłaby smoczątko, gdyby lód pod jej stopami nie zachwiał się tak
gwałtownie.


Niestety wstrząs był tak mocny, że chybiła o milę.


Sięgnęła po przedostatnią strzałę, po czym zaklęła szpetnie, gdy ta
okazała się złamana. Odrzuciła ją pośpiesznie.


Cora pytała ją o coś, Roderyk też wrzeszczał, ale nie słyszała
wykrzykiwanych przez niego słów. Simurżątko deptało mu już po piętach, a na domiar złego właśnie się potknął i padł jak długi.


Pam wyjęła ostatnią strzałę. Nie miała czasu na dokładne wymierzenie,
jak uczyła ją tego Tera, ani na wzięcie oddechu, jak pokazywał jej
Bezchmurny.


Wypuściła strzałę w momencie, gdy poczuła, że lotka łaskocze ją w policzek. Grot przemknął nad podnoszącym się satyrem, po czym wbił
głęboko w kark smoczęcia.


Został im już tylko jeden Simurg do zabicia.


Rozdział trzydziesty piąty


NAJDZIWNIEJSZA RZECZ


Na Matkę Mrozu, co też ta Róża wyprawia? – zapytał Roderyk, mrużąc
oczy, by nie oślepiały go refleksy bijące od lodu.


– Czy o-ona uciek-ka? – wydukał Brune. Nadal był skulony, nagi i trząsł
się jak osika.


Gdyby zmienił się w wilka, byłoby mu cieplej, ale nie mógłby z nami
rozmawiać, uświadomiła sobie Pam.


– Nie ucieka – odpowiedziała Cora. – Ona nigdy tego nie robi.


Promotor pociągnął nosem.


– Naprawdę? Powiem ci, że ja się dzisiaj sporo nauciekałem, a to –
wskazał na najemniczkę – wygląda mi na klasyczne branie nóg za pas.


Satyr miał rację: pozbawiona broni Róża uciekała przed potworem, za to
Bezchmurny ruszał właśnie do ataku. Madrygał, rozmyta lśniąca plama w dłoniach druina, śmignął z charakterystycznym śpiewem, zagłębiając się w przedniej łapie Simurga.


Bez względu na to, czy był to fortel czy prawdziwa ucieczka, dziewczyna
podziwiała Różę, że ma jeszcze tyle sił, by się poruszać. Jej nogi
odmawiały już posłuszeństwa, z trudem łapała też każdy oddech. A najemniczka – mając na sobie pełną zbroję – tańczyła ze Smokożercą od
paru minut.


Brune podniósł głowę. Jego włosy i broda zesztywniały od szronu. Nawet w brwiach miał bryłki lodu.


– Zdecydujcie się i powiedzcie mi, co ona robi – poprosił.


– Zamierza go zabić – odparła Cora. – Albo zginie, próbując to zrobić.


– Nie powinniśmy jej pomóc? – zapytała Pam.


Tuszowiedźma pokręciła głową.


– Na to jest już chyba za późno.


 


Przyglądali się więc bezradnie, jak Róża gna co sił w nogach po lodowym
pustkowiu. Zdołała przeskoczyć przez kilka węższych wyrw, ale przed sobą
miała teraz znacznie szerszy wykrot. Simurg, którego lewe oko było
dymiącą wciąż raną, musiał odwracać łeb, żeby dobrze ją widzieć. W końcu
ustawił się tak, by jego nozdrza znalazły się w jednej linii z uciekającą kobietą, a potem nastroszył czerwono-złote pióra na karku,
tworząc z nich coś, co wyglądało równie przepięknie jak wachlarz
zawodowej kurtyzany.


– On zamierza… – jęknęła dziewczyna.


– Widzimy – przerwała jej Cora.


– Ale ona…


– Wiemy.


Ona zginie, dopowiedziała w myślach Pam. Chyba że… Czyżby kierowała się
na tę zaspę? Czy zdąży do niej dobiec na czas?


Simurg spiął się, rozpostarł też skrzydła. Gdy Róża zaczęła się wspinać
na górę zmrożonego śniegu, wypuścił z paszczy strumień lodowatego
powietrza, od którego bił tak oślepiający blask, że aż oczy bolały.


– Ud-dało jej się? – zapytał Brune. – W-widzicie?


– Nie – odpowiedziała Cora ochryple.


– Co: nie? – zapiszczał Roderyk. – „Nie, nie widziałam” czy „Nie, nie
udało…”


– Tam jest! – wrzasnęła dziewczyna, wskazując palcem.


Róża wspinała się właśnie na szczyt zaspy, którą oddech smoka zamienił w lodowe umocnienia najeżone grubymi jak ręka soplami. Po chwili stała tam
z rozwianymi czerwonymi jak płomienie włosami, krzycząc coś. Nie słowa.
A w każdym razie nie takie, które Pam mogłaby zrozumieć.


Simurg natomiast pojął je w lot. Był poważnie ranny. Stracił cały miot
potomstwa. On, który niszczył wielkie miasta i pogrzebał niejedną
cywilizację pod wieczną zmarzliną, przegrywał z tą kobietą? Z tą
mikroskopijną, nic nieznaczącą istotą, która śmiała stawić mu czoło?


Tak przynajmniej powinien w tym momencie rozumować, uznała Pam, ponieważ
gdy Róża ześlizgnęła się ze sterty lodu i ruszyła w jego kierunku, on
także podjął przerwaną na moment szarżę.


Bezchmurny nie próbował mu w tym przeszkodzić. Zamiast walczyć, schował
Madrygała do pochwy, a następnie przyklęknął. Jego rola w tej walce
dobiegła końca.


Róża rozłożyła ręce, przywołując Osta i Ciernia, choć tak niewiele mogły
znaczyć w tym starciu. Skóra Simurga była zbyt gruba dla tych kling, a pokryte lodem pióra twardsze od łusek.


Potwór skoczył, odwracając po raz kolejny łeb. Gdy rozwierał paszczę,
najemniczka rzuciła najpierw pierwszy miecz, potem drugi. Jeden cisnęła
pionowo, drugi na płask, prosto w otwarty pysk, na koniec zaś padła,
dosłownie położyła się na lodzie, by uniknąć pochwycenia przez ogromne
szczęki.


– Oj! – jęknął cicho Brune.


Róża już się zerwała na równe nogi – Pam nie umiała pojąć, jak jej się
to udało – i ponownie zerwała się do biegu. Simurg natomiast uniósł łeb
i zaryczał. Z początku dźwięk ten wydawał się brzmieć triumfalnie, ale
gdy rękawice najemniczki zalśniły, zmienił się w skowyt bólu, ponieważ
Róża pędziła pod jego cielskiem, sprawiając, że magiczne ostrza
przeszywały ciało i wnętrzności z każdym jej krokiem.


Próbował ją zmieść zamachem wielkiej łapy, ale przemknęła mu między
gigantycznymi pazurami, nie zwalniając nawet na moment. Spróbował więc
ataku jedną z tylnych łap, lecz wtedy Bezchmurny przypuścił atak na
drugą. Madrygał wszedł głęboko, przeszywając ciało, ścięgna i kość.
Simurg zaskowyczał, zrobił pół obrotu, plując krwią i zamiatając lód
pierzastym ogonem.


Róża zwolniła, przystanęła, zawróciła. Bezchmurny przyłączył się do
niej, wykrzyczał coś, czego dziewczyna nie mogła dosłyszeć.


Ciałem Simurga targnął nagły skurcz, smok zwinął się instynktownie wokół
centrum niewidzialnego źródła bólu. Upadł, ale zaraz wstał, gapiąc się
jedynym okiem na Różę, która wyciągała ręce przed siebie niczym kapłan
błagający bogów o dar łaski.


Tyle że najemniczka nie potrzebowała niczego od bogów.


Pragnęła jedynie odzyskać swoje miecze.


Runy na jej nadgarstkach lśniły, a klingi, z którymi były magicznie
powiązane, przebijały się przez tkanki, tnąc płuca, serce, ścięgna i chrząstki w krtani potwora, aby wyprysnąć z jego paszczy w asyście strug
krwi i żółci. W końcu spoczęły, śliskie od posoki, w dłoniach kobiety,
którą świat zwał Krwawą Różą.


Simurg konał w konwulsjach. Jego skrzydła łopotały jak żagle podczas
sztormu. Pierzasty ogon smagał powierzchnię lodu, a pazury żłobiły w nim
głębokie bruzdy. Próbował zaryczeć, by poskarżyć się na kobietę, która
przecięła złotą nić jego nieśmiertelności, lecz udało mu się jedynie
wypluć więcej krwawych strzępów.


Koniec końców Smokożerca legł na boku i zsunął się powoli do wody, z której wychynął. Jego pazury wyżłobiły kilka kolejnych bruzd, ale był
zbyt słaby, by utrzymać się na powierzchni. Wkrótce zniknął w czarnych
wodach Zwierciadliska.


Przez dłuższą chwilę nikt nie ważył się odezwać, ciszę przerwał dopiero
chichot Roderyka.


– A niech mnie, spójrzcie tylko tam! – Jego ozdobiony lisimi kitami
kapelusz, który stracił, pilotując statek powietrzny, toczył się po
lodzie, aż utknął w zaspie ledwie kilka kroków od jego kopyt. Promotor
pochwycił go, otrzepał i nasadził na głowę. – Czy to nie najdziwniejsza
rzecz, jaką dzisiaj widzieliście?


– Twoim zdaniem to była najdziwniejsza rzecz, jaką dzisiaj ujrzałeś? –
prychnęła Cora.


Roderyk wydawał się lekko urażony jej reakcją, ale jakkolwiek miała
brzmieć jego odpowiedź, musiał ją cofnąć.


– W sumie to nie – przyznał. – To – wskazał płonący wrak – z pewnością
przebija wszystko inne.


 


Wdowa przeżyła, ale płonęła.


Co dziwniejsze, zdawała się nie zwracać uwagi na pochłaniające ją
płomienie, gdy szła boso po lodzie w kierunku przerębla, ciągnąc za sobą
welon dymu.


– A to co, u licha? – wyrwało się Corze.


– Wdowa – odparła Pam. – Ukrywała się w kajucie Doshiego.


– T-t-to d-d-ru… – Brune szczękał zębami tak mocno, że z trudem mówił.


– Druinka – dokończyła za niego dziewczyna. – Też to zauważyłam.


Roderyk obrzucił spojrzeniem kulącego się szamana.


– Masz – zdjął futro i podał je nagiemu przemieńcowi, który nie krył
zdumienia, widząc, że satyr miał na grzbiecie dwie identyczne kapoty.


– C-cały czas m-miałeś n-na sobie d-dwa fut-tra?


Promotor wzruszył ramionami.


– W końcu wyprawiliśmy się na pustkowia Brumalu, nie?


Brune zrobił taką minę, jakby miał zamiar udusić satyra, jednakże wola
przetrwania zwyciężyła nad gniewem. Sięgnął więc tylko po oferowane mu
okrycie.


– Spójrzcie – mruknęła Cora, zwracając ich uwagę.


Wdowa stanęła nad Strażnikiem. Pasemka czarnych włosów przesłaniały jej
twarz, gdy pochylała się nad zwłokami, trudno więc było odgadnąć, czy
rozpacza. Nie wyglądała im na osobę zdolną do opłakiwania śmierci sługi.
Zatrzymała się jednak nad martwym na tyle długo, by płomienie ponownie
objęły jej ciało.


– Wstawaj, durny gamoniu – odezwała się w końcu.


Pam już otwierała usta, by poinformować ją, że Strażnik jest martwy jak
głaz, ale zrezygnowała z tego zamiaru, ponieważ Sokolilas gramolił się
właśnie niezdarnie z lodu. Ostatecznie dziewczyna wybrała opcję gapienia
się na niego z rozwartą gębą.


– Gremliny na jebanym rożnie! – Roderyk odwrócił się do Cory. –
Myślałem, że go zabiłaś.


– Bo to zrobiłam – odparła przywoływaczka.


– Zatem jakim cudem… – wymamrotał promotor. – Zaraz… Czy to znaczy, że
ona jest tym… no…


– …nekromantą – dokończył za niego Brune. – To pieprzona przez bogów
nekromantka.


Sokolilas obmacał uważnie rany na piersiach. Najpierw skupił wzrok na
Pam, potem przeniósł spojrzenie za przerębel, na krwawe wymiociny
Smokożercy.


Dlaczego jego oko się nie zmieniło? Dlaczego nie płonie w nim biały
ogień, jak w przypadku każdego innego nieumarłego, jakiego napotkaliśmy
na swojej drodze w ciągu minionego miesiąca?


Pam miała w głowie same pytania – bez odpowiedzi.


– Czy Simurg nie żyje? – Strażnik zwrócił się do Wdowy.


– Nie żyje – potwierdziła.


– Dlaczego więc nadal tu jestem? Obiecałaś, że na tym koniec.
Powiedziałaś, że po śmierci Smokożercy będę mógł połączyć się z Sarą.
Przysięgałaś…


– Kłamałam – odparła niefrasobliwie, jakby rozmawiała z człowiekiem,
który znalazł w swojej kanapce seler zamiast jajka, a nie z ofiarą,
której duszę uwięziła za pomocą magii. – Nie nadymaj się tak, durniu.
Wiem, że wyglądasz przez to groźniej, ale oboje wiemy przecież, jakim
grzecznym jesteś kundelkiem. – Druinka pogładziła bladą dłonią jego
skórzaną maskę. – Nadal cię potrzebuję. Jesteś moim czempionem.
Przynajmniej do chwili, gdy znajdę kogoś lepszego.


Kiedy Strażnik przytaknął z wyraźną niechęcią, chwyciła go mocno za
zarośnięte policzki.


– Jeśli jeszcze raz usłyszę imię twojej pierwszej żony, przywołam ją z martwych, aby wylazła z grobu i pokazała ci, jaką pięknością się stała.
Zrozumiano?


– Tak, moja królowo. – W oku Strażnika pojawił się na moment ulotny
błysk, jakby ktoś poruszył nożem w mroku. To mógł być ostatni przejaw
jego wolnej woli.


– Świetnie. – Ucałowała mocno jego zaciśnięte usta. – Może i jesteś
niewolnikiem, mój drogi, ale także moim mężem.


– Czy ona powiedziała „mężem”? – zdziwił się Brune.


– Czy on powiedział „królowo”? – zawtórowała mu Cora.


– Królowa? – rzucił Roderyk na tyle głośno, by zwrócić na siebie uwagę
Wdowy. – Królowa czego? I czyim mężem jest ten tam? Na zamarznięte
piekło, czy ktoś mógłby mi wytłumaczyć, o co w tym wszystkim chodzi?


– To murgrabia – odezwała się Pam, która właśnie poskładała wszystko do
kupy, choć naprawdę wiele by dała, by odwrócić efekty swojej dedukcji.


– Ten, który zmarł? – dopytywał się dalej Brune.


– Tak. Ten, który zmarł.


Ta informacja zszokowała Tuszowiedźmę.


– Zatem mamy do czynienia z…


– Z Królową Zimy.


Członkowie grupy spojrzeli na dziewczynę z takim wyrzutem, jakby
zaproponowała im wskoczenie do przerębla.


– A przynajmniej wydaje mi się, że to ona – wyjaśniła pośpiesznie Pam.
Sokolilas poszedł po swój miecz i kuszę, ale Wdowa mierzyła ich
wzrokiem, uśmiechając się krzywo. – Bezchmurny powiedział mi, że Królowa
Zimy tak naprawdę była druinką. Żoną archonta. I że… no… zmarła. – Pam
postanowiła pominąć tę część opowieści, w której Vespian zabija
noworodka. – Wtedy to jej mąż ożywił ją za pomocą miecza zwanego
Tamarat. Tylko że nie była już…


– Nie była już co? – zapytała Cora.


– …normalna – dokończyła szeptem dziewczyna. – Tak czy inaczej, nie żyła
od chwili upadku Dominium, ale Ostatni odebrał sobie życie pod Castią za
pomocą Tamarata, a to z kolei… – Zawiesiła głos, widząc, że nie musi
dopowiadać tej kwestii.


– Chcesz nam powiedzieć, że ta myszowata jędza jest naprawdę Matką
Mrozu? – zdziwił się Brune.


– Niespecjalnie lubię to miano – wtrąciła Wdowa, potwierdzając tym samym
wywody dziewczyny. – Czuję się przez nie taka… stara.


– Nie uwierzę w to za diabła – parsknęła Tuszowiedźma.


– Doprawdy? – Druinka uniosła dumnie głowę, dzięki czemu zyskała władczy
wygląd.


Jej oczy zrobiły się intensywnie błękitne. Wyszeptała coś, czego nie
dosłyszeli, a spomiędzy jej warg wydobyła się chmura czarnego dymu.
Zabite strzałą Pam smoczątko poruszyło się, wracając do życia. W jego
ślepiach gorzał biały ogień. Jedno było pewne: to stworzenie nie zostało
ożywione w ten sam sposób co Strażnik. Simurżątko przydreptało do Wdowy
i złożyło łeb u jej stóp.


– No i co? – Rozbawienie wypełzło na usta druinki, wijąc się jak robak.


Cora prychnęła gniewnie, ale Pam miała szczerą nadzieję, że nie palnie
niczego, czym mogłaby sprowokować starą czarownicę do zabicia ich
wszystkich.


– No i co? Czy mam cię za boginię? – Cora udała, że się śmieje, ale
zabrzmiało to zbyt chrapliwie, by mogła kogoś nabrać. – Przykro mi, ale
nie. Myślę, że jesteś stetryczałą i zdziwaczałą starą jędzą, która
spędziła zbyt wiele czasu w swoim zamczysku, mając do towarzystwa
wyłącznie strupiałego mężusia i starego żółwia. – Wskazała głową
Sokolilasa. – Myślę, że jesteś tak odrażająca, że twój facet wolał się
pochlastać, niż dalej z tobą być. – Zerknęła w kierunku Brune’a. – I coś
mi się widzi, że psy też cię nie lubią – dodała.


Pam skrzywiła się mocno: i to by było na tyle w kwestii wymiany
wzajemnych uprzejmości.


Rozbawienie zniknęło z twarzy Wdowy jak moneta wrzucona do studni.


– Może to cię przekona – odparła, krocząc w stronę wielkiego przerębla.


To, co wydarzyło się chwilę później, było najdziwniejszą rzeczą, jaką
Pam ujrzała tamtego dnia.


Rozdział trzydziesty szósty


ODNALEZIONA ZGUBA


Wdowa wypowiedziała ciąg sykliwych słów. Mroczny wapor spłynął z jej
ust wprost na zamarzającą wodę.


Czekali. Mijała chwila za chwilą. Cora otworzyła w pewnym momencie usta,
by rzucić kolejną kąśliwą uwagę, ale właśnie wtedy z toni wynurzył się
długi szpon i z chrzęstem zagłębił w spękanym lodzie. Za nim pojawił się
korpus ożywionego Simurga, woda ściekała strumieniami z jego sierści,
piór i łusek. W gigantycznych oczodołach płonęły ognie przypominające
stosy całopalne. Zawisł nad ludźmi, wielki jak góra, zimny i milczący.
Wachlarz opierzenia zdobiący jego kark ściemniał, to nie była już
czerwień ze złotem wschodu, tylko sinofioletowe barwy towarzyszące
zachodzącemu słońcu.


Na jego widok członkowie grupy padli na kolana. Cora klęła na cały głos,
Brune modlił się pod nosem.


– Wydymajcie mnie, bogowie – jęknął Roderyk, łącząc w tym krótkim zdaniu
jedno i drugie.


Pam nie odezwała się ani słowem. Nie mogła dobyć głosu. Odniosła
wrażenie, że jej język skamieniał, mało brakowało, by zaczęła się przez
to dusić. Łza strachu spłynęła z jej oka i zamarzła na skórze w połowie
policzka.


Wdowa wpatrywała się w Smokożercę, tak była nim zachwycona, że
zapomniała nawet o robieniu srogiej miny. Podziwianie nowego pupila tak
bardzo ją wciągnęło, pomyślała Pam, że można by ją zabić tu i teraz,
gdyby nie fakt…


…że nie mam już ani jednej strzały. Został mi tylko nóż, ale nie zdołam
podejść z nim do tej jędzy, zanim Sokolilas skróci mnie o głowę albo
Simurżątko odgryzie mi nogę.


Sądząc po niewyraźnych minach, pozostali członkowie grupy doszli do
podobnych wniosków. Wprawdzie Pam nie mogła widzieć teraz ani Róży, ani
Bezchmurnego, których zasłonił swoim cielskiem potwór, ale gdy ostatni
raz spoglądała w ich kierunku, klęczeli na lodzie, dysząc z wyczerpania.
Gdyby Wdowa zdecydowała, że należy ich teraz wszystkich zabić, niewiele
mogliby zrobić, by ją powstrzymać.


Roderyk – przytrzymując dłonią kapelusz – zadarł wysoko głowę, by
przyjrzeć się uważniej Simurgowi.


– Wyrolowała nas na cacy – oświadczył. – W tym kontrakcie nigdy nie
chodziło o zabicie Smokożercy, tylko o przejęcie nad nim kontroli.


Zanim Pam zdążyła pojąć implikacje wynikające z faktu, że ktoś może
pragnąć mieć na zawołanie potwora zdolnego do zniszczenia świata, Simurg
pochylił wielki łeb i potarł nim o szorstki lód.


Nieumarłe smoczątko podbiegło do matki i wspięło się na jej kark, po
chwili to samo uczynił Strażnik. Zasiadł na bestii, pochylił się mocno,
chwytając za fioletowe pióro, i podał pomocną dłoń swojej pani.
Oklapnięte uszy Wdowy poruszyły się, gdy dosiadała smoka. Wyglądała na
wniebowziętą, zupełnie jak wieśniaczka z głębi lądu, która po raz
pierwszy staje na dziobie wypływającego w morze statku.


– Wspaniale – rzuciła z nabożną czcią, a następnie zawołała z góry: –
Podziękujcie ode mnie Róży, jeśli mogę prosić. Okazała się idealną osobą
do tej roboty. Tak zdolną, tak bitną, choć pozbawioną pewności siebie.
Wolałabym ściągnąć tutaj jej ojca, ale to – Wdowa obnażyła zęby w uśmiechu, wskazując otaczające ich lodowe pustkowia – ma w sobie swoistą
poezję. Córka Gabriela, tak desperacko pragnąca sławy, pozostawiona na
pewną śmierć pośrodku nicości.


– Pierdol się – warknęła Cora, co zdaniem Pam nie było najrozsądniejszym
zachowaniem wobec osoby, która właśnie oswoiła najgroźniejszego potwora
świata.


Druinka obrzuciła ich pogardliwym spojrzeniem, jakby byli chorymi na
zgniliznę włóczęgami, którzy żebrzą u jej progu.


– Dlaczego tak bardzo nienawidzisz Gabriela? – zapytała dziewczyna,
mając nadzieję, że tym pytaniem odwróci uwagę druinki od obmyślania
sposobu, w jaki ich pozabija.


– Dlatego – spojrzenie Wdowy było tak lodowate, że ugasiłoby każdy ogień
– że zabił mi syna.


Simurg machnął skrzydłami, wzniecając śnieżną zamieć, która ponownie
zerwała kapelusz z głowy satyra. Moment później wzbił się majestatycznie
w powietrze. Zmniejszał się i zmniejszał, aż zniknął zupełnie. Tak
odleciał znad pustkowi Brumalu.


– Dobre i to, że nadal żyjemy – stwierdził ni stąd, ni zowąd Roderyk.


– Ale co dalej? – zapytał Brune, rozglądając się wokół spod pokrytych
lodem rzęs.


Ponura jak sama noc Cora wciąż spoglądała w niebo. W końcu jednak i ona
spuściła wzrok, by omieść pokryte śniegiem szczyty gór i rozciągającą
się po horyzont pustkę tundry.


– Dalej? Dalej czeka nas śmierć.


 


Z Różą działo się coś bardzo złego.


Pam i pozostali okrążyli wybity przez Simurga przerębel, zachowując
należytą ostrożność i odchodząc jak najdalej od naruszonej krawędzi,
przy której – o czym boleśnie przekonał się Roderyk – lód mógł nagle
spękać pod naciskiem stóp i uwięzić kogoś na dryfującej, a co gorsza,
szybko tonącej krze. Na szczęście satyr był doskonałym skoczkiem, a po
jego wypadku pozostali wyciągnęli należytą nauczkę i trzymali się z dala
od zdradliwych miejsc.


Róża leżała na śniegu, tylko jej głowa spoczywała na kolanach
Bezchmurnego. Uszy druina oklapły całkiem, był smutny jak dziecko, przed
którym postawiono właśnie talerz parującej kapusty.


– Jest ranna? – dopytywał się Roderyk. – Co się dzieje?


Pam zrozumiała, co jest nie tak, ledwie spojrzała na półprzytomną
najemniczkę. Jej źrenice pochłonęły całe tęczówki. Wargi i język miała
czarne – ten tak przy tym napuchł, że sterczał z rozchylonych ust niczym
osmalone polano – nadto z jej nozdrzy ciekła bardzo ciemna krew.


Dziewczynie zrobiło się na ten widok niedobrze. Mogła powstrzymać Różę,
zabronić jej zażycia lwich liści albo powiedzieć Bezchmurnemu, czego
była świadkiem pod pokładem. Zdecydowała się jednak zaufać najemniczce,
uznawszy, że ta wie, co robi. Jak durna uwierzyła, że liderce Baśni
bardziej zależy na własnym życiu niż na pokonaniu Simurga.


– Ona umiera – szepnął Bezchmurny.


– To samo można powiedzieć o nas wszystkich, jak tu stoimy – zauważył
Roderyk.


Wiatr wciąż się wzmagał, śniegu napadało już tyle, że zdążył zakryć im
stopy, a niebo na wschodzie pociemniało jak wzrok zakonnika, który
zobaczył przy ołtarzu modlącą się nierządnicę.


Nadchodzi burza, pomyślała Pam. A gdy tu dotrze, będzie po nas.


Brune zdjął futro użyczone mu przez satyra i okrył nim Różę.


– Zamarzniesz – zaprotestował druin, lecz szaman zbył go wzruszeniem
ramion.


Cora także opatuliła najemniczkę własnym futrzanym kołnierzem. Szczękała
zębami, gdy się uśmiechała, próbując dodać otuchy Bezchmurnemu.


Pam także zdjęła swój ciężki skórzany płaszcz i przyklękając, położyła
go na futrach.


– Nie musicie cierpieć z jej powodu – obruszył się druin. – Ona by tego
nie chciała. – Głos mu drżał, gdy to mówił, zdradzając głębię smutku,
który chciał zataić przed towarzyszami broni.


– Zasłużyła choć na to – zapewnił go satyr, zdejmując kapelusz, by
nasunąć go troskliwie na głowę najemniczki.


Stali tak nad nią, drżąc z zimna, ponurzy jak truposze na własnych
pogrzebach. Pam zamierzała właśnie zaproponować, by przenieśli Różę do
legowiska Simurga, lecz zanim zdążyła otworzyć usta, Baśń została
zaatakowana przez yethików.


 


Potwory przedzierały się przez gęstniejącą zasłonę śnieżycy. Były
wielkie, mocarne, miały po cztery ręce i okrutne twarze przypominające
skórzane maski, którymi straszy się dzieci. Każdy z nich był przy tym
masywny jak Brune – każdy poza przywódcą stada, który odstawał wzrostem
od średniej, i to sporo. To on ryczał jak opętany, gdy bestie się
pojawiły.


Nie sposób było go zrozumieć, choć jeśli się dobrze wsłuchało w ten ryk…


– Czekajcie! – Pam powstrzymała szamana od przemiany, a Corę od
przywołania kolejnego monstrum. – Posłuchajcie!


– Róóóóóża! Róóóóóóża!


Roderyk wystawił gołą głowę zza pleców Brune’a.


– To nie yethik – dodała dziewczyna, wychodząc przed szereg w nadziei,
że się nie myli.


Ten, kto zatrzymał się kilka kroków od niej, nosił grube futro, miał
gęstą brodę i z pewnością był człowiekiem. Jego dwie dolne ręce nie były
prawdziwe. Zrobiono je z worków wypełnionych słomą, a poruszały się,
gdyż przywiązano je sznurkami do nadgarstków mężczyzny. Jego twarz
poczerwieniała od kontaktu z przejmującym zimnem, a w gęstej brodzie
miał pełno lodu. Mimo to Pam bez najmniejszego trudu rozpoznała w nim
lidera Elektrycznych Toporów.


– Farager?


Zapytany zmierzył ją uważnym spojrzeniem oczu ukrytych pod oszronionymi
brwiami.


– Pam? Cholerna Pam Hashford?


– Co ty tutaj robisz? – zapytała, zerkając bojaźliwie na jego
małpoludowatych kompanów.


W odróżnieniu od niego wszyscy byli prawdziwymi yethikami – o masywnych
czołach i wyposażonych w wielkie kły dolnych szczękach, a także o czworgu rąk.


– Przyszedłem was zabić! – wypalił Farager, ale gdy dziewczyna sięgnęła
po nóż, natychmiast uniósł ręce w geście poddania. – Jaja sobie robię,
nie widzisz? Bogowie, powinnaś zobaczyć swoją minę! – Odwrócił się, by
dać sygnał yethikom. Zaśmiali się wszyscy, rozdzielając między sobą na
prawo i lewo kuksańce. – Prawdę powiedziawszy, zobaczyłem, że walczycie
ze Smokożercą, i pomyślałem, że przyda wam się pomocna dłoń.


– Spóźniłeś się – zapewniła go Cora. – Już nie żyje.


– Widzieliśmy – odparł Farager.


– Tak z lekka nie do końca – poprawił ją Brune.


– To też widzieliśmy. – Lider Elektrycznych Toporów skrzywił się, wodząc
wzrokiem po zakrwawionym lodzie, po czym spojrzał w górę. – Co tu się, u licha, wydarzyło?


– Róża jest chora – wtrąciła niecierpliwie Pam. – Może nawet umierająca.
Jest tu jakieś miejsce, w które moglibyśmy ją zanieść? Gdzieś, gdzie
jest ciepło?


– Owszem, jest – przyznał Farager, po czym wykonał jakieś dziwaczne,
zabawnie wyglądające gesty, zanim walnął się wszystkimi czterema dłońmi
w pierś. – Chodźcie za mną.


 


Yethikowie zamieszkiwali ciąg jaskiń, do których można było się dostać
przez szczelinę, mylnie zidentyfikowaną przez Strażnika jako legowisko
Simurga. Dziewczyna pamiętała przez mgłę, jak się tam dostali. Gdy
zatoczyła się i upadła, ktoś zapakował ją na ciągnione przez yethików
sanie, gdzie spoczęła obok Cory, Brune’a i Róży. Coś jej się ćmiło, że
Roderyk narzeka, iż jego nie uwzględniono w tym planie. Satyr był tak
skuteczny w tym gderaniu, że w końcu trafił między kobiety.


Z dalszej części podróży Pam zapamiętała tylko oderwane od siebie sceny:
mroczne rozpadliny w powierzchni lodowca, płatki śniegu błyszczące na
tle wąskiego pasa błękitnego nieba, stosy kości poukładane równo wzdłuż
skalnej ściany i w końcu ciepły pocałunek ogniska.


Żar płomieni obejmował ją, pochłaniał jak powracająca fala, która ściąga
cię coraz dalej od brzegu, a potem zanurzasz się w niej coraz głębiej i głębiej, by w końcu zasnąć…


 


Pam obudziło delikatne trącenie w ramię. Spróbowała się odwrócić, ale
została przyszpilona parą silnych rąk. Spanikowała, gdy zdała sobie
sprawę, że nie ma na sobie odzienia. Zaczęła się rzucać w nadziei, że
uda jej się sięgnąć po przypasany nóż.


– Spokojnie, dziewczyno – usłyszała dobiegający z bliska głos
Bezchmurnego. – Ona chce ci pomóc. Odniosłaś poważną ranę. Chyba
zostałaś cięta mieczem.


Mieczem? No tak, dziabnął mnie ten drań Sokolilas. I skopał mnie też
nielicho. Poza tym strzelił do mnie z kuszy. Dwukrotnie!


Poczuła, że w jej bark ktoś wsmarowuje coś lepkiego i ciepłego. To jakiś
balsam, pomyślała, krzywiąc się, choć opatrująca ją kobieta starała się
traktować ją jak najdelikatniej. Następnie do jej ramienia przyłożono
coś, co trzeszczało jak rozwijany pergamin. Maść miała podwójne
działanie, nie tylko spajała ranę, ale też chłodziła rozpalone ciało, a arkusik stwardniał szybko, tworząc warstwę ochronną.


Pam przetoczyła się na plecy, gdy tylko jej na to pozwolono, po czym
szybko usiadła. Wymacała grubą wełnianą tunikę i ochoczo naciągnęła ją
przez głowę. Ognisko zdążyło wygasnąć, w miejscu trzaskających żywo
płomieni były teraz żarzące się polana, ale w niewielkiej pieczarze i tak panowało przyjemne ciepło.


Cora spała tuż obok na swojej futrzanej macie. Róża leżała za nią. Obok
jej głowy ustawiono glinianą misę. Pam dostrzegła w niej błyszczącą
czarną papkę, kamień pod naczyniem także był nią wypaprany. Twarz
liderki była wciąż tak spocona, że z tej odległości wyglądała jak
pokryta woskiem. Najemniczka oddychała szybko i płytko, a jej palce
zaciskały się kurczowo na rękojeści wyimaginowanego miecza.


Bezchmurny siedział u jej boku, obracając w palcach tę swoją dziwaczną
kamienną monetę. Pam zaczęła się zastanawiać, czy druin zmrużył oko choć
na chwilę.


Szamana i satyra nie było w polu widzenia. Za to tuż obok dziewczyny
siedział yethik o brązowym cętkowanym futrze, które upodabniało go do
sarny. Pam nie dostrzegła żadnych szczegółów mogących świadczyć o tym,
że ma do czynienia z samicą. Dwiema z czworga rąk zwijała pas zdartej z drzewa kory. Trzecią uczyniła dziwny gest, przesuwając otwartą dłoń pod
brodą. Powtórzyła go (jeśli nie był to inny, tylko podobny gest),
zginając w łokciu czwartą rękę.


To nie gesty, zrozumiała w końcu dziewczyna. To ich język.


– Dziękuję – odparła niepewnym tonem.


Yethik wykonał raz jeszcze pierwszy gest, po czym odszedł, podpierając
się kłykciami dolnych rąk. Pieczara wychodziła z jednej strony na
łagodnie opadającą rampę, przestrzeń za nią rozjaśniały kolumny
rozproszonego światła sączącego się ze szczelin w sklepieniu. W półmroku
dało się dostrzec stalagmity i stalaktyty większe od wież Ardburga, w sporej części z nich dostrzegła ciemne wgłębienia i oświetlone nikłymi
ognikami wnęki. Tu i ówdzie siedziały w nich futrzaste stworzenia
rozmawiające ze sobą za pomocą skomplikowanego języka wymagającego
użycia rąk.


– Czy one nie umieją mówić? – zapytała na głos.


– Rozmawiają znakami – odpowiedział jej Bezchmurny. – Czasem też
pomrukują. Poza tym śmieją się z niemal wszystkiego, co robi Farager.
Nigdy nie słyszałem, by wydawały jakiekolwiek artykułowane dźwięki.


– Tego o yethikach nie wiedziałam – przyznała.


– Ja także.


W półmroku jaskini trudno było dostrzec minę druina, ale jego głos był
wymownie ponury.


– Gdzie są pozostali?


– Poszli z Faragerem sprawdzić, czy da się coś uratować z wraku. Powinni
niedługo wrócić, już ich słyszę.


Pam zastanawiała się czasami, czy długie uszy druinów pozwalają im
słyszeć lepiej od ludzi, ale teraz, gdy nie zdołała wychwycić żadnych
dźwięków prócz trzaskania dopalających się polan i miarowego chrapania
Cory, uznała to za pewnik.


– Czy Róża wydobrzeje? – zapytała po chwili wahania.


– Tak. Powinna wydobrzeć. – Bezchmurny wskazał stojącą obok jej głowy
misę. – Ale nie zechce tutaj zostać. Gdy tylko zdoła wstać, zacznie się
upierać, abyśmy ruszyli na południe. Jeśli dopisze nam szczęście,
yethikowie będą znali bezpieczne przejścia przez góry. Jeśli nie… –
odsunął kosmyk przepoconych włosów z czoła najemniczki – …ona i tak
spróbuje je sforsować. A ja pójdę za nią. Podobnie jak Cora i Brune.


– I ja.


– I ty – dodał, uśmiechając się krzywo. – Ty i ja jesteśmy jak te ćmy. A Róża to płomień.


W tym momencie dziewczyna ujrzała oczami wyobraźni najnowszą tuszonkę
Cory. Płonącą Krwawą Różę. Nie przypuszczała, by druin miał okazję
przyjrzeć się temu tworowi podczas walki z Simurgiem, aczkolwiek to był
przecież Bezchmurny, którego uwagi mało co umyka.


– Mamy naprawdę małe szanse na pokonanie tych gór zimą. Może jeden Brune
byłby do tego zdolny.


– A nie możemy poczekać do wiosny? – Ni to zapytała, ni to zasugerowała
Pam.


– Naprawdę uważasz, że Róża będzie tu bezczynnie czekała na roztopy,
kiedy horda z Brumalu zagraża życiu naszej córki?


– Dlaczego miałaby się nagle przejąć losem dziecka? – Dziewczyna
wzruszyła ramionami. – Przecież już od wielu tygodni wiedzieliśmy, że
horda maszeruje na Agrię. Gdyby jej zależało, dawno byśmy tam byli,
nieprawdaż? Wybrałaby walkę na Przełęczy Zimnego Ognia zamiast…


– Wiem – przerwał jej druin.


Jego uszy sterczały pionowo, a oczy stały się tak czarne, że odbijał się
w nich wyłącznie blask żaru. W głosie natomiast Pam wychwyciła coś,
czego nigdy wcześniej nie słyszała.


– Wybacz – przeprosiła. – Jestem tylko bardem. Nie powinnam…


– Nie – znów nie pozwolił jej dokończyć. – Masz rację. Niepotrzebnie
wyruszyliśmy do Marchii Zguby. Powinniśmy odrzucić propozycję Wdowy.
Powinniśmy pojechać na Przełęcz Zimnego Ognia razem ze wszystkimi
innymi. Powinniśmy walczyć z hordą, zamiast polować na Simurga, tyle że…


– Tyle że co? – przycisnęła go Pam, gdy zamilkł w pół słowa.


Na jego ustach znów pojawił się znajomy grymas.


– Jestem ćmą, pamiętasz? Idę tam gdzie ona. Wszystkie trasy, kontrakty…
Wszystko to robię dla niej. Żeby być blisko. Żeby ją chronić, jeśli
tylko zdołam. Wolałbym być przykładnym ojcem niż najemnikiem, ale Róża…
– Jego uszy przechyliły się na boki. – Cóż, matkowanie nie jest w jej
stylu.


Co ty powiesz, pomyślała dziewczyna. Próbowała wyobrazić sobie liderkę
Baśni kołyszącą niemowlę do snu albo karmiącą je łyżeczką, ale nie dała
rady.


Bezchmurny spoglądał na Różę, na jej twarz, jakby chciał ją wyryć w pamięci.


– Nie winię jej za to. Jesteśmy tacy, jakimi nas stworzono. Zakochałem
się w tygrysicy. Jak mógłbym prosić, żeby stała się kimś innym?


W końcu i Pam usłyszała jakieś zamieszanie w głębi jaskini. Stukoty,
jęki i pomruki zwiastowały powrót Faragera i jego łowców. Cora poruszyła
się niespokojnie na posłaniu, ale zasnęła ponownie, gdy tylko zakryła
oczy dłonią.


– Jak wyglądało wasze pierwsze spotkanie? – zapytała dziewczyna.


– Gwałtownie – odparł druin, choć powiedział to obojętnym tonem. –
Wysłano mnie do Wyldu, żebym rozmówił się z Ostatnim, gdy ten szykował
się do zaatakowania Castii i zażądał, by mój ojciec mu w tym pomógł.
Niestety, oczywiście dla samozwańczego księcia Endlandu, mój staruszek
to uparty drań, który odmawia oddania choćby jednego ze swoich golemów.
Niestety dla mnie Ostatni też był niezłym wariatem, który nie znosił,
gdy mu się odmawiało. Kazał mnie uwięzić i pewnie by mnie stracił, gdyby
nie pewien odważny satyr, dzięki któremu zdołałem się uwolnić.


Pam potrzebowała chwili, by odgadnąć, o kogo chodzi.


– Roderyk?


– Roderyk – potwierdził druin, uśmiechając się melancholijnie. –
Uciekliśmy we dwójkę. Ostatni wysłał za nami swoich sylfidów, ale
zamiast na mnie nadziali się na Różę.


– Czekaj, powiedziałeś sylfidów? – zdziwiła się dziewczyna. – Takich jak
Wren?


Bezchmurny przytaknął uszami.


– Sylfidzi to przeważnie wygnańcy, lecz Ostatni przygarniał wszystkich
niechcianych. Zrobił z nich zwiadowców i zabójców. Zasadzili się na Różę
i jej grupę, co… jak zapewne już się domyśliłaś… nie skończyło się dla
nich zbyt dobrze.


– Zabiła ich?


– Tak, a przynajmniej większość. Ale jeden z jej towarzyszy został
poważnie ranny, a ja poczułem się winny tego, że sprowadziłem na nich
sylfidów, więc zaoferowałem grupie pomoc w wydostaniu się z lasu. Róża
zgubiła drogę i dotarła prawie do Piekielnego Hrabstwa.


Pam nigdy nie słyszała o czymś takim jak Piekielne Hrabstwo, ale już
sama nazwa zdawała się sugerować, że jest to miejsce, którego nie warto
odwiedzać z własnej woli.


Jedno z polan przełamało się właśnie na pół, siejąc wokół czerwonymi
iskrami. Bezchmurny spojrzał w kierunku wylotu tunelu, z którego
dobiegał zwielokrotniony echem głos satyra.


– Dotarliśmy na skraj lasu i poszliśmy dalej – kontynuował. –
Sforsowaliśmy góry i odnaleźliśmy armię republiki szykującą się do
odparcia hordy z Wyldu. Każdego dnia obiecywałem Roderykowi, że
zawrócimy do domu, ale każdej nocy… zmieniałem zdanie.


No i gdzie jest Brune, który puści konspiracyjnie oko, kiedy trzeba,
pomyślała dziewczyna.


A potem Ostatni wyszedł z lasu, prowadząc przeciw nam liczącą sto
tysięcy potworów hordę. Rozgromił armię Castii i rozpoczął oblężenie
miasta. Nawet wtedy mogłem dać nogę i zostawić Różę na pastwę losu, ale
było już za późno.


– Zakochałeś się – mruknęła Pam.


– I tak już zostanie – przyznał Bezchmurny na moment przed tym, nim do
pieczary wparował Roderyk.


– Wróciliśmy – oznajmił, odziany od stóp po czubek głowy w niezbyt
pasujące do siebie futra. Szedł ramię w ramię… a właściwie ramię w ramiona… z wielkim czarnym yethikiem trzymającym w obu prawych dłoniach
włócznię. Za nim kroczył Brune, rozmawiający i zaśmiewający się pospołu
z Faragerem. Wszyscy byli pokryci śniegiem, Pam czuła także bijące od
nich zimno.


Cora otworzyła oczy, przewracając się na bok.


– Znaleźliście coś użytecznego? – zapytała.


– Nie – odpowiedział Roderyk.


– Tylko Doshiego – dodał szaman, który niósł na ramieniu nieprzytomnego
kapitana Rozbryzga. Złożył go zaraz na najbliższym posłaniu. – Ten dureń
siedział pod jednym z silników. Błagał nas, abyśmy go tam zostawili i pozwolili mu umrzeć. W ostatniej chwili oderwaliśmy go od tego złomu,
zanim wrak poszedł na dno.


– Powinniśmy pozwolić mu utonąć razem z nim – wymamrotał Roderyk,
strzepując śnieg z kapelusza.


– Udało nam się uratować też takie coś… – oznajmił Farager,
przyklękając, by podać Pam jakiś przedmiot.


– Och – jęknęła, rozpoznając futerał Hiraeth. Poczuła ucisk na dnie
żołądka, gdy zobaczyła, jak jest poobdzierany. – Czy… – Zamilkła, bojąc
się zadać to pytanie.


– Obawiam się, że została rozbita w drzazgi.


Dziewczyna zacisnęła powieki.


– Jaja sobie robię! – Farager roześmiał się, stawiając futerał na jej
kolanach. Szybko rozpięła paski, by sprawdzić, czy białe pudło i smukła
szyja lutni są całe. – Widzisz? Nawet nie została uszkodzona. Rufowa
część okrętu przetrwała w doskonałym stanie, dlatego mogliśmy ją
wyciągnąć spod twojej koi. Zrobiłem cię w konia, prawda?


– T-ty… – „Ty pieprzony draniu”, chciała powiedzieć, ale zamiast tego
posłała mu uśmiech. – Tak, udało ci się.


Rozdział trzydziesty siódmy


WSPÓLNY DYMEK


Yethiki zdołały uratować z pokładu Rozbryzga całkiem dużo, zanim
statek powietrzny potoczył się po lodzie i na dobre przepadł w jeziorze.
Przeglądały właśnie łupy w pieczarze nieopodal. Większość należała do
Daona Doshiego, który zajmował kajutę na rufie. Nie miał nic przeciwko
przetrząsaniu swoich rzeczy przez yethiki, ponieważ ocknął się tylko na
moment, by pożałować ukochanego statku i zaraz dać się znokautować
Roderykowi, który uderzył go odruchowo, zaatakowany znienacka.


– Nie wydaje mi się, żeby cię szczególnie lubił – rzucił zdawkowo Brune.


Promotor podmuchał na zaczerwienioną pięść, wzruszył ramionami i odparł:


– Cóż, on także nie ma we mnie wielbiciela.


Pam współczuła kapitanowi. Człowiek ten najbardziej ze wszystkiego cenił
sobie wolność, którą wciąż by się cieszył, gdyby Roderyk najpierw nie
wyrzucił go za burtę, później zaś nie grzmotnął w skroń. Powalony ciosem
wyglądał bezradnie i żałośnie. Kolorowe odzienie, wcześniej przydające
mu ekscentryczności i aury światowości, obecnie czyniło zeń
zdesperowanego aktora, który w poszukiwaniu kostiumu przekopał się przez
kosz z brudami w pierwszym lepszym burdelu. Pam musiała więc sobie
kilkakrotnie powtórzyć w duchu, że Daon Doshi dokonał wyboru, słuchając
Sokolilasa i zabraniając im przestrzec resztę.


Pozostawało pytanie, czy się domyślał, że jego zleceniodawczyni chce
widzieć Simurga martwego? Pam nie była tego taka pewna. Daon Doshi
wyrażał się o swojej przyszłości optymistycznie, przewidując szczęśliwe
czasy po epizodzie z Wdową, a to nie miałoby najmniejszego sensu, gdyby
wiedział, że jego zleceniodawczyni wypowie wojnę całej jego rasie.
Koniec końców Pam uznała, że kapitan jedynie dążył do odzyskania
wolności.


– Chodźcie ze mną – powiedział Farager. – Poznam was z grupą.


Cora się rozpogodziła.


– To tu jest jakaś grupa?


– Masz na myśli Elektryczne Topory? – Brune rozwiązał chustę. –
Myślałem, że oni wszyscy…


– Zginęli? – Topornik pokręcił głową. – Nic z tych rzeczy! Terrik,
Robin, Annie… wszyscy tu są, cali i zdrowi.


– Naprawdę? – zapytała Pam, wypatrując rudej czupryny Terrika pośród
masy kłębiących się w pieczarze yethików.


– Nie, na niby! – Farager zachichotał i uderzył się chropawą dłonią w kolano. – Poginęli co do jednego! Simurg przerobił ich na krwawe sople!
Z wyjątkiem Annie, którą zżarł. – Zmarszczył brwi. – Zżarł? Czy zeżarł?
Jakkolwiek się mówi, jest z niej taki sam zimny trup jak z pozostałych.


Gdy Farager ruszył w dół rampą, Brune podszedł cichcem do Pam.


– Czy on zawsze był taki porąbany?


Pam tylko zacisnęła wargi. Pamiętała, jak Farager przy okazji wizyty w Narożniku domagał się, by podpalono mu napitek przed podaniem. Zanim
Tera zdecydowała się go wykopać, stracił obie brwi, większość brody i część włosów.


– Odkąd pamiętam, tak.


Za Faragerem podążyli wszyscy obecni, nie licząc Doshiego, Róży i Bezchmurnego (ten ostatni odmawiał opuszczenia boku partnerki). Pam
zajęta była podziwianiem kamiennej wieży, którą yethiki nazywały swoim
domem. Łatwo dostępny był tylko parter; na wyższe poziomy trzeba było
się wspinać za pomocą pomalowanych uchwytów przyczepionych do skały.
Kolorami oznaczono różne trasy, z których Pam przypadła w udziale żółta,
biegnąca nieopodal strzelistej kolumny.


– Grupa – wyjaśniał tymczasem Farager – w języku yethików oznacza
rodzinę. – Złączył kciuki i palce wskazujące obu dłoni. – A rodzina to
klan.


Brune odgarnął z twarzy mokre włosy i związał je na czubku głowy.


– A czy oni noszą jakieś imiona?


– Oczywiście – odparł Farager. – Każdy wybiera sobie imię, biorąc je od
ulubionej rzeczy. – Wskazał parę yethików, które przetrząsały zawartość
osmalonej skrzyni. – Ten czarnowłosy to Zapach Mokrego Kamienia, a ten
drugi to Pierwszy Śnieg.


Cora wyszczerzyła zęby w uśmiechu.


– Pierwszy Śnieg? Podoba mi się. A co… Ejże, to moje! – Przegoniła
yethiki, odebrawszy im książkę pod tytułem Szkielet w szafie: poradnik
dla nekromantów gejów.


Zostawili ją zajętą dzieleniem swoich ubrań na dwie kupki: te nadające
się jeszcze do noszenia i te zrujnowane ponad miarę. Ponieważ jednak
większość strojów Tuszowiedźmy przypominała szmaty, trudno było ocenić,
która kupka jest która.


Farager przedstawił im jeszcze kilkoro yethików o imionach takich jak
Jagody po Przymrozku czy Gwiazdy Odbijające się w Lodzie.


– Widzicie tamtych dwóch? – Stwory, które wskazał, były barczyste i białowłose i miały siatkę blizn na piersi i ramionach. – To bracia.
Większy nazywa się Jeleń Zabity Kamieniem, a mniejszy Wróg z Wyłupionymi
Oczami. Obaj są świetni – dodał. – Chyba najlepsi myśliwi w całej
grupie. Nie licząc mnie, oczywiście.


Kilkoro innych yethików przetrząsało rzeczy Roderyka. Zorientowawszy
się, że praktycznie żadna sztuka garderoby do niczego się nie nadaje,
promotor podszedł do nich i zaczął załamywać teatralnie ręce, zupełnie
jak wcześniej Doshi opłakujący swój statek. Na widok pięciu nadpalonych
chust wyrwał mu się z piersi głośny szloch. Zniszczone jedwabne koszule
doprowadziły go do łez, a przez nędzne szczątki czegoś, co nazywał
kaszkietem, jął sobie wyrywać włosy z brody. Pam tego nie pojmowała,
ponieważ w jej oczach kaszkiet wyglądał raczej na zdechłą wiewiórkę.


Taka masa atrakcyjnych fantów sprawiła, że yethiki powyłaziły ze swoich
kryjówek. Niosły naręcza przedmiotów, które im się znudziły, bądź też
dziwactw, które zgromadziły przy innych okazjach. I zaczęło się
handlowanie. Górnej pary rąk używały do targowania się w języku niemych,
dolnej zaś do prezentowania swoich skarbów. Te ostatnie obejmowały
lśniące okruchy kryształu, niewyszukaną biżuterię, cały asortyment ozdób
w postaci malowanych skórzanych opasek na ramiona oraz figurki rzeźbione
w rogu i kamieniu. Co odważniejsi przynieśli broń i zbroje znalezione w pieczarze Smokożercy leżącej nieopodal.


Pam przyglądała się dwóm yethikom najwyraźniej pogrążonym w zaciekłych
negocjacjach. Jeden oferował kosz surowych białych ziemniaków, drugi zaś
trójsieczne ostrze, które na jej oko musiało być Kreonem należącym do
Fillia Finna. Nie wierzyła własnym oczom, gdy ten od ziemniaków zaczął
wymachiwać mieczem.


– Jak tutaj wylądowałeś? – Brune zwrócił się z tym pytaniem do Faragera
podczas obchodu dziwacznego bazaru. – Doshi twierdził, że podczas walki
z Simurgiem… ehm… nie udało wam się długo wytrzymać.


– Siedemnaście sekund – uściśliła Pam, przyciągając spojrzenia reszty
obecnych. – Czy coś koło tego.


Farager się skrzywił.


– W subiektywnym odczuciu było to bliższe siedmiu sekundom – powiedział.
– Na litość Dziewicy, szybko poszło. W starciu z tym potworem nie
mieliśmy najmniejszych szans. Nie rozumiem, po co w ogóle przyjmowaliśmy
ten przeklęty kontrakt.


– No właśnie, po coście go przyjęli? – podchwycił Roderyk. – Nie chcę
być niegrzeczny, ale Elektryczne Topory nigdy nie były uważane za
najdzielniejszych wojowników.


Farager wzruszył dolną parą ramion.


– To był właśnie powód. No i oczywiście złoto. Pięć tysięcy marek to
kupa pieniędzy.


Pam wymieniła spojrzenia z promotorem i Brune’em, z których żaden nie
był chętny podzielić się informacją, że Baśni zaproponowano dziesięć
razy tyle.


– Dawaliśmy sobie radę na arenie – wyznał były członek Elektrycznych
Toporów – ale pewnego razu w Bastien załatwił nas ogr. Od tamtej pory
staliśmy się pośmiewiskiem.


Satyr podrapał się po brodzie.


– Słyszałem o tym. Ten ogr… tak naprawdę był magiem, zgadza się?


Farager uczynił gest powitania na widok starszego wiekiem yethika, który
szedł, podpierając się równocześnie czterema laskami. Na grzeczność
topornika wyszczerzył się w bezzębnym uśmiechu i stuk-stuk-stuk-stuk
poszedł dalej.


– Zarządca areny, oby zamarzł w piekle, twierdził, że nie miał o tym
pojęcia, ale moim zdaniem chciał dać publice krwawe przedstawienie.
Ledwie walka się zaczęła, przeklęty ogr rzucił w Robina błyskawicą.
Poraziło biedaka z góry na dół, od czego nabawił się jąkania. W dodatku
zaczął się moczyć, gdy coś go przestraszyło, a możecie mi wierzyć, że
bał się własnego cienia. W każdym razie potem było już tylko gorzej.
Wzięliśmy udział w otwarciu Megathonu, ale nie było nam dane pokazać się
z lepszej strony. Stąd nasza desperacja. Potrzebowaliśmy czegoś naprawdę
dużego, żeby wrócić do gry.


– I tak przyjęliście zlecenie na Smokożercę – domyślił się Brune.


– Co się dla nas źle skończyło… Chuchnął i osadził nas w miejscu w okamgnieniu. Annie chyba wypuściła strzałę, ale równie dobrze można by
tłuc maczugą skałę. – Farager westchnął i potrząsnął głową. – Pycha
zabiła więcej bohaterów niż jakikolwiek potwór, wiecie…


Pam uznała, że to świetna kwestia, i postanowiła ją sobie zapamiętać na
przyszłość. Może nawet użyję jej w jakiejś pieśni, pomyślała.


Idąc dalej, natknęli się na yethika, który próbował na coś zamienić inne
skarby Doshiego, w tym skrzynię z alchemicznymi granatami, które by
unicestwiły rufę statku, gdyby dotarł tam ogień. Szczęściarz
przehandlował jeden granat za mrożoną rybę, a drugi za rzeźbę minotaura
z przesadnym przyrodzeniem. To znaczy Pam miała nadzieję, że jest
przesadne, przez wzgląd na minotaurze kobiety, z których żadna raczej by
nie przeżyła bliskiego spotkania z czymś takim.


– Nie powinniśmy skonfiskować tych granatów? – zapytała. – Niosą
zagrożenie…


Farager przez chwilę rozmawiał z handlującym yethikiem za pomocą znaków
migowych, aż w końcu powiedział:


– Zgodzi się je oddać, ale nie za darmo. Chce twoją chustkę – zwrócił
się do Pam – i kapelusz Roderyka.


Satyr skrzyżował ręce na piersi.


– Nie ma mowy!


– Ale Roderyku… – bąknął Brune.


– Jeszcze się pozabijają! – poparła go Pam.


Promotor prychnął.


– Jeśli o mnie chodzi, mogą się wysadzić w powietrze, i tak nie oddam
swo… – Zamarł. Szczęka opadła mu tak, że bez trudu połknąłby melona w całości. Ni z tego, ni z owego zerwał kapelusz z głowy. – Proszę –
powiedział szybko i gestem ponaglił Pam. – Oddaj im chustkę, no dalej!


Pam spełniła polecenie. Gdy dobili już targu, yethik się oddalił, by
przymierzyć zdobyte części garderoby, a Pam i Roderyk stali się dumnymi
właścicielami skrzyni z materiałami wybuchowymi.


Nie tylko jednak z nimi, jak się okazało, gdy Roderyk wyszarpnął coś
spośród granatów. Przedmiot był kulisty, lecz opakowany nie w wełniane
osłony, jak wszystkie granaty, lecz w czarny aksamit.


Skonfundowany Farager wodził wzrokiem od Roderyka przez Brune’a do Pam.
Wszyscy oni uśmiechali się od ucha do ucha.


– Co to takiego? – zapytał w końcu.


Roderyk zamaszystym gestem zerwał aksamit ze szklanej kuli.


– Coś, dzięki czemu wrócimy do domu – oznajmił z dumą.


 


W następnych dniach członkowie grupy trzymali się razem. Nie wracali do
walki z Simurgiem ani nie omawiali implikacji wynikających z oszustwa
Wdowy. Pam nie mogła być tego pewna, ale podejrzewała, że wszyscy –
wyłączając Różę, która nadal zmagała się ze skutkami przedawkowania –
radzili sobie ze strachem na swój własny sposób.


Cora czytała, spała bądź snuła się samotnie godzinami. Brune, który nie
rozstawał się z nowo odzyskanym fain, zapuszczał się na pustkowia
Brumalu w towarzystwie polujących yethików. Wszystkie te wyprawy okazały
się mało emocjonujące – z wyjątkiem jednej, w czasie której Brune
wyśledził klan rasków czekający w zasadzce. Lodowe trolle zostały wybite
do nogi, co uczyniło z szamana prawdziwego bohatera. Yethiki namawiały
go, by wybrał sobie miano zgodnie z ich tradycją, co też uczynił. Padło
na Kufel Piwa i Kanapka z Bekonem.


Róża z każdą godziną nabierała sił. Przez dwa dni rzygała jak mały kot,
wydalając z siebie coś, co przypominało czarne błoto, po czym
niespodziewanie stanęła na nogi. Ale wieczorem znów dopadła ją gorączka.
Róża błagała Bezchmurnego, żeby załatwił jej lwie liście, a przynajmniej
jakiś napitek, dzięki któremu mogłaby zapomnieć o łaknieniu narkotyku.
Druin odmówił spełnienia jej prośby, co kosztowało go rozciętą wargę. W końcu liderka Baśni jeszcze raz zwymiotowała, po czym zapadła w niespokojny sen.


Pam spędzała wolny czas na eksploracji pieczary. Wspięła się po jednej z kolumn tak wysoko, jak miała odwagę. Postanowiła, że dokończy wspinaczkę
nazajutrz, ale właśnie wtedy dopadła ją miesięczna przypadłość, przez
którą perspektywa wysiłku fizycznego stała się równie atrakcyjna jak
połknięcie garści gwoździ.


Poprosiła więc Faragera, aby nauczył ją paru znaków języka yethików.
Zaczął oczywiście od najprostszych: witaj, żegnaj, dziękuję, po czym
przeszedł do kluczowej warstwy leksykalnej w nauce każdego języka,
mianowicie do przekleństw. Po godzinie Pam potrafiła nazwać Roderyka
zasranym głupkiem, i to prosto w twarz, podczas gdy on bił jej brawo.


– Co powiedziałaś? – pytał.


– Że masz ładne włosy – odpowiadała.


– Naprawdę?


– Jasne.


Promotor bezwiednie przeczesał palcami słomianą szopę. Pam zastanowiła
się natomiast, ile czasu minęło, odkąd satyr chodził ostatnio bez
nakrycia głowy, które by zasłaniało jego rogi.


– Dziękuję – rzucił.


Trzeciego dnia rano Pam zapuściła się do pieczary Smokożercy. Nie była
ona szczególnie imponująca. Brakowało w niej sterty błyszczącego złota i skrzyń wypełnionych kamieniami szlachetnymi. Wszędzie walały się za to
kości, trochę śniegu i pojedyncze sztuki broni, jak również zardzewiałe
kawałki zbroi. Pam natknęła się nawet na fragment burty jakiegoś statku,
nie umiała jednak ocenić, czy niegdyś szybował po niebie, czy żeglował
po morzu.


Z łukiem na ramieniu i palcami jednej ręki na upierzeniu strzały w kołczanie Pam opuściła ten śmietnik i pomaszerowała na skalną półkę,
skąd rozciągał się widok na Zwierciadlisko.


Padał rzadki śnieg. Bryza znad jeziora przeszyła zimnem jej ciało.
Dziura w lodzie, uczyniona przez Simurga, zdążyła się już pokryć cienką
warstwą lodu… Na półce skalnej stała już Róża, w karmazynowym płaszczu i z potarganymi przez wiatr włosami, odcinając się wyraźnie na tle
nieskończonej bieli pustkowi. Na dźwięk kroków zbliżającej się Pam
liderka Baśni obróciła się z niepokojem, lecz na jej twarzy zaraz
rozlała się ulga. Spodziewała się zapewne Bezchmurnego, który
niewątpliwie kazałby jej się schować w pieczarze, zanim zaziębi się na
śmierć. W ustach Róża miała fajeczkę, a w palcach wypaloną do połowy
długą zapałkę. Ruchem głowy zachęciła dziewczynę.


– Podejdź bliżej.


Pam przyczłapała do niej i osłoniła ją własnym ciałem, by liderka mogła
zapalić drugą zapałkę. Znalazłszy się tak blisko Róży po raz pierwszy w życiu, ze zdziwienie stwierdziła, że jest od niej wyższa o co najmniej
cal.


– Dzięki. – Róża wydmuchnęła dym półgębkiem, po czym podała fajeczkę
dziewczynie.


– Nie palę.


– Rozboli mnie głowa, jeśli wypalę całą sama – powiedziała liderka,
aczkolwiek jej mina wskazywała, że może to nie być prawda. – No dalej…
Wszyscy twoi rówieśnicy palą.


Pam ustąpiła. Wciągnęła dym do płuc i zaraz wszystko wykaszlała, po czym
zwróciła fajeczkę Róży.


– Nie takie złe, co? – zapytała ją liderka.


– Nie takie złe – skłamała Pam. W ustach miała posmak popiołu zalanego
szczynami.


Róża puściła do niej oko i ponownie się zaciągnęła, kierując wzrok ku
niebu.


– Niedługo tu będą – powiedziała tonem znacznie mniej entuzjastycznym,
niż można by się spodziewać po kimś, kto ma zostać uratowany ze skutego
lodem pustkowia.


Skontaktowali się z ojcem Róży natychmiast po znalezieniu szklanej kuli,
jednakże podróż z Coverdale musiała zabrać kilka dni, zważywszy na to,
że latanie statkiem powietrznym nocą nad górami nie jest dobrym
pomysłem. Gdyby ekipa ratownicza pojawiła się tego dnia, oznaczałoby to,
że poruszała się w ciemnościach, nie dbając o wiążące się z tym
niebezpieczeństwo.


– Wiesz może, kogo wysłał? – zapytała Pam.


– Kogo wysłał? – Róża kaszlnęła i przekazała jej fajeczkę. – Mój ojciec
nikim się nie wysługuje. Przyleci sam. To znaczy nie licząc wujka Korga.


Pam zrobiła wielkie oczy.


– Co to, nie słyszałaś o Arcandiusie Korgu? Tym magu, który…


– Wiem, kim jest Korg. To on odkrył lek na zgniliznę.


– W takim razie czemu się tak dziwisz?


– Po prostu… Zresztą nieważne. – Pam wolała się zaciągnąć głęboko dymem,
niż tłumaczyć, że została wzięta przez zaskoczenie. Nie dość, że pozna
osobiście Złotego Gabriela, to jeszcze przyjdzie jej stanąć oko w oko z samym Korgiem. Z pomocą bowiem ruszył im nie jeden, lecz dwóch członków
Sagi. – Królowie Wyldu – mruknęła pod nosem.


Róża przewróciła oczami.


– Bogowie, niedobrze mi się robi, kiedy słyszę, że ktoś ich tak nazywa.
Zasługują raczej na nazwę Królowie Głupoty i Łutu Szczęścia. Nie
uwierzyłabyś w połowę historii, których musiałam wysłuchać. Aż dziw, że
przeżyli pierwszą wyprawę do Wyldu, o ostatniej nawet nie wspominając. –
Odebrała fajeczkę z rąk Pam. – Cokolwiek mówić, mój ojciec nie zabił
Simurga.


Ale być może dostanie swoją szansę, pomyślała Pam.


– Co teraz zrobimy? – zapytała na głos, mimo że odpowiedź na to pytanie
była właściwie jasna.


Róża usunęła paproch z ustnika fajeczki.


– Nic – odparła. – Zrobiliśmy wszystko, co było do zrobienia.


– Co? Jak to?


– Zabiliśmy Smokożercę – powiedziała liderka. – Jesteśmy na szczycie
góry, a przynajmniej tak wysoko, jak da się wleźć. – Wskazała
rozciągające się w dole jezioro. – Simurg był największym i najstraszniejszym potworem na świecie, a my go ubiliśmy. My, nie
Elektryczne Topory ani tak zwani Królowie Wyldu. – Zaciągnęła się znów
dymem i wydmuchnęła biały obłok przez ramię. – Baśń. Na tym kończy się
nasza historia.


– A co z hordą z Brumalu? – zainteresowała się Pam. – Co z Królową Zimy?


– Co z Królową Zimy? Pytasz o Astrę, żonę archonta? – Róża prychnęła. –
No więc, co z nią?


– Wystrychnęła nas na dudka! Zleciła nam zabicie Simurga, aby przejąć
nad nim kontrolę. Bezchmurny uważa, że sprzymierzyła się z hordą z Brumalu.


– Nie da się tego wykluczyć – przyznała Róża. – Tak samo jak tego, że
horda z Brumalu nie jest naszym zmartwieniem.


Wiatr przybrał na sile. Zaczął tarmosić włosy Pam i szarpać poły jej
płaszcza.


– Co będzie, jeśli Bezchmurny ma rację? – nie odpuszczała. – Co będzie,
jeśli Astra i Grom współpracują ze sobą? Naprawdę sądzisz, że ludzie
podziękują nam za to, cośmy zrobili? Zostaniemy okrzyknięci bohaterami?
Czy raczej głupcami, którzy podali świat na tacy wrogom?


Róża pyknęła fajeczkę po raz kolejny i przez moment wpatrywała się w jej
żarzący się ognik.


– To nie ma znaczenia – odezwała się w końcu. Pam natychmiast
zrozumiała, że liderka kłamie. – Złożyłam obietnicę i zamierzam jej
dotrzymać.


– Obiecałaś coś Bezchmurnemu?


– Nie. Nie jemu. Sobie. – Wręczyła fajeczkę dziewczynie i w ochronie
przed zimnem narzuciła na głowę kaptur. – Zapewne powinnam była dać
sobie spokój po Castii. Zaciągnęłam przyjaciół do Wyldu i patrzyłam, jak
umierają. Sama bym umarła, gdyby nie Bezchmurny. Ha, oboje byśmy
zginęli, gdyby mój tato nie pojawił się, ciągnąc za sobą każdego
sprawnego najemnika Grandualu. Mimo to nie byłam w stanie z tym
skończyć. Nie chciałam z tym skończyć. Wychowałam się na opowieściach
Złotego Gabriela, który karmił mnie perspektywą chwały, aż zaczęłam jej
pragnąć. Aż zaczęłam myśleć, że nie potrafię bez niej żyć…


Pam skinęła głową. Też była córką najemnika. Złoty Gabriel i Tuck
Hashford przynajmniej tyle mieli ze sobą wspólnego.


– Będąc dziewczynką – mówiła dalej Róża – nade wszystko pragnęłam
przyćmić ojca. Zależało mi na tym, by ludzie zapamiętali mnie jako kogoś
więcej niż „córkę Gabriela”. Ale nawet po cyklopie, nawet po Castii nic
się nie zmieniło. Ba, stałam się katalizatorem wyprawy ojca. Zasłużył
sobie na tytuł bohatera, a ja… cóż… pozostałam jego córką. Jeszcze jedną
damą w opałach – dodała gorzko. – Wtedy zrozumiałam, że muszę zrobić coś
naprawdę wyjątkowego, aby zapisać się na kartach historii własnym
imieniem. A potem pojawiła się Wren…


Pam po raz pierwszy zdołała zaciągnąć się dymem jak należy. Za nic nie
chciała, aby liderka przerwała swoją opowieść.


– Nie chciałam mieć dzieci – wyznała Róża. – Nie byłam na to gotowa.
Gdyby chodziło o kogoś innego niż Bezchmurny… No wiesz, są specjalne
napary, które łykasz i puf, problem znika. – Przez kilka sekund
milczała, w wyobraźni zapuszczając się coraz głębiej traktem, który
mogła obrać, ale tego nie zrobiła. – Czułam jednak, że to ważne dla
Bezchmurnego. Dla jego rasy dzieci to błogosławieństwo. Powiada, że
sylfidy są dowodem na to, iż druinowie i ludzie nie muszą być wrogami.
Że są w stanie koegzystować.


Pam uniosła brwi.


– Na to chyba trochę za późno…


– Być może – zgodziła się Róża. – W każdym razie jakąś częścią siebie
miałam nadzieję, że kiedy zostanę matką, zmienię się. Że zapragnę osiąść
w jednym miejscu. Że takie życie mi wystarczy. – Nieznacznie pokręciła
głową. – Niestety tak się nie stało. Jeśli już, sprawy tylko się
pogorszyły. Ja… och, bogowie!… wiem, jakie to okropne… znienawidziłam
córkę i Bezchmurnego za to, że potrzebowali mnie ustatkowanej. I że ja
nie mogłam im tego dać, mimo iż jak najbardziej oboje na to zasługiwali.


Pam pyknęła fajeczkę i wypuściła obłoczek dymu. Nareszcie zaczynała
łapać, o co w tym chodzi.


– A teraz możesz? – zapytała.


– Zabiłam Simurga – odparła Róża. – Uczyniłam coś, czego mój ojciec
nigdy nie dokonał. Myślę, że jestem w stanie zacząć od nowa. – Na jej
usta wypełzł uśmiech, blady jak pierwsze promienie wstającego słońca. –
Niezła była ze mnie najemniczka, no nie? Może będzie też ze mnie niezła
matka, jeśli tylko nie jest jeszcze za późno. Ale nie sądzę, abym
sprawdziła się w tej roli gorzej niż mój staruszek.


Pam się zaśmiała.


– Aż tak sobie nie radził?


Zanim Róża zdążyła odpowiedzieć, z góry doleciał dźwięk rozbijających
się o coś potężnych fal. Moment później z mgły wyłonił się statek
powietrzny. Był wielkości łodzi rybackiej, spowijał go obłok dymu, a choć znajdował się na tyle daleko, że odczytanie napisu na burcie nie
wchodziło w grę, Pam domyśliła się, że ma przed sobą Dawną Chwałę.


Róża wyciągnęła rękę w stronę dziewczyny i wyjęła jej fajeczkę z ust.


– Nie był ideałem – powiedziała, zaciągając się chyłkiem po raz ostatni
– ale od czasu do czasu umiał stanąć na wysokości zadania.


Rozdział trzydziesty ósmy


DAWNA CHWAŁA


Pożegnali się z yethikami, po czym Farager z kilkoma myśliwymi
odprowadził ich na skraj lodowca wiszącego nad Zwierciadliskiem.


– Jesteś pewien, że chcesz tu zostać? – Bezchmurny zwrócił się z pytaniem do byłego członka Elektrycznych Toporów.


– Tak, jestem pewny – odparł Farager na głos, równocześnie kreśląc znaki
języka migowego w powietrzu. – Na południe od tych gór nic na mnie nie
czeka. Moja grupa nie istnieje. Za to oni… – Farager wskazał na
stojących za nim wojowników. – Świetnie się rozumiemy. Poza tym… Zostanę
ojcem.


– Co takiego?! – Bezchmurny ze zdziwienia postawił uszy na sztorc.


– Jaja sobie robisz – stwierdził Roderyk. – Robisz sobie jaja, no nie?


– Oczywiście, że robię sobie jaja, głupole! – zaśmiał się Farager,
któremu histerycznie zawtórowały towarzyszące mu yethiki. – Ale łapiecie
już, o co mi chodzi? Tu jest mój dom. – Zatoczył koło rękami, przy czym
jego sztuczne dłonie zafurkotały niczym kiecka pacynki. – Powodzenia i na razie! – zawołał za nimi, gdy weszli na lód. – Bawcie się dobrze,
walcząc z hordą!


 


Mężczyzna, którego przebogate szaty wskazywały albo na maga, albo na
zdziwaczałego bibliotekarza, zerwał się z fotela pilota, ledwie
członkowie Baśni wspięli się na pokład dawnego statku powietrznego
Awangardy. Przy tak gwałtownym ruchu puknął łysym ciemieniem o zwieszającą się z omasztowania, zamkniętą w mlecznym szkle latarnię.


– Na węże i przeklęte lwy, kto to tam umieścił? – Rzucił groźne
spojrzenie w stronę latarni. Długa grzywka starca była równie siwa jak
jego broda. Jedna i druga zafalowała i zalśniła w blasku, gdy rzucił się
na powitanie Pam.


– Witaj na pokładzie! – zawołał, potrząsając jej dłonią tak energicznie,
jak człowiek starający się wyrwać z gardła węża ślubną obrączkę. –
Nazywam się…


– Arcandius Korg – dopowiedziała. – Byłeś członkiem Sagi.


– A byłem! – Mag rozpromienił się cały.


– I odkryłeś lek na zgniliznę – dodała Pam.


– A odkryłem! Choć część zasługi należy się trollowi.


– Spaliłeś Dom Zadym…


– Ale tylko przez przypadek! – zastrzegł się mag.


– …i zabiłeś Akatunga Strasznego!


– Wysłałem go tylko przez portal na dno oceanu, tak więc technicznie
biorąc, zabił go ocean. Chwileczkę… – Korg zmarszczył czoło. – Kim ty
jesteś, że tyle o mnie wiesz?


Ojciec Róży, któremu została przedstawiona, ledwie się pojawił, położył
jej dłoń na ramieniu. Gabriel okazał się dokładnie taki, jak go sobie
wyobrażała: czarujący, a przy tym charyzmatyczny i nadal niezwykle
przystojny pomimo pasm siwizny w jego słynnych włosach blond. – Korg,
pozwól, że ci przedstawię… To córka Tucka i Lily Hashfordów.


– Aha! – Twarz maga rozjaśniła się na wzmiankę o dwojgu starych
przyjaciołach, po czym zaraz znowu sposępniała, kiedy na pamięć wrócił
mu los Lily. – Aha. – Smutek szybko minął, zastąpiony przez uśmiech
wywołujący zmarszczki w kącikach oczu i ust. Korg najwyraźniej nie był
typem człowieka, który by długo się smucił. – To wielka przyjemność
poznać cię…


– Pam.


– Pam! – Obrzucił ją spojrzeniem od stóp do głów, przybierając srogi
wyraz twarzy, gdy zobaczył jej płaszcz, zupełnie jakby próbował sobie
przypomnieć, który to też druiński despota nosił to odzienie ostatnim
razem, gdy je widział. – Na wszystkich bogów goblinów! Wy, najemnicy,
młodniejecie z każdym rokiem!


– Ja jestem tylko bardem – sprostowała Pam.


– Jesteś bardem? I nadal żyjesz? Brawo!


Właśnie miała zapytać maga, dlaczego uważa to za rzecz niesłychaną, gdy
Korg spojrzał ponad jej ramieniem.


– Roderyk, ty niereformowalny draniu! No już, bierz ten zapchlony tyłek
w troki i chodź tu, żebym mógł cię uściskać!


Korg witał każdego przybyłego z równym entuzjazmem. Tuszowiedźmę
ucałował w oba policzki i zdumiał się na widok nowego tatuażu, który
zdobił jej lewe ramię. A kiedy Brune przeskoczył reling, rozłożył
szeroko ramiona.


– Wielki stary niedźwiedź we własnej osobie!


Szaman skrzywił się lekko.


– Wilk – powiedział oschle.


– Wilk? – Mag przyglądał mu się przez chwilę. – Tak, teraz to widzę.
Bardzo ci z nim do twarzy, chłopcze.


Brune wyprostował się z radośniejszym uśmiechem.


– Też tak uważam.


– Wujek Korg! – Róża zdawała się bardziej uszczęśliwiona z widoku
starego maga aniżeli własnego ojca, którego przywitała zdawkowym
skinieniem głowy, niezręcznym uściskiem i krótkim „dziękuję”, a wszystko
to po tym, jak przemierzył taflę lodu po ciemku, by spotkać się z nią
wcześniej.


– Różyczka! – Korg objął ją ciasno ramionami. – I Bezchmurny! Na cycki
drzewca, czyżbyś jeszcze wyprzystojniał? Nie obraź się, Brune…


Szaman wzruszył ramionami.


– Przywykłem.


– A któż to taki? – zapytał Korg, wskazując Doshiego. – I czemu ma tak
smętną minę, jakby baragon zjadł mu kolację? – Doshi wymamrotał w odpowiedzi, kim jest i co „ten dureń satyr” uczynił z jego statkiem
powietrznym. – Doshi? – podchwycił mag. – Czy jesteś może spokrewniony
z…


– Tak – wpadł mu w słowo Doshi, ale nie powiedział nic więcej.


Korg klasnął w dłonie.


– Cudownie! Może w takim razie zabierzesz nas do domu?


Twarz kapitana rozjaśniła się jak pochodnia.


– Mówisz poważnie?


– Ależ tak! Jeśli mam być szczery, sam się dziwię, że dostarczyłem nas
tutaj w jednym kawałku. Przeprawa nad górami nie należała do
najlżejszych, dobrze mówię, Gabrielu?


Grymas, który pojawił się na obliczu Gabriela, wskazywał, że Korg swoim
zwyczajem użył eufemizmu niemającego wiele wspólnego z rzeczywistością.


– Domyślam się, że silnik był bliski zamarznięcia – powiedział Doshi. –
Trzeba było wylądować, rozkuć lód i pozwolić mu popracować chwilę na
wstecznym.


– Widzisz, Gabrielu? Ja też mówiłem, że silnik jest bliski zamarznięcia.


– Mówiłeś, że ty jesteś bliski zamarznięcia!


– To też. Ale nasz nowy pilot nie boi się mrozu! – Korg klepnął w obszyty wysłużoną skórą podłokietnik fotela pilota. – Zabierz nas do
Coverdale, przyjacielu! Zakładając, że Coverdale jeszcze stoi.


– Dlaczego miałoby nie stać? – zdziwiła się Pam.


Radość maga na moment przyblakła.


– Kiedy wylatywaliśmy, horda znajdowała się dwadzieścia mil na północ od
nas.


 


Jakiś czas później, gdy Róża przestała już wyzywać ojca od najgorszych,
używając wszystkich brzydkich słów, które Pam znała, i części takich, o jakich nawet nie słyszała, ruszyli w stronę Coverdale, mimo że zdążyło
się ściemnić.


Pochyły żagiel Dawnej Chwały, rozpięty niczym namiot nad płaskim dnem
statku powietrznego, rozświetlał się co rusz od przejmowanych z chmur
wyładowań. Jedyny silnik przypływowy buczał na rufie, ledwie widocznej z powodu spowijającej ją mgły.


Na pokładzie stały wysłużone sofy. Pam siedziała samotnie na jednej z nich, Róża i Bezchmurny zajmowali drugą. Arcandius Korg spał na
trzeciej, wyciągnięty jak długi. Pam domyślała się, że długa i niebezpieczna podróż na północ nadwerężyła siły staruszka. Na rufie
znajdował się skromny bar, za którego ladą Brune polewał Roderykowi i Corze siedzącym na wysokich stołkach po drugiej stronie kontuaru.


Gabriel stał przy sterburcie i przyglądał się mijanym wierzchołkom
górskim. O ile bowiem Korg przeleciał nad nimi, o tyle Doshi postanowił
pokonać ten odcinek drogi, przelatując pomiędzy szczytami.


– W wąwozach jest cieplej – wyjaśnił pasażerom – a poza tym sprzyja nam
wiatr od rufy, dzięki któremu nadrobimy stracony czas. Lecieliście trzy
dni, zgadza się? – Sarknął, co Pam poczytała za oznakę, że wraca mu
dawny dobry humor. – Ja pokonam ten dystans w dwa dni.


Miecz Gabriela, legendarny Vellichor, spoczywał przewieszony przez plecy
starego najemnika. Choć znajdował się w pochwie, Pam i tak wyczuwała
nadnaturalną moc bijącą z prawiecznego ostrza archonta. Chwilami, gdy
przez pokład przemknęła nocna bryza, była wręcz w stanie wyczuć miecz
nosem, aczkolwiek nie pachniał ani metalem, ani smarem, ani niczym, czym
na ogół pachną miecze. Rozpoznawała woń kwitnących lilii i soczystych
traw, woń przebrzmiałej wiosny.


Ostatecznie gniew Róży zbladł pod wpływem dwóch słów wypowiedzianych
przez Gabriela w odpowiedzi na pytanie, z kim zostawił córkę jej i Bezchmurnego.


– Clay Cooper? – powtórzyła niepewnie.


– Wren zamieszkała w jego domu położonym na południe od miasta –
potwierdził Gabriel. – A horda okupuje Szarą Dolinę, i to już od paru
dobrych tygodni.


– Okupuje? – podchwycił Bezchmurny, strzygąc uszami.


– Najwyraźniej na coś czekają – do rozmowy włączył się Korg, który, jak
widać, wcale nie spał. – Na co, nikt nie wie. Grom, gdyby chciał, mógłby
już chodzić zasranymi ulicami Cartei, tymczasem to Carteanie przybyli do
Coverdale. W ranek, w który wyruszaliśmy, było ich już kilka tysięcy, a dzień wcześniej pojawiło się dwa razy tyle Agrian.


– Tak wielu? – wtrącił Brune, wskazując butelkę pomarańczowej brandy
stojącą za barem.


– Na tym nie koniec – dodał Korg, zanim podniósł się do pozycji
siedzącej. – Do Coverdale zawitała też połowa najemników z terenów od
Conthy do Wielkiej Zielonej Głębi. Im dłużej Grom zwleka w Szarej
Dolinie, tym szybciej traci przewagę liczebną, którą miał jeszcze
niedawno.


Ponieważ nikt inny nie kwapił się do zadania tego pytania, odezwała się
Pam:


– Jak duża jest horda?


Gabriel odepchnął się od relingu. Zdjął z pleców miecz i odłożył go na
deski pokładu u swoich stóp, po czym zajął miejsce na sofie obok Pam.


– Banda, która najechała Cragmoor, liczyła niecałe sześćdziesiąt
tysięcy, lecz na Przełęczy Zimnego Ognia było ich o tysiące więcej.


– Wszyscy ciągną do strony wygrywającej – rzucił Brune, używając zębów
do otwarcia brandy.


Gabriel miał nietęgą minę.


– Po wydarzeniach na przełęczy horda znowu się zwiększyła. Obecnie Grom
dysponuje, lekko licząc, stutysięczną armią.


– Jak im się udało pokonać przełęcz? – zastanowiła się głośno Pam. –
Przecież Saga utrzymała ją przez trzy dni w obliczu tysiąca żywych
trupów.


Jej słowa wywołały uśmieszek na twarzy Gabriela.


– Nie należy wierzyć we wszystko, co się słyszy, Pam…


– Żywych trupów było tysiąc i jeden. – Korg mrugnął do niej okiem.


Cora odczekała, aż Brune naleje brandy do cynowego kubka, po czym
złapała mu naczynie sprzed nosa.


– Mam pewną teorię – oznajmiła, poruszając kubkiem. – Większość tych
nowych tak zwanych grup walczy jak ciamajdy. Nie poznaliby się na
uczciwej bójce, nawet gdyby ta plunęła im w twarz. W większości skaczą
po arenie wymalowani na gębach i w lśniących zbrojach, oklepując się z potworami z piwnicznego chowu wsobnego, które w dodatku są albo
zagłodzone, albo nafaszerowane środkami uspokajającymi. Nie zrozumcie
mnie źle, my też wystąpiliśmy parę razy na arenie, jednakże te gnojki
nigdy nie przyjęły prawdziwego kontraktu ani nie postawiły nogi w Wyldzie, ani nawet nie rzuciły wyzwania niczemu, co miałoby szanse ich
zabić.


Doshi ominął sterczącą skałę na jednym ze szczytów. Latarnie zachybotały
się, sprawiając, że cienie płomyków zatańczyły.


– Obawiam się, że masz rację – zgodził się z Tuszowiedźmą stary
najemnik. – Z tym zastrzeżeniem, że połowa grup biorących udział w walkach o Castię była równie zielona.


– Zielona jak orki – dopowiedział Korg.


– To nie musi być wina najemników – rzucił Bezchmurny, przykuwając uwagę
wszystkich.


Róża, która siedziała obok niego, posłała mu pytające spojrzenie.


– Co chcesz przez to powiedzieć?


– Hordę z Wyldu napędzała nienawiść. Odszczepieniec obiecał im zemstę za
cierpienia poniesione za przyczyną republiki. Być może Ostatni myślał o utworzeniu imperium, jednakże jego horda łaknęła krwi.


Pam nie wiedziała, że horda z Wyldu miała powody, by szukać zemsty, ani
tym bardziej że potwory ucierpiały pod jarzmem Castii. Na ten temat nie
śpiewano pieśni – a przynajmniej ona żadnych nie słyszała.


– Horda z Brumalu jest inna – kontynuował Bezchmurny. – Jej członkowie
czują gniew, zgoda, ale także desperację. Niektórzy byli pod Castią.
Inni zbiegli z Grandualu i zostali zmuszeni do egzystencji na marginesie
świata, który niegdyś nazywali własnym. Grom nie proponuje im zemsty, on
wiedzie ich do walki o przetrwanie. Jeśli ta horda ulegnie zniszczeniu,
prawdopodobnie nie będzie już żadnej innej. Ludzie wytropią potwory do
ostatniego, wybiją je albo wezmą w niewolę, by sprzedawać zarządcom
aren, którzy następnie uczynią z nich rozrywkę dla gawiedzi. – Druin
popatrzył znacząco na Gabriela. – W moim odczuciu horda z Brumalu
walczy, by przetrwać. I wygrywa, ponieważ nie może sobie pozwolić na
przegraną.


Pam posłała spojrzenie Korgowi, który siedział ze skrzyżowanymi nogami
na swojej sofie. Na obliczu maga walczyły ze sobą sprzeczne uczucia – z jednej strony nadzieja, z drugiej smutek, zupełnie jak u kupca, który
usłyszał, że jego rywal popadł w ruinę, co zarówno go ucieszyło, jak i zmartwiło.


Róża zapaliła zapałkę, której płomyczek został szybko zdławiony przez
wilgotne powietrze.


– Sądzisz, że Astra ma z tym coś wspólnego? – zapytała Bezchmurnego.


Korg nastroszył brwi.


– Astra? Skąd ja znam to imię? Aha! – Pacnął się w czoło. – Już wiem!
Miałem kotkę, która tak się nazywała. Wredne stworzenie, i takie
podstępne. – Gwizdnął przez zęby. – Przysięgam, że pewnego razu
zamordowała ptaka i zostawiła mi go w prezencie na progu.


Brune wzruszył ramionami.


– I co z tego? Wszystkie koty…


– To był orzeł – przerwał mu Korg.


Szaman kiwnął z szacunkiem głową i dolał sobie brandy.


Gabriel tymczasem pobladł jak kora brzozy.


– Mówisz o żonie Vespiana? O Zimowej Królowej?


– Zimowa Królowa to mit – skontrowała Róża. – Sam mi to powiedziałeś.


Jej ojciec potrząsnął głową.


– Nie, to nie mit. Bynajmniej. To przydomek. Wymyślone przezwisko dla
jak najbardziej prawdziwej i szalenie niebezpiecznej kobiety… – Urwał.
Pam wyczuła, że porozumieli się z magiem bez słów. – Zatem widzieliście
ją? Żyje?


– Czy żyje, to zależy od twojej definicji życia – wtrąciła Cora.


Stawy kolanowe Korga strzeliły, gdy pochylił się do przodu.


– Gdzie? Kiedy? Jak wygląda? Czy wciąż ma te… – Poruszył dwoma palcami
po bokach głowy, imitując królicze uszy.


– Widzieliśmy ją – potaknęła Róża. – Ona… hm, to dłuższa historia.


Gabriel przeniósł się na wolną sofę.


– A nas czeka długa droga do domu.


Przez chwilę nikt się nie odzywał. Słychać było tylko szum silnika,
trzeszczenie starych desek pokładowych i melodię wygrywaną przez
niewidzialne prądy, które przebiegały przez metalowy maszt podtrzymujący
żagiel statku powietrznego. Dopiero gdy Bezchmurny odchrząknął, Pam
zdała sobie sprawę, kto zdaniem wszystkich powinien opowiedzieć tę
historię.


– Och – bąknęła. – No tak…


Rozdział trzydziesty dziewiąty


ZIMNA MGŁA


Kiedy Pan skończyła opowiadać o ich podróży z Sokolilasem, pobycie w Ruangoth, locie do Zwierciadliska i w końcu walce z Simurgiem na
zamarzniętym jeziorze, Gabriel miał taką minę, jakby chciało mu się
wymiotować.


– Ja po prostu… – Potarł twarz desperackim ruchem i wbił wzrok w córkę.
– Po co ja cię w ogóle ratuję? Żartujesz? Zabiłaś Smokożercę? Celowo? –
Pokręcił z niedowierzaniem głową. – Chyba wiesz, że ja nie przyjąłem
tego kontraktu?


Róża wzruszyła ramionami, przy czym jej naramienniki zachrzęściły.


– I to nie dlatego, że moim zdaniem Strażnik kłamał ani że jego kochanka
była stuknięta, tylko dlatego, że gdyby nie kłamał, a ona miała równo
pod sufitem, oznaczałoby to, że stanąłbym przeciwko Simurgowi, co byłoby
samobójstwem.


– Jak widać, niekoniecznie – stwierdziła jego córka.


Gabriel zacisnął szczęki w ten sam sposób, w jaki robiła to Róża, gdy
się gniewała.


– Tak na marginesie, doszły mnie słuchy, coście za numer wykręcili w Wysokowodziu. Żeby brać na siebie cały klan orków… i stawić czoło
marilith w pojedynkę… Zapomniałaś, że z wujkiem Korgiem przeleźliśmy
przez cały Wyld, żeby cię uratować? Mogłabyś mieć choć tyle
przyzwoitości, by nie dawać się zabić przy każdej okazji.


– Nie zapomniałam! – Gniew Róży rozgorzał jak podsycony wiatrem żar. –
Jak mogłabym zapomnieć? W połowie pieśni mówi się o mnie jako o głuptasce, która w Castii tylko czekała, aż jej ojciec najemnik
przybędzie ją uratować!


– I o to ci chodziło przez cały czas? – zapytał ją Gabriel, który zsunął
się na sam skraj sofy. – To dlatego zaciągnęłaś swoich przyjaciół aż na
pustkowia Brumalu? Naraziłaś ich? Po to tylko, żeby ktoś uwiecznił twoje
imię w pieśni?


– Róża nigdzie nas nie zaciągnęła – zaoponowała Cora.


– Zgadza się – potwierdził Brune równie gburowatym tonem.


– Wiedzieliśmy, co nas czeka – dodał Bezchmurny. – Nie poszliśmy za nią,
ponieważ nam kazała.


– A ty, tato, czemu założyłeś grupę? – Uśmiech Róży był lodowaty jak
stopy truposza. – Miałeś jakiś szczytny cel? Czy też zachciało ci się
przelecieć każdą młodą wieśniaczkę w Grandualu?


Korg prychnął na to, ale zaraz ukrył swoją wesołość pod płaszczykiem
zamyślonej miny.


Gabriel nawet nie mrugnął.


– Założyłem grupę, ponieważ centaury podkradały ludzkie dzieci, które
zbłądziły zbyt blisko lasu. Ponieważ ghulopająki wysysały krew z naszych
koni i porzucały je zwisające z drzew. Ponieważ gdy miałem szesnaście
lat, jakaś wyverna pojawiła się znikąd i uprowadziła młodą wieśniaczkę,
w której byłem szaleńczo zakochany, podczas gdy ja przypadłem do ziemi
niczym mysz chowająca się w trawie przed kotem. – Gabriel wyprostował
się na sofie. – Razem z Clayem szukaliśmy stwora przez dwa tygodnie, aż
go wytropiliśmy i zabiliśmy. Tylko że do dzisiaj nie wiem, czy kości,
które wtedy pochowałem, należały do mojej ukochanej czy nie. Tak czy
owak wylałem nad nimi morze łez.


Statek powietrzny jęknął i zaczął się wspinać wyżej pomiędzy pasmami
zimnej mgły. Błyskawica przemknęła przez żagiel, służąc za tło gniewu
Gabriela.


– W tamtych czasach sprawy wyglądały inaczej – mówił dalej Gabriel. –
Zewsząd czyhało zagrożenie. Na drogach nie było bezpiecznie. Roiło się
od potworów. Jeśli nocą usłyszałaś jakiś podejrzany dźwięk, mogłaś być
pewna, że coś chce cię zabić. Powiedz mi… Kiedy ostatnio widziałaś
olbrzyma w mieście? Albo żużlosmoka, który by spopielił cały las? Albo
drzewa maszerujące w karnej kolumnie prosto z Wyldu? W dzisiejszych
czasach nawet zgnilizna to tylko zwykłe utrapienie, co zawdzięczamy
Korgowi.


Mag uśmiechnął się głupawo i zaczął coś mówić, ale Gabriel nie dał mu
dojść do słowa.


– To prawda, po drodze zdobyliśmy sławę. I tak, sprawiła nam niemałą
frajdę. Ale nie pożądaliśmy jej. Wzbogaciliśmy się, ale nie na
konikowaniu ani dzieleniu się zyskiem z jakimś podłym zarządcą areny. I wiesz co jeszcze? Tak, napieprzyłem się niemało młodych wieśniaczek!


– I młodych szwaczek, młodych praczek, młodych pomywaczek, młodych… I nie tylko młodych – zreflektował się Korg. – Tamta szewcowa na przykład
była niczego so…


– Korg, wystarczy. Róża ma już pojęcie.


– Mam pojęcie – potaknęła Róża.


– Jednakże w którymś momencie – ciągnął jej ojciec – wszystko się
zmieniło. Ludzie przestali się bać chodzić do lasu, kąpać w jeziorze,
zapuszczać do jaskiń, w których mógłby się czaić smok. Mógłby, ale się
nie czai. Bo wiesz co? Zwyciężyliśmy olbrzymy, powaliliśmy ogry na
kolana, spaliliśmy trolle i rozsypaliśmy ich prochy na wietrze. I na co
nam przyszło? – Zaśmiał się gorzko. – Najwyraźniej uganiać się za
postaciami z bajek.


– To my wydajemy podejrzane odgłosy nocą – dodał Bezchmurny.


Pasmo mgły, przez które się przedarli, przejęło Pam drżeniem i zmroziło
jej krew. Większość życia spędziła na rozpamiętywaniu, co potwory
uczyniły jej rodzinie. Ileż to razy budziła się z krzykiem, spocona i zalana łzami ze strachu, że jakiś przerażający stwór zapuka do jej
drzwi? Nigdy nie przyszło jej nawet do głowy, że przerażające stwory
także mogą się bać. I że ich postrachem są… ludzie.


Pomyślała o sinu zamordowanym przez Sokolilasa w świątyni w Marchii
Zguby, a także o orkach zmasakrowanych przez Baśń na arenie w Wysokowodziu. Dobrze pamiętała, jak panicznie uciekały przed członkami
grupy, jak darły pazurami kamienne ściany i spoiny, jak rozpaczliwie
próbowały chronić najmłodszych i najsłabszych spośród siebie. W jej
uszach wciąż rozbrzmiewało wycie cyklopa wypuszczonego do Wąwozu. Lata
niewoli i tortur pozostawiły ślady nie tylko na jego ciele, ale także na
umyśle.


Pam rozejrzała się po pokładzie i dostrzegła rodzące się zrozumienie w oczach swoich kompanów. Nie wątpiła, że już wcześniej się nad tym
zastanawiali, co innego jednak się zastanawiać, a co innego usłyszeć coś
takiego z ust samego Złotego Gabriela, najbardziej poważanego najemnika
w pięciu dworach. Równie dobrze mógłby im wbić sztylet w serce. Roderyk,
bez kapelusza, za to z rogami na wierzchu, wpatrywał się tępo we własne
dłonie złożone na podołku.


– Żałuję, że wybrałaś kierunek na zachód – powiedział córce Gabriel. –
Czasami żałuję nawet, że ocaliliśmy Castię przed hordą z Wyldu. Być może
dałoby się oszczędzić wszystkim tej wojny…


Róża milczała. Przybrała maskę obojętności, lecz z jej oczu wyglądała
uraza. Pam domyślała się, że Gabriel trafił w jej najczulszy punkt – był
do tego zdolny jako jedyny człowiek na świecie. W zawoalowany sposób
zasugerował, że to ona – Róża – jest winna powrotowi Zimowej Królowej i całej tej sytuacji z hordą z Brumalu. Tym samym oskarżył córkę o śmierć
każdego, kto zginął w trakcie walk o Castię, Cragmoor, Przełęcz Zimnego
Ognia…


– Powinniśmy byli paktować z Ostatnim – stwierdził Gabriel, biorąc na
siebie część winy. – Zamiast tego zdziesiątkowaliśmy jego armię,
rozbiliśmy w proch jego marzenie o przywróceniu Dominium. Nie
pozostawiliśmy mu innego wyjścia, jak szukać zemsty, i teraz…


Nie dokończył. Nie musiał. Wszyscy zrozumieli, do czego zmierza.


I teraz zemsta Odszczepieńca się wypełnia, pomyślała Pam.


Gabriel drgnął, zamrugał i zwilżył wargi.


– Wracając do Astry… – Przeniósł wzrok na Bezchmurnego. – Uważasz, że
sprzymierzyła się z hordą z Brumalu?


– Obawiam się tego, tak – przyznał druin.


– Ale dlaczego? – zastanowił się na głos Gabriel. – Odszczepieniec
chciał zniszczyć republikę i przywrócić Stare Dominium. Czego chce jego
matka?


– Ciebie – wypaliła Pam. I zaczerwieniła się nagle pod ostrzałem
spojrzeń wszystkich na pokładzie. – Nad jeziorem… powiedziała, że
zabiłeś jej syna.


Stary najemnik pokręcił głową.


– To nieprawda. A przynajmniej nie do końca. Przyłożyłem rękę do jego
śmierci, ale to samo uczynił każdy, kto walczył przeciwko niemu w Castii, tak samo jak każdy najemnik walczący u naszego boku.


– Własna armia opuściła go na koniec – wytknął Korg. – Odszczepieniec
sam odebrał sobie życie i jego ciało zostało zbezczeszczone przez tych,
którym obiecał wolność.


– Co oznacza, że Królowa Zimy ma prawo nienawidzić wszystkich –
podsumowała Cora. – A my sprezentowaliśmy jej potulnego Smokożercę…


– Mało tego – odezwał się Brune. – Sprezentowaliśmy jej całą hordę.


Pam poruszyła się niespokojnie, nie wiedząc, czy powinna znowu się
wtrącić. Gabriel to zauważył i zwrócił się do niej.


– Tak?


– A co by było, gdybyśmy nie stanęli przeciwko hordzie? – zapytała. –
Gdybyśmy zawarli układ z Gromem? Moglibyśmy znaleźć jakieś miejsce do
życia i zajęcie dla członków jego armii, a oni w zamian pomogliby nam
pokonać Zimową Królową.


Ledwie wypowiedziała ostatnie słowo, zrozumiała, jak głupio zabrzmiała
jej propozycja. Tymczasem wszyscy, Złotego Gabriela nie wyłączając,
zdawali się ją rozważać przez dłuższą chwilę.


– Obawiam się, że na to rozwiązanie jest już za późno – przemówił Korg z ponurą miną. – To dobry plan, naprawdę. Jednakże między nami i… ehm…
nimi – zająknął się na słowie „potwory” – rozlało się za dużo krwi. Poza
tym Grom i Astra zapewne zdążyli już zawrzeć podobny układ.


– Zatem znów jesteśmy w punkcie wyjścia – skwitował Brune. Sięgnął po
butelkę, by nalać sobie brandy do kubka, ale zrezygnował w pół ruchu i przyłożył szyjkę do ust. Wydudlawszy wszystko do dna, otarł usta
wierzchem dłoni. – Lepiej zastanówmy się, jak sobie poradzimy z wściekłą
hordą, mściwym olbrzymem, bezwzględną druinką oraz nieumarłym Simurgiem.


Róża powiodła wzrokiem od szamana do Tuszowiedźmy, od Tuszowiedźmy do
Roderyka i od Roderyka do Bezchmurnego, z którym jeszcze przed chwilą
beztrosko tuliła się na kanapie. Druin kiwnął głową, ujął rękę partnerki
i zacisnął wargi.


– Nijak – powiedział, mierząc się na spojrzenia z Gabrielem, zachęcając
go, by ośmielił się sprzeciwić córce. – Skończyliśmy z zabijaniem.


 


O poranku zostawili góry za sobą i znaleźli się nad rozciągającym się we
wszystkich kierunkach lasem. Brune i Pam stali przy bakburcie i przyglądali się morzu ośnieżonych wierzchołków drzew. Słońce świeciło,
powietrze było rześkie, a wiatr… Cóż, wiatr odmrażał im tyłki, choć na
szczęście dla dziewczyny szaman przejmował ciałem większość podmuchów.


– Wiedźmolas – ogłosił Brune, po czym pokazał w kierunku wschodnim. –
Ardburg leży zaledwie kilkaset mil w tamtą stronę. Szkoda, że czas
nagli, moglibyśmy poprosić, żeby nas tam podrzucili.


Pam odgarnęła z oczu kosmyk potarganych wichrem włosów.


– Zamierzasz wrócić do domu?


– Tak naprawdę to nie wiem – wyznał. – Moja rodzinna miejscowość bardzo
się zmieniła, odkąd ją opuściłem. Przypuszczam, że i ja się zmieniłem…
Nie jestem pewien, czybym tam pasował. Trudno mi nawet myśleć o tamtym
miejscu jako o domu.


– Gdzie on w takim razie jest? – zapytała.


Szaman obrzucił wzrokiem pokład, szukając swoich kompanów. Róża i Bezchmurny spali na jednej sofie, Cora leżała na drugiej wyciągnięta jak
długa, z książką na piersi.


– Tu, z nimi…


Pam się uśmiechnęła.


– To twoja wataha – powiedziała.


– Właśnie. – Brune wyszczerzył się do niej, pokazując lukę między
zębami. Miał zarumienione policzki i wiechę na głowie. – Wataha,
rodzina, grupa, dla mnie to jedno i to samo. Nie mam pojęcia, co bym bez
nich zrobił. – Zadumał się. – Ani kim bym był. Nie daje mi spokoju coś,
co powiedział Roderyk…


– Że mógłby zjeść pięćdziesiąt skarpet i się nie porzygać?


– O, porzygałby się, możesz mi wierzyć. Widziałem to na własne oczy.
Ledwie udało mu się pożreć czterdzieści, a zarzygał całą okolicę. Ale
nie, nie o tym mówiłem. Jeszcze w Leśnym Brodzie, pamiętasz? Zapytałaś
go, czy tamte zmartwychwstańce to także potwory.


Pam pamiętała.


– Tylko wtedy, gdy tego chcą – zacytowała słowa promotora.


– Tylko wtedy, gdy tego chcą – powtórzył za nią Brune, kiwając głową i bezwiednie drapiąc bliznę pod okiem. – Problem w tym, że niektórzy z nas… większość z nas, jak się obawiam… nie ma wyboru. Róża nie miała
wpływu na to, jak będą o niej mówić ludzie. Ani tym bardziej nie dane
jej było zdecydować, kogo chce za ojca. To samo dotyczy reszty z nas.
Róża urodziła się do miecza, jej przeznaczeniem od maleńkości było życie
najemniczki, tak samo jak córka wieśniaka zostaje wieśniaczką.


Pam wspomniała młodą wieśniaczkę, którą spotkali na wschód od
Wysokowodzia, tę, która walczyła z Różą zardzewiałym mieczykiem, i zastanowiła się, czy gdyby chciała, byłaby w stanie odmienić swój los.


A ja? pomyślała nagle. Czy faktycznie uciekłam z Ardburga, czy też od
zawsze było mi pisane zostać bardem, jak moja matka?


– Nie bez powodu moja rasa tak usilnie szuka fain – kontynuował
tymczasem Brune. – Każdy szaman ryzykuje, że podda się instynktom tego,
w co się przemienił, chyba że to, w co się przemienił, jest tak bliskie
jego naturze, że czuje się w jego ciele jak ryba w wodzie. Choć nawet
wtedy… Cóż, widziałaś, do czego doszło w mojej rodzinnej miejscowości. –
Westchnął i zamrugał, jakby chciał przepędzić sprzed oczu wspomnienie
koszmaru. – Taki kawał życia przeżyłem, próbując być czymś, czym nie
jestem, przekonując się, że podążam właściwą drogą, choć nie mogłem być
bardziej zagubiony… jeśli te metafory są dla ciebie czytelne. Gdyby nie
Róża, gdyby nie Chmura, gdyby nie Cora, zapewne już dawno byłbym martwy.
Albo jeszcze gorzej: byłbym na wskroś potworem.


Brune oparł się plecami o reling. Przyjrzał się śpiącym kompanom z czułością ojca przyglądającego się dzieciom.


– Kocham ich – powiedział, po czym zaśmiał się cicho. – Nawet Corę.
Poszedłbym za nimi na kraj świata, walczyłbym za nich do utraty tchu. I za ciebie też, Pam. Ty również należysz do watahy, czy ci się to podoba
czy nie.


Dziewczyna otworzyła usta, ale że nie mogła ufać własnemu głosowi,
zamknęła je szybko z powrotem. Zamiast coś powiedzieć, gapiła się tylko
na nieskończony las w dole, tak samo jak Brune.


– Staniesz przeciwko hordzie? – zapytała w końcu po długiej chwili
ciszy. – Nawet jeśli reszta tego nie zrobi?


Szaman wzruszył ramionami.


– Nie wiem, czy to ma jakiekolwiek znaczenie. Cóż bowiem znaczy jeden
człowiek?


Jeden człowiek może nic nie znaczy, pomyślała Pam. Ale cała grupa to co
innego.


 


Kiedy Róża i Bezchmurny się przebudzili, Pam zwaliła się na sofę, którą
do tej pory zajmowali. Śniła jej się Astra i horda z Brumalu, z tym że
we śnie Zimowa Królowa miała rysy Róży, a horda składała się w całości z yethików. Później Pam znalazła się w samym środku przysypanego śniegiem
lasu, w którym drzewa rozwiewały się na wietrze niczym popiół. Wreszcie
zaczęła biec na wschód, zawsze na wschód, czując na sobie oddech
Sokolilasa, który trzymał przed sobą napięty łuk…


Nazajutrz skręcili na zachód, omijając z daleka pasmo górskie niższe od
tych, na które Pam patrzyła przez całe swoje życie. Korg, nieodstępujący
relingu od świtu, w pewnym momencie zakrzyknął:


– Tam jest! Oddsford! Siedziba najtęższych umysłów Grandualu, a przy tym
najwspanialsze miasto pięciu dworów!


Pam była skłonna w to uwierzyć, szczególnie że na widok Oddsfordu
zaparło jej dech w piersi. Z tej wysokości miasto słynące z uniwersytetu
przypominało labirynt wzniesionych z czerwonej cegły budynków oraz
bujnych ogrodów, w których drzewa obwieszone były lampami dającymi
niebieskie i złote światło przebijające się przez mgłę snującą się wokół
pobliskich szczytów. Nad Oddsfordem górowała wieża tak wysoka, że
spokojnie mogła rywalizować z górami je otaczającymi. U jej wierzchołka
gnieździły się wróble. Z głównej budowli sięgały na boki powykrzywiane
wieżyczki podobne do kikutów rąk. Przyjrzawszy się bliżej, Pam mogła
przysiąc, że wieża jest sporo odchylona od pionu.


– Śpiąca Wieża – obwieścił Korg. – Od podnóża po sam szczyt wypełniona
zakurzonymi starymi książkami i zakurzonymi starymi ludźmi. – Na widok
kobiety podlewającej kwiaty na jednym z licznych balkonów wieży
przyłożył dłonie do ust i zawołał: – Ahoj, Heleno! Ty stara torbo!


Helena – zakładając, że kobieta była tą osobą, za którą brał ją mag –
ledwie uniosła głowę, gdy Dawna Chwała przelatywała nad nią, wlokąc za
sobą ogon ze skroplonej pary oraz chmarę wstrząśniętych wróbli.


Po południu zbliżali się do Szarej Doliny, lasu położonego wśród
koliście wznoszących się pasm górskich. Jeśli Gabriel się nie mylił,
horda z Brumalu stacjonowała tam od kilku tygodni. Pam zobaczyła, że
niebo przed nimi pogrążone jest w cieniu tak czarnym, jakby spłynęła na
nie najciemniejsza noc.


W pewnym momencie na tle czerni pojawił się jaśniejszy punkt, który
nabierał wielkości z każdą chwilą, aż stał się ptakiem, tyle że większym
od jakiegokolwiek im znanego. Miał lśniące czarne pióra i szpony,
którymi byłby zdolny rozszarpać byka na dwoje. Pam, po unoszących się ze
stwora szarozielonych miazmatach, domyśliła się, że patrzy na sokoła
plagi. Na szczęście ptaszysko, machając przeżartymi trucizną skrzydłami,
odbiło na północ, schodząc z ich kursu.


– Czy to burza? – zapytała Róża, zerkając na zachód.


Daon Doshi, który przez cały czas pilotował statek powietrzny i chyba
ani na moment nie zmrużył oka, wstał teraz ze swojego fotela i ściągnął
gogle.


– Nie, to nie burza – powiedział. – To dym. Płonie las.


Rozdział czterdziesty


NAJEMNICY W CIEMNOŚCIACH


Grom zginął.


Jego ciało piętrzyło się niczym mały wzgórek na równinie leżącej na
południe od Szarej Doliny. Zginęły także trolle, wargi, firbolgi i dzikie orki. Zginęły murlogi z Wyldu Zachodniego, smoki z Wyrmowiska,
kłopająki z Wdowiego Padołu, gnolle, bazyliszki, mantykory i wszelkie
inne paskudztwo, które przyłączyło się do hordy olbrzyma. Książęta
krwiożerców leżeli wybebeszeni obok bladoskórych niewolników. Kościane
wiedźmy spoczywały pod przesiąkniętymi jadem łachmanami, nadal ściskając
w palcach swoje nic niewarte talizmany. Szczątki setek ogrów, walczących
całymi klanami, walały się wokół poległych wodzów.


Wszyscy martwi.


Horda z Brumalu przegrała z kretesem, została pokonana, rozbita w proch.
Zwłoki, zarówno potworów, jak i najemników, pstrzyły krajobraz, jak
daleko była w stanie sięgnąć wzrokiem Pam. Dym znad płonącego lasu
kłębił się nad polem bitwy coraz gęściej, aż w końcu członkowie Baśni
musieli zamykać oczy i zaciskać usta, aby się nie podusić.


Pam usłyszała, że Gabriel mamrocze pod nosem przekleństwo.


– Doshi! – warknął. – Wyląduj gdzieś. Nie możemy dłużej tak tu latać.
Poza tym chcę się dowiedzieć, co tu się, u diabła, stało.


Ledwie statek powietrzny osiadł na ziemi, Gabriel i Korg udali się na
poszukiwanie odpowiedzi.


– Nie oddalajcie się zbytnio – przestrzegł na odchodnym Gabriel. – Jak
tylko ten dym się przerzedzi, udamy się do Wolnorękiego. – Posłał Róży
blady uśmiech. – Po co kazać Wren czekać dłużej niż to absolutnie
konieczne?


Doshi i Roderyk pozostali przy statku, ale Pam zarzuciła łuk na ramię i ruszyła śladem kompanów, którzy zaczęli się już zagłębiać w pobojowisko.


Pam nie narzekała na gryzący dym, który wdzierał się w jej nozdrza i oczy, powodując łzawienie i katar. Przeszkadzało jej to o wiele mniej
niż czający się w powietrzu metaliczny zapach krwi. Wokół rozbrzmiewały
upiorne odgłosy – obłąkańcze śmiechy, charkliwe urywki pieśni, jęki
dogorywających ofiar i krzyki śmiertelnie rannych. Gdzieś nieopodal – a może daleko, nie sposób było tego stwierdzić – jakiś mężczyzna
przywoływał swoich poległych towarzyszy.


Najemnicy wciąż włóczyli się po polu bitwy. Niektórzy błąkali się
samotnie, mamrocząc pod nosem do siebie albo swoich bogów. Inni łazili
grupami, ewidentnie skorzy do świętowania zwycięstwa. Ci drudzy
zaglądali w twarze trupów, pokazując sobie nawzajem zmasakrowane
gobliny, usieczonych urskinów oraz koboldy z powgniatanymi czaszkami od
ciosów ciężkich tarczy.


Wstrząśniętych członków Baśni minęła najpierw kolumna agriańskich
żołnierzy z długimi włóczniami i kwadratowymi tarczami, potem zaś
oddział wiwatujących Carteanów w siodle. Ich przywódca, mężczyzna z kruczymi skrzydłami wytatuowanymi na klatce piersiowej, wlókł za sobą na
łańcuchu skutego saurianina.


Wśród ciał grasowały już osoby żyjące z okradania zmarłych. Alchemicy
śpieszyli po narządy wewnętrzne, a kapłani po dusze. Zwykli złodzieje
przemykali od zwłok do zwłok, przetrząsając kieszenie i zabierając broń,
płaszcze, paski, buty i wszystko inne, co miało szansę cieszyć się
powodzeniem w mieście. Z kolei innego rodzaju handlarze mieli na oku
bardziej specyficzne łupy – piłowali rogi, wyszarpywali szpony,
wydłubywali łuski i zdzierali co egzotyczniejsze skóry.


Pojawili się także kupcy, którzy ustawiali pojmane potwory w szeregu i ciągnęli je za sobą na południe przez kłęby unoszącego się wciąż nad
polem bitwy dymu. Stwory mające dotąd tyle szczęścia, że pozostały przy
życiu, niebawem trafią w ręce awanturników, ci zaś sprzedadzą je
obrotnym zarządcom aren.


Były też oczywiście kruki. W którąkolwiek stronę Pam się odwróciła,
widziała zakrwawione dzioby, paciorkowate oczy i czarne pióra lśniące od
posoki. Wujek Branigan porównał raz te ptaszyska do dalekich krewnych,
którzy ni stąd, ni zowąd pojawiają się na pogrzebie. „Zawsze jest ich
masa”, stwierdził. „Nic tak nie przyciąga tłumu jak darmowy posiłek”.


Istna uczta w tym wypadku, pomyślała teraz, przyśpieszając kroku, aby
nie zgubić kompanów. W pewnym momencie niemal się potknęła o odciętą
głowę hydraka. Wokół bestii walały się ciała dziesiątek wojowników,
przeżarte zjadliwą żółcią stwora. Poza jedną, na którą natknęła się Pam,
odrąbane były jeszcze dwie głowy z ogółem siedmiu. Któraś z ocalałych
syczała co rusz, jakby nie mogła uwierzyć, że i jej los został
przypieczętowany.


Róża wiodła ich przez las powalonych drzewców, których kończyny słały
się po ziemi niczym gałęzie strącone przez burzę, później na wskroś
gruzowiska będącego grobowcem masy roztrzaskanych gargulców. Harpie i wilkoperze leżały tam, gdzie spadły z wysokości. Chora na zgniliznę
sylfida stękała w błocie; z jej pękniętego trującego żołądka sączył się
zabójczy opar.


– Tędy – rzuciła Róża, omijając potwora szerokim łukiem.


Wkrótce znaleźli się pośród morza zarżniętych centaurów. Pomiędzy nimi
tu i ówdzie dało się zobaczyć stratowanego najemnika. Pam aż sapnęła z wrażenia, gdy rozpoznała wśród poległych bliźniaczki z Półsteru, Milly i Lilly.


Co będzie, jeśli wujek Branigan także gdzieś tu jest?


Ta myśl przeraziła Pam do tego stopnia, że dziewczyna postanowiła nie
przyglądać się więcej twarzom zabitych. Wolała nie natknąć się na puste,
wbite w przestrzeń spojrzenie ukochanego krewnego.


Wreszcie to, co do tej pory brali za pasmo wzniesień rozciągające się
przed nimi, okazało się ciałem olbrzyma. Miedziane ciało Groma,
zwłaszcza na rękach i nogach, poznaczone było setkami ran, z których
część nadal krwawiła. O dziwo, przywódca hordy z Brumalu nie wyzionął
jeszcze całkiem ducha. Jęczał żałośnie i darł pazurami ziemię po obu
swoich bokach. Pechowo dla niego młot wielkości małej wieży, którym się
posługiwał w walce, leżał poza zasięgiem jego łapsk.


Pam doszła do wniosku, że niedawna bitwa musiała stanowić nie lada widok
– w skali podobna zapewne do epickich starć w Endlandzie przed sześcioma
laty – jednakże rozsądek podpowiadał jej, że tylko głupiec chciałby być
świadkiem czegoś takiego. Nawet będąc bardem, miała trudności z dopatrzeniem się choćby przebłysku chwały w tej rzezi, która
doprowadziła do totalnego zniszczenia wszystkich walczących stron.


– Ja nie mogę, czy to Róża?


Z grupki mężczyzn otaczających ciało olbrzyma odłączył się niepozorny
mężczyzna, w którym Pam rozpoznała Sama Rotha towarzyszącego im w drodze
do Wysokowodzia, dopiero gdy znalazł się bliżej i mogła mu się lepiej
przypatrzeć. Zbroję miał przykurzoną i powgniataną, zapaskudzoną na
piersi czymś zielonym i glutowatym. Brakowało mu połowy brody, a swego
słynnego miecza używał jako laski, ponieważ wyraźnie kulał.


– Sam Roth. – Róża przystanęła i przeczesała palcami czerwone włosy. –
Ty żyjesz?


– Ledwie, ledwie. – Najemnik rąbnął się żelazną rękawicą w pierś. –
Narzygała na mnie ożarówka. Gdybym nie był zakuty w żelazo, rozpuściłbym
się jak nic. Przykro mi to mówić, ale mój wierzchowiec nie miał ladry…
Biedak.


Oj, biedak, przyznała Samowi rację w myślach Pam, która doskonale
pamiętała, jak nieszczęsne zwierzę mozoliło się pod solidnym ciężarem
swojego pana. Żeby dotarabanić się aż tutaj, wioząc tego grubasa na
własnym grzbiecie, po to tylko, by dać się załatwić ożarówce,
czymkolwiek ona jest.


– Co tu się właściwie stało? – przeszedł do rzeczy Bezchmurny.


Roth zmarszczył czoło.


– Nie wiecie?


– Dopiero co przylecieliśmy – wyjaśniła Róża.


– Dopiero co przylecieliście? – Krzaczaste brwi grubasa niemal spadły z jego zdumionego oblicza. – Na bogów Grandualu, kobieto, przegapiliście
największą bitwę od czasów wojny wyzwoleńczej. Pytacie, co tu się stało?
– Rozejrzał się wokół siebie i rozłożył szeroko ramiona. – Sprawiliśmy
im krwawą łaźnię. Czy to nie piękne?


– Widziałeś Simurga? – zapytał Bezchmurny.


– Simurga? Niech piekło cię zmrozi, ty w kółko o tym?


– Zabiliśmy go – oznajmiła Róża. Mówiła rzeczowym tonem, bez cienia
samochwalstwa. – Ale Wdowa z Ruangoth go ożywiła.


Roth wydawał się sceptyczny, zupełnie jak człowiek, któremu kazano wypić
kielich moczu, jeśli chce zyskać nieśmiertelność.


– Ja… ee… nie widziałem Simurga, nie – wymamrotał w końcu. – Pewnie
przez to, że byłem zajęty ubijaniem prawdziwych potworów.


– Z tego, co widzę, to była istna masakra – zauważył Brune.


– A i owszem! – podchwycił Zabójca. – Las zajął się ogniem. Nie wiem jak
ani dzięki komu, ale jak go spotkam, postawię mu beczułkę najlepszego
kaskarskiego wina. Tuż przed świtem w płomieniach stała cała Szara
Dolina. Carteanie mieli na wzgórzach czujki, ale najwyższy chan zarzeka
się, że to nie oni… O wschodzie słońca połowa hordy uganiała się po
równinie, podczas gdy druga próbowała się ratować z pożaru. Nawet ci,
którym się to udało, byli na wpół martwi, zanim wyleźli spośród drzew.
Ponoć doszło do bratobójczych walk, potwory siekły potwory. – Najemnik
pogładził nierówne końce brody. – Jak już mówiłem, to było piękne.


Tymczasem za jego plecami inny najemnik odrąbał toporem jeden z kłów
Groma.


– A druina? – drążyła Róża. – Widziałeś może druina?


Roth strzelił oczami w stronę uszu Bezchmurnego.


– Nie, nie widziałem. Ale na moment pokazał się Piekielnik!


– Naprawdę? – zaciekawiła się Cora. – Jak wyglądał?


Roth rozdął się, jakby chciał się wcielić w demona.


– To był wielki płonący sukinsyn z kolcami na całym ciele i z morgenszternem przyczepionym do łańcucha. Walczył za pomocą płonącej
sieci i młota wykonanego z płynnej skały. Zatłukł z pół setki
najemników, zanim Pancernik go powalił.


– Pancernik? – Pam miała mieszane uczucia. O lepsze walczyły w niej ulga
i niedowierzanie. Zatem Branigan żył? Przynajmniej do tamtej chwili? –
Wiesz coś o losach Branigana Hashforda?


Zbroja zadźwięczała, gdy Roth wzruszył ramionami.


– Nie widziałem go niestety. Ale jest z niego kawał twardego drania,
więc przypuszczam, że gdzieś tutaj się kręci. Posłuchaj… – Położył Róży
dłoń na ramieniu. – Mógłbym jeszcze długo opowiadać, ale zostawmy co
nieco dla bardów, dobra? Mamy w planach wizytę w Coverdale i ugaszenie
pragnienia browarkiem, a stamtąd nazajutrz rano wyruszymy prosto do
Conthy. To do zobaczyska.


– Do zobaczyska – odparła Róża, której słowa zagłuszyły nagłe donośne
jęki Groma.


– Na litość Dziewicy! – wykrzyknął Roth, podchodząc do swoich ludzi. –
Czy ktoś może wreszcie skrócić męki tego skowyjca?


Róża zerknęła na olbrzyma zmrużonymi oczami, próbując coś wypatrzyć w chmurze unoszącego się popiołu.


– Dość widzieliśmy – zawyrokowała. – Wracajmy.


Posłusznie ruszyli za nią gęsiego. Pam po drodze dostrzegła jeszcze
szczątki wielkiego golema. Stwór z kamienia zamienił się w kupkę gruzu.
Bezchmurny przyklęknął przy głowie potwora i dotknął ręką zwietrzałego
kamienia. Magiczne znaki wyrżnięte w jego oczodołach były ciemne i pozbawione życia.


– To któryś z Conthy? – zapytała Tuszowiedźma.


– Tak, pierwotnie – odparł druin. – Ale to był bezrunowiec, czyli
bezpański konstrukt. Mój ojciec od dawna nie miał już nad nim kontroli.


Zamilkł, podniósł się i podążył za Różą.


Musieli wyminąć wrak statku powietrznego. Jego skotłowany żagiel
podrygiwał i błyskał, podczas gdy żyroskop z duramantium kręcił się
leniwie, bzycząc i szumiąc. Jeszcze jedna ofiara mająca do wyśpiewania
swoją żałosną pieśń.


Jakiś czas później natknęli się na kobietę klęczącą w błocie. Łkała nad
zwłokami w czerwonym kapturze. Pam natychmiast rozpoznała w zmarłym
księcia Ut, który odmówił rozprawienia się z marilith w Wysokowodziu.


Róża zatrzymała się i skłoniła głowę z szacunkiem. Złota korona
wojownika była przekrzywiona, a słynny tasak z zielonej stali walał się
nieopodal jego dłoni. Napierśnik wydawał się głęboko wgięty, w zagłębieniu zaś widniał karmazynowy ślad stopy.


W pobliżu leżał tuzin poległych najemników. Jedną z nieszczęśniczek była
Szczęśliwa Gwiazda. Kawałek dalej Pam wypatrzyła stworzenie na wpół
przypominające sowę, na wpół niedźwiedzia, oddychające ciężko przez
ułamany dziób.


Zatoczywszy spojrzeniem krąg, Pam wróciła do poległego księcia. Miała
przed sobą jednego z najwaleczniejszych i najsłynniejszych najemników
Grandualu. Leżał przed nią zimny i sztywny w zapadających ciemnościach.
Zaledwie parę mil na południe jego towarzysze w tym samym momencie
opijali zwycięstwo po tawernach i przy płonących ogniskach. Czy wspomną
go choć raz? Czy ktoś zaśpiewa pieśń o jego chwalebnej śmierci? A może
raczej to, że poległ, stanowić będzie tylko jedną poważniejszą nutę w tysiącu innych pieśni o innych najemnikach?


Przynajmniej ktoś go opłakuje, pomyślała, zerkając przelotnie na
klęczącą kobietę.


Kompani Pam zaczęli powoli zbierać się do odejścia, gdy dziewczyna nagle
zdała sobie z czegoś sprawę.


– Ona go nie opłakuje – wymamrotała.


Brune obejrzał się przez ramię.


– Co tam mówisz?


– Ona się śmieje! – Pam wskazała kobietę klęczącą w błocie, która
właśnie prostowała się i wstawała, by po chwili odwrócić się z wyszczerzonym jak u czaszki uśmiechem.


– Witaj, Różo – powiedziała Królowa Zimy.


Rozdział czterdziesty pierwszy


CZARNA MAGINI


Liderka Baśni w okamgnieniu sięgnęła po jeden ze swoich mieczy i zamachnęła się nim w kierunku kobiety. Zaatakowana zeszła z drogi
śmiercionośnego oręża jakby nigdy nic, zanim Róża zaczęła opuszczać Oset
na jej głowę.


– Próżny twój trud – powiedział do niej Bezchmurny. – Astra jest
druinką. A przynajmniej niegdyś nią była. Nie zdołasz jej tknąć, jeśli
wie o ataku.


Róża puściła rękojeść Ciernia z niezadowoloną miną. Pam domyślała się,
że najemniczka przypuści atak ponownie, jeśli tylko druinka opuści
gardę.


Królowa Zimy była odziana wykwintniej aniżeli nad jeziorem, co zmusiło
Pam do zastanowienia, gdzie też nieumarła czarodziejka zrobiła sobie
przystanek na zmianę garderoby. Najwyraźniej w narmeeryjskiej krypcie,
sądząc po jej obecnym stroju – a stała spowita w czarną materię z wyszytym na niej czerwonym magicznym pismem. Z obrębianych naramienników
zwisały pasy czarnego jedwabiu kołyszące się leniwie w morowym
powietrzu. Kruczoczarne włosy wystawały przez otwory korony wykutej w nieznanym Pam metalu, z wypustkami w kształcie płomieni nad brwiami, a oklapnięte blade uszy sięgały barków. U pasa druinka miała przytroczony
długi miecz w lakierowanej na czarno pochwie – na oko sądząc, bliźniacze
ostrze Madrygała.


Oczy Astry, mające barwę przejrzałych czerwonych winogron, które zaczęły
się psuć, były wbite w Różę.


– Powinnaś być martwa – powiedziała druinka.


– Rzecze kobieta, która ostatni tysiąc lat spędziła w krypcie – odparła
liderka Baśni, po czym rozejrzała się niespokojnie w ciemnościach. –
Gdzie twój ulubieniec?


– Chodzi ci o Sokolilasa? Wysłałam go z pewnym zadaniem. Och – dodała
zaraz, widząc, że mina Róży kwaśnieje – tobie chodzi o tego ulubieńca!


Ruchem dłoni przywołała wichurę, która przedarła się przez zasłonę dymu
i popiołu. Równinę zalał złocisty blask zmierzchu przeglądający się w zakrwawionych łuskach i załamujący się na nierówno odciętych kończynach.
Wtem jakiś cień przesłonił całe niebo, na ziemię opadł Smokożerca w wirze małego cyklonu, siejąc wokół zrzuconymi piórami.


Pam nie potrafiła ruszyć się z miejsca, zafascynowana białym płomieniem
w jego oczach, gotowa dać się pożreć. Czar prysł, gdy Grom wydał kolejne
westchnienie. Simurg zbliżył się do powalonego olbrzyma, szorując po
ziemi długimi czarnymi piórami niczym wdowim welonem. Każdy krok smoka
odzywał się głuchym tąpnięciem w trzewiach Pam.


Na widok Simurga olbrzym zamarł. Jego dłonie, tak wielkie, że z łatwością burzyły zamki, zaczęły się trząść, on sam zaś wciągnął
chrapliwie powietrze.


– Proszę – wydukał tuż przed tym, nim Simurg zacisnął na jego szyi
jaszczurczolwie pazury.


Dał się słyszeć zgrzyt miażdżonej chrząstki, spomiędzy zębisk Groma
trysnęła krew. Pam odwróciła szybko głowę, gdy Simurg zaczął rozdzierać
gardło olbrzyma na strzępy.


Jakiś człowiek krzyczał. Właściwie to krzyczało wielu ludzi. Poprzez dym
zmieszany z popiołem Pam dojrzała, jak najemnicy rzucają się z wrzaskiem
w stronę Coverdale, byle ratować swoją skórę.


Jakby Coverdale stanowiło jakąkolwiek ochronę, pomyślała ponuro. Jakby
przed zmartwychwstałym Smokożercą można się było gdziekolwiek ukryć.


Głos Astry wyrwał ją z odrętwienia.


– Nadal bywają głodni. To znaczy nieumarli. Nie mam pojęcia dlaczego.


– Nieumarli? Oni? – zdziwiła się Cora. – Sama byłaś trupem jak się
patrzy zaledwie sześć lat temu. Pamiętasz?


Druinka przechyliła lekko głowę.


– Nie, nie pamiętam okresu, kiedy byłam martwa. Zginęłam z ręki
niewolników w czasie, gdy Dominium płonęło, a gdy się przebudziłam,
ujrzałam, że potomkowie tychże niewolników buszują w zgliszczach
imperium. Mój mąż – ostatnie słowo wymówiła z pogardą – który przyrzekał
mi, że będziemy żyli wiecznie jako bogowie, nie żył.


– Spotkało go to, na co sobie zasłużył – stwierdziła Róża w oczywistej
próbie rozjuszenia przeciwniczki.


Jeśli wierzyć Tiamaxowi, Złoty Gabriel zachowywał się dokładnie tak samo
w obliczu swoich wrogów, co było prawdopodobnie powodem, dla którego
nazywano go aroganckim dupkiem.


– Zgadzam się co do tego – potaknęła Astra. – Aczkolwiek nawet Vespian,
nie inaczej jak mój nowy mąż, miał swoje zalety.


– Ale chyba przed tym, zanim złożył w ofierze waszą córkę? – zapytała
brutalnie Róża. – Zanim odebrał ci możliwość zanurzenia się w nicości,
czego tak usilnie pragnęłaś? Zanim dopuścił się druinobójstwa, byle
utrzymać ten potworny miecz w tajemnicy?


Astra drgnęła i na moment opuściła gardę, a przynajmniej pozwoliła, aby
utrzymywane przez cały czas zaklęcie osłabło. Dzięki temu Pam miała
okazję ujrzeć prawdziwe oblicze Królowej Zimy: wyschnięte oczy i łuszczącą się skórę, która odchodziła od ciała jak kora od żywej tkanki
drzewa, zwłaszcza na pożółkłej czaszce.


– Archont był głupcem – syknęła druinka. – Zawezwał moc, nad którą nie
miał żadnej kontroli. Tamarat to nie tylko miecz. To żyjący okruch samej
bogini. A on powiązał mnie z nim, nakarmił go mną niczym płomienie
drwami. Nie prosiłam o…


Róża cisnęła Cierniem.


Tym razem Astra ustąpiła z drogi ułamek sekundy za późno. Lecz nadal w porę – ostrze drasnęło tylko jej skroń, zamiast rozpołowić głowę. Zimowa
Królowa syknęła z bólu i jedno z jej pokrytych białym futrem uszu upadło
w błoto tuż u jej stóp.


Mimo że robiła, co mogła, aby się powstrzymać, Pam rozchichotała się jak
mała dziewczynka. Tuszowiedźma posłała jej groźne spojrzenie, Bezchmurny
zaś tylko się skrzywił (zapewne ze współczucia) i przeniósł wzrok na
Różę.


– Dobry rzut – ocenił.


– Nie dość dobry – skwitowała najemniczka.


Astra zdawała się nie zwracać uwagi na brakujące ucho, niewątpliwie
jednak była rozwścieczona. Rozczapierzyła dłonie zwieszone dotąd po
bokach, a gdy je podniosła powolnym ruchem, jakby była zanurzona w wodzie, zwłoki wokół niej zaczęły ożywać.


Powstał książę Ut w karmazynowym kapturze. Powstała Szczęśliwa Gwiazda
dzierżąca ułomek włóczni w jednej ręce, w drugiej zaś ułomek tarczy. Do
pozycji pionowej podniósł się jakiś Północnik z prawym okiem przepasanym
niebieską wstążką. Obok niego stanęła rudowłosa kobieta zaopatrzona w nabijany gwoździami cep, za to w większości bez dolnej szczęki.


Tuszowiedźma dobyła parę noży. Brune złapał za rękojeści bliźniaczej
glewii.


– Jak ona to robi? – wycedził przez zęby.


– Posługuje się sztuką nekromancji – odparł Bezchmurny.


– Co ty powiesz? – prychnął szaman. Następnie machnął ręką w stronę
nowych przybocznych Królowej Zimy. – Chodziło mi o nich. Większość
nekromantów potrafi ledwie zmusić szkielet do tańca. Najlepsi z nich są
w stanie zamienić tłum trupów w pozbawione mózgów zombi. Na pewno jednak
nie są w stanie używać ludzi jak marionetek ani tym bardziej nie umieją
przywrócić do życia czegoś wielkości przeciętnej wioski.


– To musi mieć coś wspólnego z boginią – domyślił się druin.


– Mówisz o Królowej Zimy? – zapytała go Cora.


Bezchmurny poruszył przecząco uszami, ale nie powiedział nic więcej.


– To ty stałaś na czele hordy? – podjęła przerwaną wymianę zdań Róża. –
Jeśli tak, nieszczególnie ci poszło.


Astra pokręciła głową, co wyglądało dość śmiesznie z uwagi na brakujące
ucho.


– Byłam raczej mentorką. Zaoferowałam Gromowi bezpieczne schronienie, w którym mógłby odzyskać siły. Gdy poczuł moc, nasłałam go na Cragmoor.
Obiecałam mu, że zwycięży i że każdy, kto polegnie w bitwie po jego
stronie, otrzyma wieczne życie.


– Trudno mówić o życiu – wtrącił Bezchmurny – bez wolnej woli.


Z jakiegoś powodu Pam zbłądziła myślami ku golemowi, na którego natknęli
się wcześniej.


Bezrunowiec, powiedział o nim druin. Bezpański. Czy to oznaczało, że
wszystkie golemy są niewolnikami porównywalnymi ze sługami Astry?


– Nie rozumiem – rzuciła Róża do przeciwniczki. – Jeśli zależało ci na
zwycięstwie hordy, dlaczego ją tu porzuciłaś? Chyba wiedziałaś, że dwory
w końcu się zjednoczą? Simurg był dla ciebie aż tak ważny?
Przehandlowałaś jedno życie za dziesiątki tysięcy. Skazałaś ich na
zagładę.


Druinka sarknęła.


– I co z tego? To były potwory. Bestie. Urodzone w niewoli, wychowane na
broń. A mimo to wystąpiły przeciwko Dominium, zdradziły mojego syna,
kiedy…


– Och, dajże, kurwa, spokój! – przerwała jej Róża.


– …kiedy wydały go na waszą pastwę pod Castią. – Prawa dłoń Astry
zbłądziła ku rękojeści miecza. Głos miała wysoki jak najroślejszy
drzewiec. Po porcelanowym policzku stoczyła się czarna łza
przypominająca muchę. – Moje biedne dziecko… – szepnęła. – Mój słodki
Syn Jesieni. Chciał im pomóc, wiesz? Chciał zaoferować im sanktuarium,
przenieść je do krainy, gdzie mogłyby żyć niezagrożone, bezpieczne od
ludzi. I udałoby mu się, gdyby nie pewien człowiek.


Róża zesztywniała.


– Nie waż się tego mówić.


– Gdyby nie Gabriel!


– Co ci, kurwa, powiedziałam? – warknęła Róża.


– Chociaż – zastanawiała się na głos druinka – Gabriel nigdy nie
wybrałby się do Castii, gdyby nie ty. Dlatego z taką radością zabiję cię
tutaj, będę bowiem mieć pewność, że twój ojciec podzieli mój ból…
przynajmniej do czasu, aż sam zginie.


– Aby się go pozbyć, będziesz potrzebowała czegoś więcej niż Smokożercy
– stwierdziła Róża. Nawet Pam jednak wyczuła wahanie w jej głosie.
Gabriel był niegdyś niezwyciężony, lecz postarzał się, zmienił. Nie był
już nawet tak waleczny jak za czasów Castii, a przecież każdy wiedział,
że i wtedy najlepszą formę miał dawno za sobą. – Miałaś na swoje
skinienie całą armię. – Róża zatoczyła ramieniem półkole, obejmując tym
gestem zasłaną ciałami równinę. – Dlaczego pozwoliłaś jej przegrać?


Rozległ się nieprzyjemny śmiech Astry, zadziwiająco podobny do dźwięku,
jaki można usłyszeć, gdy kruk skrobie dziobem po czaszce dziecka.


– Dlaczego pozwoliłam im przegrać? Ależ moja droga, ja sama ich wybiłam.


Brune zamrugał i zakrył dłonią usta.


– To jakieś…


– Szaleństwo – dokończyła za niego Cora.


– To jakieś szaleństwo – zgodził się z nią szaman.


– Zawiedliby mnie – ciągnęła niezrażona Astra – tak samo jak zawiedli
Dominium. Zdradziliby mnie, tak jak zdradzili mojego syna. Ja sprawiłam,
że będą mi służyć po śmierci. I wy również. Razem z wszelkim innym
stworzeniem stąpającym po tej ziemi.


– Typowe. – Róża wzruszyła ramionami. Wyglądała na spokojną, a przynajmniej doskonale udawała obojętność. – I co potem? Gdzie tu sens,
gdzie logika? Załóżmy na moment, że wygrasz, co oczywiście nie nastąpi.
Załóżmy, że zdołasz nas wszystkich zabić, co oczywiście nigdy się nie
stanie. Masz na to moje słowo. Naprawdę tak ci zależy na władzy nad
światem, że jesteś gotowa zostać królową truposzy?


– Źle mnie zrozumiałaś – odparła Astra. – Ja nie mam zamiaru panować nad
światem. Ja chcę go zniszczyć.


Pam odniosła takie wrażenie, jakby popiół wirujący wciąż w powietrzu
zamienił się nagle w rój atakujących ją owadów, gryzących jej skórę,
wwiercających się w ciało. Krew stężała dziewczynie w żyłach. Pierwotny
strach sięgnął dłonią ku jej sercu i zacisnął palce.


Wyraźnie wstrząśnięty Bezchmurny powiedział:


– Powiążesz wszystkich z sobą…


– I uwolnię się – westchnęła – od tej przeklętej nieśmiertelności.


Pam nie wierzyła własnym uszom. Królowa Zimy nie jest aż tak potężna, to
niemożliwe… Zdawała sobie sprawę, że każda magia – od przywoływań Cory
do przemiany Brune’a – ma swoją cenę. Za moc się płaci, a przecież
nekromancja była swego rodzaju mocą.


Tylko co będzie, jeśli Astra już zapłaciła, co miała zapłacić? Albo
jeśli rachunek będzie musiał wyrównać ktoś całkiem inny?


W umyśle dziewczyny pojawiło się jedno jedyne słowo: Tamarat.


Pomimo narastającej paniki Pam była bliska tego, by sięgnąć po strzałę i wypuścić ją w stronę tej szalonej kobiety, aby ją zabić – jakkolwiek
małe były na to szanse – i uniemożliwić jej spełnienie groźby.


Ale właśnie wtedy Róża pokazała palcem miejsce u stóp Królowej Zimy.


– Zgubiłaś ucho – powiedziała.


A Astra, która była najpierw cesarzową, potem boginią, wreszcie zaś
bezwzględną czarodziejką gotową zamordować każdą żyjącą istotę na
świecie, spojrzała pod nogi.


Jak jakaś idiotka.


Rozdział czterdziesty drugi


BEŁT Z BIAŁYMI LOTKAMI


Róża rzuciła się na Królową Zimy z rozpostartymi rękami,
równocześnie przywołując swoje miecze. Oset i Cierń uniosły się z błota
i ruchem wirowym pomknęły w stronę jej dłoni. Tyle że Szczęśliwa Gwiazda
odbiła jeden ułomkiem swojej tarczy, a najemnik z niebieską przepaską na
oku nieustraszenie stanął na drodze drugiego. Pozbawiona znienacka broni
najemniczka zatrzymała się tuż przed nieposiadającą dolnej szczęki
kobietą, która zaczęła wymachiwać jej przed nosem nabijanym gwoździami
cepem. Do przodu rzucił się książę Ut z tasakiem w ręce. Róża uskoczyła
do tyłu, wijąc się wężowym ruchem w obronie przed ciosami przecinającymi
powietrze.


Madrygał zaśpiewał, opuszczając pochwę, po czym przeciął dym raz i drugi, okładając narmeeryjski miecz. Bezchmurny kopnął księcia w pierś,
powalając go na plecy.


Brune wystąpił do przodu, aby osłaniać odwrót liderki Baśni. Przełamał
Ktulu na pół, po czym jedną połową zablokował kolejny atak cepowniczki,
drugą zaś wraził w jej szyję, skutecznie pozbawiając ją głowy.


Pam wkroczyła do akcji instynktownie. Strząsnęła łuk z ramienia, wyrwała
z kołczanu strzałę i…


Astra dobyła miecza. Dźwięk, który temu towarzyszył – przeraźliwe wycie
obłąkanej kobiety na łożu tortur – sprawił, że palce Pam zaczęły drżeć.
Druinka wbiła czubek miecza w ziemię; Pam dostrzegła… coś… w ohydnie
zielonej powierzchni ostrza. Drące ziemię dłonie, twarz wykrzywioną
cierpieniem. Zanim wypatrzyła jakiekolwiek szczegóły, głos Astry otoczył
ich ze wszystkich stron.


– Powstańcie – rozkazała Królowa Zimy leżącym wokół niej kadawerom.


Trupy powstały.


Wszystkie co do jednego.


Kobiety i mężczyźni, orki, urskiny, noszące stalowe hełmy gibberlingi –
zielonoskóre orki, grzywiaste ixile, skołtunione gnolle… Gdziekolwiek
Pam spojrzała, z ziemi podnosili się najemnicy i wstawały potwory. Z krwawiącymi ranami, połamanymi kończynami, wydziobanymi przez kruki
oczami płonącymi teraz białym ogniem.


W powietrzu rozległ się trzepot ptasich skrzydeł, gdy ucztujące na
zmarłych stworzenia poderwały się nagle do lotu czarną chmurą. Nad
równiną zapadł jeszcze ciemniejszy mrok niż do tej pory.


– Powinniśmy uciekać – rzuciła Cora.


– Muszę ją zabić – warknęła Róża.


Jej rękawice zapłonęły. Oset wrócił do jej otwartej dłoni, ale Cierń
tkwił zanurzony po rękojeść w ciele Północnika. Mężczyzna trzymał miecz
oburącz i mocował się z nim z całych sił, walcząc z przelaną w broń
druińską magią, co okazało się nieroztropne, gdyż magia ta wyrzuciła
zmartwychwstańca w powietrze na kilka dobrych stóp, po czym dopiero
wtedy Cierń pomknął w stronę rozpostartej ręki najemniczki. Północnik,
który został rzucony na jej pastwę, rychło stracił głowę.


Róża uniosła oba bułaty.


– Jeśli ją zabijemy…


– Nie zdołamy tego zrobić! – krzyknęła Tuszowiedźma. – Nigdy nie uda nam
się podejść do niej dostatecznie blisko!


Już teraz Zimowa Królowa stała za grubym kordonem zmartwychwstałych
niewolników. Simurg uniósł umazaną posoką mordę w tej samej chwili, gdy
leżący pod nim olbrzym się poruszył.


– Mówię to z żalem – odezwał się Brune – ale Cora ma rację!


Róża posłała błagalne spojrzenie Bezchmurnemu, który właśnie posiekał
nie tak znów Szczęśliwą Gwiazdę na drobne kawałki. Druid powiódł
wzrokiem od Róży do Astry stojącej za armią żywych trupów.


– Powinniśmy uciekać – powtórzył słowa Cory. – I to już.


Róża obejrzała się za siebie z rozpaczą w oczach, ale usłuchała.


– Brune i Bezchmurny osłaniają nasze flanki! – zawołała, nadając tempo
kolumnie uciekinierów. – Ja stanę na szpicy! Pam, strzelaj do
wszystkiego, co pokaże się nad naszymi głowami.


– Tak jest – potwierdziła Pam, nie tracąc czasu na wyjaśnienia, że jest
tylko bardem.


– Cora?


– Słucham.


– Myślisz, że dasz radę zamknąć stawkę?


– Z przyjemnością. – Tuszowiedźma okręciła się wokół własnej osi.
Zobaczyła, że książę Ut z małą bandą najemników i potworów depcze im po
piętach, i natychmiast zadarła rękaw, zacisnęła pięść, po czym
krzyknęła: – YOMINA!


Postać w zakrwawionej szacie spłynęła z ramienia Tuszowiedźmy, uginając
szyję pod kapeluszem z szerokim rondem. Dobyła dwóch mieczy naraz i zwróciła się przeciwko napastnikom.


Cora znów się obróciła i chwiejnie ruszyła za Pam, która trzymała łuk
napięty i przeczesywała oczami niebo, czarne od dymu i ptaków, tylko
miejscami połyskujące granatem zmierzchu. Drobinki żaru dolatywały od
strony lasu, kąsając jak komary odsłonięte miejsca na ciele najemników.
Skądś – zewsząd – dobiegało obłąkańcze wycie obnażonego miecza Astry.


W pewnym momencie z błota przed nimi wyrosło coś sporego, choć
patykowatego, z sześcioma rękami i dwoma sterczącymi rogami oraz z gębą
pełną wijących się macek. Oset i Cierń zawirowały w dłoniach Róży, zanim
najemniczka rzuciła się do przodu i wbiła oba ostrza aż po rękojeści w piersi stwora, niemal się przy tym przewracając. Jedna z macek
powalonego potwora próbowała owinąć się wokół kostki Pam, ale dziewczyna
nastąpiła na nią energicznie, sprawiając, że macka rozprysła się pod jej
butem niczym jakiś robal.


Nie ustawali w ucieczce. Brune, nie wypuszczając obu połówek Ktulu z rąk, przedzierał się między dwoma czepialskimi szkieletami. Madrygał
zaśpiewał niemal jak harfa, gdy Bezchmurny odciął nogi wargowi, z którego głowy sterczał wbity topór. Biegnąca na przedzie Róża walczyła z zaciekłością berserka, wywijając lśniącymi na niebiesko i zielono
mieczami, rozczłonkowując uzbrojonych we włócznie jaszczuroludzi.


Dookoła panowało pandemonium. Żywi najemnicy siłowali się z martwymi
najemnikami, handlarze czmychali, ratując skórę, bądź sami przemieniali
się w trupy, gdy okradane zwłoki ożywały.


W pewnym momencie Pam poczuła drżenie ziemi pod stopami i wystarczył jej
jeden rzut oka przez ramię, aby potwierdzić rodzącą się w niej najgorszą
obawę: Simurg wyruszył na żer. Przemykał przez pole bitwy niczym
polujący kot i pożerał wrogów Zimowej Królowej, gdziekolwiek ich dopadł.


Od czasu do czasu Pam dostrzegała tuszonkę, która parła przed siebie
nieopodal, wyrąbując sobie drogę w tłumie niewolników Astry.


Gdy Cora pociągnęła Pam za rękaw i rzuciła: „W górze”, dziewczyna
natychmiast skierowała łuk ku niebu i zobaczyła spadającą na nich
harpię. Ciało kobiety ptaka wyglądało niczym jeżozwierz, tak było
naszpikowane strzałami, Pam spróbowała więc posłać swój bełt prosto w jej twarz. To podziałało: harpia spadła jak kamień i wylądowała na kupie
świeżych trupów za nimi.


– Brawo – pochwaliła dziewczynę Tuszowiedźma.


Na niespotykaną pochwałę przywoływaczki Pam poczuła w trzewiach żar
zadowolenia.


W końcu udało im się prześcignąć zmartwychwstańców. Pam nie miała
pojęcia, czy zdolności Astry są jakoś ograniczone, w każdym razie nawet
dla niej było jasne, że Królowa Zimy nie jest w stanie ożywić naraz
całej hordy.


W przeciwnym razie bylibyśmy już martwi, pomyślała. No, może nie całkiem
martwi, ale na pewno nie żywi…


Róża zatrzymała się tak nagle, że reszta praktycznie na nią wpadła.


– Ja pieprzę! – zaklęła najemniczka.


Brune odgarnął włosy z twarzy.


– Pieprzysz co?


– Co tam sobie chcesz – jęknęła Cora.


Przed sobą mieli Gabriela i Korga. Mag opatrywał Roderyka, który za
pomocą jedwabnej białej chustki próbował zatamować krwawienie z rany na
głowie. Z tego, co Pam widziała, ułamaniu uległ jeden z jego rogów.


Nigdzie za to nie było Dawnej Chwały.


– Doshi ukradł nasz statek – obwieścił Gabriel.


– Ten słonolubny gówniarz wyrzucił mnie za burtę! – wykrzyknął Roderyk.
– Zabiję go! Skręcę mu ten złodziejski kark!


Brune wskazał na głowę promotora.


– Straciłeś róg, bracie.


– Co?! – Satyr zaczął po omacku szukać drugiego rogu. – A żeby mnie tak
Odszczepieniec wydupczył! Faktycznie.


Bezchmurny uklęknął przy Roderyku, a Gabriel pomknął ku córce, aby
sprawdzić, czy przypadkiem nie jest ranna.


– Różyczko, czy ty…


– Nic mi nie jest – odparła.


– Co tu się dzieje? – zapytał ją Gabriel. – Znaleźliście Astrę?


– Owszem – potaknęła Róża. – Opowiem wszystko później. Teraz musimy się
stąd zbierać, ale to już!


Gabriel przygryzł wargę. Zerknął z niepokojem na Korga, który – wyraźnie
wyczerpany – dyszał ciężko.


– Clay mieszka w połowie drogi do Conthy. Powinniśmy… – Urwał raptownie,
gdy coś przecięło powietrze między nim i córką.


Pam odwróciła się i z przerażeniem zobaczyła, że w ich stronę zmierza
Sokolilas. Dym rozpierzchał się przed nim zupełnie jak mrok przed
pochodnią. Strażnik pogmerał przy przełączniku swojej kuszy i ponownie
wymierzył w liderkę Baśni.


Odgłos wypuszczanego bełta był najgłośniejszym dźwiękiem, jaki Pam
kiedykolwiek słyszała. Wszyscy członkowie Baśni jak jeden mąż drgnęli,
aby stanąć mu na drodze, mimo że nikt nie był wystarczająco blisko, aby
skutecznie powstrzymać jego lot.


Nikt z wyjątkiem Gabriela, który ułamek sekundy później padł na ziemię
jak worek ziemniaków, z białymi lotkami sterczącymi mu z piersi. Róża
osunęła się na kolana obok niego, bezwładnie wypuszczając miecze z dłoni.


Bezchmurny już zerwał się do biegu i gnał w stronę Sokolilasa. Goniła go
pieśń dobywanego Madrygała.


Strażnik odrzucił czarny płaszcz, wydobył zza paska toporny kościany
miecz i złapał go oburącz, szykując się na starcie z druinem.


– Wybacz… – wyskrzeczał. – Nie mogę…


– Zamknij się i zdychaj! – warknął Bezchmurny.


Chwila była tak pełna napięcia, tak naładowana przerażeniem i nienawiścią, że nikt – ani Bezchmurny, ani tym bardziej Sokolilas – nie
zauważył wozu handlarza, który wtoczył się pomiędzy nich. To znaczy nikt
go nie zauważył do czasu, aż przejechał Sokolilasa. Ciało Strażnika
przewróciło się niczym strach na wróble i zniknęło pod ciężkimi kopytami
i kołami.


Wóz w końcu się zatrzymał, a woźnica stanął na koźle, aby przyjrzeć się
tragedii, którą spowodował. Sokolilas zamienił się w kupę połamanych
kości i skrwawionego mięsa. Jego kościany miecz pękł na dwoje.
Przeciwśnieżna maska, którą nosił dla ukrycia twarzy, zsunęła się z jego
czoła, odsłaniając śliską od krwi czaszkę.


Woźnica cały się trząsł.


– Bogowie! Tak mi przykro! Tam… – machnął ręką za siebie – jest coś
wielkiego. Nie patrzyłem, gdzie jadę…


Pam zamrugała.


– Wujek Branigan?


Woźnica gapił się na nią tępo.


Dziewczyna zastanawiała się, czy jej oczy nie mylą. Mężczyzna miał
dłuższe włosy, zmierzwioną brodę, a twarz tak brudną, że praktycznie nie
do poznania… Mimo to Pam nabierała pewności z każdą chwilą.


To jest wujek Branigan! Do tego żywy!


– Słuchajcie – odezwał się znowu woźnica. – Jeśli chcecie ode mnie
pieniędzy, możemy o tym pogadać później. Nie musi…


– Wujku, to ja!


– Pam? – Branigan zeskoczył z kozła, ugrzęznął w błocie, podszedł z trudem do dziewczyny i zamknął ją w objęciach tak mocno, że musiała
walczyć o oddech. Gdy wreszcie ją puścił i odsunął na długość ramienia,
dalej trzymał dłonie na jej barkach, przyglądając się jej twarzy, jakby
ta stanowiła zapis wszystkiego, co jego siostrzenica widziała i przeżyła, odkąd rozmawiali ze sobą po raz ostatni. Na jego usta z wolna
wypełzał uśmiech. – Na litość Dziewicy, dziewczyno! Co ty tutaj robisz?
– Rzucił okiem na to, co zostało z Sokolilasa. – Czy on…?


– To był wróg – zapewniła go Pam. – Opowiem ci później. Gabriel chyba
nie…


– Żyje! – wpadł jej w słowo Korg, który zdążył umieścić sobie głowę
Gabriela na kolanach. – A w każdym razie oddycha.


Branigan jęknął, dostrzegłszy twarz rannego.


– Czy to naprawdę…?


– Tak, to on.


Róża sięgnęła drżącymi palcami do kosmyka włosów przyklejonego do czoła
ojca. Pod jej dotykiem powieki Gabriela zatrzepotały lekko.


– Jesteś w stanie mu pomóc? – zapytała maga liderka Baśni.


W oczach starca pokazały się łzy.


– Nie jestem uzdrowicielem, dziecko. A obawiam się, że twój ojciec
potrzebuje w tej chwili właśnie jednego z nich. – Korg przyjrzał się
bełtowi sterczącemu z piersi przyjaciela, jakby był to wąż, który
wystawił głowę z garnka z zupą. – Myślę, że grot mógł sięgnąć serca…


– Serce jest po tej stronie – skorygowała Róża.


– Naprawdę? – Mag zmarszczył brwi i przyłożył dłoń do własnej piersi. –
Bogowie, masz rację!


Bezchmurny chciał coś powiedzieć, ale Róża mu przerwała:


– Pomóż mi go ułożyć na wozie.


– Różo… – Druin położył jej rękę na ramieniu i ruchem głowy wskazał bełt
z białymi lotkami. – Spójrz na ranę. Już zaczyna się jątrzyć. Obawiam
się, że…


– Że co?


– Obawiam się, że grot mógł być zatruty – dokończył cicho. – Bardzo mi
przykro.


Nadzieję widniejącą w oczach najemniczki zastąpił najpierw gniew, a następnie smutek. Jej twarz zmarszczyła się jak pergamin włożony w płomienie.


– Zawieziemy go do Coverdale – oznajmiła mimo to.


Bezchmurny założył włosy za uszy.


– W Coverdale nie jest bezpiecznie – powiedział, patrząc na północ.


Szara Dolina w dalszym ciągu płonęła. Las wydawał się pomarańczową plamą
na horyzoncie czy też raczej obręczą, w której oblekały się w kształty
najgorsze koszmary człowieka.


Branigan odkaszlnął.


– Conth jest z kolei za daleko.


Gabriel poruszył się w ramionach maga i wymamrotał coś, czego Pam nie
dosłyszała. Korg pochylił się ku rannemu, ale to Róża rozszyfrowała
słowa ojca.


– Zabieramy go do Claya Coopera – powiedziała.


Rozdział czterdziesty trzeci


WOLNORĘKI


Ominęli Coverdale, które przypominało odymiony rój pszczół, wszyscy
bowiem rzucili się do ucieczki i wkroczyli na trakt czy też coś, co za
niego uchodziło, biegnący pomiędzy jaskrawobiałymi brzozami. Na niebie
nie było ani gwiazd, ani księżyca, które by pomagały w jeździe, tak więc
Branigan musiał zaufać koniom, że nie zboczą z kursu. Nikt nie spał, nie
było po temu możliwości. Róża co rusz ocierała pot z czoła ojca, a Korg
oferował mu słowa pociechy, urywki pieśni, a nawet przydługi kawał,
który – jak się okazało – nie miał puenty.


Gabriel umarł nazajutrz rano.


Nie wstrząsnął nim dreszcz ani nie wyrwał mu się z piersi krzyk. Nie
padło żadne istotne przesłanie, jakie zazwyczaj kojarzy się z umierającymi bohaterami. Gabriel po prostu zamknął oczy i uścisnął dłoń
córki tak mocno, jak pozwoliły mu opuszczające go siły, po czym po
krótkiej chwili uścisk zelżał, a ojciec Róży odetchnął głęboko i już nie
zawracał sobie głowy tym, aby zaczerpnąć ponownie tchu.


– Zatrzymajcie wóz – rzuciła Róża tak ciężko, jakby w ustach miała
kamienie zamiast słów.


Ledwie Branigan stanął, zeskoczyła ciężko z wozu i ukryła się pomiędzy
gęstymi drzewami.


Padał rzadki śnieg. Pam mrużyła oczy i starała się coś wypatrzyć
pomiędzy wirującymi wolno płatkami. Jeden przyczepił się do jej powieki,
a kiedy zamrugała, spadł jej na policzek, gdzie roztopił się i powoli
ściekł po brodzie.


Brune spoglądał na ciało Gabriela z taką miną, jakby zacisnął w dłoni
złotą monetę, a po rozwarciu palców zobaczył bryłkę węgla. Cora zakryła
ręką usta i gapiła się pustym wzrokiem na leżącego obok niej mężczyznę.
Bezchmurny zwiesił tylko uszy i wpatrywał się w przydrożne drzewa oczami
koloru starego żelaza.


Korg opadł na klęczki przy zwłokach przyjaciela. Ujął jego głowę
uschłymi starczymi rękami i złożył pocałunek na czole.


– Ty draniu – bełkotał, walcząc z nadciągającym szlochem. – Ty dzielny,
głupi, cudowny draniu. Jak mogłeś? Jak mogłeś odejść bez nas jakby nigdy
nic? – Mag przyłożył policzek do piersi Gabriela i płakał dopóty, dopóki
nie zabrakło mu łez; później wyprostował się, pociągnął nosem i zaśmiał
się charkliwie z powodu zalegającej w krtani flegmy. – Jak Clay się
dowie, to cię zabije. On nie…


Z lasu dobiegł kobiecy wrzask. Nie przestrachu, lecz wściekłości –
gniewu tak potężnego, iż Pam aż się zdziwiła, że okoliczne drzewa nie
popękały pod jego wpływem. Bezchmurny drgnął jak ogar przywoływany przez
pana, jednakże Branigan złapał go za ramię i potrząsnął głową.


Druin opadł na swoje miejsce, a po kilku minutach z lasu wyłoniła się
Róża. Wspięła się na wóz i kazała ruszać.


No to ruszyli.


 


Clay Cooper mieszkał w skromnym dwukondygnacyjnym gościńcu stojącym przy
trakcie, który łączył Coverdale z wolnym miastem Conth. Na tyłach była
stajnia, z przodu rósł ogołocony z liści o tej porze roku klon, a szyld
w kształcie tarczy wiszący nad wejściem głosił wersalikami: „U Wolnorękiego”.


Podjechali tam około północy. Trakt pełen był uciekinierów, którzy
zbiegli z Coverdale, za to na dziedzińcu roiło się od najemników
przerzucających się opowieściami i zastanawiających się co dalej.
Roderyk zaproponował, że zajmie się końmi. Od świtu chodził z zadartą
głową i przeczesywał wzrokiem niebo, jakby w nadziei, że Doshi wróci i odda im skradziony statek powietrzny.


Albo to, albo się obawia, że może nas zaatakować Simurg, pomyślała Pam.
Niestety to drugie było bardziej prawdopodobne.


Branigan zsiadł z wozu pierwszy i podał rękę Pam. Za nimi na ziemię
zeskoczyli pozostali, Cora, Brune i Bezchmurny. Żadne nie odezwało się
słowem – nawet wtedy, gdy okupujący dziedziniec najemnicy zaczęli
wykrzykiwać ich imiona.


Róża się nie poruszyła. Klęczała przy ciele ojca od chwili, w której
wyszła z lasu i wspięła się z powrotem na wóz. Nie uroniła ani jednej
łzy, a sądząc z pustego wzroku, jakim patrzyła na Gabriela, można by
odnieść wrażenie, że przygląda się schnącej farbie. Jednakże Pam nadal
miała w uszach echo wrzasku liderki Baśni.


Nastrój najemników lekko się zmienił; chaos przeszedł w ciekawość. Na
trakcie przed gościńcem zrobił się korek, ponieważ uciekający ludzie
zatrzymywali się, aby sobie popatrzeć. Nietrudno było wychwycić z ogólnego rejwachu powtarzane setkami ust imię Róży.


I to drugie.


W końcu drzwi gospody otworzyły się i ze środka wyszedł mężczyzna. Był
wysoki i barczysty – wyższy niż Bezchmurny, potężniej zbudowany niż
Brune – ale pomijając gabaryty (oraz paskudnie wyglądającą bliznę, która
przecinała mu złamany nos), właściwie niczym się nie wyróżniał. Miał
brązowe oczy, szatynowe włosy i taką samą brodę, aczkolwiek w niej
widoczne były zaczątki siwizny.


Pam założyła, że to Clay Cooper, w pieśniach nazywany Wolnorękim (jeśli
w ogóle wymieniany był z imienia czy przezwiska). Najwierniejszy druh
Złotego Gabriela był najmniej słynnym członkiem Sagi, ledwie przypisem u dołu każdej opowieści o najznaczniejszej grupie Grandualu. W tym
momencie jednak, gdy tak rzucał groźne spojrzenia spod jakby wyciosanych
w kamieniu brwi, robił imponujące wrażenie.


Korg zaczerpnął niepewny oddech.


– Ja pójdę – zgłosił się na ochotnika. – Ja mu powiem.


Mag zgramolił się z wozu, przesunął dłonią po łysinie na ciemieniu, po
czym pokuśtykał ścieżką w stronę stojącego w progu Coopera.


Z wnętrza wyłoniła się poważnie wyglądająca kobieta. Zapewne żona
Wolnorękiego, pomyślała Pam. Za nią na zewnątrz wyszły dwie dziewczynki.
Jedna niewątpliwie była ich córką; wydawała się kilka lat młodsza od
Pam, choć równie jak ona wysoka, a przy tym solidnie zbudowana. Twarz
miała szeroką i opaloną, a włosy splecione w gruby warkocz, za który
bezwiednie pociągała, obserwując dziedziniec. Druga dziewczynka była
zdecydowanie młodsza, z włosami połyskliwymi niczym jasnozielony jedwab
i błyszczącymi oczami, które zrobiły się wielkie jak spodki na widok
rodziców.


– Mamusia! – Wyślizgnęła się z uścisku starszej dziewczynki, nie dała
się złapać żonie Wolnorękiego i boso pobiegła przez przyprószony
śniegiem dziedziniec.


Bezchmurny wysunął się z szeregu, aby ją przechwycić. Porwał ją na ręce
i szepnął jej coś na ucho, po czym odszedł z nią na bok, byle dalej od
wozu i rozpaczającej na nim kobiety.


Korg wreszcie dobrnął do progu gospody. Cokolwiek powiedział Cooperowi,
zachwiało to nim tak, jakby otrzymał silny cios w szczękę.


Pam słyszała szepty obu mężczyzn, wyrażane cichym głosem niedowierzanie
i rozpacz. Mag znowu otwarcie płakał, a żona Coopera wyciągnęła rękę, by
pogładzić męża po ramieniu, gdy spoglądał w stronę wozu. Jej dotyk jakby
osadził go w miejscu. Wolnoręki powiedział coś, czego Pam z tej
odległości nie zrozumiała, następnie odsunął Korga z drogi zdecydowanym
gestem i wkroczył na ścieżkę wiodącą ku traktowi.


W tym momencie na dziedzińcu panowała absolutna cisza. Kilkuset
najemników stało wyczekująco na baczność i – nie licząc kilkorga
najbardziej zdesperowanych podróżnych – ludzka rzeka przepływająca
traktem zamarła w miejscu.


Nagła cisza zdumiała Różę. Najemniczka zamrugała i obejrzała się przez
ramię na zbliżającego się Coopera. Pam stała na tyle blisko niej, że bez
trudu dostrzegła nową falę bólu zalewającą jej oczy. Z wysiłkiem zda się
tytanicznym Róża podniosła się na nogi i w tej pozycji oczekiwała, aż
Wolnoręki zbliży się do wozu.


– Mój ojciec pragnął… – Tyle zdążyła powiedzieć, zanim mężczyzna objął
ją, przyciągając jej zakute w zimny metal ciało do siebie i ujmując
połowę jej twarzy wielką dłonią.


Żadne nic nie mówiło przez dłuższy czas. Żadne też – choć trudno w to
uwierzyć – nie płakało.


Pam przypuszczała, że Róża zamknęła serce na klucz, Clay Cooper zaś
przeżył wystarczająco dużo i naoglądał się tylu śmierci najbliższych
przyjaciół, że jedna więcej nie zrobiła na nim większego wrażenia.


Choć bardziej prawdopodobne, pomyślała dziewczyna, że wziął się w garść
przez wzgląd na córkę Gabriela, wiedząc, że jeśli on się załamie,
postawiona przez nią tama puści.


W końcu Cooper puścił Różę. Wreszcie – niczym człowiek gotowy spojrzeć w słońce, mimo że wypali mu oczy – odwrócił się do nieżyjącego
przyjaciela. Pam dostrzegła, jak jego pierś unosi się i opada, raz i drugi, i kolejny, aż wreszcie, zapanowawszy nad głosem, zapytał Różę:


– Czy mogę?


– Oczywiście – odpowiedziała.


Wolnoręki nachylił się nad wozem i uniósł Gabriela. Uczynił to
delikatnie i powoli, jak gdyby jego poległy towarzysz był dzieckiem,
które zasnęło przy kominku i trzeba je było ostrożnie zanieść do łóżka.
Ojciec Róży, którego Pam przed zaledwie paroma dniami miała za giganta,
w ramionach dawnego druha wyglądał na zmizerniałego. Zniknęła gdzieś
jego charyzma, zniknął jego urok, wdzięk, z jakim się poruszał, słuchał
i mówił. Wszystko przepadło. Nawet lśnienie złota w jego włosach zdawało
się szarzeć w oczach Pam.


Cooper z Gabrielem na rękach przeciął dziedziniec na wskroś. Róża
ruszyła za nim, milcząco nakazując zrobić to samo swoim towarzyszom. Pam
i Branigan trzymali się z tyłu, dwoje dalekich kuzynów zamykających
orszak pogrzebowy.


Najemnicy stojący na dziedzińcu rozstępowali się, robiąc przejście.
Ściągali hełmy, zsuwali kaptury kolcze. Niektórzy wojownicy kładli dłoń
na wysokości serca, inni zanosili modły do Dziewicy Wiosny. Kilku
starszych ukradkiem otarło łzy, ale nawet ci młodsi odprowadzali Złotego
Gabriela z wielkim szacunkiem w oczach.


Nie było na świecie najemnika, który by nie słyszał o Złotym Gabrielu,
aczkolwiek gwoli prawdy trzeba dodać, że nie wszyscy myśleli o nim
pochlebnie. Nawet Pam dochodziły słuchy, iż co młodsi wojownicy
twierdzili, że Złoty Gabriel jest przereklamowany, że zaistniał w prostszych czasach i że brakowało mu odwagi, aby walczyć na arenie. Z kolei ci, którzy znali go osobiście za czasów Sagi, określali go jako
aroganckiego gbura, bardziej zainteresowanego odcinaniem kuponów od
sławy aniżeli jej zdobywaniem. Podobne nastawienie, zdaniem Pam, brało
się ze zwykłej ludzkiej zazdrości, a ta, jak wiadomo, nie ma
zastosowania w odniesieniu do osób zmarłych. Stąd to, co nastąpiło
później, nie było wielkim zaskoczeniem.


Przynajmniej dla Pam.


Korg padł na kolana – lecz czy z rozpaczy, czy z podziwu, tego Pam nie
była w stanie stwierdzić. Dość, że w jego ślady poszło dwóch siwobrodych
najemników, którzy uklękli jak jeden mąż i pochylili z szacunkiem głowy.
Stojąca obok nich Clare Cassiber, lepiej znana jako Srebrny Cień, także
uklęknęła. Po niej uczynił to odziany w czarną skórę młodzik o platynowych włosach, według Pam mogący być liderem Skrzeczących Orłów:
opadł na kolano w śniegu, po czym syknął nagląco na swoich towarzyszy.
Niebawem przy wtórze brzęku zbroi i chrzęstu wyprawionej skóry klękali
wszyscy obecni na dziedzińcu najemnicy.


Clay Cooper zignorował ich, jakby byli niczym więcej niż źdźbłami trawy,
jednakże Pam, która wszystko bacznie obserwowała, była pod wrażeniem.
Dostrzegła, że sporo osób kiwnęło Róży głową z powagą malującą się na
obliczu. W końcu dziewczyna, nie chcąc się gapić na co bardziej znanych
najemników, wbiła wzrok w drzwi gospody.


Choć trwało to wieki, w końcu Wolnoręki wraz z dźwiganym brzemieniem
zniknął w środku gościńca. Róża przekroczyła próg w następnej
kolejności, za nią zaś weszli do środka Cora i Brune. Korg wślizgnął się
za drzwi tuż przed córką Coopera, po czym żona tego ostatniego
przytrzymała uchylone skrzydło przed Pam. Dziewczyna jednak nie była
pewna, czy powinna dołączyć do reszty.


– No dalej – zachęcił ją Branigan. – Ja zaczekam tutaj. – Gdy nie
odpowiedziała, dał jej kuksańca w bok. – Pam, jesteś ich bardem.
Cokolwiek wydarzy się za tymi drzwiami, powinnaś przy tym być.


Oczywiście miał rację. Zadaniem barda jest patrzeć i słuchać. Gdyby Pam
odmówiła bycia świadkiem gasnącej chwały i tragedii, której nie były w stanie zapobiec najlepiej rozwinięte umiejętności, zdradziłaby swój
fach.


Dlatego w końcu przekroczyła próg.


 


Nigdy nie ułożyła pieśni o tym, co wydarzyło się za drzwiami gościńca U Wolnorękiego, ani nawet nie poruszyła tego tematu w rozmowie z kimś, kto
nie był przy tym obecny. Jednakże dla wszystkich, którzy ją znali, było
jasne, że kobieta opuszczająca gospodę znacznie się różniła od
dziewczyny, która do niej weszła.


Uśmiechała się mniej chętnie. Śmiała się mniej radośnie. Chwilami
traciła koncentrację i wpatrywała się w przestrzeń przed sobą z wyrazem
ogromnego smutku w oczach, który znikał niczym przelotny obłok, ledwie
ktoś wypowiedział jej imię.


Zakochiwała się rzadziej, a gdy już kogoś pokochała, jej uczucie było
prawdziwie gorące, o czym wybranka zawsze wiedziała.


Czasami, gdy padał śnieg, pozwalała sobie na płacz.


Rozdział czterdziesty czwarty


PROCHY NA WIETRZE


Pam zgłosiła się na ochotnika do pilnowania Wren, gdy inni zabrali
się do budowania stosu pogrzebowego dla Gabriela. Młodziutka sylfida,
gadatliwa tak, że tylko cudem znajdowała czas na oddychanie,
zaprowadziła opiekunkę na tyły gościńca, do stajni.


– Wszystkie były pełne jeszcze wczoraj. – Wskazała tuzin pustych boksów
najbliżej drzwi. – Ciocia Ginny jest koniarką. Sprzedała je za
pieniądze. To znaczy w większości, bo niektórzy ludzie nie mieli grosza,
a ciocia i tak dała im konia, przykazując, żeby nic nie mówili wujkowi
Clayowi. – Okręciła się na pięcie i popatrzyła z natężeniem na Pam. –
Więc nic mu nie mów, dobrze?


– Wujek Clay, wujek Clay… – Pam udawała, że się zastanawia. – Czy to ten
potężnie zbudowany mężczyzna z długą blizną na twarzy?


Wren energicznie pokiwała główką.


– Skaleczył się przy upadku ze schodów.


Jasne, pomyślała Pam z drwiącym uśmieszkiem.


Tymczasem dziewczynka w podskokach podeszła do boksu zajmowanego przez
czarnego ogiera z ufarbowanymi na rudo grzywą i ogonem.


– To koń mamy. Wabi się Uwodziciel i pozwala się głaskać tylko
dziewczętom. Widzisz? – W ramach prezentacji pogładziła wierzchowca po
chrapach, po czym wskazała na śnieżnobiałą klacz w boksie obok. – A to
Akwamaryna. Należy do taty, ale Ginny pozwala mi jej dosiadać od czasu
do czasu, bo jest wyjątkowo łagodna.


Pam uśmiechnęła się szerzej w półmroku stajni.


– Ten tutaj to Bert, koń Tally. – Wren poklepała po pysku deresza. – A tamta kasztanka należy do dziadka i jest naprawdę wredna. Gryzie
każdego, dziadka nie wyłączając.


Smutek ukłuł Pam niczym ostrze wrażone między żebra, lecz przez wzgląd
na dziewczynkę utrzymała uśmiech na twarzy.


– Jak kasztanka ma na imię?


– Valeria… Och, spójrz tutaj!


Korg opuścił gospodę przed nimi (tłumacząc się, że musi się rozluźnić,
cokolwiek miał na myśli) i teraz Pam wypatrzyła jego siwe włosy w mroku
na drugim krańcu stajni. Mag zawzięcie drapał po głowie lokatora jednego
z większych boksów.


– Patrz, to sowomisie wujka Korga! – obwieściła dziewczynka.


Zanim Pam zdążyła zapytać, czym – u licha – jest sowomiś, przekonała się
sama na własne oczy. Równocześnie zrozumiała, że stworzenie dogorywające
na polu bitwy pod Coverdale istotnie było sowomisiem. Jak wskazywała ich
nazwa, przypominały brunatne niedźwiedzie zaopatrzone w ostry czarny
dziób i okrągłe żółte oczy. Jeden taki pisnął teraz na widok zbliżającej
się Pam, natomiast ten drapany przez Korga mruczał jak rozpieszczony
kot.


– Ten większy to Gregor – objaśniła Wren – a mniejszy Dane.


Pam nie nazwałaby żadnego ze stworzeń małym, oba bowiem były wyższe w kłębie od niej, kiedy stała, aczkolwiek jeden faktycznie wydawał się
lżejszej budowy.


– To twoi… ulubieńcy? – zapytała Korga.


– Moi drodzy towarzysze – odparł mag. Po wcześniejszym żalu nie było już
śladu, jeśli nie liczyć sporadycznego pociągania nosem. – W normalnych
okolicznościach nie trzymałbym ich w zamknięciu, ale stąd do Conthy roi
się od najemników, którzy mogliby je wziąć za potwory. – Wyciągnął kiść
przejrzałych bananów bogowie wiedzą skąd i pomachał nimi przed
twarzyczką Wren. – Chciałabyś je nakarmić?


Dziewczynka pokiwała głową z entuzjazmem.


– O, tak! Mogę?


Pam zmarszczyła czoło.


– One jedzą banany?


Korg wzruszył kościstymi ramionami.


– A znasz coś, co by ich nie jadło?


Podczas gdy Wren i Korg podsuwali nieobrane ze skórki banany pod
rozwarte dzioby sowomisiów, Pam przeszła do wrót stajni. Na dworze
jaśniało, ale wciąż było chłodno; jej oddech zamieniał się w obłoczki
pary w lodowatym powietrzu. Wyjrzawszy na zewnątrz, stwierdziła, że stos
pogrzebowy jest już praktycznie gotowy – robił za niego ciężki dębowy
stół z połamanymi krzesłami pod spodem. Wokół zaczęli się gromadzić
najemnicy.


Na skraju tłumu stała Jain. Widząc ją, Pam przypomniała sobie, że
wojowniczka niegdyś przyznała się do obrabowania Gabriela. Musieli potem
zostać bliskimi przyjaciółmi, gdyż Pam nigdy jeszcze nie widziała tak
zagubionej osoby, która by stała bez ruchu w jednym miejscu. Otaczał ją
półokrąg złożony z Jedwabnych Strzał; wszystkie nosiły krzykliwe
odzienie, lecz było ich mniej niż ostatnim razem, gdy Pam je widziała.


Usłyszawszy tupot małych stóp za sobą, obejrzała się i zobaczyła stającą
obok niej Wren. Dziewczynka była zapatrzona na północ. Niebo nad ich
głowami wydawało się podzielone na połowy: złocisty blask wstającego
poranka i lawendowy odchodzącego świtu. Nad północnym horyzontem
zbierały się ciemne, śniegowe chmury. Z tej samej strony dolatywały na
południe wstęgi czarnego dymu, sięgające ziemi niczym palce jakiegoś
widma.


Stojąca nieopodal stosu pogrzebowego Tally trzymała końcówkę warkocza i bezmyślnie ją szarpała. Kłykcie miała poobcierane, a nos, na który Pam
patrzyła z profilu, wyraźnie złamany, i to więcej niż raz. Pomimo
pokaźnych rozmiarów i przysadzistej budowy nie sprawiała wrażenia osoby
agresywnej, zresztą Pam bardzo wątpiła, aby Clay i Ginny Cooperowie
mogli wychować małą tyrankę. Dlatego po namyśle uznała, że obrażenia
Tally powstały w szlachetniejszych okolicznościach – zapewne wtedy, gdy
dziewczynka stanęła w obronie kogoś, kto sam nie był w stanie się
obronić.


Wszystkie nosimy w sobie cząstkę naszych ojców, pomyślała Pam, w duchu
oddając sprawiedliwość dziewczynie.


– Co? – zapytała Tally, napotykając jej wzrok.


– Nic. – Pam wróciła spojrzeniem na północ, z drżeniem serca wypatrując
pierwszych szeregów nieumarłych Astry. – Jak daleko jest stąd do Conthy?


Tally wzruszyła ramionami.


– Kilka dni jazdy. Krócej, jeśliś gotowa zajechać konie.


Tak daleko się nie posuniemy, ale na pewno postaramy się z nich wycisnąć
jak najwięcej…


– Sądzisz, że mieszkańcy Conthy wiedzą, co ich czeka?


Dziewczyna zmarszczyła czoło. Poobcierane kostki zbielały, gdy mocniej
zacisnęła palce na warkoczu.


– A co ich czeka? – odpowiedziała Tally pytaniem na pytanie.


Pam zamyśliła się, nie odrywając oczu od północnego horyzontu. Nie
chciała przestraszyć córki Cooperów, ale też nie uważała, że powinna ją
nadmiernie chronić.


– Piekło – rzuciła po chwili milczenia.


 


Trzeba przyznać Gabrielowi, że – pomimo zagrożenia hordą gotową w każdej
chwili spaść na nich z czystego nieba i wybić do nogi – wokół jego stosu
pogrzebowego zebrał się prawie tysiąc najemników, bardów, promotorów i zapłakanych gapiów. Kremacja okazała się koniecznością w obliczu
królowej nekromantki grasującej w pobliżu, przez którą pochowanie
zmarłego bohatera w ziemi, jak bogowie przykazali, raczej nie wchodziło
w grę z oczywistych powodów.


Pam zajęła miejsce obok Cory, która – ubrana cała na czarno – choć ten
jeden raz wpasowała się idealnie w otoczenie. Po chwili dołączył do nich
Roderyk, bez kapelusza i bez butów bodaj pierwszy raz w swojej karierze,
przynajmniej z tego, co wiedziała Pam. Idąc na przełaj przez śnieg,
przyciągał ciekawe spojrzenia, z których wyzierała cała gama uczuć: od
zdumienia po pogardę. Pewien paskudnie skrzywiony najemnik charknął,
zbierając w ustach kulę flegmy, jednakże wystarczyło jedno ostre
spojrzenie Róży, aby potulnie przełknął to, czym chciał plunąć.


Cooper odkorkował zieloną butelkę whisky Przeżałoba, produkowanej do
niedawna w destylarni zniszczonej przez hordę w drodze na południe, co
oznaczało, że każda kropla tego trunku była bezcenna.


– Matrick przysłał mi ją zeszłej jesieni, kiedy wreszcie otworzyłem
gospodę – rzucił Wolnoręki do Korga, zupełnie jakby dawny członek ich
grupy, a obecnie cesarz Castii, był dobrotliwym sąsiadem, który od czasu
do czasu podrzuca przyjaciołom kawał soczystego mięsa. – Z tego, co
wiem, przeleżała w beczce z drewna jakiegoś drzewca czterdzieści lat.
Zamierzałem ją zachować do następnego spotkania Sagi, ale… – Wzruszył
ramionami, upił łyk z gwinta, otarł usta i przekazał butelkę magowi.


– Beczka z drewna drzewca? – zainteresował się Korg. – Jaki smak nadaje?


Cooper znowu wzruszył ramionami.


– Waniliową nutę.


Mag upił ostrożnie łyczek. Jedna jego powieka drgnęła, po czym
zacharczał niczym kot chcący zwrócić kulkę z włosów. Następnie szybko
podał butelkę Róży.


– Waniliową nutę? – powtórzył z sykiem. – Ja bym raczej powiedział, że
to nuta przepaski biodrowej starego ogra. Tylko nie pytajcie mnie, skąd
to wiem.


Róża pociągnęła solidny łyk, głębszy niż w wypadku któregokolwiek z poprzedzających ją mężczyzn, a potem uczyniła krok do przodu i wylała
zawartość butelki na prowizoryczny stos pogrzebowy. Zajęła miejsce u wezgłowia i przemówiła do ojca, jakby byli sami.


– Byłeś parszywym ojcem. Nie widziałeś dalej własnego nosa i zachowywałeś się arogancko. Kiepski materiał na rodzica… – Zerknęła w stronę stajni, gdzie w cieniu wrót majaczyła postać Wren opowiadającej
Tally, ile na świecie jest końskich maści. – Obawiam się, że to
rodzinne. – Odczekała, aż przebrzmią śmiechy. – Ale umiałeś opowiadać
historie… Miałeś ich w zanadrzu tysiące, wszystkie o twoich przygodach i podbojach Wyldu. Przedstawiałeś to tak, jakby twoje życie było znacznie
ciekawsze, zanim się pojawiłam. I nigdy nie przestałeś mówić o tym, żeby
zgromadzić Sagę na powrót w jednym miejscu. Aż w końcu ci się to udało.


Rozległy się podniecone szepty. Pam spostrzegła, że na ustach Coopera to
pojawia się, to niknie uśmiech – zupełnie jak promienie słońca
prześwitujące przez wiosenne listowie.


– Nie rozumiałam, czemu tak ci zależy na towarzyszach z grupy. Kochałeś
ich bardziej niż mnie. Tych wysłużonych wojowników, tych steranych
mężczyzn, którzy mieli swoje lata, zwiędłe różdżki i zardzewiałe miecze…


– Ejże! – zaoponował Korg, pozornie się jeżąc. – Pijesz do mnie?


– Teraz już znam odpowiedź na to pytanie – ciągnęła Róża, wodząc
spojrzeniem po twarzach zebranych najemników. W pewnym momencie
podniosła głos, aby jej słowa poniosły się nad ich głowami. – Robimy to,
co robimy, nie bez powodu. Jednym chodzi o pieniądze, drugim o sławę, a inni… Cóż, inni tak jak ja chcieli tylko wkurzyć własnych rodziców. –
Pozwoliła przebrzmieć kolejnej salwie śmiechu. – W każdym razie
przyłączyliśmy się do jakiejś grupy. Porzuciliśmy rodzinne domy i najbliższych i ruszyliśmy w trasę. Dnie i noce spędzaliśmy w towarzystwie kompanów. Jedliśmy razem, piliśmy razem i razem się
kłóciliśmy o to, czy zabicie hydraka to jeden punkt czy siedem.


– Jeden – rzucił Brune.


– Siedem – skontrowała Cora.


– Spaliśmy obok siebie, walczyliśmy ramię przy ramieniu, wykrwawialiśmy
się jeden przy drugim. Ufaliśmy im na tyle, by odwrócić się do nich
plecami, i pozwalaliśmy im ratować sobie tyłki, co nieraz robili. I gdzieś tam, po drodze, coś się zmieniło. Któregoś dnia obudziliśmy się i zrozumieliśmy, że dom jest tu, gdzie my, że nasza rodzina jest tu, gdzie
my. Obrzuciliśmy wzrokiem otaczających nas szubrawców, tę przypadkową
zbieraninę drogich nam osób, i pojęliśmy, że nie chcielibyśmy znaleźć
się nigdzie indziej. – Róża przeniosła spojrzenie na Gabriela i przygładziła mu włosy na głowie. – Sława topnieje. Złoto przecieka
między palcami jak woda czy piasek. Tylko o miłość warto walczyć. Mój
ojciec to wiedział. Kochał członków swojej grupy całym sercem. Żył dla
nich. Oddałby za nich życie, gdyby go o to poprosili, nie mam co do tego
najmniejszych wątpliwości. Tymczasem oddał życie za mnie. – Zaczerpnęła
tchu. – Co oznacza, że chyba mimo wszystko mnie kochał.


Pam jeszcze nigdy nie słyszała ciszy tak absolutnej. Spadające na ziemię
płatki śniegu zdawały się z nią zderzać z hukiem, kiedy Róża odstępowała
od stosu pogrzebowego i kiwnięciem głowy dawała znak Korgowi.


Mag dobył zza pazuchy niewielką figurkę: ptaszka wyrzeźbionego z bryłki
zwykłego czarnego kamienia. Wystarczył jeden gwizd, by wyobrażenie
istoty ożyło, a w ręce maga pojawił się otwarty płomień. Korg uczynił
wydech i posłał ogień w stronę podpałki umieszczonej pod dębowym stołem.
Później wszystko potoczyło się szybko. Płomienie błyskawicznie
rozprawiły się z polanym whisky drewnem. Grube deski pod ciałem Gabriela
zaczęły czernieć i wyginać się na brzegach niczym szpony.


Cooper trącił maga łokciem pod żebra.


– Lubisz się popisywać, co?


Korg otworzył usta, aby odpowiedzieć, lecz przeraźliwy pisk uciął jego
pierwsze słowo w połowie. Tego dźwięku, tego tonu nie dało się pomylić z niczym innym. Wiedział, z czym mają do czynienia, zanim coś przesłoniło
słońce i spowiło ziemię w cieniu.


Najemnicy zadzierali głowy w zdumieniu. Pam przesłoniła oczy, chroniąc
je przed padającym coraz gęściej śniegiem, i spostrzegła upierzone
skrzydła przecinające niebo. Gdy setka ust równocześnie sapnęła: „smok”,
Pam pomyślała, iż może to i lepiej, że obecni nie zdają sobie jeszcze
sprawy ze skali zagrożenia. Powstrzymało to pandemonium.


Wtedy jednak Roderyk ryknął na całe gardło:


– Kurwa, przecież to Smokożerca!


I waląc kopytami, dał nogę z dziedzińca.


W tym momencie rozpętało się pandemonium. Ludzie rozpierzchli się
zupełnie jak myszy, nad których gniazdem pojawił się cień skrzydlatego
drapieżnika. Paru idiotów sięgnęło po łuki i posłało w niebo strzały.
Pam usłyszała przeciągłe „szuuu” i zobaczyła, jak za sprawą maga
rozbłyska drugie słońce. Moment później rozprysło się niczym fajerwerk,
nie czyniąc potworowi żadnej szkody.


Poczekajcie, aż wyląduje, głupcy! A na razie módlcie się, żeby nie
wylądował!


Róża gnała w stronę stajni.


– Prochy twojego ojca! – krzyknął za nią Korg.


– Niech wiatr je rozniesie! – odkrzyknęła w biegu przez ramię.


Bezchmurny poszedł w jej ślady, o włos wyprzedziwszy Corę i Brune’a. Za
nimi ruszyła Pam, którą wujek Branigan dogonił dopiero pod stajnią.
Włosy miał przylizane do czoła, gdy wpatrywał się w niebo.


– To prawda? – wyrzucił z siebie. – To naprawdę Simurg?


Strach wyzierający z oczu Pam wystarczył mu za całą odpowiedź.


– A żeby tak ktoś nasadził mnie na przerdzewiały sztylet! – zaklął.


W tym momencie minął ich pędem Korg z zakasaną do kolan szatą.


– Gregor! Dane! – wołał w stronę boksu sowomisiów. – Już do was idę!


Ginny także schroniła się w stajni, przez co przy stosie pogrzebowym
ostał się tylko Clay Cooper. Pam przyglądała mu się, jak jeszcze przez
parę chwil wahał się na tle płomieni, po czym w końcu się odwrócił i odszedł ku tylnym drzwiom gospody. Moment później wyłonił się znowu,
dzierżąc paskudny kawał drewna, w którym ledwie dało się rozpoznać
tarczę.


– Czarnosercy… – szepnęła dziewczyna.


Branigan poruszył się obok niej.


– Co mówiłaś?


Zanim zdążyła wyjaśnić, wóz, który zdobyli na polu bitwy pod Coverdale,
z rozmachem wtoczył się na dziedziniec. Roderyk przesunął się na koźle,
kiedy okrążał w pełnym pędzie gospodę, po czym zahamował gwałtownie,
pryskając na wszystkie strony brudnym śniegiem.


– Właźcie!


– Dokąd jedziemy? – zapytała Pam, pomagając Braniganowi wspiąć się przez
burtę.


Ze stajni wystrzeliła jak z procy klacz Bezchmurnego. Przed nim w siodle
siedziała jakby nigdy nic Wren zaciskająca palce na grzywie Akwamaryny.
Za nimi pojawiła się Róża na Uwodzicielu, który wierzgał pod nią jak
właśnie napiętnowany muł. Najemniczka ściągnęła mocno wodze i skierowała
ogiera na południe.


– Do Conthy – odkrzyknęła głośno, po czym puściła się galopem.


Rozdział czterdziesty piąty


WOLNE MIASTO


Wolne miasto Conth było czym innym dla każdego. Kupcy uważali je za
centrum handlu, a awanturnicy za bazę wypadową przed łowami, które
dostarczały pokarmu arenom Grandualu. Bliskość Wyldu czyniła je
zwyczajowym przystankiem na trasie co odważniejszych grup zamierzających
zapuścić się w głąb prawiecznego lasu, a zarazem bezpieczną przystanią
dla tych, którym udało się ujść z kniei cało.


Zgodnie ze swym statusem Conth leżało na ziemi niczyjej, to znaczy
nienależącej do żadnego z pięciu dworów. A brak rządów, jak wiadomo,
równa się brakowi zasad. Dlatego w wolnym mieście panowała anarchia
zamiast króla, a rządził chaos zamiast rady królewskiej. Na ulicach
niczym wataha wilków grasowało bezprawie, które karmiło się bezradnymi i słabymi. Przestępcy z wszystkich pięciu dworów pielgrzymowali do Conthy,
jakby to było ich święte miasto, przez co roiło się tam od wszelkiej
szumowiny.


Pomimo ohydnego stanu obecnego Conth szczyciło się swoją przeszłością.
To właśnie tutaj jakieś pięćset lat wcześniej Kompania Królów przegoniła
pozostałości hordy, która najechała Dominium. Od tamtej pory Conth
(onegdaj znane jako Obóz Conthy) opierało się zakusom licznych władców
wschodu, jak i najwyższych chanów południa. Z kolei słynące z agresji
klany centaurów omijały miasto szerokim łukiem, preferując napaście na
miejscowości, które nie były – jak ujmowali to ludzie konie – ict ish
offendal putze, to jest w wolnym tłumaczeniu „pełne gównianych dupków”.


Miasto otaczał podwójny mur (w dzisiejszych czasach jeden i drugi w stanie daleko posuniętego rozkładu) i fosa (służąca na równi jako
miejska latryna oraz sposób na pozbywanie się inkryminujących zwłok), na
jego szczycie zaś rozsiadła się warownia niezdobyta do tego stopnia, że
nikt nie miał pojęcia, jak się do niej dostać.


Na przedzie kolumny zmierzającej w stronę Conthy jechała Róża z Bezchmurnym. Wozem powozili na przemian Roderyk i Branigan, podczas gdy
pozostali – Brune, Cora i Pam – siedzieli przemoknięci i zgarbieni z tyłu za nimi. Dalej jechał Clay Cooper z najbliższymi, za którymi wlekli
się uchodźcy oraz najemnicy biorący udział w całopaleniu Złotego
Gabriela.


Pam wypatrzyła Jain i jej Jedwabne Strzały, jak również Sama Rotha,
który znów korzystał z kuli w postaci swego miecza, gdy kulejąc, posuwał
się za wszystkimi w ciężkiej zbroi płytowej. Wojownik wyruszył z gospody
na przydzielonym mu przez Ginny wierzchowcu, jednakże w ciągu dwóch dni,
które upłynęły od tamtej pory, koń albo padł z wycieńczenia, albo
poszedł po rozum do głowy i zbiegł, kiedy jeździec zrobił sobie przerwę
na siku.


Tak czy owak zwierzę trafiło do lepszego miejsca, uznała Pam.


– Tam. – Bezchmurny wskazał córce cytadelę, gdy znaleźli się
wystarczająco blisko miasta. – Tam mieszka twój dziadek.


Sylfida zrobiła skonfundowaną minę.


– Ale mamusia mówiła, że dziadek jest teraz z Synem Lata… Że pije tyle
wina, ile chce, i nie wpada przez to w kłopoty, i jeszcze że znów ma
złote włosy zamiast siwych.


– Chodzi mi o twojego drugiego dziadka – sprecyzował Bezchmurny. –
Opowiadałem ci o nim wczoraj, pamiętasz? Jest druinem, tak jak ja.


– I też ma uszy jak króliczek?


– Ano ma. – Ten jeden raz Bezchmurny nie obraził się na to porównanie. –
Tylko że jemu opadają, bo jest bardzo stary.


Cora prychnęła i nie przepuściła okazji.


– Wiesz, co jeszcze opada na starość?


– Co? – zaciekawiła się Wren.


– Ależ proszę – rzucił cierpko Bezchmurny. – Powiedz mojej pięcioletniej
córce, co jeszcze opada na starość.


– Och… ee… – Cora zmalała pod miażdżącym spojrzeniem druina. – Kwiaty?


– Sądziłam, że Conth jest pustelnikiem – wtrąciła Pam. – Dlaczego więc
mieszka w mieście?


– Mieszka pod miastem – uściślił Bezchmurny. – Lamneth jest odcięte od
reszty świata. Tylko ja mam tam dostęp poza nim, przynajmniej przez
ostatni prawie tysiąc lat.


Pam obrzuciła spojrzeniem druińską cytadelę, która odcinała się wyraźnie
na tle porannego nieba.


– Conth cię wysłał, abyś paktował z Ostatnim, zgadza się? Zapewne ma cię
za zmarłego.


Bezchmurny uśmiechnął się drapieżnie.


– Wątpię, aby zdawał sobie sprawę z mojej nieobecności czy pamiętał, że
wysłał mnie z takim czy innym zadaniem. Mój ojciec dba tylko o siebie.
Dziewięćset lat samotności z pewnością uczyniło zeń jeszcze większego
egoistę… – Wrócił spojrzeniem do tkwiącej na szczycie wzgórza cytadeli.
Nie wyglądał na specjalnie uradowanego faktem, że wraca do domu. – Taa,
samotność potrafi zwichnąć najsilniejszy umysł.


 


Opodal Conthy stacjonowały dwie armie. Na wschodzie rozpościerały się
zielono-złote namioty zawodowych żołnierzy Agrii, ustawione w karnych
rzędach, które przypominały Pam winnice widziane na wzgórzach niedaleko
Wysokowodzia. Na zachodzie zaś, rozproszone niczym popiół z ogniska,
które ktoś kopnął, stały jurty Cartean. Brune pokazał palcem szarpaną
wiatrem chorągiew najwyższego chana.


– Najwyższy chan walczy u boku swoich wojowników? – zdziwiła się Pam.


– Carteanie to raczej konna ciżba aniżeli wojownicy z prawdziwego
zdarzenia – wyprowadził ją z błędu szaman. – Ale tak, klany cenią sobie
najbardziej siłę i odwagę. Gdyby chan nie stanął przeciw wrogom,
przyszłoby mu stawić czoło przyjaciołom.


Pam poprawiła się na swoim miejscu. Pupa ją bolała po nocnej jeździe
wyboistym traktem, szczególnie że Roderyk nie należał do
najuważniejszych woźniców. Właściwie była gotowa przysiąc, że celowo
wjeżdżał w co głębsze wądoły.


– A czy chanem może być kobieta? – drążyła.


Brune chuchnął w dłonie, aby je ogrzać.


– Oczywiście. Nie słyszałaś nigdy o Augerze? – Gdy Pam pokręciła głową,
dodał: – Zwali ją Wyjącym Chanem. Była postrachem swoich czasów. Przed
śmiercią zaanektowała południe Agrii i północ Narmeeru.


– Jak zginęła?


Szaman zmarszczył czoło.


– Zgubiła ją nieostrożność. I chciwość. Jak to zwykle bywa. Uwzięła się
na stolicę Narmeeru i postanowiła poprowadzić armię na przełaj przez
Kryszałowe Równiny. Pociągnęła za sobą trzydzieści tysięcy jeźdźców i…
zniknęła. Carteanie po dziś dzień nazywają wichurę ze wschodu Augerą i twierdzą, że niesie ona krzyki trzydziestotysięcznej armii tej szalonej
kobiety.


– Skąd to wszystko wiesz? – zaciekawiła się Pam.


Brune wzruszył ramionami.


– Carteanie po pijaku są bardzo rozmowni – rzucił.


Zdążyli już podjechać do zewnętrznej wschodniej bramy zwanej Dworską, u której tłoczyli się liczni uchodźcy szukający schronienia za murami oraz
najemnicy pragnący ugasić pragnienie w tawernach Conthy. Róża parła
przed siebie pośród nich, używając łba Uwodziciela jak tarana i omijając
tylko stojące na jej drodze wozy. Po obu stronach bramy stali niebudzący
zaufania mężczyźni w brudnych czerwonych tunikach narzuconych na
pordzewiałe kolczugi i zbierali myto w imieniu kogoś, kogo nazywali
Tabano.


– Jak znam życie, to jakiś rynsztokowy śmieć z ambicjami – skwitowała
Cora. – Pieprzeni gównożercy – dodała warkliwie na wypadek, gdyby ktoś
nie miał jasności co do jej opinii na temat ludzi, którzy w biały dzień
okradają uchodźców szukających bezpiecznej przystani.


Jeden z drabów Tabana prychnął na widok zbliżającego się do bramy
Bezchmurnego.


– Wwóz królików liczy się ekstra. To będzie cała korona za ciebie i dwa
miedziaki za… – Urwał, spostrzegłszy wystającą spod kaptura twarz Wren.
– Co my tu mamy?


– Mieszańca! – odpowiedział jego towarzysz, podchodząc bliżej kołyszącym
się krokiem. – I to płci żeńskiej – dodał, po czym wyjął z sakiewki przy
pasie markę, by zaoferować ją druinowi. – Coś ci powiem… Bierz po
dobroci, a małą zostaw nam. Zapewnimy jej dach nad głową.


Róża ześlizgnęła się z grzbietu ogiera i wyciągnęła rękę do draba.


– Hełm.


Drab spojrzał na nią nierozumiejącym wzrokiem.


– Że co?


– Dawaj mi swój hełm – zażądała. – I to już.


Przerażony czy głupi osiłek sięgnął nieśpiesznie do pasków utrzymujących
na jego głowie coś w rodzaju powgniatanego ze wszystkich stron garnka i przekazał go najemniczce. W trakcie wyraz zrozumienia błysnął na jego
twarzy poznaczonej śladami po ospie.


– Ej, ty to chyba Krwawa Ró…


Hełm wyrżnął go w dolną szczękę. Drab spojrzał oczami w głąb własnej
czaszki, po czym zachwiał się niczym drzewo, które nie wie, w którą
stronę się przewrócić. Róża pomogła mu się zdecydować i przepchnęła się
ku jego kompanowi. Złapała za utytłaną tunikę, a następnie rzuciła
ubranego w nią mężczyznę na mur za jego plecami.


– Zabierz mu mieszek – rozkazała, obejmując gestem wolnej ręki tego,
który leżał. – I wyjmij swój. Od tej pory dawaj każdemu nieuzbrojonemu
mężczyźnie, kobiecie i dziecku, którzy miną tę bramę, po koronie, dopóki
ci ich nie zabraknie. A potem leć do swojego zaplutego szefa… jak mu
tam, Tabu?


– T-Tabano – wyszczękał zbir. – Baron Słonowody.


– Powiedz, że Krwawa Róża zawitała do miasta i że Królowa Zimy jest już
w drodze. Powiedz, że nadciąga horda z Brumalu i że każdy, komu płaci:
złodziej, oszust i zabójca, ma stanąć na murach, bo w przeciwnym razie
nie będzie kogo okradać, oszukiwać i zabijać. Zrozumiałeś? – Drab
pokiwał głową tak zamaszyście, aż zatelepały mu się podbródki. – No to
dawaj.


Uskoczył na bok. Róża pozostała spieszona i tak wkroczyła do podgrodzia,
prowadząc Uwodziciela za uzdę. Ruszyli za nią błotnistą drogą, na której
walało się tyle ułomków cegieł, że Pam podejrzewała, iż ktoś kiedyś
chciał ją wybrukować, ale się rozmyślił w połowie. Mijali stajnie,
kuźnie, garbarnie i młyny. Conth w jej oczach wyglądało jak siniak: krąg
coraz bardziej skażonej ziemi, im bliżej byli serca miasta.


Przecięli lokalne targowisko potworów, które było tak rozległe i różnorodne, że jego odpowiednik w Ardburgu zdał się Pam zwykłym kramem z egzotycznymi zwierzakami. Ułożone piętrowo klatki ciągnęły się we
wszystkich kierunkach, tworząc labirynt uliczek i zaułków, w których
panował nieopisany harmider. Nieszczęśni więźniowie szarpali kraty,
wyli, wrzeszczeli, śmiali się bądź tylko tupali w milczeniu czy
siedzieli z nosami spuszczonymi na kwintę.


Idąc, Pam dostrzegała kątem oka szpony i dzioby, skrzydła i rogi,
połyskujące łuski i skrwawione futra. Wokół prętów jednej z klatek pięły
się zielone oślizgłe macki, na których widok przechodnie woleli nadłożyć
drogi. Obszerny plac otaczały masywne wozy; zza ich zakratowanych
okienek wyzierało całe paskudztwo Wyldu, teraz ujarzmione i skazane na
śmierć na arenach Grandualu. Pam domyślała się, że większość stworów
trafiła do niewoli po bitwie na północy. I niewątpliwie wszystkie
zazdrościły pobratymcom, których ciała pozostały na polu bitwy.


Tyle że Pam wiedziała, iż jest los gorszy od niewoli i od śmierci.


Przeszli obok klatki ze smukłymi centaurami, upakowanymi tak ciasno, iż
ledwie mogły przestąpić z nogi na nogę, zwłaszcza że miały je spętane
kajdanami. Pam zajrzała do odgrodzonej dziury w ziemi pełnej goblinów
skrzeczących jak całe stado kotów, które biją się o porzuconą kanapkę z sardynkami. Krzywonogi fomorianin, z twarzą tak zniekształconą, że
rodzona matka odwróciłaby spojrzenie na jego widok, był właśnie
odprowadzany do zagrody przez chmarę psów i łowczych uzbrojonych w zakończone zębatymi grotami drzewce. W innym miejscu dwa goryliathy
przykuwające wzrok za sprawą wyrazistych pasów na ciele okładały się
pięściami ku uciesze gawiedzi. Powietrze przesiąknięte było smrodem
obornika. Kakofonia dźwięków, na którą składały się piski, ryki, syki i warknięcia, działała Pam na nerwy z każdą chwilą coraz bardziej.


W Ardburgu targowisko potworów ją fascynowało. Okazy wydawały jej się
egzotyczne, z natury niebezpieczne, jak gdyby ciasne klatki i brudne
zagrody były ich naturalnym środowiskiem. Tu jednak, w wolnym mieście,
stwory robiły na niej raczej wrażenie ofiar skazanych na podły żywot już
od urodzenia, ze względu na łuski w miejsce skóry, pazury w miejsce
palców czy – w wypadku olbrzymiego pająka związanego jak baleron
sznurkiem – ośmiorga oczu i jadowitych żuwaczek w miejsce twarzy.


Chcąc nie chcąc, dziewczyna dostrzegła rudogrzywego gnolla płci żeńskiej
przywiązanego za szyję do pala. Stwór ten, charakteryzujący się głową
hieny, karmił miot nakrapianych młodych, spoglądając tępo w przestrzeń.
Pam wiedziała, że młode zostaną odebrane matce, ledwie zaczną spożywać
stały pokarm, po czym gnollica sparzy się znów z osobnikiem swojego
gatunku, dobranym specjalnie pod kątem wielkości i zaciekłości. Kolejne
mioty będą się wychowywały w ciemnościach lochu pod tą czy inną areną,
gdzie katowane kijami i łańcuchami wyrosną w końcu na zabójcze potwory,
które chciała w nich widzieć ludzkość.


Niemal wbrew sobie Pam pomyślała o wielotysięcznej armii Groma, której
celem bynajmniej nie było wyrugowanie człowieka, lecz zwyczajne
przeżycie go.


W końcu dobrnęli do wewnętrznej bramy, której skrzydła okupowali łajdacy
innego rodzaju. Byli to bladoskórzy kapłani o ogolonych głowach noszący
nieświeże białe szaty. Gdy jeden z nich zwrócił się w stronę Pam,
dziewczyna niemalże wyskoczyła ze skóry. Mężczyzna miał usta zaszyte
dratwą, tyle że zamiast nici przez ciało przechodziły kościane kolce,
wyginające wargi w ohydnym, obłąkańczym uśmiechu.


– Matka Zimy powróciła! – powiedział niewyraźnie, ledwie rozchylając
wargi. – Niechaj płomienie zagasną, a świece się wypalą do ogarków.
Niechaj pozostanie tylko popiół i dym, który zaściele drogę przed nią.


– Popiół i dym – powtórzyła lękliwie kapłanka u jego boku.


– Sram na popiół i dym! – poinformowała ich Cora.


Kapłan momentalnie przyszpilił ją wzrokiem.


– Raduj się – zawył, walcząc z kościanymi kolcami trzymającymi jego
wargi na uwięzi – albowiem Królowa powraca!


– Już jest w drodze – zapiała kapłanka. Uniosła kościste jak u szkieletu
dłonie i zaczęła polować na opadające płatki śniegu. – Już czuję jej
oddech, jej dotyk…


Pam odetchnęła z ulgą, gdy zostawili tę bandę za sobą.


– Podziwiajcie Conth – rzekł Roderyk ze swojego miejsca na koźle –
jedyne wolne miasto po tej stronie Wyldu.


– A co z Wolnym Portem? – bąknęła Pam.


Promotor zmarszczył brwi.


– Zamknij się i podziwiaj, co? To tutaj to promenada zwana przez
większość Rynsztokiem. – Wskazał szeroką aleję przed nimi. – Trochę
ulica, a trochę rzeka, zależy od pogody. Uważaj na kałuże – dodał
szybko. – W ogóle wystrzegaj się wody, dopóki tu jesteśmy. Piwo jest w porządku. Wino jeszcze bardziej. A najlepszy jest rum.


– Za to kawa to jakiś gówniany koszmar – mruknęła Cora, a Pam, do której
nozdrzy właśnie doleciał smród bijący od tak zwanej promenady,
zastanowiła się, czy Cora przypadkiem nie mówi poważnie.


Dziewczyna usłyszała, jak ktoś za nimi drze się wniebogłosy. Obejrzała
się w samą porę, aby zobaczyć, że Clay Cooper wpycha namolnego kapłana w żółtobrązowe bajoro.


Korg się roześmiał. Ginny zmarszczyła czoło. Wolnoręki tylko wzruszył
ramionami i ponaglił swojego wierzchowca.


Wreszcie Róża się zatrzymała i obróciła do nich twarzą.


– Nie przyjechaliśmy tu pić – powiedziała. Uwodziciel plasnął kopytem w błoto i machnął rudym ogonem. – Brune, ty się rozejrzysz po miejskich
arenach. Spróbuj przekonać każdego, kto się napatoczy, żeby się do nas
przyłączył. – Cisnęła szamanowi brzęczącą sakiewkę. – Przekup ich, jeśli
będzie trzeba.


– Będzie trzeba – zapewnił ją Brune. – Zaraz, chwileczkę… mają się do
nas przyłączyć? Chcesz powiedzieć, że w to wchodzimy? Że stawimy czoło
Królowej Zimy? Oczywiście nie mam nic przeciwko temu, ale… Mówiłaś,
zdaje się, że poprzestaniemy na Smokożercy.


– To było przed tym, zanim Astra nas wykorzystała do swoich niecnych
celów – odparła Róża. – Zanim uczyniła tę sprawę osobistą.


Szaman pokiwał głową, zerkając ku Bezchmurnemu i wracając spojrzeniem do
najemniczki.


– Rozumiem.


Tymczasem Róża zwróciła się do Tuszowiedźmy:


– Pamiętasz, gdzie się mieści Studniowo?


Cora wyszczerzyła w uśmiechu wszystkie zęby.


– A czy goblin śmierdzi jak dupa centaura?


– Potrzebuję alchemików, burzanów, przywoływaczy, kogokolwiek
znajdziesz. Obiecaj, że odczynników nie zabraknie im do końca życia, ale
jeśli to nie podziała…


– Wlać im i patrzeć, czy równo puchną? – dokończyła za liderkę Cora.


– Wyjęłaś mi to z ust. Wujku Korgu…


– Zrozumiałem bez słów! – Stary mag zajął miejsce obok Tuszowiedźmy. –
Będę towarzyszył tej młodej damie do Studniowa i z powrotem. Powinienem
tu mieć paru przyjaciół. I co najmniej jednego wroga, jak przypuszczam…
Na szczęście mamy tych chłopców, dzięki którym wszelkie myśli o przemocy
odejdą w niebyt. – Pokazał na sunące za nim ciężko sowomisie.


Przypadkowi przechodnie rzucili okiem na Gregora i Dane’a, po czym
rzucili się do ucieczki.


Róża powiodła spojrzeniem do Coopera, który właśnie zsiadł z konia i rozciągał plecy.


– Mógłbyś przekonać Cartean i Agrian, aby pozostali na swoich pozycjach?


Wolnoręki zerknął na żonę.


– Mógłbym?


Ginny miała ponurą minę. Wysunęła do przodu dolną szczękę, jakby żuła
kamień, ale po chwili skinęła głową.


Cooper wzruszył ramionami.


– Zrobię co w mojej mocy. Rzecz w tym, że z nas dwóch to Gabriel miał
gadane.


– Wiem – potaknęła Róża. – Dziękuję.


Pam nie była pewna, czy liderka Baśni dziękuje Wolnorękiemu za to, że
zrobi co w jego mocy, czy jego żonie za to, że mu na to pozwoliła.


Branigan, który do tej pory gawędził z Jain, wbił wzrok w Różę.


– A my co możemy zrobić? – zapytał.


Najemniczka obrzuciła spojrzeniem ekstrawagancko ubrane Jedwabne
Strzały, zastanawiając się nad odpowiedzią.


– Nie mam pojęcia, ile Astrze zajmie ruszenie z miejsca swojej hordy,
ale bezpiecznie możemy założyć, że będzie tutaj w ciągu paru dni. Nie
możemy pozwolić, żeby rzuciła przeciwko nam naszych zmarłych. Masowe
mogiły, groby, grobowce… Wszystko trzeba wykopać i spalić.


– Doskonale. – Branigan nie wyglądał na zachwyconego. – To dopiero
będzie zabawa.


– A co ty będziesz robiła, podczas gdy my będziemy wykopywać trupy? –
zapytała ją Jain.


– Razem z Bezchmurnym odtransportuję Wren w bezpieczne miejsce.


– Do domu dziadka? – zapytała dziewczynka. Gdy Róża potaknęła
skinieniem, sylfida pociągnęła ojca za połę płaszcza. – A czy Pam może
pójść z nami? Tatusiu, proszę…


– Oczywiście – odparł druin. – Jeśli tylko zechce.


Twarzyczka dziecka się rozpromieniła.


– Oczywiście, że chce! Prawda, Pam?


Dziewczyna będąca od niedawna bardem Baśni zadarła głowę, by spojrzeć na
rysującą się w górze sylwetkę cytadeli Conthy.


– O niczym innym nie marzę…


Rozdział czterdziesty szósty


DZIWNY LAS


Do fortecy wyruszyli dopiero po zmroku. W miarę jak pięli się do
góry, śnieg pod ich stopami rzedł, aż w końcu widzieli tylko gołe
kamienie i gdzieniegdzie pożółkłą trawę. Za którymś razem, kiedy znów
się poślizgnęła, Pam musiała się podeprzeć, aby nie stracić równowagi.


– Są ciepłe – szepnęła, dotykając palcami skał pod nogami.


– Niedługo ochłodną – zapewnił ją Bezchmurny. Niósł Wren na rękach.
Sylfida spała jak zabita, z jej rozchylonych ust sączyła się strużka
śliny. – Wieża przechwytuje światło słoneczne za dnia, przepuszcza je
przez system soczewek i skupia w promień zdolny stopić duramantium.


– Naprawdę? – zdziwiła się Pam. – Czy to właśnie w ten sposób…


– Nie gadamy, tylko się wspinamy – przerwała im Róża głosem ostrym
niczym bat zarządcPy areny.


– Sama zobaczysz – wymruczał druin do Pam.


Resztę drogi pokonali w milczeniu i ciszy, nie licząc chrzęstu kamyków
pod stopami i świszczącego oddechu Pam, która słabła z każdym krokiem.
Musiała używać Księżnej do podpierania się, inaczej by upadła.
Bezchmurny i Róża przeciwnie. Mimo że jedno niosło śpiące dziecko, a drugie miało na sobie zbroję płytową, żadne nie wydawało się zmęczone
wspinaczką.


– Tędy. – Druin poprowadził je przez pierścień zrujnowanych łuków
okalający podnóże cytadeli, następnie zaś w dół schodami, które wiodły
ku ciemności tak czarnej, że Pam nie widziała własnej dłoni nawet wtedy,
gdy machała nią sobie tuż przed oczami.


Usłyszała za to, jak ktoś z nich przetrząsa kieszenie, następnie zaś
dmucha delikatnie – po czym z mroku wyłoniły się twarde rysy Róży.
Trzymała w ręce kolczastą różową muszelkę, w tej chwili jedyne źródła
światła, które nabierało mocy z każdym dmuchnięciem.


Pam się zaśmiała.


– Nigdy bym nie pomyślała, że lubisz zbierać muszelki.


Najemniczka przyjrzała się artefaktowi.


– Kiedyś lubiłam. Ale tę dostałam od wujka Korga, jak byłam w wieku
Wren. Twierdził, że znalazł ją na plaży w pobliżu Askataru i że w środku
mieszka ognikowy chochlik.


Pam prychnęła.


– Jak to naprawdę działa?


– Gdy idzie o magię Korga, czasami lepiej nie pytać – odparła Róża.


Zagłębiały się w podziemia, stąpając ostrożnie za druinem, który szedł
pewnym krokiem opadającym lekko korytarzem. W uszach rozbrzmiewały im
echa ich kroków. W niszach nie było nadgryzionych zębem czasu sprzętów
ani wyblakłych tapiserii na ścianach. Żadne drzwi nie prowadziły do
bocznych pomieszczeń. Przed nimi ciągnął się wyłącznie korytarz, długi i zawiły. Ognik z muszelki trzymanej przez Różę odbijał się blaskiem od
gładkiego czarnego kamienia na sklepieniu i posadzce. Robiło się coraz
cieplej i w pewnym momencie Pam zauważyła, że koszula lepi się jej do
pleców.


– Jesteśmy na miejscu – ogłosił w końcu Bezchmurny. – Tylko uważajcie…


Korytarz otwierał się w bezkresną ciemną pustkę. Gdzieś w oddali
majaczył promień światła, z tej odległości przypominający grubą srebrną
nić. Pam zobaczyła, że tańczą w nim nietoperze, które przypominały
drobinki kurzu.


Zerknęła na Bezchmurnego.


– Nie spali ich?


– To tylko blask gwiazd – odpowiedział. – Za dnia spłonęłyby żywcem.
Kiedy świeci słońce, tutaj jest gorąco jak w piekarniku.


Róża podeszła do krawędzi pustki na tyle blisko, na ile pozwalała jej
odwaga.


– Jak zejdziemy na dół?


W tym momencie druin wyciągnął monetę z kamienia księżycowego, którą tak
często wcześniej się bawił. Następnie podszedł do ściany i umieścił
monetę w niewielkim zagłębieniu, wepchnął ją palcem, a na koniec
przekręcił w lewo. Pam raczej poczuła, niż zobaczyła, że powietrze z tej
samej strony migocze niczym rozlany olej z lampy. Kiedy się odwróciła,
stwierdziła, że czarna pustka przecięta promieniem światła zniknęła,
zastąpiona przez ogromną komnatę.


To, co w pierwszej chwili wzięła za podpory, okazało się wielkimi
metalowymi golemami ukształtowanymi tak, by przypominały postacie zakute
w stalowe zbroje. Każdy golem opierał dłonie na głowicy topora bojowego.
Wyzierające spod hełmu oczy jawiły się zielonymi punkcikami czy też
spiralami. W głębi komnaty stał tron w kształcie przechylonej misy, za
nim zaś rozświetliła się na nowo smuga gwiezdnego blasku.


– Hm. – Bezchmurny przekręcił monetę jeszcze raz, dla odmiany w prawo.


Sala tronowa zafalowała niczym powierzchnia stawu uderzona kamieniem i zamieniła się w coś w rodzaju odlewni. Obecnie smuga światła znajdowała
się z przodu, wydobywając z mroku gigantyczną misę z czarnego,
poprzecinanego żyłkami kamienia. Otaczał ją półtuzin gniazd formierskich
obsługiwanych przez konstrukty poruszające się z efektywnością koła
młyńskiego i niewiele od niego bystrzejsze, powołane do istnienia w tym
jednym prostym celu.


– Serio? – zdumiała się Róża. – Twój ojciec ma własny Próg?


Druin sarknął bezgłośnie.


– Kto twoim zdaniem je stworzył? – zapytał, po czym odzyskał monetę i przestąpił przez portal.


Róża poszła w jego ślady, za nią ruszyła się z miejsca Pam. Stawiając
pierwszy krok, starała się nie myśleć o tym, że gdyby nie trik możliwy
dzięki druińskiej magii, z własnej woli wpadłaby w otchłań tak głęboką,
iż przed sięgnięciem dna – jeśli takie istniało – miałaby wystarczająco
dużo czasu, by nadać swemu przeraźliwemu krzykowi paniki odpowiedni ton.
Tak była zajęta blokowaniem wszelkich myśli, że strażnika spostrzegła
dopiero wtedy, gdy Bezchmurny zwrócił się doń z powitaniem:


– Cześć, Orbison!


Golem był wysoki i muskularny, wykonany z czegoś, co przypominało miedź.
Wokół jego kończyn kłębiły się przewody, które łączyły się w jedną rurkę
biegnącą w górę jego piersi i przebijającą brodę, przez co golem zdawał
się trwać w sztywnej, zgoła intelektualnej postawie. W oczach Pam jego
głowa jawiła się czajnikiem, może przez to, że wąska rurka sterczała
niczym róg – albo dzióbek – z twarzy. Przesłonięte misterną kratką z metalu oczy zapulsowały żywą zielenią na głos Bezchmurnego, jednakże
golem nie odezwał się w żaden sposób, zapewne dlatego, że w miejscu ust
miał kawał skorodowanego żelaza utrzymujący się w kupie dzięki
sworzniom. Zamiast więc odpowiedzieć, konstrukt tylko machnął ręką.


– Orbison, co ci się stało? Twoje usta… – Uszy druina oklapły. – Mój
ojciec ci to uczynił?


Golem oczywiście nic nie powiedział, aczkolwiek z jego czoła uniósł się
obłoczek pary, którego pojawienie się poprzedził cichy gwizd. Oczy
rozjarzyły się ponownie, po czym długopalca dłoń wskazała sylfidę śpiącą
w ramionach Bezchmurnego.


– To moja córka. Nasza córka – odparł druin, bez wątpienia uprzedzony
przez swój zmysł, że Róża i tak zaraz go poprawi. – Na imię ma Wren.


Dziewczynka drgnęła na dźwięk swojego imienia. Jej powieki zatrzepotały.


– Czy ja śnię? – wymruczała.


Orbison wpatrywał się w nią z zachwytem, pogwizdując jeszcze ciszej niż
przedtem i uwalniając obłoczki pary.


– Wren, to Orbison. Przyjaźniliśmy się, kiedy byłem w twoim wieku. Od
tej pory będzie twoim przyjacielem.


– Cześć, Orbison – rzuciła sylfida zaspanym głosem.


Moment później znów miała zamknięte oczy. Mlasnęła kilkakrotnie i zasnęła w ramionach ojca.


Bezchmurny szeptem przedstawił Różę i Pam. Golem gwizdnął wesoło w stronę Pam, która zauważyła, że gwizd wydany pod adresem najemniczki
zabrzmiał lekko lubieżnie.


– Dobra, dobra, stary – zrugał ze śmiechem golema Bezchmurny. Jego
spojrzenie znów zbłądziło na twarz konstruktu, a on sam spoważniał w momencie. – Ojciec jest w swojej pracowni?


Orbison skinął głową, wskazując korytarz za sobą.


– Zaprowadź nas do niego, proszę.


 


– Po upadku Dominium mój ojciec wpadł w wieloletnią depresję – opowiadał
Bezchmurny, gdy szli za golemem w głąb Lamneth. Orbison rozjaśniał im
drogę upiornie zielonym światłem, które wydobywało się z otwartej klapki
na jego piersi. – Został wciągnięty w wojnę, której sensu nie widział,
zdradzony przez sojuszników i zmuszony do przyglądania się, jak jego
ukochana armia jest roznoszona w pył.


– Kto go zdradził? – zapytała Pam.


– Jego zdaniem? Wszyscy. Egzarchowie napadali na siebie nawzajem,
próbując wyrwać dla siebie jak najwięcej. Mój ojciec pragnął tylko
porządku. Chciał przywrócenia Vespiana do władzy i odbudowy Dominium.


– Nie niepokoiło go, że archont zwrócił się przeciwko własnej rasie,
byle tylko wskrzesić swoją żonę? – zdziwiła się Róża.


– Mój ojciec przejmuje się wyłącznie swoimi maszynami. – W głosie druina
pobrzmiewała gorycz. – Progi, golemy, silniki przypływowe…


– Conth budował też silniki przypływowe?


– Tak – potwierdził Bezchmurny. – W każdym razie… Po wybuchu wojny
chciał pełnić rolę mediatora, uświadomić egzarchom, że walka we własnym
gronie jest bezcelowa. Niestety dyplomacja zawiodła i musiał użyć swoich
golemów.


– Jak się sprawdziły? – zapytała Pam.


– Z początku doskonale. Zmiotły hordę z Ariochu i zapędziły oddziały
Coramanta z powrotem do Wyldu. W efekcie egzarchowie południa wezwali go
do Kaladaru… czy też tego, co z niego zostało… aby prowadził rokowania
pokojowe.


– Co z pewnością okazało się podstępem – stwierdziła Róża.


Bezchmurny potaknął skinieniem głowy.


– Mój ojciec, choć geniusz, przecenił swoje siły. Myślał, że ma
niezniszczalną armię, i prawdopodobnie łudził się… aczkolwiek nigdy się
do tego nie przyzna… że sam zostanie archontem. Jakkolwiek było, trafił
w zasadzkę i został rozgromiony. Wrócił do Lamneth i zamknął się na
cztery spusty, by najbliższe dwa stulecia spędzić w mroku cytadeli,
podczas gdy Dominium płonęło, a hordy rozprzestrzeniały się po
Grandualu. Nic nie tworzył, w ogóle niczym się nie zajmował. Przeklinał
jedynie tych, którzy doprowadzili imperium do upadku. Mnie przyszło
dorastać bez ojca, mając za towarzyszy zabaw golemy.


Z przodu dobiegło gwizdnięcie.


– Wśród nich oczywiście znajdował się Orbison – dopowiedział druin. – W końcu pewnego dnia do cytadeli przyleciał ptak, zdaje się, że gil.
Zafascynował mojego ojca do tego stopnia, że staruszek zamknął się w swojej pracowni i stworzył jego symulakrę.


Pam dmuchnęła, by pozbyć się włosów sprzed oczu.


– Symu co?


– Kopię – wyjaśnił Bezchmurny. – Czyli metalowego ptaka. Który jednak
nie potrafił latać. Dlatego mój ojciec zabił gila i rozłożył go na
czynniki pierwsze, aby sprawdzić, jak działał za życia. Potem udało mu
się stworzyć konstrukt, który umiał latać.


Pam się skrzywiła.


– Okrutny sposób…


– W rzeczy samej. – Bezchmurny westchnął przeciągle. – Następnie wysyłał
mnie na zewnątrz po różne okazy. Lisy, węże, owady, cokolwiek, co mógł
poddać sekcji i odtworzyć. Kazał mi nawet polować na potwory. A później…
– Druin zamilkł.


Róża zmarszczyła czoło, co było wyraźnie widać dzięki wciąż trzymanej
przez nią magicznej muszli.


– A później…?


– Kazał mi przyprowadzić człowieka.


Najemniczka się zatrzymała. Bruzda na jej czole się pogłębiła.


– Odmówiłeś, mam nadzieję?


– Odmówiłem – uspokoił ją. Sylfida potarła oko rączką, zamamrotała coś
przez sen i poprawiła się w ramionach ojca. – Oczywiście, że odmówiłem.


– I teraz chcesz zostawić z nim naszą córkę? Wydawało mi się, że
mówiłeś…


– Wren będzie tu bezpieczna. Na pewno bezpieczniejsza niż z nami. Chyba
że zostalibyśmy tutaj razem z nią… – Badał grunt. Pam wytężyła wzrok,
pragnąc dostrzec w zbroi zdecydowania Róży jakąś rysę, która by
sugerowała, że najemniczka waha się przed podjęciem walki z hordą Astry.
Kiedy jednak Róża nie odpowiedziała, Bezchmurny kontynuował: – Nic nie
grozi Wren ze strony mojego ojca, przysięgam. Conth nie jest potworem.


Róża przeżuwała jego ostatnie słowa jak wściekły pies ochłap mięsa
rzucony mu w próbie pacyfikacji.


– Na świecie są gorsze rzeczy niż potwory – powiedziała w końcu, po czym
odwróciła się i pośpieszyła za ich przewodnikiem.


Skręcili za róg, zeszli po szerokich krętych stopniach i pokonali most,
przy którego obu krańcach huczały wodospady tak krystaliczne, że podobne
do tafli szkła. Mijając pierwszy z nich, Orbison wraził palec w wodę i zatoczył łuk, pogwizdując do siebie cichutko. Wkrótce zatrzymali się
przed pokaźnymi drzwiami, które stały na wpół uchylone. Golem zapukał
dwukrotnie w skrzydło i zamarł w oczekiwaniu.


Nic się nie działo przez tak długi czas, że Pam miała już zaproponować,
aby Orbison zapukał ponownie, jednakże właśnie w tym momencie głos ze
środka zawołał:


– Wejść!


Komnata rozpościerająca się za drzwiami okazała się olbrzymia, czego
zresztą można się było spodziewać. Podobnie jak inne pomieszczenia
Lamneth, zdawała się zaprojektowana specjalnie w tym celu, by pomieścić
masywne konstrukty Conthy. Wewnątrz panowały kompletne ciemności, jeśli
nie liczyć jaśniejących w mroku zielonych run, które przypominały
linijki tekstu niewidzialnej książki. Dzięki ich blaskowi Pam
wypatrzyła, że wysokie sklepienie jest niemal całe pokryte wijącą się
winoroślą. Korzenie rośliny czepiały się niczym palce szczelin w murze,
który został wzniesiony z niejednolicie szarego kamienia kontrastującego
z czarną skałą, będącą budulcem reszty cytadeli. Nawet posadzka pod ich
stopami tu i ówdzie była poprzecinana płożącymi się gałęziami,
gdzieniegdzie ozdobionymi pęczkami liści. Spomiędzy żywej materii
strzelały w górę krzywe białe kolumny. Powykręcane na wszystkie strony
pędy sięgały ku sobie i dusiły się wzajemnie, tworząc łuki, z których
spływały szkarłatne liany.


– Kadabra – oznajmił Bezchmurny z rewerencją, strachem czy też
mieszaniną jednego i drugiego. – Odwrotnolas.


Pam zamrugała w ciemnościach.


– Kadabra?


– Jego serce leży gdzieś na zachodzie, lecz że rozrasta się z każdym
rokiem, korzenie wystrzeliwują w różnych zakątkach świata.


– Ale ja myślałam, że Kadabra to…


– …legenda? – dokończył za nią cierpkim tonem Bezchmurny. – Tak samo
jak, powiedzmy, Smokożerca?


– Noo… tak.


Druin poruszył uszami.


– Bardzo nieliczni zapuścili się w jego ostępy, a jeszcze mniej liczni
zdołali się wydostać.


– Przyszedłeś opowiadać bajki dzieciom? – Głos dobiegał gdzieś z góry. –
A może raczej wyjaśnić, czemu zabrało ci dekadę proste zadanie, które
powinno zająć góra miesiąc? Orbison, przyprowadź ich do mnie. W przeciwnym razie utnę ci ręce, tak że następnym razem będziesz mógł
zapukać tym pustym łbem.


Golem gwizdnął markotnie i zaczął się wspinać po lianach. Chcąc nie
chcąc, ruszyli za nim. W miarę jak posuwali się wyżej, runy
rozświetlające komnatę zmieniały położenie, schodząc im z drogi albo
śmigając niczym świetliki. Pam zachłysnęła się powietrzem, lecz zanim
zdążyła coś powiedzieć, Róża szepnęła:


– Oczy… Czyje to oczy, Bezchmurny?


– Konstruktów – odszepnął. – Symulakr okazów, które zbierałem dla ojca.


Wzrok Pam powoli przyzwyczajał się do ciemności. Dzięki temu dostrzegła
przemykającego obok jej stóp jakby szopa pracza. Głowę miał
przekrzywioną na szyi, tak że jego pysk zdawał się połączony z ciałem
pod dziwnym kątem, a dało się go w ogóle zobaczyć w mroku tylko dzięki
sączącemu się jasnozielonemu blaskowi. Moment później z obranej przez
nich drogi czmychnęły dwie wiewiórki. Jedna miała ogon w kształcie
korkociągu i ilekroć oderwała się od ziemi, lewitowała chwilę w powietrzu. Kawałek od nich spoczywał rozwalony niedźwiedź w stalowej
zbroi, zbyt ciężki, aby się podnieść. Nogi miał jak stemple; zapewne
uległy zmiażdżeniu pod ciężarem ciała. Z rozwartego pyska wylewał się
szmaragdowy blask, nie dobiegał jednak żaden dźwięk, ponieważ
najwyraźniej konstrukt nie został wyposażony w aparat głosowy.


Pośród Kadabry Pam wypatrzyła jeszcze wiele innych zwierząt: jelenia z kłami, węża pełzającego w kółko i mnóstwo innych, z których większość
była w ten czy inny sposób zniekształcona – część bardziej niż
pozostałe. Nie zabrakło też hybryd, które składały się z połówek dwóch
różnych, ewidentnie niedopasowanych do siebie okazów.


To wynik eksperymentów Conthy, uzmysłowiła sobie dziewczyna. Nieudane
symulakry tego, co ich twórca miał akurat pod ręką. Zastanowiła się też,
co się stało z ulepszonymi oryginałami – zakładając, że Conth ulepszył
któregoś osobnika.


Był tam żółw z szyją długą jak jej noga i pantera z krótkim ogonem oraz
z dwiema głowami. Wśród listowia dokazywały liczne ptaki. Pam wypatrzyła
drozda z różowym brzuszkiem i przezroczystymi skrzydłami jak u ważki, a także trzy kruki zwieszające się z gałęzi na srebrnych, złożonych z segmentów ogonach.


Na jednym z łuków siedziała krągłolica sowa ze spiralnymi oczami, które
śledziły każdy ich ruch. Pam rozpoznała ją natychmiast, ponieważ było to
już ich trzecie spotkanie. Raz widziały się w Srebrnolesie, ponownie zaś
tamtej nocy, gdy Pam posłuchała rady i zakradła się pod okno młodej
wieśniaczki.


Czyżby Conth ich szpiegował przez cały ten czas, skrycie śledząc
poczynania syna?


Dałaby znać Bezchmurnemu, gdyby akurat nie doszli do kamiennego kręgu,
na który składały się skalne bloki emitujące słaby perłowy blask.
Wszędzie dokoła walał się złom, gdzieniegdzie zaś rzucały się w oczy
bryłki nieobrobionego fioletowego minerału, nieznanego Pam.


W środku kręgu klęczała istota, która niegdyś mogła być druinem,
jednakże zdążyła się przedzierzgnąć w coś całkiem innego – odbiegała od
normy tak samo jak zniekształcone stwory, które mijali po drodze. Jej
twarz była wąska i napięta, a oczy czarne jak koła wycięte z materii
nocy. Na uszach oklapniętych jak zerwane stokrotki dało się zauważyć
kępki bladoróżowego futra, natomiast platynowe włosy, tak długie, że
spoczywały u stóp dziwnej istoty, zdawały się wręcz przezroczyste.
Postać miała na sobie dopasowaną zbroję łuskową, z zachodzącymi na
siebie płytkami, z których każda zaopatrzona była w świecącą blado runę.
Wszystkie kończyny, długie i chude, ledwie się dało zobaczyć przez
dziesiątki również opatrzonych runami bransolet z duramantium. Obręcze
na szyi, wykonane z tego samego materiału, zadźwięczały delikatnie, gdy
istota uniosła głowę.


– Witaj w domu, synu – powiedział Conth, ostatni żyjący egzarcha Starego
Dominium.


Rozdział czterdziesty siódmy


CZTERY SŁOWA


Herbata, Orbisonie!


Prawieczny druin wykonał niedbały gest, sprawiając, że jedna ze
szrafowanych run zapulsowała żywą zielenią. Golem drgnął, by wykonać
polecenie, i moment później już zmierzał z powrotem ścieżką, którą tutaj
przyszli.


Obserwując wszystko uważnie, Pam uświadomiła sobie, że runy sprawują
kontrolę nad konstruktami. Dotyczyło to niewątpliwie zarówno tych na
bransoletach, jak i na zbroi.


Ciekawe, ilu naraz jest w stanie kontrolować? Setkę? A może tysiące,
jeśli jednej runie został przypisany cały legion…


– Te karwasze – mówił Conth, przyglądając się zbroi Róży – są do pary z mieczami, prawda? Gdzie je zdobyła?


– Ukradłam je – odparła najemniczka, mimo że egzarcha skierował swoje
pytanie do Bezchmurnego.


– Rozpoznajesz je, ojcze?


Conth pokręcił głową ledwie zauważalnie, przed dekadami pozbawiony
możliwości wyrażania emocji za pomocą ruchów uszu, które straciły swoją
sprężystość jeszcze dawniej.


– Nie. To prosta broń. Nudna i niewarta mojego czasu. Wolę zabijać w bardziej… – wskazał konstrukt, nad którym właśnie pracował –
wyrafinowany sposób. Brutalność to ostatni wybór. Prawdziwa władza
niechętnie ima się równie wulgarnych metod.


Obecny projekt egzarchy leżał na wznak tuż przed nim. Składał się z żółwiej, acz wklęsłej skorupy oraz sześciu odnóży, długich jak u pająka
i tak samo nietypowo połączonych w stawach. Członki stworzenia
poddawanego eksperymentom podrygiwały w rytm ruchu dłoni Conthy, którzy
grzebał w jego wnętrznościach. Conth nosił rękawice, utrzymywane w nadgarstkach za pomocą fragmentu żyroskopu wyglądającego na część
silnika przypływowego. Mechanizm buczał przy pracy, wyzwalając sine
błyskawice strzelające z opuszek egzarchy. Pod ich wpływem żółwi
metalowy kształt wyginał się we wszystkie strony.


On go wyrabia, pomyślała zaskoczona Pam. Kształtuje metal, jakby to była
glina, i to gołymi rękami.


Gdyby egzarcha podzielił się swoją wiedzą, gdyby wrócił na powierzchnię
i przekazał ludzkości tajniki swoich wynalazków – kto wie, jakie cuda
mogłyby powstać?


Cuda albo… koszmary, dodała szybko w duchu Pam, widząc przemykającego
chyłkiem szakala na trzech nogach. Kuśtykający stwór łypnął bliższym
okiem, ukształtowanym jak grot strzały, na dziecko śpiące w ramionach
Bezchmurnego i wydał niskie warknięcie, które oderwało egzarchę od
pracy. Runa w kształcie grotu zabłysła na jednej z bransolet i szakal
odkuśtykał w cień.


– No i gotowe.


Egzarcha odwrócił konstrukt dołem do góry. Każda tarczka skorupy
opatrzona była takim samym magicznym znakiem, na który składało się
kółko przedzielone linią. Identyczna runa zdobiła bransoletę na bicepsie
Conthy, który właśnie samą siłą woli ją rozpalił, na co pająkowaty stwór
stanął na nogach. Zrobił kilka kroków i wrócił po własnych śladach.
Conth chrząknął, zwęził oczy w szparki i raz jeszcze rozpalił tę samą
runę. Stworzenie uczyniło kilka kroków w bok, zachwiało się i przewróciło.


– Na czarne liście Nibenayu! – zaklął egzarcha. – Gdzieś popełniłem
błąd. Musiałem pomylić się w obliczeniach. Toto powinno biegać jak
pająk, skakać jak pająk. Nie rozumiem… – Żyroskopy zaczęły się kręcić
szybciej, a palce Conthy zapłonęły blaskiem.


– Ma za mało nóg – zauważyła Pam.


– Ma ich tyle, ile trzeba! – warknął Conth.


– Skoro tak mówisz… Ale jeśli ma się poruszać jak pająk, powinien mieć
osiem nóg. Pająki mają osiem odnóży.


– Co? – Egzarcha oderwał spojrzenie od leżącego do góry nogami
konstruktu. – Osiem? Naprawdę?


Pam otworzyła usta, aby potwierdzić, nagle jednak straciła całą pewność
siebie.


– Ee…


– Naprawdę – wyręczył ją Bezchmurny.


– Kaksara! – zaklął egzarcha po druińsku. – Widzisz teraz, chłopcze?
Właśnie dlatego potrzebuję cię tutaj. Żebyś mi przynosił okazy. Żywe
pająki, abym nie musiał tracić czasu na to… – jednym ruchem ręki
pozbawił żółwiąka wszystkich odnóży – …badziewie!


– Nie mogę zostać, ojcze. – Bezchmurny sięgnął po dłoń Róży. – Należę do
grupy. To jest teraz moja rodzina.


Conth gapił się na ich złączone ręce z niezdrowym zainteresowaniem
kogoś, kto zagląda w czeluści wychodka.


– Rodzina? Synu, chyba nie mówisz po…


Radosny gwizd obwieścił powrót Orbisona. Golem niósł tacę z czterema
szklankami z nieskazitelnego szkła, z których każda zawierała na dnie
szczyptę czerwonych listków. W samym środku stał idealnie kulisty
czajnik, jakimś cudem jednak trzymający się tacy, jakby nieśpieszno mu
było stoczyć się na podłogę.


Golem przyniósł także jedzenie: wydrążone kapelusze grzybów faszerowane
jaskrawoczerwoną galaretką, której smak wskazywał na winogrona.


Obudzili Wren, która uśmiechnęła się na widok Orbisona i wybuchnęła
śmiechem, kiedy Bezchmurny przedstawił ją egzarsze.


– Wyglądasz śmiesznie – poinformowała dziadka, który ją zignorował. –
Jak ci się udało zapuścić takie długie włosy? – dopytywała dziewczynka,
ale zajęty pałaszowaniem Conth nie zwracał na nią najmniejszej uwagi.


Nie chce nawet na nią spojrzeć, pomyślała ze smutkiem Pam. Czyżby aż tak
nienawidził ludzi? Bardziej prawdopodobne, iż gniewa się na syna, że dał
się uwieść śmiertelniczce i ryzykuje u jej boku utratę nieśmiertelności.


– Co się stało Orbisonowi? – zapytał Bezchmurny pomiędzy łykami
czerwonej herbaty.


– Nic. – Egzarcha wskazał konstrukt. – Stoi, o tam.


– Chodziło mi o jego twarz, a ściślej mówiąc o usta.


– Aha. Zamknąłem mu je.


Szklanka zadrżała w dłoni Bezchmurnego.


– Dlaczego?


– W ramach kary – odparł Conth, na tym jednak nie poprzestał. Druińskim
zwyczajem wyczuł, że syn nie odpuści, i postanowił sam udzielić
wyjaśnień. – Chciał za tobą iść. Kiedy nie wróciłeś, uznał, że padłeś
ofiarą jakiegoś potwora albo że Ostatni potraktował moją odmowę
przyłączenia się doń zbyt osobiście i zabił cię z czystej zemsty.


– Orbison mnie szukał?


Conth oblizał palce z galaretki i siorbnął herbaty ze szklanki.


– A szukał. Zanim się zorientowałem, ten ryglomózgi dureń dotarł do
Wyldu i znalazł się poza moim zasięgiem. Posłałem za nim ptaka na
przeszpiegi. Jak wiesz, na ptakach wyznaję się jak mało kto.


– Tak, wiem – mruknął jego syn.


Pam się wzdrygnęła. Wyobraźnia ją zawiodła, gdy spróbowała w duchu
ujrzeć, jak wraca pewnego dnia do domu, aby zastać Trena na stole,
rozprutego od mostka do podbrzusza, i ojca pochylonego nad jego
trzewiami…


– Wdał się w sprzeczkę z ogrem – opowiadał dalej Conth. – Pokonał go
oczywiście, ma smykałkę do bitki, o czym również wiesz, ale na swoje
nieszczęście ma też miękkie serce. Oszczędził pokonanego ogra, a ten
przywezwał resztę klanu. Zanim przysłałem posiłki, Orbison był już
nieźle poturbowany.


Pam zerknęła na golema. Miękkie serce? Czy konstrukt mógł mieć duszę?
Czy okazywał odwagę, niepokój, przyjazne uczucia albo strach?
Najwyraźniej tak, skoro troska o dobrostan Bezchmurnego sprawiła, że
miedziany olbrzym był gotów ryzykować w Wyldzie własne życie.


Conth kontynuował:


– Moi wojowie przyprowadzili go do Lamneth, gdzie mogłem go naprawić.
Wyznaję, że byłem bliski oddania go na złom. I pewnie bym to zrobił,
gdyby nie to, że tylko on jeden potrafi zaparzyć porządną herbatę.
Przywróciłem go więc do pełnej sprawności. A on jak mi odpłacił?
Błaganiem! Nieustanną gadaniną! Prosił, żebym go uwolnił, aby mógł cię
odnaleźć i sprowadzić do domu. – Egzarcha zmierzył golema szyderczym
wzrokiem. – Tyle że w rzeczywistości wcale nie chciałeś sprowadzić go do
domu, prawda, Orbisonie? Pragnąłeś dołączyć do niego na wygnaniu. Pozbyć
się mnie, swojego pana. Stać się bezrunowcem. – Ostatnie słowo Conth
wypluł z ust niczym żółć.


Bezchmurny poczuł niesmak.


– Dlatego go okaleczyłeś?


– Tylko na twarzy.


– Ojcze…


– Teraz jest przynajmniej cicho, słucha się mnie i parzy świetną
herbatę. – Egzarcha przymknął oczy i uniósł szklankę do ust.


Róża wstała i pociągnęła za sobą Wren.


– Idziemy.


– Nie – zaoponował Bezchmurny. – Wren musi tu zostać. W mieście jest
zbyt niebezpiecznie, a uciec stąd już nie zdążymy.


– Masz rację – poparł go Conth. – Astra będzie tutaj niebawem. Nie macie
szans jej się wymknąć.


Bezchmurny postawił uszy na sztorc.


– Słyszałeś o Astrze? – zapytał podejrzliwie. – Od kogo?


– Przecież cię szpiegował – przypomniała Pam.


Conth strzelił ku niej oczami, odsłaniając równocześnie rząd ostrych jak
brzytwa zębów.


– Czy to prawda, ojcze?


– Oczywiście, że to prawda – przyznał Conth. – Jesteś moim synem. Gdy
nie wróciłeś do domu, zacząłem podejrzewać najgorsze. – Mówiąc to,
zerknął na Różę, a jego zmarszczone czoło powiedziało Bezchmurnemu
wyraźnie, że za najgorsze uważa związanie się ze śmiertelniczką.


– Astra jest obłąkana – poinformował Bezchmurny.


– I to od dawna. – Egzarcha pokiwał głową. – Teraz pragnie pomścić
śmierć swojego syna. – Westchnął i postukał długim jak szpon paznokciem
o ściankę szklanki. – Ten chłopak niepotrzebnie pojawił się na świecie.
A jego matka… Cóż, ogromnym błędem Vespiana było przywrócenie jej do
życia. Zakładając, że to ją przywrócił do życia, a nie kogoś… coś…
innego.


– Stanęła na czele armii nieumarłych – dodał Bezchmurny. – Zamierza
zabić wszystkich mieszkańców Grandualu, mężczyzn, kobiety i dzieci.


Egzarcha wydawał się lekko rozbawiony.


– Naprawdę? To dopiero ambitny plan… Cóż, i to by było na tyle, jeśli
chodzi o krótki i raczej niesławny epizod ludzkości na światowej scenie.
Można by ludziom współczuć, jak współczuje się owadom czy trawie ginącym
pod śniegiem zimą. – Przeniósł mroczne spojrzenie na Bezchmurnego. –
Dobrze widzieć cię znów w domu, synu. Tutaj nic ci nie grozi.
Przeczekamy tę burzę razem, ty i ja.


Słowem nie wspomniał o Róży ani o stojącej obok niej dziewczynce.


– Orbisonie… – Golem gwizdnął, kiedy Bezchmurny wymienił jego imię. –
Będziesz tak dobry i zabierzesz Wren na mały spacer?


Sylfida pochwyciła dłoń matki obiema rączkami i z przestrachem
rozejrzała się po otaczającym ją lesie.


– Ale tu jest tyle straszydeł… – powiedziała cicho.


Bezchmurny uklęknął przy niej.


– Żadne z nich nie zrobi ci krzywdy. Wiem, że niektóre wyglądają
naprawdę przerażająco. Zwłaszcza to… – Wskazał metalicznego lisa z ogonem skorpiona skradającego się na samym skraju kamiennego kręgu. –
Ale chyba pamiętasz, co ci powiedziałem, jak poznałaś Brune’a?


Wren potarła oko, próbując sobie przypomnieć.


– Że jak ktoś jest brzydki, niekoniecznie jest też zły.


– Otóż to. Poza tym Orbison będzie cię ochraniał. A wiesz – nachylił się
do córki, aby szepnąć jej na ucho – że tam, gdzie powinien mieć serce,
ma światełko?


– Naprawdę? – Wren uniosła wzrok na niezgrabnego golema.


Bezchmurny uśmiechnął się ze smutkiem.


– Pokaż jej, Orbisonie. Proszę.


Konstrukt zagruchał i otworzył klapkę na swojej piersi. Kamienny krąg
natychmiast skąpało szmaragdowe światło, a twarzyczka Wren się
rozjaśniła. Golem wyciągnął do dziewczynki rękę, a ona ostrożnie podała
mu swoją. Gdy poczuła się pewniej, golem podniósł ją i usadził sobie na
nadwerężonym wiekiem ramieniu.


– Stąd wszystko widać! – obwieściła Wren, gdy już opuścili krąg i ruszyli ścieżką.


– No dalej – zachęcił syna Conth, gdy zostali tylko we czwórkę. – Proś,
o co tam chcesz. Myślisz, że nie wiem, dlaczego tu jesteś? Żaden tam z ciebie syn marnotrawny, to chyba oczywiste.


– Chcemy… – zaczęła Róża, jednakże egzarcha nie pozwolił jej dokończyć.


– Mój syn umie mówić za siebie.


Ruch uszu Bezchmurnego wyraził jego złość na lekceważący stosunek ojca.
Gdyby ktokolwiek inny odezwał się w ten sposób do Róży, zbierałby
właśnie zęby z podłogi. Młodszy druin opanował się z widocznym
wysiłkiem.


– Chcielibyśmy zostawić u ciebie Wren do czasu, aż uporamy się z Astrą.


Odpowiedź egzarchy była natychmiastowa.


– Nie.


– Ojcze, proszę. Nie mamy innego wyjścia. Jest za późno na ucieczkę, sam
to powiedziałeś.


– W takim razie zostań ze mną. Nie każę ci odejść. – Bransolety
zabrzęczały, gdy egzarcha uczynił gwałtowny gest obleczoną w stal ręką.
– Kobiety także mogą zostać, jeśli taka jest twoja wola. I dziewczynka.
To znaczy do czasu, aż będą mogły bezpiecznie wrócić na powierzchnię.


– Nie możemy tutaj zostać – powiedział Bezchmurny.


Conth wydawał się szczerze skonfundowany.


– Dlaczego nie możecie? Czyżbyście tak się przejmowali losem… –
Zmarszczył brwi. – Jakże się nazywa ten plugawy dół kloaczny nad nami?


Widząc, że Bezchmurny się waha, Pam postanowiła wziąć gniew egzarchy na
siebie.


– Ten plugawy dół kloaczny to Conth.


Prawieczny druin poszukał wzrokiem potwierdzenia u syna.


– Nazwali to miasto moim imieniem? – Gdy Bezchmurny potaknął, Conth
wstał. Plecy miał zgarbione, a szyję wygiętą niczym sęp przyglądający
się zewłokowi. Pam zdumiała się, zauważywszy, że włosy stojącego
egzarchy sięgają samej ziemi. – Niech zdychają! – rzucił chrapliwie. –
Niech Astra przetnie ten wrzód, aby wreszcie mógł się zaleczyć. Po co
zaraz stawiać swoje życie na szali? Na pewno nie brak wojowników, którzy
staną w obronie Grandualu. Wystarczy, że pokonają druińską czarodziejkę
i jej hordę. Nie zapominaj, że ludzie już raz tego dokonali.


Jasne, pomyślała Pam. Zabić Królową Zimy, wybić hordę nieumarłych.
Łatwizna, no nie? Tyle że najpierw trzeba stanąć z nimi oko w oko.


Pam próbowała sobie wyobrazić zwykłego najemnika, który wyrąbuje sobie
drogę wśród legionu nieumarłych wojowników i potworów (nie wspominając o Simurgu i samym Gromie) i stara się podejść do Astry wystarczająco
blisko, aby zatopić jej sztylet w piersi. Taki najemnik, rzecz jasna,
nic by nie zdziałał, osiągając tylko tyle, że zamieniłby się w jeszcze
jednego nieumarłego żołnierza armii Zimowej Królowej.


Gwoli prawdy, Pam nie potrafiła sobie wyobrazić w takiej roli nawet
Róży, a to już o czymś świadczyło.


– Zostanę – oznajmił Bezchmurny.


– Co takiego? – naskoczyła nań Róża. – Nie. Nie ma mowy. Żartujesz
sobie, prawda? Powiedz mi, że żartujesz.


Bezchmurny nie odrywał wzroku od ojca.


– Zostanę – powtórzył. – Ale pod jednym warunkiem: Wren zostanie ze mną.
Kiedy odejdzie… czy odejdzie… będzie zależało ode mnie, nie od ciebie.


– Zgoda – przystał niechętnie na tę propozycję Conth.


– Żadna tam zgoda! – Róża podniosła głos. Szarpała Bezchmurnego za
rękaw, każąc mu na siebie spojrzeć. – Co ty chcesz zrobić? Nie możemy
tutaj zostać, o czym doskonale wiesz.


– Różo…


– Nie różuj mi tutaj! – warknęła na niego. – Nie możemy zostać,
słyszysz?


Bezchmurny uśmiechnął się do niej nieskończenie smutnym uśmiechem.


– Możemy. Ja zostaję.


– A co z Baśnią? Co z Brune’em, z Corą i z Roderykiem?


– Co z nimi?


– Pozwolisz, żeby umarli?


– Pozwolę, żeby odeszli! – Bezchmurny poddał się w końcu irytacji. – Sam
ich odeślę! To nie ich walka, Różo. W każdym razie nie moja, a już na
pewno nie twoja.


– Ludzie na powierzchni potrzebują naszej pomocy – oświadczyła Róża, a Pam dosłyszała w jej głosie charakterystyczny ton Gabriela. – Jeśli jej
nie powstrzymamy, Astra zabije wszystkich mieszkańców Conthy.


– W mieście jest pięćdziesiąt tysięcy najemników – rzekł Bezchmurny. –
Pod murami stacjonuje pół agriańskiej armii i tyle samo carteańskiej.
Jedni i drudzy pokonali już raz hordę. Dadzą radę drugi raz, i to bez
naszej pomocy.


Róża nie wyglądała na przekonaną.


– Horda przegrała, ponieważ tego życzyła sobie Astra – odparowała. –
Świetnie o tym wiesz. Tym razem horda będzie miała za sobą samą Królową
Zimy. Oraz… dzięki nam… Smokożercę.


– Dzięki tobie – przypomniał jej Bezchmurny, sprawiając, że Róża
zatoczyła się, jakby wymierzył jej policzek. – To ty zaciągnęłaś nas do
Marchii Zguby, zapomniałaś? To ty przyjęłaś kontrakt od Wdowy. To ty
przedłożyłaś karierę najemniczki nad dobro swojej rodziny, zresztą jak
zawsze. Nic nie szkodzi – dodał szybko, widząc, że chce mu przerwać. –
Zawarliśmy układ. Pragnęliśmy tego samego. Ale obiecałaś, Różo…
Obiecałaś, że Smokożerca to będzie nasz ostatni numer, że po nim damy
sobie spokój.


– Ale…


– Ale co?! – wykrzyknął Bezchmurny. Dłonie miał zaciśnięte w pięści,
uszy postawione na sztorc niczym noże. – Miasto nas potrzebuje? Ludzie
nas potrzebują? Cały pieprzony świat nas potrzebuje? – Zaśmiał się bez
cienia wesołości. – Zawsze znajdzie się ktoś, kto potrzebuje ratunku,
Różo.


– Chmura…


– Nie ty musisz go ratować. Ani Baśń. – Pam widziała, że choć Bezchmurny
cierpi coraz mocniej wraz z każdym wypowiedzianym słowem, zarazem mówi
to, co chciał powiedzieć już dawno. Spiął się w sobie, jakby szykował
się na cios. – Proszę cię – błagał – ten jeden raz wybierz nas zamiast
nich. Wybierz mnie.


Odpowiedziała mu cisza.


W ciemnościach coś zachrobotało. Zaszeleściło. Pam usłyszała w uszach
tętnienie własnej krwi. A może to waliło tak głośno serce stojącej obok
niej Róży, więzień w czarnej klatce jej napierśnika?


Bezchmurny, mający zdolność prekognicji, poznał odpowiedź, zanim ona
padła. Pam zobaczyła tylko, jak jego oczy smutnieją.


– Ona zabiła mojego ojca – syknęła Róża.


Wraz z tymi czterema słowami wyparowała cała nadzieja, którą Bezchmurny
mógł wciąż żywić.


Zacisnął wargi, otworzył szerzej zielone oczy.


– Wiem – powiedział. Nieoczekiwanie jego spojrzenie zmiękło, a wyraz
twarzy złagodniał, zupełnie jakby usłyszał jeszcze coś, coś
przeznaczonego tylko dla niego. – Wiem…


Conth, ten stary wredny szczur, szczerzył się jak jakiś zboczeniec,
człowiek, który obstawia oba psy w walce, po czym patrzy z przyjemnością, jak się nawzajem rozszarpują.


– Podjąłeś mądrą decyzję, synu. Ty i twoja córka będziecie tutaj
bezpieczni. Każę Orbisonowi wyprowadzić tę kobietę.


Bezchmurny zafalował uszami, obracając się w stronę ojca.


– Do kurwy nędzy, tato, ona ma na imię Róża.


Uśmiech spełzł egzarsze z twarzy.


– Róża… – powtórzył Conth po długim milczeniu. Nawet nie zaszczycił
najemniczki spojrzeniem. – Zapamiętam to sobie.


Rozdział czterdziesty ósmy


EKSHUMACJE


Pam stała obok Bezchmurnego, kiedy Róża żegnała się z Wren. Matka i córka, trzymając się za ręce, opuściły kamienny krąg i weszły do lasu.
Sylfida opowiadała radośnie o wszystkich rzeczach, które pokazał jej
Orbison, a naoglądała się niemało – widziała kwiaty ze srebrnego szkła i ptaki umiejące latać do tyłu. Róża słuchała jej słów i zaśmiewała się,
jakby najprawdopodobniej nie był to ostatni raz, kiedy się widzą i rozmawiają ze sobą.


Wziąwszy wszystko pod uwagę, był to najbardziej heroiczny wyczyn Róży.


Golem, który stał na skraju kręgu, nie spuszczał oczu z Bezchmurnego.
Conth podjął prace nad swoim sześcionogim żółwiąkiem i mamrotał do
siebie, grzebiąc w jego wnętrznościach i lutując coś od czasu do czasu.
Pam przyglądała się odnóżom konstruktu, które drgały spazmatycznie, i powtarzała sobie, że stworzenie nic nie czuje, w ogóle nie jest
prawdziwe, że to tylko bezmyślny przedmiot.


– Pewnie uważasz, że jestem dupkiem – skomentował pod nosem Bezchmurny.


Podniosła na niego wzrok.


– Nie uważam cię za dupka.


Westchnął, nie odrywając spojrzenia od miejsca, w którym zniknęły Róża z Wren.


– Czuję się jak najgorszy dupek. – Przez chwilę stali w milczeniu, aż
druin odezwał się ponownie: – Ty masz przynajmniej wybór, Pam.


– Idę z Różą – oświadczyła.


– Tak, wiem. Ale mnie chodziło o powierzchnię. Jutro czy kiedy tam się
to zacznie.


– To? – podchwyciła, dziwiąc się samej sobie, że w takich
okolicznościach ma siłę żartować. – Mówisz o bitwie, która przesądzi
losy całego świata i wszystkich żyjących istot? To?


– Tak, to. Ciekawe, jaką ty odegrasz rolę.


Zerknęła na niego, zakładając za ucho kosmyk srebrnych włosów.


– Ja jestem tylko ba…


– Nie – wpadł jej w słowo. – Nie jesteś tylko bardem, Pam. Chyba że
chcesz być tylko nim. – Bezchmurny skrzyżował ramiona na piersi i oparł
się o jeden z wysokich kamieni.


Pam rozważała wypowiedziane przez niego słowa, bezwiednie gładząc
kciukiem wysłużony uchwyt łuku. Stali obok siebie w milczeniu dopóty,
dopóki śpiewny gwizd Orbisona nie ogłosił powrotu Róży i Wren. Sylfida
najwyraźniej dopiero skończyła płakać, policzki miała wciąż zaczerwione
od tarcia ich piąstkami.


Bezchmurny się wyprostował.


– Przeniosę cię na powierzchnię – zwrócił się do partnerki. – Jest stąd
inne wyjście, znam próg, który otwiera się za murami Lamneth.


– Orbison mnie wyprowadzi – powiedziała Róża. Głos miała zimny, wyraz
twarzy obojętny.


Przekazała córkę Bezchmurnemu i zerknęła na Pam, która skinieniem głowy
odpowiedziała na pytanie w oczach najemniczki.


Dziewczyna spodziewała się wybuchu radości Conthy, jednakże egzarcha
nawet nie podniósł spojrzenia znad konstruktu, kiedy Róża odwracała się,
aby odejść.


Zanim uczyniła pierwszy krok, Bezchmurny złapał ją za rękę. W pierwszym
odruchu Róża chciała się wyrwać, nie zrobiła tego jednak, a gdy chwila
się przeciągała, Pam zauważyła, że najemniczka drży, jakby dotyk druina
ją parzył, a mimo to nie potrafiła się od niego wyzwolić. Bez względu na
to, jaką krzywdę jej czynił.


Wreszcie szarpnęła się i postąpiła krok przed siebie. W tym momencie Pam
wyobraziła sobie, że serce najemniczki pęka na dwoje. Mgnienie oka
później szły już obie za Orbisonem pnącym się krętą ścieżką. Pokonały
most i spiralne schody, lecz zamiast trafić następnie do odlewni, dały
się poprowadzić golemowi inną trasą. Kiedy były w połowie drugiego
mostu, Orbison zatrzymał się i wyjrzał za balustradę.


– O co chodzi? – zapytała poirytowana najemniczka.


Konstrukt gwizdnął i wskazał w dół. Pam i Róża dołączyły do niego i wytrzeszczyły oczy w ciemnościach. Domyślając się, że niewiele widzą,
Orbison zwiększył natężenie światła bijącego z jego piersi. Dzięki temu
zobaczyły choć część z tego, co leżało w dole.


– Bogowie… – szepnęła Pam, słysząc, jak Róża obok niej klnie na całego.
– Muszą ich tam być setki.


– Tysiące – poprawiła ją najemniczka.


– Myślisz, że Bezchmurny o tym wie?


– Lepiej, żeby nie wiedział – zgrzytnęła zębami Róża, po czym splunęła
za barierkę. – Chodźmy.


 


Z progu przeniosły się na spowite mrokiem wzgórze. Obejrzawszy się przez
ramię, Pam zobaczyła, że Orbison macha im na pożegnanie. Moment później
powietrze pod skalnym łukiem zamigotało, po czym Pam widziała już w tym
miejscu tylko padający śnieg. Miasto rozciągało się w dole pod nimi; tu
i ówdzie płonęła zapalona pochodnia czy świeca w oknie bądź buchało
ognisko.


Conth to miasto najemników, przypomniała sobie słowa wujka Branigana.
Nawet strażacy nie ruszą palcem w razie pożaru, jeśli nie zapłaci im się
z góry.


Na wzniesieniu leżącym kawałek na południe od Lamneth rozłożyła się
spora kaplica, którą otaczał wysoki mur. Za witrażami płonęły lampy,
które rzucały cienie aż pomiędzy belki wysokiego sklepienia kopuły
wieńczącej budowlę.


– Ciekawe, kto tam mieszka – zastanowiła się na głos Pam, próbując
przeniknąć wzrokiem mur.


– Niegdyś moja matka – odparła Róża. – Ale minionego roku przeniosła się
do Pięciodworu i odsprzedała tę ruderę wujkowi Korgowi. Nazywa to
miejsce Sanktuarium.


Na odgłos czyichś kroków drgnęła, lecz zaraz rozluźniła się na widok
kosmatego wilka z chustką na szyi.


Brune niósł ubranie w pysku, a ledwie się przemienił, zaczął się szybko
w nie przyodziewać.


– Jain kazała mi was znaleźć – wydyszał. – Ona…


– Rozmówiłeś się z zarządcami aren?


– Tak, ale…


– Pomogą nam?


– Niechętnie, ale tak.


– Agrianie?


– Z tego, co mi wiadomo, zbierają się o poranku. – Szaman usiłował
zachować suche skarpetki przy wzuwaniu butów. – Ich dowódca to straszny
dupek, tak przy okazji.


– Na zmrożone piekło – zaklęła pod nosem Róża. – A Carteanie?


Brune wzruszył ramionami.


– Nie wiem. Wolnoręki zwołał spotkanie w tawernie Gwiazdolas. Mają się
tam pojawić miejscowi wielmoże i co ważniejsi najemnicy, na dokładkę z paroma kuriozalnymi typami, których Korg i Cora wykopali w Studniowie. –
Gdy Róża zaczęła schodzić po zboczu, szaman zastąpił jej drogę. – Musisz
się zobaczyć z Jain.


– Dlaczego?


– Bo… chce z tobą rozmawiać.


– Przekaż jej, że spotkamy się w Gwiazdolesie.


– Nie mówię o Jain – wyjaśnił Brune, zanim Róża zdążyła przepchnąć się
obok niego. – Mówię o Astrze.


 


Wokół nich wszczął się chaos. Atmosfera w mieście przypominała Pam tę
panującą w Obozie Wojowników, tylko na jeszcze większą skalę.
Gdziekolwiek spojrzała, widziała pijaków, tancerzy, golasów. Bardowie
śpiewali, najemnicy się tłukli, a kapłani wrzeszczeli: „Nadciąga koniec
świata!”, czemu towarzyszyły gromkie wiwaty.


Pam wypatrzyła wozy bojowe Skrzeczących Orłów, Żywiołów, Czasomagów i niezliczonych innych grup, o których nigdy nawet nie słyszała. Nad
tawerną Coś Innego unosiły się zacumowane w tym miejscu trzy statki
powietrzne, na których pokładach roiło się od birbantów.


Brune prowadził ich przez welon deszczowej mgły, omijając punkty takie,
jak kamienna fontanna, do której pracowita grupka najemników opróżniała
beczułki pieniącego się piwa.


– Co się stało tym ludziom? – krzyknęła Pam, aby ktoś ją w ogóle
usłyszał. – Chyba wiedzą, co się szykuje? Czemu więc świętują?


– A czemu mieliby nie świętować? – skontrowała Róża. – Gdybyś wiedziała,
że jutro umrzesz, spędziłabyś noc na płaczu i darciu szat?


Pam nie odpowiedziała. Po trosze dlatego, że nie chciało jej się znowu
krzyczeć, a po trosze z tego względu, że tak, najprawdopodobniej
płakałaby i rozdzierała szaty. Przyśpieszyła kroku, aby nie zostać w tyle, i zrównała się z Brune’em, który tymczasem dzielił się nowinami.


Zgodnie z prośbą Róży Branigan i Jain zorganizowali ekshumację
wszystkich cmentarzy w mieście. Każda krypta i każdy grobowiec zostały
przetrząśnięte, a ich skarby przeszukane. W fosie zrobił się zator,
kiedy trafiło do niej kilkaset ciał w różnym stopniu rozkładu, jak
również wory zapleśniałych monet oraz – nie wiedzieć skąd – swarliwy
syren, który przedstawił się jako Oskar i tak długo truł ludziom dupę,
aż go wypuścili.


Wszędzie indziej walały się rozczłonkowane szkielety, niewarte zachodu,
gdy było tyle nadgniłych dopiero ciał do spalenia. Te ostatnie
wywieziono wozami na plac za Zachodnią Bramą. Gdy Róża zauważyła, jaką
efektywnością wykazała się Jain w namawianiu mieszkańców Conthy do
pomocy w tym niemiłym zadaniu, szaman tylko prychnął.


– Są tacy chętni tylko dlatego, że obiecała im, iż mogą zatrzymać
wszystko, co znajdą i co ma jakąś wartość, pod warunkiem że pozbędą się
ciał na dobre. Tak więc ci ludzie w niczym nie pomagają – uściślił. –
Oni plądrują.


W miarę jak zbliżali się do celu, coraz więcej osób stało, zamiast się
poruszać. Ktoś wykrzyknął imię Róży, a przynajmniej tak zdawało się Pam,
która jednak – obejrzawszy się – zobaczyła tylko jakiegoś obdartusa
przystrojonego w wartą fortunę biżuterię, który pchał taczkę z trupem.


Jain czekała przy bramie. Wyglądała na bardziej zdenerwowaną, niż
kiedykolwiek widziała Pam, co musiało być złym znakiem.


– Mam nadzieję, że nie ciągnęłaś mnie tu na darmo… – przywitała ją Róża.


– Na darmo nie, ale czy wyjdzie ci to na dobre, to już całkiem inna
sprawa.


Róża… rozległo się gdzieś z przodu.


Róża… dolatywało zewsząd i jakby chóralnie.


Ledwie wkroczyły na plac, w nozdrza uderzyła je mieszanina zapachów,
którą można było porównać tylko z wonią dolatującą z kuchni barbarzyńcy:
słodkawy odór psujących się podrobów, lekko cierpki smród rozkładającej
się ryby i niedający się wytrzymać fetor wychodka przepełnionego
zgniłymi jajami.


Nie było wątpliwości co do źródła tych miazmatów. Na placu ział dół, nie
tak znów różny od tego, w którym po drugiej stronie miasta walczyły
gobliny, z tym że ten tutaj był pełen po brzegi martwych ciał. Tuzin
Jedwabnych Strzał stał dookoła, trzymając na przemian wiadra z olejem do
lamp i płonące żagwie, których blask wydobywał z półmroku powykręcane
kończyny i trupio blade twarze nieżywych ludzi.


Jeśli natomiast chodzi o źródło szeptów, nie było ono wcale takie
oczywiste. To znaczy dopóki Pam nie zajrzała do dołu.


– Róża… – spomiędzy półotwartych szczęk, na pozór zbyt zdeformowanych,
żeby były zdolne sformułować jakiekolwiek słowo.


– Róża… – spomiędzy popękanych warg kryjących języki spuchnięte jak
czerwie.


– Róża… – spomiędzy zwałów trupów, z których każdy spozierał
niewidzącymi oczami płonącymi białym ogniem.


– Róża… Róża… Róża… – powtarzała Królowa Zimy tysiącem różnych głosów,
aż gdy wreszcie najemniczka postąpiła do przodu i stanęła nad krawędzią
dołu, głosy zlały się w jeden chór: – Róża.


– Czego chcesz? – zapytała wkurzona córka Złotego Gabriela.


Odpowiedzią był stokrotny uśmiech poderżniętych gardeł u co świeższych
kadawerów.


– Powiedz mi, jak zginął.


– Kto? – rzuciła Róża obojętnie, chociaż w jej spojrzeniu pojawiły się
ból i gniew.


Z dołu dobył się śmiech przypominający szelest papieru.


– Gabriel… – padło chóralnie i wśród zgromadzonych wokół dołu ludzi
przeszedł szmer strachu.


Jeśli ktoś w mieście jeszcze nie wiedział, że Grandual utracił swego
największego bohatera, wkrótce miał się o tym dowiedzieć.


Kapłan z wydziobanymi przez kruki oczami, wieziony taczką nieopodal,
podniósł się do pozycji siedzącej i wycharczał:


– Czy cierpiał? Czy zawodził?


– Czy krzyczał? – zapytała spod spodu leżąca na dnie taczki kobieta,
nadżarta przez ryby i cała spuchnięta. – Czy przeklął mnie, zanim wydał
ostatnie tchnienie?


– Mów!!! – ryknęli umarli.


Pam jeszcze nigdy nie była tak przerażona – nawet wtedy, gdy stanęli oko
w oko z Simurgiem. Ale wówczas strach w niej płonął, podsycał odwagę,
której istnienia nie podejrzewała, napędzał kończyny. Teraz dopadła ją
czysta, niczym nieskażona, lodowata, trudna do wyobrażenia groza.
Niczego nie podsycała, przeciwnie – drenowała z wszelkich innych uczuć.


Dziewczyna ledwie się powstrzymała przed ucieczką znad tego dołu, z tego
placu, z tego miasta. Widziała, że i Róża jest pełna niepokoju, chociaż
zamiast twarzy miała kamienną maskę. Dotyczyło to większości Jedwabnych
Strzał, jedynie Jain zdawała się rzeczywiście niewzruszona koszmarnym
spektaklem. Najemniczka stała podparta pod boki i wpatrywała się w dół
takim wzrokiem jak wieśniaczka, która rano przyszła do kurnika i zobaczyła, że nocą harcował tam lis. W nozdrzach miała zwitki jakichś
liści, zdaje się, że mięty.


– Nie ma znaczenia, jak zginął – odparła Róża. – Odszedł, i to się
liczy. Znalazł się poza twoim zasięgiem – dodała, wywołując wściekły syk
przeciwniczki. – Przestał być twoim zmartwieniem. Odtąd ja nim jestem.


Zwłoki młodej dziewczyny w uwalanej niebieskiej sukience przekręciły
głowę pod niemożliwym kątem.


– Powinnam była cię zabić tam, nad jeziorem – oznajmiła słodko. –
Pragnęłam jednak, byś cierpiała. Będziesz cierpieć, Różo. Masz moje
słowo.


– A gdy już umrzesz – dla odmiany odezwał się tubalny męski głos w innej części dołu (Pam wypatrzyła, że za życia musiał być bogaczem,
ponieważ ktoś zadał sobie trud i ukradł mu ubranie) – będziesz moja.
Przyodzieję się w twoją duszę.


– Staniesz się moim narzędziem – dodał bezoki kapłan. – Dowódcą mojej
armii. Z tobą na czele moi żołnierze dokonają czystki najdalszych
zakątków świata.


Pałeczkę przejęła kobieta z wgniecioną połową głowy.


– Twoje zapędy kosztowały życie mojego syna – zaświszczała. –
Posłużysz mi więc jako narzędzie zemsty.


– Twój syn? On… – Jain wydawała się skonfundowana.


– Ostatni – odparły chórem Róża i Pam.


– Aha. – Południczka przeżuwała tę informację przez chwilę, aż doszła do
wniosku, że nie jest ciekawa jej smaku. Charknęła i plunęła flegmą do
dołu. – To dla twojego syna.


W dole zawrzało wściekle. Gapie zaszemrali ponownie, rozległo się parę
niepewnych śmiechów.


Pam wspomniała rozpacz Astry na polu bitwy na południe od Szarej Doliny.
Usiłowała wykrzesać z siebie współczucie dla kobiety, której tak zwane
życie zostało okupione śmiercią jej dzieci – najpierw córki, potem syna.
Jednakże mimowolnie wróciła wzrokiem do dziewczyny w niebieskiej
sukience, tej z głową tyłem do przodu, a wtedy wykrzesane współczucie
otworzyło okno, stanęło na parapecie, pomachało i rzuciło się w przepaść.


Pieprzyć ją, pomyślała Pam. Wszyscy cierpimy. Każdy z nas stracił
kochaną osobę. Życie nie zawsze jest sprawiedliwe, ba, prawie nigdy nie
jest. Ale tylko potwór maluje wszystkich tym samym krwawym pędzlem. I tylko obłąkaniec może oczekiwać, aby cały świat cierpiał razem z nim.


– Źle zrobiłaś, przychodząc tutaj – stwierdziła Róża. – Trzeba było
najpierw iść do Ardburga. Albo Pięciodworu. Gdziekolwiek, byle nie
tutaj.


Wijąca się kupa ciał stęknęła.


– Dlaczego?


– Bo to Conth – odparła Róża takim tonem, jakby musiała wyjaśniać, że
woda jest mokra. – Wolne miasto. Nie lubią tu królowych ani najeźdźczych
armii.


– Święta racja – poparła najemniczkę Jain z szerokim uśmiechem na
twarzy.


Róża przeczesała palcami włosy.


– Słuchaj, Astra, to, co spotkało twojego syna… To nie było w porządku.
Ojciec opowiadał mi, jak potraktowała go republika.


– Jak gada – syknął goły wielmoża.


– Jak bestię – dodała nadgryziona rybimi zębami kobieta.


– Jak potwora – dorzuciła dziewczyna w niebieskiej sukience.


– Tak – przyznała Róża. – Jak potwora. Ale Ostatni nie był zły. Nie tak
całkiem. Chciał zmienić stan rzeczy, nie doprowadzić do końca świata.
Walczył o to, by takim jak on lepiej się żyło… Niestety…


– O niczym nie masz pojęcia! – poniosło się echem z masowego grobu. –
Te katusze! Ta udręka! Pustka, którą zostawia po sobie zmarłe dziecko…


– Ale przekonasz się na własnej skórze – powiedział kapłan z taczki.


– I to już wkrótce – potwierdziła dziewczyna w niebieskiej sukience.


Róża przechyliła głowę.


– Jak mam to rozumieć?


– Myślisz, że jej nie widzę? – Królowa Zimy zapytała sinymi ustami
brzuchatego wielmoży. – Myślisz, że nie wiem, co ukrywasz?


Serce zamarło Pam w piersi. Zamiast wziąć następny oddech w ciszy,
zachłysnęła się powietrzem. Gdy zerknęła na Różę, przekonała się, że
najemniczka stoi tam, gdzie stała – blada jak ściana, nieruchoma jak
posąg.


Kobieta z wgniecioną czaszką wyszczerzyła się bezzębnie.


– Conth uważa się za spryciarza. Sądzi, że jest bezpieczny. Ale ja mam
wszędzie oczy, nawet pod ziemią. Widzę go. Widzę jego syna. I widzę
też…


– Nie, proszę, nie – szepnęła Pam.


– …twoją córkę – dokończyła dziewczyna w niebieskiej sukience,
przeszywając powietrze chłodem niczym zimna bryza w środku lata. –
Zabiję ją, Różo.


– Spal ich! – Róża zwróciła się do Jain. – Natychmiast.


– Zabiję ją twoimi rękami.


– Spalcie ich, i to już! – krzyknęła najemniczka.


Na raptowny gest Jain podległe jej Jedwabne Strzały pozbyły się oleju z wiader, oblewając nim trupy kłębiące się w dole, i żagwi, rzucając je na
stos ciał. Ogień buchnął od razu; karmił się tłuszczem, osmalał kości,
zamieniał kępki potarganych włosów w płonące pochodnie.


Nieumarli się śmiali. Przypominało to dźwięk tysiąca ostatnich tchnień
niesionych tłustym dymem – z dołu, z wozów turkoczących w stronę placu
za powłóczącymi noga za nogą zwierzętami pociągowymi i z dwukółek
pchanych przez ludzi. Kapłan siedzący na taczce rżał z palcem
wyciągniętym w kierunku Róży, która stała na samym skraju dołu z takim
wzrokiem, jakby miała zamiar tam zeskoczyć i rozprawić się z każdym
niewolnikiem Astry, zanim pochłonie go ogień.


– Doprowadzę do twojego upadku! – zawyła Róża. – Słyszysz mnie, ty zimna
cipo? Jeśli tu przyjdziesz, jeśli choćby zbliżysz się do mojej córki,
znajdę cię w zamęcie bitwy i własnoręcznie zetnę ci głowę! – To
powiedziawszy, odwróciła się i pomaszerowała ku bramie, spychając na bok
osoby, które nie zdążyły ustąpić jej z drogi.


Brune i Jain podążyli za nią, jednakże kiedy Pam chciała pójść w ich
ślady, jej uszy podrażniło świszczenie dobiegające od kapłana.


Okręciła się na pięcie i podeszła do taczki. Trup utkwił w niej płonące
białym ogniem spojrzenie, rozciągnął usta w uśmiechu, który zaraz spełzł
z jego twarzy. Pam poczuła, jakby ktoś – Astra – naprawdę na nią
patrzył. Zimno przeniknęło ją do szpiku; czuła się tak, jakby ktoś
obserwował ją zza zasłony zaciemnionego pomieszczenia.


– Ty… – usłyszała.


– Ja – potwierdziła i wbiła nóż w obłażącą ze skóry czaszkę kapłana.


Rozdział czterdziesty dziewiąty


TU I TERAZ


W tawernie Gwiazdolas zastały Coopera i Korga, którzy dzielili długi
dębowy stół z kilkunastoma mężczyznami, obserwowani przez sporą widownię
złożoną z najemników, żołnierzy, łotrów i zwykłych bandziorów. Cora i Roderyk stojący nieopodal drzwi zastępowali drogę komuś, kogo Pam nie od
razu rozpoznała. Dopiero gdy promotor pchnął jeńca w stronę Róży, stało
się to jasne.


– Patrz, kogo znalazłem! – zawołał.


– Nie znalazłeś mnie – burknął Daon Doshi. – Wróciłem z własnej woli.
Nie mogłem z czystym sumieniem… – Urwał, najwyraźniej nie będąc w stanie
mówić dalej z pięścią Róży wrażoną w bebechy. – Zasłużyłem sobie na to –
wyjęczał. Gdy druga pięść Róży wylądowała na jego szczęce, Doshi się
zachwiał i przytknął palec do rozciętej wargi. – Na to też sobie
zasłużyłem. Czekaj! – krzyknął, zanim Róża poprawiła z drugiej strony. –
Posłuchajcie mnie, proszę! Spanikowałem, wiecie… Sami widzieliście, co
się wyprawiało na tym polu bitwy! Odszczepieniec świadkiem, że umarli
powracali do życia. Co niby waszym zdaniem miałem zrobić?


– Dać się zabić, żebym po wyrzuceniu twoich zwłok z Dawnej Chwały mogła
odlecieć! – odparła Róża zgryźliwie. – Mój ojciec… – przerwała, zamknęła
oczy i odczekała, aż furia jej minie. – Czemu zawdzięczam twoją ponowną
obecność?


– Mówiłem już. Sumienie i honor nie pozwoliły mi…


– Zacznij jeszcze raz – kazała mu Róża. – Skłamiesz znowu i trafisz do
dołu z goblinami.


Pilot przełknął nerwowo ślinę.


– Dobra – prychnął. – Jesteśmy otoczeni! Niebo dokoła Conthy roi się od
jakichś pokrak. Nie dałbym rady uciec, nawet gdybym chciał. A chciałem,
możesz mi wierzyć.


Jain zajęła miejsce obok najemniczki.


– Skoro jest, jak mówisz, dlaczego nas jeszcze nie zaatakowali?


Doshi przyjrzał się Jain raz, potem drugi, a następnie mimowolnym ruchem
poprawił gogle na czole.


– Ja… Ehm… A ty to kto?


– Dokończ – rzuciła Róża, zanim Jain miała szansę się przedstawić.


Pilot odchrząknął.


– Cóż, przypuszczam, że Wdowa… czy też
Królowa-tego-czego-nazwą-akurat-ją-nazywamy… zastawiła pułapkę.


Róża zmarszczyła brwi.


– Na kogo?


– Na ciebie – odpowiedziała Pam. – To chyba oczywiste.


Liderka Baśni posłała jej zirytowane spojrzenie, ale Brune ruszył
dziewczynie z pomocą.


– Nie zapominaj, że Astra wini cię częściowo o śmierć syna – przypomniał
Róży.


– A że zabiłaś już raz Smokożercę – wtrąciła Cora – Astra się ciebie
boi, wiesz…


– I dobrze – warknęła Róża, po czym zwróciła się do Doshiego. – Gdzie
jest teraz Dawna Chwała?


Pilot wycelował w sufit.


– Na dachu. Miałem miękkie czy też twarde lądowanie w tamtejszym
basenie. – Gdy wszyscy wpatrywali się w niego przez pełną napięcia
chwilę, wzruszył ramionami i poddał się niechętnie. – Dobrze, już
dobrze. To było twarde lądowanie. Słuchaj… – Odszukał wzrokiem oczy
Róży. – Roderyk opowiedział mi, co przytrafiło się twojemu ojcu. Bardzo
mi przykro. Naprawdę. Gdybym nie odleciał…


– To już bez znaczenia – przerwała mu Róża. – Gdybyś nie odleciał,
pewnie byłbyś martwy. Sokolilas i tak by na nas czekał, a mój ojciec i tak by zginął.


– Gdzie Bezchmurny? – rzuciła głośno Cora raczej po to, by zmienić temat
niż z autentycznej ciekawości.


– Z Wren.


Tuszowiedźma i Brune wymienili zaniepokojone spojrzenia, lecz taktownie
o nic nie zapytali. Na razie.


Wszakże Roderyk był równie subtelny jak taran wymierzony w krocze.


– Jak to? To już tak na zawsze? Dlaczego? Czy nie…


– Zapomnij o swojej przeklętej przez bogów królowej! – ryknął Wolnoręki,
waląc dłońmi w stół. Kubki zachybotały się jak pijacy, rzygając whisky,
winem i piwem na steraną dębinę. – Lilith tu nie ma, Lokanie! W przeciwieństwie do ciebie. Podjęcie decyzji spoczywa na twoich barkach.


– Podjąłem ją już – odpowiedział spokojnie przystojny Północnik z haczykowatym nosem będący dowódcą agriańskiej armii, jeśli sądzić po
jego wykwintnej zbroi i wyniosłości. – I dlatego wycofuję swoich
żołnierzy do Brycliffe. Jeśli moja królowa postanowi przełamać
oblężenie, wykonam rozkaz, ale nie zamierzam ryzykować życia dziesięciu
tysięcy żołnierzy…


– Nie będzie żadnego oblężenia! – wpadł mu w słowo Wolnoręki. – Conth to
nie Castia! Nie mamy potężnych murów, w dodatku strzeżonych przez czary
i wieżyczki wstrząsowe. Jeśli nie powstrzymamy tej hordy, przetoczy się
przez to miasto jak… – Zabrakło mu porównania. – Korg, może mi pomożesz?


– Purpura! – krzyknął mag. – Nie, zaraz, krokiet!


Cooper się skrzywił.


– Nie słuchałeś.


– Nie słuchałem – wyznał Korg. – Przepraszam.


– Szczam na Agrian – rzucił Carteanin z kruczymi skrzydłami
wytatuowanymi na szerokiej klacie. – I pierdolę ich królową. Zwłaszcza
że najwyższy chan ani myśli walczyć u ich boku!


Dowódca agriańskiej armii dobył miecza.


– Spróbuj zelżyć moją królową jeszcze raz, koniojebco!


– Wyjebałem tylko jednego konia – odparł Carteanin. – I skąd w ogóle o tym wiesz? Od Nazretha? – Przyszpilił spojrzeniem towarzysza broni,
który zaprzeczył, energicznie potrząsając głową.


Po tych słowach zapadła niezręczna cisza, która przedłużała się do
momentu, aż Róża przysunęła sobie ze zgrzytem krzesło i usiadła na nim.


Północnik schował miecz do pochwy i obdarzył najemniczkę wyniosłym
spojrzeniem.


– Ktoś ty?


– Dobrze wiesz, kim jestem – odparła. Głos miała władczy, chłodny jak
ostrze miecza obnażonego w śnieżycy. Wodziła spojrzeniem po zebranych
przy stole mężczyznach. – A kim wy jesteście?


Przyszli obrońcy Conthy, jeden po drugim, zaczęli się jej przedstawiać.
Na pierwszy ogień poszedł Lokan – Północnik dowodzący agriańską armią.
Po nim prezentacji dopełnił Kurin, Pierwsze Pióro wśród gwardii
przybocznej najwyższego chana.


W tawernie znajdowało się co najmniej dziesięć grup, których liderzy w większości zajmowali miejsca przy długim dębowym stole. Ci nie musieli
podawać swoich imion liderce Baśni. Nawet Pam rozpoznała więcej niż
połowę. Szalona Mackie – przewodziła grupie o nazwie Żywioły słynącej z ubijania duchów, widm, zmór i wszelkich innych niematerialnych jestestw
z paskudnym nastawieniem do ludzi. Z kolei Jeramyn Cain, którego
spostrzegła na dziedzińcu przed gospodą Claya Coopera, był liderem
Skrzeczących Orłów.


Przy stole byli także obecni synowie Kaskaru, pomiędzy nimi Garland (z grupy Garland i Nietoperze) oraz Alkain Tor, lider Pogromców Olbrzymów,
który w trakcie swojej długiej i wspaniałej kariery położył trupem setki
potworów, obecnie zaś nosił skórzaną przepaskę na oku, które stracił
podczas popisu na arenie w Ardburgu.


Następni w kolejce byli samozwańczy Baronozbóje Conthy. Tain Starkwood
sylwetką przypominał Brune’a, z tym że Brune miał szyję, a Tain kupę
mięśni, których zadaniem było chyba odcinanie dopływu krwi do głowy.
Brakowało mu większości zębów i połowy palców u lewej dłoni.


Baron Rycerskiej Przystani był arachnianinem, którego miano brzmiało
K’tuo. Posługiwał się on wyłącznie językiem narmeeryjskim i w tymże
narzeczu oświadczył się Róży zaraz po dokonaniu prezentacji.


– Dziękuję, ale nie – odparła oschle i szybko przeniosła spojrzenie na
mężczyznę siedzącego obok niego.


Był to otyły Fantryjczyk, który miał na sobie tyle jedwabiu, że
starczyłoby go do uszycia namiotów dla całej armii fircykowatych
wielmożów.


– Tabano, baron Słonowody – przedstawił się niepytany grubas, który
mówił z akcentem silniejszym niż u Doshiego, ale znacznie mniej
czarującym. Pochylił zamaszyście głowę i wykonał gest ręką, które to
ruchy uwolniły w powietrze przyprawiającą o mdłości woń jego perfum. – Z tego, co wiem, moi wspólnicy mieli przyjemność poznać cię przy bramie
miasta.


Pam uśmiechnęła się w duchu na wspomnienie Róży walącej strażnika w gębę
jego własnym hełmem.


Dalej siedziały dwie baronowe, Ios i Alektra. Pierwsza była ubrana w obcisły strój z czarnej skóry i władała dzielnicą Zdradziecką, druga
natomiast, odziana jak prawdziwa dama, panowała w Papierowym Dworze. Te
dwie siostry najwyraźniej się nienawidziły. W każdym razie gdy Alektra
zaoferowała Róży odstąpienie pięciuset zbrojnych, Ios pośpieszyła z zapewnieniem, że jej pięćdziesięciu asasynów jest wartych dwakroć tyle.


Korg przedstawił dwa dziwadła, które wraz z Corą wynalazł w Studniowie.
Wyzywająco ubrany przywoływacz imieniem Roga trzymał na ręku niczym
niemowlę posążek czegoś, co było okrągłe i różowe.


– Czy to… świnia? – zapytała Pam półgłosem.


– Słoń – odparła Cora. – Nie patrz na mnie, to znajomi Korga. W Studniowie nie brakuje podobnych wariatów.


Do „znajomych” Korga zaliczała się także Kaliax Kur, surowa z wyglądu
kobieta o ogolonej niemal na łyso głowie i z masą blizn znaczących jej
twarz, która chyba nigdy nie należała do pięknych. Nosiła na sobie
kompletną zbroję z osmalonego drewna inkrustowanego płytkami z metalu.
Coś, co zadziwiająco przypominało żyroskop będący elementem silnika
przypływowego, było przytroczone do jej pleców i połączone za pomocą
pętli z miedzianego drutu z włócznią, na której wspierała się niczym na
lasce.


– A ta co? – zapytała szeptem dziewczyna.


– Ta, na moje oko, jest stuknięta jak ork – mruknęła Tuszowiedźma.


Ostatnia członkini rady zwołanej przez Wolnorękiego była bez wątpienia
najpiękniejszą kobietą, jaką Pam kiedykolwiek widziała. I nie wymagała
prezentacji.


Ostróżka, najsłynniejsza w Grandualu łowczyni nagród, miała proste
czarne włosy, oczy niczym rozświetlone blaskiem gwiazd dwa stawy oraz
wydatne jak po ukąszeniu dzikiej pszczoły usta, które zdawały się
wygięte w permanentnym grymasie. Nosiła napierśnik z czarnej stali i zakończone szponami rękawice. Jedną dłonią trzymała groźnie wyglądającą
kosę. Najbardziej ze wszystkiego jednak w jej wyglądzie rzucały się w oczy czarnopióre skrzydła na plecach, które w tej chwili miała złożone.


Obok Ostróżki stał chłopiec. Wysoki jak na swój wiek, który Pam oceniała
na o rok lub dwa lata więcej niż w wypadku Wren. Jego oczy w kształcie
migdałów, garbaty nos i dzikie spojrzenie wskazywały, że jest synem
skrzydlatej kobiety, aczkolwiek kolor jego skóry zdawał się o kilka
odcieni ciemniejszy, co sugerowało, że ojcem chłopca był jakiś Południk.


I to w dodatku wielkolud, pomyślała Pam, obrzucając wzrokiem barczystą
sylwetkę chłopca.


Dzięki obecności Ostróżki dziewczyna mogła żywić pewne nadzieje co do
przyszłości miasta i swojej własnej, gdyby jednak doszło do walnej bitwy
z armią Astry. Wszystkie jednak prysły w momencie, gdy Ostróżka
otworzyła usta.


– Ja też będę się zbierać – oznajmiła.


Wolnoręki wyraźnie oklapł.


– Co? Dlaczego?


– Wiesz dlaczego. Jeśli nie zatrzymacie Astry tutaj…


– Zatrzymamy ją. Musimy to zrobić. Poza tym i tak nie uda ci się wrócić
w porę.


– Wiem – odparła. – Jeśli jednak Conth upadnie… Świat będzie go
potrzebował bardziej niż kiedykolwiek, Clay.


– Go? – powtórzyła szeptem Pam, ale Cora tylko pokręciła głową.


Ostróżka i Cooper przez moment mierzyli się spojrzeniami.


– Powodzenia – powiedział w końcu Wolnoręki.


Agriański dowódca przybrał twarz w zadufany uśmiech.


– Może też powinieneś stąd odejść – zwrócił się do Coopera.


– Nie porzucimy miasta – odpowiedziała stanowczo Róża. – Każdy człowiek,
którego Astra zabije, stanie się kolejnym żołnierzem w jej armii
nieumarłych. Zakładając, że zdołała przywrócić do życia prawie całą
hordę z Brumalu, ma do swojej dyspozycji jakieś osiemdziesiąt tysięcy
potworów, do czego trzeba jeszcze doliczyć wszystkich tych najemników,
którzy zginęli w Szarej Dolinie.


– Pobiliśmy raz hordę – pochwalił się Kurin, krzyżując ramiona na tle
wytatuowanych skrzydeł. – Możemy pobić i drugi.


Czy Bezchmurny nie mówił czegoś podobnego…? zastanowiła się Pam.
Różnica polegała na tym, że ten walnięty kopytem w głowę głupiec
naprawdę w to wierzył.


– Członkowie tamtej spanikowali – wytłumaczyła mu Róża. – Stracili
rozeznanie w płonącym lesie, z którego desperacko chcieli uciec. Mieli
przeciwko sobie nawet własnych poległych. Członkowie tej będą
bezwzględnymi zabójcami gotowymi wykonać każdy rozkaz Astry. Ona nie
pozwoli im zbiec z pola bitwy. Nie pozwoli im nawet umrzeć. Tamta horda
nie zdobyła Castii, ponieważ złamaliśmy jej wolę. Armia Królowej Zimy
nie ma woli, którą można by złamać.


– Niemożliwe, by kontrolowała ich wszystkich naraz – stwierdził
przywoływacz ze słoniem na rękach. Przeniósł spojrzenie na Korga. –
Prawda?


Stary mag wygładził brodę spływającą mu na pierś.


– Hm… Sam nie wiem… Nekromanci wykorzystują własną siłę życiową, by
napędzać umarłych. Przynajmniej w większości wypadków. Co do Zimowej
Królowej… Astra sama nie żyje czy coś w tym stylu. Jakkolwiek robi to,
co robi, wierzy, że jest w stanie zniewolić każdą duszę w Grandualu. –
Korg strzelił kostkami chudych palców. – Chyba nie mamy wyjścia, jak dać
wiarę jej słowom. W przeciwnym razie mogą nas czekać bardzo przykre
konsekwencje.


– Skoro już o tym mowa, jakież to konsekwencje… – odezwał się baron
Słonowody.


– Śmierć – rzucił bez zastanowienia mag, jak gdyby odpowiedź rozumiała
się sama przez się. – Całkowite unicestwienie każdej żywej istoty w naszym świecie.


Pam zauważyła, że pękata jak beczka piwa pierś Coopera unosi się i opada
w długim westchnieniu.


– Już to gdzieś słyszałem… – mruknął.


Róża wstała i zwróciła się do wszystkich obecnych.


– Musimy ją powstrzymać. Musimy to zrobić tu i teraz, zanim będzie za
późno. Uda nam się, pod warunkiem że będziemy działać razem. – Powiodła
wzrokiem po twarzach osób zebranych przy stole. – Carteanie, Agrianie,
najemnicy, żołnierze, czarownicy, bandyci… Nie ma znaczenia, kim jesteś,
jeśli tylko chcesz walczyć. Mieszkańcy Grandualu mogliby w to nie
uwierzyć… diabła tam, na pewno nam nie uwierzą, jeśli dożyjemy
zwycięstwa i im o nim opowiemy… ale prawdopodobnie jesteśmy ich jedyną
nadzieją. – Zwarła się spojrzeniem z agriańskim dowódcą. – Jeśli się nie
zjednoczymy, zginiemy. Macie do wyboru: stanąć na polu bitwy u naszego
boku i walczyć przeciwko Astrze albo zmierzyć się z nami po naszej
śmierci.


Zapadła złowróżbna cisza. W końcu baron Słonowody odchrząknął i przemówił:


– Ale konkretnego planu nie masz? Po prostu chcesz się pozbyć za jednym
zamachem Królowej Zimy i jej hordy, tak?


Róża błysnęła białymi zębami w świetle lampy.


– Przeciwnie, mam bardzo szczegółowy plan.


Rozdział pięćdziesiąty


WIGILIA ZAGŁADY


Agrianie odeszli w nocy. Pam i pozostali przyglądali się temu z patio na dachu tawerny. Członkowie Baśni rozsiedli się wokół
posykującego starego piecyka, w miejscu, gdzie poza nimi było tylko
kilka pokrytych warstewką lodu stolików, parę przemarzniętych bukszpanów
i Korg, który ratował będące ich własnością przedmioty z Dawnej Chwały
przed zwróceniem statku powietrznego Doshiemu nazajutrz rano. Kadłub
okazał się na wpół zanurzony w basenie, wszakże pilot zapewnił Różę, że
zanim na horyzoncie pojawi się Astra ze swoją armią, uda mu się
doprowadzić jednostkę do stanu używalności.


– Pieprzone tchórze – mruknęła Róża, obserwując z fajeczką w ustach
odwrót Agrian.


– Skoro są tchórzami, lepiej, że uciekli teraz, niż mieliby to zrobić
podczas bitwy – zauważył Brune.


Cora podała mu butelkę taniego czerwonego wina, która krążyła między
nimi od kilku chwil.


– Co za głębia przemyśleń. Jestem pod wrażeniem.


– Dzięki – odparł szaman. – Przeczytałem coś takiego na podkładce pod
kufel w Strzaskanej Tarczy.


– To ty potrafisz czytać? – Tuszowiedźma się wyszczerzyła. – Teraz
naprawdę zrobiłeś na mnie wrażenie.


– Brune ma rację – wtrącił Roderyk, który siedział na skraju dachu i majtał kopytami w powietrzu. – Dezerterzy źle wpływają na morale reszty
armii.


Pam, która już wcześniej zabrała z pokładu Dawnej Chwały swoją lutnię,
teraz dotknęła futerału z foczej skóry i wyjrzała za krawędź dachu.


– Nie sądzę, aby morale było problemem – powiedziała.


Na ulicy w dole panował chaos nie do opisania; płynęły nią dwie rzeki
ludzi. Jedni byli zbyt pijani, aby przejmować się Zimową Królową, drudzy
zaś robili wszystko co w ich mocy, aby stanem upojenia dorównać tym
pierwszym. W powietrzu rozlegały się krzyki i śmiechy. Setka bardów
przygrywała sobie na setce instrumentów, od bębnów począwszy, przez
mandoliny i piszczałki, a skończywszy na mosiężnych dzwonach kominowych.
Trudno było odróżnić osoby tańczące od walczących, te ostatnie zaś od
biorących udział w orgiach, które zdarzały się nagminnie pomimo
niesprzyjającej pogody.


Pam dawno przestała liczyć podrabiane Róże, od których roiło się w tłumie. Większość miała włosy farbowane szkarłatną fasolą, a nieliczne
przypominały Różę bardziej niż sama najemniczka, która nie odświeżała
koloru od zakończenia tournée, przez co na jej głowie pojawiły się złote
odrosty, tak samo jak na głowie Pam myszowate.


Dziewczyna ze zdziwieniem patrzyła na Oskara wyciągniętego z miejskiej
fosy i obecnie unoszonego przez las rąk. Syren porzucił ponury nastrój i poddał się pijackiej radości, co można było wnosić z butelki dzierżonej
w połączonych błonami palcach.


Nad główną aleją Conthy przepływał właśnie statek powietrzny, który Pam
widziała już wcześniej, pękata karaka z wypisaną na burcie nazwą
Barakuda. Na pokładzie alkohol lał się strumieniami i co rusz rozlegały
się toasty. Pilota nigdzie nie było widać, za to przy kole sterowym
stało kilka skąpo odzianych kobiet, które kolejno sterowały statkiem.


Skoro już mowa o pilotach… Po przeciwnej stronie ulicy, pod tawerną, Pam
wypatrzyła żółte szaty i pasiastą czapeczkę Daona Doshiego. Ów był
przyssany do ust jakiejś kobiety, której nie dało się dobrze zobaczyć do
chwili, aż oboje uznali, że oddychanie jest ważniejsze od wymiany płynów
ustrojowych.


Cora również się na nich gapiła.


– Chwileczkę, czy to jest…?


– Jain – potwierdziła Pam. – Ci dwoje… Właściwie ma to sens.


Przywoływaczka się roześmiała.


– W pewnym sensie…


– Na przykład mogą pożyczać sobie nawzajem ubrania – podsunęła Pam.


– I okradać ludzi z zamkniętymi oczami.


– Bogowie… – powiedziała z uśmiechem dziewczyna. – Oni naprawdę są dla
siebie stworzeni!


– Zgoda. – Wesołość Cory nagle zniknęła. – Tym bardziej szkoda, że… –
Nie dokończyła, lecz przekaz i tak był jasny.


– Poradzę sobie sama – oświadczyła znienacka Róża.


Spojrzeli po sobie niepewnie.


– Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytał Roderyk.


Róża odłożyła fajeczkę na pokryty lodem blat stołu.


– To, co słyszałeś. Poradzę sobie sama. Wy też możecie odejść. Nawet
jeśli jesteśmy otoczeni, niewielka grupa osób powinna się prześlizgnąć
przez zabezpieczenia. Idźcie na wschód. Albo gdziekolwiek.


– Chcesz, żebyśmy uciekli? – Brune nie mógł uwierzyć własnym uszom.


– Uciekajcie. Żyjcie. Przynajmniej jeszcze przez jakiś czas.


Tuszowiedźma nie wytrzymała.


– Robisz sobie jaja, tak? Dopiero co nazwałaś tamtych pieprzonymi
tchórzami. Wolę nie myśleć, jaką masz opinię o… jakże mu było…


– Lokan – podpowiedziała Róża.


– Co za różnica? Chcesz nas posłać w ich ślady? Chcesz, żebyśmy cię
opuścili, byle pożyć parę dni albo tygodni dłużej?


– To mogą być lata – zwróciła jej uwagę liderka.


– Lata srata. – Cora nie dała jej dojść do głosu. – Co ci w ogóle
strzeliło do głowy, żeby proponować coś podobnego?


Róża się zaśmiała, co zdziwiło Pam, dziewczyna bowiem nie spodziewała
się już usłyszeć tego dźwięku – zważywszy na to, co najemniczka utraciła
i co miała utracić w najbliższym czasie.


– Musiałam spróbować.


Tuszowiedźma obrzuciła ją nieufnym spojrzeniem niczym kotka, którą pan
przywołał z powrotem na kolana.


– Wcale nie musiałaś. Masz rodzinę, prawda? Osoby, które kochasz i których chcesz bronić? No więc wyobraź sobie, że ja też!


– I ja – dodał Brune.


– I ja – rzekła Pam.


Róża właśnie miała im odpowiedzieć, gdy ze schodów za nimi dobiegł jakiś
głos.


– Różyczko, kochanie! Wszędzie cię szukam.


Głos należał, jak się okazało, do cherlawego mężczyzny z łysiejącą
miejscami brodą i ponurym jak sama noc uśmiechem, ubranego w płaszcz za
duży na niego o kilka rozmiarów, gdyż wlókł się daleko za nim.


Pam nie miała pojęcia, kto to jest, jednakże Cora i Brune najwyraźniej
go rozpoznali i bynajmniej nie ucieszyli się na jego widok. W związku z tym dziewczyna natychmiast znienawidziła go do głębi.


Najemniczka obrzuciła nowo przybyłego spojrzeniem zmrużonych oczu.


– Czego chcesz, Pryne?


Gdy mężczyzna rozłożył ręce w uspokajającym geście, Pam zauważyła, że ma
dłonie zabarwione na taki sam czarny kolor co zęby i wargi.


– Doszły mnie słuchy, że będziesz zgrywać bohaterkę, przyszedłem więc ci
pomóc.


– Odejdź.


– No, no – powiedział Pryne. – Tylko nie tym tonem. W końcu rozmawiasz
ze starym przyjacielem, który w dodatku przynosi prezenty… – Wyciągnął z kieszeni zawiniątko i rozchylił materiał, chroniąc przy tym zawartość
przed padającym śniegiem.


Pam nie widziała, co podsunął ich liderce, lecz z oślizłego sposobu
bycia przybysza oraz obrzydzenia, z jakim Róża odwróciła się od jego
daru, mogła się domyślić, że Pryne jest handlarzem.


– Spójrz tylko na te śliczności – zachęcał. – Mam ich tu dość, żeby
uszczęśliwić całą hordę, ba, dziesięć hord!


– Nie jestem zainteresowana – ucięła Róża.


– Ależ jesteś – odparł. Głos miał nieszczery i syczący.


Pam pomyślała, że Pryne posiada zdolność przekonywania tak rozwiniętą,
że bez trudu wciska uzależnionym to, czego tak naprawdę wcale im nie
trzeba.


Cora bezwiednie dotknęła jednego z noży, które zawsze ze sobą nosiła.
Brune ważył w ręce butelkę, zastanawiając się wyraźnie, czy dopić jej
zawartość, czy rozwalić flaszkę o głowę Pryne’a.


– Dam ci nawet rabacik – dodał handlarz. – No wiesz, dlatego, że uparłaś
się uratować świat i w ogóle.


Róża gapiła się na zawiniątko w jego rękach. Przez jej twarz przemknął
wyraz udręki, jakby znów dopadła ją długo unikana nemezis. W końcu jej
rysy się wygładziły.


– Dawaj je tu – powiedziała z westchnieniem.


Roderyk wydał z siebie dźwięk niewiele się różniący od skowytu. Mimo to
nie odezwał się ani słowem. Pozostali także milczeli – Brune, Cora,
nawet Pam, która ku własnemu zdziwieniu odkryła, że pewne bitwy trzeba
stoczyć w pojedynkę, nawet gdy przegrana jest nieunikniona.


– To rozumiem – skwitował Pryne, przekazując zawiniątko w ręce
najemniczki. – Przynoszę ci oczywiście najlepszy towar. Wyprodukowany
tego ranka, więc w smaku może być nieco mniej gorzki, niż przywykłaś.
Masz ich tam tuzin, zatem… – Urwał, kiedy wyjęła je wszystkie z zawiniątka, i zaśmiał się nieszczerze. – Lepiej uważaj, Różyczko, bo…


Skruszyła liście, zaciskając je w dłoni. Gdy rozprostowała palce, były
niczym więcej jak wspomnieniem, które wiejący wiatr poniósł na swoich
skrzydłach nad miasto.


Handlarz wybałuszył oczy.


– Co, do kroćset? Odjebało ci? Właśnie wyrzuciłaś w błoto sześćdziesiąt
cholernych marek! Oczekuję, że mi je spłacisz co do miedziaka…


– Jasna sprawa. – Róża się wyszczerzyła. – Co powiesz na termin do końca
tygodnia?


Prawa ręka Pryne’a drgnęła, jakby chciał chwycić sztylet zatknięty za
pasem, jednakże pomimo wszystkich swych wad handlarz nie był głupi.
Rozluźnił palce i z wolna przybrał na twarz oślizgły uśmiech.


– Na pewno zobaczymy się wcześniej – oznajmił. – Oboje wiemy, co się
szykuje. Ledwie horda się pojawi, przypełzniesz do mnie na czworakach.
Obyś tylko miała wtedy pełną sakiewkę i stosowne przeprosiny.


– Mogę go zrzucić z dachu? – zapytał grzecznie Brune.


– Mogę najpierw obciąć mu jaja? – przyłączyła się do niego Cora.


Pryne rzucił się ku schodom.


– Żebyście gnili długo i w męczarniach – zawołał do nich przez ramię.


Po odejściu handlarza długo panowała cisza. Roderyk stukał kopytem o kopyto i obserwował ciżbę w dole. Róża wpatrywała się w ciemną plamę na
dłoniach, prawdopodobnie zastanawiając się, czy istotnie posiada
wystarczające pokłady odwagi, aby stawić czoło hordzie. Brune raczył się
trunkiem prosto z butelki i próbował łapać językiem płatki śniegu. Cora
nuciła do siebie cicho. Pam nadstawiła ucha i po krótkiej chwili już
wiedziała, że to ta sama melodia, którą skomponowała dla Brune’a.


Odpięła kołeczki zamykające futerał i wyjęła ze środka sercowatą lutnię.
Przysiadła obok promotora i umieściła Hiraeth na podołku. Dopiero gdy
próbnie szarpnęła kilka strun, grając parę nut, obecni popatrzyli na
nią.


Cora się uśmiechnęła, co uczyniło pomysł wartym realizacji już na tak
wczesnym etapie.


– Zaśpiewamy razem? – zapytała Pam.


W odpowiedzi zobaczyła uniesioną brew i drgający kącik ust Tuszowiedźmy
i usłyszała od niej:


– Czemu nie?


Pam więc zagrała. Członkowie Baśni zaśpiewali. Siedzący obok dziewczyny
satyr kołysał się do rytmu i wybijał takt na udzie. Róża i Brune tylko
się przysłuchiwali. Szaman zaczął niemal od razu kiwać głową, co
skończyło się na tym, że machał nią zawzięcie w górę i w dół, mrugając
jeszcze zacieklej, aby się nie rozpłakać.


Z Dawnej Chwały wyłonił się Korg. Postąpił parę kroków w stronę Róży,
która objęła go za kościste ramiona.


Ostatnie zwrotki Pam odśpiewała sama, ponieważ gdy ta melodia płynęła w norze w Marchii Zguby, ich słów jeszcze nawet nie było.


 


Matki płacz, ojca zbrodnia,


Przeszłość zawsze nas dopada,


Choć każdy dożyje tego dnia,


Gdy wszystko się poukłada.


 


Koron utraconych, złamanych serc,


Porażek wszystkich brzemię od lat dźwigamy,


Ale jedno mogę wam dziś rzec,


Najsmutniejszy jest skowyt wilka liżącego rany…


 


– Na krew przeklętych bogów! – rzekł Brune, gdy skończyła. – Piękna
pieśń, piękna… Dziękuję ci.


Zdążyła odłożyć lutnię, zanim szaman zamknął ją w niedźwiedzim uścisku.
Przez chwilę trzymał ją tylko mocno, a w pewnym momencie pocałował w czubek głowy.


– Prawdziwy z niej bard, mam rację? – zawołał Roderyk. Mówił przyjaznym
tonem, lecz coś w jego głosie zraniło Pam do głębi. Sama jednak nie
wiedziała co.


– Czy mogę mieć prośbę? – zapytała Róża.


Pam pochuchała na palce, aby je rozgrzać.


– Zagram wszystko oprócz Castii – oznajmiła.


Cora zaśmiała się pod nosem. Nieprzestający się uśmiechać Brune patrzył
na liderkę Baśni niczym dziecko na matkę, oczekując, że skarci
rodzeństwo.


– Chyba wiesz, o którą pieśń mi chodzi – powiedziała Róża. – Zaśpiewaj
ją… proszę.


Tak się złożyło, że Pam istotnie wiedziała, o którą pieśń chodzi
najemniczce.


Tak jak się zaczęło, pomyślała, tak też się skończy.


 


Pam zdążyła zagrać kilka taktów Razem, gdy Korg przerwał jej wołaniem:


– Chwileczkę, jedną chwileczkę, bardzo przepraszam!


Następnie zabrał się do przetrząsania licznych kieszeni swojej szaty, by
w końcu – po dłuższej chwili – wyjąć niewielki mieszek. Sięgnął do
środka dwoma palcami i wydobył szczyptę niebieskiego proszku, który
potem rozsypał nad płomieniami piecyka. Ogień rozgorzał, a w powietrzu
uniósł się zapach cynamonu. Korg nie odezwał się już ani słowem, puścił
tylko teatralnie oko do Pam i dodał jej otuchy, pokazując uniesione
kciuki.


Pam trąciła struny ponownie – i zdębiała. Melodia dobiegła ją zewsząd.
Musiała zagrać jeszcze kilka taktów, by ustalić, skąd dochodzi muzyka.
Okazało się, że (jakikolwiek czar odprawił Korg) w instrumenty zamieniły
się wszystkie źródła ognia w okolicy.


Harmider na promenadzie ucichł jak nożem ucięty, kiedy birbanci zaczęli
się rozglądać wokół, ewidentnie zdumieni. Rozmowy cichły, wszelkie inne
instrumenty oddawały pole lutni Pam. Ludzie siedzący po domach otwierali
okna na oścież i wystawiali głowy na zewnątrz. Wszyscy niewątpliwie się
zastanawiali, jak to możliwe, że świece, pochodnie, kominki i ogniska są
źródłem muzyki.


Cora skinęła głową w stronę barda.


– No dalej – zachęciła ją.


No dalej, zaszeptała noc wkoło.


Pam zaczerpnęła tchu i – świadoma, że usłyszy ją całe miasto – zaczęła
śpiewać.


 


Bardowie utrzymują, że Królowa Zimy osobiście powiodła hordę przeciwko
grodowi Conthy. Powiadają, że stosunek sił obrońców do najeźdźców
wynosił jeden do trzech i że potwory i ludzie walczyli obok siebie ramię
w ramię z armią nieumarłych. Twierdzą, że Clay Cooper pokonał Groma w walce jeden na jednego bądź że zrobiła to Krwawa Róża, albo że nad
olbrzymem zatriumfowała dziewczyna o srebrnych włosach posługująca się
łukiem i strzałą. W rzeczywistości nic z tego nie jest prawdą.


Albowiem bardowie to urodzeni kłamcy. Powiedzą wszystko, byle napić się
za darmo i dostać jeszcze jednego miedziaka.


Wszelako ze wszystkich opowieści o dniach poprzedzających zniszczenie
Conthy i tych następujących później nie ma bardziej absurdalnej,
bardziej nieprawdopodobnej niż opowieść o Pam Hashford i Rozśpiewanym
Mieście.


Jeśli wierzyć bardom, Pam dała występ na dachu tawerny, a jej głos –
wzmocniony za sprawą czarów – dało się słyszeć w każdym, nawet
najbardziej zapadłym zakątku Conthy. Ponoć zaśpiewała obecnie legendarną
pieśń na już podówczas legendarnej lutni po matce, zaczynając samotnie
od pierwszej zwrotki. Dopiero w następnej zwrotce do jej głosu,
nieśmiałego i drżącego, dołączył drugi, też kobiecy, aczkolwiek
utrzymany w niższych rejestrach. Za to refren jakoby zaśpiewali wszyscy
członkowie Baśni, przesławnej Krwawej Róży nie wyłączając.


Jeśli dać wiarę bardom, zaprawieni w boju najemnicy szykujący się do
ostatecznej bitwy łkali na dźwięk głosu córki Złotego Gabriela. Ten i ów
podnosił nawet, że byłaby z niej doskonała pieśniarka, gdyby los nie
zadecydował inaczej i nie uczynił jej zabójczynią.


Trzecią zwrotkę śpiewały już setki gardeł. Wszyscy znali słowa Razem,
a nie ma na świecie pijaka, który by się nie uważał za rasowego
śpiewaka. Gdy znów doszło do refrenu, ponoć najtrzeźwiejsi mieszkańcy
Conthy porzucili obiekcje i przyłączyli się do śpiewających.


Na każdej ulicy i na każdym placu, w burdelach, tawernach i spelunach,
na oficjalnych arenach i w zaułkach, gdzie obstawiano nielegalne walki,
ba, nawet w świątyniach – wszędzie tam, gdzie tlił się lub buzował
ogień, rozlegał się śpiew. Złodziejaszki piały, rabując kieszenie
bliźnich, ladacznice zawodziły, ujeżdżając klientów, zarządcy aren
wyśpiewywali serenady stworom trzymanym w klatkach, dołach i zagrodach.


Najemnicy, na co dzień surowi i zachowujący pozory, w głębi ducha są
bardzo uczuciowi i ten sentymentalizm przywiódł ich do tego, że
odszukiwali się nawzajem na ulicach, czepiali się siebie wzajemnie i ile
sił w płucach ryczeli słowa pieśni, doskonale wiedząc, że nazajutrz mogą
już nie żyć, pojutrze zaś zamienić się w nieumarłych. Tym sposobem
dawali wszem wobec znać, że dziś jeszcze żyją. Do kakofonii dołączyli
nawet muzycy, każdy z własnym instrumentem, które dodawały smaczku
gotującej się na wolnym ogniu melodii.


Najbardziej dziwaczna relacja z tamtej nocy opowiada o druinie, który
stoi na pogrążonym w ciemnościach wzgórzu i spogląda na spektakl w dole
z dojmującą melancholią właściwą tylko istotom nieśmiertelnym. Byli
nawet tacy, co twierdzili, że Rozśpiewane Miasto słyszała nadciągająca
horda. Powłóczące nogami trupy rzekomo przekrzywiały głowy i nasłuchiwały odległej, wyzywającej pieśni, a biały ogień w ich oczach na
moment przygasał zastąpiony przez drobinki tlącego się w nich
człowieczeństwa.


Jak wiadomo, popisowy numer Lily Hashford kończy się fragmentem
pozbawionym akompaniamentu. Także podczas tego wykonania w trakcie
ostatniej zwrotki kolejno cichły wszystkie głosy, tak jak jesienią
cichną ptaki przeczuwające nadejście zimy, aż w końcu słyszalny ostał
się tylko jeden głos. Znów śpiewała tylko dziewczyna…


Jej głos, wzmocniony odwagą sześćdziesięciu tysięcy dusz, utracił całą
wcześniejszą nieśmiałość i drżenie. Stał się wojowniczy, pewny siebie i czysty jak rozgwieżdżone letnie niebo. Niektórzy wręcz twierdzili, że
śpiewaczką była sama Lily Hashford.


A gdy w końcu zamilkła, musiało minąć kilka uderzeń serca, zanim
rozległy się brawa.


W której to chwili – co do tego zgadzają się wszyscy bardowie –
wydarzyła się rzecz najdziwniejsza z dziwnych.


Pam Hashford wstała. Dotknęła opuszkami białego drewna matczynej lutni i wyszeptała tajemną wiadomość do wnętrza jej sercowatego pudła. Następnie
zaś złapała smukłą szyjkę instrumentu obiema rękami i rozwaliła go o najbliższy stół.


Rozdział pięćdziesiąty pierwszy


PRZYJACIELE I WROGOWIE


Pam wpatrywała się w szczątki matczynej lutni. Czekała, aż ogarną ją
wyrzuty sumienia, aż poczucie winy załamie ręce i zakrzyknie: „Niemądra
dziewucho! Cóżeś uczyniła?”.


W ciągu zaledwie kilku uderzeń serca zdołała zniszczyć cudowny
instrument, pozbyć się narzędzia pracy i przerwać ostatnią nić, która
łączyła ją z matką. Zwłaszcza to ostatnie powinno ją bardzo zaboleć. I zabolałoby – jeszcze kilka miesięcy temu.


Albowiem kilka miesięcy temu była całkiem inną osobą.


Tymczasem obecna Pam – unicestwiając Hiraeth – czuła spełnienie. Zdołała
uwolnić smutek, który tłumiła w sobie od dziecięcych lat. Wspomnienie o matce pozostało w niej, gorejąc nieprzerwanym ogniem, który choć niegdyś
parzył, teraz przynosił ukojenie, utrzymywał duszę w miłym cieple i bardziej leczył, niż krzywdził.


Co więcej, Pam dokonała wyboru, przed którym przestrzegał ją Bezchmurny.
Jako bard miała obowiązek obserwować wydarzenia oraz dystansować się od
ludzi, o których śpiewała. Okazało się jednak, że nie jest dobrym
obserwatorem, że bardziej niż do patrzenia ciągnie ją do działania. Nie
była bowiem w stanie stać z boku i przyglądać się bezczynnie, podczas
gdy drogie jej osoby ryzykowały własne życie.


Co do dystansu zaś… Wyśmiała samą siebie w duchu. Dystans poszedł się
jebać, kiedy wskoczyłaś do łóżka członkini grupy.


W końcu Pam zrozumiała, że sama jest obserwowana. Roderyk wpatrywał się
w nią z rozdziawionymi ustami. Brune i Cora z mieszaniną zaskoczenia i troski. Jeden Korg był zbyt zajęty ocieraniem zaczerwienionych oczu, aby
mógł patrzeć na cokolwiek innego niż rękaw swojej szaty.


Róża za to się uśmiechała.


– Nie nadawałaś się na barda.


– Wiem.


– Zwalniam cię.


– W porządku.


– Zatem co teraz?


Pam zdmuchnęła kosmyk srebrnych włosów z oczu.


– Pomyślałam, że dołączę do grupy.


– Hm. – Róża udała, że się zastanawia. – Masz doświadczenie?


– Jakieś tam mam – wyznała. – Raz zabiłam cyklopa jedną strzałą.


– Serio?


Pam potaknęła skinieniem głowy.


– Każdy ci to powie.


Uśmiech Róży stał się jeszcze szerszy.


– W takim razie – rozłożyła ręce – witaj w Baśni.


 


Mimo podwójnego muru, okalającej je fosy i położenia na bliźniaczych,
dogodnie zlokalizowanych wzgórzach Conth nie było miastem przystosowanym
do znoszenia oblężenia. Z czterech bram działała tylko jedna, ta
prowadząca do Wyldu, w zewnętrznym murze. Co więcej, Conth nigdy w całej
swojej historii nie dało odporu armii, stawiało bowiem na dyplomację i wolało witać niedoszłych najeźdźców z otwartymi ramionami.


Roderyk przyrównał tę taktykę do strategii przyjętej przez większość
podejrzanych burdeli:


– Zanęcasz – tłumaczył mechanizm – upijasz, ruchasz do upadłego,
okradasz ze wszystkiego, a na koniec porzucasz w zatęchłym zaułku.


– Nie sądzę, aby ta metoda sprawdziła się tym razem – zauważyła Pam.


Satyr w odpowiedzi wymienił uśmieszki z Różą.


– To się jeszcze okaże – mruknął.


Na szczęście dla Conthy zarówno liderka Baśni, jak i Clay Cooper byli
weteranami oblężeń. Najemniczka miesiącami tkwiła za murami Castii,
podczas gdy na podgrodziu stacjonowała horda z Wyldu. Gdy zaraza
przetrzebiła dowódców armii republiki, przejęła kontrolę nad systemem
obronnym i osobiście wyprowadziła za bramę niedobitki żołnierzy w trakcie Bitwy Najemników.


Co do Wolnorękiego zaś… Cóż, w całym Grandualu nie było człowieka, który
by nie wiedział, co Saga przeżyła w trakcie oblężenia Wydrążonego
Wzgórza. Nemezis tych, którzy starali się zabić Coopera, stała się jego
tarcza, Czarnosercy. Pam bardzo wątpiła, aby skóra zdjęta z Królowej
Zimy nadała się na porządną tarczę, ale chyba starczyłoby jej na parę
mięciutkich rękawiczek.


Jeśli ktokolwiek był w stanie ocalić Conth (czego Pam w żadnym razie nie
była pewna), to tylko tych dwoje.


O poranku Wolnoręki zamienił tawernę w polowe centrum dowodzenia i odtąd
urzędował tam nieprzerwanie, planując obronę miasta i przyjmując
niekończące się pielgrzymki najemników, szubrawców i alchemików w nadziei, że zdołają dopomóc w realizacji planu Róży, o którym nawet Korg
mówił, że jest w istocie niewykonalny.


– Nie zrozumcie mnie źle – dodawał zawsze gwoli wyjaśnienia. – Bardzo mi
się podoba. Tyle że brzmi równie sensownie jak chęć włożenia skarpetek
stonodze.


Róża kręciła się po ulicach, sprawdzając, jak idą prace mające zamienić
miasto w pole bitwy. Jedne aleje oczyszczono ze wszystkiego, czyniąc z nich ciągi komunikacyjne, inne dla odmiany zawalono gratami lub
całkowicie zabarykadowano, tworząc ślepe zaułki, by kierować oddziały
hordy tam, gdzie była szansa się z nimi rozprawić. Budynki podpalano
bądź burzono, zależnie, co Róża uznała za stosowne. Wozy modernizowano
bądź rozbierano, bądź zamieniano w bomby, które następnie wciągano w górę zboczy.


Sanktuarium Korga, stojące na południowym wzgórzu (zwanym przez
mieszkańców Wzgórzem Kaplicznym), zostało zaadaptowane na szpital
polowy, który – w razie najgorszego – stanie się ostatnią redutą.


– Wzgórze to równie dobre miejsce jak każde inne, by umrzeć – powiedział
Branigan z charakterystycznym dla siebie humorem.


Podobnie jak Alkain Tor i Szalona Mackie, odpowiednio lider Pogromców
Olbrzymów i liderka Żywiołów, Branigan otrzymał zadanie zorganizowania
grup najemników w trzy kompanie, z których każda w czasie walki będzie
działać niezależnie od pozostałych. Jedna zaczeka w zasadzce, podczas
gdy dwie będą udawały, że dają się wciągnąć do walki i że przegrywają. W kompanii dowodzonej przez Branigana znaleźli się niemal wyłącznie
weterani zamierzchłych walk, którzy określili się ironicznie mianem
Zardzewiałych Kling.


Zadaniem Brune’a było dopilnować, aby każdy awanturnik i zbój miał
zbroję i oręż, natomiast Cora okopała się w piwnicy lokalu o nazwie Jama
i tam zaczęła długi i mozolny proces, który miał zaowocować wykonaniem
najbardziej kluczowej części planu Krwawej Róży. W pewnym momencie
kolejka kobiet czekających pod drzwiami była na ponad milę długa.


Oskar (syren z kacem tak przeraźliwym, że jego wczorajszy humorek to
była pestka w porównaniu z tym, jak się czuł i zachowywał dzisiaj)
został mianowany komendantem fosy i obdarowany honorowym srebrnym
trójzębem. Zasalutował sztywno Róży i odpłynął, poprzysiągłszy, że
„zadźga każdego nieumarłego skurwiela, jaki mu się napatoczy”.


W którymś momencie do robiącej obchód miasta Róży dołączyli Roderyk i Pam, którym dane było stoczyć się do obskurnego i plugawego Kamiennego
Dna, minąć niemal po omacku spowitą smogiem Słonowodę, a nawet zajrzeć
do pogrążonych w degrengoladzie apartamentów Papierowego Dworu, gdzie
Alektra poczęstowała ich ciasteczkami z lukrem i białą herbatą aż z Fantry, naparem, który Róża wypiła jednym haustem, jakby była to
szklaneczka nieprzeciętnie mocnej whisky, po czym zwróciła się do
Alektry:


– No więc gdzie tych pięciuset zbrojnych, których mi obiecałaś?


Alektra się uśmiechnęła.


– Wykonują pewne drobne zadanie – odparła zagadkowo. – Jeszcze herbaty?


Drobne zadanie okazało się zakrojonym na dużą skalę atakiem na
sąsiadującą z Papierowym Dworem dzielnicę, która znajdowała się we
władaniu jej znienawidzonej siostry. W nadziei, że wezmą Ios przez
zaskoczenie, zbrojni Alektry najechali labirynt Zdradzieckiej krótko
przed południem. Nie napotkali żadnego oporu – a to dlatego, że Ios,
spodziewając się podobnego ataku, zaplanowała własny. Podczas gdy
zbrojni Alektry łupili tę dzielnicę, asasyni Ios dopuścili się grabieży
w Papierowym Dworze. Kiedy Pam ponownie ujrzała Ios, ta prowadziła
zdradziecką siostrę na srebrnej smyczy.


Róża odbyła krótkie spotkanie z Kurinem, dowódcą gwardii przybocznej
najwyższego chana, od którego się dowiedziała, że horda posuwa się
wolniej, niż przypuszczali, i dotrze do Conthy najwcześniej nazajutrz.
Zanim się rozstali, Róża powiedziała do Kurina:


– Zajrzyj do Cory w Jamie, tylko nie stój w kolejce. Powiedz, że to ja
cię przysłałam.


Gwardzista zrobił zdziwioną minę, ale skinął głową i odtruchtał we
wskazanym kierunku.


Następnie zatrzymali się na targowisku potworów, gdzie Róża zebrała
łowców i zarządców aren, aby wyjaśnić im przewidzianą dla nich rolę w realizacji planu. Jeden z przybyłych, śniady awanturnik z kapeluszem
ozdobionym piórami gryfa, odmówił wykonania jej rozkazów, zachęcając
paru kompanów do wyjścia za sobą. Ponieważ Róża nie miała czasu na
prowadzenie negocjacji (w czym i tak nie była dobra), po prostu
potrzymała śmiałka za nogę nad dołem z goblinami, aby poszedł po rozum
do głowy i dostrzegł piękno jej planu.


W tym czasie Roderyk (który dla odmiany był świetnym negocjatorem)
obszedł targowisko. Po drodze rozmawiał z trollami, targował się z muchomisiami, naradzał z wodzami koboldów – a każdemu rozmówcy oferował
prosty wybór: wolność albo śmierć.


Ci, którzy wybrali wolność, rychło się dowiedzieli, jaką mają odegrać
rolę w nadchodzącej bitwie. Ci zaś, którzy zdecydowali się na drugą
opcję, otrzymali to, czego żaden zarządca areny nigdy by im nie
zapewnił: szybką i bezbolesną śmierć. Natychmiast po egzekucji ciałom
odrąbano głowy i spalono je na popiół.


Pam zapytała promotora, dlaczego niektórzy woleli umrzeć, niż walczyć.
Roderyk powolnym ruchem skrzesał iskrę na jedynym rogu, zapalił fajkę,
pyknął parę razy i odpowiedział:


– Z przeróżnych powodów. Z nienawiści do ludzi. Ze strachu przed
trupami. Z obawy, że… jeśli sprawy przybiorą niekorzystny obrót… sami
zamienią się w nieumarłych. A nawet z… No cóż, mówimy tu o potworach,
Pam. W dosłownym tego słowa znaczeniu. Wyld to okropne miejsce. Osobliwe
i wynaturzone. Ktoś, kto spędził tam znaczną część życia, pozostaje
skażony na zawsze. Wiem, co mówię.


Pam się zamyśliła.


– A jeśli wygramy? Co będzie z tymi, którzy przeżyją?


Roderyk zaciągnął się głęboko.


– Będą musiały nauczyć się żyć u boku ludzi, tak jak ja. – Wypuścił dym
nosem i uśmiechnął się sardonicznie. – Na szczęście nie wszyscy
jesteście źli.


– Tylko większość?


– Tylko większość – potaknął przyjaznym tonem, następnie zaś wskazał
głową leżące przed nimi zwłoki firbolga. – No, spalmy jeszcze tego dupka
i możemy wracać.


 


Tej nocy humory nie dopisywały członkom Baśni. Pogoda się skiepściła,
tak że Róża musiała wyznaczyć najemników, którzy na zmianę szuflowali
ulice ze śniegu, czyniąc je przejezdnymi. Podczas gdy Róża i Cooper
naradzali się nad mapą miasta, Pam z pozostałymi przeszła na targowisko
potworów, aby nakarmić gorącą zupą bestie trzymane w klatkach.


Gest ten w większości wypadków został dobrze przyjęty, aczkolwiek
minotaur okazał niewdzięczność. Popatrzył z jawnym niesmakiem na miskę z zupą i rzucił:


– Co to ma być? Wołowina? Nie mogę jej jeść! Macie może jakąś sałatkę?


– Nie, nie mamy pieprzonej sałatki – odparł Roderyk.


Minotaur chwilę gapił się na niego przez pręty klatki, po czym wycedził:


– Byłoby o wiele fajniej, gdybyście mieli.


Gdy wykonawszy zadanie, wrócili do tawerny, Róża kazała się wszystkim
położyć spać.


– Odpocznijcie trochę – powiedziała. – Albo przynajmniej spróbujcie.


Kiedy Cora zbierała się do odejścia, liderka zatrzymała ją, wskazała
brodą nowy tatuaż przywoływaczki i zapytała:


– Chcesz o tym porozmawiać?


Tuszowiedźma wytrzymała spojrzenie najemniczki.


– Nie. A ty?


– Nie.


– No to ekstra – skwitowała Cora.


– Ekstra.


Na górze Pam i Cora przekonały się, że zostały zakwaterowane w jednej
izbie. Ponieważ łóżka były dwa, pod przeciwległymi ścianami, Pam
zatrzymała się zaraz za progiem, dając pierwszeństwo wyboru starszej
kobiecie.


Tuszowiedźma zdecydowała się na to po prawej stronie. Ściągnęła całą
pościel, zwinęła wszystko w tobół, po czym przeszła do jedynego okna,
otworzyła je i wyrzuciła naręcze betów na zewnątrz.


Odwróciła się do Pam, powiewając czarnymi włosami na lodowatym wietrze,
i zmierzyła ją takim wzrokiem, jakby rzucała jej wyzwanie.


– Wygląda na to, że będziemy musiały dzielić łóżko – oświadczyła Pam.


Cora odpowiedziała psotnym uśmiechem.


– Ano na to wygląda.


 


Gdy Pam obudziła się przed świtem, zastała Corę siedzącą na brzegu
łóżka. Pochodnia świecąca za pokrytym szronem oknem wydobywała z mroku
płomienistego drzewca wytatuowanego na jej plecach. Pam wyciągnęła rękę,
aby dotknąć tatuażu, a Tuszowiedźma się wzdrygnęła, lecz nie odsunęła
się.


– Obudziłam cię? – zapytała.


– Nie. Spałaś choć trochę?


– Trochę. – Skinęła głową przywoływaczka. – Ale niedużo. – Obejrzała się
przez ramię. – Słuchaj, Pam, to było…


– Och, na bogów! – jęknęła dziewczyna. – Chyba nie chcesz mi podarować
kolejnego noża?


Tuszowiedźma zaśmiała się cicho.


– Nie, nie tym razem. Wybacz. – Obróciła się całkiem i powiodła palcem
po linii podbródka Pam. – To było doskonałe. Dziękuję. Nie mogłabym
życzyć sobie lepszej ostatniej nocy.


Słowo „ostatnia” wdarło się do umysłu Pam, zanim „lepsza” zadomowiło się
tak na dobre.


– Nie sądzisz, że to przetrwamy? – zapytała.


– Być może ty przetrwasz.


– Wszyscy możemy.


Cora cofnęła dłoń.


– W walce to tak nie działa, Pam. Szczególnie gdy szanse wyglądają tak
jak w tym wypadku. Niektórzy z nas… prawdopodobnie nawet większość… będą
musieli poświęcić wszystko, aby reszta mogła przeżyć.


– Wiem – potaknęła Pam. – Ale to nie znaczy, że ty zginiesz.


Gdy Cora odezwała się znowu, mówiła zranionym tonem.


– Jeśli nie ja, to kto?


Z ulicy dobiegły hałasy. Ktoś darł się pod ich oknem. Rozległo się
trzaśnięcie drzwi, potem dały się słyszeć ciężkie kroki na schodach.
Parę chwil później w izbie zrobiło się jaśniej. Na suficie malowały się
krwiste smugi.


Nadszedł świt. A wraz z nim horda.


Rozdział pięćdziesiąty drugi


POCZĄTEK KOŃCA


Pam stała z Corą, Brune’em i Roderykiem przed Sanktuarium leżącym w południowej części miasta, na jednym z dwóch wzgórz Conthy. Dzięki temu
widziała więcej, niżby chciała. Horda Astry nadciągała od północnego
wschodu jako nieprzebrana, kłębiąca się i przelewająca masa największych
okropieństw.


Dziewczyna bezwiednie wyłowiła z tej masy parę potworów dających się
rozpoznać nawet z tej odległości. Grom rzucał się w oczy, ponieważ szedł
na czele hordy, niosąc młot o kształcie baraniego łba, który najemnicy
nazywali Taranisem. Ciało olbrzyma nabrało bladoniebieskiej barwy, a jego broda i włosy miały żółtawy odcień zepsutego mleka. Głowa lekko
opadała Gromowi, ponieważ Simurg rozorał mu paskudnie gardło.


Według Korga, aby zabić nieumarłego, należało go spalić, zdekapitować
bądź pozbawić przegniłego organu, który uchodził za mózg.


Szkoda, że Smokożerca nie ugryzł go trochę mocniej, pomyślała Pam. Wtedy
mielibyśmy z głowy przynajmniej jednego szalejącego olbrzyma.


– A szkielety? – naciskała maga Tuszowiedźma. – One nie mają mózgu.


– Przywrócenie szkieletu do życia nie odbywa się dzięki nekromancji –
wyjaśnił Korg – tylko dzięki animacji. Moja rada jest taka, by unikać
osób parających się jednym i drugim.


Horda obejmowała także sporo innych gigantów, którzy wszakże nie
dorastali Gromowi do pięt. Były tam dwugłowe ettiny, garbaci fomorianie
i skalni hulkowie o długich ramionach z kamieniami zamiast mięśni,
którzy rozorywali ziemię dłońmi, pozostawiając w niej głębokie bruzdy.


Nie brakowało też innych okropieństw, takich jak olbrzymie pająki,
pełzające draki, pozbawione futra żarowilki i kudłate mamuty z kłami
ociekającymi czarną posoką. Pam wypatrzyła także galaretowatego bloba
całego pokrytego przekrwionymi oczami, niewyobrażalnej wielkości żółwia
z małym zamkiem na skorupie, a także czterogłowego hydraka, takiego
samego jak ten, którego miała okazję widzieć na polu bitwy przed paroma
dniami.


Wokół najbardziej imponujących stworów kłębiły się w nieprzebranych
ilościach bestie, które Roderyk nazywał sednem każdej hordy, mianowicie
orki, chochliki, gobliny, trolle, ogry, ixile i szczurzotwarze koboldy.
A do tego pomykające wargi, utykające centaury, zakapturzeni wężoludzie
i przebierające odnóżami zastępy owadów rozmiarów konia, nie licząc
setek innych stworzeń, dla których Pam nie miała nawet nazwy.


Tym, co czyniło hordę Astry naprawdę przerażającą (oczywiście oprócz
płonących oczu, rozkładających się ciał i całej gamy malowniczych,
poważnych obrażeń), było jej milczenie. Potwory te za życia, nacierając
na miasto, wydawałyby przeróżne dźwięki: warknięcia, ryki, piski i syknięcia. Jednakże po śmierci stanowiły tylko bezmyślne skorupy,
zarazem zaś przestrogę dla każdego mieszkańca Conthy, jaki los czeka
żyjących, w razie gdy nie uda się powstrzymać hordy tu i teraz.


– Jeju – krótko podsumowała ten widok Cora. – Ciekawe, gdzie ukrywa się
Astra.


Dalsza obserwacja zbliżającej się hordy ujawniła, że Astra wcale się nie
ukrywa – to znaczy zakładając, że palankin dźwigany przez sześciu
gargantuicznych firbolgów (z których każdy wyglądał jak miniaturowy
Grom, tyle że zamiast nosa miał róg) należał do kogoś innego, w co
jednak Pam nie wierzyła.


– A niech to – rzucił nagle Roderyk.


Pam podążyła spojrzeniem za wzrokiem promotora i przekonała się, że z zachodu nadciąga inna armia. Ta – na tyle, na ile dało się to stwierdzić
w śnieżnej zawiei – składała się wyłącznie z ludzi. Byli to najemnicy
polegli w trakcie walk o Szarą Dolinę czy też zaskoczeni przez
zmartwychwstańców Astry. Na samym przedzie maszerowali odziani w pełne
zbroje w kolorach królowej Lilith z Brycliffe…


– Pieprzeni Agrianie – wywarczał Brune.


Pam poczuła, że jej serce – już wcześniej drżące ze strachu – zapłakało
rzewnie i udało się na poszukiwanie miejsca, w którym mogłoby się skryć
i przeczekać najgorsze.


Lokan nie tylko odebrał nam dziesięć tysięcy żołnierzy, pomyślała
żałośnie, ale też jakby nigdy nic przekazał ich Królowej Zimy.


Latawce Astry jeszcze się nie pokazały, lecz Pam była pewna, że niedługo
to zrobią i zacisną wokół Conthy pętlę niewiele się różniącą od
stryczka. Tyle dobrego, że nigdzie w zasięgu wzroku nie było widać
Simurga.


Tymczasem pojawiła się Róża w towarzystwie Branigana, Jain, Coopera i Korga wlokącego się na samym końcu. Liderka Baśni przehandlowała swoją
wysłużoną zbroję na kirys z czarnej skóry i smukłe stalowe sabatony,
czyli coś w rodzaju trzewików osłaniających stopę. Na wierzch zarzuciła
szkarłatną pelerynę, której kaptur zasłaniał jej twarz.


Jain zbliżyła się do Pam i nieśmiało zaoferowała jej parę rękawiczek z szorstkiej szarej wełny, wzmocnionych na spodniej stronie skórzanymi
naszywkami. Dwa palce prawej rękawicy, te, którymi łucznik naciąga
cięciwę, były odcięte.


– Proszę – powiedziała – zrobiłam je dla ciebie.


Pam podniosła na nią zdumiony wzrok.


– Sama je zrobiłaś?


Liderka Jedwabnych Strzał przerzuciła luźny warkocz przez ramię i odparła:


– W pewnym sensie tak.


– Znaczy ukradłaś je.


– Nie ma mowy o kradzieży, jeśli ofiara nie żyje – stwierdziła rzeczowo
Jain. – Poza tym własnoręcznie pozbyłam się tych dwóch palców.


Pam uznała, że zignoruje tę część informacji o rękawiczkach będących
własnością trupa. Powstrzymała się przed powąchaniem ich i naciągnęła je
szybko na dłonie, poruszając swobodnie dwoma odkrytymi palcami.


– Dziękuję.


Stojący obok Roderyk topił się właśnie w zbyt obszernej jak dla niego
kolczudze i trzymał włócznię do góry nogami. Za pomocą tępego końca
skierował uwagę Róży na przemieszczającą się wolno ścianę
zielono-złotych tarcz.


– No, teraz Astra nas załatwi na cacy – powiedział. – Twój plan nie
zadziała, jeśli będziemy musieli walczyć na dwa fronty.


– Racja. – Róża potaknęła. – Dlatego tych trzeba będzie załatwić
najpierw. Albo przynajmniej utrzymać na dystans do czasu, aż zwabimy
Astrę do miasta.


Branigan odchrząknął.


– Głupio mi występować w charakterze głosu rozsądku… zwłaszcza że to
chyba mój pierwszy raz… w każdym razie chciałbym zauważyć, że ich jest
co najmniej dwadzieścia tysięcy.


– Trzydzieści – poprawiła go Jain. – Powinieneś zbadać sobie wzrok,
staruszku.


– No dobra, trzydzieści. Tak czy siak załatwienie ich, jak ujęła to
Róża, raczej odpada.


– Ale możemy utrzymać ich na dystans – wtrącił Wolnoręki. – Ilu ludzi
liczy twoja kompania?


– Zardzewiałe Klingi? – Branigan wzruszył ramionami. – Mniej więcej
piętnaście tysięcy.


Cooper zwrócił się do liderki Baśni:


– Możesz mi ich odpalić?


– Nie mam innego wyjścia – odparła. – Ale czy podołasz zadaniu z taką
liczbą?


Wolnoręki zerknął na Tally, która właśnie przeprowadzała Uwodziciela
przez bramę Sanktuarium.


– Podołam – zapewnił.


– Podołamy – dopowiedział Korg.


Usatysfakcjonowana Róża odwróciła się do Jain.


– Dostarcz wiadomość najwyższemu chanowi. Jak tylko jego jeźdźcy
przestaną nękać hordę, mają okrążyć miasto i wspomóc Zardzewiałe Klingi
od strony Bramy Wyldu.


– Najwyższy chan to uparty głupiec – rzuciła Jain. – Co będzie, jeśli
odmówi?


Róża ujęła wodze ogiera, dziękując córce Coopera ruchem głowy.


– Chyba nie sądzisz, że wódz Cartean przepuści okazję wybicia dziesięciu
tysięcy Agrian, i to bez ryzyka reperkusji dyplomatycznych?


Liderka Jedwabnych Strzał wybuchnęła śmiechem.


– Racja. Poproszę Daona, żeby mnie podrzucił.


Roderyk splunął na ziemię.


– Masz na myśli Doshiego? Jesteś pewna, że jeszcze nie dał nogi?


– Którą nogę masz na myśli? – wyszczerzyła się Jain. – Bo jak
wychodziłam rano, nie wyglądał na kogoś, kto mógłby cokolwiek zrobić o własnych siłach…


– Nieważne. Bylebyś dostarczyła wiadomość – przerwała jej Róża.


– Tak jest. – Jain pomachała im na pożegnanie i ruszyła dziarsko w dół
zbocza.


Liderka Baśni przeniosła wzrok na swoich podkomendnych.


– Gotowi?


– Gotowi – odpowiedział Brune.


Cora strzeliła kostkami.


– Zabierajmy się do dzieła.


Pam tylko skinęła głową, żałując, że żadna fajna odzywka nie przyszła
jej do głowy.


– Słuchajcie… – mruknął Roderyk. – Jeśli sprawy nie… to znaczy jeśli wy
nie… – Zacisnął szczęki, powstrzymując się przed szlochem. – To był dla
mnie zaszczyt, naprawdę. Dzięki, że ciągaliście ze sobą starego capa. I że – sięgnął do ułamanego rogu – pozwoliliście mi być sobą.


Róża zamknęła satyra w objęciach. Cora uściskała oboje, Pam przytuliła
się do pleców tej ostatniej, a Brune rozłożył szeroko ramiona i otoczył
nimi całą grupę.


Ktoś pociągnął nosem. Ktoś się zaśmiał. Pam przymknęła oczy, czując się
tak jak czasami, gdy budziła się przed świtem i ze wszystkich sił
pragnęła, aby każde uderzenie serca ciągnęło się w nieskończoność.
Oczywiście to niemożliwe. Naturalną koleją rzeczy jest, że prędzej czy
później słońce wstaje i zaczyna się nowy dzień.


 


Dotarli do połowy zbocza, gdy znienacka rozpoczęła się bitwa mająca
przesądzić los wszystkich żywych istot Grandualu.


Carteanie podzielili się na oddziały liczące po pięciuset konnych zwane
skrzydłami. Pierwsze skrzydło uderzyło w hordę niczym taran naszpikowany
włóczniami i zaopatrzony w bezwzględne kopyta. Zrobiwszy swoje, jeźdźcy
ustąpili miejsca drugiemu, trzeciemu, czwartemu i tak dalej skrzydłu, z których każde wycofywało się w pewnym momencie, zmuszając Astrę do
posłania za nimi wszystkimi swoich najbardziej rączych nieumarłych.


Podkomendni najwyższego chana cofali się, ścigani przez centaury, wargi,
trollogary i niezliczone inne okropieństwa. W którejś chwili jeden z jeźdźców ściągnął hełm, odsłaniając burzę czerwonych włosów. Pam
domyśliła się – po sylwetce, zbroi i pstrym koniu – że jest to Kurin we
własnej osobie, jednakże Królowa Zimy tego nie wiedziała. Przynajmniej
do momentu, aż jeden z jej niewolników zbliżył się na tyle, aby mogła
patrzeć jego oczami.


Reputacja Krwawej Róży była znana Astrze jeszcze przed tym, zanim
wynajęła ją do rozprawienia się ze Smokożercą, później zaś – nad
Zwierciadliskiem, gdzie Róża pokonała Simurga praktycznie w pojedynkę –
przekonała się osobiście, że legenda najemniczki bynajmniej nie jest
przesadzona. Do tej pory Zimowa Królowa z pewnością już wiedziała, że
córka Złotego Gabriela stanęła na czele obrony Conthy, i bez wątpienia
była gotowa wykorzystać każdą sposobność, aby zadać decydujący cios
nadwerężonemu morale obrońców.


Cały plan Róży zasadzał się na założeniu, że Astra pragnie jej śmierci
równie mocno jak ona sama śmierci Zimowej Królowej. Wysławszy połowę
hordy za oddziałami najwyższego chana służącymi za wabik, Astra nie
miała wyjścia, jak tylko zaatakować bezpośrednio miasto.


Jak na razie plan zdawał się działać. Dziesiątki tysięcy potworów
ruszyły w pogoń za Carteanami, którzy nie szczędzili pościgowi bełtów,
posuwając się równolegle do północnego muru Conthy.


Dla odmiany Róża, zmuszająca Uwodziciela do kłusa, poprowadziła swoich
ludzi na wschód równolegle do Rynsztoka. Główna aleja miasta była
całkiem pusta, jeśli nie liczyć paru uliczników będących agentami
miejscowych baronów. Rozglądając się wkoło, Pam pomyślała, że Conth
wydaje się znacznie przyjaźniejszym miejscem, gdy nie ma w nim tłumów
ludzi handlujących gównem i taplających się w gównie w drodze z jednej
tawerny do drugiej.


Wbrew swojej nazwie Wschodnia Brama tak naprawdę nie była wcale bramą, a jedynie wielką dziurą w wewnętrznym murze miasta. Szczątki zawiasów
wskazywały, że niegdyś dziurę zamykały podwójne wrota, które
najwyraźniej zdążyły do tej pory przegnić na wylot.


Członkowie Baśni dotarli do targowiska potworów, gdzie stworzenia, które
zgodziły się walczyć po stronie ludzi, pilnowane były przez wyznaczonych
strażników. Klatki były ustawione w półkolu, frontem w kierunku
wschodnim, i miały zostać otwarte, ledwie pierwsze szeregi hordy
pokonają mur zewnętrzny. Tym sposobem dotychczasowi strażnicy zyskają
czas, aby się schronić za drugim murem. Nie było to może idealne
rozwiązanie dla wybranych potworów, niemniej Róża uznała, że nawet
znikome szanse na przeżycie w walce były lepsze niż z góry przesądzony
los, jaki by je spotkał po tym, jak Astra zajęłaby miasto.


– A oto i Szalona Mackie – oznajmiła Cora, gdy kolejna Róża pojawiła się
na szczycie wschodniej wieży.


Liderka Żywiołów zsunęła kaptur z głowy, odsłaniając świeżo przycięte i ufarbowane włosy. Zazwyczaj walczyła za pomocą bicza o nazwie
Najmroczniejsza Pora, który – jeśli wierzyć pieśniom – zamieniał serca
zjaw w sopel lodu czy też sprawiał, że szkielet rozsypywał się w proch
na jedno smagnięcie. Tym bardziej więc zadziwiła wszystkich, unosząc dwa
bułaty i wygrażając nimi nadciągającej hordzie.


Pytanie, czy Astra da się na to nabrać. Posłała już swych
najśmiglejszych niewolników śladem pierwszej Róży – czy więc powtórzy
swój błąd i da się omamić zaślepiającej ją nienawiści po raz drugi?


Najwyraźniej tak, ponieważ Grom rozwalił wieżę, jakby była wzniesiona z piasku. Mimo śniegu i unoszących się w powietrzu szczątków budowli Pam
dojrzała, że Mackie rzuca się pędem wzdłuż poterny. Dowodzona przez nią
kompania znajdowała się wśród młynów i magazynów podgrodzia, a jej
zadaniem było odciągnąć znaczną część hordy od miasta i gdzieś tam
związać walką tak długo, jak się da.


Róża wbiła wzrok we wschodni horyzont. Uwodziciel parskał i drobił w miejscu, odzwierciedlając napięcie, któremu poddała się liderka Baśni.


– Moglibyśmy to zakończyć już teraz – wymamrotała.


Brune i Cora wymienili spłoszone spojrzenia.


– Że co? – zapytał szaman półgłosem.


– Moglibyśmy zabić Astrę, zanim horda obróci Conth w perzynę. Zanim
pojawią się jej latawce albo Simurg zdąży… – Zamrugała, przepędzając
sprzed oczu obraz ruiny. – Oszczędzilibyśmy w ten sposób życie wielu
ludzi.


Tuszowiedźma sarknęła.


– Oddając własne? – Pokręciła głową. – Trzymajmy się planu –
zaproponowała. – Ściągniemy Astrę w pułapkę i… Wyprawienie się na nią w tych okolicznościach to samobójstwo.


– Wiem – potaknęła Róża. – Tak samo jak wie to Królowa Zimy. Oczekuje
więc od nas, że będziemy się kryli za murami.


– Od tego są mury! – zauważyła Cora. – Żeby się za nimi kryć!


Brune poprawił chustę.


– Jedną chwileczkę. Tak dla jasności… Proponujesz, żebyśmy zarzucili
obmyślaną strategię?


– Tak.


– Oraz żebyśmy podjęli jawnie głupią i kompletnie nieodpowiedzialną
próbę ataku na główne siły Astry?


– Tak.


– Masz na myśli coś w rodzaju taktyki „utnijmy temu wężowi głowę, zanim
połknie nas wszystkich”?


– Tak.


Brune wzruszył ramionami.


– Mnie się ten pomysł podoba.


Cora ugryzła się w język i powstrzymała się przed rzuceniem kąśliwej
uwagi pod adresem Róży i jej nowego planu, który wcale nie był bardziej
szalony od tego pierwotnego.


– A co tam, wchodzę w to – powiedziała tylko.


Następnie wszyscy troje wbili wzrok w Pam, która czekała na tę chwilę,
odkąd wcześniej, na wzgórzu, zabrakło jej błyskotliwości.


– Nikt nie chce żyć wiecznie, prawda?


Uśmiech, którym odpowiedziała na to najemniczka, był piękny pięknem
sztyletu asasyna.


– Weźmiemy ze sobą choć jedną kompanię? – zapytała Cora. – To znaczy…
wiem, że jesteśmy dobrzy, ale chyba jednak nie aż tak dobrzy…?


Róża pokręciła głową.


– Jeśli spaprzemy robotę, inni przynajmniej będą mieli szansę ujść cało.


Lekceważące prychnięcie Tuszowiedźmy sugerowało, że jej zdaniem Conth
nie ma najmniejszych szans na przetrwanie w razie niepowodzenia Baśni,
które równać się będzie przejściu wszystkich członków grupy na stronę
wroga.


Róża dźgnęła Uwodziciela piętami i zbliżyła się do mężczyzny, który za
moment miał uwolnić potwory z klatek.


Człowiek ów, łowca będący częstym bywalcem Wyldu, jak domyślała się Pam,
nie odpowiedział od razu, tylko najpierw zaciągnął się głęboko dymem z fajki.


– Nie otworzę żadnej klatki, dopóki Krwawa Róża nie każe mi tego zrobić.


Najemniczka nie zdjęła kaptura z głowy, ale odchyliła połę peleryny,
pokazując oba bułaty przytroczone do pasa.


– Jestem Krwawą Różą i każę ci otworzyć klatki – oznajmiła.


Łowca przyjrzał się pilnie jej osłoniętej kapturem twarzy, najwyraźniej
niechętny poczynić jakiekolwiek kroki, zanim zobaczy słynne czerwone
włosy liderki Baśni, jednakże napotkawszy jej stalowy wzrok, spokorniał.


– T-tak… oczywiście… – wybąkał.


Następnie opróżnił fajkę stuknięciem i udał się w stronę swoich
kompanów, aby przekazać im rozkazy.


Wtedy Róża podjechała do półkola klatek. W sumie jeńców były trzy
tysiące, jeśli liczyć nie większych od kufla ziemiożyjców
rozprawiających zawzięcie w dołach po obu stronach.


– Walczę z potworami całe swoje życie! – krzyknęła Róża. – Gdybyśmy
spotkali się na arenie, pozbawiłabym was życia. A gdybyście natknęli się
na mnie samotną w Wyldzie? Cóż, wtedy także bym was zabiła.


Dwoje gnolli o pyskach hieny zaśmiało się histerycznie zza prętów
klatki, jednakże nikt poza tym nie uważał, aby słowa najemniczki były
zabawne.


– Nie nienawidzę was – kontynuowała Róża, kiedy strażnicy wyciągali
klucze i zmierzali w stronę klatek. – Po prostu wychowano mnie tak,
żebym traktowała was jak wrogów. Przypuszczam, że w waszym wypadku jest
tak samo. Do niedawna uważałam, że zabijając potwory, czynię świat
lepszym. Dziś już tak nie uważam. – Uwodziciel drgnął niespokojnie,
kiedy Grom zniszczył kolejny fragment muru. – Nie jestem w stanie
wymazać przeszłości. Nie jestem też w stanie obiecać wam przyszłości.
Albowiem zbyt późno stanęliśmy w obliczu wspólnego wroga… Który pragnie
eksterminacji wszystkiego, co żyje. – Sięgnęła po Oset i wymierzyła jego
czubkiem w Dworską Bramę. – Ten wróg jest tuż-tuż.


Z klatek dobiegły groźne powarkiwania. Gobliny, koboldy i gibberlingi
zawyły w swoich dołach. Pam dojrzała garbatą goryliathkę, jak chwyta
pręty swojej klatki i wrzeszczy gniewnie, oraz grupkę skutych razem
drzewców, którzy zakołysali kończynami tak gwałtownie, że posypał się
deszcz liści.


– Królowa Zimy was okłamywała! – wyznała słuchaczom Krwawa Róża. –
Karmiła was fałszywymi nadziejami, które pozostawiały was głodnymi.
Wykorzystywała was! A gdy przestaliście być jej przydatni, zdradziła
was. Teraz jest tuż-tuż.


Strażnicy znajdujący się już o krok od klatek cofnęli się raptownie, gdy
ich podopieczni zaczęli szarpać za pręty, warczeć i syczeć głośno.


– To przez nią Grom zamienił się w bezmózgiego niewolnika! To przez nią
wasza armia została rozgromiona, a wasi polegli przyjaciele i krewni
przywróceni do życia, które nie jest prawdziwym życiem. Tymczasem ona
jest tuż-tuż!


Potwory wyły i krzyczały, gdy strażnicy wkładali klucze do zamków.


– Obiecałam wam wolność! – zawołała Róża. – No więc jesteście wolni!


Drzwi klatek stanęły otworem. Do dołów spuszczono trapy. Rozkute kajdany
padały w śnieg.


– Obiecałam wam zemstę! – krzyczała dalej Róża, tym razem unosząc Cierń.
– Chodźcie za mną i po nią sięgnijcie!


Uwodziciel obrócił się i ruszył przed siebie, jakby właśnie skraj świata
umknął mu spod kopyt.


Potwory rzuciły się za nim.


Cora dała szamanowi kuksańca w bok.


– Jedź – powiedziała. – Tylko pamiętaj, nie ubij Astry, zanim Pam i ja
się pojawimy.


Brune prychnął.


– Więc lepiej się pośpieszcie. – Poły jego odzienia zafurkotały, gdy dał
koniowi ostrogę.


Pam i Cora znalazły się pośrodku ciżby, zanim zdążyły dotrzeć do
Dworskiej Bramy. Otaczały ich grzmiące orki, poszczekujące gnolle,
koniołbe ixile zarzucające grzywami. Pam niemal się potknęła o ogon
pewnego saurianina, który piszczał niczym nietoperz przyłapany przez
wschód słońca na zewnątrz jaskini.


Za nimi pędziły na krępych nogach setki gremlinów, goblinów, koboldów i wypierdkowatych gibberlingów z głowami zakutymi w hełmy. Na czele
znajdowały się co szybsze stwory: galopujące centaury, stąpające ciężko
ogry, drzewce, które robiły jeden krok na pięć kroków Pam. Horda
wyciągnęła się w kształt grotu, którego czubek był wymierzony prosto w Różę, ta zaś przypuszczała właśnie atak na wroga z mieczem w powietrzu i z rozchyloną czerwoną peleryną, która łopotała za nią niczym żagiel.


Aż żal, że nie ma z nami barda, pomyślała Pam. Bo ten widok nadawałby
się jak nic na temat pieśni.


Rozdział pięćdziesiąty trzeci


ŚPIEW PTAKÓW NA POLU BITWY


Dla Pam w hordzie Astry najstraszniejszy nie był makabryczny wygląd
potworów, ich trupia bladość, czarne otchłanie rozchylonych ust,
niezdrowy ogień płonący w wydziobanych przez kruki oczach. Dziewczyny
nie przerażały wystające z rozłupanych czaszek topory ani strzały
sterczące z zalanych posoką przedziurawionych piersi, ani nawet włócznie
wystające z otwartych i gubiących trzewia brzuchów. Nie chodziło też o upiorną ciszę, aczkolwiek ta okazała się bardziej deprymująca z bliska
aniżeli z punktu widokowego na Wzgórzu Kaplicznym.


Tak naprawdę Pam odstręczał najbardziej, nad wszystkie wymienione wyżej
ohydne przymioty, zapach.


Coś podobnego czuła nieopodal Szarej Doliny, jednakże tam odór był
zamaskowany przez dym palącego się drewna oraz kwaskowatą woń świeżej
krwi. Tymczasem od tamtej pory horda zdążyła dojrzeć, by tak rzec.
Miriady śmiertelnych ran, nieopatrzonych ręką uzdrowiciela, jęły się
jątrzyć. Ciało gniło i odpadało kawałkami, a nawet – zwłaszcza przy
uderzeniu – puszczało soki gęstości śmietany i koloru zepsutej maślanki.
Poodrąbywane ramiona, nieprzyżegane przez towarzyszy broni, puchły
niczym napełnione bukłaki, grożąc w każdym momencie erupcją cuchnącej
ropy.


Właśnie ten smród wywrócił Pam żołądek na nice i zachwiał jej
niewzruszoną poza tym postawą, kiedy obie armie zwarły się w morderczym
uścisku. Dziewczyna dziękowała bogom za chłód, który nieco hamował
rozkład i tłumił fetor, jak również za to, że wcześniej skusiła się
tylko na suchą piętkę chleba i łyk wody.


Jak się okazało, zmartwychwstałe potwory Astry nie były godnym
przeciwnikiem dla żyjących wciąż bestii. Szarżowały bezmyślnie,
wiedzione wyłącznie chęcią zabijania, podczas gdy stwory walczące po
stronie Róży atakowały podstępnie i zaciekle, nie ustępując w tej
kwestii znacznie samej najemniczce. Wydzierały sobie, wycinały i wyrzezywały drogę w kłębowisku białookich zmartwychwstańców, wkłuwając
się w osłabiony środek armii Astry niczym włócznia i prąc przed siebie
do przodu prosto na palankin.


Pam walczyła dzielnie u boku Cory, która jak dotąd nie przywołała żadnej
ze swoich tuszonek, a wymachiwała jedynie parą ząbkowanych noży i od
czasu do czasu posługiwała się sztyletem, trzymając wtedy jeden z noży w zębach – szczególnie gdy chciała wrazić ostrze w oko potwora.


Choć dziewczyna zdołała wystrzelić kilka strzał, zanim zrobiło się zbyt
gęsto, bardzo szybko zrozumiała, że dalsze posługiwanie się tylko
jesionowym łukiem to nie najlepszy pomysł. Na szczęście miała na sobie
zbroję z prawdziwego zdarzenia, ze smukłych łusek gorgony, którą wszakże
skrywała pod czerwonym płaszczem ze skóry. Dodatkowo Korg wyposażył ją w miecz o nazwie Ptak Nocy, wynaleziony w zbrojowni Sanktuarium będącej
wedle słów maga magazynem starożytnych relikwii.


Przewiesiła łuk przez ramię i dobyła miecza, po czym głośno zaklęła.


Szkło? Ten stary dureń dał mi miecz ze szkła?


Broń wyglądała na ostrą i była lekka, jakby nic nie ważyła, a do tego
zdawała się przezroczysta, choć pod pewnymi kątami sprawiała wrażenie
mlecznej czy też raczej sinej. Pam bardzo wątpiła, czy miecz wytrzymałby
upadek na ziemię, o wymienianiu ciosów z wrogiem nie wspominając. Czy
Korg w ogóle zadał sobie trud, by go wypróbować? A może zwyczajnie
pochwycił pierwszą pochwę, jaka mu się napatoczyła?


– Pam! – krzyknęła Tuszowiedźma.


W tym momencie dziewczyna zorientowała się, że szarżuje na nią boggart.


Stwór przypominał nagiego tłuściocha, miejscami porośniętego łuskami
pleśni i grzyba. Ktoś zdążył mu już rozpłatać brzuch, z którego teraz
zwisały wnętrzności w postaci poskręcanych sznurów.


Raz się żyje, pomyślała Pam, wywijając się spod uścisku ręki potwora i zamierzając się na niego głupim szklanym mieczem.


Głupi szklany miecz przeszedł przez jego czaszkę jak przez masło.


Cios ledwie zmrowił jej dłoń. Pam zastanowiła się natychmiast, czy tak
samo wygląda walka Madrygałem. Nie trzeba dodawać, że po tym jak
przecięła raska na dwoje i przebiła szyję zzombiałemu sinu, wybaczyła
Korgowi, że wybrał dla niej coś, co na pierwszy rzut nadawało się raczej
jako ozdoba nad kominek niż broń na pole bitwy.


Nieco później, gdy kryjąc plecy Cory, odpierała wraz z nią atak
oślizgłych żaboludów, usłyszała z ust Tuszowiedźmy:


– Lekcje u Róży chyba popłaciły?


Pam zwinnie uniknęła ciosu języka i wraziła Ptaka Nocy w rozwarte usta
urskina.


– Mam na podorędziu parę ruchów – przyznała.


Odpowiedział jej krótki śmiech.


W końcu zobaczyły pelerynę Krwawej Róży niedaleko przed sobą. Liderka
Baśni nadal siedziała w siodle i szarżowała na oślep, zupełnie jakby
wjeżdżała w morskie fale. Oset i Cierń majaczyły błękitem i zielenią,
gdy kręciła nimi młynki. Kiedy coś, co wyglądało jak pokryty cierniami
bocian, pojawiło się przed nią, Róża wypuściła z ręki Oset, ten zaś
poszybował, kręcąc się wokół własnej osi, i odrąbał jedną patykowatą
nogę stwora. Niezgrabny ptak zachwiał się, a Uwodziciel stratował go
kopytami.


Tymczasem na plecy Cory wskoczył ork przeszyty drzewcem włóczni.
Przywoływaczka zatoczyła się na Pam i moment później obydwie leżały w błocie na ziemi. Pam błyskawicznie ściągnęła z ramienia łuk i wyrżnęła
nim w szczękę orka, który stracił pożółkły kieł z żuchwy.


– Przywołajże wreszcie coś – syknęła do Tuszowiedźmy.


Ale Cora, zamiast jej posłuchać, złapała znowu sztylet i ciachnęła szyję
napastnika. Oczywiście to go nie zabiło. Potwór poprawił uchwyt jedynej
dłoni na wysadzanej kolcami pałce i uniósł ją, biorąc zamach.


– Kurwa – zaklęła Cora, po czym sięgnęła do rękawa i zaczerpnęła tchu,
aby przywołać tuszonkę.


Zanim zdążyła to zrobić, nad głowami ich obu przeleciał Brune, który
następnie wyrżnął w bestię, powalając ją na ziemię. Cielska orka i wilka
zakotłowały się w śnieżnej brei. Szaman zerwał się na nogi pierwszy,
jednakże jeden z uwolnionych niedawno drzewców Róży oszczędził mu
zachodu, miażdżąc głowę orka gruzłowatą stopą.


Pam pomachała drzewcowi z wdzięcznością.


Odmachał jej przyjaźnie, zaraz jednak wrzasnął przeraźliwie, gdy wyverna
złapała go za konary i uniosła w powietrze.


Zadarłszy głowę, Pam stwierdziła, że na niebie roi się od latawców – tam
i z powrotem śmigały nagopierśne harpie i krwiste oczoloty, ale nie
tylko. Były także całe stada wilkoperzy i latające małpy, w które Pam
nie wierzyła aż do teraz. Spadające z wysokości gargulce rozbijały głowy
i hełmy, powodując, że mózgi rozpryskiwały się jak dojrzałe melony
uderzone toporem. Kołujące nisko sokoły plagi pozostawiały za sobą żrące
opary, całkiem podobne do mgiełki wydzielanej przez silniki przypływowe,
z tą różnicą, że mgiełka nie przeżerała stali na wylot ani nie
zniekształcała ciała w okamgnieniu.


Obie kobiety biegły nisko pochylone, poruszając się śladem Brune’a,
który torował im drogę. Czując się nieco pewniej w towarzystwie
kompanów, Pam schowała miecz do pochwy i sięgnęła znowu po łuk, aby szyć
strzałami do wszystkiego w zasięgu wzroku, nie wyłączając
wybrzuszającego się worka jadowego zgniłej sylfidy. Worek pękł,
oblewając gromadę zmartwychwstańców skwierczącą zieloną mazią, która
rozprawiła się z nimi momentalnie.


Zanim dogonili Różę, ta była już niemal przy palankinie. Rogonose
firbolgi, które go dźwigały, na jej widok odstawiły swoje brzemię i postąpiły krok do przodu. Pam z trudem oderwała od nich wzrok i pomknęła
spojrzeniem za ich plecy, ku postaci zasłoniętej wydymającymi się na
wietrze welonami z półprzezroczystego czarnego jedwabiu.


Widzisz nas, Astro? Wiesz już, kto po ciebie przyszedł?


Pam zastanawiała się, czy nie posłać strzały Zimowej Królowej,
ostatecznie jednak zrezygnowała z tego pomysłu. Nawet gdyby dobrze
wymierzyła, nawet gdyby wiatr nie zmienił toru brzechwy, nawet gdyby
żaden firbolg nie stanął bełtowi na drodze – Astra była druinką i jej
zdolność prekognicji niechybnie by ją ostrzegła przed śmiercionośnym
grotem.


Róża napadła na firbolgi bez zatrzymywania, mając obok i wokół siebie
członków grupy oraz kilka zaciętych potworów. Znalazł się wśród nich
raga o lwiej grzywie oraz ten sam minotaur, który minionego wieczoru
odmówił potrawki z wołowiną. Jego rogi ociekały krwią, a z ust dobywał
się stek przekleństw. Obecne były również dwa gnolle, które jako jedyne
powitały przemowę Krwawej Róży śmiechami. Identyczne pasy zdobiące ich
ciała mogły sugerować, że są braćmi. Jeden wymachiwał toporem bojowym,
drugi zaś dzierżył czyjąś piszczel i wywijał nią niczym maczugą.


Firbolgi Astry padały kolejno – jeden, dwa, trzy, wreszcie czwarty. Pam
usiłowała trafić któregoś strzałą między oczy, jednakże bełt odbił się
od twardego rogu. Corze udało się wrazić nóż w zgięcie kolana
następnego. Gdy potwór padł na ziemię, raga przyłożył mu pięść do oka i po chwili trzymał w ręku – kluczową widać – część mózgu bestii, która
niezwłocznie skonała.


Wraz z upadkiem ostatniego gwardzisty Zimowa Królowa podniosła się ze
swojego miejsca. Przeszła na przód pozłacanego podestu, niosąc w jednej
ręce pokaźne urządzenie.


To nie ona, uzmysłowiła sobie Pam w tym samym momencie, gdy postać –
zgarbiona pod wystrzępionym czarnym płaszczem odsunęła zamaszyście
zasłonę i wymierzyła kuszę w pierś Róży.


Sokolilas nie miał na twarzy swojej maski, tak że było wyraźnie widać,
iż choć Astra go wskrzesiła, nie zrobiła nic z jego obliczem. A to,
dzięki kołom ciężkiego wozu, stanowiło obecnie siekaninę ciała i kości.
Natomiast oczy – w przeciwieństwie do oczu pomniejszych niewolników
Królowej Zimy – ziały czarną pustką. Potrzaskane zęby wydawały się
zaciśnięte w wyrazie pośmiertnego stężenia, zdołał jednak poruszyć
palcem i zwolnić spust.


Bełt przeszył rękawicę, którą Róża uniosła, aby ochronić twarz.


Pam posłała strzałę w tył głowy Strażnika, lecz niestety przeszkodził
jej welon. Tymczasem jeden z noży Cory drasnął ramię Sokolilasa, co w żaden sposób nie przeszkodziło mu sięgnąć po następny bełt i wymierzyć
ponownie. Róża szarpnęła wodze, starając się ustawić pod innym kątem do
przeciwnika, ale Uwodziciel zamiast tego stanął dęba, przyjmując grot na
własną pierś pomiędzy płytami ladrów. Trafiony koń zachwiał się i przewrócił, wyrzucając najemniczkę z siodła.


Cora i Brune już biegli ku podestowi, lecz w miejscu osadził ich krzyk
Krwawej Róży.


– Jest mój!


Tuszowiedźma zaklęła pod nosem, a wilk warknął, żadne jednak nie
sprzeciwiło się jej woli. Sokolilas – żywy czy martwy – odpowiadał za
śmierć Gabriela, tak więc stanięcie pomiędzy Różą i zemstą było równie
roztropne jak nurkowanie za perłami w zbroi płytowej.


Sokolilas upuścił kuszę i dobył kościanego miecza, który miał
przytroczony przy pasie. Choć końcówka ostrza była ułamana, broń i tak
wyglądała groźnie.


– Jeśli cię zabiję – powiedział niewyraźnie – ona pozwoli mi odejść.
Nareszcie znów będę razem z Sarą.


Krew spłynęła bruzdami ostrzy bułatów, gdy Róża przywołała je do siebie.


– Nie wiem, kim jest Sara – odparła – ale jeśli nie żyje, wkrótce ją
zobaczysz.


Pam obejrzała się za siebie. Coraz to nowe szeregi zmartwychwstańców
Astry rezygnowały z pogoni za jeźdźcami najwyższego chana.


– Powinniśmy wracać do miasta – rzuciła.


– To nie potrwa długo! – obiecała liderka Baśni.


– Nieważne! – upierała się przy swoim dziewczyna. – Zimowej Królowej tu
nie ma! Zabicie Sokolilasa niczego nie zmieni!


– Zamordował mojego ojca.


– Strażnik jest tylko narzędziem! Winną śmierci Gabriela jest Astra! W dodatku uśmierci Wren i wszystkich innych, jeśli jej nie powstrzymamy…
Musimy się zbierać. Natychmiast, zanim będzie za późno.


– Już jest za późno – stwierdziła Cora. – Patrzcie.


Miała rację. Zostali otoczeni. Zmartwychwstańcy Astry powrócili niczym
wieczorny przypływ i okrążyli topniejącą grupę Krwawej Róży. Co gorsze,
każdy sojusznik, którego utracili, zamienił się w ich przeciwnika. Z powodu gęstego śniegu Pam ledwie dostrzegała zarysy miasta, lecz nie
miała problemu z rozpoznaniem postaci Groma, który siał zniszczenie w zewnętrznych dzielnicach, zupełnie jak krnąbrne dziecko upierające się
przy tym, by rozdeptywać żaby w płytkiej wodzie.


Chcąc dotrzeć do Królowej Zimy i zabić ją, zanim bitwa rozgorzeje na
dobre, postawili wszystko na jedną kartę.


I przegrali.


Astra wywiodła nas w pole, skonstatowała Pam ze smutkiem. Jesteśmy
martwi.


Jej wzrok przykuło coś, co wyłoniło się z Dworskiej Bramy. Właściwie był
to cały tabun prowadzony przez dwie górujące nad resztą postacie
wywijające ciężkimi młotami ze zwinnością dziecka bawiącego się
patykiem. Pam w pierwszej chwili nie zrozumiała, na co patrzy. Czy to
potwory? A może któryś z magów Studniowa przywołał żywioł ziemi, aby
dopomógł hordzie w walce?


Wtem wychwyciła jakiś dźwięk pośród ogłuszającego hałasu – głos śpiewny
i liryczny, równie nie na miejscu jak śpiew ptaków na polu bitwy czy
radosny śmiech w czeluściach krypty.


W uszach znękanej dziewczyny brzmiało to jak zapowiedź nadziei.


Rozdział pięćdziesiąty czwarty


POCHWA I MIECZ


Bezchmurny nie porzucił mieszkańców Conthy na pastwę losu. Nie
zostawił samym sobie członków Baśni ani nie uległ woli nieustępliwego
ojca. Co najważniejsze zaś – nie zrezygnował z Róży.


On tylko udawał, uświadomiła sobie z ulgą Pam. Odgrywał swoją rolę,
czekając na właściwy moment. Pozwalał ojcu myśleć, że chętnie ukryje się
pod ziemią, zapominając o skazanych na śmierć przyjaciołach i zwykłych
ludziach.


Oczywiście wszystko to była zmyłka. Nie tylko pojawił się wtedy, kiedy
go najbardziej potrzebowali, ale też przywiódł ze sobą kamiennych
strażników. Każdy z golemów dwakroć przewyższał wzrostem rosłego
mężczyznę, miał gorejące rażącą zielenią oczy i skute dłonie, którymi
jak jeden mąż wszyscy torowali sobie drogę wśród masy zmartwychwstańców.
Na ich czele kroczyli dwaj gigantyczni rycerze z duramantium: potężni
tak, że największe potwory Astry sięgały im do kolan. Pam ledwie była w stanie wypatrzeć druina w tym towarzystwie; zdawał się jej przebłyskiem
błękitnego nieba pośród szarości chaosu.


– Mój bohater – mruknęła Róża.


Pam zerknęła na nią podejrzliwie.


– Wiedziałaś, że ruszy nam z pomocą?


– Oczywiście, że wiedziałam – odparła najemniczka. – Przecież ten wariat
mnie kocha.


– No dalej! – wydarł się Sokolilas, gestem zapraszając liderkę Baśni,
aby podeszła bliżej podestu. – Walcz! Zabij mnie, jeśli potrafisz!


Róża go zignorowała i odezwała się do członków grupy:


– Wracamy!


Uwodziciel poderwał się na nogi. Pam przez moment obawiała się, że ogier
zginął i że Róża będzie musiała zetrzeć się w walce z własnym
wierzchowcem, jednakże koń – nie wiedząc, że trucizna Sokolilasa jest w stanie go zabić – nie zwrócił większej uwagi na jakiś tam samotny bełt.


Krwawa Róża wskoczyła na jego grzbiet i zaczęła przyzywać walczące po
jej stronie potwory, krzycząc i wskazując na miasto.


Nie będzie łatwo. Oczy wszystkich zmartwychwstańców były skierowane na
nią. Spomiędzy na wpół uchylonych warg dobywał się przeciągły jęk, w którym można było dosłyszeć jej imię. Walka z każdą chwilą stawała się
coraz bardziej zaciekła, gdy podkomendni Zimowej Królowej przypuszczali
z nową siłą atak na Baśń i wszystkich sojuszników Róży.


Ścigały ich ryki Sokolilasa:


– Zabij mnie! Zabij…!


Pam chciała spełnić jego prośbę, posyłając strzałę w biegu, gdy
kierowali się na zachód, jednakże trafiła Strażnika tylko w ramię. Ranny
wyrwał sobie z ciała kawał metalu i drewna, zeskoczył z podestu i ruszył
ich tropem.


Podczas gdy Astra koncentrowała całą swoją uwagę na Róży, golemy
Bezchmurnego przedzierały się przez hordę z równą łatwością jak topór
przez przegniłe drewno. Szczególny zamęt w szeregach Zimowej Królowej
siali dwaj giganci. Jednym zamachem ramienia posyłali na ziemię tuziny
wrogów, których następnie miażdżyli własnymi stopami. Zmartwychwstańcy
poddawali się tej rzezi bez najmniejszej refleksji, zupełnie jak woły
przyprowadzone do jatki.


Dla odmiany członkowie Baśni walczyli zaciekle o każdą piędź ziemi.
Horda kipiała wokół nich. Garstka najemników była osaczona ze wszystkich
stron, stanowiła wysepkę życia pośród morza śmierci. Gdziekolwiek Pam
spojrzała, widziała szarpiące pazury, drące szpony, kłapiące szczęki,
zaciskające się żuwaczki, wijące się sploty i te przerażające, płonące
białym ogniem ślepia.


Brune trzymał w zębach ogon wężobaby, podczas gdy Cora – która w dalszym
ciągu nie przywołała żadnej tuszonki, bogowie raczą wiedzieć dlaczego –
wyciągnęła maczetę z głowy saurianina i umieściła ją tam z powrotem,
czerpiąc z tego wyraźną satysfakcję. Jakiś gnoll w czerwono-złote pasy
mocował się ze szkieletem wyverny. W pewnym momencie olbrzym złamał
stworowi kark i wyjąwszy z jego ciała kręgosłup, zatłukł nim jednego z hobgoblinów Astry.


Pozostali podkomendni Róży nie radzili sobie tak dobrze. Ork padł, gdy
harpia przegryzła mu gardło, po czym poderwał się do życia i zaatakował
niedawnego towarzysza, który z zakrwawionymi pięściami bronił jego
flanki. Spośród rodzeństwa gnolli jeden, który zdążył polec, napastował
drugiego, który próbował utrzymać przeciwnika na dystans za pomocą
topora. Minotaur przypuścił szarżę na koboldy Astry. Stratował kilka,
ale reszta bardzo szybko go pokonała.


Jeden z noży Tuszowiedźmy utkwił pod krawędzią hełmu jakiegoś
gibberlinga. Niestety wypierdek nie zamierzał oddać ducha, za to sięgnął
długimi palcami do gardła Cory i zaczął ją dusić. Pam machnęła szklanym
mieczem, odrąbując mu całe ramię, po czym pociągnęła towarzyszkę poza
zasięg jego zdrowej ręki.


– Mój nóż!


– Dostaniesz ode mnie! – odkrzyknęła Pam. – Dawno chciałam ci go
zwrócić!


Uwodziciel znowu padł na kolana, z szyją przeszytą oszczepem. Próbował
wstać, lecz krwawił obficie i szybko opadał z sił. Brune osłaniał Różę,
gdy dosiadła powalonego ogiera, by wrazić mu oba bułaty w zranioną
szyję. Wybawiwszy zwierzę od cierpienia, wyciągnęła Oset i Cierń
równocześnie, szarpiąc nimi w przeciwnych kierunkach i upewniając się w ten sposób, że Astra nie zdoła wskrzesić wierzchowca.


Ta zwłoka pozwoliła Sokolilasowi skrócić dystans między nimi. Krzyczał
właśnie do Róży, domagając się, aby odwróciła się do niego i stawiła mu
czoło. Strażnikowi tak było śpieszno do tego pojedynku, że nie zwrócił
uwagi na rojące się wokół niego potwory. Goryliathka złapała go obiema
rękami i cisnęła w sam środek tłumu nieumarłych goblinów.


Teraz Pam już widziała Bezchmurnego wyraźnie. Druin przemieszczał się po
polu bitwy niczym zjawa, unikając maczug i mieczy oraz szybujących
strzał z taką zwinnością, jakby naprawdę był niematerialnym bytem.
Uchylał się przed ciosami, zanim jego przeciwnicy choćby pomyśleli o ataku, po czym atakował sam bez cienia litości. Madrygał śpiewał w jego
dłoniach, a zdobna w runy obręcz na jego ramieniu lśniła szmaragdem
golemich oczu.


O ile Bezchmurny walczył z zimną precyzją, o tyle Róża czyniła to z dzikością serca. Atakowała każdego nowego wroga, jakby żywiła do niego
osobistą urazę. Jeśli zawodził ją fechtunek, używała rąk i nóg, a nawet
barków. Pam była świadkiem bardziej wyważonych pojedynków w wykonaniu
Kaskarów.


Krok za krokiem, wśród rozbryzgów krwi i rzek wyplutych flaków, Krwawa
Róża i druin przybliżali się do siebie. W chwili niezwykłej jasności –
dopiero co uniknąwszy smagnięcia lianą potworośliny i ciachnąwszy
pulsującą łodygę – Pam zdziwiła się, czemu w ogóle Astra próbowała
rozdzielić tych dwoje.


Czyż nie wiedziała? Nie widziała? Chodziło o Krwawą Różę i pieprzonego
Bezchmurnego! Królowa Zimy mogłaby postawić między nimi góry albo rozlać
ocean, a nie miałoby to dla nich znaczenia. Pokonaliby góry, pokonaliby
ocean, byleby znów być ze sobą.


Pewnego razu Bezchmurny przyrównał Różę do płomienia, który go
przyciąga, prawda jednak była taka, że oboje stali w ogniu – on palił
się powoli jak świeca, ona zaś szybko i jasno jak draśnięta zapałka.
Czuli do siebie wzajemny pociąg tej samej mocy, lecz Róża zdążyłaby
zagasnąć po tysiąckroć, gdyby nie stały blask druina.


On to pochwa, snuła rozważania Pam, która jakąś częścią siebie nadal
uważała się za barda, a ona – miecz. Są nierozłączni. I tak blisko
siebie…


Bezchmurny siekł niedojedzonego ogra.


Róża ścięła wilkołaka.


Bezchmurny przepołowił centaura w galopie.


Róża przerąbała głowę trolla na dwoje.


On wraził ostrze w próbującego czmychnąć rdzożercę i nawet go nie
wyciągnął, ona zagłębiła czubek miecza w ciele szybującego sokoła plagi
i nawet nie spojrzała, gdzie spadł.


Mgnienie oka później padli sobie w ramiona i wymienili najbardziej
niebezpieczny pocałunek w całym swoim życiu – zważywszy, że znajdowali
się na polu bitwy, której szala jeszcze się nie przeważyła. Róża targała
Bezchmurnemu włosy, a on w pewnym momencie odchylił ją do tyłu jak
zaprawiony tancerz, co Pam uznała za lekką przesadę, dopóki nie dotarło
do niej, że druin w ten sposób uratował partnerkę przed atakiem
nieumarłego minotaura. Stwór z głową byka potknął się o sabatony Róży i zamiast niej staranował Sokolilasa. Rogami przebił pierś Strażnika, co
jednak nie wyhamowało impetu uderzenia, przez co obaj – sczepieni ze
sobą – polecieli dalej, w sam środek naparzającego się tłumu.


– Wren? – rzuciła Róża.


– Nic jej nie grozi – odparł Bezchmurny. – Jest z Orbisonem. Gdzieś w głębi Kadabry.


– Z Orbisonem? A czy twój ojciec nie jest władny przyzwać go z powrotem?


Bezchmurny zafalował uszami, co oznaczało zaprzeczenie.


– Naprawiłem go. Czy też raczej zepsułem. Będzie czekał na nas w Turnstone, gdy już tutaj skończymy. Zresztą ojciec bardziej się przejmie
losem swoich golemów… Skoro już o nim mówimy – ręką sięgnął do pokrytej
runami różdżki przy pasie – powinniśmy chyba tam wrócić, zanim przejmie
nad nimi kontrolę.


Kamienni strażnicy utworzyli w tym czasie kordon wokół nich. Giganci
stali naprzeciwko siebie, odwróceni do druina i najemniczki plecami, i powstrzymywali swoimi młotami hordę Astry.


Róża zmarszczyła brwi.


– Jest w stanie to zrobić?


– Tak.


– Ale czy to zrobi? – odezwała się Cora. – Naprawdę jest aż tak
bezduszny?


Bezchmurny nie odpowiedział od razu, tak więc Pam i Róża miały okazję go
uprzedzić.


– Tak – powiedziały jednym głosem.


Tuszowiedźma posłała druinowi sceptyczne spojrzenie.


– Dupek z niego.


– Owszem – zgodził się Bezchmurny, po czym wbił wzrok w Różę. –
Zakładam, że miałaś jakiś plan, zanim odłożyłaś go na bok i rzuciłaś się
w wir walki, ryzykując pewną śmierć?


Róża i Brune wymienili spojrzenia. Wilk zaskomlał cicho, a najemniczka
wzruszyła ramionami.


– Owszem – powtórzyła za nim.


– Zapewne bym go nie pochwalił.


– Zapewne – odparła Róża.


– Czy twój plan polega na tym, że chcesz zwabić Astrę w pułapkę, sama
wystawiając się na niebezpieczeństwo?


– Mówiąc w skrócie, tak.


– Cóż… w takim razie – wyszarpnął miecz z cielska rdzożercy – chodźmy
zastawić tę pułapkę.


 


Musieli wyrąbywać sobie drogę do Dworskiej Bramy.


Zmartwychwstańcy Astry, zdeterminowani, by nie wypuścić z rąk ofiary
Królowej Zimy, zaatakowali znowu ze zdwojoną siłą. Gdyby nie golemy,
zarówno członkowie Baśni, jak i ich sprzymierzeńcy przegraliby tę walkę
na długo przed dotarciem do miasta. Kamiennych strażników było ogółem
kilka setek (zaledwie ułamek tego, co Pam i Róża odkryły w drodze
powrotnej z cytadeli egzarchy). Każdy miał na dnie oka wypalony znak w kształcie litery S. Z kolei rycerze z duramantium nie byli połączeni z obręczą na ramieniu Bezchmurnego – ich kontrolował za pomocą różdżki
przy pasie.


Golemy, aczkolwiek niesłychanie wytrzymałe, nie były niepokonane. Od
czasu do czasu któryś z niewolników Astry, zazwyczaj jeden z większych,
zdejmował kamiennemu strażnikowi głowę z ramion, odejmował kończyny bądź
rozbijał w proch. Innym wrażliwym punktem każdego golema była świecąca
kratownica w miejscu nieistniejących ust. Pam na własne oczy widziała,
jak motłoch złożony z samych nieumarłych koboldów wdrapuje się na
konstrukt, wyważa kratownicę, po czym wraża w środek otworu włócznię z ząbkowanym grotem. To spowodowało, że blask w oczach golema zamigotał i zgasł, sam konstrukt zaś znieruchomiał.


Z zamyślenia wyrwała dziewczynę wyverna, która nadleciała z rozpostartymi skrzydłami i szponami. Pam uniosła łuk, ale zanim zdążyła
wypuścić strzałę, jeden z rycerzy z duramantium trafił stwora młotem,
posyłając go gdzieś hen na bok. Pam mimowolnie wyobraziła sobie, jak
jakiś stary wieśniak sto mil dalej, mozoląc się na swoim spłachetku
ziemi, odkryje zewłok dwukrotnie uśmierconej wyverny…


Astra, która ukrywała się bogowie wiedzą gdzie, rzuciła przeciw nim
wszystkie swoje siły, przez co golemy znalazły się w mniejszości. Na
szczęście członkowie Baśni zdążyli wcześniej dotrzeć do Dworskiej Bramy,
gdzie się przekonali, że każdy obrońca, który zginął z ręki niewolnika
Zimowej Królowej lub samego Groma, podzielił los zmartwychwstańca i zwrócił się przeciwko mieszkańcom Conthy.


Brune stęknął, gdy strzała, która nadleciała znikąd, drasnęła mu bok.
Bezchmurny omal nie został rozszarpany przez pikujące gargulce. Gnoll
ocaleniec, któremu udało się uciec przed własnym nieumarłym bratem,
został trafiony w nogę przez smagającą mackę. Pam natychmiast rzuciła mu
się z pomocą i dobywszy szklanego miecza, odcięła mackę, ratując gnolla
przed strasznym końcem.


W wyrazie wdzięczności trącił ją w ramię i mruknął „K’yish”, co – jak
domyślała się dziewczyna – w języku hien oznaczało „dziękuję”.


Nagle ku przerażeniu Pam zaczął kroczyć w ich stronę Grom. Ciągnął swój
młot za sobą, burząc obskurne kamienice i zamieniając pechowych obrońców
miasta w krwawe plamy.


Dobra wiadomość była taka, że z Conthy nadciągały posiłki. Trzy statki
powietrzne leciały im z pomocą, choć gwoli prawdy jeden ledwie się
unosił, odkąd jego pokład zainfekowały wilkoperze. Po chwili nierównego
lotu przechylił się na jedną burtę, pozbywając się z pokładu tyleż
nieproszonych gości co członków załogi, aż wreszcie korkociągiem runął
na główną aleję miasta. Ocalałe bestie rzuciły się atakować Barakudę,
lecz rychło skończyły niczym szaszłyki ponadziewane na bełty długości
włóczni.


Bezchmurny pogmerał przy różdżce wiszącej u pasa, nakazując rycerzom z duramantium, aby zajęli się Gromem. Na razie olbrzym nadal się
przemieszczał, co Pam odczuwała jako drżenie ziemi pod stopami. Nic
dziwnego więc, że poddała się strachowi. Z tak bliska kolos wydawał się
zgoła nierealny i równie niezniszczalny jak Smokożerca. Gdyby Pam była
sama albo znajdowała się wśród nieznajomych, zapewne by uciekła albo
nawet padła na kolana, zmartwiała w obliczu takiej potęgi.


Tylko dzięki odwadze przejawianej przez Różę i Corę, i Bezchmurnego, i Brune’a dziewczyna utrzymała się na nogach i parła dalej przed siebie.
Przy tej okazji doznała olśnienia, jakaż siła tkwi w przynależności do
grupy.


Każdy, kto walczy sam, dba tylko o siebie. W chwili zagrożenia robi to,
czego wymaga ocalenie. Każdy, kto walczy w barwach jakiegoś wielmoży,
czeka chwili, by zbiec z pola bitwy za swoim panem, gdy sprawy przybiorą
zły obrót. Z kolei w prawdziwie beznadziejnej sytuacji nawet odwaga i najszczytniejsze ideały prędzej pokażą na coś palcem i dadzą nogę, kiedy
człowiek nie patrzy.


Tymczasem więź pomiędzy członkami grupy była czymś innym. Jak słusznie
zauważyła Róża przy stosie pogrzebowym swojego ojca, miała coś wspólnego
z rodziną. Gdy walczy się obok osób, których życie jest człowiekowi
droższe od własnego, poddanie się strachowi najzwyczajniej w świecie nie
wchodzi w grę. Dlatego że nic – ani horda nieumarłych, ani mściwa
królowa, ani nawet wielgachny gigant zombi – nie jest tak straszny jak
perspektywa utracenia grupy.


Tak więc przerażenie Pam wyparowało w jednej chwili i zostało zastąpione
przez dumę, gdy dziewczyna uświadomiła sobie po raz pierwszy od
roztrzaskania matczynej lutni, co tak naprawdę znaczy dla niej
przynależność do Baśni. Zyskała dom. Zyskała rodzinę. Ludzi, których
kochała i którzy kochali ją wzajemnie.


Nikt nie powiedział tego na głos. Nie musiał. Wszyscy byli tu obok niej
i czerpali z niej siłę i otuchę tak samo jak ona z nich. To wystarczało.


Nawet wtedy, gdy cień olbrzyma padł na nich, pogrążając świat w mroku.


Rozdział pięćdziesiąty piąty


POŚWIĘCENIE


Chmury skłębionego dymu zalegające nad miastem wybrzuszyły się nagle
przed nadlatującą gargantuiczną bestią, jakby sama natura chciała zakpić
z jej przesadnej pewności siebie. Tors Simurga pruł gęstą zawiesinę
niczym kadłub wielkiego okrętu morskie odmęty. Smagłe pióra sypały się z jego skrzydeł, gdy zanurkował ku zgromadzonym w dole obrońcom.


Jego szpony pochwyciły jednego z rycerzy, uniosły z ziemi i rozerwały na
strzępy, jakby potężny konstrukt był niczym więcej niż wypchaną słomą
lalką. Bestia porzuciła członki wykonane z duramantium, zataczając
ciasny krąg nad kłębiącą się w dole hordą z Brumalu.


Huraganowy wiatr uderzył w najemników, gdy smok siadał na szczątkach
stojącej za ich plecami bramy. Nadwerężona konstrukcja zapadła się pod
jego ciężarem, po czym w gruzach legł cały odcinek umocnień.


Martwy Smokożerca rozkładał się w przerażającym tempie. Zdążył już
stracić wszystkie pióra z ogona, jego niegdyś imponująca grzywa również
się przerzedziła. Gdy pochylił łeb, Pam dostrzegła na jego karku samotną
sylwetkę.


Jedno można powiedzieć o Królowej Zimy, pomyślała nie bez ironii
dziewczyna. Wie, czym jest wejście z przytupem.


Niewolnicy Astry natychmiast przerwali atak. Rozpierzchli się jak
sardynki wyślizgujące się z dłoni rybaka, uciekając w ruiny na północy i południu. Nie byli już potrzebni swojej pani, skoro uwięziła Różę i jej
kompanię pomiędzy dwiema najpotężniejszymi broniami. Zerkając to na
jedną, to na drugą bestię, Pam zaczęła się zastanawiać, czy istnieje
powiedzenie opisujące sytuację, w której kowal zamienia kowadło na drugi
młot, by z obu stron bezlitośnie okładać nimi wykuwane narzędzie.


Bezchmurny się skrzywił, widocznie i jemu zaświtała podobna myśl.


– Zakładam, że nie masz pomysłu na ponowne pokonanie Smokożercy? –
zapytał.


– Nie mam – przyznała najemniczka, kręcąc głową.


– A ja mam – wtrąciła Cora, ściągając czarne pierzaste boa z karku, a potem rozwiązując szarfę podtrzymującą jej tunikę. Wkrótce, pomimo
przejmującego chłodu, pozbyła się całego odzienia.


– Co ty wyprawiasz? – zdziwiła się Pam.


– To co trzeba – odparła Tuszowiedźma tak nieobecnym głosem, jakby
myślami błądziła gdzieś daleko. Poruszała się sztywno jak lunatyk
dobijający się do czyichś drzwi.


Róża położyła dłoń na nagim ramieniu przywoływaczki.


– Coro…


– Dam radę – zapewniła ją Tuszowiedźma.


– Nie, sama nie dasz rady.


Cora spojrzała na nią przez ramię, uśmiechając się podstępnie.


– Nie będę sama.


Najemniczka przełknęła głośno ślinę, potem przytaknęła, a na koniec
cofnęła dłoń.


– KURAGEN!


Brune wyraził swoje obawy warknięciem, a Bezchmurny, którego uszy
również zdradzały wyrażany sprzeciw, zrobił krok ku przywoływaczce.


– Nie możesz…


– YOMINA!


– Cofnij się! – poprosiła Róża, gdy miecznik o sępiej szyi i bogini
morza ruszyli pospołu na Simurga.


– MANGU! HARRADIL! NANSHA! – Tuszowiedźma darła się jak ofiara
wymyślnych tortur.


Kolejne przywoływane koszmary formowały się przed nią: upiornie blady
wąż z pierzastymi skrzydłami; dzierżący młot gigant z zakrwawioną opaską
na oczach. Składająca się ze śmieci staruszka trzymająca w ryzach
szalejące białe kozy…


– ABRAXAS! – Cora się zachwiała, gdy z jej ramienia wyprysnął skrzydlaty
ogier. Głos miała ochrypły. Krew płynęła jej z nosa, ciekła nawet z uszu.


Róża ręką zagrodziła drogę Pam, gdy ta próbowała podbiec do
Tuszowiedźmy.


– Ona się zabija!


– Nie – zaprzeczyła najemniczka. – Ona je zabija!


Je? Zanim Pam zdążyła zadać kolejne pytanie, dostrzegła, że wywoływane
tatuaże tym razem nie bledną, tylko znikają, złuszczając się ze skóry
Cory tak, że nie pozostały po nich nawet blizny.


Tuszowiedźma nie tylko korzystała ze swojej mocy, ona się jej wyzbywała.


– MELEAGANT! – Pająk zbudowany wyłącznie z kości zeskoczył z jej
brzucha. – RAN! – Okryta opończą postać zawirowała; z każdego rękawa
wysunęły się trzy pary kończyn zwieńczonych szponiastymi dłońmi, a następne trzymały wciąż poły, by wicher ich nie rozwiał. – KINKALI! –
Połączone kajdanami kobiety o srebrnej łuskowatej skórze wypadły z jej
łydki.


Pam nie mieściło się w głowie, jakich okropieństw Cora była świadkiem w swoim życiu. Czego doświadczyła i co uzewnętrzniała raz po raz w służbie
Baśni.


– AGANI! – wyłkała klęcząca już Tuszowiedźma, po czym monstrualny
drzewiec oderwał się od jej kręgosłupa, by zawyć, gdy jego korona
stanęła w płomieniach. W tym momencie Cora oparła się dłońmi o zmieszany
z błotem śnieg i zwymiotowała.


Brune mamrotał pocieszająco, a Bezchmurny wyglądał tak, jakby lada
moment zamierzał ruszyć Corze z pomocą, choć Róża mu tego zabroniła.


Tuszonki szły na Simurga. Ten zdołał pochwycić zębiskami skrzydlatego
węża, trącił też staruchę z kozami tak mocno, że padła jak długa, lecz
nawet on mógł bronić się przed tylko kilkoma przeciwnikami równocześnie.
Abraxas poraził go oślepiającą błyskawicą. Gigant Harradil zdzielił
młotem przez łeb. Moment później Pam zauważyła, że Królowa Zimy
ześlizguje się z karku smoka i znika z pola widzenia.


Kościany pająk Meleagant zaczął oplatać tylne łapy Simurga ostrymi jak
brzytwa pajęczynami. Kuragen pochwyciła go za pysk, wrażając pokryte
solą macki w nozdrza i płonące białym ogniem oczodoły. Yomina zajął się
masakrowaniem przednich nóg, tnąc ciało i kości z zaciętością drwala na
haju.


Łuski z brzucha Smokożercy spadały jedna po drugiej, pozostałe pióra
pobielały, a potem zszarzały, zniknął też chroniący je dotąd lód.
Czymkolwiek był narząd pozwalający mu na zianie zmrożonym powietrzem,
musiał zostać skutecznie wyeliminowany przez miecze Róży podczas
pierwszej walki.


Nawet w takim stopniu rozkładu był jednak trudnym przeciwnikiem.


Jego potężne szczęki przepołowiły skrzydlatego węża. Potem zmiażdżył
nimi wieloręką postać zwaną Ran, rozgniatając gigantyczną nogą staruchę,
a gdy to uczynił, obie kozy rozwiały się w powietrzu w akompaniamencie
przeraźliwego meczenia.


To za mało, pomyślała dziewczyna. Powybija je jedną po drugiej, a potem
zajmie się nami, jeśli Grom nie dotrze tu pierwszy.


Tyle że Cora jeszcze nie skończyła. Uniosła właśnie drżącą mocno rękę,
jakby zamierzała otworzyć sobie żyły, składając ofiarę na jakimś
odrażającym ołtarzu. Krew ciekła jej już nie tylko z nosa i uszu, ale
też z ust. Czerwone krople barwiły czyściuteńką teraz i jasną skórę. Po
raz pierwszy od chwili, gdy w dziewczęcej rozpaczy targnęła się na
własne ciało, mogła poczuć się wolna, wyzbyła się bowiem całkowicie
dręczącego ją od lat bólu.


A raczej niemal całkowicie.


– KRWAWA RÓŻA! – krzyknęła, powołując do życia ogniste wyobrażenie
liderki Baśni.


Śnieg parował z sykiem pod stopami ognistej postaci. Pam odniosła
wrażenie, że tuszonka zechce walczyć z Różą, ponieważ patrzyły na siebie
jak rozdzielone zaraz po narodzinach siostry, które spotykają się po
latach… Ale nie, przywołany koszmar natychmiast wzbił się w niebo.


Cora padła w błoto. Róża do niej podbiegła. Bezchmurny obserwował
uważnym wzrokiem walczącego Smokożercę, zapewne szukając śladu Królowej
Zimy.


Na zachodzie statki powietrzne właśnie podlatywały do Groma. Barakuda
krążyła poza zasięgiem jego ramion, wystrzeliwując salwy pocisków ze
stanowisk na bakburcie. Kolejne żelazne bełty uderzały w głowę olbrzyma,
ale nie były w stanie przebić jego grubej czaszki. Drugi ze statków,
smukła fregata o wdzięcznej nazwie Atomowe Serce, leciała prosto na
niego, lecz wykonała ostry zwrot, gdy tylko olbrzym zamachnął się
młotem. Ktoś znajdujący się na pokładzie tej jednostki – może mag albo
inny szaleniec z różdżką – posłał w jego twarz całą chmarę błyskawic.
Niestety chybił, czym zmusił Barakudę do nagłej zmiany kursu.


Oba statki zostały niemal natychmiast otoczone chmarami latającego
tałatajstwa, zatem mało brakowało, by Pam przeoczyła pojawienie się
trzeciej, najmniejszej jednostki. Dawna Chwała została gruntownie
zmodernizowana od czasu, gdy ją poprzednio widziała. Jej kadłub obito
płatami kutej stali, a spod dziobu sterczały długie kolce. Statek,
szybszy od karaki i fregaty, śmignął przed nosem olbrzyma. Grom próbował
strącić go wolną ręką, lecz Doshi wiedział, co robi. Kuter poszedł mocno
w dół i o mały włos nie przywalił w ziemię, ale tuż przed zderzeniem
jego żagle rozwarły się w asyście ryku setki odległych gromów.


Olbrzym zdążył w tym czasie unieść młot i byłby rozniósł nim Dawną
Chwałę w drzazgi, gdyby nie ostatni z rycerzy, który – wykorzystawszy
moment nieuwagi – sam zadał cios, miażdżąc gigantyczne kolano. Potwór
runął na ziemię jak schlany w trupa opój, demolując przy okazji z tuzin
pobliskich posesji.


Przenosząc wzrok na Simurga, Pam zrozumiała, że drugi pupil Astry
znalazł się w równie wielkich opałach. Zacisnął szczęki na Aganim, który
z ochotą wsunął w nie płonące konary. Podobnie jak w Ardburgu, także
tutaj cierpiący drzewiec uwolnił wszystkie płonące liście naraz,
posyłając je w głąb krtani potwora (dziewczyna widziała je przez wielkie
wyrwy w cielsku), niszcząc po drodze te organy Simurga, które ocalały
podczas pierwszej walki.


Moment później drgające z wysiłku macki Kuragen wyrwały dolną szczękę
smoka. Harradil prędko zadał morderczy cios w oczodół Smokożercy.
Srebrnołuskie bliźniaczki zwane Kinkali owinęły łańcuch wokół szyi smoka
i zaczęły go zaciągać z taką mocą, że wydawać się mogło, iż pozbawią
bestię łba. Yomina sięgnął po siódmy miecz – ten, który nosił w sercu –
i zagłębił go po rękojeść w piersi Simurga.


Smokożerca zadrżał, ugiął się pod naporem tuszonek. Próbował wstać, ale
pajęczyny wrzynały mu się w nogi. Wtedy Królowa Zimy, która zniknęła z pola widzenia, ale wciąż żyła, dała upust przepełniającej ją
wściekłości, rycząc poprzez okaleczony pysk bestii. Wtedy to właśnie z nieba spadła jak kometa ognista postać. Krwawa Róża była tak rozpalona,
że każdy płatek śniegu nad miastem wyparował z sykiem.


Runęła prosto na rozwartą paszczę Smokożercy, w jego gardło, a potem w wypalony wcześniej przepastny brzuch.


I eksplodowała.


Przyżegany od środka oślepiającym ogniem ongiś mocarny Simurg został w mgnieniu oka zmieniony w rozciągającą się na milę górę ugotowanych
flaków, poczerniałych kości i płonących piór.


Stojącą pół przecznicy dalej Pam ścięło z nóg, tak że padła jak długa na
ziemię. Przetoczyła się błyskawicznie, uklęknęła chwiejnie, podniosła
łuk i zaczęła zbierać rozsypane wokół strzały. Zanim zdążyła ponownie
skupić uwagę na Simurgu, atakujące go tuszonki rozwiały się w powietrzu
jedna po drugiej.


Ostatnią, która zniknęła, był Yomina. Miecznik o sępiej szyi odwrócił
się twarzą do bratanicy. Jego słomiany kapelusz poruszył się nieznacznie
w geście pożegnania, a może wdzięczności – po czym tuszonka zniknęła.


Moment później z zewsząd zaczęły dobiegać skowyty, z jakimi Królowa Zimy
wyrażała ogrom wściekłości. Dźwięki te przybliżały się, przybierały na
sile, krążyły jak cyklon wokół wiejskiej chaty.


– Czas się zbierać – rzuciła Róża, spoglądając z góry na poszarzałą
twarz Tuszowiedźmy.


– Z tym może być problem – zauważył Bezchmurny ze wzrokiem wbitym w trzymany w ręku naszyjnik. Runy utraciły blask, także wisząca przy pasie
różdżka nie emitowała już światła.


Wygląda na to, że Conth nie lubi, gdy ktoś używa jego zabawek…


Jedno zerknięcie wystarczyło, by potwierdzić te podejrzenia. Chroniące
ludzi golemy znieruchomiały, opuszczając ramiona. Runy w ich oczach
także zostały uśpione. Patrząc w głąb zrujnowanego miasta, Pam
zauważyła, że to samo tyczy się reszty konstruktów, w tym rycerza z duramantium. Ten zamarł w pół zamachu, który mógłby zakończyć raz na
zawsze drugie życie Groma. Zamiast tego powalony gigant pochwycił
oprawcę i jednym szarpnięciem pozbawił go głowy. Choć pancerza z tego
metalu nie dało się przebić, ten, kto go konstruował, chyba nie
przewidział, że jego dzieło może wpaść w łapy rozjuszonego olbrzyma.


– Lepiej bierzmy nogi za pas – zaproponował Bezchmurny.


Kilka tuzinów bestii, które służyły im za ochronę, umykało już stadnie w kierunku bram wewnętrznego miasta.


– Sądzę, że… – Pam spojrzała na zachód, próbując przebić wzrokiem chmury
pyłu i dymu uniesione podczas upadku olbrzyma. Szukała Dawnej Chwały,
ale nie zdołała jej znaleźć.


– Sądzisz, że co? – zapytał druin.


– Sądzę, że Doshi jest…


Dalsze jej słowa utonęły w ryku, z jakim ścigany przez stado harpii
statek powietrzny przeleciał nad ich głowami. Każda z bestii wrzeszczała
głosem Astry. Pam sięgnęła po kołczan, lecz skrzydlate kobiety,
przeszywane strzałami posyłanymi ze statku, padały szybciej niż ćmy
wlatujące do otwartego pieca. Doshi zrobił zwrot w prawo, by zatoczyć
krąg nad dymiącymi wciąż szczątkami Simurga, po czym Dawna Chwała
zawisła nad ziemią opodal grupy najemników.


Z jednego z dziobowych szpikulców zwisała nabita harpia, ale zza relingu
wychynęła o wiele przyjaźniejsza twarz


– Podrzucić was gdzieś? – zawołała Jain.


 


Mimo zarzucenia planu ponad godzinę temu nieudany atak Róży na palankin
przysłużył się wymyślonej przez nią strategii, wliczając w to fakt, że
Królowa Zimy – rozwścieczona utratą inicjatywy i Simurga – osobiście
poprowadziła swoje siły do frontalnego uderzenia na miasto.


Trudno było jednak powiedzieć, że Astra postępuje bezmyślnie, otoczyła
się bowiem nieprzeniknioną tarczą składającą się z setek nieumarłych
potworów. Ponadto zyskała całkowitą kontrolę nad niebem. Barakuda
podleciała zbyt blisko ziemi i została rozbita przez okulawionego
olbrzyma, natomiast Atomowe Serce płonęło. Po wystrzeleniu całej
amunicji jego załoga postanowiła się wycofać i uciekała teraz przed
stadem ścigających ją wyvern.


Doshi wysadził ich obok Wschodniej Bramy. Cora wciąż nie odzyskała
przytomności. Miała bardzo płytki oddech, a jej skórę pokrywały krople
zimnego potu. Przed zejściem z pokładu Brune przycupnął obok niej,
krzywiąc się z bólu, ponieważ z rany na plecach, którą odniósł po
zmianie w wilka, znów zaczęła sączyć się krew. Odgarnął włosy z czoła
Tuszowiedźmy, po czym ucałował ją delikatnie. Poruszyła się niemrawo,
chwytając go za nadgarstek.


– Ja… – wymamrotała – …walczyć.


Brune zarechotał. Pam widziała jednak, jak szaman pociąga nosem, gładząc
wierzchem dłoni policzek Cory.


– Dość już się nawalczyłaś – powiedział. – Odpoczywaj, siostrzyczko.
Resztą my się zajmiemy.


Cora, nie mając siły mówić, położyła dłoń na przedramieniu szamana.


Brune nie kłopotał się ocieraniem kolejnej łzy, która spłynęła na jego
umorusany policzek.


– Do zobaczenia na tym albo innym świecie – wyszeptał.


– Zadbaj o to, by dotarła do Sanktuarium – zawołała Róża, kierując te
słowa do Doshiego.


– Tak uczynię – zapewnił ją z powagą kapitan. – Przysięgam.


Gdy Dawna Chwała pomknęła z rykiem w kierunku Wzgórza Kaplicznego, Jain
stanęła pomiędzy Różą i Pam.


– Na kutasa pieprzonego Vaila – zaklęła. – Ja się chyba w nim
zakochałam.


– Zakochałaś? – zdziwiła się dziewczyna. – W Doshim? Przecież dopiero
wczoraj się poznaliście.


– Przedwczoraj – poprawiła ją łuczniczka. – Ale czego lędźwie pragną,
tego im nie odmawiaj, jak powiadają.


– Nie ma takiego powiedzenia – oburzyła się Pam.


– Szykujcie się – przerwała im Róża z oczami ukrytymi w cieniu
karmazynowego kaptura. Jej naramienniki zalśniły, gdy stanęła twarzą do
Wschodniej Bramy. – Królowa nadchodzi.


Rozdział pięćdziesiąty szósty


CIOS PONIŻEJ PASA


Walczyli z Astrą na pokrytych błotem ulicach Rycerskiej Przystani,
której baron – arachnianin imieniem K’tuo – ruszył do boju, stając
pomiędzy dwoma sześciorękimi ziomkami. W trójkę dzierżyli osiem mieczy,
siedem toporów i trzy włócznie, a walczyli, jakby byli jednością –
umysłem łowcy kierującym trzema ciałami naraz.


Brune stanął na straży Pam, gdy ta opróżniała kołczan, posyłając strzałę
za strzałą w każdego potwora, jaki pojawił się w polu widzenia. A gdy
szaman został zaatakowany przez skorpiona wielkości porządnego
wierzchowca, dziewczyna dobyła Nocnego Ptaka i odpierała pozostałe
pupile Astry, dopóki przemieniec nie pokonał godnego go wroga.


Róża zmierzyła się z zakutym w stal ogrem, który pokrył cały pancerz
wymalowanymi żółtą farbą przekleństwami. Złoczyńca wyglądał jak jeden z golemów Conthy, lecz choć gruby pancerz czynił go niemal
niezniszczalnym, niezdarne ataki świadczyły o tym, że gówno widzi. Nie
poczuł więc, że Róża wspina się na niego, dopóki nie wraziła klingi w wąski wizjer hełmu.


Dawali odpór wrogowi do chwili, gdy mur obok bramy runął pod naporem
gigantycznej żółwicy bojowej, grzebiąc pod rumowiskiem pajęczego barona
i jego pomagierów. Zamek wznoszący się na skorupie żółwicy – niestabilna
konstrukcja otoczona palisadami – zamieszkiwali gadopodobni saigowie
uzbrojeni w bolo oraz maczane w truciźnie muszle, którymi ciskali z nieprawdopodobną celnością.


Róża zarządziła odwrót, zatem obrońcy Rycerskiej Przystani odstąpili i wycofali się dalej na zachód.


Opuszczająca swoją pozycję Pam zauważyła Astrę pod łukowatym portykiem
bramy. Jej wykonana z czarnego metalu korona lśniła w gasnącym świetle
dnia, a pasma jedwabiu przyszytego do ramion łopotały na silnym wietrze.
Dumnie wyprostowana, władcza, wyglądała jak cesarzowa, która przemierza
korytarze pałacu, krocząc wśród podziwiających ją dworzan, nie zaś
opętana żądzą wybicia wszystkich mieszkańców tego miasta nekromantka.


– Idę po ciebie, Różo! – oświadczyli unisono wszyscy jej niewolnicy.


– Pierdol się! – odkrzyknęła przez ramię najemniczka.


Pam obróciła się na pięcie, słysząc złowieszczy rechot.


Walczyli z siłami Astry na wąskich uliczkach Kamieniska, ramię w ramię z baronem Starkwoodem, który prowadził tłum paskudnie wyglądających
muskularnych oprychów, wyróżniając się spośród nich zarówno szpetotą,
jak i umięśnieniem. Otrzymali także posiłki pod postacią oddziału
zawodników uczestniczących w nielegalnych walkach, w którego szeregach
znajdowali się brodaci, poznaczeni bliznami wojowie z północy i żylaści
wężowi zapaśnicy z Narmeeru – którzy swój przydomek zyskali nie dlatego,
że siłowali się z wężami, lecz z powodu niezwykłej gibkości
upodabniającej ich do tych gadów. Posiedli umiejętność wyprowadzania
zaskakujących ataków i wykańczania przeciwników efektownymi dźwigniami.


Połączone siły barona i najemników przetoczyły się po atakującej
tłuszczy i byłyby odparły natarcie, spychając potwory aż do Rycerskiej
Przystani, jednakże pech sprawił, że szala zwycięstwa przechyliła się
ponownie na stronę wroga.


Największe mięśnie świata nie obroniłyby Taina Starkwooda przed
wymiocinami żużlosmoka. Strumień rozpalonej do białości magmy zalał jego
ciało, przez co baron rozpuścił się jak bałwan pod spojrzeniem Pana
Lata. Pozostała po nim jedynie wykonana z duramantium sprzączka od pasa,
która pływała w kałuży płynnego kamienia ozdobiona dumnym napisem:
„Niezwyciężony”.


Opór załamał się do końca, gdy czołgający się Grom – po uszkodzeniu
kolana olbrzym nie mógł już bowiem chodzić – zaczął nawalać obrońców
ogromnymi pięściami.


– Wycofać się! – zawołała Róża, czemu znów towarzyszył rechot Królowej
Zimy dobywający się chóralnie z setek gardeł.


– Poddaj się! – wołało sto tysięcy ust. – Zgiń, przepadnij!


„Zgiń, przepadnij?” Pam skrzywiła się w duchu. Nie, dziękuję, postoję.


Walczyli z Astrą pomiędzy ruderami Nadrzecza, zapędzając nieumarłych w ślepe zaułki i podpalając ich z dachów koktajlami Korga, czyli flaszkami
whisky, do których szyjek wtykali zapalone szmaty.


Walczyli na ośnieżonych stokach Czarnego Targu, którego mieszkańcy
przerobili zaprzęgnięte w muły wozy w dwa tuziny pseudorydwanów
bojowych. Ich szaleńcza szarża okazała się zgubna dla wszystkich, którzy
wzięli w niej udział, ale także piorunująco skuteczna.


Walczyli pomiędzy splądrowanymi kryptami Zaświatowa, zwabiając
niewolników królowej do otwartych grobowców wypełnionych wszystkim, od
zaostrzonych palików po wysoce żrące substancje sporządzone przez gildie
garbarzy i alchemików.


Nawet gwardia Królowej Zimy wpadła w jedną z pułapek. Gdy zapuściła się
głębiej w aleję prowadzącą do Słonowody, stoczono na nią dwa wozy
należące do znanych grup najemniczych, oczywiście wypakowane po sufit
materiałami wybuchowymi.


Mimo to sfrustrowany śmiech Astry wciąż przetaczał się nad miastem.
Rzuciła setkę swoich niewolników pod koła pierwszego z wozów, a gdy ten,
najechawszy na piętrzące się ciała, skręcił i uderzył w ścianę, jego
ładunek został zdetonowany przed czasem, stawiając w ogniu okoliczne
zabudowania. Drugi przedarł się przez aleję bez większych przeszkód, Pam
więc przez krótką chwilę pozwoliła sobie uwierzyć, że uda mu się
osiągnąć cel – że armia opętana przez zmartwychwstałą druinkę pójdzie w rozsypkę, gdy zabraknie tej, która ją zniewoliła – ale wtedy na drodze
wozu pojawił się sam Grom przywołany przez spanikowaną Królową Zimy. Wóz
eksplodował po uderzeniu w jego zmasakrowaną gębę, odrywając ciało od
kości. Włosy i broda spłonęły w mgnieniu oka jak miotły wrzucone do
paleniska.


Podniósł się jednak na masywnych rękach, ukazując wszystkim pozbawioną
twarzy głowę.


– No bez jaj… – Pam usłyszała mamroczącego Bezchmurnego.


Moment później pozbawiony części umięśnienia kark Groma pękł pod zbyt
wielkim ciężarem. Ogromny łeb zwalił się na ziemię, miażdżąc tuziny
nieumarłych, a następnie potoczył się jak wielki głaz w dół alei. Ciałem
wstrząsnął dreszcz, zanim ostatecznie znieruchomiało.


Obrońcy miasta zareagowali na ten widok gromkimi wiwatami, lecz wnet
zostali zagłuszeni przez skowyt hordy zalewającej ulice miasta niczym
fala oceanicznego przypływu, którego celem jest zatopienie świata.


Oddali więc bez walki Słonowodę i wycofali się tak szybko, jak to tylko
było możliwe, do stóp Wzgórza Kaplicznego. Grupka oprychów z Kamieniska
pobłądziła na nieznanym sobie terenie należącym do innego barona i trafiła w ślepy zaułek, gdzie została osaczona przez czterogłowego
hydraka.


Pam także uciekała, chociaż każdy mięsień jej nóg błagał o odpoczynek.
Pogoda pogarszała się z chwili na chwilę. Sypiący z nieba śnieg sięgał
już kostek, a padało go coraz więcej. Wichura rozwiewała jej włosy i szarpała połami płaszcza, gdy próbowała dotrzymać kroku Róży i Bezchmurnemu. Brune wysforował się przed resztę, by przeprowadzić zwiad.


– Robactwo! – ścigał ich wrzask Astry. – Uciekacie jak szczury z tonącego okrętu, ale i tak was dopadnę – obiecywała – i wyrżnę do
ostatniego.


Z bocznej uliczki wypadł tuzin szarżujących martwych centaurów. Bułaty
Róży odjęły nogi pierwszemu, spowalniając przy okazji te, które pędziły
za nim. Bezchmurny wpadł w gąszcz ciał, jego miecz przeszywał tułowia i odcinał głowy.


Pam, która nie posiadała sprawności bojowej Róży ani umiejętności
szermierczych druina, ujrzała jednego człowieka konia, który pędził
wprost na nią, zrobiła więc to, co pierwsze przyszło jej na myśl.
Cisnęła łuk w śnieg i skoczyła głową naprzód w najbliższe okno.


Dłuższą chwilę zajęło jej wyplątanie się z długich zasłon, które
zerwała, mało przy tym brakowało, by została przez nie uduszona. Ledwie
udało jej się wstać i ruszyć biegiem w kierunku drzwi, a już leżała na
wyściełającym podłogę brudnym sianie, ponieważ potknęła się o niewidoczny w półmroku zydel.


W tej samej chwili coś na niej wylądowało. Coś, co syczało jej w twarz,
szorowało o łuski zbroi i zagłębiło kły w ręce, gdy próbowała się
otrząsnąć.


To kobold, zgadywała. A może jakiś chochlik? Albo kilka chochlików
naraz, pomyślała, gdy z mroku wychynęło więcej postaci. Przywaliła
jednej łokciem, skopała drugą ze stopy, po czym zerwała się na równe
nogi. Dzięki odrobinie światła wpadającego przez rozbite okno dostrzegła
poruszający się nerwowo ogon i zjeżone futro, ale zanim zdążyła
przyswoić te informacje, kolejny diabeł skoczył jej na twarz, drapiąc
pazurami do krwi.


Rzuciła się do ucieczki i zaraz zaklęła jak szewc, gdy walnęła udem o kant stołu. Jeden z chochlików (albo koboldów czy też innego paskudztwa)
wskoczył jej na plecy. Zaczął szarpać pazurami srebrne włosy, pragnąc
dostać się do skóry.


W końcu Pam udało się dopaść drzwi. Otworzyła je na oścież, wystawiając
napastników na światło dzienne. Odwracając się na pięcie, zobaczyła, jak
czmychają w poszukiwaniu kryjówek…


… ale nie na tyle szybko, by nie zrozumiała, iż miała do czynienia ze
zwykłymi kotami.


Zmełła w ustach kolejne przekleństwo, poprzysięgła sobie, że nigdy
nikomu o tym nie powie, po czym uciekła, zatrzaskując za sobą drzwi.
Zanim dotarła na powrót do swoich, wszystkie centaury zostały wyrżnięte.
Jatka była taka, jakby ktoś wymordował na tej ulicy pułk jazdy.


– Krwawisz – zauważyła Róża.


Pam przyłożyła palce do zranionego policzka, krzywiąc się, gdy jej
opuszki trafiły na ślady pazurków pod lewym okiem.


– To tylko draśnięcie – odparła.


Madrygał zaśpiewał, gdy Bezchmurny chował go do pochwy.


– Też miałaś problemy? – zainteresował się.


Dziewczyna poklepała rękojeść Nocnego Ptaka.


– Nie takie, z jakimi nie mogłabym sobie poradzić – odparła, ignorując
zduszone miauknięcia dobiegające z domu za jej plecami.


Róża zdążyła już odbiec, ale Bezchmurny się pochylił, by podnieść łuk.
Oddając go Pam, uśmiechnął się pod nosem.


– Zadziorne są te kociska – rzucił, puszczając do niej oko.


Dziewczyna otarła krew z twarzy, otrzepała płaszcz i dopiero potem
ruszyła biegiem za pozostałymi.


Zanim zdołali opuścić tę dzielnicę, zostali zaatakowani jeszcze
dwukrotnie – pierwszy atak przypuściły rozkładające się trollogary,
potem oddział zombi, który Pam wzięła mylnie za wsparcie. Dopiero gdy
tamci podeszli na kilka kroków, dziewczyna dostrzegła w ich oczach białe
ognie. Tym razem nie uciekła. Wbiła klingę Nocnego Ptaka w kark
bladolicego młodzika, niewiele starszego od niej samej.


Leżąca na bruku na wpół odcięta głowa wejrzała pod kaptur Róży.


– Próbujesz się maskować? – zapytała głosem Astry. – Przede mną się nie
ukryjesz. Znajdę cię. Sprawię, że będziesz cierpiała. Pomszczę śmierć
mojego sy…


Pam dokończyła obcinanie głowy chłopaka, a następnie posłała ją silnym
kopnięciem w dół zbocza.


– Dzięki – mruknęła Róża.


– Nie ma za co – odparła dziewczyna.


Brune dołączył do nich na granicy Słonowody i Papierowego Dworu, która
naprawdę rzucała się w oczy. Zabudowania obu dzielnic bardzo się
różniły. Tutaj zapyziałe chałupy Tabana ustępowały dwu- albo
trzykondygnacyjnym murowanym domostwom.


Szaman ciężko dyszał. Na szczękach miał świeżą krew, podobnie jak na
ongiś białej sierści. Z jego boku sterczały trzy czarne strzały, jedną z nich złamał własnymi zębami, gdy się do niego zbliżali.


– Wszystko w porządku? – zapytała Róża.


Wilk pochylił głowę, jakby przytakiwał. Pam skrzywiła się, widząc, że na
ziemię pod jego pyskiem skapuje krew.


Najemniczka ujęła głowę przemieńca obiema rękami, wypowiadając półgłosem
słowa, których dziewczyna nie mogła słyszeć. W tym samym czasie
Bezchmurny wyjął dwie pozostałe strzały. Cokolwiek Róża powiedziała,
Brune odpowiedział krótkim warknięciem.


– Dobra – rzuciła potem. – Prowadź.


Pobiegli dalej, omijając od wschodu Wzgórze Kapliczne. Kierowali się na
północny zachód, ku centralnej alei, zmierzając do kolejnej konfrontacji
z głównymi siłami Astry. Pam rozglądała się uważnie i spostrzegła, że
niemal cały Czarny Targ stoi już w płomieniach. Ogień rozprzestrzeniał
się szybko, obejmując także kwartały graniczne sąsiednich dzielnic.


Horda Królowej Zimy parła przez miasto na zachód, rzeki potworów
zalewały dno doliny niczym fala powodzi. Ariergarda, czyli kłębowisko
bestii, pośrodku którego zagnieździła się Astra, trafiła w tym momencie
w dwa ognie. Zbrojni z Papierowego Dworu (ci, którzy zaciągnęli się na
służbę Ios po upadku Alektry) zaatakowali od strony swojej dzielnicy,
nacierając szerokimi alejami, podczas gdy zabójcy z Dzielnicy
Zdradzieckiej wypadli z zaułków swojej części miasta.


Baśń dotarła do Rynsztoka w samą porę, by ujrzeć, jak baronowa Ios
osobiście uderza na Królową Zimy. Zabójczyni torowała sobie drogę przez
zastępy nieumarłych obrońców, zmuszając przeciwniczkę do dobycia
wrzeszczącego miecza. Moment później stało się jasne, że baronowa
Dzielnicy Zdradzieckiej nigdy wcześniej nie próbowała zabić druina.


Nie ma pojęcia o darze przewidywania, pomyślała Pam, widząc, jak sztylet
kobiety przeszywa powietrze. Nie wie zatem, że Astra jest w stanie
uprzedzić każde jej posunięcie.


Co znaczyło niestety, że zabójczynię czeka zguba.


Zimowa Królowa bez trudu uniknęła ciśniętego przez Ios sztyletu, a gdy
zabójczyni zrobiła wypad, po prostu zeszła z drogi ostrza, wykonując
zwinny obrót.


Miecz Matki Mrozu zagłębił się w sercu baronowej, zanim ta zdążyła
zrozumieć, że nie żyje. Zabójczyni jęknęła, zachwiała się i byłaby
upadła, gdyby druinka nie wypowiedziała zaklęcia i nie przelała części
swojej mrocznej duszy w pozbawione życia ciało.


Ot tak, po prostu, pomyślała Pam, przyglądając się, jak Ios zajmuje
miejsce w hordzie sługusów Królowej Zimy. Kolejny lojalny żołnierz
dołączył do legionu przeklętych.


Pomimo osiągnięcia wielu małych sukcesów – takich jak zabicie Simurga,
powalenie Groma, zmuszenie Astry do ścigania Róży – dziewczyna nie mogła
pozbyć się wrażenia, że złożono ją w trumnie, w której wieko wbijane są
co chwilę kolejne gwoździe.


Niedługo później Róża dała sygnał do kolejnego odwrotu. Zrobiła to z przytupem, by żadnemu z wrogów nie umknął widok jej karmazynowego
kaptura, gdy ruszała na zachód, okrążając Wzgórze Kapliczne. Pam poczuła
ulgę, gdy na tyłach wycofujących się oddziałów dostrzegła Jain, która
pospołu z resztą jej grupy posyłała strzałę za strzałą w twarze
atakujących wrogów.


Spuszczono kolejną parę wozów, by osłonić ten etap odwrotu. Wielkie
pojazdy potoczyły się w dół wzgórza, dziesiątkując zbite oddziały
nacierającej piechoty. Wszędzie wokół widać było eksplozje, w których
znikały całe budynki. Tam niewolnicy Astry wpadali z kolei na zastawione
przemyślnie pułapki. Ich ciała i kawałki gruzu wylatywały wysoko w niebo
w ryku płomieni.


Podążając ulicą w kierunku Studniowa, Pam westchnęła ciężko, zauważając
bandę obdartych nieumarłych, którzy próbowali zagrodzić im drogę. Już
naciągała cięciwę, gdy zrozumiała, że ma przed sobą wujka Branigana i Claya Coopera. Może i obdartych, ale wciąż żywych.


Wolnoręki, jak widać, był słownym człowiekiem: wraz z Zardzewiałymi
Klingami zdołał utrzymać Bramę Wyldu pomimo miażdżącej przewagi wroga.
Gdy wycieńczeni weterani wmieszali się w tłum uchodzących obrońców,
dziewczyna usłyszała, jak Cooper informuje Różę, że jazda najwyższego
chana została w tyle, by dorżnąć niedobitki Agrian i upewnić się, że
martwi znów nie powstaną.


Chwilę później do pochodu dołączyły resztki kompanii Szalonej Mackie.
Wielu z jej wojowników było rannych, zatem tych, którzy nie daliby rady
dalej walczyć, zapakowano na wóz i odtransportowano na Wzgórze
Kapliczne. Najemniczka nakazała Jain i jej grupie osłaniać rannych.


Róża wyznaczyła Pam stanowisko na balkonie trzeciej kondygnacji oberży
noszącej nazwę Biały Lew, skąd dziewczyna miała doskonały widok na
południową stronę miasta i biegnące dołem ulice.


– Clay, Bran… – odezwała się moment później do starych najemników, jakby
byli najzwyklejszymi żołnierzami, a nie parą legendarnych bohaterów, o których napisano setki pieśni (choć bądźmy szczerzy: wujek Branigan był
autorem większości z nich). – Idźcie z nią i strzeżcie jej jak oka w głowie.


Braniganowi pasowało to zadanie, ale Wolnoręki wyglądał na
niezadowolonego.


– Powinienem trzymać się bliżej ciebie – nalegał.


– Powinieneś przeżyć – odparła Róża. – Mniej boję się Astry niż twojej
Ginny. Przecież ona mnie zamorduje, jeśli pozwolę ci zginąć.


Cooper się nasrożył, po czym przejechał palcami po bliźnie na nosie.


– Rozumiem.


– Świetnie – podsumowała najemniczka. – Mówiłam poważnie o osłanianiu
Pam, ponieważ to ona odgrywa najważniejszą rolę w naszym przedstawieniu.


– Naprawdę? – zdziwiła się dziewczyna. – Jak na razie czuję się co
najwyżej statystką albo nawet widzem.


– Mylisz się – zapewniła ją Róża. – To ty masz zabić Królową Zimy.


 


Horda Astry rozprzestrzeniała się po mieście jak zgnilizna po ciele
zarażonego człowieka, infekując kolejne ulice, skażając place, kalając
Conth tak bardzo, jak jeszcze nigdy – co stanowiło nie lada osiągnięcie,
zważywszy na to, jakim kurwidołkiem było przed pojawieniem się tutaj
potworów. Tysiące nieumarłych parły przed siebie, rozlewając się po
mieście jak, nie przymierzając, trucizna wypełniająca żyły konającego, a wszystko to, by jak najszybciej dopaść kobietę czekającą na Królową Zimy
u stóp Wzgórza Kaplicznego.


Róża powierzyła wcześniej przesławny miecz ojca Alkainowi Torowi, ale
teraz stała z rękami złożonymi na jego rękojeści, podczas gdy szpic
pochwy, w której kryła się magiczna klinga, niknął w błocie pomiędzy jej
butami. Głowę liderki Baśni okrywał wciąż kaptur, spod którego patrzyła
na Vellichora jak skazana na śmierć kobieta mająca okazję po raz ostatni
widzieć wschód słońca.


Bezchmurny stał po jej prawicy, Brune zaś zajął miejsce po lewej
stronie. Z jego ust przy każdym wytężonym oddechu buchały obłoczki pary.
Najemniczka złożyła dłoń na grzbiecie wilka, lecz Pam nie umiałaby
powiedzieć, czy chce tym gestem uspokoić jego czy raczej siebie.


Wokół nich, w krętych uliczkach dzielnicy i na zachodnim zboczu Wzgórza
Kaplicznego, zebrali się ostatni obrońcy miasta: Zardzewiałe Klingi i resztki kompanii Szalonej Mackie; guślarze ze Studniowa oraz wymęczeni
do granic wojownicy z dzielnic, które wpadły wcześniej w ręce
nieubłaganego wroga. Tylko najemnicy Alkaina nie brali jeszcze udziału w walkach, ponieważ kazano im czekać w tym miejscu, aż pułapka się
zamknie. Teraz powychodzili z domów i szop na ulice, opatuleni aż po
oczy z powodu przenikliwego mrozu.


Horda tymczasem przerwała zwycięski marsz. Stwory, które były kiedyś
mężczyznami i kobietami, stały teraz, przekrzywiając głowy, jakby
wsłuchiwały się w nieme rozkazy. Potwory, te wielkie i małe, przestały
szaleć, wiercić się, podskakiwać i skowyczeć, one także czekały w milczeniu na rozkazy swojej pani. Sokoły zarazy i wyverny krążyły wolno
po szarym niebie, a sylfidy zgnilizny i skrzydłooki wisiały nieruchomo,
przypominając wrzody znaczące oblicza pierzastych chmur.


– Boisz się? – zapytała Królowa Zimy głosem przypominającym szelest
liści pchanych wiatrem po nagrobku.


Róża rozważyła to pytanie.


– Tak, ale nie ciebie – odparła.


Z dali dobiegł charkotliwy śmiech.


– A powinnaś. Nie wiesz, czym jestem?


– Czy obiecasz, że mi tego nie powiesz, dopóki nie zapytam? – odparła
hardo najemniczka.


Królowa Zimy zignorowała jej przytyk.


– Jestem przewodnikiem. Nieświętym naczyniem. Noszę w sobie esencję
potęgi, jakiej nie umiesz sobie nawet wyobrazić.


– Akurat wyobraźnię to mam dobrze rozwiniętą – zakpiła Róża, po czym Pam
usłyszała chichot Coopera.


– Ona drwi z mojego bólu – poskarżyła się Astra, jakby tylko we dwie
przebywały teraz w ogarniętym pożogą mieście. – Zamieszkuje pustkę
powstałą po odebraniu mi dzieci i to samo uczyni tobie, Różo, gdy zabije
twoją córkę.


– Czy ta „niewyobrażalna esencja” ma jakieś imię? – zapytała
najemniczka.


– Tak, zwie się Tamarat – odpowiedział jej poryw wiatru. – Wcielenie
ciemności. Pożeraczka Światów.


Pam zauważyła, że najemnicy wymieniają – jej zdaniem nerwowe –
spojrzenia, choć nie była w stanie dostrzec ich twarzy zakrytych
kapturami i hełmami. Nawet Bezchmurny wyglądał na wstrząśniętego. Jego
uszy, położone płasko po bokach głowy, zdradzały przerażenie, nad którym
z trudem panował.


Tylko Róża wydawała się przyjmować obojętnie kolejne słowa Astry.


– Pożeraczka Światów? – Potrząsnęła głową. – Nie tym razem. Nie mojego
świata. Postradałaś zmysły, Astro. Stałaś się więźniem własnej rozpaczy.
– Palce najemniczki poruszyły się na rękojeści Vellichora. – Ale bez
obaw, ja cię uwolnię. Pozwól, że dodam, choć nie wiem, czy to ma dla
ciebie jakieś znaczenie: przykro mi z powodu twojego syna. Naprawdę.
Ostatni zasługiwał na coś więcej. Podobnie jak jego lud.


– Jego lud? – Żachnięciu Królowej Zimy towarzyszył mocniejszy powiew
śnieżycy. – Te stwory nie były jego ludem. Dla nas one i wy jesteście
jedynie przedmiotami, które posiadamy. Wasze istnienie jest pozbawione
sensu, efemeryczne, tak ulotne, że wydaje się nierealne. A ty, Różo,
jesteś zaledwie smużką dymu unoszącego się ze stosu całopalnego twojego
ojca.


W tym momencie najemniczka odwróciła się do Alkaina Tora i wyszeptała mu
coś na ucho.


– Jesteś popiołami tych…


– Popiołami? – przerwała jej Róża. – Dymem? Nie sądzę.


Wszyscy najemnicy stojący na uliczkach Studniowa ściągali kaptury i hełmy, odsłaniając szaliki, którymi opasali czoła.


– Jestem ogniem.


Rozdział pięćdziesiąty siódmy


WOJNA RÓŻ


Czerwień, wszędzie czerwień. Piękny szkarłat rozkwitającego kwiecia,
ciemniejszy nieco odcień świeżej krwi, oślepiający karmazyn zachodzącego
słońca. Pam aż wstrzymała oddech, tak była nimi zachwycona. Wychwytywała
oczami niedające się zliczyć głowy z nierówno ściętymi, ufarbowanymi
włosami. Cała armia fałszywych Róż zapełniała okoliczne ulice i zbocza
Wzgórza Kaplicznego. Nie tylko kobiety, ale także mężczyźni. Ci drudzy
zgolili brody i ścięli włosy, także farbując je na znak krwistej
solidarności.


Były ich tysiące.


Dziesiątki tysięcy.


A teraz ruszyli do ataku, złorzecząc najrozmaitszym odmianom oblicz
śmierci, rycząc jak oczyszczający ogień wypalający jątrzącą się ranę,
którą była horda Królowej Zimy.


Tak kończy się obrona miasta, pomyślała Pam, a zaczyna Wojna Róż.


 


Róża pozostała tam, gdzie stała, gdy jej armia ruszyła do ataku.
Czekała, aż jej karmazynowy kaptur utonie w morzu ognistej czerwieni.
Potem sięgnęła do sprzączki i zrzuciła opończę z ramion.


Pam zrobiła wielkie oczy i byłaby potknęła się o własną szczękę, gdyby
gnała teraz ze wszystkimi innymi wojownikami.


Włosy Róży zniknęły.


A w każdym razie większość z nich. Pozbyła się wszystkich tych, które
zabarwiła na czerwono. Pozostawiła jedynie złoty kosmyk, błyszczący
teraz jak oświetlona blaskiem słońca moneta.


– Wygląda jak skóra zdjęta z Gabriela – wymamrotał opierający się o ścianę Wolnoręki.


– Okropieństwo – dodał Branigan, pociągając z flaszki, którą zabrał z kontuaru, gdy tu zmierzali.


Pam odebrała ją wujkowi i sama pociągnęła spory łyk, po czym rozwarła
usta szeroko jak ziewający kot. To była whisky. Nie jej ulubiony trunek.


– Dobrze, że was nie usłyszała – rzuciła do obu mężczyzn. – Na pewno by
się wkurzyła.


Cooper zbył tę uwagę wzruszeniem ramion.


– Jesteś pewna?


Szczerze mówiąc, nie była. Już nie.


Stojąca w dole Róża wydała szamanowi krótki rozkaz. Wielki wilk spuścił
łeb i pognał ku walczącym na końcu ulicy tłumom. Samotni (na tyle, na
ile dwie osoby mogą czuć samotność pośród nieprzeliczonego tłumu
rudzielców) Róża i Bezchmurny przytulili się do siebie. On położył dłoń
na jej karku, ona złożyła rękę na jego piersi, ale to, co sobie
powiedzieli, utonęło w ogłuszającym ryku i szczęku oręża.


W końcu i oni dołączyli do morza biegnących, a Pam wstrzymała oddech,
gdy zobaczyła, że najemniczka dobywa Vellichora. Słyszała, jak inni
bardowie zwali ostrze archonta drzwiami do innego świata, lecz w życiu
nie przypuszczała, że będzie świadkiem ich otwarcia. Na powierzchni
stali dostrzegła błękit nieba i zieleń trawy porastającej zbocza wzgórz.


W tym samym momencie mieszkańcy Studniowa: czarodziejki, czarnoksiężnicy
i cała reszta dziwaków, których Korg zdołał namówić do wzięcia udziału w walce – zgotowali Królowej Zimy gorące powitanie.


Roga, przywoływacz, którego spotkali dwa dni wcześniej w Gwiazdolesie,
rozbił o bruk swojego różowego słonia, uwalniając tkwiący w nim twór.
Powstał olbrzym – trzy razy większy od brumalskiego mamuta – cały
wymalowany w białe i żółte spirale, dzięki czemu (przynajmniej zdaniem
dziewczyny) wyglądał, jakby stworzono go z myślą o rozanieleniu dzieci
na jakimś przyjęciu urodzinowym. Mimo to czynił ogromne spustoszenie,
tratując zwarte szeregi niewolników Astry.


Kaliax Kur, psychopatka o pooranej bliznami twarzy, odpaliła przywiązany
do pleców silnik przypływowy i kierując lancę mniej więcej w stronę masy
wroga, ruszyła nań z kopyta. Jej broń miotała gromy. Błyskawice
przeskakiwały z jednego wroga na drugiego, pozostawiając po nich tylko
poczerniałe szkielety albo kupki popiołu. Jej własny drewniany pancerz
także zaczynał się już tlić i nawet z tak wielkiej odległości capił
czymś w rodzaju przypalanej wieprzowiny.


Setki bohaterów brodziły po kolana w trupach wrogów. Jeramyn Cain
poprowadził Skrzeczące Orły na czterogłowego hydraka, podczas gdy Clare
Cassiber starła się z saigiem w siodle. Białooki gad walczył siecią i zakrzywioną kością szczękową. Zdołał omotać przeciwniczkę i dziabnąć ją
w nogę, ale na tym się skończyło, ponieważ został skrócony o głowę, a najemniczka, wyplątawszy się z pułapki, pokuśtykała, by znaleźć sobie
nowego przeciwnika.


W innym miejscu chłopaki z Pogromców Olbrzymów wspięli się na skorupę
gigantycznego żółwia i przypuścili szturm na znajdującą się tam
warownię. Alkainowi Torowi udało się cisnąć pochodnię za palisadę i chwilę później całe umocnienia stały już w ogniu.


Przyglądająca się polu bitwy z góry Pam zauważyła w pewnym momencie, że
zakrwawiony Sokolilas patrzy prosto na nią, lecz wystarczyło jedno
mrugnięcie, by straciła go z oczu. Zapewne poniósł kolejną męczeńską
śmierć, którą jego pani nie pozwoli mu się długo cieszyć.


Horda szła w rozsypkę. Królowa Zimy tak bardzo skupiała się na zabiciu
Róży, że pogubiła się zupełnie, gdy została otoczona tysiącami jej
sobowtórów. Nie miała bladego pojęcia, na kim powinna skupić uwagę, a nie pomyślała, że kobieta, której szuka, jako jedyna może wyglądać w tym
momencie inaczej. Jej latawce zostały dosłownie sparaliżowane brakiem
poleceń i mogły co najwyżej zataczać kolejne kręgi, łopocząc nerwowo
skrzydłami, aby dać Matce Mrozu czas na zlokalizowanie wroga.


Wtedy właśnie powróciła Dawna Chwała, sunąca od strony wzgórza niczym
samotny stalowy wróbel, który przez pomyłkę trafił na niebo pełne
wygłodniałych sokołów. Jego nabity kolcami dziób przebijał się przez
chmary pomniejszych potworów, a te zbyt duże do staranowania, dzięki
wysiłkom Jain i jej dziewuch, zostały naszpikowane dziesiątkami strzał i bełtów.


Doshi przeleciał nisko nad aleją, dając Jedwabnym Strzałom szansę na
zasypanie kłębowiska wrogów bombami zapalającymi. Seria głośnych
eksplozji wstrząsnęła Rynsztokiem: ciała – głównie ich strzępy –
wyleciały ponad linię dachów.


Pam odniosła wrażenie, że cała wschodnia część miasta staje w ogniu.
Tysiące niewolników Astry pochłonęły płomienie, reszta natomiast została
zmuszona do przegrupowania, by uniknąć piekła, jakie rozpętało się za
polem bitwy.


Nawet pogoda zdawała się znowu sprzyjać obrońcom. Dziewczyna nie była
pewna, czy wcześniejsza zamieć była dziełem Astry, ale zauważyła, że
wiatr zaczyna słabnąć, a i śnieg już tylko prószył.


Pam posyłała kolejne strzały w kłębowisko bladych ciał. Wolnoręki
przytaszczył na balkon całą skrzynię amunicji, sam też podawał jej
strzały tak szybko, jak ona je wypuszczała. Wkrótce więc mięśnie ramion
zaczęły ją palić, a palce drętwieć. Wrogowie byli tak ściśnięci, że
mogłaby ich zabijać z zamkniętymi oczami, lecz miejsce każdego zabitego
zajmował natychmiast następny.


Nie była jedyną, która raziła hordę z góry. Najemnicy roili się na
dachach, widać ich było także w niemal każdym oknie wychodzącym na
Rynsztok i choć większość z nich strzelała na oślep, to znalazła się
także garstka takich, co próbowali ustrzelić samą Królową Zimy. Rzecz
jasna, nie miało to najmniejszego sensu, ponieważ bez trudu unikała
nawet tych strzał, których nie zdołali przechwycić wcześniej jej
niewolnicy.


Pam pisnęła, gdy stwór mający macki zamiast kończyn podciągnął się na
balustradę jej balkonu. Przypominał z wyglądu pąk wielkiego kwiatu, lecz
gdy jego płatki się rozchyliły, dziewczyna zobaczyła na każdym z nich
setki zębisk, a ze znajdującej się pośrodku paszczy wystrzelił długi
śliski jęzor. W przełyku tkwiła ułamana włócznia, która – jak
natychmiast odgadła Pam – musiała być powodem pierwotnej śmierci tego
potwora. Nie dostrzegła nigdzie ślepi, ale język poruszał się zupełnie
jak u polującego węża.


– Ja się nim zajmę – oświadczył Branigan, ciskając flaszką w krwiożerczą
roślinę, a gdy ta skupiła się na szkle, podniósł stalowy puklerz i wyjął
zza pasa młot.


Jęzor stwora owinął się wokół uniesionej broni, zanim Branigan zdążył
wziąć zamach, zmuszając go do zmiany taktyki. Przytrzymał więc broń przy
ścianie i krawędzią tarczy rozciął mocno naprężone tkanki. Tarcza wbiła
się z głuchym hukiem w deski, a kikut języka zwinął się w rozwartej
paszczy, opryskując twarz napastnika strumieniem posoki. Na wpół
oślepiony mężczyzna zostawił wbitą w ścianę tarczę i chwyciwszy oburącz
młot, zamachnął się nim potężnie. Zamiast trafić w łeb, walnął w koniec
ułamanego drzewca włóczni sterczącej z krtani potwora i wraził ją
jeszcze głębiej. Tym razem grot wyszedł z drugiej strony, przebijając
się przez mózg, tak więc Braniganowi pozostało jedynie strącenie
wiotczejącego monstrum z poręczy balkonu, co też zrobił zamaszystym
kopniakiem.


Po wyszarpnięciu tarczy ze ściany splunął soczyście posoką bestii.


– Wie ktoś, co to było za okropieństwo? – zapytał.


– Paskuda – odparł Wolnoręki, wzruszając ramionami.


W dole ulicy słoń Rogi właśnie padł i natychmiast zamienił się w chmurę
dymu. Pam, szukając wzrokiem przywoływacza, zobaczyła, że jest tam gdzie
przedtem, tyle że przebity ogonem wyverny – zwisał z niego bezwładnie
jak biała flaga na patyku w bezwietrzny dzień.


Kaliax Kur padła kilka sekund później. Błyskawica miotana przez jej broń
odbiła się od lśniących łusek bazyliszka, podpalając jej zbroję i piekąc
szaloną kobietę w całości. Trzeba jej jednak przyznać, że pożyła
wystarczająco długo, by wrazić lancę w rozwarty pysk bazyliszka.
Wężowate ciało zadrgało spazmatycznie, gdy przeszywał je prąd. Łuski
popękały jak zbijane zwierciadła, eksplodując miriadami odłamków, które
niszczyły wszystko, co napotkały na swojej drodze.


– Hej! – Głos Wolnorękiego wyrwał Pam z zamyślenia. – Czy my wygrywamy?
Już po wszystkim?


Spojrzała na niego sceptycznie.


– Co? Na pewno nie.


Wręczył jej następną strzałę.


– W takim razie nie gap się, tylko strzelaj.


Przewróciła oczami, ale zrobiła, co kazał, i wpakowała strzałę w łeb
muchomisia.


– Widziałeś gdzieś Korga? – zapytała przy okazji.


– Tam jest. – Wskazał Cooper.


Podążyła wzrokiem za jego ręką i zobaczyła chmurę żółtego dymu, który
przemienił kilka setek niewolników Astry w zzombione kurczaki. Potem
dostrzegła samego maga. Stał na przewróconej skrzyni u wylotu alei,
trzymając w ręce powyginaną różdżkę i wyglądając na niezwykle
zadowolonego z siebie, przynajmniej do chwili, gdy kurczaki nie
zdziobały go ze skrzyni i nie pogoniły w boczną uliczkę.


Dawna Chwała podjęła próbę ataku na stanowisko Astry, ale jedna z wyvern
zareagowała w porę i uderzając z rozpędu w opancerzony kadłub, zmusiła
atakujących do zmiany kursu. Statek zachwiał się i odleciał, sunąc
takimi zakosami, jakby kapitan utracił nad nim kontrolę. Zniknął Pam z oczu zaraz po tym, gdy przeleciał nad jej głową, ale usłyszała wyraźnie,
że Jain i jej dziewczęta drą się jak flisacy, którzy zobaczyli, że ich
tratwa zbliża się do wodospadu.


Przypatrując się uważnie panującemu w dole chaosowi, próbowała
zdecydować, czy obrońcy wygrywają czy też nie, jednakże panował zbyt
wielki zamęt, by mogła dojść do bardziej rozstrzygających wniosków.
Gdziekolwiek skierowała wzrok, tam czerwonowłosi wojownicy zabijali,
wrzeszczeli, ginęli, uderzali, cięli bądź powstawali z martwych.


Zobaczyła, jak jedna z dublerek Róży nadziewa centaura na włócznię,
druga traci głowę po miażdżącym ciosie maczugi ogra, trzecia wraża miecz
w kark saurianina, a czwarta zostaje rozerwana na strzępy przez
szalejącego drzewca o korze brzozy.


Kilkorgu najemników udało się przedrzeć do samej Astry, lecz padli
szybko pod widmowym ostrzem druinki. Chwilę później Królową Zimy otaczał
kordon nieumarłych Róż. Na ten widok Pam poczuła gęsią skórkę, zyskała
także pewność, że to na pewno nie wpłynie dobrze na morale obrońców.


Tymczasem prawdziwa Róża dotarła już w pobliże kręgu potworów
otaczających stanowisko Królowej Zimy. Ani ona, ani Bezchmurny nie użyli
jeszcze broni, ponieważ nie zaszła taka potrzeba. Chronił ich kordon
najlepszych spośród najlepszych, jakich znał Grandual. Ich eskorta
składała się z członków grup takich jak: Szczury z Boomtown, Zabijaki,
Wandale i Gromowładni, którzy minionej wiosny zabili wyvernę w kaplicy
opodal Ardburga.


Pam widziała także obu braci Duran walczących ramię w ramię z Tash
Bakkus znaną we wszystkich pięciu dworach jako Żelazna Dziewica.
Dzierżyła ona przesławne płomieniste miecze, Ognie Wojny, i wyrąbywała
sobie nimi drogę przez ciżbę białookich potworów. Courtney i jej
Iskierki także stanowiły część gwardii chroniącej Różę. One z kolei
znajdowały się wśród grup, które rozgromiły pod Castią hordę z Wyldu,
niewykluczone więc, że same zachodziły teraz w głowę, jakim cudem dały
się wpakować ponownie w beznadziejne starcie.


Brune szedł na czele, kąsając i warcząc, używając swojego masywnego
cielska do torowania drogi pozostałym. Rozszarpywały go pazury, cięły
klingi noży, obijano go maczugami, pałkami i pięściami – on jednak
wytrzymywał te razy, zupełnie nie bacząc na odnoszone coraz częściej
rany.


Pam przypomniała sobie, iż Cora ostrzegała ją kiedyś, że niektórzy z członków grupy są zdolni do poświęcenia własnego życia, by ratować
pozostałych – teraz słowa przywoływaczki wydały się dziewczynie czymś w rodzaju przepowiedni.


Brune nie dbał o to, czy sam przeżyje; dla niego liczyło się tylko to,
by pozostali przetrwali wystarczająco długo. Walczył za swoich
towarzyszy broni. Za swoje stado. Poddał się całkowicie woli drzemiącej
w nim bestii – oto kolejne poświęcenie złożone u stóp Róży – a Pam
zazdrościła mu, że sama nie może czegoś takiego zrobić.


Niestety, żadne z nich nie dostrzegło przewracającego się mamuta, dopóki
nie było za późno. Bestia ta brodziła w stosach ciał opodal szamana, gdy
jeden z sobowtórów Róży dosiadł jej i wraził topór prosto w łeb. Gigant
przewalił się w momencie, łamiąc tylne łapy przemieńca i przyszpilając
go do bruku.


Pam wrzasnęła, z trudem zwalczając chęć, by zeskoczyć z balkonu i ruszyć
mu na pomoc. Nawet Róża zwolniła, jakby chciała iść mu na ratunek, lecz
Bezchmurny natychmiast przywołał ją do rozsądku. Byli już tak blisko,
dosłownie o rzut kamieniem od kobiety, której śmierć zakończy to
szaleństwo.


Blask słońca odbił się w klindze Vellichora, gdy najemniczka uniosła go
nad głowę.


Madrygał zagrzmiał niczym świątynny dzwon, gdy opuszczał pochwę.


Wolnoręki tak się zagapił, że zapomniał podać dziewczynie kolejną
strzałę, a Branigan…


…Branigan gapił się w niemym zdumieniu na sztych kościanego miecza,
który wystawał z jego brzucha.


Pam odwróciła się powoli jak ktoś, kto unosi się w lodowatych odmętach,
by ujrzeć koszmarny uśmiech wpatrzonego w nią Sokolilasa.


– Powinnaś była mnie zabić, gdy miałaś ku temu okazję – wycharczał.


Zamierzała odpowiedzieć, ale w jej szczękę trafiło coś, co miało kształt
pięści, jednakże uderzało z siłą młota. Świat zawirował i pogrążył się w mroku.


Rozdział pięćdziesiąty ósmy


ISKRA I PŁATEK ŚNIEGU


Pam. – Głos matki dobiegał zza drzwi, zatem dziewczyna spróbowała
otworzyć oczy. Wciąż była senna jak kot wylegujący się na słońcu.


– Wstawaj, dziewczyno. – Teraz odezwał się ojciec. Ale już ostrzej.
Która mogła być godzina? I dlaczego tu jest tak cholernie zimno? Czyżbym
zapomniała zamknąć okno?


A skoro już mowa o kotach, zastanawiała się, nie otwierając oczu, to
gdzie jest Tren? Odwróciła głowę, spodziewając się, że poczuje na karku
znajome łaskotanie futra. Zamiast tego przeszyło ją trudne do zniesienia
ukłucie bólu. Ból? To nie może…


– Pam! – Głos był tym razem naprawdę bardzo natarczywy, ale nie należał
do ojca. Wołał ją wujek Branigan. – Wstawaj, dziewczyno!


Otworzyła oczy. Przyćmiony blask. Sufit, ale nie ten w jej izbie. Ryk,
jakby tysiące ludzi darło się w studni, której wylot wetknięto jej w uszy, w dodatku coraz bardziej narastający do stanu, przez który
otrzeźwiała, jakby jej ktoś wylał na głowę cebrzyk lodowatej wody.


Zerwała się na równe nogi, krzywiąc przy tym po raz kolejny z powodu
bólu, który przeszył okolice karku, i tego w głowie, wcale nie mniej
dokuczliwego, nie mówiąc już o odrętwiałej szczęce, w którą dostała
pięścią Strażnika…


Sokolilas!


Wyglądała przez otwarte drzwi balkonu najwyższej kondygnacji Białego Lwa
na dwóch walczących mężczyzn. Wyższy rzucił właśnie niższego przez stół,
a potem spojrzał w jej kierunku.


– Wszystko w porządku? – usłyszała głos Wolnorękiego.


– Tak – odparła, zanim zastanowiła się, czy to prawda. – Wuj…


– Tu jestem – jęknął Branigan.


Leżał na boku, przebity kościanym mieczem Strażnika.


– Ty żyjesz!


Branigan się skrzywił.


– Na razie tak. Przysięgam na brodę Pana Lata, że jeśli ten skurwiel
uszkodził mi wątrobę…


– Pam! – Wolnoręki zagłuszył jego dalsze złorzeczenia. – Jesteś tu, by
zabić królową, nie? – Przytaknęła. – Więc bierz się do roboty. Ja się
nim zajmę… – Stęknął, gdy krzesło ciśnięte przez Sokolilasa rozbiło się
o jego plecy. – Ja się nim zajmę… – Skrzywił się, gdy wirująca flaszka
rozbiła się o jego ramię. – Ja się… – Drugą flaszką dostał w potylicę. –
Do kurwy nędzy! – zaklął. – Idźże ratować ten pieprzony świat!


– Dobra – odparła. – Ale…


– Tak?


Wskazała brodą Sokolilasa.


– To on zastrzelił Gabriela.


Twarz starego najemnika stężała, a jego wielkie dłonie zacisnęły się w pięści.


– Dzięki za informację – rzucił głosem, w którym kryła się niemaskowana
groźba.


Pam nie patrzyła, co Wolnoręki robi ze Strażnikiem. Wiedziała, że jeśli
istnieje jakiś sposób na zabicie ożywieńca, Clay Cooper z pewnością go
znajdzie. Podniosła z podłogi łuk i stanęła u boku Branigana.


– Wszystko w porządku, wujku?


Stary najemnik błądził przez chwilę wzrokiem, zanim ją odnalazł.


– Dlaczego miałoby być źle?


– Tkwi w tobie miecz.


– Wiesz… a w kim nie tkwi jakiś miecz? – odparł sentencjonalnie, po czym
puścił do niej oko, jakby to była jakaś prawda objawiona. I w pewnym
sensie chyba była.


Stanęła na balkonie, próbując ocenić panujący w dole chaos i równocześnie ignorując dochodzące zza jej pleców pojękiwania i trzaski.
Z tej odległości nie sposób było odróżnić żywych od nieumarłych,
ponieważ Astra natychmiast ożywiała każdego zabitego najemnika. W dole
toczono naraz dziesięć tysięcy bitew, nic więc dziwnego, że dziewczyna
dopiero po dłuższej chwili ujrzała tę, o którą jej chodziło.


Róża i Bezchmurny działali już na własną rękę. Ich eskorta rozpadła się
na poszczególne grupy, z których każda próbowała odpierać hordę na innym
odcinku tej części frontu. Obecnie jednak pierścień obrony Królowej Zimy
składał się niemal wyłącznie z poległych najemników, tak więc Róża,
pragnąc dostać się do niej, musiała ścinać własne sobowtóry.


Madrygał śpiewał w rękach Bezchmurnego jak nieziemskie chóry. Vellichor
natomiast wydawał się w ręce Róży lekki niczym piórko. Najemniczka i druin walczyli niczym idealnie zsynchronizowany duet, cięli i uskakiwali, jakby tańczyli pośrodku największej bijatyki świata.


Byli nietykalni, niepowstrzymani, opętani niebywałą, ale też pełną
gracji dzikością, którą Pam, obserwując ich z dystansu, mogła określić
wyłącznie mianem pierwotnej. Byli jak lawina albo fala przypływu, albo
szalejący w puszczy pożar. Róża i Bezchmurny przetaczali się przez tłumy
niewolników, przyśpieszając z każdym krokiem.


Głośny trzask wyrwał dziewczynę z zamyślenia. Zerknęła przez ramię i zobaczyła, że Sokolilas wstaje chwiejnie za kontuarem. Z jego czaszki
sterczały ułomki szkła, połyskując zabawnie jak jakaś mozaika, gdy
przełaził przez szynkwas.


– Dlaczego mnie zawsze trafiają się ci najbardziej uparci – zżymał się
Wolnoręki.


Branigan leżący tuż obok Pam miał zamknięte oczy, a jego głowa dotykała
piersi.


– Wujku!


– Czego? Ja tylko daję odpocząć oczom.


– Nie kłam, nie dajesz odpocząć oczom… Ty umierasz!


Spojrzał na nią z niepokojem.


– Umieram? Nieprawda! Dlaczego mówisz takie straszne rzeczy?


– Skoro nie umierasz, porozmawiaj ze mną – zachęcała go, dmuchając
równocześnie na odrętwiałe palce, by je rozgrzać. – Albo lepiej
zaśpiewaj coś.


– Mam zaśpiewać? – Jego ożywienie zniknęło w fali spazmatycznego kaszlu.
– Na pieprzonych bogów, dziewczyno, czy ty nie widzisz, że umieram?!


Wyjęła strzałę ze skrzyni, sprawdziła, czy jest prosta i dobrze
wyważona.


– Zatem nuć. – Nałożyła strzałę, spojrzała, gdzie mierzy grot. – Rób
cokolwiek, żebym wiedziała, że jeszcze żyjesz.


Pam przyglądała się z podziwem, jak Róża pokonuje dwie nieumarłe
dublerki naraz. Właśnie obróciła się na pięcie, by przebić pierś drugiej
z nich Vellichorem. Potem puściła jego rękojeść i aktywowała rękawice.
Bułaty natychmiast poszybowały do jej rąk, a ona cisnęła je w dwie
strony. Oset zagłębił się w piersi rudobrodego najemnika, zwalając go z nóg. Cierń natomiast odciął skrzydło pikującej harpii – kobieta ptak
zawirowała i gruchnęła o dach gdzieś nad głową Pam.


Kilka sekund po wrażeniu Vellichora w niewolnicę Królowej Zimy Róża
wyjęła go z rany i robiąc kolejny obrót, odjęła nieumarłej głowę. Nie
zwalniając, doskoczyła do następnego przeciwnika, a klinga jej miecza
zalśniła w blasku słońca przebijającego przez korony drzew.


Ten błysk nie uszedł uwagi Astry. Pam widziała wyraźnie, jak Królowa
Zimy wzdryga się na widok pierwszego miecza archonta, a potem, zaledwie
mgnienie oka później, na widok dzierżącej go kobiety, łysej poza jednym
złotym lokiem, który lśnił niczym klejnot w koronie.


Cała horda zamarła, gdy Zimowa Królowa wstrzymała oddech. Nareszcie
została zdekoncentrowana. Jej latawce zaczęły się kręcić po niebie, a tysiące ożywionych ciał zastygły, odzwierciedlając zaskoczenie swej
władczyni.


Trzask pękającego drewna groził utratą uwagi także łuczniczki. Mięśnie
ramienia protestowały przeciw tak długiemu naciąganiu cięciwy, ale nie
spuszczała wzroku z Róży, czekając na sygnał, który musiał nadejść.
Branigan próbował ją rozbawić, pomrukiwał więc pod nosem, kalecząc
strasznie pieśń, która była hołdem dla jego siostry.


Bezchmurny, nie wiedzieć dlaczego, nie zablokował niezdarnego ciosu
niewolnika, gdy próbował zmniejszyć dystans dzielący go od Róży. Ostrze
miecza przeszyło jego bok, lecz nie zrobił nic, by oddać atakującemu
pięknym za nadobne, tylko minął go, jakby tamten nie istniał.


Co? Co on wyprawia?


Druin zadźgał jednego przeciwnika, zasłaniając się ręką przed spadającym
na niego z drugiej strony młotem. Cios złamał mu rękę jak spróchniały
patyk, ale on zabił zagradzającego mu drogę niewolnika i uczynił kolejny
chwiejny krok. Wbił klingę Madrygała w głowę następnego nieumarłego i przeskoczył nad zwłokami, nie kłopocząc się nawet wyciągnięciem broni z rany.


Pam przeniosła wzrok na Różę, która walcząc ze swoimi sobowtórami, nie
widziała skradającej się w jej kierunku zmartwychwstałej baronowej Ios.


Aha. Zrozumienie, o co w tym wszystkim chodzi, było dla niej jak kolejny
cios, tyle że o wiele boleśniejszy niż poprzedni zadany pięścią. Chociaż
zdała sobie zaraz sprawę, że po części spodziewała się tego, i to od
dawna.


Róża pokonała właśnie ostatnią z przeciwniczek i odwróciła się, ale było
już zbyt późno, by mogła się obronić.


Bezchmurny stanął pomiędzy nimi, plecami do ostrza uderzającej
zabójczyni.


Nucenie Branigana wypełniło nagłą, rozdzierającą serce ciszę, lecz było
też pięknym uzupełnieniem rozgrywającej się w dole tragicznej sceny.


Każda bitwa ma swoją cenę, powiedział jej kiedyś Bezchmurny. Nawet jeśli
ją wygrywamy.


 


Zanim Pam zdążyła otrzeć łzy, było po wszystkim. Przez mgnienie oka
Bezchmurny i Róża stali jak wryci, twarzą w twarz, tak blisko, że mogli
dzielić się oddechem, a potem druin padł, konając, i legł u stóp
ukochanej. Pozbawiona głowy zabójczyni przewalała się powoli w tył,
bryzgając krwią na wszystkie strony.


Róża nie zatrzymała się, by rozpaczać, choć serce musiało jej pękać.


Nie wydała żadnego dźwięku, choć wewnętrznie musiała skowyczeć.


Pozwoliła, by żal, furia i miłość pokierowały jej kolejnymi krokami.
Ruszając na Zimową Królową, uniosła odbijającą błękit nieba klingę jak
sztandar.


Astra także zrobiła krok ku niej, uśmiechając się drwiąco.


– Teraz… – syknęła.


Róża przywołała do ręki Ciernia.


– …już…


Cisnęła bułatem w głowę Królowej Zimy.


– …jesteś…


Broń chybiła, co oczywiste, ponieważ druina nie da się zabić
bezpośrednim atakiem.


– …moja!


Ich klingi zderzyły się ze szczękiem. Iskry i płatki śniegu parowały
pospołu wokół skrzyżowanej broni. Impet uderzenia postawił Różę na
miejscu, które zajmowała przed momentem Astra. Najemniczka poślizgnęła
się, obróciła i znów zaatakowała.


Królowa Zimy cofała się pod naporem ataków Róży, lecz Pam, której cały
świat był teraz punktem, w jaki wymierzyła grot, zauważyła, że z ust
Astry zaczyna się wydobywać ów dziwny czarny dym, który ożywia leżące
wokół zwłoki.


Róża atakowała, atakowała i atakowała – nie mogąc pokonać druińskiego
daru przewidywania. Jednym z zamaszystych cięć strąciła czarną koronę z głowy Astry, lecz ten sukces wystawił ją samą na atak.


Królowa Zimy przeszła płynnie z uniku do zabójczego kontrataku. Jej
wrzeszczący miecz zaczął opadać szerokim łukiem, zmierzając ku
najemniczce, która w tym samym momencie kończyła obrót, stając twarzą do
balkonu i pochylając w znaczącym geście głowę.


Nucenie Branigana ucichło. Odgłosy zmagań Wolnorękiego ze Strażnikiem
także. Pam rozluźniła wszystkie mięśnie. Jej serce zamieniło się w klepsydrę, w której przetoczenie się każdej kropli krwi dzieliła
wieczność. Wycelowała już wcześniej, teraz więc pozostało jej tylko
wypuścić strzałę.


Wstrzymała oddech.


Rozwarła palce.


 


– Słucham? – zapytała dziewczyna chwilę wcześniej.


Róża podeszła bliżej, zniżając głos.


– Powiedziałam, że zabijesz Królową Zimy.


– To przecież niemożliwe.


– To samo mówiono o zabiciu Simurga – zażartowała najemniczka. – A my
zabiliśmy go dwukrotnie.


– Ale ona będzie wiedziała, że zamierzam to zrobić – upierała się Pam. –
Jeśli strzelę do niej, po prostu się uchyli.


Róża położyła dłoń na jej ramieniu, zbliżyła usta do jej ucha.


– W takim razie strzel do mnie.


 


Tak właśnie zrobiła. Strzała mknęła prosto na Różę, która zamiast
blokować cios przeciwniczki, uniosła miecz, jakby to była tarcza,
równocześnie ustawiając klingę pod ostrym kątem.


Grot odbił się od błękitu nieba obcego świata i zmieniwszy kierunek,
zagłębił się w gardle Królowej Zimy. Astra próbowała krzyknąć, ale z jej
przeszytego gardła wysączyło się tylko więcej czarnego oparu. Tymczasem
Róża, z bokiem przebitym mieczem druinki, wraziła sztych Vellichora w pierś Astry, dokładnie tam, gdzie powinno znajdować się serce. Zimowa
Królowa zginęła w okamgnieniu. Zanim padła na ziemię, była już mumią
wysuszoną stuleciami niebytu.


Pam usłyszała dobiegający zza pleców łomot. Domyśliła się, że Sokolilas
znalazł nie do końca zasłużony spokój.


Cała horda przestała istnieć w tej samej chwili. Bez magii Astry potwory
i ożywieńcy padali jak kukiełki, którym przecięto podtrzymujące je
magiczne sznurki. Wyverny i wilkoperze pozlatywały z nieba, gdy tylko w ich ślepiach zgasły białe ognie.


Róża wciąż stała. Miecz Królowej Zimy tkwił w jej boku, a Pam
(spoglądająca cały czas w ten sam punkt) skrzywiła się, gdy najemniczka
wyszarpnęła klingę z rany, ujmując ją zakrwawionymi palcami. Pochyliła
się przy tym, ale zamiast upaść, zrobiła krok do przodu, potem drugi,
idąc chwiejnie pomiędzy leżącymi bezwładnie ciałami i poodcinanymi
kończynami, dopóki nie stanęła nad Bezchmurnym, który leżał martwy na
łożu z Krwawych Róż.


Całe miasto zamarło i tylko płatki śniegu padały, padały i padały.


A potem Róża padła razem z nimi.


Epilog


OBIETNICA


Następujący tekst jest wyimkiem z Serca Wyldu, pierwszego
pamiętnika Pam Hashford. Wybrane fragmenty można znaleźć w tekście
pieśni zatytułowanej Ballada o Krwawej Róży, którą również przypisuje
się Pam Hashford. Serce Wyldu zostało później zaadaptowane na sztukę
teatralną przez Kitagrę Niezabijalnego i wystawiane pod zmienionym
tytułem jako Baśń: historia miłosna.


 


Conth spłonęło do gołej ziemi. Nie pierwszy raz. Miasto ma to do
siebie, że co kilkadziesiąt lat wybucha w nim niekontrolowany pożar,
który obraca je w perzynę. Mieszkańcy traktują to każdorazowo jako
możliwość zaczęcia wszystkiego od nowa. Stare odchodzi w niepamięć i przychodzi nowe.


Na przykład nowe tawerny. Nowe puby, nowe meliny, w których handluje
się scratchem, nowe speluny, gdzie uprawia się hazard, i nowe nielegalne
areny. Nowe karczmy, nowe kasyna, nowe puby i nowe burdele. Jak mi się
wydaje, Conth jest swego rodzaju feniksem – zżeranym przez nałóg,
oszalałym na punkcie seksu i zapitym na umór feniksem – który (jak to
feniks) odmawia pozostania martwym.


Nie tym razem jednak. Tym razem Conth sczezło na dobre.


Każdy ma swoją teorię na temat tego, dlaczego tak się stało. Cora wini
pogodę. Twierdzi, że każdy, kto miał choć odrobinę oleju w głowie i opuścił miasto przed nadejściem hordy, osiedlił się w Brycliffe lub
Pięciodworze, zanim na dobre nastała wiosna, i ani myślał wracać na
stare śmieci. Roderyk z kolei uważa, że skoro coraz więcej potworów
rodzi się w niewoli i coraz mniej zostaje schwytanych w Wyldzie, Conth –
przez dekady punkt wypadowy dla grup śmiałych na tyle, by wyprawić się w te dzikie ostępy – naturalną koleją losu przestało mieć jakiekolwiek
znaczenie.


Osobiście mam inną teorię. Moim zdaniem Conth jest nawiedzone.


Nie chcę przez to powiedzieć, że duchy i ghoule co noc urządzają sobie
imprezę na zgliszczach (aczkolwiek prawdopodobnie to robią), ale że coś
w tym mieście jest… dziwne. Cokolwiek mówić, zginęło tam dwieście
tysięcy mężczyzn, kobiet i potworów – i choć ogień rozprawił się z ich
ciałami, śmiem twierdzić, że coś z nich pozostało i nadal tam jest. W powietrzu wyczuwa się rzucane wzajemne oskarżenia. A także wyraźny
niepokój, który sprowadza się do pytania: „Jak mogło do tego dojść?”.


Nie ma nic bardziej bezsensownego – ani tragicznego, skoro już o tym
mowa – niż bitwa, której nigdy nie powinno się stoczyć. Podczas tej
walki każdy coś utracił. Niektórzy utracili więcej od innych. Niektórzy
znacznie więcej…


Doczekaliśmy końca zimy w tawernie Coopera, która ostała się po
przejściu hordy. Coverdale także nie ucierpiało. Astra nie zawracała
sobie głowy niszczeniem naszych domostw – zależało jej na naszych
duszach.


Brune miał złamane dwie nogi, po tym jak ten „cholerny brudny słoń”
(jak to ujmował) na niego upadł, zatem kolejne miesiące spędził na
rekonwalescencji, czyli siedzeniu przed kominkiem, popijaniu whisky i przerzucaniu się opowieściami z Roderykiem i Braniganem – którego
wątroba istotnie ucierpiała od ostrza Sokolilasa. Na szczęście Korg znał
chirurga, który z sukcesem zamienił przekłuty narząd Branigana takim, co
jeszcze niedawno należał do orka.


Jeśli kogoś interesuje, jakie są korzyści z posiadania wątroby orka,
zachęcam, by odnaleźć mojego wujka i zapytać go o to osobiście.
Zaręczam, że usta nie będą mu się chciały zamknąć.


W tygodniach po bitwie Cora była nieswoja. Spała całymi dniami, a gdy
nie spała, gapiła się w przestrzeń przez wiele godzin z rzędu. Często
przyłapywałam ją na tym, jak wodzi opuszkami po swojej skórze, szukając
blizn, których już tam nie było. A przynajmniej których ja nie
widziałam. Tuszonki – wspomnienia i ludzie, których przywoływały –
stanowiły tak immanentną część przeszłości Cory i były w niej tak
głęboko osadzone, że wątpię, aby kiedykolwiek nauczyła się żyć bez
nich.


Ona i ja… Cóż, to skomplikowane. Nie będę tego tutaj roztrząsać, w dużej mierze z tego powodu, że sama tego nie rozumiem. Uszczęśliwia
mnie, a ja staram się uszczęśliwiać ją. Śmiejemy się razem, płaczemy
razem i sypiamy razem. Czego chcieć więcej?


Jest moją najlepszą przyjaciółką. I tak, kocham ją.


Tylko jej nie mówcie, że to powiedziałam.


Skoro już mowa o miłości, Jain i Daon Doshi pobrali się tamtej wiosny
na dziedzińcu tawerny Wolnorękiego. Roderyk, w co trudno uwierzyć, był
świadkiem pana młodego, a po stronie panny młodej stanęło siedemnaście
Jedwabnych Strzał.


W drodze do ołtarza Roderyk szepnął do Doshiego: „Będzie ci potrzebna
większa łajba”.


Były tańce, były napitki i fajerwerki (te ostatnie zawdzięczaliśmy
Arcandiusowi Korgowi). Kiedy wymknęłam się na siku na zewnątrz, zastałam
gospodarza stojącego pod pączkującym klonem. U jego stóp leżał kamień
nagrobny, którego jeszcze niedawno tam nie było. W blasku gwiazd
dojrzałam zdobiącą go inskrypcję.


Uświadomiłam sobie, że patrzę na grób Gabriela. Zapytałam Coopera, co
tam jest napisane.


Odpowiedział: „Kiedyś byliśmy wielcy, sławni”.


Kiedy Brune odrzucił kule, zaczęliśmy planować powrót na północ. Cora i ja wybrałyśmy wybrzeże (zawsze pragnęłam zobaczyć Wolny Port, a jej
ponoć zależało na ujrzeniu zachodu słońca w Aldei). Po drodze jednak
miałyśmy zrobić przystanek w Ardburgu.


W ranek, w który wyruszałyśmy, Tally błagała rodziców, aby pozwolili
jej iść z nami. Tłumaczyła, że ma już prawie piętnaście lat, czyli
praktycznie jest dorosłą kobietą. Cooper prawie się złamał, ale Ginny
nie chciała o tym słyszeć.


Dogoniła nas przed Coverdale. Korg, któremu było z nami po drodze aż do
Oddsfordu, kazał dziewczynie przysiąc, że nie uciekła z domu. Jako dowód
rodzicielskiego błogosławieństwa pokazała mu znajomo wyglądającą tarczę
z czarnego drewna – pożegnalny podarunek od ojca.


Przypuszczam, że wybrałaby się z nami bez względu na to, czy miałaby
pozwolenie rodziców czy nie. Wiem, co mówię, bo sama kiedyś byłam w jej
wieku. Cóż mogę jeszcze powiedzieć? Świat jest wielki, młodzi nie
potrafią usiedzieć na dupie, a każda dziewczyna marzy o przygodzie.


Kiedy zbliżaliśmy się do Ardburga, Brune i Roderyk zaczęli rozmawiać o swym następnym przedsięwzięciu – które odzwierciedlało zmianę zaszłą w nich na przestrzeni minionych miesięcy. Poczynając od Ardburga,
zamierzali wykupywać z niewoli tak zwane potwory przeznaczone na arenę.
Ci, którzy zechcą spróbować żyć w zgodzie z ludźmi, dostaną pracę jako
rzemieślnicy albo robotnicy, natomiast ci będący zbyt dzicy lub
rozgoryczeni, aby współegzystować z innymi rasami, trafią na wolność z dala od ludzkich siedlisk.


Realizacja projektu na pewno nie pójdzie gładko, ale cel jest szczytny.
Jeśli wojna z Królową Zimy czegokolwiek w ogóle nas nauczyła, to tego,
że wszelkie zło bierze się z podziałów. To one podsycają żar niezdrowej
dumy i uprzedzeń, które z czasem mogą zamienić się w ogień zdolny
pochłonąć nas wszystkich.


Zmierzając na północ, coraz dotkliwiej przekonywaliśmy się, że o ile
być może uratowaliśmy świat, o tyle na pewno go nie naprawiliśmy. Stwory
wszelkiej maści, zainspirowane sukcesami hordy z Brumalu, o której końcu
jeszcze nie słyszały, podnosiły głowy w całym Grandualu. To, niestety,
nie wróżyło dobrze na przyszłość.


Co gorsze, we wszystkich pięciu dworach jak grzyby po deszczu rodziły
się przeróżne kulty śmierci. Zwolennicy Zimowej Królowej zaczynali parać
się nekromancją, jakby to było szydełkowanie, co oczywiście przyniosło
taki skutek, że całe miasta pustoszały, a w okolicy grasowali
nieumarli.


Grandual nadal potrzebował bohaterów, jednakże większość grup, które
zapewniały mu ochronę, została zdziesiątkowana przez hordę z Brumalu.
Reszta była zbyt zajęta objeżdżaniem aren, aby choć kiwnąć palcem w słusznej sprawie. Nigdy nie zgadniecie, kto w końcu przyszedł z pomocą
tej krainie. No dalej, mam czas…


Poddajecie się?


Conth!


Wraz z końcem zimy golemy egzarchy tysiącami zaczęły opuszczać Lamneth.
Wcześniej Conth wysłał emisariuszy na każdy dwór Grandualu,
zapowiadając, że skieruje konstrukty do wszystkich tych miast, które są
w potrzebie. Sułtana Narmeeru odmówiła przyjęcia pomocy, ale pozostali
(na przykład królowa Agrii, Lilith, której armia została rozniesiona w proch przez hordę z Brumalu) chętnie skorzystali z oferty. Założę się,
że teraz każde agryjskie sioło może się poszczycić obrońcą golemem.
Słyszałam również, że rycerze z duramantium patrolują drogi prowadzące
do Pięciodworu.


Co sprawiło, że egzarcha zmienił zdanie? Nie mam pojęcia. Może
spotkanie z wnuczką uświadomiło mu wreszcie, że druini i ludzie nie
różnią się znów tak bardzo. Bardziej prawdopodobne jednak, iż zwyczajnie
ma wyrzuty sumienia z powodu tego, że nie udzielił nam swojej pomocy
wtedy, gdy potrzebowaliśmy jej najbardziej. Równie możliwe jest, że w ten sposób pragnie uczcić pamięć Bezchmurnego, który poświęcił własne
życie, aby nas ratować.


Bez względu na to, co kieruje egzarchą, dzięki niemu świat stał się
bezpieczniejszym miejscem. Mimo to nadal pamiętam, że odmawiał uznania
Wren i że właściwie ignorował obecność wszystkich z wyjątkiem rodzonego
syna. Pewnie powinnam mu to wybaczyć. Jak zauważył pewnego razu
Bezchmurny: jego ojciec spędził stulecia w mroku, sam, nic więc
dziwnego, że stał się takim pokręconym odludkiem.


Do Ardburga dotarliśmy wieczorem i wynajęliśmy pokoje w Narożniku. Tera
i Tiamax dziwili się, jak wyrosłam, a Edwick domagał się zaprezentowania
mu pieśni, którą napisałam dla Brune’a. Następnego dnia oprowadziłam
Corę po mieście. Zwiedziłyśmy królewskie łaźnie i przeszłyśmy się po
targowisku potworów. Przedstawiłam jej Wierzbę, który puścił do mnie
znacząco oko tuż przed naszym odejściem.


Po drodze wpadłam do krawca. Kiedy wyszłam, Cora spojrzała na mnie
dziwnie, ale nic nie powiedziała.


W końcu zatrzymałyśmy się pod moim domem rodzinnym. Ojciec był akurat w młynie, ale miał niedługo wrócić. Zajrzałam do kuchni przez okno i z ulgą stwierdziłam, że pomieszczenie nie tonie w kurzu ani pustych
butelkach. Sama nie wiem czemu, ale zaskoczyło mnie, że pozostawił moje
krzesło przy stole, obok krzesła matki.


Ciągnęło mnie do środka, pragnęłam pokazać Corze swój dawny pokój i przedstawić ją Tuckowi. Gdy zapytała, dlaczego nie mogę tego zrobić,
odparłam, że w dniu, w którym odeszłam, złożyłam ojcu obietnicę: nie
będę wracać, aby któregoś dnia nie złamać mu serca.


Oczywiście nie podobało mi się to, ale cóż, musiałam go zrozumieć. Mimo
to…


Na pewno doszły go słuchy, co działo się w szerokim świecie. Musiał
wiedzieć, że Baśń starła się z Królową Zimy, i znać wynik tej potyczki.
Jeśli mu się nie pokażę, będzie myślał, że nie żyję. I będzie winił Różę
za to, że odciągnęła mnie od domu. Oraz siebie – za to, że pozwolił mi
odejść.


W pewnym momencie usłyszałam miauczenie i gdy spuściłam wzrok,
zobaczyłam Trena, jak ociera mi się o nogi. Wzięłam go na ręce i wyprzytulałam, zanim obie szybko się oddaliłyśmy. Kot szedł za nami
przez parę przecznic, ale w końcu zawrócił.


Od długiego czasu wyobrażam sobie ojca tamtego dnia, jak wraca do domu
i zastaje Trena w progu. Możliwe, że otworzył drzwi i wpuścił kota do
środka, nie zwracając na niego najmniejszej uwagi. Ale przypuszczam, że
raczej też wziął go na ręce, żeby się przywitać.


I wtedy zobaczył żółtą kokardę, którą zawiązałam Trenowi na szyi.


Mam nadzieję, że kiedyś, z czasem, wybaczy mi złamanie danej mu
obietnicy.


 


Zdarza się, że ktoś – najczęściej dziecko – pyta mnie, czy Krwawa Róża
nie żyje.


Odpowiadam, że tak i nie.


Bardowie na ogół zgadzają się co do tego, że Róża i Astra zabiły się
nawzajem, lecz prawda (jak to zwykle bywa) jest bardziej skomplikowana.


Po pierwsze, kobieta, którą znaliśmy jako Krwawą Różę, była od początku
do końca wymyślona. Przydomek ten stanowił maskę, za którą kryła się
buntownicza nastoletnia córka Złotego Gabriela, tak zdeterminowana, by
wspiąć się na piedestał wystawiony przez świat jej ojcu, że wyzbyła się
praktycznie własnej tożsamości. Róża nie była tylko najemniczką, była
też aktorką, a wcieliła się w swoją rolę tak dokumentnie, że sama w końcu zapomniała, iż tylko gra.


Jestem skłonna twierdzić, że Krwawa Róża umarła w lesie na południe od
Coverdale wkrótce po tym, jak jej ojciec wyzionął ducha. Wciąż mam w uszach jej krzyk rezonujący echem między drzewami i wciąż widzę, jak
wychodząc z tego lasu, sprawia wrażenie całkiem innej osoby. W tym
miejscu pozwolę sobie na niezbyt subtelną analogię. Gdy ściąć kwiat
róży, nie zmienia się on od razu. Ciernie na łodyżce pozostają równie
ostre jak przedtem. Płatki są tak samo piękne jak zawsze. A jednak,
odrobina po odrobinie, uroda róży ginie. Dlatego uważam, że wraz ze
śmiercią ojca Róża była z góry skazana.


Tak czy owak, nie przeżyła bitwy o Conth. Zginęła śmiercią bohaterską,
walcząc za ludzi, których nigdy nie spotkała, i o przyszłość, której
częścią nigdy nie miała być. Dzięki temu, jak sądzę, dostąpiła
nieśmiertelności, na której tak bardzo zależało jej za życia.


Bardowie powiadają, że człowiek żyje dopóty, dopóki ktoś o nim pamięta.
Jeśli to prawda, spokojnie można założyć, że Róża będzie żyła wiecznie.


 


Ściemniało się, kiedy wypatrzyła za drzewami ruiny. Okrążyła umocnienia
w poszukiwaniu otworu, którego bronił Clay Cooper przeciw setce
krwiożerczych kanibali. Wolnoręki lubił żartować, że naliczył ich tylko
dziewięćdziesięciu dziewięciu, ona jednak przypuszczała, że obie te
liczby są wyolbrzymione. Ponieważ bard Sagi nie przeżył bitwy, historię
tych wydarzeń opowiadali sami członkowie.


Brama twierdzy była zamknięta. To dobrze. Było nie było, chodziło o Wyld. Powalone stwory czaiły się w kniei, szczególnie nocami. Wspięła
się na zrujnowany mur i podciągnęła między dwiema wyszczerbionymi
blankami, krzywiąc się z bólu, gdy szwy w jej boku się napięły.
Przeskoczyła ziejącą szczelinę i wylądowała na kruszących się schodach
wiodących w głąb fortecy. W środku było ciemno, wyciągnęła więc z torby
muszlę i podmuchała na nią, aby wzniecić bladopomarańczowy ognik, który
miał rozświetlać jej drogę.


Minęły lata, odkąd ostatnio postawiła tu stopę, jednakże znała te
wnętrza doskonale. Nie tylko Saga odpierała tutaj oblegających. Choć nie
była pewna, dokąd zmierza, wiedziała mniej więcej, gdzie znajdzie to – a raczej tego – kogo szuka.


Usłyszała jakiś dźwięk – jakiś głos – i natychmiast poczuła, że ręce jej
się trzęsą. W ustach jej zaschło, serce załomotało jak grzesznik
szukający schronienia w świątyni. Dostrzegła w oddali blask, a gdy
pokonała dwa zakręty, zobaczyła parę siedzących przed kominkiem postaci.
Jedna z nich była ogromna – zaśniedziały konstrukt przechylał
czajnikowatą głowę w stronę kompana, który właśnie coś mówił. Druga
postać…


– Wren – powiedziała.


Sylfida się odwróciła. Blask ognia opromienił srebrem jej włosy i skrył
twarz w cieniu. Przez moment nie była pewna, czy dziewczynka w ogóle ją
pozna.


– Mamusia?


Z wrażenia zabrakło jej tchu. Nie pamiętała, jak się oddycha ani mówi,
opadła więc na kolana i rozłożyła szeroko ramiona, w które dziewczynka
błyskawicznie się rzuciła.


Latami dźwigała brzemię imienia, które nie należało do niej. Nie mogła
się doczekać tej części życia, w której będzie po prostu Różą. W najbliższym czasie jednak najwyraźniej przyjdzie jej żyć pod jeszcze
jednym mianem.


Mamusia…


Uśmiechnęła się, wdychając świeży zapach włosów córki.


Brzmi nieźle…


PODZIĘKOWANIA


 


 


Pisanie książki, gdy jest się aspirującym autorem, i pisanie
książki, gdy ma się za sobą publikację, to – jak się ostatnio
przekonałem – dwie różne sprawy. Człowiek myśli, że ma niezłe rozeznanie
w terenie, tymczasem mapa się zmieniła i trzeba wejść na ślepo w tereny,
które (jak się myślało) były już zdobyte.


Szczęśliwie miałem parę gwiazd za przewodników. Najbardziej stałą z nich
jest mój drogi przyjaciel Eugene, który nieprzerwanie mnie wspiera,
krytykuje, kiedy trzeba, i zawsze jest chętny przeanalizować ze mną
scenę, postać, a nawet całą cholerną książkę. Gdyby nie on, nigdy bym
sobie nie poradził.


Heather Adams (mojej agentce) i Lindsey Hall (do niedawna mojej
redaktorce) zawdzięczam słowa mądrości. Lindsey do tego przy paru
okazjach robiła za moją terapeutkę – pozostanę do śmierci wdzięczny za
tę znajomość, zarówno na gruncie zawodowym, jak i prywatnym.


Wspomniawszy o nich, nie mógłbym nie wymienić także Bradleya (mojego
obecnego redaktora) i Emily (mojej redaktorki na rynku brytyjskim).
Praca z nimi to nieopisana przyjemność. Bez względu na to, czy
dyskutowaliśmy (z Bradleyem) o nawiązaniach do gier wideo, czy (z Emily)
wyjaśnialiśmy sobie prawdziwe znaczenia słowa „sarknąć”, dzięki nim
dwojgu ta książka stała się stokroć lepsza. Są niesamowici w tym, co
robią, a ja jestem dumny, że było mi dane pokonać tę trasę z nimi.


Dziękuję także wszystkim pracownikom wydawnictwa Orbit, którzy szczerze
dbają o wydawane przez siebie książki i niewątpliwie darzą literaturę
miłością, jak również dwóm grafikom: Richardowi Andersonowi i Timowi
Paulowi, których – odpowiednio – okładka i mapy służą mi za inspirację.


Skoro już mowa o tych, co kochają książki, nie mógłbym w tym miejscu nie
wspomnieć o tysiącach czytelników, pisarzy, blogerów i recenzentów,
którzy przeczytali Królów Wyldu i napisali o nich wiele miłych rzeczy
w Internecie, w lokalnych bibliotekach i w esemesach do znajomych.
Szczególne podziękowania niechaj przyjmie grupa facebookowa Fantasy
Faction oraz Grimdark Fiction Readers and Writers – wiele wam
zawdzięczam! Scott McCauley i Felix Ortiz stworzyli zdumiewające grafiki
w oparciu o moją powieść, za co ich szczerze podziwiam.


Gdybym wymienił wszystkie osoby, z którymi się zaprzyjaźniłem od swojego
debiutu, napisałbym więcej znaków niż w najlepszy dzień pisania książki.
Zamiast tego więc podziękuję jeszcze Mike’owi, Petrosowi, Petrikowi,
Melanie, Edowi i RJ-owi. Reszcie obiecuję postawić piwo, kiedy się
spotkamy.


Swoje wsparcie okazali mi liczni autorzy (tak, Sykes, patrzę na ciebie),
jednakże to, co w ciągu minionego roku zrobili dla mnie Sebastien de
Castell i Christian Cameron, zasługuje na szczególną wzmiankę. Jestem
dumny, że mogę się nazywać ich przyjacielem.


Oczywiście najwięcej zawdzięczam swojej rodzinie, na którą składają się:
Bryan Cheyne, Natasha McLeod oraz nieskończenie cierpliwa Hilary
Cosgrove. Moi rodzice nie przestają mnie wspierać i sprzedają moje
książki w takich ilościach, jakby to była Biblia w przeddzień Sądu
Ostatecznego. Nigdy nie zdołam w pełni wyrazić wdzięczności za to
wszystko, co dla mnie uczynili. Na podziękowanie zasługują także
najświeższe nabytki w rodzinie: przyrodnia siostra Angela, siostrzenica
Morley i siostrzeniec Maclean. Kocham was wszystkich, dzięki wam moje
życie jest nieskończenie bogatsze.


Na koniec zostawiłem sobie Tylera.


Nawet nie wiesz, jaki jestem dumny z tego, że stałeś się tym, kim
jesteś, i że miałem to szczęście urodzić się twoim bratem. Zadedykowałem
ci Krwawą Różę, ale tak naprawdę nasze wspólne są nie tylko wszystkie
słowa tej książki, ale też każdy triumf, mały i wielki. Kocham cię,
Tyler.


Tytuł oryginału: Bloody Rose
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